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 To kolejna książka dla mojej żony Danielle. 

 Spędziliśmy razem wiele lat, 

 lecz czuję, że dopiero zaczynamy. 

 Tyle jeszcze mamy przed sobą. 







Mrok  wypełzał  z  pustyni  i  ocieniał  wydmy  fioletem.  Grubym  aksamitnym 

płaszczem stłumił wszelkie dźwięki - wieczór zapadł spokojny i cichy. 

Stali na szczycie wydmy i patrzyli w kierunku oazy otoczonej wioską z białymi 

budynkami  o  płaskich  dachach,  nad  którymi  górowały  palmy  daktylowe  -  jedynie 

meczet i kościół koptyjski wystawały ponad drzewa. Te dwa bastiony wiary spoglądały 

na siebie z przeciwnych brzegów jeziora. 

Jezioro pociemniało. Stado kaczek wodowało szparko na powierzchni, tworząc 

białe rozbryzgi w pobliżu trzcinowych zarośli. 

Mężczyzna  i  kobieta  na  pierwszy  rzut  oka  nie  stanowili  dobranej  pary.  On  - 

wysoki,  choć  lekko  pochylony,  o  posiwiałych  włosach,  na  których  igrały  ostatnie 

promienie słońca; ona - młoda, tuż po trzydziestce, energiczna, szczupła, o kręconych 

bujnych włosach związanych teraz na karku rzemykiem. 

- Pora schodzić. Alia na pewno się niecierpliwi. 

Uśmiechnął  się  do  niej  serdecznie.  Była  jego  drugą  żoną.  Gdy  umarła  ta 

pierwsza,  czuł  się  tak,  jakby  z  jego  życia  znikło  całe  światło.  Nie  przypuszczał,  że 

jeszcze kiedykolwiek zazna aż takiego szczęścia jak obecnie. Teraz miał i żonę, i swoją 

pracę. Był zadowolony i szczęśliwy. 

Kobieta  nieoczekiwanie  odeszła  na  bok,  rozwiązała  rzemyk,  rozpuściła  swe 

gęste  ciemne  włosy  i  dźwięcznie  się  roześmiała.  Potem  ruszyła  w  dół  po  stromym, 

osuwającym  się  stoku  wydmy.  Długie  spódnice  powiewały  wokół  jej  zgrabnych 

opalonych  nóg.  Przez  pewien  czas  utrzymywała  równowagę,  ale  w  połowie  stoku 

przegrała z siłą ciążenia i przewróciła się. 

Mężczyzna  stał  na  szczycie,  uśmiechając  się  wyrozumiale.  Czasami 

zachowywała  się  jak  dziecko,  czasami  zaś  jak  poważna  i  dystyngowana  dama.  Nie 

wiedział, co bardziej mu odpowiadało, ale kochał ją i taką, i taką. 

Sturlała  się  do  podnóża  wydmy,  usiadła  i  ze  śmiechem  wytrząsała  piasek  z 

włosów. 

- Twoja kolej! - krzyknęła do męża. 

Ruszył  do  niej  statecznie,  jak  starszy  pan,  nieco  sztywno  usiłując  zachować 

równowagę,  aż  dotarł  na  dół.  Pomógł  jej  wstać,  ale  nie  pocałował,  choć  miał  na  to 

wielką ochotę. Arabowi nie przystoi okazywać poza domem swych uczuć nawet wobec 

ukochanej żony. 

Poprawiła ubranie i ponownie związała włosy. Ruszyli w kierunku wioski. Przy 

oazie  okrążyli  zarośla  trzciny,  przeszli  po  chwiejnych  mostkach  nad  kanałami 

nawadniającymi. Chłopi wracający z pól pozdrawiali ich z wielkim respektem. 

-   Salam  alejkum,  Doktari!   -  Pokój  z  panem,  doktorze.  Żywili  szacunek  do 

wszystkich  uczonych  osób,  a  do  niego  szczególnie,  za  wieloletnią  dobroć,  jaką 

okazywał  ich  rodzinom.  Nie  miało  to  dla  nich  specjalnego  znaczenia,  że  on  był 

chrześcijaninem, oni natomiast - przeważnie muzułmanami. Wielu z nich pracowało 

jeszcze dla jego ojca. 

Gdy  dotarli  do  domu,  Alia,  stara  gospodyni,  przywitała  ich  chmurnym 

zrzędzeniem. 

- Spóźniliście się. Zawsze się spóźniacie. Dlaczego nie przestrzegacie godzin jak 

przyzwoici ludzie? Musimy dbać o swoją pozycję. 

-  Matko,  jak  zwykle  masz  rację  -  przekomarzał  się  z  nią  łagodnie.  -  Co  my 

byśmy bez ciebie zrobili? - Odprawił ją. 

Odeszła, skrywając pod naburmuszoną miną swe pełne miłości zatroskanie. 

We dwójkę zjedli na tarasie prosty posiłek: daktyle, oliwki, przaśny chleb i ser z 

koziego mleka. Gdy skończyli, zapadł mrok, lecz gwiazdy świeciły nad pustynią jasno 

jak świece. 

- Royan, mój kwiecie - dotknął jej ręki. - Czas rozpocząć pracę. 

Wstał od stołu i ruszył do swego gabinetu wychodzącego na taras. 

Royan  Al  Simma  poszła  prosto  do  wysokiego  sejfu  i  nastawiła  szyfr.  Sejf 

wydawał się nie na miejscu w tym pokoju wypełnionym starymi książkami i zwojami, 

starożytnymi statuetkami i wydobytymi z grobowców przedmiotami, które mężczyzna 

zbierał przez całe życie. 

Ciężkie stalowe drzwi sejfu otwarły się i Royan stała przez chwilę nieruchomo. 

Zawsze  przechodził  ją  dreszcz  nabożnej  czci  na  widok  tego  obiektu  z  zamierzchłej 

przeszłości,  jeśli  nawet  poprzednim  razem  widziała  go  zaledwie  przed  paroma 

godzinami. 

- Siódmy papirus - wyszeptała. 

Miał  prawie  cztery  tysiące  lat.  Zapisany  został  przez  geniusza,  który  talentem 

przerósł nie tylko swe czasy, ale całą naszą historię. Człowiek ten w ciągu minionych 

tysiącleci  rozpadł  się  w  proch,  ale  Royan  znała  go  i  szanowała  na  równi  ze  swym 

mężem.  Jego  słowa  były  nieśmiertelne,  dochodziły  wyraźnie  zza  grobu,  z  rajskich 

ogrodów,  sprzed  oblicza  wielkiej  trójcy:  Ozyrysa,  Izydy  i  Horusa,  trójcy,  w  którą 

żarliwie wierzył, tak jak ona wierzyła w inną Trójcę. 

Z niezwykłą ostrożnością przeniosła papirus na długi stół, przy którym Duraid, 

jej mąż, już pracował. Gdy kładła rękopis, mężczyzna podniósł wzrok - w jego oczach 

ujrzała  blask  mistycznej  ekscytacji.  Rozumiała  go,  czuła  to  samo.  Duraid  zawsze 

chciał, by papirus leżał na stole tuż obok, jeśli nawet bieżąca praca tego nie wymagała. 

Do badań używał fotografii i mikrofilmów, ale przy studiowaniu tekstu potrzebna mu 

była milcząca obecność starożytnego pisarza. 

- Mój kwiatuszku, masz lepsze ode mnie oczy - zwrócił się do żony. Otrząsnął 

się z mistycznego nastroju i znowu był rzeczowym badaczem. - Co może oznaczać ten 

symbol? 

Pochyliła się nad jego ramieniem i uważnie patrzyła na fotografię papirusu, na 

wskazany  hieroglif.  Myślała  przez  chwilę,  po  czym  wzięła  od  Duraida  lupę  i  zaczęła 

dokładniej oglądać napis. 

- Chyba Taita wymyślił dodatkowy znak, żeby utrudnić nam pracę. - Mówiła o 

starożytnym  pisarzu,  jakby  był  ciągle  żyjącym,  miłym,  choć  czasami  dokuczliwym 

przyjacielem, który spłatał im psikusa. 

-  Wobec  tego  musimy  po  prostu  odgadnąć  -  stwierdził  Duraid  z  wyraźną 

przyjemnością. Uwielbiał antyczne zagadki. Rozwiązywał je przez całe życie. 

Nastał nocny chłód. O tej porze oboje pracowali najowocniej. Czasami zwracali 

się  do  siebie  po  arabsku,  czasem  po  angielsku  -  nie  stanowiło  to  dla  nich  różnicy. 

Rzadziej rozmawiali po francusku, w ich trzecim wspólnym języku. Oboje studiowali 

w Anglii i w Stanach Zjednoczonych, daleko od tego oto, ich własnego Egiptu. Royan 

bardzo lubiła to określenie: „ten oto Egipt", zwrot, którego Taita na swych papirusach 

używał nader często. 

Czuła  szczególne  powinowactwo  z  tym  starożytnym  Egipcjaninem.  Cóż, 

ostatecznie była jego bezpośrednim potomkiem. Należała do chrześcijan, do Koptów, 

nie  do  Arabów,  którzy  przecież  tak  niedawno  -  zaledwie  czternaście  wieków  temu  - 

podbili Egipt. Arabowie byli świeżymi przybyszami w tym oto Egipcie, natomiast jej 

linia genealogiczna sięgała czasów faraonów, budowniczych wielkich piramid. 

Alia,  nim  wróciła  do  swego  domu  w  wiosce,  rozpaliła  węglem  drzewnym  w 

piecyku,  by  można  było  grzać  wodę.  O  dziesiątej  Royan  przygotowała  kawę.  Sączyli 

teraz  słodki,  mocny  napój  z  cienkich  filiżanek  wypełnionych  do  połowy  gęstymi 

fusami. Pijąc dyskutowali jak starzy przyjaciele. 

Royan właśnie w ten sposób traktowała ich związek - jak starą przyjaźń. Znała 

Duraida od chwili, gdy po zrobieniu doktoratu z archeologii wróciła z Anglii i wygrała 

konkurs na pracę w Dziale Starożytności, gdzie dyrektorem był Duraid. 

Pomagała  mu,  kiedy  w  Dolinie  Szlachty  otwierał  grobowiec  królowej  Lostris, 

pochodzący mniej więcej z i78o roku przed Chrystusem. 

Dzieliła rozczarowanie swego szefa, gdy odkryli, że grobowiec splądrowano już 

w starożytności, ograbiaj, j ze wszystkich skarbów. Pozostały jedynie wspaniałe freski 

pokrywające ściany i sklepienie. 

To  właśnie  Royan  fotografowała  mur  za  cokołem,  na  którym  stał  niegdyś 

sarkofag,  gdy  nagle  odpadł  kawałek  tynku,  odsłaniając  niszę  z  dziesięcioma 

alabastrowymi  wazami.  W  każdej  z  nich  znajdował  się  zwój  papirusu  -  wszystkie 

zapisane i umieszczone tam przez Taitę, niewolnika królowej. 

Od  tamtego  odkrycia  życie  Royan  i  Duraida  kręciło  się  wokół  papirusowych 

skrawków.  Choć  w  wielu  miejscach  były  uszkodzone  i  zamazane,  to  jednak,  jak  na 

dokument liczący cztery tysiące lat, przechowały się nadzwyczaj dobrze. 

Jakąż  fascynującą  opowieść  zawierały  te  papirusy!  Opowieść  o  narodzie 

zaatakowanym przez silniejszego wroga na koniach i rydwanach -  pojazdach  jeszcze 

nie  znanych  ówczesnym  Egipcjanom.  Ludzie  znad  Nilu,  zmiażdżeni  przez  hordy 

Hyksosów, zostali zmuszeni do ucieczki. Poprowadziła ich królowa Lostris - właśnie 

ta  odnaleziona  w  grobowcu.  Poszli  na  południe  wzdłuż  wielkiej  rzeki,  prawie  do  jej 

źródeł  na  surowych  etiopskich  wyżynach.  Tam,  w  posępnych  górach,  Lostris 

pochowała zmumifikowane ciało swego męża, faraona Mamose, zabitego w potyczce z 

Hyksosami. 

Po wielu latach królowa Lostris powiodła swój lud z powrotem na północ, do 

„tego oto" Egiptu. Tym razem mieli własne konie i rydwany, a surowe warunki dzikiej 

Afryki przemieniły ich w zaciekłych wojowników. Ruszyli w dół katarakt wielkiej rzeki 

i ponownie stawili czoło hyksoskim najeźdźcom. Pokonali ich i odzyskali panowanie 

zarówno nad Górnym, jak i nad Dolnym Egiptem. 

Opowieść ta głęboko poruszyła Royan i coraz bardziej ją fascynowała, gdy wraz 

z  mężem  odcyfrowywali  kolejne  hieroglify  wypisane  na  papirusie  przez  starego 

niewolnika. 

Zajęło  im  to  parę  lat.  Ślęczeli  wieczorami  tu,  w  tym  domu  w  oazie,  dokąd 

przyjeżdżali po całodziennej pracy w kairskim muzeum. W końcu odczytali wszystkie 

zwoje, z wyjątkiem siódmego. Ten w dalszym ciągu pozostawał zagadką. Autor ukrył 

treść  pod  warstwą  ezoterycznych  znaków  i  odnośników,  zbyt  niejasnych  i 

tajemniczych,  by  można  je  było  zgłębić  po  tylu  wiekach.  Niektóre  z  użytych  przez 

niego  symboli  nie  występowały  w  żadnym  innym  tekście,  a  Royan  i  Duraid  mieli  za 

sobą  lekturę  tysięcy  papirusów.  Zrozumieli,  że  Taita  chciał,  by  zwój  mogła  odczytać 

jedynie  jego  ukochana  królowa,  nikt  inny.  Przygotował  dla  niej  ostatni  podarunek, 

który miała zabrać ze sobą w pośmiertną podróż. 

Royan  i  Duraid  wykorzystali  wszystkie  swoje  umiejętności,  całą  wyobraźnię  i 

pomysłowość, ale wreszcie zbliżali się do końca pracy. W tłumaczeniu papirusowego 

zwoju wiele jeszcze było luk, nie mieli pewności,  czy wszystko właściwie zrozumieli, 

lecz odtworzyli już szkielet manuskryptu i pojęli w ogólnych zarysach jego treść. 

Duraid  popijał  teraz  kawę  i  kręcił  głową,  co  często  robił  przy  pracy  nad 

manuskryptem. 

-  Przeraża  mnie  ta  odpowiedzialność  -  stwierdził.  -  Co  zrobić  z  wiedzą,  jaką 

zdobyliśmy. Jeśli trafi ona w niepowołane ręce... - pociągnął łyk kawy i westchnął. - 

Jeśli  nawet  przekażemy  to  właściwym  ludziom,  czy  uwierzą  w  przesłanie  sprzed 

czterech tysięcy lat? 

- Po co mieszać w to innych? - w głosie Royan brzmiało lekkie rozdrażnienie. - 

Dlaczego sami nie zrobimy tego co trzeba? 

W  takich  właśnie  sprawach  ujawniały  się  między  nimi  największe  różnice. 

Przez  niego  przemawiała  ostrożność  człowieka  dojrzałego,  ona  zaś  gotowa  była 

postępować z młodzieńczą impulsywnością. 

- Niczego nie rozumiesz - odparł. 

Irytowało  ją,  gdy  w  ten  sposób  mówił,  gdy  traktował  ją  tak,  jak  Arabowie 

traktują kobiety w swym całkowicie męskim świecie. Royan znała też inny świat, gdzie 

kobiety domagają się równych praw i otrzymują je. Czuła się uwięziona między tymi 

dwoma światami - Zachodem i światem arabskim. 

Matka  Royan  była  Angielką.  Pracowała  w  Ambasadzie  Brytyjskiej  w  Kairze  w 

trudnym  okresie  po  drugiej  wojnie  światowej.  Tam  poznała  i  poślubiła  ojca  Royan, 

młodego egipskiego oficera ze sztabu pułkownika Nasera. Nie był to typowy związek i 

rozpadł się, nim Royan osiągnęła wiek młodzieńczy. 

Matka,  zgodnie  ze  swą  wolą,  wróciła  do  Anglii,  do  swego  rodzinnego  miasta 

York  i  tam  urodziła  córkę.  Chciała,  by  dziecko  miało  obywatelstwo  brytyjskie.  Gdy 

rodzice  Royan  się  rozwiedli,  dziewczynka  na  życzenie  matki  wyjechała  do  szkoły  w 

Anglii, ale wakacje zawsze spędzała w Kairze z ojcem, który tymczasem robił świetną 

karierę  i  osiągnął  stanowisko  ministra  w  rządzie  Mubaraka.  Royan  kochała  ojca  i 

uważała się bardziej za Egipcjankę niż za Angielkę. 

To  właśnie  ojciec  zaaranżował  jej  małżeństwo  z  Duraidem  Al  Simmą.  Była  to 

ostatnia  sprawa,  jaką  próbował  dla  niej  załatwić.  Wiedziała,  że  jest  umierający  i  nie 

miała serca mu odmówić. Cała jej nowoczesna edukacja skłaniała ją do buntu przeciw 

staremu  koptyjskiemu  zwyczajowi  kojarzenia  małżeństw,  ale  wychowanie,  rodzina  i 

Kościół były przeciw niej. Wyraziła zgodę. 

Małżeństwo  z  Duraidem  okazało  się  nie  aż  tak  straszne,  jak  się  obawiała. 

Byłoby  nawet  zupełnie  przyjemne  i  satysfakcjonujące,  gdyby  Royan  nie  poznała 

wcześniej  miłości  romantycznej.  Podczas  studiów  na  uniwersytecie  związana  była  z 

niejakim  Dawidem.  Szaleńczo  zawrócił  jej  w  głowie,  a  potem  opuścił  ją  i  poślubił 

jasnowłosą Angielkę, akceptowaną przez jego rodziców. Bardzo mocno to przeżyła. 

Royan  szanowała  i  lubiła  Duraida,  ale  czasami  w  nocy  gorąco  pragnęła  mieć 

obok siebie ciało równie sprężyste i młode jak własne. 

Duraid ciągle coś do niej mówił, lecz nie słuchała go. Teraz postanowiła skupić 

się całkowicie na jego słowach. 

-  Ponownie  rozmawiałem  z  ministrem,  ale  chyba  mi  nie  dowierza. 

Podejrzewam, że Nahoot zdołał go przekonać, iż jestem trochę stuknięty. - Zaśmiał się 

smutno. Nahoot Guddabi był jego ambitnym i ustosunkowanym zastępcą. - Minister 

twierdzi,  że  rząd  nie  ma  na  to  pieniędzy  i  muszę  poszukać  innych  funduszy. 

Przejrzałem  więc  ponownie  listę  potencjalnych  sponsorów  i  po  selekcji  zostało  ich 

czterech. Oczywiście wchodzi jeszcze w grę Muzeum Getty'ego, ale nigdy nie lubiłem 

współpracować  z  wielką  bezosobową  instytucją.  Wolę  mieć  do  czynienia  z 

pojedynczym człowiekiem. Łatwiej wtedy o szybką decyzję. 

Dla Royan nie były to nowiny, słuchała jednak pilnie. 

- Jest jeszcze Herr von Schiller. Bogaty i zainteresowany tą 

sprawą.  Nie  znam  go  jednak  na  tyle  dobrze,  by  mieć  do  niego  całkowite 

zaufanie. 

Przerwał. Royan już wielokrotnie przedtem słyszała te rozważania. 

- A Amerykanin? - uprzedziła wypowiedź męża. - To słynny kolekcjoner. 

- Z Peterem Walshem trudno się współpracuje. Z taką pasją powiększa swoje 

zbiory, że pozbawiony jest wszelkich skrupułów. Przeraża mnie trochę. 

- Kto więc zostaje? 

Nic  nie  odrzekł,  gdyż  oboje  znali  odpowiedź.  Ponownie  skupił  uwagę  na 

materiałach rozrzuconych na stole. 

- To wszystko wygląda tak niewinnie, przyziemnie. Stary zwój papirusu, kilka 

fotografii, notatniki, wydruki komputerowe. Aż trudno uwierzyć, że w niepowołanych 

rękach  mogłoby  się  to  stać  bardzo  niebezpieczne.  -  Znowu  westchnął.  -  Rzekłbym 

nawet:  śmiertelnie  niebezpieczne.  -  Zaśmiał  się.  -  Zaczynam  fantazjować.  Może  to  z 

powodu późnej pory. Wrócimy do pracy? Będziemy się martwić o pozostałe sprawy, 

gdy  rozwiążemy  wszystkie  zagadki  tego  starego  drania,  Taity,  i  ukończymy 

tłumaczenie. 

Ze stosu na stole wziął wierzchnią fotografię. Przedstawiała środkowy fragment 

zwoju. 

- To straszny pech, że właśnie w tym miejscu papirus jest uszkodzony. - Włożył 

okulary i zaczął głośno czytać. 

  

 Trzeba  przebyć  wiele  stopni,  by  dotrzeć  do  przybytku  Hapi.  Z  wielką 

 trudnością  i  wysiłkiem  osiągnęliśmy  drugi  stopień  i  dalej  się  nie  posunęliśmy,  gdyż 

 właśnie tu książę miał objawienie. We śnie odwiedził go ojciec, zmarły boski faraon, i 

 rzekł mu: „Odbyłem daleką podróż i zmęczyłem się. Właśnie tu spocznę na wieczność". 



Duraid zdjął okulary i spojrzał na Royan. 

-  „Drugi  stopień".  Nareszcie  jakiś  dokładny  opis.  Zwykle  Taita  wyraża  się 

mgliście. 

- Wróćmy do zdjęć satelitarnych - zaproponowała Royan i przysunęła do siebie 

błyszczącą kartkę. 

Duraid obszedł stół i stanął z tyłu za żoną. 

-  Tymi  naturalnymi  przeszkodami,  które  spotkali  w  wąwozie,  mogą  być 

wodospady  albo  silny  prąd.  To  najbardziej  logiczne  wyjaśnienie.  Gdyby  chodziło  o 

drugi wodospad, miejsce wypada tu... - Royan położyła palec na zdjęciu satelitarnym, 

tam, gdzie wąska wstążka rzeki wiła się między ciemnymi masywami gór. 

Nagle coś ją zaniepokoiło. Podniosła wzrok. 

- Posłuchaj! - W jej głosie brzmiał lęk. 

- Co to takiego? - Duraid również zaczął nasłuchiwać. 

- Pies - odparła. 

-  Przeklęty  kundel.  Wciąż  obrzydza  nam  noce  swym  jazgotem.  Obiecywałem 

już sobie, że się go pozbędę. 

Wtem zgasło światło. 

Zaskoczeni,  zamarli  w  ciemności.  Łagodne  dudnienie  zdezelowanej 

dieslowskiej  prądnicy,  umieszczonej  w  szopie  za  palmowym  gajem,  ustało.  Ten 

dźwięk był tak związany z oazą, że uwagę zwracał dopiero jego brak. 

Po  chwili  wzrok  ich  przywykł  do  ciemności  rozjaśnionych  słabym  światłem 

gwiazd, wpadającym przez wyjście na taras. Z półki przy drzwiach Duraid wziął lampę 

naftową,  czekającą  tam  na  takie  właśnie  okazje.  Zapalił  ją  i  spojrzał  na  Royan  z 

wyrazem komicznej rezygnacji. 

- Muszę zejść... 

- Duraidzie - przerwała mu - pies! 

Nasłuchiwał  przez  chwilę  i  na  jego  twarzy  pojawiło  się  lekkie  zaskoczenie.  W 

nocnej ciszy nie było słychać psiego ujadania. 

- Jestem pewien, że nie ma powodu do niepokoju. - Podszedł do drzwi. 

- Duraidzie, bądź ostrożny! - zawołała za nim nie wiedzieć czemu. 

Wzruszył obojętnie ramionami i zszedł z tarasu. 

Przez chwilę Royan miała wrażenie, że widzi cień winnej latorośli, poruszanej 

pustynną  bryzą,  lecz  noc  była  bezwietrzna.  Potem  uświadomiła  sobie,  że  to  postać 

ludzka cicho i zwinnie kroczy po kamiennych płytach, podążając za Duraidem, który 

właśnie omijał basenik z rybkami pośrodku tarasu. 

- Duraid! - ostrzegła go krzykiem. Odwrócił się i uniósł wysoko lampę. 

- Kim pan jest? - zawołał. - Czego pan tu chce? 

Intruz  cicho  podszedł  bliżej.  Tradycyjna  długa  szata  diszdasza  falowała  mu 

wokół nóg, a głowę okrywała biała chusta ghutrah. W świetle lampy Duraid zauważył, 

że nieznajomy rogiem chusty zasłonił swą twarz, by go nie rozpoznano. 

Intruz  zwrócony  był  do  Royan  tyłem,  nie  widziała  więc  noża  w  jego  prawej 

dłoni. Zobaczyła jednak ruch ręki, gdy dźgnął Duraida w brzuch. Duraid zacharczał z 

bólu i zgiął się wpół. Napastnik wyciągnął ostrze z jego ciała i zaatakował ponownie, 

lecz Duraid upuścił lampę i schwycił uzbrojoną rękę bandyty. 

Płomień rozbitej lampy migotał nierówno. Dwaj mężczyźni walczyli w mroku, 

Royan dostrzegła jednak ciemną plamę powiększającą  się  z przodu na białej koszuli 

męża. 

- Uciekaj! - krzyknął ochryple. - Biegnij po pomoc! Ja go nie zdołam zatrzymać! 

- Duraid był osobą łagodną, spokojnym uczonym. Royan wiedziała, że nie ma szans w 

walce z napastnikiem. 

-  Biegnij!  Proszę!  Ratuj  się,  kwiatku!  -  wołał  słabnącym  głosem,  lecz  wciąż 

rozpaczliwie ściskał uzbrojoną rękę bandyty. 

Przez kilka strasznych sekund Royan stała jak sparaliżowana, ale natychmiast 

się otrząsnęła i pobiegła do drzwi. Przerażona, chcąc pomóc mężowi, zwinnie jak kot 

przebiegła przez taras. Duraid przytrzymywał napastnika, by nie zagrodził jej drogi. 

Przeskoczyła przez niski kamienny murek, w zarośla, i omal nie wpadła w ręce 

czatującego tam mężczyzny. Krzyknęła i udało jej się wywinąć, choć wyciągnięte palce 

bandyty prześlizgnęły się po jej twarzy i wczepiły w cienką bawełnianą bluzkę. 

Tym  razem  dostrzegła  nóż  -  długi  srebrzysty  błysk  w  świetle  gwiazd  -t  to  ją 

zmobilizowało  do  nowego  wysiłku.  Bluzka  pękła  i  Royan  była  wolna,  lecz  napastnik 

zdążył zadać cios. Poczuła ostrze na barku. Przerażona rzuciła się na mężczyznę z całą 

siłą  swego  sprężystego  młodego  ciała.  Stopę  władowała  mu  w  krocze  z  takim 

impetem, że nadwerężyła sobie kostkę i kolano. Bandyta zawył i skulił się przy ziemi. 

Popędziła  przez  zarośla.  Początkowo  uciekała  bez  celu,  nogi  niosły  ją  jak 

najdalej od zabójców. Usiłowała ochłonąć i opanować się. Spojrzała za siebie - nikt jej 

nie  ścigał.  Gdy  dotarła  do  brzegu  jeziora,  zwolniła,  oszczędzając  siły.  Zdała  sobie 

sprawę, że po ręce ścieka jej ciepła strużka krwi i kapie z palców. 

Przystanęła,  oparła  się  o  szorstki  pień  palmy,  oddarła  pasek  bawełny  z 

rozszarpanej  bluzki  i  pośpiesznie  przewiązała  sobie  ramię.  Cała  trzęsła  się  z 

przerażenia i wysiłku - nawet zdrowa 

ręka niezbornie drżała. Zębami i lewą dłonią zrobiła węzeł i zatamowała nieco 

krwawienie. 

Nie wiedziała, dokąd  ma uciekać. Nagle dostrzegła przyćmione światło lampy 

w chacie Alii po drugiej stronie pobliskiego  kanału  nawadniającego. Odepchnęła się 

od pnia palmy i ruszyła w tamtym kierunku. Przebiegła niecałe sto kroków, gdy z tyłu 

z zarośli usłyszała, jak ktoś wołał po arabsku: 

- Jusuf, natknąłeś się na tę kobietę? 

W ciemności przed sobą zobaczyła światło latarki. 

- Nie, nie widziałem jej - odparł inny głos. 

Jeszcze  parę  sekund,  a  wpadłaby  na  niego.  Przycupnęła  i  rozpaczliwie 

rozglądała  się  wokół.  W  zaroślach,  tą  samą  ścieżką,  którą  Royan  przybiegła, 

przybliżało się światło drugiej latarki. To musiał być mężczyzna, którego kopnęła, ale 

sądząc z energicznego ruchu snopa światła, przyszedł już do siebie i teraz poruszał się 

szybko i bez trudności. 

Odcięto  jej  drogę  z  obu  stron.  Postanowiła  wycofać  się  nad  jezioro,  gdzie 

brzegiem  prowadziła  szosa.  Liczyła  na  to,  że  napotka  tam  może  jakiś  spóźniony 

samochód. Potknęła się na nierównym gruncie i upadła,  ścierając  sobie kolana, lecz 

poderwała się natychmiast i pognała dalej. Ponownie się potknęła i wyciągniętą ręką 

natrafiła  na  gładki  kamień  wielkości  pomarańczy.  Zabrała  kamień  -  dawało  jej  to 

poczucie, że ma przynajmniej jakąś broń. 

Zranione ramię zaczynało boleć. Niepokój o Duraida dodawał jej sił. Zdawała 

sobie sprawę, że został ciężko skaleczony, gdyż widziała, z jaką siłą zadano mu cios. 

Musi sprowadzić pomoc. Dwaj ludzie z latarkami przeczesywali zarośla. Doganiali ją. 

Słyszała ich nawoływania. 

Wreszcie  dobrnęła  do  drogi  i  cicho  pisnąwszy  z  ulgi,  wygramoliła  się  z  rowu 

odwadniającego na jasną szutrową szosę. Ledwo mogła iść, gdyż nogi pod nią drżały, 

ruszyła jednak w stronę wioski. 

Nie dotarła nawet do pierwszego zakrętu, gdy z naprzeciwka powoli zaczęło się 

do  niej  zbliżać  światło  reflektorów,  przebłyskujące  między  pniami  palm.  Podbiegła 

środkiem drogi. 

-  Pomocy!  -  wołała  po  arabsku.  -  Proszę  o  pomoc!  Samochód  wyjechał  zza 

zakrętu  i  nim  oślepiły  ją  reflektory,  zobaczyła,  że  to  niewielki  ciemny  fiat.  Stała  na 

środku drogi machając rękoma, by zatrzymać kierowcę. Reflektory oświetlały ją jak na 

scenie. 

Fiat zahamował tuż przed nią. Royan podbiegła do drzwi kierowcy i szarpnęła 

za klamkę. 

- Proszę, musi mi pan pomóc... 

Drzwi  otworzyły  się  od  środka  z  taką  siłą,  że  Royan  straciła  równowagę. 

Kierowca wyskoczył z samochodu i schwycił ją za przegub zranionej ręki. Powlókł do 

auta i otworzył tylne drzwi. 

- Jusuf! Bacheet! - krzyknął w kierunku ciemnych zarośli. - Mam ją. 

Usłyszała, jak mu odpowiadają i równocześnie światło latarek skierowało się na 

drogę.  Kierowca  otworzył  drzwi,  próbując  wepchnąć  ją  do  środka  głową  naprzód. 

Wtedy  przypomniała  sobie,  że  w  zdrowej  ręce  ma  kamień.  Odwróciła  się  nieco, 

zebrała wszystkie siły i z zamachem uderzyła mężczyznę. Trafiła kamieniem prosto w 

skroń. Bezgłośnie padł na drogę. Leżał nieruchomo. 

Wyrzuciła kamień i ruszyła szosą, ale zorientowała się, że światła latarek śledzą 

każdy jej ruch. Dwaj mężczyźni krzyczeli z krzaków i niemal ramię w ramię wybiegli 

na szosę. 

Spojrzała  za  siebie  -  dogonią  ją  z  łatwością.  Jedyną  szansą  była  ucieczka 

ponownie w ciemność. Skręciła nad jezioro. Od razu znalazła się po pas w wodzie. 

Straciła orientację. Nie pamiętała, że w tym miejscu droga biegnie po nasypie 

tuż nad brzegiem. Zdała sobie sprawę, że nie zdąży ponownie wdrapać się na nasyp. 

Przed sobą miała gęste kępy papirusów i trzcin, mogące dać jej schronienie. 

Ostrożnie przeszła parę kroków, aż wyczuła, że dno opada stromo pod stopami. 

Teraz  musiała  płynąć.  Ruszyła  niezgrabną  żabką.  Przeszkadzały  jej  spódnice  i 

zraniona  ręka.  A  jednak  wolne,  ukradkowe  ruchy  prawie  nie  wywoływały  fal  na 

powierzchni  wody  i  zanim  prześladowcy  dobiegli  do  miejsca,  gdzie  Royan  zeszła  do 

jeziora, udało jej się dotrzeć w gęste trzciny. 

Przedarła się w głąb szuwarów i zanurzyła. Nim woda przykryła jej nos, Royan 

poczuła, że palcami stóp dotyka mulistego dna. Stanęła spokojnie i tylko czubek głowy 

wystawał jej nad powierzchnię. Odwróciła twarz od brzegu. Miała pewność, że ciemne 

włosy nie będą odbijały światła. 

Chociaż  woda  zakrywała  jej  uszy,  słyszała  podniecone  głosy  mężczyzn  na 

drodze.  Latarkami  przeszukiwali  powierzchnię  jeziora,  próbowali  oświetlić  szuwary. 

Przez chwilę miała na swej głowie świetlistą plamę i zaczerpnęła powietrza, by ukryć 

się  pod  wodą,  lecz  snop  światła  przesunął  się  dalej  i  Royan  była  pewna,  że  jej  nie 

zauważono. 

To  ją  ośmieliło.  Uniosła  lekko  głowę,  wynurzając  jedno  ucho,  by  słyszeć 

rozmowę swych prześladowców. 

Mówili po arabsku. Royan rozpoznała głos jednego z nich, tego, którego zwali 

Bacheet. Był najprawdopodobniej ich przywódcą, gdyż wydawał rozkazy. 

-  Wejdź  do  wody,  Jusuf,  i  wyciągnij  tę  dziwkę.  Usłyszała  plusk  -  Jusuf 

ześlizgiwał się z brzegu. 

- Dalej - polecił Bacheet. - W tamte trzciny, gdzie świecę latarką. 

- Tu jest za głęboko. Wiesz, że nie umiem pływać. Całkiem mnie zakryje. 

- Tam! Przed tobą. W tamtych szuwarach. Widzę jej głowę - zachęcał go Jusuf i 

Royan zamarła z obawy, że ją wytropiono. Zanurzyła się, jak mogła najgłębiej. 

Jusuf plaskał niezgrabnie, dążąc do miejsca, gdzie Royan kuliła się ze strachu. 

Wtem nastąpiło głośne zamieszanie, które przeraziło nawet Jusufa. 

- Dżiny! Boże, ratuj mnie! - krzyknął. 

Stado  śpiących  kaczek  poderwało  się  z  wody  i  głośno  furkocząc  skrzydłami, 

wystrzeliło w ciemne niebo. 

Jusuf  ruszył  do  brzegu  i  już  żadne  groźby  Bacheeta  nie  skłoniłyby  go  do 

dalszych poszukiwań. 

- Kobieta nie jest taka ważna, ważniejszy jest zwój - stwierdził, wychodząc na 

szosę. - Bez zwoju nie dostaniemy pieniędzy. Odnajdziemy ją później. 

Royan  odwróciła  nieco  głowę.  Światło  latarek  przesuwało  się  po  drodze  w 

kierunku  samochodu  stojącego  z  włączonymi  reflektorami.  Usłyszała  dźwięk 

zatrzaskiwanych drzwi, silnik zapalił i auto pojechało w kierunku willi. 

Zbyt  jeszcze  przerażona,  by  opuścić  swą  kryjówkę,  Royan  obawiała  się,  że 

któryś z napastników został na czatach. Stanęła na czubkach palców, wodę miała na 

wysokości ust. Drżała bardziej ze strachu niż z zimna, gotowa czekać tak aż do świtu. 

Dopiero  znacznie  później  dostrzegła  łunę  ognia  na  niebie  i  migoczące 

płomienie za pniami palm. Wtedy przestała myśleć o swym własnym bezpieczeństwie 

i wyszła na brzeg. 

Uklękła  w  błocie,  drżąc  i  łapiąc  powietrze,  osłabiona  z  upływu  krwi,  z 

przerażenia i szoku po tych wszystkich przejściach. Przez zasłonę mokrych włosów i 

wody ściekającej do oczu patrzyła na ogień. 

-  Willa!  -  wyszeptała.  -  Duraid!  O  Boże,  błagam,  nie!  Wstała  z  trudem  i 

potykając się ruszyła w kierunku płonącego domu. 



Bacheet  wyłączył  reflektory  i  silnik,  jeszcze  nim  skręcili  w  stronę  domu. 

Samochód toczył się rozpędem i zatrzymał na dole przed tarasem. 

Wszyscy  trzej  wysiedli  i  weszli  po  kamiennych  schodach  na  taras.  Ciało 

Duraida  leżało  przy  baseniku,  tam  gdzie  Bacheet  je  zostawił.  Minęli  je  obojętnie  i 

wkroczyli do ciemnego gabinetu. 

Bacheet położył na stole tandetną naramienną torbę. 

- Straciliśmy już za dużo czasu. Musimy się zwijać. 

- To wina Jusufa - wtrącił kierowca fiata. - Pozwolił uciec tej kobiecie. 

- Miałeś okazję złapać ją na drodze - warknął Jusuf. - Sam spisałeś się niewiele 

lepiej. 

- Dosyć! - rzekł Bacheet. - Jeśli chcecie otrzymać forsę, lepiej nie róbcie więcej 

błędów. 

Oświetlił latarką blat stołu i odnalazł zwój. 

-  To  ten.  -  Widział  wcześniej  jego  fotografię,  więc  nie  mogło  być  pomyłki.  - 

Chcą mieć wszystko: mapy i zdjęcia. Również książki i notatki. Wszystko, co tu leży na 

stole. Niczego nie zostawiajcie. 

Pośpiesznie  wpakowali  papiery  do  torby  i  Bacheet  zasunął  zamek 

błyskawiczny. 

- Teraz Doktari. Przywleczcie go tutaj. 

Dwaj z nich przeszli na taras i pochylili się nad leżącym ciałem. Każdy z nich 

chwycił za jedną nogę i pociągnęli Duraida przez taras do gabinetu. Jego głowa odbiła 

się  bezwładnie  na  kamiennym  schodku,  a  krew  znaczyła  na  posadzce  długi  mokry 

ślad, błyszczący w świetle latarki. 

- Daj tu lampę! - rozkazał Bacheet, a Jusuf wrócił na taras po naftową lampę, 

którą Duraid upuścił. Nie paliła się. Bacheet przyłożył lampę do ucha i potrząsnął nią. 

-  Pełna  -  stwierdził  zadowolony  i  odkręcił  korek  pojemniczka.  -  Dobra,  zabierajcie 

torbę do samochodu! - rozkazał. 

Gdy  dwaj  podkomendni  pobiegli,  spryskał  naftą  koszulę  i  spodnie  Duraida, 

potem zbliżył się do półek i chlapnął resztkę płynu na stłoczone tam książki i rękopisy. 

Rzucił lampę i sięgnął pod diszdaszę po pudełko zapałek. Potarł jedną z nich i 

przyłożył do wilgotnego śladu nafty na bibliotece. Ogień buchnął natychmiast w górę. 

Brzegi  manuskryptów czerniały i  zwijały się.  Bacheet podszedł do leżącego Duraida, 

zapalił drugą zapałkę i rzucił na jego skrwawioną koszulę, skropioną naftą. 

Na piersi Duraida zadrgała peleryna niebieskich płomieni. Zmieniały barwę, w 

miarę jak wypalała się bawełniana koszula i skóra pod nią. Z pomarańczowych teraz 

języków unosił się dymek ciemnej sadzy. 

Bacheet ruszył do drzwi, wpadł na taras i zbiegł po schodkach do samochodu. 

Wgramolił się na tylne siedzenie. Kierowca dał gazu i odjechali sprzed domu. 



Bardzo  silny  ból  ocucił  Duraida,  przywołał  go  z  owego  dalekiego  miejsca,  z 

samego krańca życia. 

Jęknął. Pierwszym wrażeniem po odzyskaniu świadomości był zapach palącego 

się  ciała.  Wtedy  zwalił  się  na  niego  rozdzierający  ból.  Otworzył  oczy  i  spojrzał  na 

siebie. 

Poczerniała odzież tliła się. Takich mąk nie doświadczył jeszcze w swoim życiu. 

Jak przez mgłę uświadomił sobie, że całe pomieszczenie stoi w ogniu. Omiatał go dym 

i fale żaru, przez które ledwo widział drzwi. 

Cierpiał  tak  strasznie,  że  wolałby  umrzeć  i  nie  znosić  tego  dłużej.  Wtedy 

wspomniał Royan. Usiłował wymówić jej imię, ale z poparzonych, spieczonych ust nie 

wydobył się żaden dźwięk. Myśl o żonie zdołała jednak skłonić go do ruchu. Obrócił 

się na bok i gorąco buchnęło mu w plecy, dotychczas osłonięte od żaru. Jęknął głośno 

i znów się obrócił, zbliżając nieco do drzwi. 

Każdy ruch wymagał niesamowitego wysiłku, wywoływał nowy atak bólu. Gdy 

Duraid  przesunął  się  jeszcze  raz,  zauważył,  że  przez  otwarte  drzwi  wpada  świeży 

podmuch i podsyca płomienie. Czyste pustynne powietrze dało mu odrobinę siły, by 

mógł sturlać się ze schodka na chłodny kamienny taras. 

Ubranie i  ciało paliły się. Zaczął słabo uderzać w pierś, by  stłumić płomienie. 

Ręce miał jak czarne, płonące szpony. 

Wtedy  przypomniał  sobie  basenik.  Myśl  o  zanurzeniu  umęczonego  ciała  w 

zimnej wodzie przynagliła go do ostatecznego wysiłku. Czołgał się i wił po kamieniach 

niczym wąż. 

Dławił go fetor palącego się ciała, pokasływał, lecz zaciekle parł naprzód. Gdy 

przetaczał się przez murek baseniku, na kamieniach zostawiał płaty spieczonej skóry. 

Woda zasyczała: blada mgiełka pary przesłoniła mu widok do tego stopnia, iż myślał 

przez  chwilę,  że  oślepł.  Zetknięcie  zimnej  wody  ze  świeżo  poparzonym  ciałem 

wywołało tak silny ból, że Duraid znowu stracił przytomność. 

Kiedy  z  pomroków  wracał  do  świadomości,  uniósł  głowę  ociekającą  wodą  i 

zobaczył jakąś postać. Nadchodziła z ogrodu, zataczając się na schodach. 

Początkowo  myślał,  ze  to  wywołany  bólem  majak,  ale  gdy  ogień  lepiej  ją 

oświetlił,  rozpoznał  Royan.  Mokre  włosy  wisiały  jej  w  strąkach  na  twarzy,  ubranie 

miała  podarte,  ociekające  wodą,  poplamione  błotem  i  oblepione  zielonymi  glonami. 

Na  prawej  ręce  dostrzegł  przewiązaną  brudną  szmatę,  przez  którą  sączyła  się  krew, 

tworząc rdzawą plamę. 

Royan nie zauważyła go. Przystanęła na środku tarasu i ze zgrozą patrzyła na 

płonący dom. Czy Duraid jest wewnątrz? Chciała wejść do środka, lecz powstrzymała 

ją zapora żaru. W tym momencie zawalił się dach, a w górę, wysoko w ciemne niebo, 

wystrzelił snop iskier i płomieni. Cofnęła się, zasłaniając twarz ramieniem. 

Duraid chciał ją zawołać, jednak  z poparzonego gardła nie wydobył się żaden 

dźwięk.  Royan  odwróciła  się  i  zaczęła  schodzić  po  stopniach.  Najprawdopodobniej 

szła po pomoc. Zdobył się na nadludzki wysiłek i z osmalonych, pokrytych pęcherzami 

warg wydał głos przypominający krakanie. 

Royan  okręciła  się  szybko  i  spojrzała  na  niego.  Wrzasnęła.  Jego  głowa  nie 

przypominała  głowy  człowieka.  Włosy  miał  spalone,  a  skóra  na  policzkach  i  brodzie 

zwisała  w  strzępach.  Przez  zwęgloną  maskę  przebijały  płaty  żywego  ciała.  Royan 

cofnęła się, jakby zobaczyła ohydnego potwora. 

-  Royan  -  zacharczał  ledwo  rozpoznawalnym  głosem.  Wysunął  ku  niej  dłoń. 

Podbiegła do stawku i uchwyciła ją. 

- Najświętsza Panienko, co oni z tobą zrobili? - załkała. Usiłowała wyciągnąć go 

na brzeg, ale skóra jego dłoni została jej w ręce, niczym ściągnięta upiorna rękawiczka 

chirurgiczna, odsłaniając szpon okryty krwawiącym mięsem. 

Przyklękła  przy  murku  i  pochyliła  się  nad  basenikiem,  chcąc  wziąć  męża  w 

ramiona. Nie miała dość sił, by go unieść, nie powodując bolesnych urazów. Mogła go 

jedynie podtrzymywać i pocieszać. Zrozumiała, że on umiera. Żaden przecież człowiek 

nie zdołałby przeżyć tak strasznych obrażeń. 

- Zaraz nadejdzie pomoc - szeptała po arabsku. - Ktoś na pewno widział pożar. 

Wytrwaj, mój drogi, zaraz będzie pomoc. 

Śmiertelnie  ranny,  skręcał  się  konwulsyjnie  w  jej  ramionach.  Wysiłek  przy 

mówieniu był dla niego torturą. 

Zwój? - spytał ledwo dosłyszalnie. 

- Przepadł. - Royan popatrzyła na ogień szalejący w domu i potrząsnęła głową. 

- Spalony lub wykradziony. 

- Nie pozwól. Cała nasza praca... 

- Przepadł - powtórzyła. - Nikt nam nie uwierzy bez... 

- Nie! - Głos miał słaby, lecz pełen wściekłości. - Dla mnie, moja ostatnia... 

- Nie mów tak - błagała. - Wyzdrowiejesz. 

- Obiecaj - zażądał. - Obiecaj mi! 

- Nie mamy sponsora. Jestem sama. Nie zdołam tego zrobić. 

- Harper! - wydusił z siebie. 

Royan nachyliła się bliżej, uchem dotknęła spalonych ust. - Harper - powtórzył. 

- Silny... twardy... zaradny człowiek... - i wtedy zrozumiała. 

Oczywiście,  Harper.  Czwarta  i  ostatnia  osoba  na  liście.  Choć  to  nazwisko 

znajdowało  się  na  samym  końcu,  Royan  zawsze  wyczuwała,  że  jeśli  chodzi  o 

preferencje  Duraida,  kolejność  była  odwrócona.  To  Nicholas  Quenton-Harper  miał 

uprzywilejowaną  pozycję.  Bardzo  często  wyrażał  się  o  tym  człowieku  ciepło  i  z 

szacunkiem, a czasem nawet z podziwem. 

- Ale cóż mu powiem? Nie zna mnie. Jak go mam przekonać? Siódmy papirus 

zniknął. 

-  Zaufaj  mu  -  wyszeptał.  -  Dobry  człowiek.  Zaufaj  mu...  Obiecaj!  -  dodał  z 

niezwykłym naciskiem. 

Wtedy  przypomniała  sobie  notatnik  znajdujący  się  w  ich  mieszkaniu  w Gizie, 

na przedmieściach Kairu, i materiały o Taicie na twardym dysku peceta. Nie wszystko 

jeszcze przepadło. 

- Tak, obiecuję ci, mój mężu. Obiecuję. 

Choć zmasakrowana twarz nie wyrażała żadnych ludzkich uczuć, w jego szepcie 

pobrzmiewało słabe echo zadowolenia. 

- Mój kwiecie! 

Potem głowa mu opadła. Skonał w jej ramionach. 

Chłopi,  przybyli  z  wioski,  znaleźli  Royan  przy  baseniku.  Wciąż  klęczała, 

trzymała męża w objęciach i coś mu szeptała. Pożar dogasał - światło jutrzenki było 

silniejsze od tlącego się żaru. 



Na  nabożeństwo  żałobne  do  kościoła  w  oazie  przybyli  wszyscy  starsi 

pracownicy  muzeum  i  Departamentu  Starożytności.  Nawet  przełożony  Duraida, 

minister kultury i turystyki, Atalan Abou Sin, przyjechał z Kairu czarnym służbowym 

klimatyzowanym mercedesem. 

Stanął  za  Royan  i  choć  sam  był  muzułmaninem,  powtarzał  słowa  koptyjskiej 

modlitwy.  Nahoot  Guddabi  stał  obok  swego  wuja.  Matka  Nahoota  była  młodszą 

siostrą ministra, co - jak sarkastycznie zwykł komentować Duraid - z nawiązką miało 

skompensować  synowski  brak  kwalifikacji  i  doświadczenia  w  dziedzinie  archeologii 

oraz jego nieudolność jako menedżera. 

Panował niemiłosierny ponad trzydziestostopniowy upał. Doskwierał nawet tu, 

w  mrocznym  klasztorze.  W  gęstych  oparach  kadzidła,  słuchając  odzianego  w  czerń 

duchownego,  mamroczącego  dawne  modlitwy,  Royan  miała  wrażenie,  że  się  dusi. 

Szwy na prawym ramieniu ciągnęły ją i piekły, a za każdym razem, gdy spoglądała na 

długą  czarną  trumnę,  stojącą  przy  pozłacanym  ołtarzu,  stawał  jej  przed  oczami 

przerażający  widok  spalonej,  pozbawionej  włosów  głowy  Duraida.  Wirowało  jej 

wszystko przed oczami i musiała się przytrzymywać, by nie spaść z ławki. 

Msza  dobiegła  końca.  Royan  mogła  wreszcie  wyjść  na  świeże  powietrze,  na 

światło,  lecz  jej  obowiązki  jeszcze  się  nie  skończyły.  Jako  najważniejsza  żałobnica 

musiała  iść  tuż  za  trumną  na  położony  wśród  palm  cmentarz,  gdzie  w  rodzinnym 

grobowcu czekali już krewni Duraida. 

Atalan Abou Sin podszedł do niej i uścisnął jej rękę, składając kondolencje. 

-  Straszna  historia,  Royan.  Rozmawiałem  z  ministrem  spraw  wewnętrznych. 

Złapią  tych  zbirów,  zapewniam  cię.  Odpocznij,  aż  odzyskasz  siły,  i  dopiero  potem 

wróć do muzeum - dodał. 

- Wrócę do pracy w poniedziałek - odparła. 

Minister  kultury  wyciągnął  notes  z  kieszeni  swej  ciemnej  dwurzędowej 

marynarki, sprawdził w nim coś i zapisał. 

-  W  takim  razie  -  popatrzył  na  nią  -  po  południu  wpadnij  do  mnie  do 

ministerstwa. O czwartej. 

Wrócił do swego mercedesa. Jego siostrzeniec, Nahoot Guddabi, podszedł, by 

uścisnąć  jej  dłoń.  Cerę  miał  żółtawą,  pod  oczami  brązowe  kręgi,  za  to  włosy  bujne  i 

falujące,  a  zęby  niezwykle  białe.  Był  wysoki  i  elegancki  w  nienagannie  skrojonym 

garniturze. Lekko pachniał drogą wodą toaletową. Twarz miał poważną i zasmuconą. 

- Był dobrym człowiekiem. Darzyłem go najwyższym szacunkiem - powiedział 

do Royan, a ona kiwnęła głową na to bezwstydne kłamstwo. 

Między  Duraidem  a  jego  zastępcą  stosunki  nie  układały  się  najlepiej.  Duraid 

nigdy  nie  pozwolił  mu  pracować  nad  papirusami  -Taity,  nigdy  nie  udostępnił  mu 

siódmego zwoju i to stanowiło źródło wzajemnych gorzkich nieporozumień. 

-  Royan,  mam  nadzieję,  że  będziesz  się  ubiegać  o  stanowisko  dyrektora  - 

powiedział. - Masz wszelkie ku temu kwalifikacje. 

- Dziękuję, Nahoot, jesteś bardzo uprzejmy. Nie zastanawiałam się jeszcze nad 

przyszłością. A ty nie będziesz się starał? 

- Oczywiście, ale to nie znaczy, że nie powinno być innych kandydatów. Może 

to  właśnie  ty  sprzątniesz  mi  tę  posadę  sprzed  nosa.  -  Uśmiechnął  się  z  satysfakcją. 

Royan  była  kobietą  w  arabskim  świecie,  a  on  był  siostrzeńcem  ministra.  Dobrze 

wiedział, jaką miał przewagę. - Zostaniemy przyjacielskimi rywalami? - spytał. 

-  Przynajmniej  przyjaciółmi  -  uśmiechnęła  się  smutno.  -  W  przyszłości  każdy 

przyjaciel będzie dla mnie na wagę złota. 

- Wiesz, że masz wielu przyjaciół. Wszyscy w naszym dziale cię lubią. 

-  To  przynajmniej  jest  prawda,  pomyślała.  -  Czy  mógłbym  cię  podwieźć  do 

Kairu? - ciągnął gładko. - Jestem pewien, że wuj nie będzie miał nic przeciw temu. 

-  Dziękuję  ci,  Nahoot.  Mam  swój  samochód,  a  poza  tym  muszę  dziś  zostać  w 

oazie i uporządkować niektóre sprawy Duraida. 

To  nie  była  prawda.  Royan  miała  zamiar  jeszcze  tego  wieczoru  wrócić  do 

mieszkania w Gizie, lecz nie chciała, by Nahoot znał jej plany. 

-  Zatem  zobaczymy  się  w  poniedziałek  w  muzeum.  Royan  opuściła  oazę,  gdy 

tylko  udało  jej  się  uciec  od  krewnych,  przyjaciół  i  chłopów,  z  których  wielu  przez 

prawie  całe  życie  pracowało  dla  rodziny  Duraida.  Czuła  się  otępiała  i  samotna. 

Wszelkie wyrazy formalnego współczucia i mowy żałobne nie miały dla niej znaczenia, 

nie przynosiły pociechy. 

Asfaltowa  szosa  wiodąca  przez  pustynię  nawet  o  tej  późnej  porze  była 

zatłoczona.  W  obu  kierunkach  bezustannie  ciągnęły  sznury  pojazdów.  Następnego 

dnia  był  piątek  -  dzień  świąteczny.  Royan  wysunęła  z  temblaka  zranioną  rękę. 

Obrażenia  nie  przeszkadzały  jej  zbytnio  w  prowadzeniu  samochodu.  Jechała  dość 

szybko, a jednak dopiero po piątej zobaczyła na tle płowej pustyni zieloną linię, gdzie 

zaczynał  się  wąski  pas  nawodnionej,  uprawnej  ziemi  wzdłuż  Nilu  -  wielkiej 

życiodajnej arterii Egiptu. 

Jak  zwykle  w  pobliżu  stolicy  ruch  gęstniał.  Kiedy  Royan  docierała  do  swego 

domu w Gizie, panowała prawie zupełna ciemność. Z okien bloku widać było zarówno 

rzekę,  jak  i  wielkie  pomniki  z  kamienia.  Dla  Royan  stanowiły  symbol  samej  istoty  i 

historii jej kraju. 

Zostawiła  starego  zielonego  renaulta  Duraida  w  podziemnym  garażu  i 

pojechała windą na ostatnie piętro. 

Weszła  do  mieszkania  i  zamarła  w  przedpokoju.  Salon  został  splądrowany. 

Poodwijano nawet dywany i pozrywano obrazy ze ścian. Oszołomiona przeszła wśród 

rozwalonych  mebli  i  rozbitych  dekoracji.  Zerknęła  do  łazienki  i  przekonała  się,  że 

również  to  pomieszczenie  nie  uniknęło  swego  losu.  Wszędzie  na  podłodze 

porozrzucano ubrania jej i męża, drzwi wszystkich szaf otwarto na oścież, jedne z nich 

wyrwano z zawiasów. Wokół przewróconego łóżka walały się koce i podgłówki. 

Royan poczuła mdły zapach rozlanych kosmetyków i perfum, ale nie mogła się 

jeszcze zdobyć na to, by wejść do łazienki. Wiedziała, co tam zastanie. Przeszła dalej 

do dużego pokoju, który służył jako gabinet do pracy. 

W panującym rozgardiaszu zauważyła od razu zabytkowe szachy, które dostała 

od Duraida w prezencie ślubnym. Szachownicę z agatu i kości słoniowej przełamano 

na pół, bierki rozrzucono dookoła z jakąś niepotrzebną mściwą siłą. Royan podniosła 

białego hetmana - oderwano mu głowę. 

Trzymając  hetmana  w  zdrowej  ręce  przeszła  jak  lunatyczka  do  swego  biurka 

pod  oknem.  Komputer  był  zniszczony.  Ekran  i  obudowę  procesora  rozbito 

najprawdopodobniej  siekierą.  Wiedziała  od  razu,  że  zawartości  twardego  dysku  nie 

uda się odzyskać - był nie do naprawienia. 

Spojrzała na szufladę, gdzie przechowywała dyskietki. Zarówno tę szufladę, jak 

i  pozostałe  wyciągnięto  i  rzucono  na  podłogę.  Oczywiście  były  wypróżnione.  Znikły 

dyskietki,  wszystkie  notatniki  i  fotografie.  Ostatnie  nici  łączące  ją  z  siódmym 

papirusem  zostały  przerwane.  Po  trzyletniej  pracy  nie  miała  żadnych  dowodów,  że 

zwój w ogóle istniał. 

Wyczerpana, osunęła się na podłogę z uczuciem porażki. Ramię znowu zaczęło 

ją boleć. Czuła się samotna i bezbronna, jak nigdy dotąd w życiu. Nie przypuszczała, 

że  tak  rozpaczliwie  będzie  jej  brakowało  Duraida.  Zadrżała  i  łzy  pociekły  jej  same. 

Próbowała  je  powstrzymać,  ale  piekły  pod  powiekami,  więc  pozwoliła  im  płynąć. 

Siedziała wśród ruin  swego życia  i łkała, aż  nie czuła już nic, jedynie pustkę. Wtedy 

skuliła się na zmiętym dywanie i zmęczona, zrozpaczona zapadła w sen. 



Do poniedziałku zdołała przywrócić nieco porządku w swym życiu. Policjanci 

przyszli do mieszkania i spisali zeznania. Royan uprzątnęła prawie cały bałagan. Przy 

kleiła  nawet  głowę  białemu  hetmanowi.  Gdy  zeszła  do  garażu  i  wsiadała  do 

samochodu,  ramię  już  mniej  ją  bolało.  Zapatrywała  się  na  przyszłość  znacznie 

optymistyczniej i wiedziała, co należy robić, choć jej nastrój daleki był od pogodnego. 

Dotarła  do  muzeum  i  natychmiast  poszła  do  gabinetu  Duraida.  Z 

rozdrażnieniem  stwierdziła,  że  Nahoot  już  tam  był.  Nadzorował  dwóch  strażników, 

którzy wynosili osobiste rzeczy jej męża. 

- Mógłbyś łaskawie pozwolić, bym zrobiła to sama - zauważyła chłodno. 

Obdarzył ją jednym ze swych najbardziej uroczych uśmiechów. 

-  Przepraszam,  Royan.  Myślałem,  że  pomogę  ci  w  ten  sposób.  Palił  grubego 

tureckiego papierosa, którego ciężkiej piżmowej woni nie znosiła. 

Podeszła do biurka Duraida i otworzyła górną szufladę. 

- Leżał tu terminarz mojego męża. Zniknął. Nie widziałeś go? 

-  Nie,  nic  w  tej  szufladzie  nie  było.  -  Nahoot  spojrzał  na  strażników,  by 

potwierdzili. Przestępowali z nogi na nogę i potrząsali głowami. 

To właściwie nie  ma znaczenia, pomyślała. Terminarz nie  zawierał zbyt wielu 

istotnych informacji. Duraid pozostawiał sprawozdawczość żonie, a ona najważniejsze 

dane przechowywała na dysku w komputerze. 

- Dziękuję ci, Nahoot. Sama dokończę - odprawiła go. - Nie chcę odrywać cię od 

pracy. 

-  Zwróć  się  do  mnie,  proszę,  jeśli  będziesz  potrzebowała  jakiejś  pomocy.  - 

Ukłonił się lekko i odszedł. 

Porządkowanie  gabinetu  Duraida  nie  zabrało  jej  wiele  czasu.  Poprosiła 

strażników, by przenieśli pudła z jego rzeczami do jej pokoju i złożyli je pod ścianą. 

Potem  załatwiła  własne  sprawy  i  miała  jeszcze  godzinę  do  umówionego  spotkania  z 

Atalanem Abou Sinem. 

Gdyby  chciała  wypełnić  dane  mężowi  przyrzeczenie,  powinna  na  jakiś  czas 

zwolnić się z pracy. Pragnąc pożegnać się ze  swymi ulubionymi eksponatami, zeszła 

do części wystawowej olbrzymiego budynku. 

W poniedziałki zawsze panował tam tłok. Grupy turystów niczym stada owiec 

snuły  się  za  swymi  przewodnikami.  Tłoczyli  się  przy  najsłynniejszych  eksponatach. 

Słuchali  przewodników  recytujących  swe  wielokrotnie  powtarzane  opowieści  we 

wszystkich językach wieży Babel. 

Sale  na  piętrze,  w  których  zgromadzono  skarby  Tutenchamona,  były  tak 

zatłoczone,  że  Royan  przeszła  przez  nie  jak  najszybciej.  Dotarła  do  szafki  z  wielką 

złotą maską pośmiertną faraona-dziecka. Wspaniałość tego zabytku i związana z nim 

historia  sprawiły,  że  serce  Royan,  jak  zwykle,  zabiło  żywiej.  Stała  przed  gablotą, 

popychana przez dwie piersiaste spocone turystki w  średnim wieku. Jeśli tego mało 

znaczącego,  słabego  króla  pochowano  w  takiej  cudownej  masce,  okrywającej  jego 

zmumifikowaną  twarz,  to  jak  musieli  być  przyodziani  w  swych  świątyniach 

grobowych wielcy faraonowie z dynastii Ramzesów? Który to już raz zastanawiała się 

nad tym? Ramzes II, najpotężniejszy, panował sześćdziesiąt siedem lat i cały czas na 

rozległych, podbitych przez siebie terytoriach gromadził skarby do swego grobowca. 

Po  chwili  Royan  poszła  oddać  cześć  temu  staremu  władcy.  Po  trzydziestu 

wiekach Ramzes II spał spokojnie, z wniebowziętym wyrazem na wychudłym obliczu. 

Jego skóra lekko błyszczała, jak marmur. Rzadkie pasemka włosów były ufarbowane 

henną. Ręce, podkolorowane tym samym barwnikiem, miał długie, wąskie, wytworne. 

Przyodziany  był  jednak  tylko  w  lnianą  tkaninę.  Grabieżcy  grobowców  odwinęli  tę 

mumię,  by  spod  bandaży  wydostać  amulety  i  skarabeusze,  więc  ciało  faraona  było 

teraz  niemal  nagie.  Gdy  jego  szczątki  zostały  odkryte  w  i88i  roku  w  krypcie  mumii 

królewskich  w  klifowej  jaskini  przy  Deir  el-Bahari,  jedynie  przytwierdzony  do  jego 

piersi kawałek papirusu świadczył o tożsamości zmarłego. 

Royan uważała, że wypływa stąd pewna nauka moralna, chociaż gdy tak stała 

przy  tych  żałosnych  szczątkach  -  często  to  robili  z  Duraidem  -  zastanawiała  się  nad 

tym,  czy  pisarz  Taita  mówił  prawdę  i  czy  rzeczywiście  w  dalekich,  dzikich  górach 

Afryki śpi jeszcze jeden faraon, którego skarby zachowane są w całości. Sama myśl o 

tym przyprawiała ją o gęsią skórkę. 

- Obiecałam ci, mój mężu - szeptała po arabsku. - To ma być dla ciebie, w imię 

pamięci o tobie, gdyż to ty wskazałeś mi drogę. 

Schodząc  po  głównych  schodach,  spojrzała  na  zegarek.  Za  kwadrans  musi 

wyjść na spotkanie z ministrem. Wiedziała dokładnie, co ma robić przez te piętnaście 

minut.  Chciała  zobaczyć  obiekt  znajdujący  się  w  mniej  uczęszczanych,  bocznych 

salach.  Przewodnicy  rzadko  prowadzili  tu  swych  podopiecznych,  chyba  że 

przechodzili na skróty do posągu Amenhotepa. 

Royan zatrzymała się w wąskim pomieszczeniu przed szklaną gablotą sięgającą 

od podłogi do sufitu. Umieszczono tam wiele przedmiotów: narzędzia i broń, amulety, 

naczynia  i  rozmaite  przybory.  Najmłodsze  z  nich  pochodziły  z  dwudziestej  dynastii 

Nowego  Państwa  z  1100  roku  przed  Chrystusem,  natomiast  najstarsze  przetrwały 

niemal  pięć  tysięcy  lat  i  datowały  się  z  mrocznej  epoki  Starego  Państwa.  Tylko 

pobieżnie skatalogowano te zbiory. Wiele eksponatów w ogóle nie zostało opisanych. 

Na  dolnej  półce  leżały  klejnoty,  pierścienie  i  pieczęcie.  Obok  każdej  pieczęci 

znajdował się jej woskowy odcisk. 

Royan uklękła, by bliżej przyjrzeć  się jednemu z wyeksponowanych pośrodku 

przedmiotów  -  małej,  niebieskiej,  cudownie  wyrzeźbionej  pieczęci  z  lazurytu.  Dla 

starożytnych lazuryt stanowił rzadki i cenny surowiec, którego złoża nie występowały 

w  Egipcie.  Na  woskowym  odcisku  pieczęci  widoczny  był  sokół  ze  złamanym 

skrzydłem i Royan z łatwością mogła odczytać proste objaśnienie:  

TAITA, PISARZ WIELKIEJ KRÓLOWEJ. 

Wiedziała, że to ten sam człowiek, gdyż na papirusowych zwojach podpisywał 

się  symbolem  okaleczonego  sokoła.  Zastanawiała  się,  kto  i  gdzie  znalazł  ten  drobny 

przedmiot. Może jakiś chłop wydobył go z opuszczonego grobowca starego niewolnika 

i skryby? Nigdy się tego nie dowie. 

-  Droczysz  się  ze  mną,  Taito?  Czy  to  wszystko  jest  jakąś  przemyślną 

mistyfikacją?  Czy  naśmiewasz  się  ze  mnie  nawet  teraz,  zza  grobu,  gdziekolwiek  ten 

grób jest? - Nachyliła się bliżej, aż dotknęła czołem zimnej szyby. - Czy jesteś moim 

przyjacielem,  czy  też  nieubłaganym  przeciwnikiem?  -  Wstała  i  otrzepała  spódnicę.  - 

Jeszcze się przekonamy. Zmierzę się z tobą i zobaczymy, kto kogo przechytrzy. 



Już po kilku minutach sekretarz wprowadził ją do gabinetu ministra. Atalan 

Abou  Sin  w  ciemnym,  połyskliwym  garniturze  siedział  za  biurkiem,  choć  Royan 

wiedziała, że zazwyczaj woli nosić wygodniejszą długą szatę i siedzieć na rozłożonych 

na dywanie poduszkach. Zauważył jej spojrzenie. 

-  Dopiero  co  miałem  spotkanie  z  Amerykanami  -  usprawiedliwił  się  z 

uśmiechem. 

Royan  go  lubiła.  Zawsze  okazywał  jej  życzliwość.  Jemu  właśnie  zawdzięczała 

pracę  w  muzeum.  Większość  mężczyzn  na  jego  stanowisku  odmówiłaby  prośbie 

Duraida o przydzielenie asystenta--kobiety, zwłaszcza że chodziło o żonę. 

Minister zapytał ją o zdrowie. 

-  Za  dziesięć  dni  zdejmą  mi  szwy  -  powiedziała,  pokazując  bandaże  na 

ramieniu. 

Przez  chwilę  wymieniali  uprzejme  uwagi.  Tylko  ludzie  Zachodu  mają  ten 

niegrzeczny  zwyczaj,  że  bezpośrednio  przechodzą  do  sedna  sprawy.  Jednak  przy 

pierwszej nadarzającej się okazji Royan przedstawiła swój problem. 

- Doszłam do wniosku, że potrzebuję trochę czasu dla siebie. Muszę pozbierać 

się po tej stracie i pomyśleć, co zrobić ze swym życiem, teraz, kiedy zostałam wdową. 

Byłabym  wdzięczna,  gdyby  pan  zechciał  przyznać  mi  co  najmniej  półroczny  urlop 

bezpłatny. Chciałabym pojechać do matki w Anglii. 

- Proszę, nie opuszczaj nas na długo - Atalan okazywał szczerą troskę. - Twojej 

pracy  nie  da  się  przecenić.  Będziesz  nam  potrzebna  przy  kontynuowaniu  dzieła 

Duraida. 

Nie mógł jednak całkowicie ukryć ulgi. Royan wiedziała, że minister spodziewa 

się od niej podania o rozważenie jej kandydatury na stanowisko dyrektora. Musiałby 

omówić  tę  sprawę  z  siostrzeńcem.  A  przecież,  choć  był  człowiekiem  uprzejmym, 

musiałby jej oznajmić, że nie zostanie uwzględniona. W Egipcie wiele się zmieniało, 

kobiety  porzucały  swe  tradycyjne  role,  ale  nie  przebiegało  to  aż  tak  gładko.  Oboje 

wiedzieli, że stanowisko dyrektora musi otrzymać Nahoot Guddabi. 

Atalan  odprowadził  ją  do  drzwi  gabinetu  i  na  pożegnanie  uścisnął  jej  rękę. 

Zjeżdżając windą, Royan miała poczucie ulgi i swobody. 

Swego  renaulta  zaparkowała  przed  ministerstwem,  na  słońcu.  Gdy  otworzyła 

teraz  drzwi  samochodu,  w  środku  panował  żar  -  można  by  upiec  chleb.  Uchyliła 

wszystkie  okna  i  przez  chwilę  machała  drzwiami  od  strony  kierowcy,  by  wypędzić  z 

wnętrza  gorące  powietrze.  Kiedy  jednak  zajęła  miejsce  za  kierownicą,  fotel  parzył 

plecy. 

Wyjechała zza bramy i natychmiast znalazła się na zatłoczonej kairskiej ulicy. 

Wlokła  się  za  przepełnionym  autobusem,  który  cały  czas  z  rury  wydechowej  pluł 

niebieskim obłokiem. Problem ruchu w mieście wydawał się nierozwiązywalny. Mało 

było miejsc do parkowania i samochody stały na skraju ulic, nawet w trzech, czterech 

rzędach. Ruch sączył się środkiem jezdni, zdławiony do nikłego strumyczka. 

Autobus  przed  nią  zatrzymał  się  -  renault  też  musiał  zahamować.  Royan 

przypomniała  sobie  stary  dowcip:  niektórzy  kierowcy  Parkujący  przy  krawężniku 

musieli  porzucić  swe  samochody,  gdyż  nigdy  nie  mogli  włączyć  się  do  ruchu.  Może 

żart ten zawierał odrobinę prawdy, gdyż niektóre auta najwyraźniej nie ruszały się z 

miejsca tygodniami. Przednie szyby całkowicie pokrywał kurz, a z wielu opon uleciało 

powietrze. 

Spojrzała we wsteczne lusterko. Parę centymetrów od tylnego zderzaka stanęła 

taksówka,  a  dalej  ulica  była  zapchana.  Jedynie  motocykle  mogły  poruszać  się 

swobodnie.  W  lusterku  widziała,  jak  jeden  z  nich  samobójczo  manewruje  w  korku. 

Była to zdezelowana czerwona honda 2oo, tak zakurzona, że ledwo rozróżniało się jej 

kolor. Na tylnym siodełku tkwił pasażer, który - podobnie jak kierowca - miał twarz 

przesłoniętą białą chustą, chroniącą przed dymem i kurzem. 

Motocykl  wyminął  samochody  z  nieprawidłowej  strony  i  wcisnął  się  w  wąską 

szczelinę  między  taksówką  a  parkującymi  pojazdami.  Taksówkarz  zrobił 

nieprzyzwoity gest kciukiem i palcem wskazującym i wezwał Allaha na świadka, że ma 

do czynienia z głupimi ryzykantami. 

Honda  zrównała  się  z  renaultem,  pasażer  wychylił  się  z  siedzenia  i  przez 

otwarte  okno  wrzucił  coś  na  fotel  obok  Royan.  Motocyklista  przyśpieszył  tak 

gwałtownie, że przednie koło zawisło na moment w powietrzu. Potem zakręcił ostro i 

odjechał wąskim zaułkiem odchodzącym od zatłoczonej ulicy, omal nie potrącając po 

drodze starszej kobiety. 

Pasażer  hondy  odwrócił  się  na  chwilę  i  wtedy  wiatr  zwiał  róg  białej  chusty  z 

jego twarzy. Royan z przerażeniem rozpoznała mężczyznę, którego widziała w świetle 

reflektorów fiata na drodze przy oazie. 

- Jusuf! 

Gdy honda zniknęła, Royan spojrzała na fotel obok siebie. Owalny przedmiot w 

kolorze khaki miał pożłobioną powierzchnię. Wielokrotnie widziała coś podobnego na 

starych  filmach  wojennych  i  natychmiast  to  rozpoznała  -  granat  rozpryskowy. 

Równocześnie  zorientowała  się,  że  zawleczka  jest  wyciągnięta  i  że  za  chwilę  nastąpi 

eksplozja. 

Nie myśląc wiele, pociągnęła za klamkę i całym ciężarem ciała pchnęła drzwi. 

Puściły  gwałtownie.  Royan  wypadła  na  zewnątrz.  Zwolniła  przy  tym  pedał  sprzęgła. 

Samochód ruszył do przodu i uderzył w tył stojącego przed nim autobusu. 

Royan  rozpłaszczyła  się  dosłownie  pod  taksówką  z  tyłu.  W  tym  momencie 

granat eksplodował. Przez otwarte drzwi renaulta buchnął dym, błysnęły płomienie i 

wyleciały szczątki jakichś przedmiotów. Tylna szyba rozprysnęła się, zasypując Royan 

diamentowymi okruchami szkła. Bębenki uszu bólem zareagowały na detonację. 

Zaległa  drętwa  cisza,  przerywana  tylko  pobrzękiwaniem  spadającego  szkła. 

Potem ozwały się jęki i zawodzenia. Royan usiadła, przyciskając chore ramię do piersi. 

Upadła na nie i teraz wszystkie szwy paliły żywym ogniem. 

Z renaulta został wrak, lecz skórzana torebka Royan, wyrzucona podmuchem 

przez  drzwi,  leżała  w  pobliżu  na  ulicy.  Royan  wstała  chwiejnie  i  pokuśtykała,  by  ją 

podnieść.  Wokół  panował  chaos.  Kilku  pasażerów  autobusu  było  rannych,  a  jakiś 

odłamek  trafił  w  małą  dziewczynkę  na  chodniku.  Jej  matka  krzyczała,  wycierając 

chustą  zakrwawioną  buzię  dziecka.  Dziewczynka  zawodziła  żałośnie  tuląc  się  do 

matki. 

Nikt  nie  zwracał  uwagi  na  Royan,  ale  ona  wiedziała,  że  za  parę  minut 

przybędzie  policja.  Mieli  rozkaz,  by  natychmiast  reagować  na  ataki  terrorystyczne. 

Zdawała sobie sprawę, że jeśli tu ją zastaną, będzie musiała przez wiele dni chodzić na 

przesłuchania.  Przewiesiła  torebkę  przez  ramię  i,  najszybciej  jak  na  to  pozwalała 

stłuczona noga, oddaliła się tym samym zaułkiem, którym odjechała honda. 

Przy końcu uliczki znajdowała się toaleta publiczna. Royan weszła do jednej z 

kabin i oparła się o drzwi. Próbowała otrząsnąć się z szoku i pozbierać myśli. 

Przestraszona  i  samotna  po  śmierci  Duraida,  dotychczas  nie  pomyślała  o 

własnym bezpieczeństwie. Była zagrożona i uzmysłowiono jej to w niezwykle brutalny 

sposób. Wspomniała słowa jednego z zabójców, wypowiedziane w ciemności w oazie: 

„Wiemy, gdzie ją później znaleźć". 

Zamach na jej życie nieomal się powiódł. Bez wątpienia spróbują ponownie. 

-  Nie  mogę  wrócić  do  mieszkania.  Willa  jest  spalona,  ale  tam  też  mogą  mnie 

szukać. 

Choć  otoczenie  nie  wyglądało  zbyt  zachęcająco,  Royan  spędziła  w  kabinie 

ponad  godzinę,  planując  swe  następne  kroki.  Wreszcie  wyszła  i  przy  potrzaskanej, 

brudnej  umywalce  umyła  twarz.  Przeglądając  się  w  lustrze,  poprawiła  uczesanie, 

makijaż i doprowadziła do ładu ubranie. 

Minęła  kilka  przecznic,  klucząc  i  upewniając  się,  czy  nikt  jej  nie  śledzi.  W 

końcu zatrzymała taksówkę. 

Kazała się podwieźć w pobliże banku. Resztę drogi przeszła pieszo. Brakowało 

kilku  minut  do  zamknięcia,  gdy  Royan  pojawiła  się  przy  kasie.  Wycofała  wszystkie 

pieniądze ze swego rachunku - mniej niż pięć tysięcy funtów egipskich. Suma niezbyt 

wielka, ale Royan trzymała nieco więcej w banku Lloydsa w Yorku. A poza tym miała 

jeszcze kartę kredytową Mastercard. 

- Powinna była nas pani wcześniej zawiadomić, że chce pani coś pobrać z sejfu 

- powiedział surowo urzędnik banku. 

Usprawiedliwiała  się  potulnie,  z  takim  przekonaniem  udając  zagubioną 

dziewczynkę, że urzędnik ustąpił. Wręczył jej pakiet zawierający brytyjski paszport i 

papiery banku Lloydsa. 

Duraid miał wielu krewnych i przyjaciół, którzy z radością gościliby ją u siebie, 

ale  wolała  zniknąć  i  nie  pojawiać  się  w  swych  zwykłych  miejscach.  Wybrała 

dwugwiazdkowy hotel  z dala od rzeki, aby mogła pozostać osobą anonimową wśród 

licznych  grup  turystów.  W  takich  hotelach  goście  często  się  zmieniali,  zostawali 

przeważnie na parę nocy, a potem przenosili się do Luksoru lub Asuanu. 

Gdy  tylko  znalazła  się  sama  w  pokoju,  zadzwoniła  do  British  Airways. 

Zarezerwowała  miejsce  w  samolocie  do  Londynu  następnego  dnia  rano  o  dziesiątej. 

Zamówiła  bilet  w  jedną  stronę  w  klasie  ekonomicznej  i  podała  numer  swej  karty 

kredytowej. 

Było już po szóstej, ale ze względu na różnicę czasu w Wielkiej Brytanii urzędy 

jeszcze pracowały. Spojrzała do notesu. Zatelefonowała na uniwersytet w Leeds, gdzie 

kończyła studia. Podniesiono słuchawkę po trzecim dzwonku. 

-  Wydział  archeologii.  Gabinet  profesora  Dixona  -  odezwał  się  suchy  głos 

angielskiej belferki. 

- Czy to pani, panno Higgins? 

- Tak. A z kim mówię? 

- Tu Royan. Royan Al Simma, dawniej Royan Said. 

- Royan! Od wieków nie mieliśmy od pani wiadomości. Jak się pani ma? 

Wymieniały przez chwilę uprzejme uwagi, ale Royan pamiętała o kosztach tego 

połączenia. 

- Czy jest profesor? - spytała krótko. 

Profesor  Dixon,  ponad  siedemdziesięcioletni  naukowiec,  już  dawno  powinien 

odejść na emeryturę. 

-  Royan,  czy  to  naprawdę  ty?  Moja  ulubiona  uczennica.  Uśmiechnęła  się. 

Nawet  w  tym  wieku  zachowywał  się  jak  lubieżny  kozioł.  Wszystkie  ładne  studentki 

były jego ulubienicami. 

-  To  międzynarodowe  połączenie,  profesorze.  Chciałabym  się  tylko  upewnić, 

czy pańska propozycja jest w dalszym ciągu aktualna. 

- Mój Boże, myślałem, ze nam odmówiłaś. 

- Zmieniły się okoliczności. Opowiem panu, gdy się zobaczymy. Jeśli naturalnie 

do tego dojdzie. 

- Oczywiście, bardzo byśmy chcieli, żebyś przyjechała i porozmawiała z nami. 

Kiedy wyjedziesz? 

- Będę w Anglii jutro. 

- Mój Boże, dość niespodziewanie. Nie wiem, czy zdołam wszystko tak szybko 

zorganizować. 

- Zatrzymam się u matki niedaleko Yorku. Proszę, niech mnie pan przełączy do 

panny  Higgins.  Podam  jej  swój  numer  telefonu.  -  Profesor  był  jednym  z 

najinteligentniejszych ludzi, jakich znała, ale nie bardzo wierzyła w to, że poprawnie 

zapisze numer telefonu. - Zadzwonię do pana za parę dni. 

Odłożyła słuchawkę i położyła się na łóżku. Zmęczenie dawało o sobie znać, a 

ramię  dokuczało.  Usiłowała  jednak  przygotować  warianty  planu  na  wszelkie 

okoliczności. 

Dwa miesiące temu profesor Dixon zaprosił ją na wykłady dotyczące odkrycia 

grobowca  królowej  Lostris  i  znalezionych  tam  zwojów.  Zainteresowała  go  książka,  a 

zwłaszcza  przypis  na  końcu.  Publikacja  powieści  zwróciła  ogólną  uwagę.  Duraid  i 

Royan otrzymywali pytania od egiptologów, amatorów i zawodowców. Nadchodziły z 

całego świata, nawet z Tokio i Nairobi. Wszyscy podważali autentyczność faktów, na 

których powieść oparto. 

W tamtym czasie Royan nie zgadzała się na to, by jakiś literat uzyskał dostęp 

do  tłumaczenia  zwojów,  zwłaszcza  że  praca  nad  nimi  nie  została  całkowicie 

ukończona. Miała wrażenie, że całość zostanie sprowadzona do  poziomu popularnej 

rozrywki,  zamiast  pozostać  istotnym  i  poważnym  tematem  badań  naukowych,  i  w 

konsekwencji wszystko będzie podobne do tego, co Spielberg zrobił dla paleontologii, 

gdy stworzył swój jurajski park pełen dinozaurów. 

W końcu jednak została przegłosowana. Nawet Duraid nie stanął po jej stronie. 

Chodziło  oczywiście  o  pieniądze.  Ministerstwu  zawsze  brakowało  funduszy  na 

prowadzenie  mniej  spektakularnych  badań.  Gdy  rzecz  dotyczyła  wielkich 

przedsięwzięć, na przykład przesunięcia świątyni Abu Simbel na nowe miejsce, ponad 

poziom  zalewu  zapory  asuańskiej,  narody  świata  wyłożyły  dziesiątki  milionów 

dolarów.  Natomiast  codzienne  wydatki  ministerstwa  nie  zyskiwały  aż  takiego 

finansowego wsparcia. 

Połowa  tantiem  z  książki  „Bóg  Nilu"  -  taki  tytuł  nosiła  powieść  -  pozwoliła 

sfinansować prawie roczne badania i poszukiwania, ale Royan to nie wystarczyło, by 

rozwiać  wątpliwości.  Autor  zbyt  dowolnie  potraktował  fakty  podane  w  rękopisach, 

obdarzył  postacie  historyczne  charakterami  i  słabostkami,  na  które  nie  było 

dostatecznych  dowodów.  W  szczególności  chodziło  jej  o  powieściowego  Taitę, 

starożytnego pisarza, przedstawionego jako chełpliwego, próżnego pozera. Bardzo jej 

się to nie podobało. 

Musiała jednak uczciwie przyznać, że autor dość dobrze wykonał swe zadanie - 

strawnie  i  wyraziście  przedstawił  fakty  rzeszom  czytelników.  Mimo  to  Royan,  jako 

naukowiec,  buntowała  się  przeciw  takiej  popularyzacji  czegoś  wyjątkowego  i 

wspaniałego. 

Westchnęła. Nie ma co płakać nad rozlanym mlekiem. To tylko irytuje. 

Zwróciła  myśli  ku  sprawom  pilniejszym.  Jeśli  na  zaproszenie  profesora  ma 

wygłosić  wykład,  musi  mieć  slajdy,  a  te  leżały  w  jej  gabinecie  w  muzeum. 

Zastanawiała  się,  jak  najlepiej  je  stamtąd  wydostać,  nie  idąc  po  nie  osobiście,  ale 

zmęczenie ją zmogło. Zasnęła w ubraniu na nie posłanym łóżku. 



Problem  okazał  się  banalnie  prosty.  Royan  zadzwoniła  do  administracji 

muzeum  i  poprosiła,  by  z  jej  gabinetu  zabrano  pudełko  ze  slajdami  i  przywieziono 

taksówką na lotnisko. 

- Gdy dziś rano przyszliśmy do pracy, była tam już policja - oznajmił sekretarz, 

wręczając  Royan  pudełko  przy  stoliku  odpraw  British  Airways.  -  Chcieli  z  panią 

doktor rozmawiać. 

Najwyraźniej  sprawdzili,  na  kogo  był  zarejestrowany  rozbity  renault.  Royan 

cieszyła się, że ma paszport brytyjski. Gdyby próbowała opuścić kraj z dokumentami 

egipskimi,  wszystko  by  się  opóźniło.  Policja  z  pewnością  przekazałaby  informację  o 

zakazie  wyjazdu  do  punktów  granicznych.  Z  paszportem  brytyjskim  nie  miała 

trudności w czasie kontroli. 

W  poczekalni  dla  odlatujących  podeszła  do  kiosku  z  gazetami  i  zaczęła 

przeglądać tytuły. Wszystkie gazety lokalne zawierały relacje z ataku bombowego na 

jej samochód. W większości wspominano o zamordowaniu Duraida i łączono ze sobą 

te dwa wydarzenia. W jednym z artykułów sugerowano, że mogą być w to zamieszani 

religijni  fundamentaliści.  W  „El  Arab"  na  pierwszej  stronie  zamieszczono  zdjęcia 

Royan  i  Duraida,  zrobione  w  ubiegłym  miesiącu  na  przyjęciu  dla  grupy 

przedstawicieli francuskich biur podróży. 

Poczuła  ukłucie  w  sercu,  widząc  fotografię  swego  męża,  przystojnego  i 

dystyngowanego,  i  siebie  uśmiechniętą  u  jego  boku.  Kupiła  po  egzemplarzu  każdej 

gazety i zabrała je na pokład samolotu. 

Podczas  podróży  spisywała  w  notesie  wszystko,  co  Duraid  powiedział  jej  o 

człowieku,  którego  miała  odszukać.  Na  górze  strony  zanotowała:  „Sir  Nicholas 

Quenton-Harper  (baronet)".  Duraid  powiedział  jej,  że  pradziadkowi  Nicholasa 

przyznano  tytuł  baroneta  za  zasługi  w  brytyjskich  służbach  kolonialnych.  Przez  trzy 

pokolenia rodzina podtrzymywała bardzo silne więzi z Afryką, zwłaszcza z obszarem 

brytyjskich  stref  wpływów  w  północnej  części  kontynentu:  w  Egipcie,  Sudanie, 

Ugandzie i Kenii. 

Duraid  opowiadał,  że  sir  Nicholas  służył  w  armii  brytyjskiej  w  Afryce  i  nad 

Zatoką  Perską.  Mówił  biegle  po  arabsku  i  w  suahili;  z  pasją  interesował  się 

archeologią  i  zoologią.  Podobnie  jak  jego  przodkowie,  ojciec,  dziadek  i  pradziadek, 

odbył wiele wypraw do Afryki Północnej, gdzie zebrał różnorodne okazy i badał mniej 

znane  rejony.  Pisał  artykuły  do  czasopism  naukowych  i  wygłaszał  odczyty  w 

Królewskim Towarzystwie Geograficznym. 

Po  bezpotomnej  śmierci  starszego  brata  sir  Nicholas  odziedziczył  tytuł  i 

posiadłość  rodzinną  w  Quenton  Parku.  Opuścił  armię,  by  zająć  się  majątkiem, 

zwłaszcza rodzinnym muzeum, założonym w i885 roku przez pradziadka, pierwszego 

baroneta.  Kolekcja  zawierała  jeden  z  największych  prywatnych  zbiorów  fauny 

afrykańskiej,  a  także  równie  słynne  eksponaty  ze  starożytnego  Egiptu  i  Bliskiego 

Wschodu. 

Z  opowieści  Duraida  Royan  wnioskowała  jednak,  że  sir  Nicholas  przejawiał 

czasami jakieś  nieokiełznanie, brak poszanowania dla prawa. Ten  człowiek nie  cofał 

się przed niczym, by wzbogacić swą kolekcję w Quenton Parku. 

Duraid spotkał go wiele lat temu. Sir Nicholas organizował nielegalną wyprawę 

do  Libii  Kadafiego.  Jej  celem  było  „wyzwolenie"  brązowych  statuetek  punickich,  a 

Duraid  uczestniczył  w niej  jako  zwiadowca.  Sir  Nicholas  sprzedał  kilka  eksponatów, 

by  częściowo  pokryć  koszty  ekspedycji,  ale  najwartościowsze  zatrzymał  w  swej 

kolekcji. 

Potem  przeprowadził  kolejną  wyprawę,  tym  razem  związaną  z  nielegalnym 

przekroczeniem  granicy  irackiej.  Wywiózł  sprzed  nosa  Saddama  Husajna  dwa 

kamienne fryzy. Duraid twierdził, że sir Nicholas bardzo drogo sprzedał jeden z nich - 

wspominał  o  sumie  pięciu  milionów  dolarów.  Pieniądze  poszły  na  prowadzenie 

muzeum w Quenton Parku, ale drugi fryz, ten piękniejszy, wciąż był w posiadaniu sir 

Nicholasa. 

Obie  te  wyprawy  odbyły  się  znacznie  wcześniej,  nim  Royan  poznała  Duraida. 

Dziwiła  się  w  duchu,  że  jej  mąż  był  skłonny  ofiarnie  współpracować  z  Anglikiem  w 

takich przedsięwzięciach. Sir Nicholas musiał mieć wyjątkowy dar przekonywania; w 

razie schwytania ich na gorącym uczynku, obu zgładzono by bez zbytnich ceregieli. 

Duraid wyjaśnił później, że powodzenie zawdzięczali zaradności Nicholasa oraz 

jego przyjaciołom i wielbicielom na Bliskim Wschodzie i w Afryce Północnej. Na ich 

pomoc sir Nicholas zawsze mógł liczyć. 

-  Jest  w  nim  coś  z  diabła  -  Duraid  zwykł  potrząsać  głową  z  nostalgią  -  ale 

takiego  człowieka  chce  się  mieć  przy  sobie,  gdy  sprawy  idą  źle.  To  były  ekscytujące 

czasy.  A  jednak  gdy  patrzę  wstecz  i  pomyślę  o  niebezpieczeństwach,  na  jakie  się 

narażaliśmy, przechodzi mnie dreszcz. 

Royan często zastanawiała się nad niewspółmiernym do zysku ryzykiem, jakie 

prawdziwy kolekcjoner jest gotów podjąć, by zaspokoić swą pasję. Teraz uśmiechała 

się na myśl o swojej surowej ocenie moralnej. Przedsięwzięcie, w które miała zamiar 

wciągnąć sir Nicholasa, nie pozbawione było ryzyka, a złotouści prawnicy z pewnością 

mogliby w nieskończoność dyskutować o jego legalności. 

Uśmiechając  się  zasnęła,  gdyż  napięcie  ostatnich  dni  domagało  się  daniny. 

Obudziła ją dopiero stewardesa, przypominając o zapięciu pasów przed lądowaniem 

na Heathrow. 



Royan zatelefonowała do matki z lotniska. 

- Cześć, mamo, to ja. 

- Tak, poznaję. Gdzie jesteś, kochanie? - Matka jak zwykle nie dawała się zbić z 

pantałyku. 

- Na Heathrow. Chciałabym zatrzymać się u ciebie przez parę dni. Dobrze? 

-  Noclegi  ze  śniadaniem  „U  Lumleya"  -  zaśmiała  się  matka.  -  Przygotuję  ci 

łóżko. Którym pociągiem przyjeżdżasz? 

-  Sprawdziłam  w  rozkładzie.  Pociąg  z  King's  Cross  będzie  w  Yorku  o  siódmej 

wieczorem. 

- Wyjdę po ciebie na dworzec. Co się stało? Pokłóciliście się z Duraidem? Jest 

tak stary, że mógłby być twoim ojcem. Mówiłam, że to nie będzie funkcjonować. 

Royan milczała przez chwilę. To nie był odpowiedni moment na wyjaśnienia. 

- Opowiem ci wszystko, gdy zobaczymy się wieczorem. 

Zapadł  ponury,  zimny  listopadowy  zmrok.  Georgina  Lumley,  matka  Royan, 

oczekiwała  na  peronie.  Miała  na  sobie  starą  zieloną  barbour.  Wyglądała  potężnie  i 

dostojnie  ze  swym  wiernym  spanielem,  imieniem  Magic,  siedzącym  posłusznie  u  jej 

stóp.  Tworzyli  nieodłączną  parę,  choć  nie  zdobywali  pucharów  na  pokazach  psiej 

sprawności.  Royan  widziała  w  nich  krzepiący  obraz  angielskiej  gałęzi  swego  drzewa 

genealogicznego. 

Georgina zdawkowo pocałowała córkę w policzek. 

-  Nigdy  nie  lubiłam  tych  sentymentalnych  fiu  bździu  -  powiadała  często  z 

odcieniem satysfakcji. 

Teraz  wzięła  jedną  z  toreb  Royan  i  ruszyła  na  parking  do  zabłoconego  land 

rovera. 

Magic  obwąchał  dłoń  Royan,  zamerdał  ogonem  na  znak,  że  ją  poznaje,  i 

dostojnie  raczył  dać  się  poklepać  po  łbie,  choć,  podobnie  jak  jego  pani,  nie  był 

zwolennikiem czułości. 

Przez chwilę jechały w milczeniu. Georgina zapaliła papierosa. 

- Więc co się stało z Duraidem? 

Royan nie odpowiadała, ale w pewnym momencie pękła tama. Podczas drogi z 

Yorku  do  małej  wioski  Brandsbury  Royan  przez  całe  dwadzieścia  minut  mówiła. 

Matka tylko od czasu do czasu zachęcała ją delikatnie i pocieszała, a gdy córka załkała, 

opowiadając szczegóły śmierci i pogrzebu Duraida, Georgina poklepała ją po ręce. 

Dotarły  do  wiejskiego  domku  matki.  Do  tego  czasu  Royan  uspokoiła  się  i 

wypłakała.  Znowu  opanowana,  zjadła  kolację,  którą  matka  zostawiła  dla  niej  w 

kuchence. Royan nie pamiętała, kiedy ostatni raz jadła stek i pasztet z nerek. 

- Co zamierzasz teraz  zrobić? -  spytała Georgina, nalewając  sobie  do szklanki 

resztkę guinnessa z ciemnej butelki. 

-  Prawdę  mówiąc,  nie  wiem.  -  Usłyszawszy  samą  siebie,  Royan  zdziwiła  się 

smętnie,  dlaczego  tak  wielu  ludzi  wypowiada  to  zdanie,  gdy  chce  skłamać.  -  Mam 

półroczny  urlop;  profesor  Dixon  zaprosił  mnie,  bym  wygłosiła  wykład  na 

uniwersytecie. W tej chwili moje plany dalej nie sięgają. 

- No, cóż - Georgina wstała - w twoim łóżku jest butelka z gorącą wodą. Możesz 

zostać  dopóty,  dopóki  będziesz  chciała.  -  W  jej  ustach  to  stwierdzenie  oznaczało 

wylewną deklarację matczynej miłości. 

Przez  następne  dni  Royan  porządkowała  slajdy  i  notatki  do  wykładów,  a 

popołudnia spędzała z Georginą i Magikiem na długich spacerach po okolicy. 

- Czy znasz Quenton Park? - spytała matkę podczas jednej z wędrówek. 

-  Mniej  więcej  -  odparła  Georginą  entuzjastycznie.  -  Podjeżdżamy  tam  z 

Magikiem  kilka  razy  w  sezonie.  Pierwszorzędne  polowania.  Najlepsze  bażanty  i 

bekasy  w  całym  Yorkshire.  Jedno  słynne  tamtejsze  polowanie  nazywa  się  Wysokie 

Modrzewie.  Ptaki  wzbijają  się  tak  wysoko,  że  sprawiają  trudności  najlepszym 

myśliwym w Anglii. 

- Czy znasz właściciela, sir Nicholasa Quenton-Harpera? 

-  Widziałam  go  parę  razy  na  polowaniu,  ale  nie  znam.  To  dobry  myśliwy  - 

powiedziała  Georginą.  -  Znałam  jego  tatę,  nim  jeszcze  wyszłam  za  mąż  za  twego 

tatusia. - Uśmiechnęła się tak sugestywnie, że zaskoczyło to Royan. - Dobry tancerz. 

Tańczyliśmy kilkakrotnie gigę, nie tylko na parkiecie. 

- Mamo, siejesz zgorszenie! - rzekła Royan ze śmiechem. 

- Zdarzało się - przyznała Georginą. - Teraz nie mam zbyt wielu okazji. 

- Kiedy znowu wybierasz się z Magikiem do Quenton Parku? 

- Za dwa tygodnie. 

- Mogę pojechać z tobą? 

- Oczywiście. Myśliwy zawsze potrzebuje naganiaczy. Dwadzieścia funciaków i 

obiad  z piwem  za każdy  dzień. - Przystanęła i spojrzała na  córkę  pytająco. -  O  co  ci 

chodzi? 

- Słyszałam, że w posiadłości jest prywatne muzeum. Mają tam słynną w całym 

świecie egipską kolekcję. Chciałabym na nią zerknąć. 

-  Została  zamknięta  dla  publiczności.  Wejście  tylko  za  zaproszeniami.  Sir 

Nicholas to dziwny gość, pełen sekretów. 

- Czy nie mogłabyś mi załatwić zaproszenia? Georginą potrząsnęła głową. 

-  Poproś  profesora  Dixona.  Często  przyjeżdża  postrzelać  do  Quenton  Parku. 

Bliski kumpel Quenton-Harpera. 





Dopiero po dziesięciu dniach profesor Dixon mógł się z nią spotkać. Pożyczyła 

od matki land rovera  i pojechała do  Leeds. Profesor uściskał ją serdecznie,  a potem 

zabrał do gabinetu na herbatę. 

Z  nostalgią  wspomniała  swe  studenckie  czasy,  gdy  często  rzebywała  w  tym 

zagraconym  pokoju  pełnym  książek,  czasopism  i  starożytnych  przedmiotów.  Royan 

opowiedziała  gospodarzowi  o  zamordowaniu  Duraida.  Dixon  był  zaszokowany  i 

przybity,  ale  Royan  szybko  zmieniła  temat  i  pokazała  mu  slajdy  przygotowane  na 

wykład. Oglądał wszystko z wielkim zainteresowaniem. Na odchodnym wspomniała o 

Quenton Parku. 

- Jestem zdumiony - wtrącił natychmiast - że nie odwiedziłaś tego miejsca, gdy 

tu studiowałaś. To imponująca kolekcja. Rodzina gromadziła ją przez  ponad sto lat. 

Nawiasem  mówiąc,  jadę  tam  sobie  postrzelać  w  najbliższy  czwartek.  Pogadam  z 

Nicholasem. Biedaczysko nie jest teraz w najlepszej formie. W ubiegłym roku przeżył 

straszną  tragedię  osobistą.  Stracił  żonę  i  dwie  córki  w  wypadku  drogowym  na 

autostradzie  M1.  -  Dixon  pokręcił  głową.  -  Straszne.  To  Nicholas  prowadził. 

Przypuszczam, że obwinia się za spowodowanie tego nieszczęścia. 

Odprowadził ją do samochodu. 

-  Zobaczymy  się  więc  dwudziestego  trzeciego  -  powiedział  na  pożegnanie.  - 

Myślę,  że  wykład  zgromadzi  co  najmniej  sto  osób.  Zgłosił  się  nawet  dziennikarz  z 

„Yorkshire  Post".  Słyszeli  o  twoim  odczycie  i  chcieliby  zrobić  z  tobą  wywiad.  Niezła 

reklama dla wydziału. Oczywiście mam nadzieję, że się zgodzisz. Czy mogłabyś przyjść 

kilka godzin wcześniej, by z nimi porozmawiać? 

- Prawdopodobnie zobaczymy się jeszcze przed dwudziestym trzecim - odparła. 

- W czwartek mama jedzie ze swym psem na polowanie do Quenton Parku. Zatrudniła 

mnie jako naganiacza. 

-  Będę  cię  wypatrywał  -  obiecał,  machając  jej  na  pożegnanie.  Wycofała 

samochód i odjechała, zostawiając za sobą smugę spalin. 



Wiał przenikliwy, zimny północny wiatr. Pędzone wichrem chmury kłębiły się 

piętrami. Ciężkie, granatowe, szare, szorowały brzuchami po szczytach wzgórz. 

Royan  miała  na  sobie  trzy  warstwy  ubrania,  a  na  wierzch  narzuciła  zieloną, 

pożyczoną  od  matki,  kurtkę  barbour,  ale  mimo  to  drżała  z  zimna,  gdy  wchodzili  po 

stoku.  Wydelikatniała  w  upalnej  dolinie  Nilu  -  nawet  dwie  pary  grubych  rybackich 

skarpet nie pomogły i palce stóp jej drętwiały. 

W ostatniej w tym dniu nagonce łowczy przeniósł Georginę na linię naganiaczy. 

W poprzednich nagonkach szła z Magikiem za strzelcami i zbierała postrzelone ptaki. 

Najlepsze  atrakcje  zachowano  na  koniec  i  naganiano  teraz  w  Wysokich 

Modrzewiach.  Łowczy  potrzebował  wielu  ludzi  na  tej  linii,  by  wpędzić  bażanty  na 

szczyt wzgórza i przepłoszyć je z grani nad dolinę, gdzie w dole na podpórkach czekały 

na nie naładowane strzelby. 

Bażanty  hodowano  i  karmiono  od  kurczaka,  a  potem,  gdy  podrosły,  łowczy 

wynajdywał  przemyślne  sposoby,  by  jak  najtrudniej  było  je  ustrzelić.  Takie 

postępowanie wydawało się Royan skrajnie bezsensowne. Georgina wyjaśniła jednak, 

że  im  wyżej  trzeba  strzelać  do  ptaka  i  im  trudniej  w  niego  trafić,  tym  więcej 

przyjemności ma myśliwy i tym więcej gotów jest zapłacić za ten przywilej. 

-  Nie  uwierzysz,  ile  płacą  za  dzień  strzelania  -  powiedziała  Georgina.  -  Dziś 

posiadłość  zarobi  prawie  czternaście  tysięcy  funtów.  W  tym  sezonie  zorganizowali 

dwadzieścia  polowań.  Policz  sobie,  a  przekonasz  się,  że  to  dla  nich  istotne  źródło 

dochodów. Jeśli nawet pominiemy frajdę, jaką daje prowadzenie psów i naganianie, 

my, tutejsi, mamy dzięki temu trochę dodatkowej kasy. 

W tej akurat chwili Royan nie potrafiła ocenić, jak wiele frajdy może dostarczyć 

zajęcie naganiacza. Marsz przez gęste jeżyny był bardzo trudny i Royan wielokrotnie 

się potykała, ubłociła kolana i łokcie. Rów, który mieli przebyć, wypełniony do połowy 

wodą,  pokrywała  cienka  warstewka  lodu.  Royan  podeszła  ostrożnie,  podpierając  się 

dla  równowagi  kijem.  Czuła  znużenie,  gdyż  była  to  już  piąta  nagonka,  równie 

uciążliwa  jak  poprzednie.  Spojrzała  z  podziwem  na  matkę  -  z  jaką  przyjemnością 

znosiła  te  tortury.  Georgina  kroczyła  radośnie,  gwizdaniem  i  gestami  wydając 

Magicowi polecenia. 

-  Wyszliśmy  na  prostą,  kochanie  -  uśmiechnęła  się  do  córki.  -  To  już  prawie 

koniec. 

Royan czuła się upokorzona, że tak wyraźnie widać jej złą formę. Podparła się 

kijem, by przeskoczyć mulisty rów. Źle jednak oceniła jego szerokość i nie osiągnęła 

przeciwległego  brzegu.  Wpadła  po  kolana  w  lodowatą  wodę,  która  zaczęła  jej  się 

wlewać wierzchem do wysokich kaloszy. 

Georgina  ze  śmiechem  podała  jej  koniec  swego  kija,  by  ją  iągnąć  z  lepkiego 

mułu. Royan musiała dotrzymać kroku innym naganiaczom, nie mogła przystanąć, by 

wylać  wodę  z  kaloszy,  szła  więc  naprzód,  a  każdemu  jej  krokowi  towarzyszył  głośny 

chlupot. 

-  Ostrożniej  z  lewej!  -  polecił  łowczy  przez  radiotelefon  i  wszyscy  w  linii 

posłusznie zwolnili. 

Sztuka  i  umiejętności  łowczego  polegały  na  tym,  by  ze  splątanych  zarośli 

wypłoszyć  ptaki  nie  całym  stadem,  ale  po  kolei.  Wówczas  pojedynczo  lub  parami 

nadlatywały nad myśliwych, którzy po wystrzeleniu dwóch nabojów brali natychmiast 

strzelbę od ładowniczego i mierzyli do kolejnego ptaka, pojawiającego się wysoko na 

niebie. Reputacja łowczego i jego napiwek zależały od tego, jak potrafił wystawić ptaki 

do strzału. 

W  czasie  tego  krótkiego  wytchnienia  Royan  odzyskała  oddech  i  mogła  się 

trochę  rozejrzeć.  Przez  prześwit  w  modrzewiowym  zagajniku  -  zagajnikowi  temu 

polowanie zawdzięczało swą nazwę - spojrzała na dolinę. 

U stóp wzgórza rozciągała się szeroka zielona łąka, popstrzona szarymi płatami 

śniegu,  który  spadł  w  ubiegłym  tygodniu.  Na  łące  łowczy  rozstawił  ponumerowane 

kołki.  Przed  rozpoczęciem  zawodów  myśliwi  losowali  numery  określające,  z  którego 

miejsca mają strzelać. 

Teraz każdy z nich oczekiwał na swojej pozycji. Obok, z gotową drugą strzelbą, 

którą  miał  przekazać,  gdy  naboje  pierwszej  zostaną  wystrzelone,  stał  ładowniczy. 

Wszyscy patrzyli w górę, czekając na pojawienie się bażanta. 

- Który to sir Nicholas? - spytała Royan matkę i Georgina wskazała na daleki 

koniec linii strzelców. 

- Ten wysoki. 

W tym momencie głos łowczego przez radio rozkazał: 

-  Spokojnie  z  lewej.  Zaczynajcie  znów  uderzać.  Naganiacze  posłusznie  walili 

kijami. Nie krzyczeli, nie nawoływali się, precyzyjnie wykonywali delikatne zadanie. 

Powoli naprzód. Zatrzymać się, gdy wypłoszycie ptaka. 

Naganiacze  krok  za  krokiem  posuwali  się  do  przodu.  W  jeżynach  i  wysokich 

paprociach  Royan  słyszała  ukradkowe  szuranie  kilku  bażantów,  które  sunęły  przed 

siebie, nie chcąc wzlatywać w Powietrze, dopóki nie zostaną do tego zmuszone. 

Pojawił się kolejny rów, tym razem zupełnie zarośnięty zbitymi krzakami jeżyn. 

Większe psy, na przykład labradory, szczekały, 

nie  mając  ochoty  wchodzić  w  cierniste  poszycie.  Georgina  gwizdnęła  ostro  i 

Magic nastawił uszy. Cały był przemoczony, sierść miał w błocie, rzepach i cierniach. 

Z  roześmianej  mordy  wystawił  różowy  język  i  machał  radośnie  ociekającym  wodą 

kikutem  ogona.  W  tym  momencie  był  najszczęśliwszym  psem  w  Anglii.  Wykonywał 

pracę, dla której go wyhodowano. 

- Dalej, Magic - poleciła Georgina. - Wejdź tam. Wygoń ich. 

Magic  zanurkował  w  ciernisty  gąszcz  i  przepadł.  Z  rowu  dobiegły  odgłosy 

węszenia i szperania, a po minucie ozwało się wściekłe gdakanie i bicie skrzydłami. 

Z krzaków wystrzeliły w górę dwa ptaki. Prowadziła samica, płowa, niepozorna 

istota  wielkości  kury  domowej,  ale  lecący  tuż  za  nią  kogut  był  wspaniały.  Głowę 

pokrywała  mu  opalizująca  zieleń,  natomiast  tak  zwane  róże  mieniły  się  szkarłatem. 

Ogon,  niemal  tak  długi  jak  reszta  ciała,  wieńczyła  czerń  i  barwa  cynamonowa,  a 

pozostałe upierzenie stanowiło orgię przepysznych kolorów. 

Na  tle  szarego  nieba  wyglądał  jak  drogocenny  klejnot,  rzucony  ręką  cesarza. 

Royan aż westchnęła z zachwytu. 

-  Tylko  popatrz,  jak  lecą!  -  głos  Georginy  brzmiał  podnieceniem.  -  Pierwszo-

rzędna para. To najlepsza para dzisiejszego dnia. Mogę się założyć, że żaden strzelec 

nawet nie muśnie im piórka. 

Oba  bażanty  wznosiły  się  wyżej  i  wyżej.  Kura  ciągnęła  za  sobą  koguta.  Nagle 

wiatr,  kotłujący  się  nad  wzgórzami  jak  kipiące  mleko,  porwał  oba  ptaki  i  powlókł  je 

nad dolinę. 

Naganiacze  z  przyjemnością  obserwowali  całe  widowisko.  Ciężko  na  to 

zapracowali. Wiatr tłumił ich głos, a mimo to wołaniem zachęcali ptaki do wyższego 

lotu. Podobało im się, gdy bażanty leciały tak wysoko, że żaden strzelec nie mógł ich 

dostać. 

- Naprzód! Dalej! - wołano. 

Naganiacze  przystanęli.  Śledzili  lot  ptasiej  pary,  niesionej  wiatrem  po 

zakrzywionym torze. 

Myśliwi w dolinie zwrócili ku niebu swe twarze, które na tle zieleni wyglądały 

jak  białe  plamy.  Wyczuwało  się  niemal,  jak  drżeli,  obserwując  bażanty,  które  teraz 

osiągnęły maksymalną prędkość i nie były już w stanie szybciej machać skrzydłami. 

Trafienie do ptaków w takiej chwili było największym wyzwaniem dla każdego 

strzelca.  Para  bażantów,  miotana  silnym,  tylnym  wiatrem,  leciała  na  linii  zasięgu 

dwunastek. Myśliwi w dole musieli więc przewidzieć ich szybkość i kierunek lotu we 

wszystkich  trzech  wymiarach.  Najlepsi  strzelcy  mogli  mieć  nadzieję,  że  uda  im  się 

zdjąć jednego ptaka, lecz któż ośmieliłby się myśleć o obydwu? 

-  Stawiam  funta!  -  zawołała  Georgina.  -  Stawiam  funta,  że  oba  przejdą 

nietknięte. 

Żaden z naganiaczy nie przyjął jednak zakładu. 

Wiatr  łagodnie  znosił  ptaki.  Wyleciały  mniej  więcej  w  środku  linii  strzelców, 

lecz  teraz  dryfowały  ku  jednemu  z  jej  końców.  Kąt  lotu  bażantów  zmieniał  się,  a 

Royan widziała, jak myśliwi kolejno ustawiają się i przygotowują, gdy ptaki idą prosto 

na nich, a potem odprężają się, gdy wiatr niesie je dalej. Nawet z daleka widać było, 

jak  jeden  po  drugim  z  ulgą  rezygnuje  z  wyzwania,  z  tego  obowiązku,  by  na  oczach 

wszystkich popisać się tak niesamowicie trudnym strzałem. 

W  końcu  na  linii  lotu  bażantów  znajdowała  się  tylko  jedna  wysoka  ludzka 

sylwetka. 

-  Pański  ptak,  sir  -  zawołał  kpiąco  jeden  z  myśliwych.  Royan  z  napięcia 

wstrzymała oddech. 

Wydawało  się,  że  Nicholas  Quenton-Harper  zupełnie  nie  dostrzega 

nadlatującej  pary.  Stał,  garbiąc  się  nieco,  wysoki,  rozluźniony,  a  lufy  strzelby 

wetkniętej pod prawe ramię celowały w ziemię. 

Kiedy  prosta  łącząca  go  z  kurą  utworzyła  z  poziomem  kąt  sześćdziesięciu 

stopni,  poruszył  się  po  raz  pierwszy.  Z  niedbałym  wdziękiem,  szerokim  łukiem 

podrzucił strzelbę. W momencie gdy kolba dotknęła jego policzka i ramienia, wypalił, 

lecz sama strzelba nie zatrzymała się ani na chwilę - kończyła swój ruch po łuku. 

Royan  z  powodu  oddalenia  usłyszała  dźwięk  ze  znacznym  opóźnieniem. 

Zobaczyła, jak lufy odskakują po strzale, a z ich wylotu wydobywa się blada smużka 

błękitnego  dymu.  Potem  Nicholas  opuścił  strzelbę.  Równocześnie  kura  odrzuciła 

głowę  do  tyłu  i  złożyła  skrzydła.  Pióra  nie  wyprysnęły  z  jej  ciała  -  została  trafiona 

prosto w głowę i zabita w jednej chwili. Dopiero gdy rozpoczęła swe długie opadanie 

ku ziemi, Royan usłyszała głuchy odgłos strzału. 

Kogut  znalazł  się  już  wysoko  nad  głową  Nicholasa.  Tym  razem  myśliwy, 

wznosząc strzelbę szerokim, niedbałym gestem, wygiął się do tyłu. Jego tors odchylił 

się jak napięty łuk. Jeszcze raz strzelba szarpnęła i natychmiast opadła w dół. 

Chybił!  -  pomyślała  Royan  z  satysfakcją,  lecz  równocześnie  z  zawodem,  gdy 

kogut  płynął  dalej,  najwyraźniej  nie  doznawszy  uszczerbku.  Chciała,  by  pięknemu 

ptakowi  powiodła  się  ucieczka,  z  drugiej  jednak  strony  życzyła  myśliwemu 

powodzenia. Tymczasem sylwetka lecącego wysoko ptaka zmieniła się - bażant złożył 

skrzydła i przekoziołkował w locie. Royan nie wiedziała przecież, że przestrzelono mu 

serce. Uświadomiła to sobie dopiero kilka sekund później, gdy skonał w powietrzu i 

złożył skrzydła w pośmiertnym skurczu. 

Kiedy kogut spadał na ziemię, naganiacze zaczęli spontanicznie wiwatować, ale 

ich  głosy  tłumił  lodowaty  północny  wiatr.  Nawet  pozostali  myśliwi  dołączyli  się  do 

tego chóru. 

- Dobry strzał, sir - wołali. 

Royan  nie  krzyczała  z  innymi,  a  jednak  przez  chwilę  zapomniała  o  swym 

zmęczeniu i o zimnie. Nie potrafiła należycie ocenić umiejętności, jakich wymagały te 

dwa  strzały,  choć  zrobiły  na  niej  wrażenie,  a  nawet  wywołały  podziw.  Gdy  tylko 

spojrzała  na  tego  mężczyznę,  potwierdziły  się  jej  wszystkie  wyobrażenia,  jakie 

wyrobiła sobie na podstawie opowieści Duraida. 

Po  zakończeniu  ostatniej  nagonki  zapadła  prawie  całkowita  ciemność.  Leśną 

drogą  nadjechała  z  łoskotem  stara  wojskowa  ciężarówka.  Przystanęła.  Zmęczeni 

naganiacze  z  psami  wspięli  się  na  platformę.  Georgina  podepchnęła  Royan  z  tyłu,  a 

potem wgramoliła się  z Magikiem. Wszyscy  z ulgą rozsiedli się na  długich twardych 

ławkach. Georgina zapaliła papierosa i zaczęła gawędzić z siedzącymi obok młodszymi 

łowczymi i naganiaczami. 

Royan  przysiadła  cicho  na  końcu  ławki,  zadowolona,  że  przetrwała  ten  ciężki 

dzień.  Była  zmęczona,  odprężona  i  dziwnie  rada.  Przez  cały  dzień  ani  razu  nie 

pomyślała  o  skradzionym  zwoju,  o  zamordowaniu  Duraida  czy  o  nieznanym  i 

niewidzialnym wrogu, który groził jej nagłą śmiercią. 

Ciężarówka szybko zjeżdżała ze wzgórza i zwolniła na dole, przesuwając się na 

skraj drogi, by przepuścić range rovera. Dwa pojazdy zrównały się. Royan odwróciła 

głowę  i  spojrzała  w  dół,  w  otwarte  okno  luksusowego  samochodu,  należącego  do 

właściciela  posiadłości.  Jej  wzrok  spotkał  się  ze  wzrokiem  kierowcy  -  Nicholasa 

Quenton-Harpera. 

Po  raz  pierwszy  widziała  go  z  tak  niewielkiej  odległości.  Ze  zdziwieniem 

stwierdziła,  że  ma  bardzo  młodą  twarz.  Spodziewała  się,  że  to  człowiek  w  wieku 

Duraida,  a  mógł  mieć  nie  więcej  niż  czterdziestkę.  W  jego  zmierzwionych,  gęstych 

włosach widoczne były na skroniach pierwsze ślady siwizny. Twarz opalona, ogorzała 

-  twarz  człowieka  przebywającego  dużo  na  świeżym  powietrzu.  Zielone  oczy 

spoglądały przenikliwie spod ciemnych bujnych brwi. Usta miał szerokie i wyraziste. 

Usłyszawszy  żart,  wypowiedziany  przez  kierowcę  ciężarówki  z  akcentem 

charakterystycznym  dla  mieszkańców  Yorkshire,  uśmiechnął  się,  lecz  uśmiech  nie 

przegnał  smutku  z  jego  twarzy.  Royan  przypomniała  sobie,  co  mówił  jej  profesor  o 

niedawnej tragedii Nicholasa. Poczuła sympatię do tego człowieka. Nie tylko ona żyła 

w żalu i z poczuciem straty. 

Spojrzał wprost w jej oczy i Royan widziała, jak zmienia się wyraz jego twarzy. 

Będąc  atrakcyjną  kobietą  potrafiła  rozpoznać,  kiedy  mężczyzna  docenia  jej  urodę. 

Zrobiła na nim wrażenie, lecz nie cieszyła się z tego. Żal po stracie Duraida był zbyt 

świeży  i  bolesny.  Odwróciła  wzrok.  Range  rover  wyprzedził  ciężarówkę  i  pojechał 

przed siebie. 



Odczyt na uniwersytecie udał się znakomicie. Royan była dobrym wykładowcą 

i  dogłębnie  znała  temat.  Zafascynowanym  słuchaczom  opowiadała  o  otwarciu 

grobowca królowej Lostris i znalezieniu zwojów. Wielu z obecnych czytało wcześniej 

książkę  i  po  wykładzie  dopytywali  się  szczegółowo  o  prawdziwość  opisów.  Royan 

musiała  udzielać  bardzo  ostrożnych  odpowiedzi,  by  zbyt  surowo  nie  potraktować 

autora. 

Potem  profesor  Dixon  zaprosił  Royan  i  Georginę  na  kolację.  Zadowolony  z 

udanego  odczytu,  postanowił  go  uczcić,  zamawiając  najdroższego  burgunda.  Kiedy 

dziewczyna odmówiła  wypicia kieliszka, okazał wprawdzie  zakłopotanie, lecz bardzo 

umiarkowane. 

- O, wybacz, zapomniałem, że jesteś muzułmanką - usprawiedliwiał się. 

- Koptyjką -  poprawiła go. -  Ale nie  chodzi o względy religijne. Po  prostu nie 

odpowiada mi ten smak. 

-  Niech  się  pan  nie  przejmuje  -  pocieszyła  go  Georgina.  -  Ja  nie  mam  takich 

skłonności  do  umartwiania  się,  jak  moja  córka.  Musiała  to  odziedziczyć  po  ojcu. 

Pomogę panu uporać się z tym przednim trunkiem. 

Pod dobroczynnym wpływem wina profesor stał się rozmowny 

i  opowiadał  o  wykopaliskach  archeologicznych,  którymi  zajmował  się  wiele 

dziesiątków lat. Dopiero przy kawie zwrócił się do Royan. 

-Rany  boskie,  o  mało  nie  zapomniałem  ci  powiedzieć.  Załatwiłem  dla  ciebie 

wejście  do  muzeum  w  Quenton  Parku.  Wybierz  sobie  dowolne  popołudnie  w  tym 

tygodniu. Dzień wcześniej po prostu zadzwoń do pani Street. Będzie na ciebie czekała 

i wpuści cię do środka. To osobista sekretarka Nicholasa. 



Royan  pamiętała  drogę  do  Quenton  Parku  -  jechała  już  tędy  z  Georginą  na 

polowanie. Teraz jednak prowadziła land rovera sama. Za potężną bramą posiadłości, 

wykonaną z kutego żelaza, droga się rozwidlała. Strzałki kierowały do: Quenton Hali, 

biura posiadłości i muzeum. 

Do  muzeum  jechało  się  przez  park,  gdzie  wśród  bezlistnych  dębów  pasły  się 

daniele.  Za  mgłą  Royan  dostrzegała  wielki  budynek.  Według  przewodnika,  który 

pożyczył  jej  profesor,  dom  zaprojektowany  został  przez  sir  Christophera  Wrena  w 

i693  roku,  a  sześćdziesiąt  lat  później  mistrz  ogrodnictwa,  Capability  Brown,  założył 

park. Efekt był doskonały. 

Muzeum  znajdowało  się  w  zagajniku  czerwonych  buków,  niecały  kilometr  za 

domem. Rozległy budynek był najwyraźniej wielokrotnie rozbudowywany. Pani Street 

- osoba w średnim wieku, siwowłosa i pewna siebie - czekała przy bocznym wejściu. 

Przedstawiła się, wpuszczając Royan do środka. 

-  Słyszałam  pani  wykład  w  poniedziałek.  Fascynujący!  Mam  dla  pani 

przewodnik,  ale  przekona  się  pani,  że  zbiory  są  starannie  skatalogowane  i  opisane. 

Spędziłam  nad  tym  prawie  dwadzieścia  lat.  Dziś  nie  ma  innych  gości.  Będzie  pani 

miała całe muzeum dla siebie. Niech pani po prostu spaceruje i podziwia. Wychodzę 

dopiero o piątej, więc ma pani przed sobą całe popołudnie. Gdybym mogła w czymś 

pomóc, jestem w biurze na końcu korytarza. Niech się pani nie waha i zwraca do mnie 

ze wszystkim. 

Royan poszła na wystawę poświęconą ssakom afrykańskim i od razu wpadła w 

zachwyt. W pomieszczeniu naczelnych zebrano wszystkie gatunki małp, od wielkiego 

goryla - samca o srebrzystym grzbiecie - do delikatnej gerezy o długim czarno-białym 

futrze. 

Choć  pewne  okazy  liczyły  sobie  ponad  sto  lat,  były  wspaniale  zachowane. 

Wyeksponowano je w gablotach, w których wymalowano naturalne środowisko życia 

danego  zwierzęcia.  Muzeum  zatrudniało  z  pewnością  zespół  artystów  i  wypychaczy 

zwierząt.  To  musiało  sporo  kosztować.  Royan  pomyślała  z  ironią,  że  pięć  milionów 

dolarów, uzyskanych ze sprzedaży zagrabionego fryzu, zostało dobrze wykorzystane. 

Przeszła  do  antylop  i  z  podziwem  patrzyła  na  te  przepiękne  stworzenia. 

Zatrzymała się przed dioramą przedstawiającą rodzinę antylop czarnych, z wymarłego 

już  gatunku  wielkich  antylop  angolańskich,  Hippotragus  niger  variani.  Podziwiała 

smoliście czarnego byka o śnieżnej piersi i zagiętych do tyłu rogach. Żal, myślała, że 

jakiś  Quenton-Harper  go  zabił.  Potem  zmitygowała  się.  Gdyby  nie  dziwna  pasja 

owego  myśliwego  i  kolekcjonera,  następne  pokolenia  nie  oglądałyby  tego 

królewskiego okazu. 

Weszła  do  sąsiedniej  sali,  poświęconej  słoniom  afrykańskim.  Przystanęła 

pośrodku  przed  parą  kłów  tak  wielkich,  że  wprost  nie  do  wiary,  by  nosiło  je  jakieś 

żyjące  zwierzę.  Przypominały  bardziej  marmurowe  kolumny  helleńskiej  świątyni 

Diany, bogini polowań. Nachyliła się nad drukowaną kartą katalogową: 



 Kły słonia afrykańskiego, Loxodonta africana. Zastrzelony w enklawie Lado w 

 i899 roku przez sir Jonathana Quenton-Harpera. Lewy kieł waży 289 funtów; prawy 

 -  3oi  funtów.  Długość  większego  kła  wynosi  ii  stóp  4  całe,  a  obwód  32  cale.  Jest  to 

 największa para kłów zdobyta kiedykolwiek przez europejskiego myśliwego. 



Były  zatem  dwukrotnie  dłuższe  od  Royan  i  półtora  raza  grubsze  od  jej  talii. 

Przechodząc  do  zbiorów  egipskich,  Royan  wciąż  myślała  z  podziwem  o  zwierzęciu 

mającym takie kły. 

Gdy  weszła  do  pomieszczenia,  jej  wzrok  padł  na  stojącą  pośrodku  cztero  i 

półmetrową rzeźbę z wypolerowanego czerwonego granitu - Ramzes II przedstawiony 

jako  bóg  Ozyrys.  Bóg-władca  kroczył  na  muskularnych  nogach.  Na  stopach  miał 

sandały,  odziany  był  tylko  w  krótką  spódniczkę.  W  lewej  dłoni  trzymał  pozostałości 

łuku  bojowego.  Górna  i  dolna  część  łuku  zostały  odłamane,  ale  było  to  jedyne 

uszkodzenie,  jakiego  doznała  ta  rzeźba  w  ciągu  tysięcy  lat.  Reszta  wyglądała 

doskonale.  Na  cokole  widniały  nawet  ślady  rzeźbiarskiego  dłuta.  Faraon  trzymał  w 

prawej  ręce  pieczęć  otoczoną  królewskim  kartuszem.  Na  dostojnej  głowie  króla 

widniała  wysoka  podwójna  korona  Dolnego  i  Górnego  Egiptu.  Wyraz  twarzy  miał 

spokojny i tajemniczy. 

Royan  od  razu  rozpoznała  tę  rzeźbę,  gdyż  jej  bliźniaczy  egzemplarz  stał  w 

wielkim holu kairskiego muzeum. Przechodziła obok niego każdego dnia w drodze do 

biura. 

Poczuła,  jak  wzbiera  w  niej  złość.  Miała  przed  sobą  jeden  z  największych 

skarbów „tego oto" jej Egiptu. Wydobyto go i wykradziono z jednego z najświętszych 

miejsc  kraju.  Nie  powinien  tu  stać.  Jego  miejsce  jest  na  brzegach  wielkiego  Nilu. 

Royan cała drżała z emocji, gdy podchodziła do statui, chcąc przeczytać hieroglif na 

cokole. 

Symbol  królewski  otaczał  buńczuczny  napis:  Jestem  boskim  Ramzesem, 

panem dziesięciu tysięcy rydwanów. Drżyjcie przede mną, o wy, wrogowie Egiptu. 

To  nie  Royan  przeczytała  na  głos  ten  tekst,  lecz  miękki,  głęboki  głos. 

Przestraszyła  się.  Nie  słyszała,  by  ktoś  podchodził.  Odwróciła  się.  Tuż  za  nią  stał 

mężczyzna. 

Ręce trzymał w kieszeniach zdeformowanego granatowego swetra, przetartego 

na  jednym  łokciu.  Miał  na  sobie  sfatygowane  dżinsy  i  znoszone,  choć  opatrzone 

monogramem, kapcie. Reprezentował arystokratyczną niedbałość, częstą u Anglików, 

którzy  nie  chcą  wyglądać  na  osoby  zbyt  przywiązujące  wagę  do  swej 

powierzchowności. 

-  Przepraszam,  nie  chciałem  pani  przestraszyć.  -  Uśmiechnął  się  nieznacznie, 

odsłaniając bardzo białe, trochę nierówne zęby. - A, to pani - wyraz jego twarzy nagle 

się zmienił. 

Royan  mogła  się  czuć  mile  połechtana,  że  zapamiętał  ją  z  ulotnego  kontaktu, 

ale  w  jego  oczach  był  jakiś  błysk,  który  ją  obrażał.  Nie  mogła  jednak  odmówić 

uściśnięcia wyciągniętej ręki. 

- Nick Quenton-Harper - przedstawił się. - Pani jest zapewne dawną studentką 

Percivala Dixona. Zdaje mi się, że widziałem panią na polowaniu w ubiegły czwartek. 

Chyba była pani w grupie naganiaczy? 

Mówił przyjaźnie i bezpośrednio. Royan czuła, że mięknie. 

-  Tak.  Jestem  Royan  Al  Simma.  Znał  pan  chyba  mego  męża,  Duraida  Al 

Simmę? 

- Duraid? Oczywiście znam go. Wspaniały facet. Spędziliśmy razem wiele czasu 

na pustyni. To nadzwyczajny człowiek. Jak się ma? 

- Nie żyje. - Nie chciała, by zabrzmiało to tak sucho i beznamiętnie, ale inaczej 

nie potrafiła odpowiedzieć. 

- To straszne. Nie wiedziałem. Kiedy i jak się to stało? 

- Bardzo niedawno, trzy tygodnie temu. Został zamordowany. 

- O Boże. - Dostrzegła współczucie w jego oczach i przypomniała sobie, że on 

również  przeżył  tragedię.  -  Telefonowałem  do  niego  do  Kairu  jakieś  cztery  miesiące 

temu. Jak zawsze, miło nam się rozmawiało. Czy ujęto morderców? 

Potrząsnęła głową i rozejrzała się po sali, by uniknąć jego wzroku i nie pokazać, 

że wilgotnieją jej oczy. 

-Ma pan tu nadzwyczajne zbiory. 

Od razu przystał na zmianę tematu. 

- To przede wszystkim zasługa mego dziadka. Był w zespole Evelyna Baringa - 

Wyniosłego  Baringa,  jak  nazywali  go  liczni  wrogowie.  Reprezentował  Brytanię  w 

Kairze podczas... 

-  Tak  -  przerwała  mu  -  słyszałam  o  Evelynie  Baringu,  pierwszym  hrabim 

Cromer,  brytyjskim  konsulu  generalnym  w  Egipcie  od  tysiąc  osiemset 

osiemdziesiątego  trzeciego  do  tysiąc  dziewięćset  siódmego  roku.  Miał  wszelkie 

pełnomocnictwa i był w tym okresie jedynowładczym dyktatorem mego kraju. Tak jak 

pan powiedział, miał licznych wrogów. 

-  Percival  uprzedzał  mnie,  że  była  pani  jedną  z  jego  najlepszych  studentek  - 

oczy Nicholasa zwęziły się nieco. - Nie ostrzegł mnie jednak, że ma pani silne uczucia 

nacjonalistyczne.  Oczywiście  nie  musiałem  pani  tłumaczyć  napisu  na  figurze 

Ramzesa. 

- Mój ojciec należał do grupy Gamala Abdela Nasera - rzekła cicho. 

Naser  obalił  marionetkowego  króla  Faruka  i  w  konsekwencji  doprowadził  do 

zakończenia brytyjskiego panowania w Egipcie. Będąc prezydentem, znacjonalizował 

Kanał Sueski, ku oburzeniu znieważonych Brytyjczyków. 

-  Cóż!  -  zaśmiał  się.  -  Dwie  strony  tego  samego  medalu.  Ale  sytuacja  się 

zmieniła. Mam nadzieję, że nie musimy być wrogami? 

- Oczywiście - przyznała. - Duraid bardzo pana szanował. 

- Ja jego też. - Znowu zmienił temat. - Jesteśmy bardzo dumni z naszej kolekcji 

królewskich  uszebti.  Mamy  egzemplarze  z  grobowców  wszystkich  faraonów, 

poczynając od Starego Państwa, a kończąc na ostatnich Ptolemeuszach. Proszę, niech 

pani pozwoli się oprowadzić. 

Podeszła  za  nim  do  wielkiej  gabloty  zajmującej  całą  ścianę.  Na  półkach  stały 

podobne do lalek figurki. Umieszczane w grobowcach, miały spełniać w świecie cieni 

funkcję służących i niewolników zmarłych królów. 

Nicholas  otworzył  kluczem  szklane  drzwi  gabloty  i  wyciągnął  najcenniejszy 

eksponat. 

-To  uszebti  Maya,  który  służył  trzem  faraonom:  Tutenchamonowi,  Ay  i 

Horemhebowi.  Ta  figurka  pochodzi  z  grobowca  Ay,  zmarłego  w  tysiąc  trzysta 

czterdziestym trzecim roku przed Chrystusem. 

Wręczył figurkę Royan, a ona przeczytała na głos liczące sobie trzy tysiące lat 

hieroglify, jakby były to nagłówki z porannej gazety. 

-  Jestem  Maya,  skarbnik  królestwa.  Działam  w  imieniu  boskiego  faraona  Ay. 

Oby  żył  wiecznie!  -  Royan  wyrecytowała  to  po  arabsku.  Chciała  wypróbować 

Nicholasa. 

Odpowiedział natychmiast arabszczyzną płynną i idiomatyczną: 

-  Zdaje  się,  że  Percival  powiedział  prawdę.  Musiała  pani  być  wyjątkową 

studentką. 

Zaczęli rozmawiać o swych wspólnych zainteresowaniach. Mówili i po arabsku, 

i  po  angielsku.  Początkowa  niechęć  minęła.  Krążyli  powoli  po  sali  i  drobiazgowo 

oglądali każdy eksponat. 

Zostali jakby przeniesieni w głąb tysiącleci.  W obliczu starożytności godziny i 

dni zupełnie się nie liczyły. Oboje więc byli zaskoczeni, gdy przerwała im pani Street: 

- Chciałabym wyjść, sir Nicholasie. Czy mogę powierzyć panu zamknięcie drzwi 

i włączenie alarmu? Strażnicy są już na służbie. 

- Która to godzina? - Nicholas odpowiedział sam sobie patrząc na swego rolexa 

submarinera: - Piąta czterdzieści. Gdzie się ten dzień podział. - Westchnął teatralnie. - 

Niech pani wychodzi. Przepraszam, że przetrzymywaliśmy panią tak długo. 

-  Proszę  pamiętać  o  włączeniu  alarmu  -  powtórzyła.  -  Jest  taki  roztargniony, 

gdy  wsiądzie  na  swego  konika  -  powiedziała,  zwracając  się  do  Royan.  Najwyraźniej 

traktowała swego pracodawcę z pobłażliwością dobrej cioci. 

-  Jak  na  jeden  dzień,  otrzymałem  od  pani  dość  rozkazów.  Proszę  już  iść.  - 

Nicholas uśmiechnął się i zwrócił ponownie do Royan. - Nie puszczę pani, póki pani 

nie  zobaczy  czegoś,  w  co  zamieszany  był  również  Duraid.  Czy  mogłaby  pani  zostać 

jeszcze parę minut? 

Kiwnęła  głową,  a  on  wyciągnął  dłoń,  jakby  chciał  wziąć  Royan  pod  ramię. 

Zaniechał  jednak  tego  gestu.  W  świecie  arabskim  poczytywano  za  obrazę  dotykanie 

kobiety, nawet w tak niewinny sposób. Royan, świadoma okazanej jej kurtuazji, ciepło 

pomyślała o jego dobrym wychowaniu i bezpośredniości. 

Poprowadził  ją  przez  sale  wystawowe  do  drzwi  z  napisem:  Pomieszczenia 

prywatne. Wejście tylko dla personelu. Potem przeszli do pokoju przy końcu długiego 

korytarza. 

-  To  moje  sanktuarium.  -  Wpuścił  ją  do  środka.  -  Proszę  mi  wybaczyć  ten 

bałagan. Muszę tu kiedyś posprzątać. Moja żona zwykle... - przerwał nagle i spojrzał 

na biurko, gdzie stała fotografia rodzinna w srebrnej ramce. Nicholas wraz z piękną 

brunetką  siedzieli  na  kocu  pod  rozłożystym  dębem.  Towarzyszyły  im  dwie 

dziewczynki  bardzo  podobne  do  matki.  Młodsza  siedziała  na  kolanach  Nicholasa, 

starsza stała za nim, trzymając za uzdę kucyka szetlandzkiego. Royan patrzyła z boku 

na swego gospodarza i dostrzegła w jego oczach bezmierny smutek. 

Nie  chcąc  przedłużać  tego  ponurego  nastroju,  rozejrzała  się  po  pracowni. 

Przestronny,  wygodny,  typowo  męski  pokój  świadczył  o  przeciwstawnych 

zainteresowaniach  właściciela  -  akademicki  mól  książkowy  rywalizował  tu  z 

człowiekiem  czynu.  Wśród  stosów  książek  i  zbiorów  muzealnych  leżały  rybackie 

kołowrotki i wędka Hardy'ego do łowienia łososi. Na kołkach wisiały: kurtka barbour, 

brezentowy  pokrowiec  na  strzelbę  i  skórzana  torba  na  naboje  z  wytłoczonymi 

inicjałami N. Q.-H. 

Rozpoznała 

niektóre 

obrazy 

na 

ścianach. 

Były 

tam 

oryginalne 

dziewiętnastowieczne  akwarele,  namalowane  przez  szkockiego  podróżnika  Davida 

Robertsa. Inne, autorstwa Vivanta Denona, który towarzyszył napoleońskiej L'armee 

de  l’Orient  w  Egipcie,  przedstawiały  wspaniałe  widoki  zabytkowych  budowli  i 

wykonane zostały, zanim jeszcze zaczęto przeprowadzać wykopaliska i rekonstrukcje. 

Nicholas  podszedł  do  kominka,  cisnął  polano  na  gasnące  węgle  i  trącał  je,  aż 

porządnie zajęło się płomieniami. Potem poprosił Royan, by odwróciła się ku ścianie, 

zasłoniętej  w  połowie  długą  kurtyną  od  sufitu  do  podłogi.  Gestem  prestidigitatora 

pociągnął za ozdobny sznurek, odsłonił kurtynę i wykrzyknął z satysfakcją: 

- Co sądzi pani o tym?! 

Patrzyła  na  wspaniały,  rzeźbiony,  wmurowany  w  ścianę  fryz.  Znakomicie 

oddano na nim szczegóły i doskonale przedstawiono postacie, ale Royan nie okazała 

swego zachwytu. Zamiast tego wygłosiła beznamiętną, rzeczową opinię. 

-  Szósty  król  z  dynastii  Amoritów,  Hammurabi,  około  tysiąc  siedemset 

osiemdziesiątego  roku  przed  Chrystusem  -  przerwała  udając,  że  dokładnie  ogląda 

precyzyjnie  wyryte  rysy  monarchy.  -  Tak,  pochodzi  to  zapewne  z  jego  pałacu  na 

południowy  zachód  od  zikkuratu  w  Assur.  Powinien  istnieć  jeszcze  bliźniaczy  fryz. 

Każdy z nich wart jest około pięciu milionów dolarów. 

Dornyślam  się,  że  został  wykradziony  świątobliwemu  władcy  współczesnej 

Mezopotamii,  Saddamowi  Husajnowi.  Dokonali  tego  dwaj  łobuzi  pozbawieni  zasad. 

Słyszałam, że drugi egzemplarz  znajduje się  teraz w Teksasie, w zbiorach niejakiego 

Petera Walsha. 

Popatrzył na nią zdumiony, po czym wybuchnął śmiechem. 

-  Do  diabła!  Duraid  przysięgał  mi,  że  dochowa  tajemnicy,  ale  musiał  pani 

powiedzieć o naszej niegrzecznej eskapadzie. 

Royan  po  raz  pierwszy  słyszała,  jak  się  śmiał  -  naturalnie,  przyjemnie, 

serdecznie i szczerze. 

- Ma pani rację, jeśli chodzi o obecnego właściciela drugiego fryzu - powiedział, 

wciąż się śmiejąc. - Ale cena wynosiła sześć milionów, a nie pięć. 

- Duraid opowiadał mi również o pańskiej wyprawie do Czadu w masyw Tibesti 

i do południowej Libii. 

Pokręcił głową z żartobliwą skruchą. 

-  Zdaje  się,  że  nie  mam  przed  panią  żadnych  tajemnic.  Podszedł  do  wysokiej 

szafy  przy  przeciwległej  ścianie.  Był  to  wspaniały  intarsjowany  francuski  mebel, 

najprawdopodobniej  siedemnastowieczny.  Sir  Nicholas  otworzył  dwuskrzydłowe 

drzwi. 

-  Właśnie  to  przywieźliśmy  z  Duraidem  z  Libii,  bez  przyzwolenia  pułkownika 

Muammara Kadafiego. 

Wyjął  śliczną  brązową  figurkę  i  wręczył  ją  Royan.  Przedstawiała  matkę 

karmiącą dziecko. Pokrywała ją wiekowa, zielona patyna. 

-  Hannibal,  syn  Hamilkara  Barkasa  -  wyjaśnił.  -  Prawie  dwieście  trzeci  rok 

przed Chrystusem. Została znaleziona przez grupę Tuaregów w jednym z ich starych 

obozowisk  nad  rzeką  Bagradas  w  Afryce  Północnej.  Hannibal  ukrył  ją  tam 

prawdopodobnie,  nim  został  pokonany  przez  rzymskiego  wodza  Scypiona.  W 

znalezisku  było  ponad  dwa  tysiące  figurek  z  brązu,  a  ja  mam  pięćdziesiąt 

najładniejszych. 

-  Resztę  pan  sprzedał?  -  spytała,  podziwiając  statuetkę.  -  Jak  mógł  się  pan 

rozstać z czymś tak pięknym? - w jej głosie brzmiała dezaprobata. 

-  No  cóż,  musiałem  -  westchnął.  -  Niestety,  ta  wyprawa  pochłonęła  fortunę. 

Musiałem pokryć wydatki, sprzedając część łupu. 

Podszedł do biurka i z dolnej szuflady wydobył butelkę whisky Laphroaig. 

- Skusi się pani? - postawił na blacie butelkę, a obok dwie szklaneczki. 

Potrząsnęła głową odmownie. 

- Nie mogę mieć do pani pretensji. Nawet Szkoci uważają, że ten trunek należy 

pić w zimie, w górach, podczas mroźnego huraganu i kiedy się już podeszło i ustrzeliło 

dziesięcioletniego  jelenia.  Czy  mógłbym  pani  zaproponować  coś  bardziej 

dystyngowanego? 

- Ma pan colę? 

-  Tak,  ale  to  naprawdę  szkodliwe,  gorsze  nawet  od  laphroaiga.  Sam  cukier. 

Trucizna. 

Wzięła szklankę, którą jej przyniósł, i razem z nim wzniosła toast. 

-  Więc  na  zdrowie!  -  Potem  mówiła  dalej:  -  Nie  myli  się  pan.  To  Duraid 

opowiedział  mi  wszystko.  -  Włożyła  fenicką  figurkę  do  szafy  i  podeszła  do  biurka.  - 

Duraid również polecił mi zobaczyć się z panem. Tuż przed swoją śmiercią. 

-  Aha!  Więc  to  wszystko  nie  jest  czystym  przypadkiem.  Zdaje  się,  że  jestem 

nieświadomym pionkiem w jakiejś podstępnej, nikczemnej grze. - Wskazał na krzesło 

przy biurku. - Proszę usiąść! - rozkazał. - Proszę opowiadać! 

Przysiadł obok na rogu biurka. W prawej ręce trzymał kieliszek, a długą nogą 

odzianą  w  dżinsy  wymachiwał  leniwie,  jak  odpoczywający  lampart.  Uśmiechał  się 

wprawdzie  zagadkowo,  ale  cały  czas  przenikliwie  patrzył  na  nią  zielonymi  oczyma. 

Royan pomyślała, że temu człowiekowi trudno byłoby skłamać. 

Zaczerpnęła powietrza. 

-  Czy  słyszał  pan  o  starożytnej  egipskiej  królowej  Lostris,  z  drugiego  okresu 

przejściowego, panującej podczas najazdu Hyksosów? 

Uśmiechnął się nieco drwiąco i wstał. 

-  A  więc  mówimy  teraz  o  książce  „Bóg  Nilu",  prawda?  Podszedł  do  półki  i 

przyniósł egzemplarz. Choć widać było, że książkę wielokrotnie czytano, wciąż miała 

obwolutę.  Ilustracja  na  okładce  -  senny  widoczek  w  pastelowych,  zielono-różowo-

fioletowych odcieniach - przedstawiała piramidy nad brzegiem rzeki. Nicholas rzucił 

książkę na blat biurka. 

- Pan to czytał? 

- Tak. Czytałem większość książek Wilbura Smitha. Dla rozrywki. Kilka razy był 

na polowaniu w Quenton Parku. 

Najwyraźniej  lubi  pan,  jak  w  powieści  jest  dużo  seksu  i  przemocy.  - 

Posmutniała. - Co pan sądzi o tej konkretnej książce? - Muszę przyznać, że dałem się 

nabrać. Czytając miałem nadzieję, że jest oparta na faktach. Dlatego zadzwoniłem do 

Duraida. - Nicholas wziął książkę i zajrzał na koniec. - Przypis autora przekonał mnie, 

ale cały czas myślałem o ostatnim zdaniu. - Przeczytał je na głos: -  Gdzieś w górach 

 Abisynii,  w  pobliżu  źródeł  Nilu  Błękitnego,  w  nienaruszonym  grobowcu  faraona 

 Mamose spoczywa mumia Tanusa.  

Nicholas niemal z gniewem rzucił książkę na biurko. 

- Mój Boże! Nie wyobraża sobie pani nawet, jak pragnąłem, by to była prawda. 

Nie  wyobraża  sobie  pani,  jak  chciałbym  się  sfotografować  przy  grobowcu  faraona 

Mamose. Musiałem porozmawiać z Duraidem. Kiedy zapewnił mnie, że to stek bzdur, 

poczułem  się  oszukany.  Tak  wiele  oczekiwałem,  więc  doznałem  gorzkiego 

rozczarowania. 

-  To  nie  jest  stek  bzdur  -  zaprzeczyła,  ale  natychmiast  się  poprawiła  - 

przynajmniej nie wszystko. 

- Rozumiem, Duraid oszukał mnie, prawda? 

-  Nie  oszukał  -  zaciekle  broniła  męża.  -  Po  prostu  odkładał  wyjawienie  całej 

prawdy. Nie był wówczas gotów do opowiedzenia tej historii. Nie znał odpowiedzi na 

wszystkie  pytania,  jakich  spodziewał  się  od  pana.  Miał  zamiar  do  pana  przyjechać, 

gdy będzie gotów. Pańskie nazwisko znajdowało się na czele jego listy ewentualnych 

sponsorów. 

-  Duraid  nie  znał  odpowiedzi,  ale  pani  chyba  je  zna?  -  Uśmiechnął  się 

sceptycznie.  -  Raz  dałem  się  złapać.  Nie  mam  zamiaru  powtórnie  nabrać  się  na  tę 

samą nieprawdopodobną historię. 

-  Zwoje  istnieją.  Dziewięć  z  nich  znajduje  się  w  podziemiach  kairskiego 

muzeum.  To  ja  znalazłam  je  w  grobowcu  królowej  Lostris.  -  Royan  otworzyła 

skórzaną torebkę i zaczęła w niej grzebać. Wreszcie wyciągnęła cienki plik fotografii o 

wymiarach  sześć  na  cztery.  Wybrała  jedną  z  nich  i  podała  Nicholasowi.  -  To  jest 

zdjęcie  tylnej  ściany  grobowca.  W  niszy  widać  alabastrowe  wazy.  Zdjęcie  zrobiono, 

nim je stamtąd zabraliśmy. 

- Ładna fotografia, ale mogła być zrobiona gdziekolwiek. Nie skomentowała tej 

uwagi i podała mu kolejne zdjęcie. 

-  To  jest  dziesięć  zwojów  w  gabinecie  Duraida  w  muzeum.  Poznaje  pan  tych 

dwóch mężczyzn, stojących przy ławce? 

-  Duraid  i  Wilbur  Smith  -  potwierdził.  Patrzył  teraz  z  powątpiewaniem  i 

osłupieniem. - Co, do diabła, chce mi pani powiedzieć? 

-  Do  diabła,  chcę  panu  powiedzieć,  że  jeśli  pominie  się  poetycką  fantazję 

autora, wszystko, co napisał, opiera się przynajmniej do pewnego stopnia na faktach. 

Dodam  jednak,  że  nas  bardziej  zainteresował  siódmy  zwój,  ten,  który  został 

ukradziony przez mordercę mego męża. 

Nicholas  wstał  i  podszedł  do  kominka.  Wrzucił  polano  i  dźgał  je  z  pasją 

pogrzebaczem, jakby chciał dać upust swym emocjom. 

-  Co  takiego  szczególnego  jest  w  tym  zwoju  w  porównaniu  z  pozostałymi 

dziewięcioma? - spytał, nie odwracając się. 

Zawiera sprawozdanie z pogrzebu faraona Mamose i, jak sadzimy, wskazówki 

mogące umożliwić znalezienie jego grobowca. 

- Sądzi pani, ale nie jest pani pewna? 

Odwrócił  się  i  spojrzał  na  nią.  W  dłoni  trzymał  pogrzebacz  niczym  oręż. 

Wyglądał strasznie; usta tworzyły wąską linię, oczy mu błyszczały. 

-  Znaczna  część  siódmego  zwoju  została  w  pewnym  sensie  zakodowana  w 

postaci  serii  zaszyfrowanych  wersetów.  Duraid  i  ja  właśnie  je  odszyfrowywaliśmy, 

gdy... - przerwała i głęboko westchnęła - ...mąż został zamordowany. 

- Musi pani mieć chyba kopię czegoś tak wartościowego? - Uporczywie patrzył 

na nią, aż się zmieszała. Pokręciła głową. 

-  Wszystkie  nasze  mikrofilmy,  wszystkie  notatki,  wszystko  zostało  skradzione 

razem  z  oryginalnym  papirusem.  Potem  ten,  kto  zabił  Duraida,  poszedł  do  naszego 

kairskiego  mieszkania  i  zniszczył  mój  komputer,  w  którym  przechowywałam  dane  z 

kompletnych badań. 

Rzucił pogrzebacz do pojemnika na węgiel i podszedł do biurka. 

- Więc nie ma pani żadnych dowodów? Nic, co zaświadczyłoby, że to prawda? 

- Nic - przyznała - z wyjątkiem tego, co mam tu. - Długim, szczupłym palcem 

wskazującym puknęła się w czoło. - Mam dobrą pamięć. 

Nachmurzył się i przeczesał swe bujne kłęcone włosy. 

- Dlaczego więc przyszła pani do mnie? 

-  Przyszłam,  by  dać  panu  sposobność  sfotografowania  się  przy  grobowcu 

faraona Mamose - odparła. - Chciałby pan? 

Jego nastrój nagle się zmienił. Uśmiechnął się szelmowsko, jak uczniak. 

- W tej chwili nie przychodzi mi na myśl nic, czego pragnąłbym bardziej. 

-  Zatem  musimy  obydwoje  zawrzeć  coś  w  rodzaju  roboczego  kładu  -  rzekła  i 

pochyliła się jak do negocjacji. - Najpierw ja powiem, czego chcę, a potem pan zrobi to 

samo. 

Targowali  się  zaciekle  i  o  pierwszej  po  północy  Royan  stwierdziła,  że  jest 

wyczerpana. 

- Nie potrafię już jasno myśleć. Czy moglibyśmy zacząć znowu jutro? 

W dalszym ciągu nie osiągnęli porozumienia. 

- Już jest jutro rano - powiedział. - Ale ma pani rację. Nie pomyślałem o tym. 

Może pani tu przenocować. Mamy przecież dwadzieścia siedem sypialni. 

- Nie, dziękuję. - Wstała. - Pojadę do domu. 

- Droga będzie oblodzona - ostrzegł. Po wyrazie jej twarzy zorientował się, że 

jest  zdecydowana  wyjechać,  i  uniósł  dłonie  w  geście  kapitulacji.  -  W  porządku,  nie 

nalegam.  O  której  umówimy  się  jutro?  O  dziesiątej  mam  naradę  z  prawnikami,  ale 

powinniśmy skończyć do południa. Może zjemy tutaj roboczy obiad? Miałem strzelać 

w  Ganton  po  południu,  lecz  odwołam  to.  W  ten  sposób  będę  miał  dla  pani  całe 

popołudnie i wieczór. 







Narada  z  prawnikami  odbyła  się  następnego  dnia  w  bibliotece  w  Quenton 

Parku.  Nie  było  to  spotkanie  ani  łatwe,  ani  przyjemne,  ale  Nicholas  spodziewał  się 

trudności. Jego świat  rozpadał się. Zgrzytał  zębami wspominając tragiczny początek 

tego  pechowego  roku:  fatalny  moment  nieuwagi  i  zmęczenia  na  oblodzonej 

autostradzie, oślepiające reflektory jadącej z naprzeciwka ciężarówki. 

Nicholas  nie  zdążył  się  otrząsnąć  z  tamtego  nieszczęścia,  gdy  spadł  na  niego 

kolejny  cios.  Chodziło  o  sprawozdanie  finansowe  firmy  ubezpieczeniowej  Lloyda,  w 

której Nicholas, podobnie jak jego ojciec i dziadek, mieli znaczny pakiet akcji. Przez 

pół wieku cała rodzina otrzymywała regularny i znaczący dochód z zysków tej firmy. 

Nicholas zdawał sobie sprawę, że jeśli spółka poniesie straty, cały jego majątek może 

pójść  na  ich  pokrycie.  Dotychczas  ta  zasada  nieograniczonej  odpowiedzialności  nie 

stanowiła problemu. Aż do tego roku. 

Kalifornię  dotknęło  trzęsienie  ziemi,  a  pewne  zakłady  chemiczne  musiały 

wypłacić  odszkodowanie  za  zanieczyszczenie  środowiska.  Lloyd  poniósł  straty  w 

wysokości ponad dwudziestu sześciu milionów funtów. Nicholas musiał je częściowo 

pokryć  -  dwa  i  pół  miliona  funtów.  Część  należności  już  uregulował,  resztę  miał 

wpłacić  ratami  w  ciągu  ośmiu  miesięcy.  A  przecież  przyszły  rok  mógł  również 

przynieść nieprzyjemne niespodzianki. 

Niemal  bezpośrednio  po  tym  wydarzeniu  ucierpiała  z  powodu  rhizomanii, 

ciężkiej zarazy roślin, licząca czterysta hektarów uprawa buraka cukrowego, należąca 

do Quenton Parku. 

Musimy znaleźć co najmniej dwa i pół miliona - stwierdził jeden z doradców. - 

To nie powinno stanowić problemu. W Hallu jest mnóstwo wartościowych rzeczy. A 

muzeum? Ile moglibyśmy zyskać ze sprzedaży części kolekcji? 

Nicholas  krzywił  się  w  duchu  na  myśl  o  pozbyciu  się  posągu  Ramzesa, 

brązowych  statuetek,  fryzu  Hammurabiego  czy  innych  ulubionych  skarbów.  Zdawał 

sobie  sprawę,  że  mogłoby  to  pokryć  długi,  ale  zastanawiał  się,  czy  życie  bez  tych 

przedmiotów  zachowałoby  dla  niego  jakiś  sens.  Wszystkie  rozwiązania  były  dobre, 

byleby nie rozstawać się z eksponatami. 

- Nie, do diabła! - uciął te rozważania i prawnik spojrzał na niego chłodno. 

-  Zobaczmy  zatem,  co  tu  jeszcze  mamy  -  ciągnął  bezlitośnie  doradca.  -  Stado 

mleczne. 

- Przy odrobinie szczęścia przyniosłoby ono ze sto tysięcy - mruknął Nicholas. - 

Musimy jeszcze znaleźć jedynie dwa miliony czterysta tysięcy. 

- A pańska stadnina? - zasugerował młodszy prawnik. 

- Mam tylko sześć koni pod wierzch. Kolejne dwieście tysięcy - uśmiechnął się 

smutno Nicholas. - Spadamy do dwóch milionów dwustu. Powoli nam to idzie. 

- Jacht - zasugerował ten sam doradca. 

- Jest starszy niż ja - Nicholas kręcił głową. - Na Boga, należał do mego ojca. 

Prawdopodobnie  nie  znajdzie  nabywcy.  Ma  wartość  jedynie  jako  pamiątka.  Więcej 

warte są moje strzelby. 

Obaj prawnicy pochylili głowy nad swymi dokumentami. 

- Aha, są. Para strzelb Pudleya z bocznym wyrzutem łusek. W dobrym stanie. 

Szacowane na czterdzieści tysięcy. 

- Mam również trochę skarpetek i bielizny - stwierdził Nicholas. - Może by to 

też uwzględnić? 

Nie zareagowali na tę kpinę. 

-  Jest  jeszcze  dom  w  Londynie  -  ciągnął  gładko  starszy  prawnik,  przyzwycza-

jony do takich kłopotów. - Stoi w dobrym miejscu. Wart półtora miliona. 

-  Nie  teraz,  przy  obecnym  kryzysie  ekonomicznym  -  zaprzeczył  Nicholas.  - 

Milion jest bardziej realny. - Prawnik zaznaczył cos na marginesie swego dokumentu. 

- Oczywiście  chcielibyśmy uniknąć, jeśli to możliwe, wystawienia na sprzedaż 

całej posiadłości. 

Spotkanie było trudne i nie zakończyło się definitywnymi decyzjami. Nicholas 

wyszedł z niego zły i sfrustrowany. 

Odprowadził  prawników,  po  czym  wrócił  do  swych  pokojów,  wziął  prysznic  i 

zmienił koszulę. Wreszcie, nie wiedzieć czemu, ogolił się i spryskał wodą toaletową. 

Przejechawszy  przez  park,  zostawił  swego  range  rovera  na  parkingu  przed 

muzeum. Śnieg zmienił się w marznącą mżawkę i zanim Nicholas dotarł do budynku, 

włosy miał pokryte zimnymi kroplami. 

Royan  czekała  w  biurze  pani  Street.  Obie  kobiety  najwyraźniej  dobrze  się  ze 

sobą  czuły.  Nicholas  przystanął  przed  drzwiami,  by  posłuchać  śmiechu  Royan.  To 

poprawiło mu trochę humor. 

Kucharka  przysłała  gorący  obiad  przyrządzony  w  głównym  budynku. 

Najprawdopodobniej sądziła, że obfity posiłek odpędzi złą pogodę. Składał się z zupy 

na  mięsie,  zapiekanki  lancashirskiej,  burgunda  dla  Nicholasa  i  świeżego  soku 

pomarańczowego dla Royan. Jedli przy kominku, a deszcz siekł w okna. 

Nicholas wypytywał Royan o szczegóły zamordowania Duraida. Opowiedziała o 

wszystkim,  nawet  o  tym,  że  zraniono  ją  nożem.  Zawinęła  rękaw,  by  pokazać 

opatrunek. Słuchał uważnie, gdy mówiła o drugim zamachu na ulicy Kairu. 

- Czy ma pani jakieś przypuszczenia? - spytał, gdy skończyła. - Kto mógłby to 

zrobić? 

- Nie było żadnych wcześniejszych ostrzeżeń - potrząsnęła głową. 

Dokończyli obiad w milczeniu, każde z nich zajęte własnymi myślami. 

- A więc - zaczął Nicholas przy kawie - co z naszym układem? 

Targowali się przez prawie godzinę. 

- Trudno mi się zgodzić, żeby zabrała pani aż taką część łupu. Muszę przedtem 

wiedzieć,  jaki  będzie  pani  wkład  -  protestował  Nicholas,  odstawiając  na  bok  puste 

filiżanki. - Przecież to ja mam sfinansować i poprowadzić tę wyprawę... 

-  Musi  pan  po  prostu  wierzyć,  że  mój  wkład  będzie  znaczący.  Bez  tego  nie 

znajdziemy żadnego „łupu", jak pan to nazywa. Może pan być pewien, że dopóki nie 

dojdziemy do porozumienia i nie przyklepiemy go, nie zdradzę żadnej informacji. 

- To są chyba zbyt surowe warunki? 

- Jeśli nie odpowiadają panu moje warunki, na liście Duraida figurują jeszcze 

trzy inne nazwiska potencjalnych sponsorów - zagroziła z figlarnym uśmiechem. 

-  W  porządku  -  zakończył  z  miną  męczennika.  -  Zgadzam  się  na  pani 

propozycję. Ale co będziemy uważać za równy podział? 

- Ja wezmę pierwszą rzecz, jaką znajdziemy, pan następną, i tak dalej, po kolei. 

- A może ja wybiorę pierwszy? - uniósł pytająco brwi. 

- Rzućmy monetę - zaproponowała. 

Nicholas sięgnął do kieszeni. 

- Niech pani wybiera! 

Rzucił jednofuntówkę w powietrze, a Royan zawołała: 

- Reszka. 

- Psiakrew! - krzyknął łapiąc monetę i chowając ją z powrotem do kieszeni.  - 

Zatem do pani należy pierwsza rzecz, jeśli w ogóle cokolwiek znajdziemy. - Wyciągnął 

dłoń ponad stołem. - Pani zadecyduje, co potem zrobić z tymi przedmiotami. Może je 

pani  nawet  podarować  Muzeum  Egipskiemu  w  Kairze,  jeśli  taka  będzie  pani 

zachcianka. Umowa stoi? 

Uścisnęli sobie ręce. 

- Stoi! - odparła i natychmiast dodała: - wspólniku. 

-  Wobec  tego  skończmy  z  tajemnicami.  Wyjaw  mi  wszystkie  szczegóły,  jakie 

znasz. 

-  Przynieś  książkę  -  wskazała  na  egzemplarz  „Boga  Nilu".  Gdy  Nicholas 

podszedł do biblioteczki, odsunęła brudne naczynia. - Najpierw musimy przejrzeć te 

rozdziały,  które  redagował  Duraid.  -  Przewróciła  strony  książki  prawie  do  końca.  - 

Tutaj zaczyna się zaciemnianie wprowadzone przez Duraida. 

- Dobre określenie - zaśmiał się Nicholas - ale mówmy jasno. Zaciemniłaś mi to 

już wystarczająco. 

- Znasz opowieść do tego miejsca - ciągnęła poważnie. - Królowa Lostris wraz 

ze  swym  ludem  została  wypędzona  z  Egiptu  przez  Hyksosów  jeżdżących  na 

rydwanach. Wędrowała na południe w górę Nilu, aż dotarła do miejsca, gdzie spotyka 

się  Nil  Biały  z  Błękitnym.  Inaczej  mówiąc,  do  dzisiejszego  Chartumu.  To  wszystko 

mniej więcej zgadza się z informacjami z papirusów. 

- Pamiętam. Mów dalej. 

W  ładowniach  rzecznych  galer  wiozła  zmumifikowane  ciało  swego  męża.  Gdy 

faraon  Mamose  Ósmy  umierał  dwanaście  lat  wcześniej,  ugodzony  w  pierś  hyksoską 

strzałą,  przysięgła  mu,  że  znajdzie  spokojne  miejsce  pochówku  i  złoży  go  do  grobu 

wraz  z  Jego  ogromnym  skarbem.  Po  dotarciu  do  Chartumu  doszła  do  wniosku,  że 

nareszcie  może  wypełnić  obietnicę.  Z  oddziałem  rydwanów  wysłała  swego  syna, 

czternastoletniego  księcia  Memnona,  by  poszukał  odpowiedniego  miejsca. 

Memnonowi towarzyszył jego nauczyciel, narrator powieści, niestrudzony Taita. 

- Dobrze, pamiętam ten fragment. Memnon i Taita zasięgają języka u czarnych 

Szylluków, których schwytali jako niewolników, i za ich radą kierują się lewą odnogą 

rzeki, znaną obecnie jako Nil Błękitny. 

Royan przytaknęła. 

-  Podróżowali  na  wschód  i  natknęli  się  na  wspaniałe  góry,  tak  wysokie,  że 

nazwali  je  błękitną  ścianą.  Dotychczas  to,  co  można  przeczytać  w  książce,  dość 

wiernie  oddaje  informacje  ze  zwojów,  ale  tu  -  Royan  postukała  palcem  w  otwartą 

stronicę  -  dochodzimy  do  pewnej  zmyłki,  jaką  wprowadził  Duraid.  W  jego  opisie 

pogórza... 

- Pamiętam - przerwał jej Nicholas - że gdy czytałem tę książkę po raz pierwszy, 

nie zgadzał mi się opis okolicy źródeł Nilu Błękitnego w górach Etiopii. Tam nie ma 

pogórza. Masyw po prostu urywa się od zachodu. Rzeka wypływa z niego niczym wąż 

wypełzający  ze  swej  dziury.  Ten,  kto  zamieścił  w  książce  opis,  nie  zna  biegu  Nilu 

Błękitnego. 

- A ty znasz tę okolicę? 

Nicholas zaśmiał i kiwnął głową. 

-  Gdy  byłem  młodszy  i  nawet  jeszcze  głupszy  niż  teraz,  wymyśliłem  sobie 

wspaniały plan. Miałem popłynąć łodzią przez przełom raki Abbaj z jeziora Tana do 

zapory w Roseires w Sudanie. Abbaj to etiopska nazwa Nilu Błękitnego. 

- Po co chciałeś to zrobić? 

-  Bo  nikt  tego  wcześniej  nie  dokonał.  Major  Cheesman,  konsul  brytyjski, 

próbował  w  tysiąc  dziewięćset  trzydziestym  drugim  roku  i  omal  nie  utonął. 

Wymyśliłem sobie, że zrobię film o tamtej wyprawie, napiszę książkę i zarobię krocie z 

praw  autorskich.  Namówiłem  ojca,  by  sfinansował  tę  eskapadę.  Takie  szalone 

wyprawy przemawiały mu do wyobraźni. Chciał się nawet przyłączyć. Zapoznałem się 

z biegiem Abbaju, nie tylko na mapach. Kupiłem sobie starą cessnę sto osiemdziesiąt i 

przeleciałem  nad  przełomem  rzeki,  osiemset  kilometrów  od  jeziora  Tana  do  zapory. 

Jak powiedziałem, miałem wówczas dwadzieścia jeden lat i byłem szalony. 

-  I  co  potem?  -  spytała  Royan  zafascynowana.  Duraid  nigdy  jej  tego  nie 

opowiadał, ale po tym mężczyźnie mogła się spodziewać podobnych awantur. 

-  Namówiłem  ośmiu  przyjaciół  z  Sandhurst  i  wybraliśmy  się  podczas  ferii 

zimowych.  To  była  zupełna  klapa.  Dwa  dni  wytrzymaliśmy  na  tych  dzikich  wodach. 

Nie słyszałem o drugim tak piekielnym miejscu na ziemi, jak ten przełom. Jest prawie 

dwa  razy  głębszy  od  Wielkiego  Kanionu  Kolorado  w  Arizonie  i  podobne  jak  on 

poszarpany.  Pokonaliśmy  zaledwie  jakieś  trzydzieści  kilometrów,  gdy  nasze  kajaki 

zostały rozbite. Musieliśmy zostawić cały ekwipunek i wspiąć się  na ściany wąwozu, 

by z powrotem dotrzeć do cywilizacji. 

Twarz Nicholasa spoważniała. 

- Straciłem dwóch towarzyszy. Bobby Palmer utonął, a Tim Marshall odpadł od 

ściany. Nie mogliśmy nawet zabrać ciał. Ciągle gdzieś tam są. Musiałem zawiadomić 

ich rodziców... - przerwał, wspominając tamtą tragedię. 

-  Czy  komukolwiek  udało  się  przepłynąć  przełom  Nilu  Błękitnego?  -  spytała, 

chcąc odciągnąć go od ponurych myśli. 

-  Tak.  Wróciłem  tam  po  kilku  latach.  Tym  razem  nie  jako  dowódca,  ale  jako 

bardzo  mało  ważny  członek  oficjalnej  wyprawy  armii  brytyjskiej.  Potrzebna  była 

piechota, flota i lotnictwo, by pokonać rzekę. 

Patrzyła  na  niego  olśniona.  Naprawdę  przepłynął  Abbaj!  To  jakieś  fatum 

zaprowadziło  ją  do  niego.  Duraid  miał  rację.  Prawdopodobnie  na  świecie  nie  było 

człowieka lepiej nadającego się do zadania, które ich czekało. 

-  Znasz  więc  dość  dobrze  ten  przełom.  Przekażę  ci  ogólne  informacje,  które 

Taita  zamieścił  w  siódmym  zwoju.  Niestety  ta  część  papirusu  została  poważnie 

uszkodzona  i  musieliśmy  z  Duraidem  domyślać  się  niektórych  fragmentów  tekstu. 

Musisz  mi  powiedzieć,  w  jakim  stopniu  zgadza  się  to  z  twoim  doświadczeniem  z 

tamtych okolic. 

- Proszę, zaczynaj - zachęcił ją. 

-  Taita  prawie  tak  jak  ty  opisał  zbocza  gór.  Jako  ścianę,  z  której  wyłania  się 

rzeka. Musieli porzucić swe rydwany, gdyż nie mogły jechać stromym, poszarpanym 

kanionem. Dalszą drogę pokonywali pieszo, prowadząc konie obładowane bagażami. 

Poruszali  się  po  ścieżkach  dzikich  kóz.  Wkrótce  wąwóz  stał  się  bardzo  stromy  i 

niebezpieczny. Stracili część zwierząt - obsunęły sie ze zbocza i wpadły do rzeki. Ale to 

ich nie powstrzymało. Parli naprzód, popędzani rozkazami księcia Memnona. 

- Widzę to dokładnie, tak jak przedstawiono w tym opisie. Przerażająca okolica. 

- Taita opowiada następnie o serii przeszkód, które określa jako „stopnie". Nie 

potrafiliśmy  z  Duraidem  stwierdzić,  co  to  dokładnie  ma  znaczyć.  Według  nas  są  to 

najprawdopodobniej wodospady. 

- Nie brakuje ich w wąwozie Abbaju - przyznał Nicholas. 

-  Teraz  następuje  ważna  część  opisu.  Taita  mówi,  że  po  dwudziestu  dniach 

podróży w górę rzeki natknęli się na „drugi stopień". Tutaj książę otrzymał pomyślną 

wiadomość od swego zmarłego ojca. Ukazał mu się we śnie i oznajmił, że tu właśnie 

ma być miejsce jego spoczynku. Według Taity przerwali podróż. Jeśli udałoby się nam 

określić,  co  ich  zatrzymało,  potrafilibyśmy  dokładnie  ocenić,  jaką  część  wąwozu 

przebyli. 

-  Zanim  będziemy  kontynuować  wywód,  musimy  spojrzeć  na  mapy  i  zdjęcia 

satelitarne tych gór. Poszukam też swoich notatek i dziennika z podróży - postanowił 

Nicholas. - Staram się uzupełniać na bieżąco swoją bibliotekę, więc powinniśmy mieć 

tu w muzeum zdjęcia satelitarne i najnowsze mapy. Jeśli są, pani Street je znajdzie. 

Wstał i przeciągnął się. 

- Dziś wieczór odkopię swoje dzienniki i przeczytam je. W ubiegłym wieku mój 

pradziadek również polował w Etiopii i zbierał eksponaty do swej kolekcji. Wiem, że 

mniej  więcej  w  tysiąc  osiemset  dziewięćdziesiątym  roku  przeszedł  Nil  Błękitny  w 

pobliżu  Debry  Markos.  Wydostanę  również  jego  notatki.  Trzymamy  je  w  archiwum. 

Staruszek mógł napisać coś, co nam pomoże. 

Nicholas  odprowadził  Royan  do  starego  zielonego  land  rovera  stojącego  na 

parkingu. 

- W dalszym ciągu uważam - powiedział, gdy włączała silnik - że powinnaś tu 

przenocować.  Jazda  do  Brandsbury  zajmuje  z  pewnością  półtorej  godziny  w  jedną 

stronę.  Razem  tracisz  trzy  godziny  dziennie.  Musimy  solidnie  popracować,  zanim  w 

ogóle zaczniemy myśleć o wyprawie do Afryki. 

- Co by ludzie pomyśleli? - spytała, puszczając sprzęgło. 

- Nigdy nie obchodziło mnie to, co ludzie pomyślą - zawołał za odjeżdżającym 

samochodem. - O której spotkamy się jutro? 

- Muszę zajrzeć do lekarza w Yorku. Zdejmie mi szwy z ramienia - odkrzyknęła, 

wysuwając głowę przez okno. - Zjawię się tu po jedenastej. 

Wiatr rozwiewał jej ciemne włosy. Nicholasowi zawsze podobały się brunetki. 

Rosalind  miała  w  sobie  coś  tajemniczo  wschodniego.  Czuł  się  winny  i  nielojalny,  że 

dokonuje tego porównania, ale trudno mu było nie myśleć o Royan. 

To pierwsza kobieta, która go zainteresowała od chwili, gdy odeszła Rosalind. 

Pociągało  go  jej  częściowo  egzotyczne  pochodzenie.  Kobieta  Wschodu  -  do  którego 

miał  zawsze  słabość  -  a  jednocześnie  Angielka,  mówiąca  dobrze  w  jego  języku  i 

rozumiejąca  jego  poczucie  humoru.  Znała  się  na  sprawach,  które  interesowały 

również  i  jego.  Odpowiadała  mu  intelektualnie.  Zwykle  kobiety  Wschodu 

wychowywano  w  ten  sposób,  by  potulnie  trzymały  się  w  cieniu  i  naginały  do  woli 

mężczyzny. Ta była inna. 



Georgina zadzwoniła wcześniej do swego lekarza w Yorku i uzgodniła termin 

przyjęcia  Royan.  Z  domu  w  Brandsbury  wyjechały  po  śniadaniu.  Samochód 

prowadziła matka. Magic siedział między nimi. 

Gdy  skręciły  w  główną  ulicę  wioski,  Royan  zauważyła,  że  przy  poczcie  stoi 

wielki tir marki MAN, lecz szybko o nim zapomniała. 

Wyjechały poza wieś. Po szosie snuły się tumany mgły, ale Georgina się tym nie 

przejmowała.  Land  rover,  wyjąc  i  grzechocząc,  pędził  z  maksymalną  prędkością, 

wynoszącą - jak z ulgą zauważyła Royan - mniej niż dziewięćdziesiąt pięć kilometrów 

na godzinę. 

Royan  spojrzała  do  tyłu  i  zobaczyła,  że  tir  jedzie  za  nimi.  Ponad  morze  mgły 

wystawała  tylko,  niczym  wieżyczka  łodzi  podwodnej,  kabina  kierowcy.  W  pewnej 

chwili mgła całkowicie zakryła ciężarówkę. Royan podjęła rozmowę z matką. 

-  Obecny  rząd  to  kupa  bałwanów.  -  Georgina  mrużyła  oczy  przed  dymem  z 

przyklejonego  do  jej  warg  papierosa.  Prowadziła  jedną  ręką,  drugą  głaszcząc 

jedwabiste ucho Magica. - Nie mam nic  przeciwko temu, by ministrowie porozbijali 

sobie  łby,  ale  kiedy  zaczynają  coś  kombinować  wokół  mojej  emerytury,  jestem 

wściekła. 

Emerytura matki, która pracowała w służbie dyplomatycznej, była niewielka i 

stanowiła dla niej jedyne źródło utrzymania. 

Przyznaj  się,  mamo,  nie  chciałaś  labourzystów  -  droczyła  się  z  nią  Royan. 

Matka była zaciekłą zwolenniczką konserwatystów. 

Georgina chciała wdać się w dyskusję, ale zrezygnowała. Niech wraca Maggie, i 

już. 

Royan  odwróciła  się  nieco  i  znów  zerknęła  przez  zachlapaną  tylną  szybę. 

Ciężarówka ciągle była za nimi; wyłaniała się z mgły i spalin, które niebieską smugą 

wydobywały  się  z  samochodu  Georginy.  Tir  dotychczas  trzymał  się  z  tyłu,  ale  teraz 

przyśpieszył. 

- Chyba chce cię wyprzedzić - powiedziała spokojnie do matki. 

Olbrzymia maska ciężarówki znalazła się zaledwie sześć metrów od ich tylnego 

zderzaka.  Chłodnica,  na  której  widniał  chromowany  napis  MAN,  była  większa  od 

kabiny land rovera i przysłaniała widok na szoferkę. 

- Wszyscy chcą mnie wyprzedzić - narzekała Georgina. - Taki już mój los. 

Uparcie trzymała się środka szosy. 

Royan  znowu  spojrzała  do  tyłu.  Ciężarówka  podjechała  jeszcze  bliżej, 

całkowicie  zasłaniając  tylne  okno.  Kierowca  wyłączył  sprzęgło  i  groźnie  zwiększył 

obroty silnika. 

- Lepiej mu ustąp. On chyba podchodzi do tego serio. 

- Niech czeka - mamrotała Georgina, trzymając peta w ustach. - Cierpliwość to 

cnota.  Zresztą  i  tak  nie  mogłabym  go  tu  przepuścić.  Za  chwilę  jest  wąski  kamienny 

most. Znam ten odcinek szosy jak drogę do własnej łazienki. 

W tym momencie kierowca włączył ogłuszający klakson. Magic skoczył na tylne 

siedzenie i zaczął przeraźliwie szczekać. 

- Cholerny drań! - zaklęła Georgina. - W co on się bawi? Zapisz jego numery. 

Zamelduję policji w Yorku. 

-  Tablicę  ma  zachlapaną  błotem.  Nie  mogę  odczytać,  ale  to  raczej  numery  z 

kontynentu. Chyba niemieckie. 

Kierowca, jakby słysząc ich protest, zwolnił nieco i został dwadzieścia metrów 

w tyle. Royan odwróciła się, by przyjrzeć się kierowcy. 

- Tak lepiej - stwierdziła zadowolona z siebie Georgina. - Dziki Hun, niech się 

nauczy dobrych manier. - Z natężeniem patrzyła w mgłę. - O, już jest most... 

Po  raz  pierwszy  Royan  mogła  coś  dostrzec  w  kabinie  tira.  Kierowca  miał  na 

głowie  granatową  kominiarkę,  zakrywającą  twarz  z  wyjątkiem  oczu  i  nosa,  przez  co 

wyglądał bardzo złowieszczo. 

- Uważaj! - krzyknęła nagle Royan. - Rusza prosto na nas! 

Hałas silnika tira tak się wzmógł, że ogłuszał jak ryk wzburzonego morza. Przez 

chwilę Royan widziała tylko błyszczącą stal, a potem ciężarówka uderzyła ich. 

Royan prawie przeleciała przez oparcie fotela. Zdążyła dostrzec, że ciężarówka 

trzyma  ich  niczym  lis  ptaka;  niosła  land  rovera  naprzód  na  potężnych  zderzakach, 

chroniących jej błyszczącą, chromowaną chłodnicę. 

Georgina  mocowała  się  z  kierownicą,  usiłując  odzyskać  panowanie  nad 

samochodem. Bezskutecznie. 

- Nie mogę go zatrzymać. Most! Postaraj się wyskoczyć... 

Royan odpięła pasy i chwyciła za klamkę. Kamienna bariera mostu zbliżała się 

w przerażającym tempie. Land rover stracił sterowność i zataczał się na szosie. 

Otworzyła drzwi po swojej stronie, ale nie mogła pchnąć ich na całą szerokość, 

dopóki nie wyjechali za kamienne słupy, stojące przed mostem. 

Kobiety wrzasnęły jednocześnie, gdy samochód uderzył w słupy, a impet rzucił 

je  naprzód.  Przednia  szyba  rozprysła  się.  Land  rover  przekoziołkował  w  dół  do 

strumienia. 

Royan  została  gwałtownie  wyrzucona  przez  otwarte  drzwi.  Wylądowała  na 

stromym brzegu. Straciła dech. Odbiła się i potoczyła po stoku, aż wpadła w lodowatą 

rzekę pod mostem. 

Nim  zakryła  ją  woda,  widziała  przez  chwilę  znikającego  tira.  Ciągnął  dwie 

przyczepy, wyższe niż barierki mostu. 

Obie były przykryte ciężką zieloną, nylonową plandeką, przymocowaną linami 

do  skrzyni.  Royan  przez  ułamek  sekundy  widziała  wielki  czerwony  znak  firmy, 

namalowany na boku  przyczepy, ale  nim uświadomiła sobie, jaki to znak,  zanurzyła 

się pod wodę tak zimną, że odebrało jej dech w piersiach. 

Energicznie  machając  kończynami,  wypłynęła  na  powierzchnię.  Zorientowała 

się,  że  prąd  zniósł  ją  nieco.  Choć  przeszkadzało  jej  nasiąknięte  wodą  ubranie, 

pobrnęła do brzegu i czepiając się gałęzi pobliskiego drzewa, wygramoliła się na górę. 

Uklękła  w  błocie,  odkaszlnęła  wodę  z  płuc  i  usiłowała  obejrzeć  obrażenia, 

jakich  doznała  podczas  wypadku.  Natychmiast  jednak  przestała  zajmować  się  sobą, 

bo z przewróconego samochodu dobiegły ją jęki matki. 

Pośpiesznie wstała i poczłapała przez mokrą, pokrytą szronem łąkę do skarpy, 

gdzie,  przewrócony  na  dach,  leżał  wrak  land  rovera.  Spod  zdrapanego 

ciemnozielonego lakieru zgniecionej i popękanej karoserii przezierał srebrzysty metal. 

Silnik milczał, lecz przednie koła kręciły się w powietrzu. 

Mamo! Gdzie jesteś? - wołała Royan. Ciągle słyszała rozpaczliwe jęki. Opierała 

się o samochód, idąc w kierunku dźwięków. 

Z przerażeniem myślała o tym, co tam zastanie. 

Georgina siedziała na mokrej ziemi, opierając się plecami o wrak. Nogi miała 

wyciągnięte  przed  sobą.  Palce  lewego  buta  tkwiły  w  ziemi,  obrócone  pod 

nienaturalnym kątem. Noga najwyraźniej złamała się powyżej kolana. 

Nie  to  jednak  było  powodem  rozpaczy  Georginy.  Na  jej  udach  spoczywał 

Magic. Pochylała się nad psem w zapamiętałym żalu. Z głębi jej piersi wydobywał się 

nieprzerwany szloch. Tułów spaniela został zmiażdżony. Z pyska wystawał mu język, 

jakby  w  ostatnim  uśmiechu,  ale  z  różowego  koniuszka  cały  czas  kapała  krew,  którą 

Georgina wycierała szalikiem. 

Royan uklękła przy matce i ręką objęła jej plecy. Nigdy przedtem nie widziała, 

żeby  matka  łkała.  Trzymała  ją  mocno,  usiłując  samym  uściskiem  stłumić  te  odgłosy 

rozpaczy, ale bezskutecznie. 

Nie zdawała sobie sprawy, jak długo tak siedziały. Wreszcie jednak poderwał ją 

widok  zniekształconej  matczynej  nogi  i  świadomość,  że  kierowca  ciężarówki  może 

wrócić, by dokończyć swego dzieła. Weszła na nasyp i pokuśtykała na środek szosy, by 

zatrzymać najbliższy przejeżdżający samochód. 



Dopiero po dwóch godzinach oczekiwania Nicholas poważnie się zaniepokoił. 

Zadzwonił na policję w Yorku. Na szczęście pamiętał numer rejestracyjny land rovera 

-  nie  było  to  dla  niego  trudne,  gdyż  numer  złożony  był  z  inicjałów  matki  Nicholasa 

oraz z pechowej trzynastki. 

Posterunkowa, która odebrała telefon, kazała mu zaczekać. Sprawdziła dane w 

komputerze. 

- Bardzo mi przykro, proszę pana, ale ten land rover miał dziś rano wypadek. 

- Co się stało kierowcy? - spytał Nicholas obcesowo. 

- Kierowca i jeden pasażer zostali zabrani do Szpitala Klasztornego w Yorku. 

- Czy dobrze się czują? 

- Bardzo mi przykro, ale nie mam tej informacji. 

Droga do szpitala zabrała Nicholasowi czterdzieści minut, znalezienie Royan - 

drugie  tyle.  Była  na  kobiecym  oddziale  chirurgicznym.  Czuwała  przy  łóżku  matki, 

która jeszcze nie obudziła się po narkozie. 

Gdy Nicholas stanął obok, podniosła wzrok. 

- Dobrze się czujesz? Co się, do diabła, wydarzyło? 

- Matka... ma straszne złamanie nogi. Chirurg musiał wstawić gwóźdź w kość 

udową. 

- A ty? 

- Kilka siniaków i zadrapań. Nic poważnego. - Jak to się stało? 

- Ciężarówka... zepchnęła nas z szosy. 

-  Ale  chyba  nieumyślnie?  -  Nicholas  ze  zgrozą  przypomniał  obie  inną 

ciężarówkę, na innej drodze, w inną noc. 

- Przypuszczam, że umyślnie. Kierowca był zamaskowany. 

Miał na twarzy kominiarkę. Zgniótł nas z tyłu. To musiało być celowe. 

- Złożyłaś zeznania na policji? 

Kiwnęła głową. 

- Dziś rano, na długo przed wypadkiem, samochód został ukradziony, gdy jego 

kierowca zatrzymał się w przydrożnym barze. Jest Niemcem. Nie mówi po angielsku. 

- Już po raz trzeci usiłują cię zabić - zauważył Nicholas ponuro. - Od tej chwili 

ja przejmuję tę sprawę. 

Poszedł  do  poczekalni  i  zatelefonował.  Naczelny  komisarz  hrabstwa  był  jego 

przyjacielem, podobnie jak ordynator szpitala. 

Wrócił  do  pokoju;  Georgina  już  nie  spała.  Ciągle  jeszcze  była  oszołomiona, 

kiedy przewożono ją do jednoosobowego pokoju, który Nicholas dla niej załatwił, ale 

czuła się nieźle. Po kilku minutach przybył tam chirurg ortopeda. 

- Cześć, Nick, co tu robisz? - pozdrowił Nicholasa. Zaskoczona Royan przeko-

nała się, jak wielu ludzi zna tu Quenton- Harpera. 

-  Jak  się  pani  czuje?  -  zwrócił  się  lekarz  do  Georginy.  -  Mieliśmy  piękne 

wielokrotne, złożone złamanie. W środku wyglądało jak konfetti. Jakoś udało nam się 

to wszystko razem złożyć, ale musi pani tu zostać przynajmniej dziesięć dni. 

-  Widzisz,  młoda  damo  -  zwrócił  się  Nicholas  do  Royan,  kiedy  opuścili  pokój 

śpiącej  Georginy.  -  Czego  jeszcze  trzeba,  by  cię  przekonać?  Moja  gospodyni 

przygotowała  dla  ciebie  pokój  w  Hallu.  Nie  pozwolę,  byś  sama  sobie  wędrowała. 

Przecież następnym razem, gdy zechcą cię skasować, mogą mieć więcej szczęścia. 

Była zbyt roztrzęsiona i przerażona, by stawiać opór. Wsiadła więc potulnie do 

range rovera i pozwoliła się zawieźć najpierw do lekarza, na zdjęcie szwów, potem do 

Quenton Parku. Po przybyciu na miejsce Nicholas posłał ją natychmiast do łazienki. 

- Kucharka przyśle ci kolację. Nie zapomnij wziąć tabletki nasennej, którą dał 

ci  lekarz.  Ktoś  może  pojechać  po  twoje  rzeczy  do  Brandsbury,  jeśli  przekażesz  pani 

Street  klucz  do  domu  matki.  Moja  gospodyni  przygotowała  ci  jakąś  piżamę  i 

szczoteczkę do zębów. I żadnej działalności do jutrzejszego ranka! 

To  dobrze,  że  ktoś  wziął  jej  sprawy  w  swe  ręce.  Po  raz  pierwszy  od  tamtej 

potwornej nocy w oazie poczuła się bezpieczna. Wykonała jednak gest niezależności - 

wrzuciła do toalety tabletki nasenne. 

Koszula  nocna  leżała  na  poduszce.  Była  z  naturalnego  jedwabiu,  długa  do 

samej ziemi, wykończona wokół szyi i mankietów wytworną koronką. Royan nie miała 

na sobie dotychczas czegoś tak luksusowego i zmysłowego w dotyku. Pomyślała nagle, 

że  koszula  musiała  należeć  do  żony  Nicholasa,  i  wzbudziło  to  w  niej  przez  chwilę 

mieszane  uczucia.  Weszła  na  łoże  z  baldachimem.  Ani  te  obszerne,  bardzo  miękkie 

materace, ani nowe otoczenie nie przeszkodziło jej w szybkim zaśnięciu. 



Rano obudziła ją młoda pokojówka, która przyniosła świeży numer „Timesa" i 

czajniczek herbaty Earl Grey. Kilka minut później wróciła z torbą podróżną Royan. 

- Sir Nicholas prosi panią, by zjadła pani z nim śniadanie w jadalni o wpół do 

dziewiątej. 

Royan  wzięła  prysznic,  po  czym  obejrzała  się  w  lustrze,  zakrywającym  całą 

ścianę  w  łazience.  Poza  raną  na  ramieniu,  nie  do  końca  jeszcze  zagojoną,  miała 

ciemne  siniaki  na  udzie  i  z  boku  przy  pośladku  -  ślady  wypadku  samochodowego. 

Poniżej  kolan  skóra  była  zdarta.  Z  wielką  ostrożnością  włożyła  swe  luźne  spodnie. 

Nieco kulejąc, zeszła głównymi schodami do jadalni. Stanęła niepewnie w drzwiach. 

- Proszę, częstuj się - przywitał ją Nicholas, unosząc wzrok znad gazety. 

Wskazał  podręczny  stół,  na  którym  ustawiono  półmiski  z  jedzeniem.  Royan, 

nabierając  sobie  jajecznicę,  zerknęła  na  obraz  na  ścianie.  Rozpoznała  pędzel 

Constable'a. 

-  Dobrze  spałaś?  -  spytał  Nicholas,  ale  nie  czekał  na  odpowiedź.  -  Miałem 

informację  z  policji.  Znaleźli  tira  porzuconego  w  zatoce  przy  szosie  w  pobliżu 

Harrogate. Prowadzą dalsze śledztwo, nie spodziewają się jednak wielkich rezultatów. 

Mamy chyba do czynienia z kimś, kto wie, co robi. 

- Muszę zadzwonić do szpitala - powiedziała Royan. 

- Już to zrobiłem. Twoja matka dobrze spędziła noc. Zostawiłem wiadomość, że 

odwiedzisz ją dziś wieczorem. 

- Wieczorem? - spojrzała ostro. - Dlaczego tak późno? 

-  Mam  zamiar  zająć  cię  przez  cały  dzień.  Chciałbym  mieć  z  ciebie  pożytek  w 

zamian za pieniądze, które wkładam. 

Wstał, gdy Royan podeszła do stołu, i odsunął dla niej krzesło. Ten uprzejmy 

gest wprawił ją w lekkie zakłopotanie, ale nie dała tego poznać po sobie. 

- Tamten pierwszy zamach na ciebie i na Duraida w waszej willi w oazie... cóż, 

nie  potrafimy  wyciągnąć  z  tego  żadnych  wniosków  poza  tym,  że  zabójcy  wiedzieli 

dokładnie,  o  co  im  chodzi  i  gdzie  mają  tego  szukać.  -  Royan  czuła  się  nieco  zbita  z 

tropu tą nieoczekiwaną zmianą tematu. - Przyjrzyjmy się zatem drugiemu zamachowi 

w  Kairze.  Granat  ręczny.  Kto  mógł  wiedzieć,  że  tamtego  popołudnia  masz  zamiar 

jechać do ministerstwa? Nie licząc oczywiście samego ministra. 

Myślała przez chwilę, jedząc jajecznicę. 

- Nie jestem pewna. Mówiłam o tym chyba sekretarce Duraida, może jednemu 

z asystentów. 

-  Zatem  połowa  pracowników  muzeum  wiedziała  o  spotkaniu?  -  Nicholas 

zmarszczył brwi i pokręcił głową. 

- Tak, coś w tym stylu. Niestety. Zastanawiał się przez chwilę. 

- Dobrze. Kto wiedział, że wyjeżdżasz z Kairu? Kto wiedział, że zamieszkasz u 

matki? 

- Jeden z urzędników administracji przywiózł mi slajdy na lotnisko. 

- Czy mówiłaś mu, którym samolotem odlatujesz? 

- Nie, na pewno nie. 

- Czy komukolwiek o tym mówiłaś? 

- Nie. To znaczy... - zawahała się. 

- A więc? 

- Powiedziałam ministrowi podczas naszej rozmowy, gdy prosiłam go o urlop. 

Ale to nie on... z pewnością nie. - Na samą myśl o tym ogarnęło ją przerażenie. 

-  Niekiedy  zdarzają  się  dziwne  rzeczy  -  Nicholas  wzruszył  ramionami.  - 

Oczywiście minister wiedział wszystko o waszych badaniach nad siódmym zwojem? 

- Nie znał szczegółów, ale... tak... w ogólnych zarysach wiedział, o co chodzi. 

-  Dobrze.  Następne  pytanie:  chcesz  herbaty  czy  kawy?  -  Nalał  jej  kawy  do 

filiżanki i mówił dalej: - Powiedziałaś, że Duraid miał spis potencjalnych sponsorów 

tej wyprawy. Mogłoby to nam nasunąć pewne pomysły na temat listy podejrzanych. 

- Muzeum Getty'ego - wymieniła i uśmiechnęła się. 

-  Wykreślamy  tę  pozycję.  Oni  nie  rzucają  granatów  na  ulicach  Kairu.  Kto 

jeszcze? 

- Gotthold Ernst von Schiller. 

-  Hamburg.  Przemysł  ciężki.  Odlewnie  i  walcownie.  Hutnictwo  metali 

kolorowych. - Nicholas kiwnął głową. - Kto jest trzeci na liście? 

- Peter Walsh. Mieszkaniec Teksasu. 

-  Jest  taki.  Mieszka  w  Fort  Worth.  Licencje  na  bary  szybkiej  obsługi.  Handel 

wysyłkowy. 

Na  świecie  było  niewielu  pojedynczych  kolekcjonerów,  mogących 

współzawodniczyć  z  wielkimi  instytucjami,  jeśli  chodzi  o  zakup  cenniejszych 

zabytków  starożytności  czy  finansowanie  wypraw  archeologicznych.  Nicholas  znał 

wszystkich.  Stanowili  zamknięty  krąg  rywalizujących  ze  sobą  kilkudziesięciu  ludzi. 

Nicholas natykał się na nich od czasu do czasu podczas aukcji w domach Sotheby czy 

Christie,  nie  mówiąc  już  o  mniej  szacownych  miejscach,  gdzie  oferowano  „świeże" 

antyki. Przymiotnik „świeży" oznaczał w tym wypadku „dopiero co wykopany". 

-  To  dwaj  pazerni  bandyci.  Prawdopodobnie  zjedliby  własne  dzieci,  jeżeliby 

mieli  ochotę  coś  przekąsić.  A  gdyby  wiedzieli,  że  stoisz  im  na  drodze  do  grobowca 

faraona  Mamose?  Nie  mieliby  żadnych  skrupułów.  Nie  wiesz,  czy  któryś  z  nich  po 

opublikowaniu tamtej książki kontaktował się z Duraidem, tak jak ja? 

- Nie wiem. Mogli się kontaktować. 

-  Nie  wątpię,  że  ci  dwaj  pięknisie  nie  omieszkali  zastosować  takiego  rozwią-

zania. Musimy założyć, że wiedzą, iż Duraid coś zamierzał. Umieścimy ich na naszej 

liście  podejrzanych.  -  Spojrzał  na  talerz  Royan.  -  Jesteś  najedzona?  Może  jeszcze 

jajecznicy? Nie? W takim razie zejdźmy do muzeum i zobaczmy, co wyszukała dla nas 

pani Street. 

Poszli do gabinetu Nicholasa. Royan z podziwem spostrzegła, że w tak krótkim 

czasie  zdołał  tu  przeprowadzić  zasadniczą  reorganizację.  Musiał  chyba  pracować 

przez  całą  noc,  zmieniając  pomieszczenie  w  coś,  co  przypominało  sztab  wojskowy. 

Pośrodku  pokoju  stały  wielkie  sztalugi  z  tablicą,  do  której  przypięto  zestaw  zdjęć 

satelitarnych.  Gdy  Royan  podeszła  bliżej,  by  je  obejrzeć,  zauważyła  również 

przytwierdzone obok inne kartki. 

Wisiała  tam  dokładna  mapa  południowo-  zachodniej  Etiopii,  obejmująca  ten 

sam  obszar,  co  zdjęcia  satelitarne.  Przy  niej  przyszpilono  kartki  z  nazwiskami  i 

adresami,  wykaz  sprzętu  i  sklepów  -  Zapewne  wszystko  to  Nicholas  wykorzystywał 

podczas  swych  poprzednich  ekspedycji  do  Afryki.  Na  jednym  z  arkuszy  widniały 

wyliczenia  odległości,  obok  coś,  co  wyglądało  na  wstępny  kosztorys.  U  góry  tablicy 

umieszczono  napis:  Etiopia  -  informacje  ogólne.  Pięć  ciasno  zapisanych  arkuszy  A4 

zawierało szczegółowy plan działania. Royan nie zdołała go przeczytać, ale te staranne 

przygotowania zrobiły na niej wrażenie. 

Postanowiła  zapoznać  się  z  tym  materiałem  przy  pierwszej  okazji.  Teraz 

usiadła  na  jednym  z  krzeseł,  ustawionych  przed  tablicą.  Nicholas  wziął  ze  stołu 

laseczkę zakończoną srebrnym okuciem, ujmując ją jak szkolny wskaźnik do map. 

-  Spokój  w  klasie  -  postukał  w  tablicę.  -  Musisz  mnie  teraz  przekonać,  że 

będziemy w stanie podjąć trop zostawiony przez Taitę i zasypany przez te kilka tysięcy 

lat. Najpierw popatrzmy na ukształtowanie wąwozu rzeki Abbaj. 

Nicholas przesunął wskaźnik po zdjęciu satelitarnym wzdłuż biegu rzeki. 

-  Na  tym  odcinku  Abbaj  wcina  się  w  płaskie  bazaltowe  wzgórze.  Miejscami 

ściany  wąwozu  są  pionowe  i  mają  po  sto  trzydzieści,  sto  pięćdziesiąt  metrów 

wysokości  z  każdej  strony.  Tam,  gdzie  w  wulkanicznej  skale  znajdują  się  twardsze 

warstwy, woda nie była w stanie ich pokonać i powstał ciąg olbrzymich stopni. Sądzę, 

że mieliście rację, zakładając, że „stopnie" w papirusie Taity to wodospady. 

Podszedł do stołu i wziął ze stosu jedną z fotografii. 

-  Zrobiłem  to  zdjęcie  w  wąwozie  podczas  wyprawy  wojskowej  w  tysiąc 

dziewięćset siedemdziesiątym szóstym roku. Na podstawie tego widoku możesz sobie 

wyobrazić, jak wygląda taki wodospad. 

Podał  jej  czarno-  białą  fotografię,  przedstawiającą  piętrzące  się  skały  po  obu 

stronach  wodospadu,  który  spływał  gdzieś  z  nieba,  a  u  jego  podnóża  na  pierwszym 

planie znajdowały się maleńkie postacie półnagich mężczyzn i maciupeńkie łódki. 

Nie wyobrażałam sobie, że to tak wygląda! - rzekła ze zdumieniem. 

- Zdjęcie nie obrazuje tamtej wspaniałej pustki w wąwozie - powiedział. - Dla 

fotografa nie ma tam odpowiedniego punktu, z którego mógłby objąć cały widok. Lecz 

przynajmniej  można  zrozumieć,  czemu  wodospady  zatrzymały  grupę  Egipcjan 

poruszających się w górę rzeki pieszo czy też z końmi dźwigającymi ładunek. Zwykle 

obok katarakt znajduje się jakaś odwieczna ścieżka wydeptana przez słonie lub inne 

dzikie zwierzęta. Tych wodospadów i urwisk nie da się jednak obejść bokiem. - Royan 

kiwnęła głową. 

-  Nawet  poruszając  się  z  biegiem  rzeki,  tak  jak  my  wtedy,  trzeba  w  takich 

miejscach spuszczać łodzie i cały ekwipunek w dół wodospadu na linach. Nie jest to 


łatwe. 

- Możemy więc przyjąć, że to wodospad ich zatrzymał... drugi wodospad, licząc 

od zachodu - stwierdziła. 

Nicholas  wziął  laseczkę  i  na  zdjęciu  satelitarnym  prześledził  bieg  rzeki, 

poczynając od ciemnego klina sudańskiej zapory w Roseires. 

-  Zbocze  piętrzy  się  po  etiopskiej  stronie  granicy,  gdzie  zaczyna  się  właściwy 

wąwóz. Nie ma tam ani dróg, ani miast i są tylko dwa mosty daleko w górnym biegu 

rzeki. Przez osiemset kilometrów jedynie pędzące wody Nilu i dzikie czarne bazaltowe 

skały. 

Przerwał na chwilę, by Royan mogła sobie to wszystko wyobrazić. 

-  To  jedno  z  ostatnich  prawdziwie  dzikich  miejsc  na  ziemi.  Ma  bardzo  złą 

sławę.  Grasują  tam  dzikie  zwierzęta  i  jeszcze  dziksi  ludzie.  Na  zdjęciu  satelitarnym 

zaznaczyłem  główne  wodospady,  które  widać  w  zwężeniach  wąwozu.  -  Wskazał 

laseczką miejsca starannie obwiedzione czerwonym markerem. 

-  Tu  jest  wodospad  numer  dwa,  około  stu  dziewięćdziesięciu  kilometrów  w 

górę rzeki od granicy sudańskiej. Musimy jednak wziąć pod uwagę kilka czynników, 

choćby to, że przez ostatnie cztery tysiące lat, od czasu gdy nasz przyjaciel Taita tam 

był, rzeka mogła zmienić koryto. 

-  Z  pewnością  nie  wydobyła  się  z  tak  głębokiego  kanionu  -  zaprotestowała 

Royan. - To aż tysiąc dwieście metrów. Nawet Nil musi tu być uwięziony. 

- Owszem, ale zapewne zmieniał koryto. W porze deszczowej rzeka tak wzbiera 

i  ma  tak  silny  prąd,  że  aż  trudno  to  opisać.  Woda  podnosi  się  w  swym  łożysku  o 

dwadzieścia metrów i pędzi z prędkością dziesięciu węzłów, a nawet większą. 

- Płynąłeś nią wtedy? - spytała z powątpiewaniem. 

- Nie w porze wylewu. Nikt by tego nie przeżył. 

Przez  minutę  oboje  w  milczeniu  patrzyli  na  zdjęcie,  wyobrażając  sobie,  jak 

przerażające stają się te potężne wody, gdy wzbierają z całą siłą. 

- A drugi wodospad? - przypomniała Royan. 

- Znajduje się tutaj, w miejscu, gdzie do głównego nurtu Abbaju wpada jeden z 

dopływów.  Dopływ  nazywa  się  Dandera  i  wypływa  z  wysokości  trzech  tysięcy 

sześciuset metrów, poniżej szczytu Sancai w górach Czokie. To jakieś sto sześćdziesiąt 

kilometrów na północ od wąwozu. - Czy pamiętasz to miejsce, gdzie rzeki się łączą? 

-  Byłem  tam  prawie  dwadzieścia  lat  temu.  Przez  miesiąc  pokonywaliśmy 

wąwóz i wszystko zlewa mi się teraz w jeden koszmar. W pamięci  mam monotonne 

widoki  urwisk  i  gęstą  dżunglę  skał.  Zmysły  mieliśmy  otępiałe  od  upału,  natrętnych 

owadów,  ryku  wody  i  bezustannej  harówki  przy  wiosłach.  To  dziwne,  ale  jednak 

pamiętam ujście Dandery do Abbaju. Z dwóch powodów. 

- Mianowicie? - pochyliła się z ciekawością. 

-  Straciliśmy  tam  człowieka.  Jedyna  ofiara  w  czasie  tej  drugiej  wyprawy. 

Urwała  się  lina  i  spadł  z  wysokości  trzydziestu  metrów.  Wylądował  na  plecach  na 

ostrych skałach. 

- To straszne. A drugi powód? 

-  Jest  tam  koptyjski  klasztor,  wbudowany  w  skałę,  zwrócony  do  rzeki,  sto 

dwadzieścia metrów nad jej powierzchnią. 

- W tamtym głębokim kanionie? - Royan nie dowierzała. - Po co  mieliby tam 

budować klasztor? 

- Etiopia to jedno z najstarszych chrześcijańskich państw świata. Znajduje się 

w  niej  ponad  dziewięć  tysięcy  kościołów  i  klasztorów.  Wiele  z  nich  zbudowano  w 

takich górskich okolicach - oddalonych i niedostępnych. Ten nad Danderą uznawany 

jest  za  miejsce  pochówku  świętego  Frumencjusza,  który  w  pierwszej  połowie 

czwartego wieku sprowadził do Etiopii chrześcijaństwo z Bizancjum. Legenda głosi, że 

jego  statek  rozbił  się  na  wybrzeżu  Morza  Czerwonego  i  święty  został  zabrany  do 

Aksum, gdzie nawrócił cesarza Ezana. 

- Byłeś w tym klasztorze? 

- O nie! - zaśmiał się Nicholas. - Zbyt absorbowało nas to, by po prostu przeżyć. 

Pragnęliśmy  jedynie  uciec  z  tego  piekielnego  kanionu  i  nie  mieliśmy  czasu  na 

zwiedzanie.  Pokonaliśmy  wodospady  i  podążaliśmy  w  dół  rzeki.  Pamiętam  tylko 

wyryte  w  skałach  otwory,  wysoko  nad  lustrem  wody,  i  odległe  sylwetki  mnichów  w 

białych  sutannach.  Wychyleni  z  jaskiń  patrzyli  na  nas  beznamiętnie.  Jeden  z  nas 

pomachał im, ale rozczarował się, gdyż mu nie odpowiedzieli. 

- W jaki sposób dotrzeć do tego miejsca, nie organizując tej wielkiej wyprawy 

rzeką? - Royan patrzyła na zdjęcia z beznadziejnym smutkiem. 

-  Już  tracisz  zapał?  -  spytał  z  uśmiechem.  -  Poczekaj,  aż  ukłuje  cię  pierwszy 

moskit.  Te,  które  tam  żyją,  zabierają  swą  ofiarę  do  kryjówki  i  dopiero  potem  ją 

zjadają. 

- Bądź poważny - poprosiła. - Jak się tam dostaniemy? 

- Mnisi zaopatrywani są w żywność przez wieśniaków mieszkających w górach 

powyżej kanionu. Najprawdopodobniej jest tam górska ścieżka na stoku. Powiedzieli 

nam,  że  potrzeba  trzech  dni,  by  z  krawędzi  urwiska  dostać  się  na  dół  do  gardzieli 

wąwozu. 

- Czy potrafiłbyś znaleźć tę drogę? 

-  Nie,  ale  mam  kilka  pomysłów.  Omówimy  to  później.  Najpierw  musimy 

ustalić,  czego  się  tam  spodziewamy  po  czterech  tysiącach  lat.  -  Spojrzał  na  Royan 

wyczekująco. - Teraz twoja kolej. Przekonaj mnie. 

Wręczył jej laseczkę, a sam zasiadł na krześle i skrzyżował ręce na piersiach. 

- Zacznijmy od książki. - Odłożyła wskaźnik i wzięła „Boga Nilu". - Pamiętasz 

postać Tanusa z tej powieści? 

-  Naturalnie.  Był  dowódcą  armii  egipskich  za  czasów  królowej  Lostris  i  miał 

tytuł  Wielkiego  Lwa  Egiptu.  Wyprowadził  ludzi  po  najeździe  państwa  przez 

Hyksosów. 

-  Był  też  potajemnym  kochankiem  królowej  i,  jeśli  dowierzać  Taicie,  ojcem 

księcia Memnona, jej najstarszego syna - dodała. 

- Tanus został zabity w górach podczas karnej ekspedycji przeciw etiopskiemu 

wodzowi  Arkounowi.  Taita  przetransportował  do  królowej  zmumifikowane  ciało 

Tanusa - ciągnął opowieść Nicholas. 

- Właśnie - przytaknęła. - To prowadzi mnie do kolejnej wskazówki, jaką udało 

nam się z Duraidem wykoncypować. 

- Z siódmego zwoju? - Nicholas rozprostował ręce i pochylił się na krześle. 

- Nie, nie ze zwoju, ale z napisów w grobowcu królowej Lostris. - Sięgnęła do 

torebki  i  wydobyła  fotografię.  -  To  jest  powiększenie  fragmentu  fresków  z  komory 

grobowej.  Ta  część  ściany  uległa  zniszczeniu,  gdy  odsłonięto  alabastrowe  wazy. 

Uważaliśmy,  że  sam  Taita  umieścił  ten  napis  w  honorowym  miejscu,  na  skrytce  ze 

zwojami, i według nas ma on istotne znaczenie. 

Podała Nicholasowi zdjęcie, a on wziął lupę ze stołu i zaczął je uważnie oglądać. 

Próbował odcyfrować hieroglify. 

- Przypominasz sobie z powieści - ciągnęła Royan - że Taita lubił zagadki i gry 

słowne.  Szczycił  się  tym,  że  jest  najznakomitszym  graczem  w  bao.  Nicholas  patrzył 

przez lupę. 

- Pamiętam. Zgadzam się z teorią, że bao była prototypem gry w szachy. Mam 

w  muzeum  kilkanaście  desek  do  gry.  Niektóre  pochodzą  z  Egiptu,  inne  z 

południowych rejonów Afryki. 

- .Ja też skłaniam się ku tej teorii. Te gry mają wiele wspólnych zasad, ale bao 

jest  bardziej  pierwotna.  Gra  się  kolorowymi  kamieniami  o  różnej  wartości,  a  nie 

bierkami.  Uważam,  że  Taita  nie  potrafił  oprzeć  się  pokusie,  by  zaprezentować 

przyszłym  pokoleniom swoją przebiegłość  i  umiejętność zadawania zagadek. Był tak 

zarozumiały, że z rozmysłem zostawił wskazówki dotyczące miejsca, gdzie znajduje się 

grobowiec  faraona.  Umieścił  je  zarówno  w  zwojach,  jak  i  na  freskach,  które,  jak 

twierdził, własnoręcznie malował w grobowcu ukochanej królowej. Tak przynajmniej 

mi się wydaje. 

-  Uważasz,  że  tu  właśnie  jest  jedna  ze  wskazówek?  -  Nicholas  stukał  lupą  w 

fotografię. 

-  Przeczytaj  -  poleciła  mu.  -  To  klasyczne  hieroglify.  Nie  są  trudne,  w 

porównaniu z jego tajemną stenografią. 

-  Ojciec  księcia,  który  nie  jest  ojcem,  dawca  niebieskiego,  które  go  zabiło  - 

tłumaczył  Nicholas  powoli  -  strzeże  wiecznie  ręka  w  rękę  z  Hapi  kamiennego 

testamentu na drodze do ojca księcia, który nie jest ojcem, dawcy krwi i popiołu. 

Nicholas pokręcił głową. 

- To nie ma sensu. Musiałem pomylić się w przekładzie. 

-  Nie  przejmuj  się.  To  twój  pierwszy  kontakt  z  Taitą,  mistrzem  gry  w  bao  i 

wytrawnym  autorem  zagadek.  Razem  z  Duraidem  głowiliśmy  się  nad  tym  kilka 

tygodni.  By  to  rozwikłać,  wróćmy  do  książki.  Tanus  formalnie  nie  był  ojcem  księcia 

Memnona,  ale  był  jego  ojcem  biologicznym.  Na  łożu  śmierci  przekazał  Memnonowi 

niebieski  miecz,  którym  jemu  samemu  zadano  śmiertelną  ranę  podczas  starcia  z 

miejscowym wodzem Etiopczyków. W książce znajduje się wyczerpujący opis bitwy. 

-  Kiedy  po  raz  pierwszy  czytałem  ten  fragment,  przyszło  mi  na  myśl,  że 

niebieski  miecz  był  prawdopodobnie  jedną  z  najwcześniejszych  broni  żelaznych.  W 

epoce brązu musiał to być cud sztuki płatnerskiej. Godny dar dla księcia. - Nicholas 

rozmyślał  przez  chwilę.  -  Zatem  „ojciec  księcia,  który  nie  jest  ojcem"  to  Tanus?  - 

Westchnął z rezygnacją. - Chwilowo przyjmuję twoją interpretację. 

- Dziękuję za okazane mi zaufanie - odparła sarkastycznie. - Wróćmy jednak do 

zagadki  Taity.  Faraon  Mamose  tylko  formalnie  był  ojcem  Memnona,  nie  był  jego 

ojcem naturalnym. Zatem znowu mamy ojca, który nie jest ojcem. Mamose przekazał 

księciu  podwójną  koronę  królestwa,  czerwono-  białą,  Górnego  i  Dolnego  Egiptu: 

„krew i popiół". 

-  To  wyjaśnienie  jest  nieco  strawniejsze.  A  pozostała  część  napisu?  -  pytał 

zaintrygowany. 

-  Wyrażenie  „ręka  w  rękę"  było  dla  starożytnych  Egipcjan  ambiwalentne. 

Mogło znaczyć: „bardzo blisko czegoś", ale też „w zasięgu wzroku". 

- Mów dalej. Bardzo mnie zainteresowałaś - zachęcał Nicholas. 

-  Hapi  to  hermafrodytyczny  bóg  bądź  bogini  Nilu.  Zależy  od  tego,  jaką  płeć 

przyjął w danej chwili. W swych zwojach Taita używa imienia Hapi zamiennie z nazwą 

rzeki. 

- Jeśli więc razem połączymy siódmy zwój i napis w grobowcu królowej, to jak 

możemy wszystko zinterpretować? - pytał niecierpliwie. 

- Po prostu: Tanus został pochowany w zasięgu wzroku lub bardzo blisko rzeki 

przy  drugim  wodospadzie.  Jest  tam  kamienny  posąg  albo  napis  na  zewnątrz,  albo 

wewnątrz grobowca, wskazujący drogę do grobowca faraona. 

Nicholas westchnął. 

-  Wyczerpało  mnie  to  pochopne  wnioskowanie.  Jakie  jeszcze  wskazówki 

wyszperałaś? 

- To wszystko - odparła. Spojrzał na nią z niedowierzaniem. 

- Wszystko? Nic więcej? - dopytywał się. Royan potrząsnęła głową. 

- Przypuśćmy, że masz rację. Przypuśćmy, że rzeka płynie podobnie jak cztery 

tysiące  lat  temu.  Przypuśćmy,  że  Taita  rzeczywiście  kieruje  nas  ku  drugiemu 

wodospadowi  przy  dopływie  Dandery.  Czego  jednak  będziemy  szukać,  gdy  się  tam 

znajdziemy?  Jeśli  starożytni  zostawili  napis  na  skale,  to  czy  nadal  on  tam  będzie, 

nienaruszony, czy też został zatarty przez wiatr i wodę? 

- Howard Carter miał równie nikłe wskazówki na temat grobu Tutenchamona - 

zauważyła łagodnie. - Kawałek papirusu wątpliwej autentyczności. 

- Howard Carter miał do zbadania tylko obszar Doliny Królów. A i to zajęło mu 

dziesięć lat - odparł Nicholas. - Ty wskazujesz na Etiopię, kraj dwukrotnie większy od 

Francji. Ile nam to zajmie, jak sądzisz? 

Wstała gwałtownie. 

- Wybacz, ale chyba muszę iść do matki do szpitala. Najwyraźniej tracę tu czas. 

- To nie są jeszcze godziny odwiedzin - stwierdził. 

- Ma osobny pokój. - Royan ruszyła do drzwi. 

- Podwiozę cię do szpitala - zaproponował. 

- Nie trudź się. Wezwę taksówkę - odparła lodowato. 

- Dojazd tutaj zajmie taksówce prawie godzinę - uprzedził ją. 

Ustąpiła.  Dała  się  zaprowadzić  do  range  rovera.  Przez  kwadrans  jechali  w 

milczeniu. 

- Nie bardzo potrafię przepraszać - odezwał się wreszcie Nicholas.- Nie mam w 

tym  zbyt  wielkiego  doświadczenia.  Ale  przepraszam.  Byłem  obcesowy.  Nie 

zamierzałem tak się zachować. Poniosły mnie emocje. Nie odpowiedziała. 

-  Musisz  ze  mną  rozmawiać  -  dodał  po  chwili  -  bo  inaczej  będziemy  się 

porozumiewać pisemnie. W wąwozie Abbaju byłoby to nieco niewygodne. 

-  Odniosłam  wrażenie,  że  nie  jesteś  już  zainteresowany  tą  wyprawą.  -  Royan 

uparcie patrzyła przez przednią szybę. 

- Jestem drań - przyznał. 

Spojrzała  na  niego  z  ukosa  i  to  ją  zgubiło.  Jego  uśmiechowi  trudno  się  było 

oprzeć, więc się roześmiała. 

- Chyba będę musiała pogodzić się z tym faktem. Jesteś drań. 

- Pozostaniemy wspólnikami? - spytał. 

- Na razie jesteś jedynym draniem, jakiego mam. Przypuszczam, że jestem na 

ciebie skazana. 

Royan wysiadła przed głównym wejściem szpitala. 

-  Podjadę  po  ciebie  o  trzeciej  -  powiedział  Nicholas  i  ruszył  w  kierunku 

centrum Yorku. 

Z  czasów  uniwersyteckich  zachował  sobie  małe  mieszkanie  na  jednej  z 

bocznych  uliczek  za  klasztorem  w  Yorku.  Budynek  należał  do  pewnej  spółki  na 

Kajmanach. Telefon w tym mieszkaniu nie widniał w spisach spółki, nie miał również 

wyjścia przez centralę firmy. Nie było żadnych śladów, że Nicholas jest właścicielem 

tego  lokalu.  Gdy  nie  znał  Rosalind,  odgrywał  on  istotną  rolę  w  jego  życiu 

towarzyskim.  Obecnie  jednak  Nicholas  korzystał  z  pomieszczenia  przy  prowadzeniu 

poufnych  spraw  i  niejasnych  interesów.  Zarówno  iracką,  jak  libijską  wyprawę 

zaplanowano i zorganizowano właśnie tutaj. 

Nicholas  od  miesięcy  nie  korzystał  z  tego  mieszkania  -  wydawało  się  więc 

zimne,  zatęchłe  i  nieprzytulne.  Zapalił  gaz  na  kominku  i  nastawił  czajnik  z  wodą. 

Zrobił sobie herbatę w kubku i zatelefonował do banku na Jersey, a potem zaraz do 

innego banku na Kajmanach. 

„Mądry  szczur  ma  kilka  wyjść  ze  swej  dziury".  Taką  dewizę  od  pokoleń 

wyznawała  jego  rodzina.  Zawsze  trzeba  mieć  coś  schowanego  na  czarną  godzinę. 

Nicholas potrzebował pieniędzy na sfinansowanie ekspedycji, a jego prawnicy zdążyli 

już zablokować większość aktywów. 

W  obu  bankach  podał  prezesom  hasła  oraz  numery  kont  i  kazał  dokonać 

przelewów. Zawsze dziwiło go, jak łatwo wszystko idzie, gdy ma się pieniądze. 

Spojrzał  na  zegarek.  Na  Florydzie  był  dopiero  wczesny  ranek,  ale  Alison 

podniosła  słuchawkę  przy  drugim  dzwonku.  Ta  blondynka,  bardzo  kobieca  i 

energiczna, prowadziła firmę Światowe Safari, organizującą polowania i wyprawy na 

ryby w oddalonych zakątkach całego globu. 

- Cześć, Nick. Nie miałam od ciebie wiadomości przez ponad rok. Myśleliśmy, 

że już nas nie lubisz. 

- Na pewien czas wypadłem z gry - przyznał. Jak tłumaczyć ludziom, że straciło 

się żonę i dwie córeczki? 

- Etiopia? - Alison nie wydawała się zdziwiona tym zleceniem. - Kiedy chcesz 

jechać? 

- Może w następnym tygodniu? 

- Chyba żartujesz. Mamy w tamtym rejonie tylko jednego myśliwego, Nassousa 

Roussosa, i jest on zarezerwowany na dwa lata naprzód. 

-  Nie  ma  nikogo  innego?  -  dopytywał  się.  -  Muszę  tam  dotrzeć  i  wyjechać 

stamtąd przed porą deszczową. 

- O jakie trofea ci chodzi? - przyciskała go. - Niale górskie? Buszboki Menelika? 

- W górnym biegu Abbaju mam zamiar poszukać czegoś do swego muzeum. - 

Tyle był gotów jej powiedzieć. 

Naciskała jeszcze, aż wreszcie stwierdziła ostrożnie: 

- Rozumiesz, nie możemy dać gwarancji. Jest tylko jeden myśliwy, który może 

się  z  tobą  wybrać,  otrzymawszy  tak  późne  powiadomienie,  ale  nawet  nie  wiem,  czy 

obozuje  teraz  nad  Nilem  Błękitnym.  To  Rosjanin.  Mamy  na  jego  temat  dwuznaczne 

sygnały. Niektórzy uważają, że jest byłym pracownikiem KGB i należał do bandziorów 

Mengistu. 

Mengistu  był  „Czarnym  Stalinem",  który  zdetronizował  i  zamordował  starego 

cesarza  Hajle  Sellasjego,  a  potem,  podczas  szesnastoletnich  marksistowskich, 

despotycznych  rządów  rzucił  Etiopię  na  kolana.  Kiedy  wycofali  się  Sowieci,  jego 

mocodawcy, Mengistu został obalony i uciekł z kraju. 

- Jestem zdecydowany pójść do łóżka nawet z diabłem - zapewnił. - - Obiecuję, 

że nie wrócę do ciebie z reklamacjami. 

-  W  porządku.  Zatem  bez  reklamacji.  Dała  mu  nazwisko  i  telefon  w  Addis 

Abebie. 

- Alison, kochanie, uwielbiam cię - powiedział Nicholas. 

- Chciałabym - odparła i odwiesiła słuchawkę. 

Nicholas podejrzewał, że niełatwo będzie mu się połączyć z Addis Abebą. Jego 

obawy  się  sprawdziły.  W  końcu  jednak  dopiął  swego.  Odebrała  kobieta  mówiąca 

miłym sepleniącym etiopskim akcentem, ale gdy zapytał o Borysa Brusiłowa, przeszła 

na płynną angielszczyznę. 

- Wyjechał na safari - poinformowała. - Jestem uejzero Tessay, jego żona. - W 

Etiopii żona nie przyjmuje nazwiska męża. Nicholas wystarczająco znał amharski, by 

wiedzieć, że jej imię znaczy Pani Słońce. Piękne imię. - Ale jeśli to ma coś wspólnego z 

organizacją safari, mogę panu pomóc - oświadczyła Pani Słońce. 



Nicholas zabrał Royan sprzed szpitala. 

- Jak się czuje matka? 

- Z nogą jest lepiej, ale mama rozpacza po Magicu... po swoim psie. 

-  Musisz  się  dla  niej  postarać  o  szczeniaka.  Jeden  z  moich  łowczych  hoduje 

znakomite  spaniele.  Mogę  to  załatwić.  -  Zamilkł  na  chwilę.  -  Czy  będziesz  mogła 

zostawić matkę? To znaczy, gdybyśmy wyjechali do Afryki? - spytał delikatnie. 

-  Rozmawiałam  z  nią  o  tym.  W  parafii  jest  pewna  kobieta,  która  z  nią 

zamieszka, dopóki mama nie będzie samodzielna. 

Royan odwróciła się na swym fotelu i spojrzała na Nicholasa. 

- Coś uknułeś od chwili, gdy się rozstaliśmy - powiedziała oskarżająco. - Widzę 

to po twej minie. 

Zrobił arabski gest, odpędzający złe moce. 

- Allahu, chroń mnie przed czarownicami! 

-  Przestań!  -  Łatwo  ją  rozśmieszał  i  nie  była  pewna,  czy  to  dobrze,  czy  źle.  - 

Powiedz, co masz w rękawie. 

- Poczekaj, aż wrócimy do muzeum. 

Nie dał się namówić i Royan musiała cierpliwie czekać. 

Weszli  do  budynku.  Nicholas  poprowadził  ją  przez  sale  egipskie  do  kolekcji 

ssaków  afrykańskich.  Zatrzymali  się  przy  dioramie  z  antylopami,  gdzie  stały  małe  i 

średniej  wielkości  gatunki  -  impala,  gazele  Thompsona  i  Granta,  gerenuki  i  tym 

podobne. 

-  Madoqua harperii. - Nicholas wskazał na niewielkie zwierzę w rogu gabloty. - 

Dikdik Harpera, znana też jako pasiasty dikdik. 

Zwierzę  niczym  się  nie  wyróżniało,  było  małe,  nie  większe  niż  duży  zając. 

Brązowa  sierść  tworzyła  ciemnobrązowe  paski  na  barkach  i  grzbiecie.  Nos  wydłużał 

się w chwytną trąbę. 

-  Trochę  niepozorny  okaz.  -  Royan  ostrożnie  wypowiedziała  swą  opinię,  nie 

chcąc urazić Nicholasa, najwyraźniej niezwykle dumnego z tego eksponatu. - Czy jest 

w nim coś szczególnego? 

- Szczególnego? - powtórzył ze zdziwieniem. - Ta kobieta pyta mnie, czy to coś 

szczególnego. - Wzniósł oczy do nieba i Royan musiała ponownie roześmiać się z jego 

teatralnych  gestów.  -  To  jedyny  znany  okaz.  To  jedno  z  najrzadszych  zwierząt  na 

ziemi.  Tak  rzadkie,  że  dotychczas  prawdopodobnie  już  wyginęło.  Wielu  zoologów 

uważa  nawet  ten  egzemplarz  za  podróbkę.  Sądzą,  że  prawdziwe  zwierzę  nigdy  nie 

istniało. Uważają, że mój szacowny pradziadek, od którego zwierzę otrzymało nazwę, 

po  prostu  je  wynalazł.  Jedna  z  uczonych  prac  dawała  nawet  do  zrozumienia,  że 

pradziadek zdarł skórę z pasiastej mangusty i naciągnął ją na zwykłego dikdika. Czy 

wyobrażasz sobie ohydniejsze oskarżenie? 

-  Jestem  doprawdy  przerażona  taką  niesprawiedliwością  -  odparła  ze 

śmiechem. 

-  Jako  żywo,  słusznie  jesteś  przerażona.  Bo  właśnie  jedziemy  do  Afryki,  by 

zapolować  na  drugiego  przedstawiciela  Madoqua  harperii  i  przywrócić  honor 

rodzinie. 

- Nie rozumiem. 

- Chodź ze mną, wszystko ci wyjaśnię. 

Poprowadził ją do swego gabinetu. Ze stosu na stole wydobył notes oprawny w 

czerwoną  marokańską  skórę,  wyblakłą  od  słońca,  poplamioną  wodą.  Rogi  i  grzbiet 

notatnika były postrzępione i wytarte. 

-  Księga  zwierzyny  łownej  starego  sir  Jonathana  -  wyjaśnił.  Otworzył  notes. 

Między kartkami leżały zasuszone dzikie kwiaty i liście, które musiały tam leżeć od stu 

lat. Tekst zilustrowano rysunkami. Atrament wyblakł i zżółkł. Szeregami ciągnęły się 

wizerunki  ludzi  i  zwierząt,  a  także  krajobrazy.  Nicholas  przeczytał  datę  na  górze 

strony. 



 2  lutego  i9o2  roku.  Obóz  nad  rzeką  Abbaj.  Cały  dzień  szliśmy  po  tropach 

 dwóch  wielkich  słoni.  Nie  możemy  ich  dognać.  Bardzo  dokuczliwy  upał.  Moi  ludzie 

 zrezygnowali. Zaprzestali pościgu i wrócili do obozu. W drodze powrotnej wyśledzili 

 małą  antylopę,  pasącą  się  na  brzegu  rzeki.  Położyłem  ją  jednym  strzałem  z  małej 

 strzelby  Rigby.  Okazało  się,  że  należy  do  rodzaju  Madoqua.  Nigdy  jednak  przedtem 

 nie  widziałem  przedstawiciela  takiego gatunku.  Jest  większy  niż zwykły  dikdik  i ma 

 pasiaste umaszczenie. Wydaje mi się, że takiego okazu nie zna nauka. 



Nicholas podniósł wzrok znad notatnika. 

-  Staruszek  Jonathan  podsunął  nam  doskonały  pretekst  wyprawy  do  wąwozu 

Abbaju.  -  Zamknął  książkę.  -  Jak  zauważyłaś,  przygotowanie  naszej  ekspedycji 

trwałoby całe miesiące oraz wymagałoby znacznych wydatków. Mam na myśli to, że 

musielibyśmy  dostać  zgodę  rządu  etiopskiego.  W  Afryce  załatwienie  takich  rzeczy 

zajmuje miesiące, jeśli nie lata. 

-  Masz  rację.  Rząd  etiopski  nie  byłby  zbyt  przychylny,  gdyby  domyślał  się 

naszych prawdziwych celów - przyznała Royan. 

- Jest jednak kilka legalnych agencji, organizujących safari w całym kraju. Mają 

wszelkie  niezbędne  zezwolenia,  kontakty  z  urzędnikami,  pojazdy,  sprzęt  obozowy  i 

wsparcie  logistyczne  -  wszystko,  co  konieczne,  by  odbyć  podróż  do  najodleglejszych 

nawet  rejonów.  Władze  są  przyzwyczajone  do  zagranicznych  myśliwych,  przemiesz-

czających się po kraju pod opieką tych agencji. Natomiast para ferendżi, węszących na 

własną  rękę,  ściągnęłaby  lokalnych  wojskowych  i  innych  urzędników,  rozjuszonych 

jak stado bawołów. 

- Będziemy więc podróżować jako para łowców dikdików? 

-  Już  zamówiłem  w  Addis  Abebie  lokalnego  przewodnika  safari.  Proponuję 

spojrzeć  na  nasze  przedsięwzięcie  z  trzech  różnych  punktów  widzenia.  Najpierw 

rozpoznanie. Jeśli uda nam się uzyskać wskazówkę, której poszukujemy, powrócimy 

tam  z  ludźmi  i  sprzętem.  To  byłby  etap  drugi.  Etap  trzeci  to  oczywiście  wydostanie 

tego  skarbu  z  Etiopii.  Na  podstawie  swych  poprzednich  doświadczeń  mogę  cię 

zapewnić, że nie będzie to najłatwiejsza część operacji. 

-  Jak  masz  zamiar  zabrać  się  do...  -  zaczęła,  ale  Nicholas  powstrzymał  ją 

gestem. 

- Nawet nie pytaj. Na tym etapie nie mam bladego pojęcia, jak tego dokonać. 

Wszystko po kolei. 

- Kiedy wyjeżdżamy? 

-  Nim  odpowiem,  zadam  ci  pytanie.  Czy  to  rozwikłanie  zagadki  Taity 

zamieściłaś w notatkach, które zostały skradzione w oazie? 

- Niestety tak. Wszystkie informacje znajdowały się albo w tamtych notatkach, 

albo na mikrofilmie. 

- A więc dranie dostały te same wiadomości, co ja. 

- Tak, obawiam się, że tak. 

- Zatem moja odpowiedź na pytanie „kiedy wyruszamy", brzmi: „co żywo". I im 

żywiej,  tym  lepiej!  Musimy  dotrzeć  do  przełomu  Abbaju,  nim  prześcigną  nas 

konkurenci.  Od  prawie  miesiąca  znają  wyniki  twoich  badań.  Możemy  przypuszczać, 

że wyruszyli już w drogę. 

- Więc kiedy? - spytała ponownie. 

-  Zarezerwowałem  dwa  miejsca  w  samolocie  British  Airways  do  Nairobi  na 

sobotę.  Czyli  za  dwa  dni.  Łapiemy  tam  lot  Air  Kenya  do  Addis,  gdzie  lądujemy  w 

poniedziałek około południa. Dziś wieczorem wyjedziemy do Londynu i zatrzymamy 

się tam w mojej norze. Czy twoje szczepienia przeciw febrze i żółtaczce są ważne? 

- Tak, ale nie mam ze sobą żadnego wyposażenia ani ubrania. Opuściłam Kair 

w dość dużym pośpiechu. 

-  Pomyślimy  o  tym  w  Londynie.  Z  etiopskim  klimatem  jest  pewien  kłopot:  w 

górach potrafi być tak zimno, że mogłyby odpaść jaja mosiężnej małpie, ale na dole w 

wąwozie panuje żar jak w saunie. 

Podszedł do tablicy i zaczął sprawdzać poszczególne pozycje spisu. 

-  Oboje  natychmiast  musimy  zacząć  brać  profilaktycznie  szczepionkę 

przeciwmalaryczną. Udajemy się w rejon, gdzie moskity P. falciparum są oporne na 

chininę. Dam ci więc mefloquinę... - przebiegał dalej listę. - Mam oczywiście nadzieję, 

że  twoje  dokumenty  są  w  porządku.  Inaczej  nie  znalazłabyś  się  tutaj.  Obojgu  nam 

potrzebna  jest  wiza  etiopska,  ale  znam  kogoś,  kto  załatwi  to  w  dwadzieścia  cztery 

godziny. 

Skończył  przeglądać  spis  i  posłał  Royan  do  jej  pokoju,  by  spakowała  te 

nieliczne rzeczy, które zabrała ze sobą z Kairu. 

Ściemniło się już, gdy opuszczali Quenton Park. Nicholas zatrzymał się jednak 

na godzinę w Yorku przed szpitalem, by umożliwić Royan pożegnanie z matką. Czekał 

na  nią  w  pubie  Pod  Czerwonym  Lwem,  po  drugiej  stronie  ulicy.  Gdy  po  wyjściu  ze 

szpitala Royan usiadła obok niego w range roverze, wyczuła miły drożdżowy zapach 

theakstona  old  peculier.  Obecność  Nicholasa  działała  na  nią  kojąco.  Ułożyła  się 

wygodnie na fotelu i zasnęła. 



Dom Nicholasa w Londynie znajdował się w Knightsbridge, ale choć miejsce 

było  szykowne,  sama  rezydencja  nie  przedstawiała  się  tak  imponująco  jak  Quenton 

Park. Royan spędziła tu wprawdzie tylko dwa dni, ale  czuła się bardziej swojsko. W 

czasie  swego  pobytu  niewiele  widywała  się  z  Nicholasem  -  załatwiał  ostatnie 

formalności. Kilkakrotnie chodził do biur rządowych w Whitehall i powracał z plikiem 

listów  polecających  do  wysokich  funkcjonariuszy  ambasad  brytyjskich  i  wysokich 

komisarzy rozsianych po całej Afryce Wschodniej. 

Zapytaj  jakiegokolwiek  Anglika,  śmiała  się  w  duchu  Royan,  to  odpowie,  że  u 

nich nie ma już czegoś takiego jak przywileje klas wyższych czy rządząca krajem sitwa 

kolesiów szkolnych. 

Nicholas biegał po urzędach, a Royan robiła zakupy według sporządzonej przez 

niego listy. Nawet w tej najbezpieczniejszej  ze stolic  świata  nie czuła się pewnie.  Co 

chwila spoglądała przez ramię, kryła się w damskich toaletach lub w metrze, by mieć 

pewność, że nikt jej nie śledzi. 

Zachowujesz się jak przerażony dzieciak bez tatusia, strofowała się. 

Wieczorem, gdy w pustym domu usłyszała przekręcający się klucz w drzwiach 

wejściowych,  poczuła  jednak  ulgę  i  miała  wielką  ochotę  pognać  po  schodach  i 

przywitać wylewnie Nicholasa. 



W sobotni ranek wysiedli z taksówki na Heathrow przy terminalu czwartym. 

Nicholas z  aprobatą obejrzał ich wspólny bagaż. Royan miała tylko płócienną torbę, 

nie  większą  od  torby  Nicholasa,  i  podręczną  torebkę,  przewieszoną  przez  ramię. 

Strzelbę zapakował Nicholas do sfatygowanego skórzanego futerału, na którego klapie 

wybite  były  inicjały  właściciela.  Sto  nabojów  leżało  w  osobnym,  wzmocnionym 

mosiężną  taśmą  pojemniku.  Ponadto  Nicholas  niósł  skórzany  neseser,  pochodzący 

prawdopodobnie jeszcze z epoki wiktoriańskiej. 

-  Umiejętność  podróżowania  bez  obciążenia  to  wielka  cnota.  Boże,  broń  nas 

przed kobietami, które zabierają góry gratów - powiedział do Royan. 

Nie przyjął pomocy bagażowego. Załadował wszystko na wózek i pchał go sam. 

Maszerował  tak  szybko  przez  zatłoczoną  halę  odlotów,  że  Royan  z  trudnością 

dotrzymywała mu kroku. Tłum jakby jakimś cudem rozstępował się na boki. Nicholas 

przekrzywił  swój  kapelusz  na  jedno  oko  i  podchodząc  do  stanowiska  odpraw 

uśmiechnął  się  do  siedzącej  tam  dziewczyny,  która  natychmiast  zaczęła  szczebiotać 

jak pensjonarka. 

To  samo  było  na  pokładzie  samolotu.  Dwie  stewardesy  chichotały  po  każdej 

jego odżywce, donosiły mu szampana i nadwyczajnie się o niego troszczyły, ku irytacji 

pozostałych  pasażerów,  z  Royan  włącznie.  Postanowiła  jednak  nie  zwracać  na  to 

wszystko uwagi i wygodnie usadowiona w odchylonym fotelu, oglądała film na małym 

ekranie  osobistym.  Usiłowała  skoncentrować  się  na  postaci  głównego  bohatera, 

granego przez Richarda Gere'a, lecz w głowie miała inne obrazy - dziki przełom rzeki i 

starożytne stele. 

Dopiero  gdy  Nicholas  ją  trącił,  spojrzała  na  niego  trochę  nieobecnym 

wzrokiem:  na  oparciu  fotela  stały  małe  podróżne  szachy.  Nicholas  uniósł  brwi  i 

zapraszająco pochylił głowę. 

Kiedy  lądowali  w  Kenii  na  lotnisku  Jomo  Kenyatty,  gra  trwała  jeszcze. 

Dotychczas każde z nich wygrało dwie partie, ale w ostatniej, rozstrzygającej, Royan 

miała przewagę gońca i dwóch pionów. Była z siebie dość zadowolona. 

W  hotelu  Norfolk  w  Nairobi  Nicholas  zarezerwował  dwa  osobne  bungalowy. 

Royan  rzuciła  się  na  łóżko,  ale  po  dziesięciu  minutach  zadzwonił  do  niej  z  telefonu 

wewnętrznego. 

-  Idziemy  wieczorem  na  kolację  z  wysokim  komisarzem  brytyjskim.  Stary 

kumpel. Nie obowiązuje strój wieczorowy. Będziesz gotowa na ósmą? 

Podróż  dookoła  świata  z  takim  facetem  nie  naraża  zbytnio  na  uciążliwe 

wyrzeczenia, pomyślała Royan. 



Przelot  z  Nairobi  do  Addis  Abeby  nie  trwał  długo.  Krajobraz  w  dole  był  tak 

wspaniały, że Royan cały czas tkwiła przy oknie samolotu. Biały stożek Mount Kenya, 

wolny  tym  razem  od  chmur,  ukazywał  swój  podwójny,  połyskujący  w  słońcu, 

ośnieżony szczyt. 

Ponure  pustynie  Północnego  Okręgu  Granicznego  urozmaicała  jedynie  zieleń 

wzgórz otaczających oazę Marsabit i błyszczące daleko po lewej wody jeziora Turkana, 

zwanego  dawniej  Jeziorem  Rudolfa.  Pustynia  ustępowała  stopniowo  górom 

centralnego płaskowyżu starożytnego kraju - Etiopii. 

- W Afryce tylko Egipcjanie szczycą się starszą cywilizacją - zauważył Nicholas, 

również  obserwujący  widoki.  -  Mieli  własną  kulturę,  gdy  my,  ludzie  północy,  ciągle 

odziani w surowe skóry, żyliśmy w jaskiniach. Byli chrześcijanami, gdy my, poganie, 

wciąż oddawaliśmy cześć dawnym bogom, takim jak Pan i Diana. 

- Byli ludem cywilizowanym, kiedy Taita przechodził tędy prawie cztery tysiące 

lat  temu  -  dorzuciła.  -  W  swych  papirusach  pisze,  że  ich  kultura  równa  jest  niemal 

egipskiej,  a  to  rzadkie  u  niego  stwierdzenie.  O  wszystkich  innych  narodach 

starożytnego świata wyrażał się pogardliwie, twierdząc, że są pod każdym względem 

gorsze. 

Z  lotu  ptaka  Addis  Abeba  wyglądała  jak  większość  afrykańskich  miast  - 

mieszanka  starego  z  nowym.  Tradycyjne  egzotyczne  budowle  pokryte  strzechą  stały 

obok  domów  krytych  dachówkami  lub  blachą.  Zaokrąglone  ściany  starych  tukuli, 

wykonanych  z  gliny  i  trawy,  kontrastowały  z  płaszczyznami  ceglanych 

wielopiętrowych  budynków,  bloków  mieszkalnych  oraz  z  zamożnymi  willami, 

gmachami  rządowymi  i  wyniosłą  siedzibą  Organizacji  Jedności  Afrykańskiej, 

otoczoną licznymi flagami. 

W  krajobrazie  wokół  stolicy  wyróżniały  się  plantacje  wysokich  eukaliptusów. 

Te  wszędobylskie  drzewa  stanowiły  dla  wielu  ludzi  jedyne  dostępne  źródło  opału  w 

tym  biednym  kraju.  Etiopię  od  stuleci  nękały  wojny,  pustoszyły  łupieżcze  armie,  a 

ostatnio również gnębiły obce odrażające doktryny polityczne. 

Royan  i  Nicholas  wysiedli  z  samolotu  i  po  betonowym  pasie  ruszyli  w  stronę 

terminalu. Wdychali wysokogórskie, rześkie powietrze, znacznie przyjemniejsze niż w 

Nairobi.  Weszli  do  budynku.  Nie  dotarli  jeszcze  do  odprawy  paszportowej,  gdy  ktoś 

zawołał: 

- Sir Nicholas! 

W  ich  kierunku  prześlizgiwała  się  wdzięcznym,  tanecznym  ruchem  wysoka 

młoda  kobieta.  Jej  ciemną  subtelną  twarz  rozjaśniał  powitalny  uśmiech.  Miała  na 

sobie długie tradycyjne spódnice, opływające jej ciało w rytm kroków. 

-  Witajcie  w  mojej  Etiopii.  Jestem  uejzero  Tessay.  -  Spojrzała  z 

zainteresowaniem na Royan. - A ty musisz być chyba uejzero Royan. - Wyciągnęła ku 

niej dłoń i Nicholas zauważył, że obie kobiety od razu przypadły sobie do gustu. - Jeśli 

dacie  mi  swoje  paszporty,  dopatrzę  formalności,  a  wy  odpoczniecie  sobie  w 

pomieszczeniu  dla  VIP-  ów.  Czeka  już  tam  na  was  ktoś  z  ambasady  brytyjskiej.  Nie 

wiem, skąd się dowiedział, że pan przylatuje, sir Nicholasie. 

W poczekalni dla bardzo ważnych osobistości był tylko jeden mężczyzna. Nosił 

dobrze  skrojony  tropikalny  garnitur,  a  pod  szyją  miał  zawiązany  krawat  w  ukośne 

pomarańczowe, żółte i granatowe paski - krawat Akademii Wojskowej w Sandhurst. 

Wstał i podszedł przywitać Nicholasa. 

- Nicky, jak się masz? Wspaniale, że cię widzę. Minęło już chyba ze dwanaście 

lat? 

- Cześć, Geoffrey. Nie wiedziałem, że tu cię wpakowali. 

-  Jako  attache  wojskowego.  Jego  Ekscelencja  wysłał  mnie  na  lotnisko,  gdy 

tylko  usłyszał,  że  studiowaliśmy  razem  w  Sandhurst.  -  Geoffrey  z  wyraźnym 

zainteresowaniem patrzył na Royan i Nicholas przedstawił ich sobie ze zrezygnowaną 

miną. 

- Geoffrey Tennant. Bądź z nim ostrożna. To największy bałamut na północ od 

równika. W promieniu kilometra od niego żadna dziewczyna nie jest bezpieczna. 

-  No,  nie  przesadzaj!  -  zaprotestował  Geoffrey  wyraźnie  zadowolony  z  opinii, 

jaką wystawił mu Nicholas. - Niech pani nie wierzy ani słowu tego człowieka, doktor 

Simma. To osławiony blagier. 

Geoffrey  odciągnął  Nicholasa  na  bok  i  przedstawił  mu  w  skrócie  sytuację  w 

państwie, zwłaszcza w rejonach oddalonych od stolicy. 

- Ambasador  jest nieco zaniepokojony. Nie  zachwyca go fakt, że  szwędasz się 

po  kraju  na  własną  rękę.  W  prowincji  Godżam  działa  mnóstwo  niesympatycznych 

osobników. Powiedziałem Jego Ekscelencji, że potrafisz zadbać o siebie. 

Uejzero Tessay wróciła nadspodziewanie szybko. 

-  Odprawiłam  wasz  bagaż,  włącznie  ze  strzelbą  i  amunicją.  Oto  tymczasowe 

pozwolenie na broń. W Etiopii musicie mieć je przy sobie przez cały czas. Tu są wasze 

paszporty; wizy macie potwierdzone i podstemplowane. Za godzinę odlatuje samolot 

nad jezioro Tana, mamy więc dużo czasu. 

-  Jeśli  kiedykolwiek  będziesz  szukała  pracy,  zgłoś  się  do  mnie.  -  Nicholas  z 

uznaniem wyraził się o jej sprawności. 

Geoffrey Tennant odprowadził ich do hali odlotów. 

- Jeśli coś będę mógł dla ciebie zrobić - powiedział, ściskając dłoń Nicholasowi 

- masz to jak w banku. „Służ, by przewodzić", Nicky. 

- „Służ, by przewodzić"? - spytała Royan, gdy szli do samolotu. 

- To dewiza Sandhurst - wyjaśnił Nicholas. 

- Przyjemna, Nicky - powiedziała cicho. 

- Zawsze uważałem, że Nicholas brzmi dostojniej i właściwiej - odparł. 

- Ale Nicky brzmi tak miło. 



W  rzadkim  wysokogórskim  powietrzu,  przezwyciężając  wznoszące  prądy, 

samolot Twin Otter wył i jęczał. 

Lecieli na północ, pokonując ostatni odcinek swej trasy. Choć znajdowali się na 

wysokości  ponad  czterech  i  pół  kilometra  nad  poziomem  morza,  mogli  rozróżnić 

wioski  i  rzadkie  spłachetki  pól  uprawnych.  Prowadzono  tu  przez  wieki  prymitywną 

gospodarkę  rolną  oraz  rabunkowy  wypas  bydła  i  teraz  jedynie  cienka  warstwa 

czerwonawej, wyjałowionej gleby pokrywała wystające skały. 

Nagle  zobaczyli,  że  płaskowyż  pod  nimi  rozdziera  olbrzymia  otchłań.  Jakby 

ktoś rozpłatał ziemię gigantycznym mieczem, docierając aż do jej wnętrzności. 

-  Rzeka  Abbaj!  -  Tessay  pochyliła  się  na  swym  fotelu  i  stuknęła  Royan  po 

ramieniu. 

Od ostrej krawędzi kanionu, pod kątem ponad trzydziestu stopni opadało w dół 

zbocze.  Tam,  na  stokach  wąwozu,  ubogą  roślinność  płaskowyżu  zastąpił  gęsty  las.  Z 

samolotu  widzieli  ogromne  euforbie,  wystające  ponad  dżunglę  niczym  kandelabry. 

Miejscami  zbocze  osuwało  się  luźnymi  kamienistymi  piargami,  gdzieniegdzie  zaś 

dotknięte erozją ściany wąwozu wyrastały skałami i igłami, które przypominały rzeźby 

olbrzymich hominidów czy innych fantastycznych stworów. 

Teren wciąż się obniżał. Mknęli nad coraz większą otchłanią, aż bezpośrednio 

pod  nimi,  jakieś  dwa  kilometry  w  dole,  ukazał  się  połyskujący  wąż  rzeki.  Między 

pionowymi  ścianami  kanionu  z  czerwonego  piaskowca,  opadającymi  przeszło  sto 

pięćdziesiąt metrów w dół, widzieli ciemne stawy kotłów i długie bystrzyny. Krawędź 

kanionu  była  bardzo  wyraźnie  zaznaczona  i  cały  wąwóz  Nilu  miał  w  przekroju 

lejkowaty  kształt.  W  górnej  partii  przełom  miał  ponad  sześćdziesiąt  kilometrów  w 

najszerszym  miejscu,  a  prawie  piętnaście  w  najwęższym.  Krajobraz  był  wspaniały, 

dziki, ponadczasowy. Człowiek nie zostawił w nim żadnych śladów swej działalności. 

- Niedługo znajdziecie się tam w dole - wyszeptała Tessay z uniesieniem. 

Oboje  milczeli.  Słowa  były  zbyteczne  wobec  tej  surowej,  nieokiełznanej 

przyrody. 

Niemal z ulgą obserwowali, jak rośnie przed nimi północna ściana wąwozu i na 

tle  błękitnego  afrykańskiego  nieba  pojawia  się  łańcuch  Czokie,  strzelający  w  górę 

wyżej, niż leciała ich krucha i słabiutka maszyna. 

Samolot przechylił się na prawe skrzydło, podchodząc do lądowania. 

- Jezioro Tana - Tessay wskazała na prawo, nad skrzydłami samolotu. 

Zobaczyli szeroką, wspaniałą, długą na prawie osiemdziesiąt kilometrów taflę 

wody, upstrzoną wyspami. Na każdej z nich stał albo klasztor, albo stary kościół. Gdy 

samolot  zszedł  niżej,  widzieli  biało  odzianych  mnichów,  krążących  między  wyspami 

na tradycyjnych małych łodziach z wiązek papirusu. 

Otter wylądował na ziemnym pasie startowym obok jeziora i kołował w kłębach 

kurzu. Potem skręcił i zatrzymał się przed zniszczonym glinianym budynkiem krytym 

strzechą. 

Słońce  raziło  w  oczy.  Nicholas,  stojąc  na  szczycie  trapu,  wyciągnął  z  kieszeni 

koszuli  przeciwsłoneczne  okulary  i  włożył  je  na  nos.  Zauważył,  że  białe,  brudne, 

ospowate  ściany  terminalu  mają  dziury  po  kulach  i  pociskach  moździerzowych.  Na 

skraju  pasa  startowego  stał  wypalony  kadłub  rosyjskiego  czołgu  T35.  Działo 

skierowane było ku ziemi, a zardzewiałe gąsienice zarosły trawą. 

Pasażerowie nacierali  niecierpliwie na Nicholasa, krzycząc z podniecenia, gdy 

rozpoznawali  swych  przyjaciół  i  krewnych  oczekujących  pod  eukaliptusami 

ocieniającymi  budynek  terminalu.  W  pobliżu  stał  tylko  jeden  pojazd  -  toyota  land 

cruiser  koloru  piaskowego.  Na  drzwiach  od  strony  kierowcy  namalowany  był 

emblemat  przedstawiający  głowę  niali  górskiej  o  długich,  skręconych  rogach,  a  pod 

nią wstęgę z napisem: Polowania na dzikie zwierzęta. 

Za kierownicą siedział w swobodnej pozie biały mężczyzna. 

Nicholas  zszedł  z  trapu  wraz  z  dwiema  kobietami.  Kierowca  wysiadł  z 

samochodu  i  energicznie  ruszył  im  na  spotkanie.  Był  wysoki,  smukły,  ubrany  w 

wypłowiałe spodnie i bluzę koloru khaki. 

Ma  ze  czterdziestkę,  ocenił  Nicholas,  dostrzegając  siwiznę  w  jego  krótkiej 

brodzie. Typ twardziela, pomyślał po chwili. 

Rudawe włosy mężczyzny były krótko ścięte, jego jasnoniebieskie oczy patrzyły 

agresywnie. Policzek i nos deformowała biała szrama. 

Tessay  przedstawiła  go  najpierw  Royan.  Mężczyzna  uścisnął  jej  dłoń, 

skłoniwszy się lekko i energicznie. 

-  Enchante  -  powiedział  z  kiepskim  francuskim  akcentem.  Potem  spojrzał  na 

Nicholasa. 

- To mój mąż, ato Borys - rzekła Tessay. - Borysie, to ato Nicholas. 

- Mój angielski jest niedobry - stwierdził Borys. - Lepiej mówię po francusku. 

W praktyce jeden diabeł, pomyślał Nicholas. Uśmiechnął się jednak swobodnie 

i powiedział: 

- Zatem rozmawiajmy po francusku.  Bonjour,  monsieur Brusiłow. Bardzo miło 

mi pana poznać. - Podał rękę Rosjaninowi. 

Borys  uchwycił  ją  mocno,  bardzo  mocno.  Wymianę  uścisków  traktował  jako 

rodzaj współzawodnictwa, ale Nicholas był na to przygotowany - znał takich facetów. 

Podał całą dłoń, by Borys nie zmiażdżył mu palców. Nie pozwolił sobie na najmniejszy 

grymas i przez cały czas miał na twarzy swobodny uśmiech. Borys pierwszy przerwał 

to powitanie. W jego wyblakłych oczach można było dostrzec odrobinę respektu. 

- Przyjechaliście więc zapolować na dikdika? - spytał niemal z szyderstwem. - 

Moim klientom chodzi przeważnie o duże słonie albo przynajmniej o niale górskie. 

-  To  dla  mnie  za  ostre.  Te  wszystkie  wielkie  zwierzęta  -  odparł  Nicholas.  - 

Dikdiki doskonale mi odpowiadają. 

- Czy był pan kiedykolwiek w kanionie? - zapytał Borys. Silny rosyjski akcent 

utrudniał zrozumienie francuskich słów. 

-  Sir  Nicholas  był  jednym  z  kierowników  wyprawy  w  dół  rzeki  w  tysiąc 

dziewięćset siedemdziesiątym szóstym roku - wtrąciła Royan łagodnie. 

Nicholas przyjął to z rozbawieniem. Royan od razu wyczuła antagonizm między 

dwoma mężczyznami i pośpieszyła z pomocą. Borys chrząknął. 

- Czy kupiłaś wszystko, co ci kazałem? - zwrócił się do żony. 

- Tak, Borysie - odparła potulnie. - Rzeczy są w samolocie. Boi się go, pomyślał 

Nicholas. Najprawdopodobniej ma powody. 

-  W  takim  razie  wyładujmy  to.  Mamy  przed  sobą  długą  drogę.  Mężczyźni 

usiedli  na  przednich  siedzeniach  toyoty,  a  kobiety  z  tyłu.  Tam  też  umieszczono 

rozliczne  pakunki.  Dobry  afrykański  zwyczaj,  pomyślał  Nicholas.  Mężczyzna  przede 

wszystkim, kobieta ma się troszczyć o siebie sama. 

-  Nie  chcecie  czasami  przejechać  trasy  turystycznej?  -  w  ustach  Borysa 

zabrzmiało to jak groźba. 

- Trasy turystycznej? 

-  Miejsce,  gdzie  rzeka  wypływa  z  jeziora.  Elektrownia.  Portugalski  most  nad 

wąwozem.  Początki  Nilu  Błękitnego  -  wyjaśnił  Borys.  Nim  jednak  odpowiedzieli, 

ostrzegł  ich:  -  Gdybyście  się  na  to  zdecydowali,  dotrzemy  do  obozowiska  dopiero 

późno po zmroku. 

-  Dziękuję  za  propozycję,  ale  to  wszystko  widziałem  już  przedtem  -  odparł 

uprzejmie Nicholas. 

-  Dobrze.  -  Borys  dobitnie  podkreślił  swą  aprobatę  dla  tej  decyzji.  -  Zatem 

jedźmy. 

Droga  zakręcała  na  zachód,  w  stronę  wysokich  wzgórz.  Tę  dość  gęsto 

zaludnioną  krainę,  zwaną  Godżam,  zamieszkiwali  niezbyt  przyjaźni  górale. 

Podróżnicy mijali po drodze wysokich, chudych ludzi poganiających na poboczu stada 

kóz  i  owiec.  Każdy  pasterz  trzymał  na  barkach  nieodstępny  długi  kij,  zakładając  na 

niego ręce. Zarówno kobiety, jak i mężczyźni mieli na sobie szammy - wełniane szale - 

i bufiaste spodnie w rodzaju bryczesów, a na stopach luźne sandały. 

Pełni  godności,  o  ciekawych  twarzach,  włosach  upiętych  w  bujne  aureole  i 

oczach  przenikliwych  jak  oczy  orła.  Niektóre  kobiety  w  mijanych  wioskach  były 

prawdziwymi  pięknościami.  Większość  mężczyzn  nosiła  przy  sobie  sporo  broni: 

oburęczne miecze w pochwach z wytłaczanego srebra i automaty AK- 47. 

- W ten sposób czują się wielcy - zaśmiał się Borys. - Dzielni. Prawdziwi macho. 

Tukule, owalne chaty w wioskach, stały wśród plantacji drzew eukaliptusowych 

i kolczastych agaw. 

Fioletowe  chmury  burzowe  kłębiły  się  ponad  wysokimi  szczytami  Czokie. 

Olbrzymie  krople  ulewy,  jak  srebrne  monety,  zagrzechotały  o  przednią  szybę  land 

cruisera. Droga przemieniła się w rwącą rzekę błota. 

Trakt  był  w  przerażającym  stanie.  Gdzieniegdzie  przypominał  skalisty  żleb, 

którego nawet toyota, napędzana na cztery koła, nie mogła pokonać, i  Borys musiał 

kluczyć objazdami na skalistych zboczach. Poruszali się często z szybkością pieszego, 

a mimo to podskakiwali na siedzeniach, gdy samochód jechał po wybojach. 

- Te cholerne czarnuchy nawet nie pomyślą o naprawie drogi - utyskiwał Borys. 

- Wystarczy im, gdy żyją jak zwierzęta. 

Nikt się nie odezwał. Nicholas spojrzał we wsteczne lusterko i zobaczył, że obie 

kobiety mają obojętny wyraz twarzy; nie okazały żadnej urazy, jaką przecież mogłyby 

poczuć po tej uwadze. 

Dalsza  droga,  i  tak  do  tej  pory  wystarczająco  fatalna,  stała  się  jeszcze  gorsza. 

Rozmokłą, gliniastą powierzchnię rozryły gąsienice i opony ciężkich pojazdów. 

- Transporty wojskowe? - Nicholas usiłował przekrzyczeć dudniącą ulewę. 

- Częściowo - mruknął Borys. - Wzdłuż przełomu rzeki aktywnie działają szyfta 

-  bandyci  i  zbuntowani  dowódcy  wojskowi.  Większość  tych  pojazdów  należy  jednak 

do  poszukiwaczy  bogactw  naturalnych.  Jedna  z  wielkich  spółek  wydobywczych 

otrzymała koncesję w Godżam i teraz zabierają się do wierceń. 

- Nie mijaliśmy po  drodze  żadnych cywilnych pojazdów - zauważyła Royan. - 

Nawet autobusów. 

-  My,  Etiopczycy,  przeżyliśmy  właśnie  straszny  okres  w  naszej  długiej  i 

powikłanej  historii  -  wyjaśniła  Tessay.  -  Podstawą  naszej  gospodarki  jest  rolnictwo. 

Kiedyś  uważani  byliśmy  za  spichlerz  Afryki,  ale  gdy  do  władzy  doszedł  Mengistu, 

doprowadził  nas  na  skraj  nędzy.  Stosował  głód  jako  narzędzie  polityki.  Ciągle 

strasznie  cierpimy.  Tylko  niewielu  ludzi  może  sobie  pozwolić  na  taki  luksus  jak 

samochód. Większość martwi się, jak wyżywić dzieci. 

-  Tessay  skończyła  ekonomię  na  uniwersytecie  w  Addis  -  wtrącił  ironicznie 

Borys.  -  Jest  bardzo  mądra.  Wie  wszystko.  Zapytacie,  to  wam  odpowie.  Historia, 

religia, ekonomia... tylko spytajcie. 

Tessay  zamilkła  po  tej  nieżyczliwej  uwadze.  Po  południu  deszcz  nieco  ustał  i 

zza skłębionych chmur nieśmiało wyjrzało słońce. Borys zatrzymał toyotę na pustym 

terenie. 

- Przerwa na siusiu - oznajmił. - Panowie na lewo, panie na prawo. 

Dziewczyny wysiadły i odeszły dalej, między skały. Gdy wróciły, miały na sobie 

inne niż przedtem ubrania. Obie nosiły teraz szammy i miejscowe bryczesy. 

-  Tessay  podarowała  mi  tradycyjny  strój  Tigrajczyków  -  powiedziała  Royan, 

okręcając się przed Nicholasem. 

- Wygląda nieźle - stwierdził. - W spodniach będzie ci znacznie wygodniej. 

Słońce  schowało  się,  gdy  zjechali  do  kolejnej  skalistej  doliny,  na  której  dnie 

płynęła  rzeka  w  korycie  o  stromych,  zniszczonych  erozją  brzegach.  Nad  rzeką  stał 

owalny  biały  kościół  z  drewnianym  koptyjskim  krzyżem  na  krytym  trzciną  dachu. 

Wokół świątyni przycupnęły tukule. 

-  Debra  Maryam  -  oznajmił  Borys  zadowolony.  -  Wzgórze  Marii  Dziewicy.  I 

rzeka  Dandera.  Wysłałem  przodem  swoich  ludzi  ciężarówką.  Założyli  już  obóz  i 

czekają  na  nas.  Tu  przenocujemy,  a  jutro  pojedziemy  w  dół  rzeki,  aż  dotrzemy  do 

krawędzi wąwozu. 

Ludzie Borysa rozstawili namioty w eukaliptusowym gaju, tuż za wioską. 

- Drugi namiot należy do was - wskazał Borys. 

- Doskonały dla Royan - stwierdził Nicholas. - Mnie będzie potrzebny osobny 

namiot. 

-  Dikdik  i  osobne  namioty.  -  Borys  popatrzył  bezbarwnie  na  Nicholasa.  -  Do 

diabła, kawał chłopa. Robisz na mnie wrażenie. 

Krzyknął do swych ludzi. Ustawili dodatkowy namiot, obok tamtego. 

- Może w nocy przybędzie ci odwagi - uśmiechnął się obleśnie do Nicholasa. - 

Nie chcę, byś musiał za daleko chodzić. 

Prysznic  stanowiła  beczka  zawieszona  na  niskiej  gałęzi  eukaliptusa,  osłonięta 

kawałkiem  rozwieszonego  wkoło  materiału.  Royan  wykąpała  się  pierwsza.  Wyszła 

odświeżona i wesoła, z wilgotnym ręcznikiem na głowie. 

- Teraz ty, Nicky! - zawołała przechodząc obok namiotu Nicholasa. 

- Woda jest wspaniale gorąca. 

Zapadł  już  zmrok,  gdy  Nicholas  umył  się  i  przebrał.  Przeszedł  do  namiotu 

jadalnego,  gdzie  pozostali  członkowie  wyprawy  siedzieli  na  krzesełkach 

kempingowych  wokół  ogniska.  Kobiety,  nieco  oddalone,  gwarzyły  cicho,  a  Borys,  z 

nogami na niskim stole, odchylony na krześle, trzymał w ręce szklaneczkę. 

Wskazał na butelkę wódki, kiedy Nicholas wkroczył w krąg ogniska. 

- Weź sobie drinka. Lód jest w kubełku. 

- Wolę piwo - odparł Nicholas. - Jazda samochodem mnie wysuszyła. 

Borys  wzruszył  ramionami  i  wrzasnął  do  jednego  ze  swych  pomocników,  by 

przyniósł brązową butelkę z przenośnej gazowej lodówki. 

- Pozwól, że się z tobą podzielę małą tajemnicą. - Uśmiechnął się do Nicholasa, 

nalewając  sobie  kolejną  szklaneczkę  wódki.  -  Obecnie  nie  ma  tu  takiego  zwierzęcia, 

jak  pasiasty  dikdik.  Jeśli  w  ogóle  kiedykolwiek  coś  takiego  istniało.  Tracisz  czas  i 

pieniądze. 

- W porządku - odparł pojednawczo Nicholas. - Mój czas i moje pieniądze. 

- Jeśli w zamierzchłych czasach jakiś stary piernik ustrzelił jedną sztukę, to nie 

znaczy,  że  teraz  znajdziesz  drugą.  Moglibyśmy  powędrować  do  plantacji  herbaty,  za 

słoniami. Zaledwie dziesięć dni temu widziałem trzy samce. Wszystkie miały potężne 

kły, każdy kieł mógł ważyć pięćdziesiąt kilogramów. 

Dyskutowali dalej, a poziom wódki w butelce Borysa opadał jak wody Nilu pod 

koniec  wylewu.  Gdy  Tessay  zawiadomiła  ich,  że  kolacja  jest  gotowa,  Borys  wziął 

butelkę  i  potykając  się  poczłapał  do  stołu.  W  czasie  posiłku  nie  brał  udziału  w 

rozmowie, warczał jedynie na Tessay: 

-  Jagnię  jest  surowe.  Dlaczego  nie  dopilnowałaś  kucharza?  Przeklęte  małpy, 

zawsze trzeba im patrzeć na ręce. 

- Czy twój kawałek jest nie dopieczony? - Tessay zwróciła się do Nicholasa, nie 

patrząc nawet na męża. - Mogę im polecić, żeby potrzymali mięso dłużej na ogniu. 

- Doskonałe - zapewnił Nicholas. - Lubię, jak w środku jest nieco różowe. 

Pod koniec kolacji butelka wódki była pusta, a twarz Borysa zaczerwieniona i 

napuchnięta. Bez słowa wstał od stołu i zniknął w ciemnościach przy swym namiocie, 

chwiejąc się na nogach i od czasu do czasu podpierając dla równowagi. 

- Wybaczcie - powiedziała cicho Tessay. - Tak bywa tylko wieczorami. W dzień 

jest w porządku. To rosyjska tradycja, wódka. - Uśmiechnęła się, ale jej oczy pozostały 

smutne.  -  Wspaniała  noc.  Za  wcześnie  na  sen.  Może  poszlibyście  na  spacer  do 

kościoła? Zabytkowy i słynny. Polecę jednemu z mężczyzn, by wziął lampę. Będziecie 

mogli podziwiać freski. 

Pomocnik  szedł  przed  nimi,  oświetlając  drogę.  U  bramy  owalnej  budowli 

czekał na nich stary duchowny. Był chudy i tak czarny, że w mroku błyskały tylko jego 

białe  zęby.  Miał  wspaniały,  masywny  koptyjski  krzyż  z  litego  srebra,  wysadzany 

karneolami i innymi kamieniami półszlachetnymi. 

Royan  i  Tessay  uklękły  i  poprosiły  o  błogosławieństwo.  Kapłan  delikatnie 

przyłożył  im  krzyż  do  policzków,  ugiął  lekko  kolana  i  zaczął  mamrotać  modlitwy  po 

amharsku. Potem zaprosił gości do wnętrza. 

Ściany  świątyni  pokryte  były  wspaniałymi  malowidłami  w  jaskrawych 

kolorach.  W  świetle  lampy  barwy  skrzyły  się  jak  cenne  kamienie.  Freski  nosiły 

wyraźne  cechy  bizantyjskie.  Święci  o  dużych  skośnych  oczach  mieli  wokół  głów 

wielkie  złote  aureole.  Ponad  ołtarzem,  wykończonym  mosiądzem  i  pozłotą,  Święta 

Dziewica tuliła dzieciątko. Obok z czcią klęczeli trzej mędrcy i tłum aniołów. Nicholas 

wyjął  z  kieszeni  polaroid  i  nastawił  flesz.  Chodził  po  kościele  fotografując  freski,  a 

Royan i Tessay klęczały przy ołtarzu. 

Gdy  skończył  robić  zdjęcia,  usiadł  w  ręcznie  rzeźbionej  drewnianej  ławie  i 

spokojnie obserwował skupione twarze kobiet, oświetlone złotym płomieniem świec. 

Poruszył go ten widok. 

Chciałbym mieć taką wiarę, pomyślał nie po raz pierwszy w życiu. To na pewno 

źródło wielkiego pocieszenia w trudnych chwilach. Szkoda, że nie mogę pomodlić się 

tak za Rosalind i córeczki. 

Nie  był  w  stanie  patrzeć  na  to  dłużej.  Wyszedł  i  siadł  w  portalu  kościoła. 

Obserwował nocne niebo. 

Na  tej  wysokości,  gdzie  powietrze  było  rozrzedzone  i  czyste,  gwiazdy  świeciły 

takim  blaskiem,  że  z  trudnością  rozróżniało  się  pojedyncze  konstelacje.  Po  chwili 

Nicholas poczuł, jak smutek go opuszcza. To wspaniale znowu wrócić do Afryki. 

Kobiety wyłoniły się wreszcie z ciemnego wnętrza. Nicholas dał duchownemu 

stubirrowy  banknot  i  jego  fotografię,  którą,  jak  się  wydawało,  sędziwy  kapłan  cenił 

sobie bardziej niż pieniądze. Potem wszyscy troje w przyjacielskim milczeniu zeszli ze 

wzgórza. 



Nicky! 

Nicholas usiadł i zapalił lampę. Royan miała na sobie wełniany szal zarzucony 

na męską piżamę w paski. 

- O co chodzi? - spytał. 

Nim  jednak  odpowiedziała,  usłyszał,  jak  ktoś  ochrypłym  głosem  wściekle 

wywrzaskuje  obelgi.  Potem  rozległ  się  charakterystyczny  tępy  dźwięk  -  zaciśnięta 

pięść waliła w czyjeś ciało. 

-  On  ją  bije.  -  Royan  ledwo  mogła  mówić  z  oburzenia.  -  Musisz  go 

powstrzymać. 

Usłyszeli krzyk bólu, a następnie szlochanie. 

Nicholas wahał się. Tylko głupiec wtrąca się w sprawy między mężem a żoną. 

Wtedy zwykle w nagrodę oboje, zjednoczeni, gwałtownie występują przeciw niemu. 

- Nicky, musisz coś zrobić, proszę. 

Ociągając się, spuścił nogi z koi i wstał. Spał w samych spodenkach, a teraz nie 

fatygował się nawet, by poszukać butów. Royan, również bosonoga, ruszyła za nim w 

kierunku namiotu Borysa, stojącego za namiotem jadalnym przy końcu gaju. 

W  środku  paliła  się  lampa.  Powiększone  cienie  kładły  się  na  brezentowych 

ścianach.  Widzieli,  jak  Borys  ciągnie  żonę  za  włosy  po  podłodze,  warcząc  coś  po 

rosyjsku. 

- Borys! - Nicholas musiał wykrzyknąć aż trzy razy, by zwrócić jego uwagę. 

Cienie  zmieniły  swój  układ  -  Borys  zostawił  Tessay  i  odrzucił  na  bok  połę 

namiotu. 

Miał na sobie tylko spodenki. Jego szczupły, muskularny, twardy tors porastały 

rudawe włosy. Za nim, na podłodze, twarzą do ziemi leżała Tessay i łkała w zwinięte 

dłonie. Była naga. Jej szczupłe, kształtne ciało przywodziło na myśl panterę. 

- Co tu się, do diabła, dzieje? - spytał Nicholas. Gdy zobaczył, jak ta czarująca, 

łagodna kobieta leży nieszczęsna i poniżona, zaczęła wzbierać w nim wściekłość. 

- Daję tej czarnej dziwce lekcję dobrego wychowania - wycharczał Borys. Twarz 

miał opuchniętą i czerwoną od wódki i z wściekłości. - To nie twój interes, Angliku, 

chyba  że  zapłacisz  i  weźmiesz  dla  siebie  trochę  tej  wieprzowiny.  -  Zaśmiał  się 

odrażająco. 

- Czy nic ci nie jest, uejzero Tessay? - Nicholas wbił wzrok w twarz Borysa. Nie 

chciał patrzyć na nagą kobietę i przysparzać jej dodatkowego wstydu. 

Tessay podniosła się, przygięła kolana do piersi i objęła się rękami. 

- W porządku, ato Nicholas. Proszę, odejdź, nim zaczną się prawdziwe kłopoty. 

- Z jej nosa aż do ust ciekła krew, barwiąc zęby na różowo. 

- Słyszałeś, co mówi moja żona, angielski sukinsynu. Wynoś się! Pilnuj swego 

nosa. Jazda! Bo też nauczę cię dobrych manier. 

Borys  zatoczył  się  do  przodu,  wystawiając  otwartą  dłoń  ku  piersi  Nicholasa. 

Ten wykonał ruch w bok, płynnie jak matador uchylający się przed pierwszą wściekłą 

szarżą  byka.  Borys  siłą  bezwładności  parł  w  obranym  uprzednio  kierunku.  Stracił 

całkowicie  równowagę  i  zatoczył  się  przed  namiotem,  aż  potknął  się  o  stojące  tam 

krzesło. Opadł na ziemię jak kupa szmat. 

- Royan, zabierz Tessay do siebie - polecił cicho Nicholas. Royan podbiegła do 

Etiopki, wzięła prześcieradło z najbliższej koi, owinęła nim dziewczynę i postawiła ją 

na nogi. 

- Proszę, przestańcie - łkała Tessay. - Nie wiecie, jaki potrafi być w tym stanie. 

Może zrobić komuś krzywdę. 

Royan  prowadziła  opierającą  się  i  płaczącą  kobietę  do  swego  namiotu. 

Tymczasem  Borys  wstał.  Zawył  wściekle.  Podniósł  krzesło,  o  które  uprzednio  się 

potknął. Jednym ruchem odłamał nogę i uniósł ją w zaciśniętej dłoni. 

- Chcesz się pobawić, Angliku? Dobra, stawaj! 

Ruszył  na  Nicholasa,  wymachując  nogą  krzesła  niczym  ninja  swym  kijem. 

Świstał  nią  w  powietrzu,  usiłując  trafić  Nicholasa  w  głowę.  Nicholas  uchylił  się,  a 

wtedy  Borys  zmienił  kierunek,  celując  w  bok,  pod  uniesioną  ręką  Nicholasa. 

Ugodziłby go w żebra, ale Anglik ponownie się wywinął. 

Okrążali się ostrożnie. Borys nagle znów zaatakował. Wódka sprawiła, że miał 

osłabiony  refleks  i  tylko  dzięki  temu  Nicholas  mógł  stawić  czoło  takiemu 

przeciwnikowi. Zanurkował pod śmigającą nogą krzesła. Skoncentrował wszystkie siły 

i  wymierzył  Borysowi  cios  w  brzuch,  tuż  poniżej  mostka.  Z  Rosjanina  wyszło 

powietrze wraz z gwałtownym głośnym beknięciem. 

Upuścił  nogę  krzesła,  zgiął  się  wpół  i  przewrócił  na  ziemię.  Trzymał  się  za 

brzuch, ciężko łapiąc oddech. 

-  To  nie  jest  właściwe  zachowanie,  koleś  -  powiedział  Nicholas  łagodnie  po 

angielsku, pochylając się nad nim. - Dziewczynek się nie bije. Proszę, niech się to nie 

powtórzy. 

Wyprostował się i rzekł do Royan: 

-  Weź  ją  do  swego  namiotu.  -  Odgarnął  palcami  włosy  z  twarzy.  -  I,  jeśli  nie 

macie nic przeciwko temu, może byśmy się teraz trochę przespali? 



Z samego rana znowu padało. Ciężkie krople bębniły o namiot, a błyskawice 

oświetlały  jego  wnętrze  upiorną  poświatą.  Kiedy  Nicholas  wybrał  się  do  namiotu 

jadalnego  na  śniadanie,  chmury  zdążyły  zniknąć  i  wyjrzało  jasne,  radosne  słońce. 

Rześkie górskie powietrze pachniało wilgotną glebą i grzybami. 

-  Dzień  dobry,  Angliku  -  przywitał  go  Borys  z  przyjazną  rubasznością.  - 

Mieliśmy ubaw w nocy. Ciągle chce mi się śmiać, gdy to wspominam. Bardzo dobra 

zabawa. Któregoś dnia napijemy się wódki i jeszcze się zabawimy. Hej! - krzyknął w 

stronę kuchni. - Pani Słońce, przynieś swojemu nowemu chłopakowi coś do jedzenia. 

Jest głodny po tych wczorajszych zapasach. 

Tessay, spokojna i powściągliwa, doglądała ludzi podających śniadanie. Jedno 

oko miała opuchnięte, prawie zamknięte, usta - poranione. Podczas posiłku nawet nie 

spojrzała na Nicholasa. 

- Wyruszymy w dalszą drogę - powiedział Borys pogodnie, gdy pili kawę. 

- Moi ludzie zwiną obóz i pojadą za nami dużą ciężarówką. Jeśli dopisze nam 

szczęście,  dziś  wieczór  będziemy  obozować  na  krawędzi  jaru  Dandery,  a  jutro 

zaczniemy schodzić w dół. 

Gdy  wsiadali  do  toyoty,  Tessay  odezwała  się  do  Nicholasa  tak,  żeby  Borys  jej 

nie słyszał. 

-  Dziękuję,  ato  Nicholas.  Nie  było  to  jednak  rozsądne.  Nie  znasz  go.  Teraz 

musisz uważać. On nie zapomina ani nie przebacza. 

We  wsi  Debra  Maryam  Borys  skręcił  na  drogę  boczną,  prowadzącą  prosto  na 

południe  wzdłuż  rzeki  Dandery.  Trakt,  którym  jechali  poprzedniego  dnia  od  jeziora 

Tana, zaznaczono na mapie jako główną szosę, a był on bardzo złej jakości. Ich obecny 

szlak  opisano  jako   drogę  przejezdną  przy  sprzyjającej  pogodzie.  Co  gorsza, 

większość  ciężkich  pojazdów,  które  zniszczyły  główną  drogę,  kierowała  się 

najprawdopodobniej  właśnie  tym  szlakiem.  Toyota  dotarła  do  miejsca,  gdzie  w 

mokrej ziemi zaryła się wielka ciężarówka, która podczas prób ruszenia zorała teren w 

taki sposób, że wyglądał jak krater po bombie. Przypominało to stare fotografie z pól 

bitewnych we Flandrii podczas pierwszej wojny światowej. 

Również  toyota  dwukrotnie  utknęła  w  gliniastym  gruncie.  Za  każdym  razem 

ludzie  Borysa,  jadący  za  nimi  ciężarówką,  śpieszyli  z  pomocą.  Wszyscy  schodzili  z 

platformy, po czym  pchali i  ciągnęli samochód. Nawet Nicholas, rozebrawszy się do 

pasa, pracował w błocie razem z nimi. 

- Gdybyś tylko słuchał mojej rady - zrzędził Borys - nie byłoby nas tutaj. Tam, 

gdzie jedziesz, nie ma ani zwierzyny, ani dróg godnych tej nazwy. 

Wczesnym popołudniem zatrzymali się nad rzeką na posiłek. Nicholas poszedł 

na dół, do przydrożnego stawku, by zmyć błoto i brud. Cały ranek ciężko się natrudził, 

pomagając w wydobywaniu auta z błota. 

Royan  poszła  za  nim.  Przysiadła  na  nadbrzeżnej  skale  i  obserwowała,  jak 

Nicholas zdejmuje koszulę i klęcząc spryskuje się zimną górską wodą. Rzeka wezbrała 

po ostatnich ulewach i teraz toczyła muliste, żółte wody. 

- Mam wrażenie, że Borys nie wierzy w twoją opowieść o pasiastym dikdiku - 

powiedziała  Royan.  -  Tessay  twierdzi,  że  jej  mąż  odnosi  się  do  naszych  zamiarów 

podejrzliwie. 

Nicholas ochlapywał swój tors i ramiona. W miejscach, gdzie nie był opalony, 

miał bardzo jasną, nieskazitelną skórę. Pierś porastały mu gęste ciemne włosy. Royan 

z przyjemnością patrzyła na jego ciało. 

- To typ faceta, który przy najbliższej okazji przeszuka nasz bagaż. Nie wzięłaś 

czasami czegoś, co udzieliłoby mu wskazówek? - spytał. - Dokumenty? Notatki? 

- Tylko zdjęcie satelitarne i notes zapisany moją własną stenografią. Nic z tego 

nie zrozumie. 

- Zachowaj ostrożność w rozmowach z Tessay. 

- Jest bardzo miła, nie ma w niej nic fałszywego - Royan gorąco broniła nowej 

przyjaciółki. 

- Ona może być w porządku, ale to przecież żona naszego dżentelmena Borysa. 

I jemu przede wszystkim jest wierna. Może ją lubisz, ale nie ufaj ani jej, ani jemu. - 

Wytarł się koszulą, włożył ją na siebie i zapiął. - Chodźmy coś zjeść. 

Borys  otwierał  właśnie  butelkę  białego,  południowoafrykańskiego  wina.  Nalał 

Nicholasowi  pełną  szklaneczkę.  Trunek,  schłodzony  w  rzece,  miał  orzeźwiający, 

owocowy  smak.  Tessay  zaproponowała  zimnego,  pieczonego  kurczaka  i  wiejski 

przaśny  chleb  indżera  -  płaski  placek  z  grubo  mielonej  mąki.  Royan  położyła  się  w 

trawie  obok  Nicholasa.  Gdy  obserwowali  szybującego  wysoko  na  niebie  sępa 

brodatego,  zapomnieli  o  uciążliwościach  porannej  podróży.  Ptak  dostrzegł  ich  i 

przekrzywiając  głowę,  krążył  zaciekawiony.  Oczy  miał  zamaskowane  czernią,  jak  u 

terrorysty,  a  wyraźne  klinowate  sterówki  igrały  na  wietrze  niczym  biegające  po 

klawiaturze palce pianisty. 

Musieli  ruszać  w  drogę.  Nicholas  pomógł  Royan  wstać.  Podczas  tej  dość 

wyjątkowej, ulotnej chwili fizycznego kontaktu Royan przetrzymała swe palce w dłoni 

Nicholasa o parę sekund dłużej, niż było to bezwzględnie konieczne. 

Samochód  sunął  ku  krawędzi  przełomu  Nilu.  Droga  wcale  się  nie  poprawiła. 

Cały  czas  podskakiwali,  aż  dzwoniły  im  zęby.  Trakt  piął  się  zakosami,  a  potem 

zakręcał i opadał w dół. W połowię stoku Borys zaklął po rosyjsku - objeżdżali właśnie 

wysoki  pagórek  i  na  samym  środku  drogi  zobaczyli  przewróconą  olbrzymią 

ciężarówkę, prawie całkowicie zagradzającą przejazd. 

Od  wczoraj  posuwali  się  śladami  tego  konwoju,  ale  dopiero  teraz  po  raz 

pierwszy  natknęli  się  na  jeden  z  samochodów.  Borys  był  zaskoczony.  Nacisnął 

gwałtownie  pedał  hamulca,  tak  że  pasażerowie  omal  nie  wylecieli  ze  swych  siedzeń. 

Na  stromym  gliniastym  podłożu  hamulce  nie  zatrzymały  jednak  pojazdu.  Borys 

musiał  wrzucić  najniższy  bieg  i  wcisnął  się  w  wąską  przestrzeń  między  zboczem  a 

ciężarówką. 

Przez tylną szybę Royan rzuciła okiem na ciężarówkę. Dostrzegła nazwę i znak 

firmy - czerwony na zielonym tle. 

Doznała dziwnego uczucia  deja vu. Niedawno widziała ten znak, lecz pamięć ją 

zawodziła - nie mogła sobie uświadomić ani gdzie, ani kiedy. Była jednak pewna, że 

musi to sobie przypomnieć, że to bardzo ważne. 

Toyota  otarła  się  karoserią  o  bok  ciężarówki.  Gdy  przejechali,  Borys  wychylił 

się przez okno i zaciśniętą pięścią pogroził kierowcy. 

Był  to  Etiopczyk,  najprawdopodobniej  wynajęty  w  Addis  przez  właściciela 

ciężarówki. W odpowiedzi na błazeństwa Borysa uśmiechnął się tylko, wyjrzał ze swej 

kabiny i też pokazał zaciśniętą pięść, wystawiając dodatkowo palec wskazujący. 

- Połykacz gówna! - wrzasnął  Borys wściekły, że przegrał pojedynek na gesty. 

Nie  zatrzymał  się  jednak.  -  Nie  ma  sensu  z  nim  gadać.  Co  on  rozumie?  Czarny 

szympans! 

Przez  resztę  tej  uciążliwej  drogi  Royan  nie  odzywała  się.  Dręczyło  ją 

przeświadczenie,  że  gdzieś  przedtem  widziała  emblemat  dostrzeżony  na  ciężarówce: 

czerwony skrzydlaty koń, a nad nim, na kształt proporca, napis: Pegasus Exploration. 

Pod  koniec  dnia  przejechali  obok  stojącego  na  podpórkach  znaku, 

wmurowanego  w  beton.  Był  to  solidnie  wykonany  szyld,  z  pewnością  robota 

profesjonalisty. 

Na  górze  tablicy  widniała  strzałka  wskazująca  na  zniwelowaną  buldożerem 

drogę, prowadzącą na prawo. Napis głosił: 



PEGASUS EXPLORATION 

OBÓZ- BAZA: KILOMETR 

DROGA PRYWATNA 

WJAZD JEDYNIE DLA OSÓB UPOWAŻNIONYCH 



Pośrodku  umieszczony  był  wizerunek  czerwonego  konia  ze  skrzydłami 

rozłożonymi do lotu, wspiętego na tylnych nogach. 

Royan głośno nabrała powietrza. Z nadzwyczajną jasnością przypomniała sobie 

nagle, gdzie widziała tego lecącego konia. Myślami przeniosła się na chwilę do Anglii. 

Zobaczyła  siebie  w  lodowatej  wodzie  strumienia,  w  który  wpadła,  wyrzucona  z 

koziołkującego  land  rovera.  Nad  nią,  po  moście,  przejeżdżała  wyjąca  olbrzymia 

ciężarówka  i  przez  okamgnienie  Royan  dostrzegła  wtedy  skaczącego  konia, 

wymalowanego na jej boku. 

To samo! - chciała krzyknąć, ale się powstrzymała. 

Znowu poczuła tamto przerażenie. Oddychała z trudnością, a serce jej waliło, 

jakby przed chwilą przebiegła długą drogę. 

To  nie  może  być  przypadek,  przekonywała  się  w  duchu.  Nie  mylę  się.  To  ta 

sama firma. Pegasus Exploration. 

Przez  ostatnie  kilometry  Royan  posępnie  rozmyślała.  Trakt,  którym  jechali, 

skończył  się  nagle  tuż  nad  urwiskiem.  Borys  zakręcił  na  trawiasty  brzeg  i  wyłączył 

silnik. 

-  Dalej  nie  jedziemy.  Tutaj  rozbijemy  obóz.  Moi  ludzie  są  gdzieś  niedaleko  z 

tyłu. Gdy przyjadą, zajmą się tym. Jutro pieszo zejdziemy do kanionu. 

Jak tylko wysiedli z auta, Royan szarpnęła Nicholasa za rękę. 

- Muszę ci coś powiedzieć - szeptała nerwowo. 

Poszli wzdłuż brzegu rzeki. Nicholas znalazł odpowiednie miejsce, gdzie oboje 

usiedli, spuszczając nogi z obrywu. Wezbrana żółta rzeka wydawała się wyczuwać, co 

ją  za  chwilę  czeka.  Zimne  górskie  wody  nabierały  szybkości,  wirowały  wokół  skał  i 

przygotowywały  się  do  oszałamiającego  skoku  w  nicość.  Ściana,  którą  mieli  poniżej, 

opadała  trzysta  metrów  w  dół.  W  przytłumionym  wieczornym  świetle  przepaść 

tworzyła  ciemną  tajemniczą  otchłań.  Jej  dno,  ocienione  i  niewidoczne  z  góry, 

przesłaniały  bryzgi  wodospadu.  Royan  spojrzała  w  dół,  zakręciło  jej  się  w  głowie. 

Cofnęła się, instynktownie szukając oparcia na ramieniu Nicholasa. Gdy go dotknęła, 

uświadomiła sobie, co robi. Wtedy odsunęła się od niego z rozmysłem. 

Mętne  wody  Dandery  spadały  w  dół,  tworząc  cudowną  nieziemską  koronkę. 

Połyskiwały i wirowały niczym spódnice tańczącej panny młodej, a  powstające tęcze 

były jak błyski pereł, którymi ozdobiona jest suknia. Słupy białego pyłu spadały niżej. 

Skręcały  się,  formowały  przelotnie  przepiękne  kształty,  aż  wreszcie  uderzały  w 

krawędź  mokrych,  czarnych  skał  i  eksplodowały  nową  bielą,  która  opalizującym 

welonem przesłaniała ciemne głębie przepaści. 

Royan oderwała oczy od tego niesamowitego widowiska i wróciła myślami do 

pełnej trosk teraźniejszości. 

-  Nicky,  czy  pamiętasz,  jak  opowiadałam  ci  o  ciężarówce,  która  zepchnęła 

samochód matki z mostu? 

- Oczywiście.  - Popatrzył na nią zaciekawiony. - Jesteś zdenerwowana. Co się 

stało? 

- Tamta ciężarówka miała na kontenerze namalowany znak. 

- Tak, mówiłaś mi o tym. Zielono- czerwony. Powiedziałaś, że nie zdążyłaś go 

odczytać. 

-  Taki  sam  znak  był  na  ciężarówce,  którą  minęliśmy  dziś  po  południu. 

Widziałam go teraz pod tym samym kątem. I rozpoznałam go. Czerwony pegaz, lecący 

koń. 

Uważnie patrzył na nią przez chwilę. 

- Jesteś całkowicie pewna? 

- Całkowicie! - energicznie potrząsnęła głową. 

Nicholas  obserwował  wspaniały  widok:  do  przeciwległego  stoku  było  ponad 

sześćdziesiąt kilometrów, ale teraz, po deszczu, w przejrzystym powietrzu wydawał się 

on tak bliski, że można by wyciągnąć rękę i dotknąć go. 

- Może to zbieg okoliczności? - spytał wreszcie. 

- Tak myślisz? Byłby to zbieg okoliczności bardzo dziwny i niesamowity. Pegaz 

zarówno w Yorkshire, jak i w Godżam. Dopuszczasz taką myśl? 

- To nie brzmi logicznie. Ciężarówkę, która was zepchnęła, ukradziono... 

- Doprawdy? Czy wiemy to na pewno? 

- W takim razie jakie są twoje przypuszczenia? 

-  Jeśli  planowałbyś  zabójstwo,  czy  byś  się  zdał  na  ciężarówkę,  którą  ktoś  dla 

ciebie akurat dogodnie zostawił na parkingu przydrożnego baru? 

Pokręcił głową. 

- Mów dalej. 

-  Przypuśćmy,  że  postawiłeś  tam  swoją  własną  ciężarówkę  i  twój  kierowca 

zameldował o kradzieży, gdy ty zdążyłeś znacznie wyprzedzić policję. 

- Niewykluczone - przyznał bez entuzjazmu Nicholas. 

-  Ten,  kto  zamordował  Duraida  i  potem  dwukrotnie  usiłował  zabić  mnie, 

dysponuje  z  pewnością  znacznymi  środkami.  Potrafi  zorganizować  akcję  zarówno  w 

Egipcie,  jak  i  w  Anglii.  Ponadto  ma  siódmy  zwój,  nasze  notatki,  tłumaczenia  i 

opracowania, które wyraźnie wskazują na to właśnie miejsce nad rzeką Abbaj. 

Załóżmy,  że  ta  osoba  kieruje  również  spółką  Pegasus.  Czy  nielogiczne  jest 

przypuszczenie, że przebywa ona teraz w Etiopii, tak jak my? 

Nicholas milczał. Wziął kamień i rzucił go w wąwóz. Oboje patrzyli, jak kamień 

spada, maleje i wreszcie znika daleko w dole w bryzgach wody. 

Nagle Nicholas podniósł się i podał rękę Royan, pomagając jej wstać. 

- Chodźmy - powiedział. 

- Dokąd? 

- Do obozu Pegasusa. Pogadajmy z miejscowym kierownikiem. 

Borys zaprotestował ze złością, gdy Nicholas wsiadł do toyoty i włączył silnik. 

- Do diabła, gdzie jedziesz? 

- Pozwiedzać. - Nicholas puścił sprzęgło. - Wrócę za godzinę. 

-  Hej,  Angliku,  to  mój  samochód!  -  Borys  chciał  ich  dogonić,  lecz  Nicholas 

przyśpieszył. 

-  Obciąż  mnie  za  wypożyczenie  auta.  -  Uśmiechnął  się  do  odbicia  Borysa  we 

wstecznym lusterku. 

Dojechali  do  drogowskazu  i  ruszyli  drogą  boczną  przecinającą  pagórki.  Obóz 

Pegasusa leżał za wzgórzami. Nicholas zahamował na grani i patrzył w milczeniu. 

Obszar  wielkości  czterech  hektarów,  oczyszczony  i  wyrównany,  otoczony  był 

drutem  kolczastym.  Na  teren  prowadziła  jedna  zamknięta  teraz  brama.  Za 

ogrodzeniem  stały  obok  siebie  trzy  wielkie  ciężarówki  z  zielono-  czerwonym 

oznakowaniem.  Znajdowały  się  tam  również  mniejsze  pojazdy  i  wysoka,  ruchoma 

maszyna  wiertnicza.  Ponadto  na  terenie  złożono  sprzęt  poszukiwawczy  i  rozmaite 

przedmioty:  stosy  wierteł,  stalowe  rdzennice,  drewniane  skrzynie  z  częściami 

zamiennymi  i  chyba  kilkaset  dwustulitrowych  beczek  oleju  napędowego,  benzyny  i 

masy szlifierskiej. Beczki i wszystkie zapasy ułożono starannie, z poczuciem porządku 

zadziwiającym w tym dzikim, skalistym krajobrazie. Tuż za bramą ustawiono równo, z 

wojskową dokładnością, kolonię kilkunastu hangarów z blachy falistej. 

-  Wielkie,  dobrze  zorganizowane  przedsięwzięcie  -  stwierdził  Nicholas.  - 

Podjedźmy i zobaczmy, kto tym dowodzi. 

Przy bramie stało dwóch strażników w mundurach polowych armii etiopskiej. 

Byli  najwyraźniej  zaskoczeni  przyjazdem  dziwnego  land  cruisera  i  gdy  Nicholas 

zatrąbił, jeden z wartowników wysunął się podejrzliwie do przodu z przygotowanym 

do strzału AK- 47. 

- Chcę mówić z szefem - zażądał Nicholas po arabsku z wyniosłą władczością, 

by strażnik poczuł respekt. 

Żołnierz  coś  mruknął  i  poszedł  porozumieć  się  z  kolegą.  Potem  podniósł 

słuchawkę  nadajnika  i  powiedział  coś  poważnie  do  mikrofonu.  Nastąpiła 

pięciominutowa przerwa, po czym otwarły się drzwi najbliższego hangaru i wyszedł z 

niego biały człowiek. 

Miał  na  sobie  zielonkawy  kombinezon  z  zawiniętymi  rękawami  oraz  miękki 

tropikalny  kapelusz.  Oczy,  ukryte  za  lustrzanymi  okularami  przeciwsłonecznymi, 

osadzone były w opalonej, sztywnej twarzy. Mężczyzna, niewysoki i przysadzisty, miał 

muskularne  owłosione  ręce.  Powiedział  kilka  słów  do  wartowników  i  podszedł  do 

toyoty. 

-  Nooo?  O  co  chodzi?  -  spytał  z  teksaskim  akcentem,  trzymając  w  ustach 

niedopałek cygara. 

-  Nazywam  się  Quenton-  Harper.  -  Nicholas  wysiadł  z  samochodu,  by  się 

przywitać. - Nicholas Quenton- Harper - wyciągnął rękę. - Witam pana. 

Amerykanin  zawahał  się,  a  potem  ujął  dłoń,  jakby  podano  mu  elektrycznego 

węgorza. 

- Helm - odparł. - Jake Helm, z Abilene, Teksas. Jestem tu szefem. 

Miał  rękę  rzemieślnika.  Odciski  na  dłoni,  poharataną  skórę  na  kostkach  i 

półksiężyce brudu za paznokciami. 

- Strasznie mi przykro, że pana niepokoję, ale mam kłopoty ze swoim autem. 

Czy  ma  pan  mechanika,  który  mógłby  je  sprawdzić?  -  Nicholas  uśmiechnął  się 

uprzejmie, ale ze strony rozmówcy nie otrzymał żadnej zachęty. 

- Firma się tym nie zajmuje. - Potrząsnął głową. 

- Zapłacę za wszystkie... 

- Słuchaj, chłopie, powiedziałem: nie. - Jake wyjął cygaro z ust i przyglądał się 

mu z uwagą. 

-  Pańska  firma...  Pegasus.  Czy  mógłby  mi  pan  powiedzieć,  gdzie  jest  wasze 

główne biuro? Kto jest dyrektorem? 

-  Mam  dużo  pracy,  a  pan  zabiera  mi  tylko  czas.  -  Helm  i  powrotem  włożył 

cygaro do ust i zaczął odchodzić. 

- Mam zamiar polować tu w okolicy przez najbliższe tygodnie. Nie chciałbym 

przypadkowo  zranić  któregoś  z  pańskich  pracowników.  Czy  mógłby  mi  pan  w 

przybliżeniu powiedzieć, gdzie będziecie pracowali? 

- Prowadzę tu poszukiwania, proszę pana. Nie wydaję komunikatów na temat 

swoich ruchów. Niech pan się stąd natychmiast zmywa! 

Odwrócił się i poszedł do bramy. Ostro wydał rozkazy wartownikom, po czym 

zniknął w swym biurze. 

- Na dachu ma antenę satelitarną - zauważył Nicholas. - Ciekawe, z kim teraz 

rozmawia nasz koleś Jake. 

- Z kimś z Teksasu? - zgadywała Royan. 

-  Niekoniecznie  -  zaprzeczył  Nicholas.  -  Pegasus  jest  prawdopodobnie  spółką 

międzynarodową.  Jake  może  być  z  Teksasu,  ale  to  nie  znaczy,  że  jego  szef  też  jest  z 

Teksasu. Ta rozmowa raczej niewiele im da. - Włączył silnik i zawrócił toyotę. - Jeśli 

jednak ktoś z Pegasusa jest zamieszany w sprawę, rozpozna moje nazwisko. Daliśmy 

im cynk na temat naszego przyjazdu. Zobaczymy, kogo wypłoszymy z krzaków. 



Wrócili  do  wodospadów  Dandery.  Ciężarówka  już  zdążyła  dotrzeć,  namioty 

rozstawiono, a główny kucharz parzył dla nich herbatę. Borys, mniej sympatyczny od 

swego kucharza, cały  czas złowrogo milczał,  choć skruszony Nicholas przepraszał za 

zagarnięcie  samochodu.  Dopiero  wieczorem,  po  wypiciu  pierwszego  kieliszka, 

Rosjanin udobruchał się i znów zaczął mówić: 

-  Powinny  już  tu  na  nas  czekać  muły,  ale  dla  tych  ludzi  czas  się  zupełnie  nie 

liczy. Nie możemy wyruszyć w dół wąwozu, dopóki tu nie dotrą. 

-  No,  cóż,  będę  miał  okazję  wyregulować  celownik  w  swoim  sztucerze  - 

stwierdził Nicholas z rezygnacją. - W Afryce pośpiech nigdy nie popłaca. Zbyt szarpie 

nerwy. 

Również  następnego  ranka  muły  nie  przybyły,  więc  po  przedłużonym 

śniadaniu Nicholas wydobył pudło z bronią. 

Wyjął sztucer z wyściełanego zielonym suknem futerału. Borys wziął od niego 

broń i starannie ją obejrzał. 

- Stary egzemplarz? 

-  Zrobiona  w  tysiąc  dziewięćset  dwudziestym  szóstym  roku  -  potwierdził 

Nicholas. - Na zamówienie mojego dziadka. 

-  W  tamtych  czasach  wiedzieli,  jak  się  robi  takie  rzeczy.  Nie  to,  co  te  obecne 

masowo  produkowane  gówienka.  -  Borys  pogardliwie  wydął  usta.  -  Krótki  mauser 

oberndorf. Wspaniałe. Ale chyba zmieniano lufę? 

- Oryginalna lufa wystrzelała się. Kazałem ją zamienić na pasującą lufę Shilena. 

Potrafi ze stu kroków odstrzelić moskitowi skrzydła. 

- Kaliber siedem na pięćdziesiąt siedem, prawda? - spytał Borys. 

- W zasadzie dwieście pięćdziesiąt siedem Rigby - sprostował Nicholas. 

-  Dokładnie  te  same  naboje  -  prychnął  Borys  -  ale  wy,  cholerni  Anglicy, 

musieliście to jakoś inaczej nazwać. - Uśmiechnął się. - Wyrzuca pocisk z prędkością 

dziewięciuset metrów na sekundę. Dobra broń, jedna z najlepszych. 

-  Doprawdy,  drogi  kolego,  nigdy  się  nie  dowiesz,  jak  wiele  znaczy  dla  mnie 

twoja pochwała - mruknął Nicholas po angielsku. 

Borys zaśmiał się, wręczając mu sztucer. 

-  Angielskie  dowcipy!  Uwielbiam  wasze  angielskie  dowcipy.  Nicholas  oddalił 

się  od  obozowiska,  niosąc  swą  małą  broń  w  futerale.  Razem  z  nim  poszła  Royan  i 

pomogła  mu  napełnić  białym  rzecznym  piaskiem  dwie  płócienne  torby.  Nicholas 

położył  je  na  skale,  tworząc  w  ten  sposób  solidną,  chociaż  plastyczną  podpórkę  pod 

broń. 

W odległości dwustu metrów, na wprost stoku przeciwległego pagórka, ustawił 

tekturową tablicę z przyklejoną tarczą strzelniczą. Wrócił do Royan i stanął przy skale, 

na której leżał sztucer. 

Royan nie była przygotowana na odgłos pierwszego strzału - zmylił ją delikatny 

wygląd broni. Podskoczyła odruchowo, w uszach jej dzwoniło. 

-  Co  za  okropieństwo!  -  wykrzyknęła.  -  Jak  możesz  zabijać  małe  zwierzątka 

takim potężnym karabinem? - spytała. 

- Sztucerem - poprawił ją, patrząc przez lornetkę na tarczę. - Czy poczułabyś się 

lepiej, gdybym strzelał ze słabej broni albo tłukł je kijem? 

Kula  trafiła  o  pięć  centymetrów  za  nisko  i  o  osiem  za  bardzo  na  prawo. 

Nicholas wyregulował celownik optyczny. 

- Przyzwoity myśliwy - wyjaśniał dalej - robi wszystko, by jak najszybciej i jak 

nąjczyściej zabić. A to oznacza podkraść się jak najbliżej i za pomocą stosownej broni 

jak najprecyzyjniej wycelować. 

Następna  kula  utkwiła  dokładnie  dwa  centymetry  nad  środkiem  tarczy. 

Nicholas chciał, by  z tej odległości sztucer bił osiem centymetrów  powyżej centrum. 

Ponownie wyregulował celownik. 

-  Nieważne,  czy  to  karabin,  czy  sztucer,  ale  nie  rozumiem,  dlaczego  chcesz  z 

rozmysłem zabijać boże stworzenia? - oponowała. 

- Nigdy nie zdołam ci tego wyjaśnić. - Wycelował i wystrzelił. Nawet przez małą 

lunetkę  celownika  widział,  że  kula  utkwiła  dokładnie  osiem  centymetrów  nad 

środkiem. 

-  Ma  to  coś  wspólnego  z  pierwotnym  instynktem,  którego  prawie  żaden 

mężczyzna  nie  może  się  całkowicie  wyzbyć,  jeśli  nawet  uważa  się  za  bardzo 

kulturalnego i cywilizowanego. - Znów wystrzelił. - Niektórzy z nich kultywują to na 

posiedzeniach  rozmaitych  zarządów,  inni  na  terenach  golfowych  lub  na  korcie 

tenisowym, część z nas łowi łososie, żegluje po oceanach lub poluje. 

Wystrzelił jeszcze raz, ale tylko po to, by potwierdzić poprzednie wyniki. 

- Natomiast jeśli chodzi o stworzenia - ciągnął - to Bóg ofiarował je nam. Jesteś 

wierząca.  Zacytuj  mi  Dzieje  Apostolskie,  rozdział  dziesiąty,  wersety  dwunasty  i 

trzynasty. 

- Wybacz, nie pamiętam - pokręciła głową. - Ty mi je zacytuj. 

-  ...  wszelkie  zwierzęta  czworonożne,  płazy  naziemne  i  ptaki  powietrzne  - 

spełnił prośbę Nicholas. - „ Zabijaj, Piotrze, i jedz'." - odezwał się do niego głos.  

- Powinieneś być prawnikiem - jęknęła z żartobliwą rezygnacją. 

-  Albo  księdzem  -  zasugerował  i  poszedł  po  tarczę.  Ostatnie  trzy  kule  trafiły 

osiem  centymetrów nad centrum, tworząc maleńką symetryczną rozetkę - wszystkie 

dziurki stykały się ze sobą. Nicholas poklepał kolbę swego niewielkiego sztucera. 

- To moja cudowna, kochana Lukrecja Borgia. - Nazwał tak swą broń z powodu 

jej elegancji i zbrodniczej siły. 

Schował sztucer  do skórzanego futerału i ruszyli z powrotem. Gdy zbliżali się 

do obozu, Nicholas przystanął. 

- Wizyta - powiedział, podnosząc lornetkę. - Aha, wypłoszyliśmy coś z krzaków. 

Ciężarówka Pegasusa i, jeśli się nie mylę, jednym z naszych gości jest uroczy chłopak z 

Abilene. Zejdźmy i zobaczmy, o co chodzi. 

Podeszli  bliżej  i  ujrzeli  kilkunastu  umundurowanych  i  ciężko  uzbrojonych 

żołnierzy,  stojących  wokół  czerwono-  zielonej  ciężarówki.  Jake  Helm  i  oficer 

etiopskiej  armii  -  okularnik  -  siedzieli  pod  markizą  namiotu  jadalnego  i  poważnie 

rozmawiali z Borysem. 

Gdy Nicholas wszedł do namiotu, Borys przedstawił go oficerowi. 

- To jest pułkownik Tuma Nogo, dowódca wojskowy prowincji Godżam. 

- Bardzo mi miło - przywitał się Nicholas, ale pułkownik 

nie zareagował na tę uprzejmość. 

-  Chcę  zobaczyć  pański  paszport  i  pańskie  pozwolenie  na  broń  -  rozkazał 

butnie. 

Jake Helm z pewną siebie miną spokojnie żuł cuchnący niedopałek cygara. 

-  Oczywiście  -  Nicholas  poszedł  do  swego  namiotu  po  teczkę.  Otworzył  ją  na 

stole, uśmiechając się do oficera. 

- Z pewnością  zechce  pan również  zobaczyć  list polecający od ministra spraw 

zagranicznych  Wielkiej  Brytanii  i  od  brytyjskiego  ambasadora  w  Addis  Abebie.  Tu 

jeszcze jeden od ambasadora Etiopii przy Dworze Świętego Jakuba, a oto firman od 

waszego ministra obrony, generała Siye Abrahy. 

Pułkownik  patrzył  zdezorientowany  na  ten  wachlarz  oficjalnych  listów  o 

ozdobnych nagłówkach i pieczęciach z czerwonymi tasiemkami. Jego zamglone oczy 

za soczewkami w złotych oprawkach biegały nerwowo. 

- Proszę pana! - wstał i zasalutował. - Jest pan przyjacielem generała Abrahy? 

Nie wiedziałem. Nikt mnie nie poinformował. Proszę mi wybaczyć to najście. 

Znów zasalutował. 

- Przyszedłem pana tylko uprzedzić - jąkał się zażenowany - - że firma Pegasus 

prowadzi roboty wiertnicze i strzałowe. Może pojawić się zagrożenie. Proszę zachować 

ostrożność.  W  okolicy  grasuje  też  wielu  bandytów  i  przestępców.  -  Pułkownik  Nogo 

mówił  niezbornie.  Przerwał  i  zaczerpnął  powietrza,  by  się  uspokoić.  -  Rozumie  pan, 

rozkazano  mi  zapewnić  ochronę  pracownikom  firmy  Pegasus.  Jeśli  napotka  pan 

podczas  swego  pobytu  jakiekolwiek  trudności  albo  będzie  panu  potrzebna  pomoc, 

proszę zwrócić się do mnie. 

- To niezwykle uprzejme z pańskiej strony, pułkowniku. 

- Nie będę panu dłużej przeszkadzał. 

Zasalutował  po  raz  trzeci  i  ruszył  do  ciężarówki  Pegasusa,  zabierając  ze  sobą 

Amerykanina.  Jake  Helm  nie  wyrzekł  przez  ten  cały  czas  ani  słowa,  a  teraz  odszedł 

bez pożegnania. 

Gdy  ciężarówka  odjeżdżała,  pułkownik  Nogo  zasalutował  Nicholasowi  po  raz 

czwarty przez okno szoferki. 

-  Równowaga!  -  Nicholas  pomachał  mu  beztrosko.  -  Myślę  -  zwrócił  się  do 

Royan - że zdobyliśmy punkt. Teraz przynajmniej wiemy, że Pegasus nie chce nas na 

swym terytorium. Prawdopodobnie wkrótce możemy oczekiwać kolejnego serwu. 

Poszli do namiotu jadalnego, gdzie siedział Borys. 

- Teraz potrzebne nam są tylko twoje muły - powiedział do niego. 

- Posłałem trzech ludzi do wioski, by je sprowadzili. Już wczoraj powinni się tu 

zjawić. 



Muły  przyprowadzono  następnego  dnia  wczesnym  rankiem.  Sześć  dużych, 

mocnych  zwierząt,  każde  z  przewodnikiem  ubranym  w  powszechnie  tu  noszone 

bryczesowate  spodnie  i  szal.  Przed  południem  wszystkie  zostały  załadowane  i 

przygotowane do drogi. 

Tuż przed zejściem w głąb jaru Borys zatrzymał się i spojrzał na dolinę. Nawet 

jemu  zaparło  dech  na  widok  bezkresnej  rozpadliny  i  wspaniałych,  postrzępionych 

skał. 

-  Schodzimy  do  innego  kraju,  w  inną  epokę  -  rzucił  nietypową  dla  siebie 

filozoficzną  uwagę.  -  Powiadają,  że  ta  ścieżka  liczy  sobie  dwa  tysiące  lat.  Tyle  co 

chrześcijaństwo.  -  Rozłożył  ręce  takim  gestem,  jakby  to  kwestionował.  -  Ten  stary 

czarny  kapłan  z  kościoła  w  Debra  Maryam  utrzymuje,  że  Maria  Dziewica  szła  tą 

drogą,  gdy  uciekała  po  ukrzyżowaniu  Chrystusa.  -  Pokręcił  głową.  -  Ale  z  drugiej 

strony wiadomo, że ci ludzie gotowi są wierzyć we wszystko. 

Ruszyli.  Ścieżka  prowadziła  tuż  przy  ścianie  i  opadała  tak  stromo,  że  każdy 

krok oznaczał pokonanie sporej odległości w dół. Bolały przy tym wszystkie ścięgna, 

mięśnie  nóg  i  kręgosłup.  W  bardziej  stromych  miejscach  musieli  pomagać  sobie 

rękoma, jakby schodzili po drabinie. 

Nie  do  wiary,  że  obładowane  pakami  muły  dawały  sobie  radę  na  tej  drodze. 

Dzielne stworzenia rzucały się niezgrabnie ze skalnego stopnia i lądowały poniżej na 

przednich  nogach,  po  czym  natychmiast  gotowały  się  do  pokonania  następnego 

spadku.  Szlak  był  tak  wąski,  że  potężne  toboły  ocierały  się  z  jednej  strony  o  skalną 

ścianę,  a  z  drugiej  zwisały  niebezpiecznie  nad  przepaścią.  Gdy  perć  zmieniała 

gwałtownie kierunek, muły nie potrafiły pokonać zakrętu za jednym razem. Musiały 

wycofywać  się  nieco  i  odwracać,  a  potem  posuwać  powoli  wzdłuż  skręcającego 

wąskiego szlaku. Przerażone, pociły się przy tym i przewracały oczami, aż widać było 

białka. Przewodnicy poganiali je dzikim krzykiem i częstymi razami. 

W  niektórych  miejscach  perć  wchodziła  między  skały  -  wyrzeźbione  przez 

wielowiekową  erozję  igły  i  baszty.  Przejście  niejednokrotnie  zwężało  się  tak,  że 

przewodnicy  musieli  rozładowywać  muły,  przenosić  pakunki,  a  potem  ponownie  je 

ładować. 

- Popatrz! - krzyknęła Royan ze zdziwieniem, pokazując coś w przestrzeni. 

Czarny sęp wypłynął z głębin na szeroko rozpostartych skrzydłach i przeleciał 

obok  nich  niemal  na  wyciągnięcie  ręki.  Przekrzywił  swą  obrzydliwą  nagą  głowę, 

pokrytą  pofałdowaną  różową  skórą,  i  odlatując  w  dal,  patrzył  nieprzeniknionymi 

czarnymi oczyma. 

-  Wykorzystuje  ciepłe  prądy  wznoszące  z  doliny  -  wyjaśnił  Nicholas.  Wskazał 

na  solidnie  przyczepiony  do  skał  wykusz  znajdujący  się  dalej  na  zboczu.  -  Tam  jest 

jedno z jego gniazd. 

Była to gmatwanina patyków ułożona na niedostępnej półce. Odchody ptaków, 

od  lat  zamieszkujących  to  miejsce,  popstrzyły  stok  białymi  smugami.  Nawet  z  tej 

odległości dolatywał fetor rozkładającego się mięsa i zwierzęcych wnętrzności. 

Cały  dzień  pokonywali  stromy  szlak,  sunąc  w  dół  tego  strasznego  urwiska. 

Późnym popołudniem, gdy przebyli zaledwie połowę drogi, perć zakręciła i usłyszeli 

szum  spadającej  wody.  Dźwięk  narastał,  aż  przeszedł  w  grzmiący  ryk,  kiedy  obeszli 

spory wykusz skalny i ich oczom ukazał się wodospad. 

Szarpnął nimi podmuch wywołany masami spadającej wody. Musieli kurczowo 

przytrzymywać się skał. Wodny pył osiadał im na twarzach, ale etiopski przewodnik 

prowadził  dalej  prosto.  Mieli  wrażenie,  że  zostaną  zmyci  w  przepaść,  kilkadziesiąt 

metrów poniżej. 

Nagle  w  cudowny  sposób  wody  rozstąpiły  się.  Wkroczyli  za  wielką, 

przezroczystą kurtynę na głęboko obniżoną, porośniętą mchem, wilgotną skałę, którą 

woda  wyżłobiła  przez  wiele  tysiącleci.  Do  tego  mrocznego  miejsca  światło  docierało 

przez filtr wodospadu, dając wrażenie tajemniczej zieloności, niczym w podmorskiej 

grocie. 

- Tu dziś zanocujemy - oznajmił Borys, wyraźnie zadowolony, że to miejsce tak 

ich zdumiało. Wskazał na wiązkę brewion w głębi jaskini i poczerniałe ściany ponad 

kamiennym  paleniskiem.  -  To  miejsce  wykorzystywali  od  wieków  mulnicy 

zaopatrujący klasztor. 

Weszli głębiej. Dźwięk spadającej wody przycichł, stał się stłumionym szumem 

w tle. Skalne podłoże było suche. Jak tylko rozpalono ognisko, grota stała się ciepła, 

przytulna, można by nawet powiedzieć - romantyczna. 

Wyrobionym  okiem  żołnierza,  który  potrafi  wyszukać  sobie  jak 

najwygodniejsze  miejsce,  Nicholas  wypatrzył  załom  w  głębi  jaskini  i  tam  rozłożył 

śpiwór.  Royan  zupełnie  naturalnie  rozwinęła  obok  swój  własny.  Oboje  byli 

wyczerpani  niezwykłym  wysiłkiem  podczas  schodzenia  w  wąwóz.  Po  kolacji 

wyciągnęli  się  w  śpiworach  i  milcząc  patrzyli  na  pomarańczowe  światło  płomieni 

igrające na sklepieniu. 

-  Pomyśl  tylko  -  szepnęła  Royan  -  jutro  będziemy  stąpać  po  śladach  starego 

Taity! 

- Nie wspominając już o Marii Dziewicy - dodał z uśmiechem Nicholas. 

-  Jesteś  okropnym  starym  cynikiem  -  westchnęła.  -  A  poza  tym  prawdopo-

dobnie chrapiesz. 

- Zaraz się o tym przekonasz - odparł, ale zasnęła wcześniej od niego. 

Jej  równy,  cichy  oddech  Nicholas  ledwie  słyszał  przez  szum  wodospadu.  Tak 

dawno  nie  leżała  obok  niego  piękna  kobieta!  Gdy  miał  pewność,  że  głęboko  śpi, 

dotknął delikatnie jej policzka. 

- Przyjemnych snów, moja mała - szepnął czule. - Miałaś pracowity dzień. 

W ten sposób usypiał często swą młodszą córeczkę. 



Mulnicy  zaczęli  się  krzątać  na  długo  przed  świtem  i  cała  grupa  wyruszyła, 

kiedy tylko światło pozwalało rozpoznać drogę. Kiedy wczesne słońce oświetliło górne 

piętra wąwozu, wciąż znajdowali się tak wysoko, że widzieli dno doliny z lotu ptaka. 

Nicholas odciągnął Royan do tyłu pozwalając, by reszta grupy ich wyprzedziła. 

Znalazł  dogodne  miejsce,  gdzie  usiedli  i  rozwinęli  zdjęcie  satelitarne. 

Zlokalizowali  główne  szczyty  i  charakterystyczne  punkty,  a  także  swoją  pozycję  i 

zaczęli „porządkować" poszarpany krajobraz, który mieli przed sobą. 

- Nie widzimy stąd rzeki Abbaj - rzekł Nicholas. - Płynie głęboko w kanionie. 

Ujrzymy ją prawdopodobnie dopiero wtedy, gdy znajdziemy się prawie bezpośrednio 

nad nią. 

- Jeśli dokładnie ustalamy naszą obecną pozycję, to rzeka powinna dwukrotnie 

ostro zakręcać wokół tamtego urwiska. 

- Zgoda. A Dandera wpada do Abbaju tam, poniżej tamtych turni- Posłużył się 

kciukiem,  by  ocenić  w  przybliżeniu  odległość  na  zdjęciu.  -  Około  dwudziestu  pięciu 

kilometrów stąd. 

-  Mam  wrażenie,  że  Dandera  przez  wieki  wielokrotnie  zmieniała  swój  bieg. 

Widzę przynajmniej dwa żleby, które prawdopodobnie dawno temu stanowiły koryta 

rzeki.  -  Pokazała  w  dół.  -  Tam  i  tam.  Teraz  porasta  je  dżungla.  -  Royan  sprawiała 

wrażenie  osoby  zrezygnowanej.  -  To  teren  tak  ogromny  i  trudny  orientacyjnie. 

Nicholasie, jak mamy tu znaleźć niewielkie wejście do ukrytego grobowca? 

- Grobowca? Jakiego grobowca? - spytał Borys z zainteresowaniem. Wrócił po 

nich i niepostrzeżenie stanął za nimi. - O jakim grobowcu mówicie? 

-  Jak  to?  Oczywiście  o  grobowcu  świętego  Frumencjusza  -  odpowiedział 

Nicholas gładko, nie okazując zaniepokojenia. 

-  Przecież  klasztor  poświęcony  jest  temu  świętemu,  prawda?  -  podjęła  wątek 

Royan, zwijając fotografię. 

-   Da.  -  Rosjanin  był  wyraźnie  rozczarowany,  jakby  oczekiwał  większych 

rewelacji.  -  Tak,  świętemu  Frumencjuszowi.  Ale  oni  nie  pozwolą  wam  zwiedzić 

grobowca. Nie wpuszczą was do wnętrza monastyru. Tam mogą wchodzić tylko mnisi. 

Zdjął kask i przeczesał palcami szczecinę na głowie. Krótkie włosy szurały jak 

druciki. 

-  W  tym  tygodniu  jest  tam  święto  Timket.  Błogosławią  tabot.  Mnóstwo  przy 

tym  krzątaniny.  Byłoby  to  dla  was  ciekawe,  ale  nie  pozwolą  wam  wejść  do 

Najświętszego  Sanktuarium  ani  obejrzeć  grobowca.  Nigdy  nie  spotkałem  białego 

człowieka,  który  by  to  widział.  -  Mrużąc  oczy,  popatrzył  w  słońce.  -  Musimy  iść. 

Wydaje  się,  że  to  blisko,  ale  potrzeba  nam  dwóch  dni,  by  dotrzeć  do  Abbaju.  Teren 

jest tam trudny. Ciężki marsz, nawet dla słynnych łowców dikdików. - Zaśmiał się, rad 

ze swego dowcipu, 

I ruszył ścieżką w dół. 

Gdy zbliżali się do podnóża ściany, perć nie była już tak stroma, skalne stopnie 

stały się bardziej płaskie i rzadsze. Łatwiej i szybciej się maszerowało. Klimat jednak 

wyraźnie  się  zmienił.  Nie  było  tu  już  rześkiego,  górskiego  powietrza,  ale  ciężkie, 

dokuczliwe  równikowe  opary,  przesiąknięte  zapachami  i  smakiem  wdzierającej  się 

dżungli. 

- Gorąco! - Royan zdjęła z ramion wełniany szal. 

-  Cieplej  przynajmniej  o  dziesięć  stopni  -  przyznał  Nicholas.  Ściągnął  przez 

głowę  stary  wojskowy  sweter,  pozostawiając  w  nieładzie  burzę  włosów.  -  A  niżej 

będzie goręcej. Do Abbaju musimy zejść jeszcze prawie tysiąc metrów. 

Ścieżka  prowadziła  teraz  wzdłuż  Dandery.  Czasami  szli  kilkadziesiąt 

metrów  ponad  brzegiem,  a  zaraz  potem  zanurzeni  po  pas  pokonywali  bród.  Musieli 

przytrzymywać się sakw na grzbietach mułów, by nie porwał ich prąd. 

Potem  wąwóz  Dandery  stał  się  głębszy,  bardziej  stromy.  Pionowe  ściany 

opadały  prosto  do  ciemnych  kotłów.  Nie  dało  się  dłużej  iść  tą  drogą,  więc  wybrali 

ścieżkę, która niczym zdychający wąż wiła się wśród zwietrzałych  wzgórz i wysokich 

rdzawych kamiennych ścian. 

Po  przejściu  dwóch  kilometrów  znów  znaleźli  się  nad  rzeką,  ale  teraz  płynęła 

ona  w  gęstym  lesie.  Liany  zwisały  aż  do  ziemi,  a  nadrzewny  mech,  przypominający 

potarganą  brodę  starego  kapłana  z  Debra  Maryam,  szorował  idących  po  głowach. 

Koczkodany  skrzeczały  z  wierzchołków  gałęzi,  wychylały  głowy  i  wielkimi  oczami 

patrzyły  z  oburzeniem  na  ludzi,  którzy  wtargnęli  w  to  tajemne  miejsce.  Raz  nawet 

jakieś większe zwierzę głośno zaszurało wśród krzaków. Nicholas spojrzał na Borysa. 

-  Nie,  Angliku  -  Rosjanin  ze  śmiechem  pokręcił  głową  -  nie  dikdik.  To  tylko 

kudu. 

Na  zboczu  wzgórza  kudu  zatrzymało  się  i  obejrzało  za  siebie.  Był  to  duży, 

wspaniały byk, szerokie rogi miał mocno skręcone, podgardle porośnięte brodą, uszy 

sterczące  w  kształcie  trąbek.  Patrzył  na  ludzi  dużymi,  zdziwionymi  oczyma.  Borys 

zagwizdał cicho i zachowanie zwierzęcia gwałtownie się zmieniło. 

- Jego rogi mają prawie metr trzydzieści. Zajęłyby czołowe miejsce w „Rowland 

Ward". - Borys mówił o wykazie wielkich zwierząt, będącym Biblią dla każdego łowcy 

trofeów. - Nie chciałbyś go ustrzelić? - Podbiegł do najbliższego muła, wyjął z futerału 

sztucer i szybko podał go Nicholasowi. 



-  Niech  sobie  ucieka.  -  Nicholas  nie  przyjął  sztucera  i  pokręcił  głową.  -  Dla 

mnie tylko dikdik. 

Kozioł machnął białym ogonem, przypominającym puszek do pudru, i zniknął 

za granią. Borys z niesmakiem potrząsnął głową i splunął do rzeki. 

- Dlaczego zależało mu, żebyś zabił kozła? - spytała później Royan. 

-  Fotografia  tych  rogów  stanowiłaby  ozdobę  jego  prospektu  reklamowego. 

Przyciągałaby klientów. 

Przez  cały  dzień  posuwali  się  krętym  szlakiem,  a  późnym  popołudniem 

rozłożyli obóz na polanie, gdzie najwyraźniej już przedtem nocowało wiele karawan. 

Droga  znad  wodospadu  do  klasztoru  podzielona  była  w  naturalny  sposób  na  trzy 

odcinki  -  przejście  tej  trasy  zajmowało  trzy  dni  i  zawsze  nocowano  w  tych  samych 

miejscach. 

-  Wybaczcie,  ale  nie  ma  tu  prysznica  -  oświadczył  Borys.  -  Jeśli  chcecie  się 

umyć,  możecie  pójść  trochę  dalej  w  górę  rzeki.  Za  pierwszym  zakolem  jest 

spokojniejsza woda. 

Royan spojrzała błagalnie na Nicholasa. 

-  Jest  mi  tak  gorąco.  Cała  się  lepię.  Czy  mógłbyś  pójść  ze  mną  i  stanąć  w 

pobliżu na straży, żebym mogła zawołać cię w razie czego? 

Położył  się  więc  nad  brzegiem,  na  mchu,  poniżej  zakola.  Nie  widział  stamtąd 

Royan, ale słyszał, jak pluska i piszczy w zimnej wodzie. Raz spojrzał i skonstatował, 

że  prąd  musiał  ją  znieść  w  dół,  bo  poprzez  drzewa  dostrzegł  zarys  nagich  gładkich, 

wilgotnych pleców i pośladków. Z poczuciem winy odwrócił wzrok, zaskoczony tym, 

do jakiego stopnia pobudził go fizycznie ulotny widok połyskującej skóry, nakrapianej 

plamkami popołudniowego słońca, przeświecającego między drzewami. 

Royan nadeszła brzegiem, podśpiewując i wycierając włosy ręcznikiem. 

- Teraz twoja kolej - zawołała. - Czy chcesz, żebym stanęła na straży? 

- Jestem już dużym chłopcem - zaprotestował. 

Gdy przechodziła obok niego, zauważył w jej oczach łobuzerski ognik. A może 

zdawała sobie sprawę, że prąd zniósł ją w dół rzeki i że on zdołał sporo podpatrzyć? - 

zastanawiał się lekko podekscytowany. 

Poszedł  w  pobliże  wody.  Rozbierając  się,  miał  poczucie  winy,  że  tak  jest 

poruszony. Od śmierci Rosalind żadna kobieta nie wywarła na nim takiego wrażenia. 

Nie zaszkodzi ci  zanurkować w zimną wodę, mój stary - pomyślał i rzuciwszy 

dżinsy na krzaki, zanurzył się. 



Po wieczornym posiłku usiedli przy ognisku. 

-  Czyżbym  miał  halucynacje?  -  Nicholas  zdziwiony  podniósł  głowę  i 

nadsłuchiwał. 

-  Nie  -  zaśmiała  się  Tessay.  -  Słyszysz  śpiewy.  Nadchodzą  mnisi,  by  nas 

powitać. 



Po  chwili  zobaczyli,  jak  po  stoku,  zakosami,  zbliża  się  procesja  pochodni, 

których ogniki migotały między drzewami. Mulnicy i ludzie z obozowiska, śpiewając i 

klaszcząc rytmicznie, wyszli naprzeciw. 

Głębokie męskie głosy najpierw rozbrzmiewały silnie, potem opadły niemal do 

szeptu, by znowu narastać pięknym i niepokojącym dyszkantem. Nicholas, słysząc te 

nocne afrykańskie dźwięki, poczuł dreszcze na krzyżu. 

Dojrzeli wreszcie białe szaty mnichów, migoczące jak ćmy w świetle pochodni. 

Gdy pierwszy świątobliwy gość wszedł na teren obozowiska, tubylcy padli na kolana. 

Pochód  duchownych  otwierali  młodzi  bosonodzy  akolici  z  odkrytymi  głowami.  Za 

nimi  szli  zakonnicy  w  powłóczystych  szatach  i  wysokich  turbanach.  Ustawili  się 

półkolem, tworząc gwardię honorową dla pochodu diakonów i kapłanów, odzianych w 

barwnie haftowane sutanny i ornaty. 

Każdy  z  nich  trzymał  na  wysokim  drzewcu  masywny  koptyjski  krzyż, 

wycyzelowany  w  litym  srebrze.  Śpiewając  również  się  rozstąpili,  robiąc  miejsce  dla 

lektyki  z  baldachimem,  którą  czterech  młodych,  silnych  akolitów  wniosło  na  środek 

obozowiska.  Purpurowo-  żółte  jedwabne  zasłony  połyskiwały  w  świetle  obozowych 

lamp i mnisich pochodni. 

-  Musimy  powitać  opata  -  rzekł  Borys  do  Nicholasa  scenicznym  szeptem.  - 

Nazywa się Jali Hora. 

Gdy  podeszli,  zasłony  gwałtownie  się  rozwarły  i  z  lektyki  wysiadła  wysoka 

postać. 

Tessay  i  Royan  padły  z  szacunkiem  na  kolana,  krzyżując  dłonie  na  piersiach, 

ale Nicholas i Borys stali. 

Nicholas  przyglądał  się  opatowi  z  zainteresowaniem.  Jali  Hora  był  chudy  jak 

szkielet.  Widoczne  spod  sukien  nogi  przypominały  wysuszone  pędy  tytoniu  -  czarne 

jak  smoła,  poskręcane,  o  wystających  ścięgnach  i  postronkowatych  mięśniach.  Miał 

na sobie ornat w kolorze zieleni i złota, haftowany złotą nicią, pobłyskującą w świetle 

ogni, a na głowie wysoki kapelusz z płaskim denkiem, haftowany w krzyże i gwiazdy. 

Wychudzoną twarz opata, także czarną jak smoła, zryły zmarszczki i bruzdy. Za 

wystającymi wargami pozostało niewiele żółtych, pokrzywionych zębów. Broda starca, 

zadziwiająco srebrna, wyglądała jak spienione grzywy fal. Jedno oko ślepe, porażone 

oftalmią tropikalną, było opalizująco niebieskie, drugie świeciło jak u przyczajonego 

lamparta. 

Duchowny przemówił wysokim, drżącym głosem. 

- To błogosławieństwo - poinformował Borys Nicholasa. Obaj pochylili głowy. 

Za każdym razem, gdy opat przerywał, mnisi wtórowali monotonnym zaśpiewem. 

Jali  Hora  przestał  mówić  i,  obracając  się  powoli  ku  czterem  stronom  świata, 

zrobił czterokrotnie znak krzyża. Dwaj ministranci energicznie zamachali srebrnymi 

kadzielnicami i w ciemność popłynęły kłęby duszącego dymu. 

Obie  kobiety  przesunęły  się,  uklękły  bliżej  opata.  Duchowny  przystanął  nad 

nimi i każdą z nich delikatnie uderzył po obu policzkach srebrnym krzyżem, śpiewając 

cienkim głosem modlitwę. 

- Powiadają, że staruszek ma ponad sto lat - szepnął Borys do Nicholasa. 

Dwaj  biało  odziani  debterzy  przynieśli  taboret  z  afrykańskiego  hebanu, 

rzeźbiony  tak  pięknie,  że  Nicholas  zerkał  na  niego  pożądliwie.  Mebel  miał 

prawdopodobnie kilka wieków i wspaniale by wzbogacił muzealną kolekcję. Debterzy 

ujęli Jalego Horę pod łokcie i delikatnie posadzili go na stołku. Pozostali mnisi usiedli 

wokół na ziemi i z szacunkiem wznieśli ku niemu swe czarne twarze. 

Tessay  przycupnęła  u  stóp  duchownego.  Tłumaczyła  na  amharski  to,  co 

powiedział jej mąż. 

-  Wielki  to  dla  mnie  zaszczyt  i  przyjemność,  że  znowu  mogę  powitać  Waszą 

Świątobliwość. 

Starzec kiwnął głową i Borys mówił dalej: 

-  Jest  ze  mną  angielski  szlachcic  królewskiej  krwi.  Chce  zobaczyć  klasztor 

Świętego Frumencjusza. 

-  Stary,  przestań!  -  zaprotestował  Nicholas,  ale  wszyscy  zgromadzeni  patrzyli 

już na niego z zaciekawieniem. - Co mam teraz robić? - szepnął do Borysa. 

- A jak myślisz, po co on przebył tę całą drogę? - Borys uśmiechnął się chytrze. 

- Chce podarunku. Pieniędzy. 

-  Talarów  Marii  Teresy?  -  spytał  Nicholas,  mając  na  myśli  dawną  tradycyjną 

walutę Etiopii. 

- Niekoniecznie. Czasy się zmieniły. Jali Hora równie chętnie weźmie jankeskie 

zielone. 

- Ile? 

-  Jesteś  szlachcicem  królewskiej  krwi.  Masz  zamiar  polować  w  jego  dolinie. 

Najmniej pięćset dolarów. 

Nicholas  skinął  głową  i  podszedł  do  muła,  by  z  juków  wyjąć  torbę.  Wrócił, 

pokłonił  się  opatowi  i  położył  plik  banknotów  na  jego  wyciągniętych  różowych 

palcach. Opat uśmiechnął się, odsłaniając żółte pieńki zębów, i przemówił krótko. 

- Powiedział - tłumaczyła Tessay - „witaj w klasztorze Świętego Frumencjusza 

w porze Timket". Życzy ci dobrego polowania na brzegach Abbaju. 

Uroczysty  nastrój  pobożnych  mnichów  zmienił  się  natychmiast.  Zaczęli  się 

śmiać i weselić. Opat spojrzał wyczekująco na Borysa. 

-  Świątobliwy  opat  mówi,  że  podczas  podróży  zachciało  mu  się  pić  - 

przetłumaczyła Tessay. 

- Staruch lubi koniak - wyjaśnił Borys i krzyknął do swoich ludzi. 

Dość uroczyście przyniesiono butelkę koniaku i postawiono ją przed opatem na 

stole, a obok, przed Borysem, butelkę wódki. Obaj wznieśli toast. Świątobliwy mnich 

pociągnął łyk, od którego zdrowe oko nabiegło mu łzami, a głos stał się ochrypły. Tym 

razem opat zwrócił się do Royan. 

-  Pyta  cię,  uejzero  Royan  -  tłumaczyła  Tessay  -  „skąd  pochodzisz,  córko 

krocząca prawdziwą drogą Chrystusa, Zbawiciela Ludzkości". 

- Jestem Egipcjanką, wyznawczynią starej religii - odparła Royan. 

Opat i wszyscy mnisi kiwnęli głowami rozpromienieni. 

- Wszyscy jesteśmy braćmi i siostrami w Chrystusie, Egipcjanie i Etiopczycy - 

powiedział  do  niej  opat.  -  Nawet  słowo  „Kopt"  pochodzi  od  greckiej  nazwy 

Egipcjanina.  Przez  ponad  szesnaście  wieków  abune,  biskup  Etiopii,  wyznaczany  był 

przez patriarchę Kairu. Dopiero cesarz Hajle Sellasje zmienił to w tysiąc dziewięćset 

pięćdziesiątym  dziewiątym  roku,  ale  wciąż  kroczymy  prawdziwą  drogą  Chrystusa. 

Witam cię, moja córko. 

Debter  nalał  mu  drugi  kieliszek  koniaku.  Opat  wypił  go  jednym  duszkiem. 

Nawet Borys był pod wrażeniem. 

- Gdzie ten kościsty, czarny, stary żółw to wlewa? - zastanawiał się głośno. 

Tessay tego nie przetłumaczyła. Spuściła tylko oczy i na jej delikatnej twarzy o 

wyglądzie  madonny  uwidocznił  się  ból,  jaki  czuła,  słysząc  te  obraźliwe  słowa  w 

stosunku do świątobliwej osoby. 

Jali Hora zwrócił się do Nicholasa. 

-  Chce  wiedzieć,  na  jakie  zwierzęta  masz  zamiar  polować  tu  w  dolinie  - 

wyjaśniła Tessay. 

Nicholas myślał przez chwilę, po czym odpowiedział ostrożnie. 

Słuchano  z  niedowierzaniem,  wreszcie  opat  zarechotał,  a  zgromadzeni  mnisi 

wykrzykiwali z niezwykłą wesołością. 

-  Dikdik!  Przyjechałeś  polować  na  dikdika!  Ale  przecież  to  niewielkie  zwierzę 

nie ma prawie mięsa. 

Nicholas  poczekał,  aż  opadnie  fala  zaskoczenia.  Wyjął  fotografię  stojącego  na 

postumencie w muzeum przedstawiciela gatunku  Madoqua harperii. Położył zdjęcie 

przed Jalim Horą. 

- To nie jest zwykły dikdik. To święty dikdik - rzekł z namaszczeniem. Skinął na 

Tessay, by przetłumaczyła. - Opowiem wam legendę. 

Wszyscy  zamilkli,  oczekując  ciekawej  opowieści  z  wątkiem  religijnym.  Nawet 

opat  odstawił  kieliszek  na  stół.  Zdrowe  oko  oderwał  od  fotografii  i  spojrzał  na 

Nicholasa. 

-  Gdy  Jan  Chrzciciel  umierał  z  głodu  na  pustyni  -  zaczął  Nicholas,  a  kilku 

mnichów przeżegnało się, słysząc imię świętego - przez trzydzieści dni i nocy nie miał 

kęsa w ustach... 

Nicholas  snuł  przez  chwilę  szczegółową  opowieść  o  głodówce  Jana,  a  obecni 

chętnie słuchali, jak ich święty cierpiał w słusznej sprawie. 

-  W  końcu  Pan  zmiłował  się  nad  swym  sługą  i  uwięził  małą  antylopę  w 

ciernistym,  akacjowym  gąszczu.  Rzekł  do  Jana:  „Przygotowałem  dla  ciebie  posiłek, 

byś nie umarł. Weź to mięso i jedz". Gdy Jan Chrzciciel dotknął małego stworzenia, 

ślady  jego  palców  pozostały  na  grzbiecie  antylopy  po  wsze  czasy,  przez  wszystkie 

pokolenia. 

Opowieść wywarła na obecnych wielkie wrażenie. Milczeli. Nicholas podsunął 

fotografię opatowi. 

- Spójrzcie na ślady palców świętego. 

Starzec zachłannie przyglądał się zdjęciu, trzymając je przy zdrowym oku. 

- To prawda! - wykrzyknął wreszcie. - Wyraźnie widać ślady palców świętego. 

Przekazał  zdjęcie  diakonom.  Zachęceni  oświadczeniem  swego  przełożonego, 

wykrzykiwali i podziwiali fotografię niepozornego, pasiastego zwierzęcia. 

- Czy ktoś z was widział taką antylopę? - spytał Nicholas, ale jeden po drugim 

przecząco kiwali głowami. 

Fotografia przechodziła z rąk do rąk, wreszcie dotarła do skulonych na skraju 

akolitów. 

Nagle  jeden  z  nich  skoczył  na  nogi,  zatańczył,  wywijał  fotografią  i  bełkotał 

podekscytowany. 

- Ja widziałem to święte zwierzę! Widziałem na własne oczy. 

Był to młody, jeszcze niedorosły chłopak. Zaczęto krzyczeć na niego szyderczo, 

z  niedowierzaniem.  Jeden  z  mnichów  wyrwał  chłopakowi  zdjęcie  i  machał-  nim,  by 

zrobić akolicie na złość. 

- Dzieciak ma coś z mózgiem.  Często opanowują go demony i przeżywa ataki 

choroby  -  wyjaśnił  Jali  Hora  ze  smutkiem.  -  Nie  zwracajcie  na  niego  uwagi.  Biedny 

Tamre! 

Tamre  z  dzikimi  oczyma  biegał  wśród  towarzyszy,  rozpaczliwie  usiłując 

odzyskać fotografię, lecz oni przekazywali ją sobie z rąk do rąk, przedrzeźniając go i 

drwiąc sobie z jego podrygów. 

Nicholas wstał, by zainterweniować. Uważał te kpiny z chorego za odpychające. 

Nagle jednak chłopiec upadł na ziemię, jakby uderzony pałką. Plecy mu się wygięły, 

kończyny  skręcały,  ciało  drgało  bezładnie,  a  oczy  wywróciły  się  tak,  że  widać  było 

same białka. Na wykrzywione w diabelskim uśmiechu usta wystąpiła piana. 

Nicholas nie zdążył do niego dotrzeć. Czterech młodzieńców złapało chłopaka i 

powlokło na bok. Ich śmiech oddalił się w ciemnościach. Reszta zachowywała się tak, 

jakby nic się nie stało. Jali Hora skinął na swego debtera, by napełnił mu kieliszek. 

Zrobiło się późno. Jali Hora postanowił wracać. Diakoni pomogli mu wsiąść do 

lektyki.  Opat  zabrał  opróżnioną  do  połowy  butelkę  koniaku.  Kurczowo  trzymał  ją 

jedną ręką, a drugą udzielał błogosławieństwa. 

-  Zrobiłeś  dobre  wrażenie,  milordzie  Angliku  -  stwierdził  Borys.  -  Spodobała 

mu  się  twoja  opowieść  o  Janie  Chrzcicielu,  ale  jeszcze  bardziej  spodobały  mu  się 

twoje pieniądze. 



Następnego dnia szli początkowo wzdłuż brzegu. Przez półtora kilometra nurt 

rzeki  przyśpieszał,  a  potem  woda  przedzierała  się  przez  wąski  wąwóz  między 

wysokimi rdzawymi ścianami i spadała kolejnym wodospadem. 

Nicholas  opuścił  udeptany  szlak  i  zszedł  nad  wodospad.  Spojrzał  w  skalną 

rozpadlinę,  sześćdziesiąt  metrów  w  dół,  gdzie  wściekle  przeciskała  się  rzeka.  Na  jej 

drugą stronę można by przerzucić kamień, lecz nie było tam żadnego zejścia. Nicholas 

wrócił do grupy, która tymczasem oddaliła się od rzeki i zaczęła pokonywać gęsty las 

w dolinie. 

-  W  tym  miejscu  musiała  dawniej  płynąć  Dandera,  nim  wybrała  sobie  inne 

koryto, przez wąwóz - Royan wskazała na podniesiony grunt po obu stronach ścieżki i 

rozrzucone wszędzie kamienie, wyraźnie naniesione przez wodę. 

-  Zgadzam  się  z  tobą  -  odrzekł  Nicholas.  -  Te  ściany  zbudowane  są  z  wapnia 

powciskanego  między  bazalt  i  piaskowiec.  Cały  ten  teren  został  zryty  przez  procesy 

erozyjne i przez rzekę ciągle zmieniającą koryto. Z pewnością wzgórza te kryją wiele 

jaskiń i źródeł. 

Szlak  schodził  teraz  stromo  w  kierunku  Nilu  Błękitnego,  na  odcinku  kilku 

kilometrów  opadając  o  prawie  pięćset  metrów.  Stoki  doliny  pokrywała  bujna 

roślinność, a w wielu miejscach z wapiennych skał tryskały małe źródełka i spływały w 

stare koryto rzeki. 

Upał  narastał.  Wkrótce  nawet  na  sportowej  bluzce  Royan  między  łopatkami 

pojawiły się ciemne plamy potu. 

W  pewnym  miejscu  na  wzgórzu  z  gęstego  buszu  wypływał  obfity  strumień  i 

wzbierał  nieco  dalej,  tworząc  małą  rzeczkę.  Za  następnym  zakrętem  zobaczyli,  że 

znów dotarli do głównego koryta Dandery i że strumień do niej dołącza. Gdy spojrzeli 

w tył, w górę wąwozu, ujrzeli jego wąską gardziel, z której spadała woda. Skały żlebu, 

gładkie,  jakby  wypolerowane,  ułożone  w  fałdy,  miały  szczególny  różowy  odcień  i 

przypominały wnętrze ust człowieka. 

Ta  niezwykła  barwa  i  struktura  zaszokowała  ich  oboje.  Stanęli  na  chwilę,  by 

podziwiać  widok.  Muły  poszły  dalej  i  stukot  ich  oddalających  się  kopyt  oraz  głosy 

ludzi pobrzmiewały niesamowitym echem w tym zamkniętym, nieziemskim jarze. 

-  Przypomina  to  olbrzymi  gargulec  wypluwający  wodę  -  szepnęła  Royan, 

patrząc  na  dziwnie  ukształtowane  skały  żlebu.  -  Potrafię  sobie  wyobrazić,  jak 

poruszeni  byliby  starożytni  Egipcjanie,  prowadzeni  przez  Taitę  i  księcia  Memnona, 

gdyby dotarli do tego miejsca. Jakież mistyczne cechy przypisywaliby temu zjawisku 

natury! 

Nicholas  milczał.  Obserwował  jej  poważną  twarz  i  pociemniałe  oczy 

przepełnione nabożną czcią. W tym otoczeniu przypominała mu pewien portret, który 

znajdował się w kolekcji w Quenton Parku. Był to fragment fresku z Doliny Królów, 

przedstawiający księżniczkę z dynastii Ramzesów. 

Dlaczego miałoby cię to dziwić? - pytał sam siebie. W jej żyłach płynie przecież 

ta sama krew. 

Spojrzała mu prosto w oczy. 

- Daj mi nadzieję, Nicky. Powiedz, że to wszystko mi się nie przyśniło. Powiedz, 

że  znajdziemy  to,  czego  szukamy,  i  udowodnimy,  że  śmierć  Duraida  nie  poszła  na 

marne. 

Zwróciła  ku  niemu  twarz  rozjarzoną  entuzjazmem.  Miał  przemożną  ochotę 

wziąć ją w ramiona i całować jej wilgotne rozchylone usta, ale odwrócił się i patrzył w 

dół na szlak. 

Nie  śmiał  odwrócić  wzroku,  dopóki  się  całkowicie  nie  opanował.  Po  chwili 

usłyszał za sobą na skale jej szybki, lekki krok. Zaczęli schodzić w milczeniu. Nicholas 

był  pochłonięty  własnymi  myślami  i  zupełnie  nie  przygotowany  na  oszałamiającą 

perspektywę, która nagle ukazała się ich oczom. 

Stali wysoko na półce ponad wąwozem Nilu. Pod sobą mieli olbrzymi kocioł z 

czerwonych  skał,  głęboki  na  sto  pięćdziesiąt  metrów.  Główna  odnoga  legendarnej 

rzeki spadała zielonym potokiem w zacienioną przepaść, na której dno nie docierało 

słoneczne  światło.  Obok,  mniejszymi  strużkami,  spływały  bielą  wody  Dandery, 

tańczące  i  podlatujące  niczym  egreta  w  podmuchach  powietrza.  W  otchłani  woda 

mieszała się, wirowała, kłębiła w pianie, obracała jak olbrzymie koło, ciężka i oleista, 

aż wreszcie odnajdywała ujście i z gwałtowną siłą spadała w dół. 

- Płynęliście tędy łódką? - spytała Royan z podziwem. 

- Byliśmy wtedy młodzi i głupi - odparł Nicholas ze smutnym uśmiechem, gdyż 

nawiedziły go stare wspomnienia. 

Milczeli przez chwilę. Wreszcie Royan odezwała się cicho: 

- Widać teraz, dlaczego mogło to zatrzymać Taitę i księcia podczas ich marszu 

w  górę  rzeki.  -  Rozejrzała  się,  a  potem  wskazała  na  zachód  wzdłuż  przełomu.  -  Z 

pewnością w żadnym wypadku nie wspięliby się tuż przy rzece. Musieli posuwać się 

górą obrywu, dokładnie tędy, gdzie obecnie stoimy. - Jej głos brzmiał podnieceniem. 

-  Chyba,  że  szli  po  drugiej  stronie  rzeki  -  zasugerował  Nicholas,  by  się  z  nią 

podroczyć. 

- Nie pomyślałam o tym - Royan posmutniała. - Oczywiście jest to możliwe. Jak 

się tam przeprawimy, jeśli nie znajdziemy żadnych śladów po tej stronie? 

-  Zajmiemy  się  tym  problemem  dopiero  wówczas,  gdy  sytuacja  nas  do  tego 

zmusi. Nie dokładajmy sobie nowych trudności, już i tak mamy ich sporo. 

Znowu zamilkli. Rozmyślali o tym, jak wielkie czeka ich zadanie i jak wiele w 

nim niewiadomych. 

- Gdzie jest klasztor? - ocknęła się wreszcie Royan. - Nie widać najmniejszego 

śladu. 

- W skale pod nami. 

- Założymy tam obóz? 

- Raczej nie. Dołączmy do Borysa i spytajmy, co zamierza. 

Poszli  percią  nad  kotłem.  Dogonili  karawanę  w  miejscu,  gdzie  szlak  się 

rozwidlał.  Jedna  droga  odchodziła  od  rzeki  do  zalesionej  doliny,  druga  trzymała  się 

krawędzi skał. 

Borys wskazał pierwszą ścieżkę. 

-  Między  drzewami  jest  dobre  miejsce  na  obóz.  Zatrzymywałem  się  tam 

poprzednim razem, gdy tutaj polowałem. 

Polankę  ocieniało  kilka  wysokich  dzikich  figowców,  a  na  skraju  tryskało 

źródełko  świeżej  wody.  Borys,  chcąc  zminimalizować  ładunki,  nie  zabrał  namiotów. 

Gdy  tylko  rozkulbaczono  muły,  kazał  swoim  ludziom  zbudować  trzy  małe  szałasy  i 

wykopać dół na latrynę z dala od źródełka. 

Nicholas skinął na Royan i Tessay i razem poszli obejrzeć klasztor. Od miejsca, 

gdzie  rozwidlał  się  szlak,  Tessay  poprowadziła  ich  granią  i  wkrótce  dotarli  do 

szerokich skalnych schodów wiodących w dół urwiska. 

Wspinała  się  po  nich  grupa  biało  odzianych  mnichów.  Tessay  przystanęła  na 

krótko, by z nimi porozmawiać. 

-  Dziś  jest  Katera  -  wyjaśniła  potem  Royan  i  Nicholasowi  -  wigilia  święta 

Timket.  Są  bardzo  podekscytowani.  To  jedno  z  najważniejszych  świąt  religijnych  w 

roku. 

-  Czemu  jest  ono  poświęcone?  -  spytała  Royan.  -  W  kalendarzu  Kościoła 

egipskiego nie mamy takiego święta. 

-  To  etiopskie  Święto  Objawienia  dla  uczczenia  chrztu  Chrystusa  -  wyjaśniła 

Tessay.  -  Podczas  ceremonii  znosi  się  tabot  -  arkę  -  nad  rzekę,  by  ją  ponownie 

poświęcić i odrodzić, a akolici są chrzczeni, na wzór Jezusa, który otrzymał chrzest z 

rąk Jana Chrzciciela. 

Szli  po  schodach,  mając  przed  sobą  otwarte  urwisko.  Stopnie  były  wyrobione 

przez  bose  stopy  mnichów,  od  wieków  podążających  tym  szlakiem.  Kilkadziesiąt 

metrów niżej kocioł Nilu wrzał, syczał i kipiał. 

Nieoczekiwanie znaleźli się na szerokim tarasie wykutym ludzką ręką w litym 

kamieniu.  Zwisała  nad  nim  rdzawa  skała,  tworząc  dach  klasztoru,  podparty 

kamiennymi  kolumnami  -  naturalnymi  fragmentami  skały,  pozostawionymi  przez 

dawnych  budowniczych.  Ściana  w  głębi  podłużnego  tarasu  miała  wykute  wejścia  do 

katakumb.  Więcej  niż  tysiąc  lat  ryto  w  kamieniu,  tworząc  pomieszczenia  i  cele, 

korytarze, kościoły i kaplice dla klasztornej społeczności. 

Na  tarasie  grupami  siedzieli  mnisi.  Niektórzy  z  nich  słuchali  diakona 

czytającego na głos z iluminowanej świętej księgi. 

- Wielu z nich jest analfabetami - westchnęła Tessay. - Nawet mnichom trzeba 

czytać i objaśniać Biblię, gdyż sami nie potrafią jej przeczytać. 

-  Tak  właśnie  wyglądał  Kościół  Konstantyna,  Kościół  bizantyjski  -  zauważył 

cicho  Nicholas.  -  Pozostał  on  kościołem  krzyża  i  Biblii,  kościołem  wyszukanych, 

pełnych przepychu rytuałów i dzisiaj działa głównie wśród ludów nieoświeconych. 

Szli  powoli,  mijając  siedzących  mnichów,  którzy  pod  kierunkiem  kantora 

śpiewali  po  amharsku  psalmy  i  hymny.  Z  wnętrza  cel  dobiegały  przytłumione  głosy 

modlitw. Powietrze przesycał zapach wielowiekowej ludzkiej obecności. 

Pachniało  drzewnym  dymem  i  kadzidłem,  zepsutym  jedzeniem  i 

ekskrementami,  potem  i  pobożnością,  cierpieniem  i  chorobami.  Wśród  mnichów 

znajdowali się również pątnicy, którzy drogę w dół wąwozu pokonali sami bądź zostali 

przyniesieni  przez  krewnych.  Przybyli  tu,  by  prosić  świętego  Frumencjusza  o 

wyleczenie z choroby lub złagodzenie cierpień. 

Były tam ociemniałe dzieci, płaczące w ramionach matek, oraz chorzy na trąd, 

którym  zgniłe  ciało  odpadało  od  kości.  Niektórzy  cierpieli  na  śpiączkę,  niektórzy  na 

inne  straszne  tropikalne  choroby.  Zawodzenia  i  jęki  bólu  mieszały  się  z  mnisim 

śpiewem i dalekim hukiem Nilu spadającego w przepaść. 

Nicholas,  Royan  i  Tessay  doszli  wreszcie  do  katedry  Świętego  Frumencjusza. 

Znajdowała  się  w  owalnej  grocie  przypominającej  rybie  usta.  Wejście  ozdobiono 

dekoracyjnym  pasem  gęsto  namalowanych  gwiazd,  krzyży  i  głów  świętych. 

Prymitywne  portrety  wykonano  ochrą  i  brązem  -  barwami  pasującymi  do  ich 

dziecinnej  prostoty.  Oczy  świętych,  wielkie,  obwiedzione  węglem,  spoglądały 

spokojnie i dobrotliwie. 

Wejścia pilnował diakon w niechlujnym zielonym aksamitnym habicie. Tessay 

powiedziała coś do niego. Uśmiechnął się i gestem zaprosił do środka. Odrzwia były 

niskie  i  Nicholas  musiał  się  schylić,  ale  gdy  przeszedł,  podniósł  głowę  i  rozejrzał  się 

zdziwiony. 

Sklepienie groty ginęło w mroku. Ściany pokryto freskami. Niebiańskie zastępy 

aniołów  i  archaniołów  trzepotały  i  migotały  w  świetle  świec  i  kaganków.  Malowidła 

zakryte  były  częściowo  długimi  haftowanymi,  przytwierdzonymi  do  ścian 

chorągwiami, obszarpanymi po brzegach i okopconymi dymem kadzideł. Na jednej z 

nich widniał święty Michał, paradujący na białym koniu, na innej Dziewica klęczała u 

stóp  krzyża,  a  ponad  jej  głową  blade  ciało  Chrystusa  broczyło  krwią  z  rany  zadanej 

włócznią Rzymianina. 

Tak wyglądała zewnętrzna nawa kościoła. W głębi masywne drewniane drzwi, 

teraz otwarte, prowadziły do środkowego pomieszczenia. Trójka zwiedzających poszła 

po  kamiennej  posadzce  między  klęczącymi  pątnikami,  odzianymi  w  łachmany, 

nieszczęsnymi  ludźmi,  pogrążonymi  w  ekstatycznej  modlitwie.  W  słabym  świetle 

lampek,  w  niebieskawych  oparach  kadzidła,  wyglądali  niczym  zagubione  dusze 

cierpiące od wieków na progu czyśćca. 

Nicholas, Royan i Tessay dotarli do trzech kamiennych stopni prowadzących w 

górę,  ku  wewnętrznym  drzwiom,  lecz  drogę  zagrodzili  im  dwaj  diakoni  w  wysokich 

płaskich kapeluszach. Jeden z nich rzekł coś surowo do Tessay. 

- Nie wpuszczą nas nawet do qiddist, środkowego pomieszczenia - wyjaśniła ze 

smutkiem. - Dalej znajduje się maqdas, Najświętsze Sanktuarium. 

Spojrzeli w mrok qiddist, za plecami strażników, lecz dostrzegli tylko drzwi do 

sanktuarium. 

- Jedynie wyświęceni duchowni mogą wejść do maqdas, gdyż jest tam tabot i 

wejście do grobowca. 

Rozczarowani opuścili jaskinię, a potem tarasem poszli ku schodom. 



Kolację jedli już po zmierzchu. Niebo było wygwieżdżone, powietrze - gorące i 

parne.  Wokół  krążyły  chmary  moskitów,  ale  trzymały  się  w  pewnej  odległości, 

odstraszone płynem przeciw owadom. 

-  Angliku,  doprowadziłem  cię,  gdzie  chciałeś.  Jak  teraz  zabierzesz  się  do 

szukania  tego  zwierzęcia,  po  które  tak  daleko  się  wyprawiłeś?  -  Wódka  wprawiła 

Borysa w wojowniczy nastrój. 

- Chciałbym, żebyś o świcie wysłał swoich naganiaczy w dół rzeki - powiedział 

Nicholas.  -  Dikdiki  żerują  zwykle  wczesnym  rankiem  i  potem  znowu  późnym 

popołudniem. 

- Uczy Marcin cudze dzieci - Borysowi pomieszały się powiedzenia. Nalał sobie 

kolejny kieliszek. 

-  Powiedz  im,  by  sprawdzili,  czy  nie  ma  śladów.  -  Nicholas  szczegółowo 

przedstawiał swoje stanowisko. - Sądzę, że ślady paskowanego dikdika przypominają 

ślady  zwykłego  dikdika.  Jeśli  ludzie  coś  znajdą,  muszą  czekać  cicho  na  skraju 

gęstwiny  i  obserwować  każdy  ruch.  Dikdiki  instynktownie  trzymają  się  swego 

terytorium, nie odchodzą od niego daleko. 

- Da! Da! Powiem im. A ty, Angliku, co będziesz robił? Spędzisz dzień w obozie 

z  paniami?  -  Uśmiechnął  się  chytrze.  -  Jeśli  dopisze  ci  szczęście,  może  wkrótce  nie 

będziecie potrzebowali osobnych szałasów. - Parsknął rubasznym śmiechem, kontent 

z własnego dowcipu. 

Tessay  miała  nieszczęśliwą  minę.  Wstała  i  usprawiedliwiła  się,  że  musi  iść 

dopilnować kucharza. 

Nicholas nie zwracał uwagi na grubiańskie żarciki Borysa. 

-  Royan  i  ja  przejrzymy  nadrzeczne  zarośla  wzdłuż  brzegów  Dandery.  Jest 

bardzo  prawdopodobne,  że  tam  właśnie  żyją  dikdiki.  Nakaż  swoim  ludziom,  żeby 

trzymali się z daleka od rzeki. Nie chcę, by wypłoszyli zwierzynę. 

Następnego  ranka  opuścili  obóz  skoro  świt.  Nicholas  wziął  sztucer  i  lekki 

plecak. Poprowadził Royan brzegiem Dandery. Szli powoli, przystawali co kilkanaście 

kroków  i  nasłuchiwali.  Z  gęstwiny  dochodziły  rozmaite  dźwięki  i  odgłosy  życia 

drobnych ssaków i ptaków. 

-  Etiopczycy  nie  mają  tradycji  myśliwskich.  Mnisi  w  tej  okolicy 

prawdopodobnie nigdy nie płoszyli dzikich zwierząt. - Zauważył ślady małej antylopy, 

odciśnięte  w  wilgotnej  ziemi  nad  brzegiem.  -  Buszbok  -  powiedział  do  Royan.  - 

Buszbok  Menelika.  Tylko  w  tych  okolicach  występuje.  Bardzo  ceniona  przez 

myśliwych. 

-  Czy  naprawdę  spodziewasz  się,  że  znajdziesz  dikdika  swego  pradziadka?  - 

spytała. - Gdy rozmawiałeś z Borysem, robiłeś wrażenie osoby bardzo zdecydowanej. 

- Oczywiście, że nie - uśmiechnął się. - Myślę, że staruszek wszystko zmyślił. To 

zwierzę powinno się raczej nazywać Zjawą Harpera. Prawdopodobnie pradziadek użył 

skóry pasiastej mangusty. My, Harperowie, nie zawsze trzymamy się prawdy. 

Stanęli, obserwowali w baldachimie zieleni nektarnika Tecazze, trzepoczącego 

wysoko  w  górze  nad  pękiem  żółtych  kwiatów  jakiegoś  pnącza.  Drobniutkie  ptasie 

piórka migotały jak szmaragdowy diadem. 

-  Dzięki  temu  mamy  znakomitą  wymówkę.  Możemy  poszperać  w  buszu.  - 

Nicholas  spojrzał  do  tyłu,  chcąc  się  upewnić,  że  dostatecznie  oddalili  się  od  obozu. 

Zaprosił gestem Royan, by usiadła obok niego na zwalonym pniu. - Zastanówmy się 

więc, czego szukamy. Mów pierwsza. 

-  Szukamy  pozostałości  świątyni  grobowej  albo  ruin  nekropolii  w  miejscu, 

gdzie przebywali robotnicy budujący grobowiec faraona Mamose. 

- Jakichś murów lub ułożonych kamieni - sprecyzował. -  

Zwłaszcza kolumn albo pomników. 

- Testamentu Taity - potwierdziła Royan. - Powinny to być hieroglify wykute w 

kamieniu,  który  prawdopodobnie  jest  powalony,  zniszczony  przez  czynniki 

atmosferyczne, pokryty roślinami... sama nie wiem. Łowimy ryby na ślepo w ciemnej 

wodzie. 

-  Dlaczego  więc  jeszcze  tu  siedzimy?  Chodźmy  na  łowy.  Przed  południem 

Nicholas znalazł nad rzeką ślady dikdika. 

Wraz z Royan usiedli  przy pniu wielkiego drzewa. Czekali przez chwilę cicho, 

aż zostali wynagrodzeni i zobaczyli, jak w ich pobliżu przechodzi drobne stworzenie. 

Kręciło  swym  wydłużonym,  podobnym  do  trąby  ryjkiem,  kroczyło  zgrabnie  na 

filigranowych  kopytkach,  skubnęło  listek  ze  zwisającej  gałęzi  i  zaczęło  pracowicie 

chrupać.  Umaszczenie  zwierzęcia  było  jednak  jednolite,  płowo-  szare.  Ani  śladu 

pasów. Gdy antylopa znikła w krzakach, Nicholas wstał. 

-  Nie  mieliśmy  szczęścia.  Odmiana  powszechnie  spotykana  -  wyszeptał.  - 

Chodźmy dalej. 

Tuż  po  południu  doszli  do  miejsca,  gdzie  rzeka  wydostawała  się  z 

cielistoróżowych  skał.  Zabrnęli  pod  obryw  tak  daleko,  jak  tylko  się  dało.  Ściany 

opadały pionowo do wody i nie było żadnego przejścia umożliwiającego dalszą drogę. 

Wrócili w dół rzeki. Przeszli na drugi brzeg po prymitywnym wiszącym moście, 

uplecionym  z  lian  i  postrzępionych  lin.  Nicholas  sądził,  że  zbudowali  go  mnisi  z 

klasztoru.  Ponownie  szli  w  stronę  urwiska.  Nicholas  usiłował  nawet  obejść  wodą 

pierwsze  wychodnie  różowej  skały,  ale  prąd  był  zbyt  silny,  zwalał  z  nóg.  Musiał 

zrezygnować. 

- Jeśli my nie możemy tędy przebrnąć, to jest mało prawdopodobne, by udało 

się to Taicie i jego ekipie. 

Wrócili do mostu wiszącego. W cieniu nad wodą zjedli lunch, który zapakowała 

im  Tessay.  W  południe  upał  stał  się  nieznośny.  Royan  zmoczyła  w  rzece  chustkę  i 

zwilżyła nią sobie twarz. 

Nicholas  leżał  na  plecach;  przez  lornetkę  starannie  obserwował  różowe 

urwisko. Szukał jakiejś szczeliny lub otworu w gładkiej, wyszlifowanej powierzchni. 

- Z książki „Bóg Nilu" - powiedział, nie opuszczając lornetki - wynika, że Taita 

rzeczywiście zwerbował ludzi do pomocy przy zamianie ciał - Tanusa, Wielkiego Lwa 

Egiptu,  i  faraona  Mamose.  -  Opuścił  lornetkę  i  spojrzał  na  leżącą  obok  Royan.  -  To 

zastanawiające,  gdyż  taki  postępek  byłby  skandalem,  zważywszy  na  panujące  wtedy 

wierzenia  i  normy.  Czy  to  dokładne  tłumaczenie  zwojów?  Czy  Taita  rzeczywiście 

podmienił ciała? Royan zaśmiała się i spojrzała na Nicholasa. 

-  Twój  kumpel  Wilbur  ma  zbyt  wybujałą  wyobraźnię.  W  tym  kawałku  swej 

opowiastki oparł się na jednej linijce z papirusu: Moim zdaniem bardziej zasługiwał 

na miano króla, niż faraon kiedykolwiek był godzien tego tytułu. - Znów położyła się 

na  plecach.  -  To  doskonale  ilustruje  wszystkie  moje  zastrzeżenia  w  stosunku  do 

książki.  On  miesza  fakty  z  fantazją  i  w  tym  bigosie  nie  da  się  oddzielić  jednego  od 

drugiego.  Zgodnie  z  moją  wiedzą  Tanus  spoczywa  w  swoim  własnym  grobowcu,  a 

faraon w swoim. 

- Szkoda! - westchnął Nicholas. - W tej historyjce jest odrobina romantyzmu, 

która  mi  odpowiada.  -  Spojrzał  na  zegarek  i  wstał.  -  Chodź,  chciałbym  dotrzeć  do 

innych śladów w dolinie. Gdy szliśmy tu wczoraj, wypatrzyłem coś bardzo ciekawego. 

Późnym popołudniem wrócili do obozu. Tessay wybiegła z szałasu kuchennego, 

by ich powitać. 

-  Czekałam  na  was.  Otrzymaliśmy  interesującą  propozycję  od  opata.  Zaprosił 

nas  do  klasztoru  na  przyjęcie  z  okazji  Katery,  wigilii  święta  Timket.  Macie 

przygotowany prysznic. Woda jest gorąca. Nim wyruszymy do klasztoru, zdążycie się 

umyć i przebrać. 



Opat  przysłał  o  zmroku  kilku  akolitów,  by  poprowadzili  ich  do  sali 

recepcyjnej. Młodzi mnisi oświetlali sobie drogę pochodniami. 

Royan  rozpoznała  wśród  nich  Tamrego,  chłopca  chorego  na  epilepsję. 

Obdarzyła go ciepłym uśmiechem, a on nieśmiało podszedł bliżej i wręczył jej bukiet 

zerwanych  nad  rzeką  kwiatów.  Nie  spodziewała  się  takiego  dowodu  sympatii  i 

odruchowo podziękowała mu po arabsku. 

-  Szukran. 

-  Taffadali - odparł natychmiast. Użył poprawnej formy oraz wymówił słowo z 

odpowiednim  akcentem  i  Royan  zorientowała  się,  że  chłopiec  płynnie  mówi  po 

arabsku. 

- Skąd tak dobrze znasz arabski? - spytała z ciekawością. 

Zażenowany zwiesił głowę. 

- Moja matka pochodzi z Massawy nad Morzem Czerwonym - odparł cicho. - 

To język mojego dzieciństwa. 

W drodze do klasztoru szedł tuż za nią, jak małe szczenię. 

Zeszli  w  dół  obrywu  po  schodach  i  znaleźli  się  na  tarasie  oświetlonym 

pochodniami.  W  wąskich  krużgankach  panował  tłok.  Gdy  przechodzili  przez  tłum, 

poprzedzani  honorową  eskortą  akolitów  torujących  im  drogę,  czarne  twarze 

wypowiadały amharskie pozdrowienia, czarne ręce wyciągały się do nich. 

Przekroczyli  niskie  drzwi  do  wewnętrznej  nawy.  Paliły  się  tu  lampki  oliwne  i 

pochodnie. Namalowane na ścianach twarze świętych tańczyły w migotliwym świetle. 

Kamienna  posadzka  zasłana  była  niedawno  ściętą  trzciną  i  sitowiem.  Słodkawy, 

ziołowy  zapach  roślin  odświeżał  ciężkie  od  dymu  powietrze.  Miało  się  wrażenie,  że 

cała  kongregacja  siedzi  po  turecku  na  tym  trawiastym  dywanie.  Mnisi  przywitali 

wchodzącą  grupkę  ferendżi,  wykrzykując  błogosławieństwa  i  pozdrowienia.  Obok 

każdego  z  nich  stała  butelka  tedżu  -  etiopskiego  miodu  pitnego.  Uszczęśliwione 

spocone twarze świadczyły o tym, że ochoczo korzystano już z zawartości butelek. 

Gości poprowadzono dalej, na wolne miejsce tuż przed drewnianymi drzwiami 

do  środkowej  komnaty,  qiddist.  Mnisi  z  ich  eskorty  poprosili,  by  wygodnie  usiedli. 

Wtedy  z  tarasu  nadeszli  inni  akolici,  niosąc  ceramiczne  butelki  z  miodem.  Przed 

każdym gościem postawili jedną butelkę. 

-  Pozwól,  że  najpierw  ja  spróbuję  -  powiedziała  Tessay  szeptem  do  Royan.  - 

Miód, w zależności od okolicy, różni się barwą i smakiem. Niekiedy potrafi także mieć 

piekielną moc. - Podniosła swoją butelkę i przystawiła długą szyjkę do ust. - To dobry 

napitek  -  oświadczyła  potem  z  uśmiechem.  -  Jeśli  zachowasz  ostrożność,  nie 

powinnaś mieć problemów. 

Duchowni  zachęcali  ich  do  picia.  Nicholas  podniósł  swoją  butelkę.  Mnisi 

klaskali i śmiali się, gdy próbował alkoholu. Napój był lekki i przyjemny, miał mocny 

ziołowy smak. 

- Niezły! - stwierdził. 

-  Potem  z  pewnością  poczęstują  cię  katikalą  -  ostrzegła  go  Tessay.  -  Bądź 

bardzo  ostrożny!  To  alkohol  destylowany  z  fermentowanego  ziarna  i  szybko  zwala  z 

nóg. 

Mnisi ze szczególną atencją odnosili się do Royan. Była chrześcijanką wyznania 

koptyjskiego - prawdziwej religii - i to robiło na nich wrażenie. Również jej uroda nie 

uszła uwagi świątobliwych mężczyzn żyjących w celibacie. 

-  Będziesz  musiała  udawać,  że  pijesz,  by  ich  nie  obrazić  -  wyszeptał  Nicholas 

tuż nad jej uchem. - Trzymaj butelkę przy ustach i udawaj, że przełykasz. Inaczej nie 

dadzą ci spokoju. 

Uniosła  butelkę.  Zadowoleni  mnisi  pohukiwali  i  pozdrawiali  Royan,  również 

podnosząc własne butelki. 

- Przepyszne! Ma ziołowy smak. 

- Złamałaś swoje śluby abstynenckie! - skarcił ją Nicholas. 

- Odrobinkę - przyznała. - A ponadto nigdy nie składałam żadnych ślubów. 

Akolici klękali po kolei przed każdym gościem i podsuwali miskę z ciepłą wodą, 

w której przed przystąpieniem do posiłku należało umyć prawą rękę. 

Nagle  rozległy  się  dźwięki  muzyki  i  bębnów.  Zespół  grajków  wyszedł  z 

otwartych  drzwi  qiddist.  Zajęli  miejsca  wzdłuż  ścian,  a  zgromadzeni  mnisi  z 

ciekawością wyciągali głowy, by zajrzeć w mroczne wnętrze. 

Wreszcie  na  schodach  ukazał  się  Jali  Hora.  Miał  na  sobie  długą  sutannę  z 

purpurowej  satyny,  na  ramionach  złoto  haftowaną  stułę,  a  na  głowie  masywną 

koronę.  Świeciła  się  złoto,  ale  Nicholas  wiedział,  że  to  tylko  pozłacany  mosiądz,  a 

oprawione w niej różnobarwne kamienie to z pewnością szkiełka i stras. 

Jali  Hora  uniósł  swój  pastorał  zakończony  ozdobnym  krzyżem.  W  świątyni 

zapadła cisza. 

-  Teraz  poprowadzi  modlitwę  przed  posiłkiem  -  wyjaśniła  gościom  Tessay  i 

pochyliła głowę. 

Była to modlitwa żarliwa i długa. Jali Hora mówił piskliwym głosem, a mnisi 

odpowiadali mu pobożnie. Gdy skończył, dwaj debterzy, przepysznie ubrani, pomogli 

mu  zejść  ze  schodków  i  posadzili  go  na  rzeźbionym  taborecie  przed  mnichami 

siedzącymi kręgiem. 

Z  tarasu  nadeszli  akolici.  Każdy  z  nich  niósł  na  głowie  płaski  trzcinowy  kosz 

wielkości  koła  wozu.  W  tym  momencie  religijny  nastrój  mnichów  zmienił  się  w 

dobroduszną, świąteczną wesołość. Akolici postawili kosze wśród zgromadzonych. 

Na  znak  dany  przez  Jalego  Horę  mnisi  podnieśli  jednocześnie  wieka  koszy  i 

wszyscy zakrzyczeli radośnie. W każdym koszu znajdowała się płytka mosiężna misa 

wypełniona po brzegi okrągłymi plackami przaśnego chleba indżera. 

Dwaj  akolici  potykając  się  wnieśli  ciężki  mosiężny  sagan  parującego  uotu  - 

ostrego  gulaszu  z  tłustej  baraniny.  Nad  każdą  misą  z  indżerą  przechylali  sagan  i 

chlapali trochę płynnej brązowawej masy uotu, na powierzchni której błyszczał gorący 

tłuszcz. 

Mnisi  łapczywie  rzucili  się  na  potrawę.  Odrywali  kawałki  indżery  i  nabierali 

nimi sos z mięsem, a potem żuli z otwartymi ustami. Popijali dużymi łykami miodu, 

po czym brali kolejną porcję. Pili, krzyczeli, śmiali się. Wkrótce wszyscy umazani byli 

tłuszczem po łokcie, a brody mieli upaćkane. 

Akolici  zrzucili  przed  gośćmi  grube  kawały  ciastowatego  chleba,  odmiennego 

od indżery. Był bardziej kruchy i nie miał takiego drożdżowego smaku. 

Nicholas  i  Royan  starali  się  pokazać,  że  im  smakuje.  Usiłowali  przy  tym  nie 

umazać się tak jak inni. Mimo niezbyt apetycznego wyglądu uot był całkiem dobry, a 

w połączeniu z suchą indżerą nie wydawał się bardzo tłusty. 

Wspólne misy opustoszały zadziwiająco szybko. Na dnie pozostał tylko tłuszcz i 

rozgniecione  kawałki  chleba.  Wtedy  akolici  wnieśli  z  wysiłkiem  kolejne  sagany, 

napełnione  po  brzegi  uotem  z  kurczaków.  Wlewali  go  do  mis  na  pozostałości 

baraniny. 

Mnisi  znowu  rzucili  się  na  jedzenie.  Napełniono  im  butelki  tedżem.  Wszyscy 

byli coraz bardziej podchmieleni. 

-  Więcej  już  nie  pomieszczę  -  powiedziała  Royan  do  Nicholasa.  Czuła  lekkie 

mdłości. 

-  Zamknij  oczy  i  myśl  o  Anglii  -  poradził.  -  Jesteś  tu  gwiazdą  wieczoru.  Nie 

pozwolą ci się wymigać. 

Po potrawie z kurczaka przyszła kolej na palący uot z wołowiny. Nałożono go 

na resztki poprzedniego. 

Mnich  naprzeciwko  Royan  opróżnił  swą  butelkę  i  gdy  podszedł  akolita,  by  ją 

napełnić, odprawił chłopaka gestem i zawołał: 

- Katikala! 

Mnisi natychmiast podjęli to zawołanie. 

- Katikala! Katikala! 

Akolici  wybiegli,  lecz  zaraz  pojawili  się  z  mosiężnymi  czarkami  wielkości 

filiżanek oraz z butelkami napełnionymi przejrzystym trunkiem. 

- Z tym napitkiem trzeba uważać - ostrzegła Tessay. 

Nicholas  i  Royan  ukradkiem  wylewali  zawartość  swych  czarek  na  trzcinowe 

maty, na których siedzieli. Mnisi natomiast pili łapczywie do dna. 

- Borys sobie nie odmawia - zauważył Nicholas. Rosjanin, czerwony na twarzy i 

spocony, wychylał kolejną czarkę, uśmiechając się głupkowato. 

Zakonnicy,  podochoceni  alkoholem,  rozpoczęli  zabawę.  Jeden  z  nich  zawinął 

trochę uotu w kawał placka, po czym odwrócił się do  mnicha siedzącego po prawej. 

Ten  otwierał  usta  na  całą  szerokość  i  uczynny  sąsiad  pakował  mu  ociekający 

tłuszczem  kęs.  Był  to  tak  duży  kawałek,  że  ledwo  mieścił  się  w  jamie  ustnej  i  ofiara 

chcąc go przełknąć, mogła się nawet udusić. 

Zasady tej zabawy chyba zabraniały pomagania sobie rękoma. Nie wolno było 

zabrudzić  swej  szaty  ani  opryskać  siedzących  obok.  Mnich  krzywił  się,  krztusił, 

przełykał, spazmatycznie chwytał powietrze. Obserwujący to zakonnicy zaśmiewali się 

do rozpuku. Wreszcie udało mu się pochłonąć cały kęs. W nagrodę przystawiono mu 

do ust czarkę katikali. 

Jali  Hora,  rozgrzany  tedżem  i  katikalą  wstał  niepewnie,  trzymając  w  prawej 

ręce ociekający kawałek chleba z uotem. Ruszył chwiejnie przez komnatę. Błyszcząca 

korona  przechyliła  mu  się  na  głowie.  Początkowo  nie  rozumiano,  co  opat  zamierza. 

Wszyscy z zainteresowaniem go obserwowali. 

Nagle Royan zesztywniała. 

- Nie! - szepnęła przerażona. - Proszę, nie. Ratuj mnie, Nicky. Nie dopuść, by 

mnie to spotkało. 

- Cenę tę musisz zapłacić za to, że jesteś pierwszą damą - odparł. 

Świątobliwy opat szedł ku niej chwiejnie. Tłuszcz ściekał mu po ręce i kapał z 

łokcia. 

Kapela stojąca pod ścianą zagrała skoczną melodię. Gdy opat przystanął przed 

Royan, kołysząc się jak stary powóz, grajkowie pitolili i gwizdali, i szaleńczo walili w 

bębny. 

Opat  wyciągnął  w  kierunku  Royan  swój  podarunek.  Spojrzała  z  rozpaczą  na 

Nicholasa i stawiła czoło przeznaczeniu. Zamknęła oczy i rozwarła usta. 

Zaczęła  się  dusić  i  przeżuwać  przy  dźwiękach  fujarek  i  bębnów.  Twarz  jej 

poczerwieniała,  oczy  nabiegły  łzami.  W  pewnym  momencie  Nicholas  pomyślał,  że 

Royan  się  podda  i  wypluje  jedzenie  na  podłogę.  Jednak  bohatersko,  powoli,  kęs  za 

kęsem przełknęła wszystko, po czym padła wyczerpana. 

Zgromadzeni klaskali i wyli, zachwyceni widowiskiem. Jali Hora sztywno padł 

na  kolana  i  objął  Royan.  Omal  przy  tym  nie  stracił  korony.  Nie  zwalniając  uścisku, 

usiadł obok dziewczyny. 

-  Zdaje  się,  że  odniosłaś  kolejne  zwycięstwo -  zauważył  oschle  Nicholas.  -  On 

chyba za chwilę wejdzie ci na kolana, jeśli wcześniej nie zwiejesz. 

Royan zareagowała przytomnie. Ujęła butelkę i napełniła czarkę katikalą. 

- Pij, ojcze! - przytknęła opatowi czarkę do ust. 

Jali Hora przyjął to wyzwanie, ale musiał puścić Royan, by pić z podanej czarki. 

Nagle  dziewczyna  drgnęła  tak  gwałtownie,  że  z  czarki  wylała  się  resztka 

napitku na szatę opata. Royan pobladła i zaczęła drżeć. Cały czas patrzyła na koronę, 

która zsunęła się mnichowi na oczy. 

-  Co  takiego?  -  spytał  Nicholas  cicho,  acz  przynaglająco.  Podtrzymał  Royan 

ramieniem. Nikt inny nie zauważył jej zmieszania, ale Nicholas potrafił już wyczuwać 

u niej zmianę nastroju. 

Blada,  wpatrzona  cały  czas  w  koronę,  odstawiła  czarkę  i  uchwyciła  dłoń 

Nicholasa z  zaskakującą siłą. Uścisnęła go  mocno, aż poczuł, że paznokcie ranią mu 

skórę. 

-  Spójrz  na  koronę!  -  wydyszała.  Twarz  miała  popielatą.  -  Ten  klejnot! 

Niebieski klejnot! 

Dostrzegł go wśród jaskrawych szkiełek, półszlachetnych kamieni i kryształów 

górskich.  Miał  wielkość  srebrnego  talara.  Była  to  niebieska,  ceramiczna  pieczęć,  o 

doskonale owalnym kształcie, pokryta gładką twardą emalią. W środku miała wyryty 

egipski rydwan bojowy, a powyżej - wyraźny, niewątpliwy zarys sokoła ze złamanym 

skrzydłem. Na obwodzie widniał napis. Nicholas zdołał odczytać hieroglify: 



DOWODZĘ DZIESIĘCIOMA TYSIĄCAMI RYDWANÓW 

JA, TAITA, PAN KRÓLEWSKIEGO KONIA 



Royan pragnęła uciec z tej przytłaczającej ją jaskini. Jedzenie, które wmusił w 

nią  opat,  zmieszało  się  nieprzyjemnie  z  tedżem,  którym  popiła.  Męczył  ją  ciężki 

zapach  brudnych,  tłustych  mis  i  unoszące  się  opary.  Jeden  z  pijanych  mnichów 

zwymiotował. Odrażający odór nałożył się na mdlące wyziewy kadzidła. 

A  jednak  w  dalszym  ciągu  pozostawała  w  centrum  uwagi  opata.  Usiadł  obok 

niej, głaskał ją po nagim ramieniu i po amharsku recytował wersety ze świętych ksiąg. 

Tessay  już  dawno  zrezygnowała  z  tłumaczenia.  Royan  spojrzała  z  nadzieją  na 

Nicholasa, ale ten milczał i zdawał się nie zwracać uwagi na otoczenie. Wiedziała, że 

myśli o ceramicznej pieczęci w koronie opata, gdyż bezustannie na nią zerkał. 

Chciałaby porozmawiać z nim o tym niezwykłym odkryciu. 

Była  tak  podekscytowana,  że  niemal  zapomniała  o  przepełnionym  żołądku. 

Czuła,  jak  płoną  jej  policzki.  Za  każdym  razem,  gdy  spoglądała  na  koronę,  serce  jej 

zaczynało walić. Miała wielką ochotę wyciągnąć rękę i oderwać niebieską pieczęć, by 

się jej bliżej przyjrzeć. 

Zdawała  sobie  sprawę,  że  byłoby  wielkim  głupstwem,  gdyby  przyciągnęła 

czyjąkolwiek  uwagę  do  tego  ceramicznego  okrucha.  Spojrzała  naprzeciw  -  Borysa 

interesowała już wyłącznie własna czarka z alkoholem. I to on właśnie dał jej pretekst, 

którego szukała. Usiłował wstać, ale nogi się pod nim ugięły. Runął naprzód, padając 

twarzą w misę z tłustymi resztkami. Leżał tak, stękając głośno. 

- Ato Nicholas, co mam robić? - pytała Tessay. 

Nicholas  spojrzał  na  powalonego  myśliwego.  Widok  był  żałosny.  Kawałki 

chleba i wołowiny przylgnęły Rosjaninowi do rudawych włosów. 

- Podejrzewam, że książę z bajki ma na dzisiaj dość - szepnął Nicholas. 

Podniósł się, pochylił nad Borysem i uchwycił go za nadgarstek. Energicznym 

szarpnięciem  poderwał  go  do  pozycji  siedzącej,  potem  postawił  pionowo  i  zarzucił 

sobie na ramiona. 

- Dobranoc wszystkim! - powiedział do zebranych mnichów. Tylko paru z nich 

było mu w stanie odpowiedzieć. 

Powlókł Borysa, którego nogi i głowa dyndały bezwładnie. Obie kobiety prawie 

musiały  biec,  by  dotrzymać  Nicholasowi  kroku,  gdy  szedł  najpierw  po  tarasie,  a 

potem, nie zatrzymując się ani na chwilę, wchodził po kamiennych schodkach. 

- Nie wiedziałam, że ato Nicholas jest taki silny. - Tessay sapała, gdyż schody 

były strome, a tempo szybkie. 

- Ja również - przyznała Royan. 

Uczuła  odrobinę  zabawnej  dumy,  słysząc  tę  pochwałę.  Uśmiechnęła  się  do 

siebie. 

Nie  bądź  głupia,  karciła  się  w  myślach,  gdy  podchodzili  do  obozu.  On  nie 

należy do ciebie i nie możesz się nim przechwalać. 

Nicholas  wszedł  do  szałasu  Borysa  i  zrzucił  na  łóżko  bezwładne  ciało. 

Wyprostował się, dysząc ciężko. Pot spływał mu po policzkach. 

- To niezły sposób, żeby zafundować sobie atak serca - wysapał. 

Borys jęknął, odwrócił się i zwymiotował obficie na poduszkę i prześcieradło. 

-  Po  dniu  zakończonym  tym  miłym  akcentem  życzę  wam  dobrej  nocy  i 

przyjemnych snów - powiedział do Tessay. 

Wyszedł z szałasu na ciepłą afrykańską noc. Z ulgą odetchnął zapachem lasu i 

rzeki. 

- Czy widziałeś... - Royan, podniecona, chwyciła go za rękę. 

Nicholas  położył  palce  na  jej  ustach  i  znacząco  kiwnął  głową  w  kierunku 

szałasu Borysa. Poprowadził Royan do jej szałasu. 

- Widziałeś? - pytała, nie mogąc się dłużej powstrzymać. - Przeczytałeś? 

- „Dowodzę dziesięcioma tysiącami rydwanów" - wyrecytował. 

- „Ja, Taita, pan królewskiego konia" - dokończyła. - On tu był. Och, Nicky! On 

tu  był.  Taita  tu  był.  Znaleźliśmy  dowód.  Wiemy  teraz,  że  nie  traciliśmy  czasu  na 

próżno. 

Siadła na łóżku i objęła się rękoma. 

- Czy sądzisz, że opat pozwoli nam zbadać pieczęć? Pokręcił głową. 

- Według mnie, nie. Korona to jeden z klasztornych skarbów. Nie sądzę, żeby 

pozwolił  nawet  tobie,  swej  ulubienicy.  Ponadto  nie  byłoby  to  zbyt  rozważne, 

gdybyśmy  ujawnili  nasze  zainteresowania.  Jali  Hora  najwyraźniej  nie  ma  pojęcia, 

jakie to ma znaczenie. A poza tym nie możemy wzbudzić podejrzeń Borysa. 

- Masz rację - przyznała. Posunęła się na łóżku, by zrobić mu miejsce. - Usiądź. 

Usiadł obok niej. 

- Skąd jest ta pieczęć, jak ci się zdaje? Kto ją znalazł? Gdzie i kiedy? 

-  Powoli,  drogie  dziewczę.  To  cztery  pytania  w  jednym,  a  ja  nie  znam 

odpowiedzi na żadne z nich. 

- Zgaduj! - zachęcała. - Domyśl się! Rzuć jakiś pomysł! 

-  Dobrze.  Pieczęć  wyprodukowano  w  Hongkongu.  Znajduje  się  tam  mała 

fabryczka, która wypuszcza ich tysiące. Jali Hora kupił ją w sklepie z pamiątkami w 

Luksorze, gdy w zeszłym miesiącu był w Egipcie na wakacjach. 

- Bądź poważny - uderzyła go mocno w ramię. 

- Posłuchajmy, czy ty masz lepszy pomysł - zachęcał, rozcierając sobie ramię. 

-  Proszę,  zaczynam.  Taita  zgubił  pieczęć  tutaj,  w  dolinie,  podczas  budowy 

grobowca  faraona.  Trzy  tysiące  lat  później  znalazł  ją  starzec,  jeden  z  pierwszych 

mnichów  żyjących  w  klasztorze.  Oczywiście  nie  potrafił  przeczytać  hieroglifów. 

Zaniósł  ją  do  opata,  który  oświadczył,  że  to  pamiątka  po  świętym  Frumencjuszu  i 

oprawił ją w koronie. 

- I odtąd wszyscy żyli długo i szczęśliwie - zakończył. - Niezły pomysł. 

- Czy widzisz w nim jakieś luki? - spytała. Pokręcił głową. - Zatem przyznajesz, 

że to dowód na to, iż Taita tu był i że nasze hipotezy są słuszne? 

-  „Dowód"  to  za  mocne  słowo.  Powiedzmy  raczej,  że  wskazówka  w  dobrym 

kierunku - rzekł ostrożnie. 

Odwróciła się na łóżku i spojrzała mu prosto w twarz. 

- Och, Nicky, taka jestem podekscytowana. Przysięgam, że nie zmrużę dziś oka. 

Nie mogę się doczekać jutra, gdy znowu zaczniemy poszukiwania. 

Oczy miała jasne, policzki rozpalone brązowym ciepłem. Za uchylonymi ustami 

Nicholas  widział  koniuszek  różowego  języka.  Tym  razem  nie  mógł  się  powstrzymać. 

Powoli, łagodnie nachylił się ku niej, tak by mogła go odepchnąć, gdyby tego chciała. 

Nie poruszyła się, ale na jej rozjaśnionej twarzy pojawił się niepokój. Patrzyła mu w 

oczy,  jakby  szukając  jakiegoś  potwierdzenia.  Ich  wargi  dzieliła  odległość  paru 

centymetrów.  Nicholas  zatrzymał  się  i  to  Royan  wykonała  ostatni  ruch.  Ich  usta  się 

złączyły. 

Najpierw  miękko,  po  prostu  zmieszały  się  oddechy.  Potem  bardziej  zaborczo. 

Na chwilę serca im zamarły. Pochłaniali się. Usta Royan smakowały miękką słodyczą 

dojrzałego owocu. Nagle zakwiliła i z wysiłkiem wyzwoliła się z jego ramion. Patrzyli 

na siebie, drżący i zmieszani. 

- Nie - wyszeptała. - Proszę, Nicky, jeszcze nie teraz. Nie jestem jeszcze gotowa. 

Podniósł jej rękę i obrócił w swej dłoni. Delikatnie pocałował koniuszki palców, 

delektując się zapachem i smakiem jej skóry. 

- Zobaczymy się jutro - puścił jej dłoń i wstał. - Z samego ranka. Bądź gotowa! 

Wyszedł z szałasu. 



Ubierając  się  rano,  posłyszał  krzątaninę  Royan.  Zagwizdał  cicho  i  Royan 

wyszła ze swego szałasu, gotowa do drogi. 

- Borys jeszcze śpi - powiedziała Tessay, podając im śniadanie. 

- Jestem tym bardzo zaskoczony! - stwierdził Nicholas, nie odrywając wzroku 

od talerza. 

Oboje  z  Royan  czuli  skrępowanie,  mając  w  pamięci  wczorajszy  wieczór. 

Wkrótce  jednak,  gdy  Nicholas  przewiesił  sobie  przez  ramię  sztucer  i  chlebak, 

wyruszyli w górę doliny i nastrój im się zmienił - myśleli jedynie o tym, co ich czeka. 

Szli już godzinę. W Pewnym momencie Nicholas spojrzał za siebie. 

- Ktoś nas śledzi - ostrzegł Royan, marszcząc czoło. 

Ujął  ją  za  rękę  i  pociągnął  za  bryłę  piaskowca.  Rozpłaszczył  się  przy  ścianie  i 

zachęcił  Royan,  by  zrobiła  to  samo.  Potem  przyczaił  się  i  niespodziewanie  wypadł  z 

ukrycia i schwycił chudą postać, która chyłkiem podążała ich śladami. Ofiara, odziana 

w brudną białą szammę, zaskowyczała i padła na kolana, trzęsąc się z przerażenia. 

Nicholas podniósł chłopca w górę. 

- Tamre! Po co za nami idziesz? Kto cię przysłał? - spytał po arabsku. 

Chłopiec przewrócił oczami i spojrzał na Royan. 

- Proszę, effendi, niech mnie pan nie bije. Nie miałem złych zamiarów. 

-  Zostaw  tego  dzieciaka,  Nicky.  Jeszcze  dostanie  ataku.  Tamre  czmychnął  za 

Royan i przywarł do jej ręki, szukając ochrony. Spozierał na Nicholasa, jakby obawiał 

się o swe życie. 

-  Uspokój  się,  Tamre.  Nic  ci  nie  zrobię,  jeśli  będziesz  mówił  prawdę.  Jeżeli 

skłamiesz, przetrzepię ci skórę do kości. Kto ci kazał nas śledzić? 

-  Sam  poszedłem.  Nikt  mnie  nie  przysłał  -  bełkotał  chłopak.  -  Chcę  wam 

pokazać,  gdzie  widziałem  święte  zwierzę,  które  ma  na  skórze  ślady  palców  Jana 

Chrzciciela. 

Nicholas przyglądał się chłopcu przez chwilę, a potem zaśmiał się cicho. 

- Do diabła, chłopak naprawdę wierzy, że widział dikdika mojego pradziadka. - 

Potem zmarszczył się groźnie. - Pamiętaj, że jeśli kłamiesz, marny twój los. 

- Mówię prawdę, effendi - łkał Tamre. 

- Nie dręcz go - Royan stanęła w jego obronie. - Cóż chłopak może nam zrobić? 

Zostaw biednego dzieciaka. 

-  Dobrze,  Tamre.  Dam  ci  szansę.  Zaprowadź  nas  tam,  gdzie  widziałeś  święte 

zwierzę. 

Tamre nie puścił dłoni Royan i cały czas podskakiwał obok niej. Po stu metrach 

przerażenie mu minęło. Chichotał i śmiał się do niej nieśmiało. 

Przez  godzinę  prowadził  ich  w  górę,  oddalając  się  od  rzeki.  Weszli  w  obszar 

gęstych  zarośli,  uskoków  i  zwietrzałych  wapiennych  skał.  Cierniste  gałęzie  krzewów 

splatały się gęsto, płożyły po ziemi, tworząc  zaporę nie do przebycia. Tamre potrafił 

jednak  wyszukać  krętą  ścieżkę,  na  tyle  szeroką,  by  idąc  nią,  dało  się  uniknąć 

haczykowatych  czerwonych  cierni.  Nagle  przystanął  i  pociągnął  Royan,  która 

zatrzymała się przy nim. Wskazał na dół, niemal na własne palce u nóg. 

- Rzeka! - oznajmił z wielką powagą. 

Nicholas  podszedł  do  niego  i  gwizdnął  ze  zdziwienia.  Tamre  poprowadził  ich 

szerokim łukiem na zachód i w ten sposób doszli do Dandery w miejscu, gdzie koryto 

rzeki przebiegało głębokim jarem. 

Teraz  stali  na  samym  skraju  przepaści.  Nicholas  ocenił,  że  wprawdzie  w  tym 

miejscu  szerokość  jaru  na  górze  wynosi  niecałe  trzydzieści  metrów,  to  jednak  na 

skraju  zaczyna  się  prawdziwa  przepaść.  Przy  powierzchni  wody  podmyte  ściany 

oddalały się od siebie, tworząc wklęśnięcie. U szczytu wąwozu znów się zbliżały i jar 

przypominał w przekroju ceramiczną butelkę na tedż, zwężającą się ku górze. 

- Tam widziałem to święte stworzenie. - Tamre wskazał na przeciwległy brzeg 

przepaści,  gdzie  z  ciernistego  gąszczu  wyciekał  kręty  strumyczek.  Ze  skalnej  ściany 

zwisał  girlandami  jasnozielony  mech.  Woda  ściekała  po  nim  i  skapywała  do  rzeki, 

sześćdziesiąt metrów poniżej. 

-  Jeśli  tam  je  widziałeś,  dlaczego  przyprowadziłeś  nas  na  tę  stronę  rzeki?  - 

spytał Nicholas. 

Wydawało się, że Tamre zaraz się rozpłacze. 

- Po tej stronie jest łatwiej iść. A tam nie ma ścieżki. Kolce krzaków poraniłyby 

uejzero Royan. 

-  Nie  bądź  tyranem  -  powiedziała  do  Nicholasa  Royan  i  objęła  chłopca 

ramieniem. 

-  Chyba  wy  dwoje  sprzymierzyliście  się  przeciwko  mnie  -  Nicholas  wzruszył 

ramionami. - Dobrze, skoro już tu jesteśmy, możemy usiąść i zobaczyć, czy nie ukaże 

się dikdik. 

Wybrał  miejsce  w  cieniu  pod  karłowatym  drzewem,  rosnącym  tuż  nad 

przepaścią,  i  kapeluszem  oczyścił  ziemię  z  opadłych  kolców,  by  mogli  usiąść.  Sam 

oparł się o drzewo. Sztucer położył sobie na kolanach. 

Było już po dwunastej. Upał stał się nieznośny. Nicholas podał Royan butelkę z 

wodą. 

-  Może  to  dobra  okazja  -  odezwał  się  do  niej  po  angielsku,  kiedy  piła  -  by 

dowiedzieć  się,  czy  chłopak  nie  wie  czegoś  o  ceramicznej  pieczęci  w  koronie  opata. 

Jest tobą oczarowany. Powie ci wszystko, co chciałabyś wiedzieć. Wypytaj go. 

Royan zaczęła łagodnie rozmawiać z chłopcem. Od czasu do czasu głaskała go 

po głowie jak małego pieska. Rozmawiała z nim o przyjęciu, o pięknym podziemnym 

kościele, o starych freskach i kilimach, wreszcie wspomniała o koronie opata. 

-  Tak,  tak,  to  kamień  świętego  -  przyznał  skwapliwie.  -  Niebieski  kamień 

świętego Frumencjusza. 

- Czy wiesz, skąd się wziął? Chłopiec wyglądał na zakłopotanego. 

-  Nie  wiem.  Jest  bardzo  stary,  może  nawet  tak  stary  jak  Chrystus  Zbawiciel. 

Tak mówią zakonnicy. 

- Nie wiesz czasami, gdzie go znaleziono? 

Pokręcił głową. 

- Może spadł z nieba - powiedział, chcąc zadowolić Royan. 

- Może. 

Royan  spojrzała  na  Nicholasa,  który  zwrócił  oczy  w  górę,  a  potem  nasunął 

sobie kapelusz na czoło, by skryć twarz. 

-  Może  święty  Frumencjusz  dał  go  pierwszemu  opatowi  tuż  przed  śmiercią.  - 

Tamre  rozwijał  wątek.  -  A  może  kamień  był  w  jego  trumnie,  gdy  umieszczano  go  w 

grobowcu. 

-  Wszystko  możliwe,  Tamre  -  przyznała  Royan.  -  Czy  widziałeś  grobowiec 

świętego Frumencjusza? 


Rozejrzał się z miną winowajcy. 

-  Tylko  kapłani  mogą  wejść  do  maqdas,  Najświętszego  Sanktuarium  - 

wyszeptał, zwiesiwszy głowę. 

-  Widziałeś  grobowiec,  Tamre  -  powiedziała  lekko  oskarżycielskim  tonem. 

Głaskała  go  po  głowie,  zaintrygowana,  dlaczego  chłopiec  ma  wyrzuty  sumienia.  - 

Możesz mi śmiało opowiedzieć. Nie powtórzę nikomu. 

-  Tylko  jeden  raz  -  przyznał.  -  Inni  chłopcy  kazali  mi  dotknąć  kamienia,  na 

którym stoi tabot. Zbiliby mnie, gdybym tego nie zrobił. Wszyscy nowi akolici są do 

tego zmuszani. - Zaczął bełkotać, wspomniawszy strach, jakiego doświadczył podczas 

swego obrzędu inicjacyjnego. - Byłem sam. Bardzo się bałem. To było po północy, gdy 

mnisi zasnęli. Ciemno. W maqdas straszy duch świętego. Powiedzieli mi, że jeśli będę 

niegodny, to święty porazi mnie błyskawicą. 

Nicholas zsunął kapelusz z twarzy i powoli się wyprostował. 

-  Mogę  przysiąc,  że  dzieciak  mówi  prawdę  -  powiedział  cicho.  -  Rzeczywiście 

był  w  Najświętszym  Sanktuarium.  -  Spojrzał  na  Royan.  -  Wypytuj  go  dalej.  Może 

powie nam coś ciekawego. Spytaj go o grobowiec świętego Frumencjusza. 

- Czy widziałeś grób świętego? - spytała. Chłopiec energicznie kiwnął głową. - 

Czy wszedłeś do grobowca? 

Tym razem zrobił gest przeczący. 

-  Nie.  Tam  są  kraty.  Tylko  opat  może  wejść  do  grobowca.  W  dniu  urodzin 

świętego. 

- Zaglądałeś przez kraty? 

-  Tak,  ale  było  bardzo  ciemno.  Widziałem  trumnę.  Drewnianą.  Na  wierzchu 

miała namalowaną twarz świętego. 

- Czy przedstawia czarnego człowieka? 

-  Nie...  to  biały.  Z  rudą  brodą.  Obraz  jest  bardzo  stary.  Wyblakły.  Drzewo 

trumny spróchniało i sypie się. 

- Czy trumna stoi na podłodze grobowca? 

Tamre zmarszczył czoło, pomyślał i po dłuższej chwili odpowiedział: 

- Nie. Na kamiennej półce w ścianie. 

- Czy jeszcze coś zapamiętałeś? 

Royan usiłowała odświeżyć mu pamięć, ale Tamre kręcił głową. 

- Było bardzo ciemno, a otwór w kracie jest mały - usprawiedliwiał się. 

- To nic ważnego. Czy grobowiec znajduje się w tylnej ścianie maqdas? 

- Tak, za ołtarzem i za kamieniem tabotu. 

- Z czego zrobiono ołtarz? Z kamienia? 

- Nie. Z drewna cedrowego. Są tam świece i wielki krzyż i wiele koron opata, i 

kielich, i pastorał. 

- Czy jest pomalowany? 

-  Nie,  jest  pokryty  płaskorzeźbami.  Ale  one  są  inne  niż  płaskorzeźby  w 

grobowcu świętego. 

- Dlaczego inne? Powiedz, Tamre. 

- Nie wiem. Twarze są dziwne. Oni mają na sobie inne ubrania. Są tam konie. - 

Myślał intensywnie. - Są inni. 

Royan  usiłowała  wydostać  od  niego  dokładniejszy  opis,  ale  gdy  nalegała, 

chłopak mieszał się coraz bardziej i przeczył samemu sobie. Zmieniła więc temat. 

- Opowiedz mi o tabocie - zaproponowała. 

-  Nie  -  wtrącił  się  Nicholas  -  ty  mi  opowiedz  o  tabocie.  Czy  przypomina 

żydowską Arkę Przymierza? 

Odwróciła się do niego. 

- Tak. Przynajmniej w kościołach w Egipcie. Zwykle jest owinięty w haftowaną 

złotem chustę i przechowuje się go w szkatule ozdobionej klejnotami. Jedyna różnica 

polega na tym, że żydowska Arka ma wyryte dziesięć przykazań, a na tabocie są słowa 

uroczystego poświęcenia tego kościoła, w którym jest przechowywany. To żyjące serce 

Kościoła. 

- A czym jest kamień tabotu? - Nicholas myślał usilnie. 

- Nie wiem - stwierdziła. - W naszych kościołach nie ma takiego kamienia. 

- Zapytaj chłopca. 

- Tamre, opowiedz mi o kamieniu tabotu. 

-  Jest  taki  wysoki  i  taki  szeroki.  -  Tamre  podniósł  rękę  nieco  powyżej  swych 

ramion, a potem określił szerokość rozsuwając dłonie. 

- I sam tabot stoi na szczycie tego kamienia? - spytała domyślnie Royan. 

Tamre przytaknął. 

-  Dlaczego  kazali  ci  dotknąć  kamienia,  a  nie  tabotu?  -  spytał  Nicholas,  ale 

Royan uciszyła go ruchem głowy. 

-  Pozwól,  że  ja  będę  mówiła.  Ty  jesteś  zbyt  ostry.  -  Ponownie  zwróciła  się  do 

chłopca. - Dlaczego kamień, a nie tabot? 

- Nie wiem. - Tamre bezradnie wzruszył ramionami. - Po prostu tak mi kazali. 

- Jak wygląda kamień? Czy na nim też są malowidła? 

-  Nie  wiem.  -  Tamre  był  w  rozterce,  gdyż  nie  mógł  zadowolić  Royan.  Tak 

bardzo chciał się jej przypodobać. - Nie wiem. Kamień jest owinięty w materiał. 

Royan i Nicholas spojrzeli na siebie zdziwieni. 

- Zasłonięty? - Royan nachyliła się nad chłopcem. - Kamień jest zasłonięty? 

- Mówią, że opat odsłania go tylko na urodziny świętego Frumencjusza. 

Nicholas i Royan znowu spojrzeli na siebie. 

- Chętnie obejrzałbym grobowiec świętego i kamień arki bez żadnych nakryć - 

powiedział Nicholas zamyślony. 

-  Musiałbyś  poczekać  na  urodziny  świętego  -  odparła  -  a  przedtem  otrzymać 

święcenia kapłańskie. Tylko kapłani... - przerwała i ponownie spojrzała na niego. - Nie 

myślisz chyba o... no, nie, chyba nie zamierzasz... 

- Kto, ja? - uśmiechnął się szeroko. - Niech mnie ręka boska broni! 

- Gdyby złapali cię w maqdas, rozerwaliby cię na kawałeczki. 

- Zatem jedynym rozwiązaniem jest to, by nie dać się złapać. 

- Jeśli ty pójdziesz, ja pójdę z tobą. Jak to zorganizujemy? 

-  Droga  dziewczyno,  wolnego!  Pomysł  wpadł  mi  do  głowy  dopiero  dziesięć 

sekund temu. Nawet gdy jestem w dobrej formie, potrzebuję przynajmniej dziesięciu 

minut, by przygotować jakiś inteligentny plan działania. 

Oboje w milczeniu patrzyli na przeciwległy stok przepaści. 

-  Ten  przykryty  kamień  -  szepnęła  po  chwili  Royan.  -  Czyżby  to  kamienny 

testament Taity? 

-  Nie  mów  głośno  -  powiedział  i  zrobił  znak  chroniący  przed  złym  okiem.  - 

Diabeł słucha. 

Znowu zamilkli. Myśleli intensywnie. 

- Nicky - zaczęła Royan - a co, jeśli... - przerwała. - Nie, to nie wypali. 

Pogrążyli się w myślach. Nagle Tamre wrzasnął: 

- Jest tam! Patrzcie! Poderwali się oboje. 

- Co? - spytała Royan. 

Tamre ujął ją za rękę i potrząsnął. Drżał z emocji. 

- Jest! Mówiłem wam. - Drugą ręką wskazywał przeciwległy brzeg rzeki. - Tam, 

na skraju zarośli. Nie widzisz? 

- Co takiego? Co zobaczyłeś? 

- Zwierzę Jana Chrzciciela. Stworzenie ze świętym znamieniem. 

Spojrzała w kierunku jego wyciągniętej ręki i zauważyła lekki ruch brązowawej 

plamy na skraju gęstwiny. 

- Sama nie wiem. Jest za daleko... 

Nicholas poszperał w plecaku i wydostał lornetkę. Podniósł ją do oczu, ustawił. 

-  Alleluja!  -  powiedział  wesoło.  -  Reputacja  pradziadka  jest  uratowana.  - 

Przekazał lornetkę Royan. 

Wyregulowała ostrość. Zwierzątko znajdowało się w odległości trzystu metrów, 

ale  przez  dziesięciokrotnie  powiększającą  lornetkę  Royan  dostrzegła  wszystkie 

szczegóły. 

Zwykły  dikdik,  którego  widzieli  poprzedniego  dnia,  był  umaszczony 

płowoszaro,  ten,  półtora  raza  większy,  miał  barwę  intensywnie  czerwonobrązową. 

Najbardziej jednak rzucały się w oczy wyraźne, ciemne, czekoladowe smugi na barku i 

grzbiecie - pięć równomiernych pasów rzeczywiście przypominających ślady palców. 

-  To  jest  właśnie   Madoqua  harperii  -  wyszeptał  Nicholas.  -  Wybacz, 

pradziadku, że w ciebie zwątpiłem. 

Dikdik  stał  częściowo  w  cieniu.  Kręcił  nosem,  węszył.  Głowę  trzymał  wysoko, 

podejrzliwy i czujny. Wzdłuż rzeki wiał lekki wiatr, unosząc ze sobą zapach ludzi, ale 

od  czasu  do  czasu  wraz  z  kapryśnym  powiewem  docierał  do  antylopy  niepokojący 

sygnał obecności człowieka. 

Royan  usłyszała  szczęk  zamka  sztucera.  Nicholas  otworzył  komorę  i 

wprowadził w nią nabój. Opuściła natychmiast lornetkę i spojrzała na niego. 

- Nie zamierzasz chyba go zastrzelić? 

-  Nie,  nie  z  tej  odległości.  Trzysta  metrów.  Cel  jest  mały.  Poczekam,  aż 

podejdzie bliżej. 

- Jak możesz coś takiego robić? 

- A czemu nie? Między innymi po to tu przyjechałem. 

- Ale on jest taki piękny. 

- Zatem gdyby był brzydki, mógłbym go spokojnie ukatrupić? 

Nic  nie  odrzekła.  Ponownie  uniosła  lornetkę.  Powiew  zmienił  najprawdo-

podobniej kierunek, gdyż dikdik pochylił łeb i zaczął skubać kępkę szorstkiej brązowej 

trawy.  Uniósł  nos  i  przeszedł  na  polankę.  Delikatnie  stawiał  nogi,  przystając  co 

chwila, by się trochę pożywić. 

Schowaj się! - Royan siłą woli próbowała zmusić zwierzę do ucieczki w krzaki, 

ale ono zbliżało się, klucząc na krawędzi wąwozu. 

Nicholas  położył  się  na  brzuchu,  za  korzeniem  drzewa.  Zwinął  kapelusz  w 

rulon i oparł na nim strzelbę. 

- Dwieście metrów - mamrotał. - Wtedy można przyzwoicie strzelić. Nie dalej. 

Spojrzał  przez  optyczny  celownik.  Czekał,  aż  zwierzę  podejdzie  bliżej.  Nagle 

dikdik uniósł głowę i przystanął. 

-  Coś  mu  się  nie  podoba.  Cholera,  wiatr  musiał  znowu  zmienić  kierunek  - 

warknął Nicholas. 

W tej samej chwili antylopa rzuciła się do ucieczki, pomknęła przez polankę i 

zniknęła w ciernistych krzakach, w miejscu, skąd poprzednio wyszła. 

-  Pędź,  dikdiku,  pędź!  -  powiedziała  Royan  zadowolona,  natomiast  Nicholas 

usiadł rozczarowany. 

- Nie mogę zrozumieć, co go spłoszyło - mruknął. 

Wtem  podniósł  głowę.  Dał  się  słyszeć  jakiś  obcy,  narastający  z  każdą  chwilą 

dźwięk - warczenie i ostry modulowany gwizd. 

- Helikopter! Co, do diabła? - Nicholas natychmiast poznał te odgłosy. 

Wziął od Royan lornetkę, skierował ją w górę i przeszukiwał bezchmurne niebo 

nad postrzępionym szczytem skarpy. 

-  Jest!  -  stwierdził  ponuro.  -  Jet  ranger  bell  -  dodał,  gdy  rozpoznał  sylwetkę 

maszyny.  -  Najprawdopodobniej  nadlatuje  w  naszą  stronę.  Po  co  ma  nas  widzieć. 

Schowajmy się. 

Wprowadził Royan i chłopca pod rozłożyste gałęzie drzewa. 

-  Siedź  skulona.  Nie  wytropią  nas  z  góry.  Obserwował  przez  lornetkę 

nadlatujący śmigłowiec. 

- Prawdopodobnie siły powietrzne Etiopii  - powiedział cicho. - Szukają chyba 

szyftów.  Borys  i  pułkownik  Nogo  ostrzegali  nas,  że  w  dolinie  rzeki  działa  wielu 

partyzantów i bandytów... - przerwał nagle. - Nie, zaraz, zaraz. To nie jest helikopter 

wojskowy.  Kadłub  zielono-  czerwony  i  czerwone  godło  konia.  To  twoi  starzy 

przyjaciele z Pegasus Exploration. 

Odgłos  silników  narastał.  Teraz  Royan  mogła  gołym  okiem  rozróżnić  na 

kadłubie sylwetkę unoszącego się rumaka. Śmigłowiec przeleciał w odległości kilkuset 

metrów, kierując się w stronę Nilu. 

Oboje  nie  zwrócili  uwagi  na  Tamrego,  który  wszedł  za  Royan,  usiłując  się 

ukryć.  Zęby  szczękały  mu  z  przerażenia.  Przewracał  oczami,  aż  widać  było  same 

białka. 

- Nasz przyjaciel Jake Helm zorganizował sobie luksusowy środek transportu. 

Jeśli  Pegasus  ma  jakikolwiek  związek  z  morderstwem  Duraida  i  z  zamachami  na 

ciebie,  możemy  się  spodziewać,  że  będą  nam  mocno  deptać  po  piętach.  Mogą  nas 

teraz do woli obserwować. - Nicholas cały czas śledził przez lornetkę lot maszyny. 

- Gdy wróg jest w powietrzu, człowiek czuje się bezradny. - Royan odruchowo 

przysunęła się bliżej do Nicholasa. 

Zielono-czerwony  helikopter  poleciał  w  stronę  klasztoru  i  zniknął  za  garbem 

niższej części jaru. 

-  Jeśli  nie  wybrali  się  po  prostu  na  zwykłą  przejażdżkę,  to  prawdopodobnie 

szukają  naszego  obozowiska  -  wysnuł  przypuszczenie  Nicholas.  -  Dostali  rozkaz  od 

swego mocodawcy, by mieć nas na oku. 

-  Z  łatwością  je  znajdą.  Borys  nawet  nie  próbował  zamaskować  szałasów  - 

stwierdziła niespokojnie Royan. - Chodźmy stąd. - Wstała. 

- Dobry pomysł. 

Nicholas  miał  już  pójść  w  jej  ślady,  ale  schwycił  ją  za  rękę  i  z  powrotem 

wciągnął w ukrycie. 

- Stój! Wracają. 

Odgłos  maszyny  znów  się  nasilił.  Przez  listowie  zobaczyli  nadlatujący 

śmigłowiec. 

- Lecą wzdłuż rzeki. Najwyraźniej czegoś wypatrują. 

- Nas? - spytała Royan zdenerwowana. 

- Możliwe, że takie właśnie polecenie otrzymali od szefa - stwierdził Nicholas. 

Helikopter  nadleciał  teraz  bardzo  blisko,  jego  przeraźliwy  jazgot  ogłuszał. 

Tamre nie mógł już dłużej wytrzymać. Wpadł w panikę. 

- To diabeł. Przyszedł po mnie. Ratuj, Jezu Chryste, Zbawicielu, ratuj mnie! 

Nicholas wyciągnął rękę, by go powstrzymać, ale nie zdążył. Tamre wywinął się 

i  poderwał  na  równe  nogi.  Zawodząc  ze  strachu  przed  piekielnym  ogniem,  popędził 

ścieżką  pośród  ciernistych  krzaków.  Szamma  oblepiła  chude  nogi  chłopca,  a  jego 

świecąca  czarna  twarz  odwracała  się  do  tyłu,  by  śledzić  ruchy  zbliżającego  się 

śmigłowca. 

Pilot natychmiast go dostrzegł. Helikopter zanurkował, zmniejszając prędkość. 

Lecąc  coraz  wolniej,  maszyna  zawisła  nad  rzeką,  obracając  się  z  wolna  wokół  osi 

tarczy wirującej na ogonie. Nicholas i Royan dostrzegli za szybą kabiny dwie osoby. 

Schowali się głębiej za krzakiem, by ich nie odkryto. 

-  To  Amerykanin  z  tamtego  obozu.  -  Royan  rozpoznała  Helma,  choć  miał  na 

uszach  duże  słuchawki,  a  na  nosie  ciemne  lustrzane  okulary.  Wraz  z  ciemnoskórym 

pilotem wyciągali szyje i penetrowali brzegi rzeki. 

- Nie widzą nas... - Nicholas nie dokończył, gdyż w tej samej chwili Jake Helm 

spojrzał  prosto  na  nich.  Wprawdzie  wyraz  twarzy  mu  się  nie  zmienił,  ale  poklepał 

pilota po ramieniu i wskazał w ich kierunku. 

Pilot obniżył lot i maszyna znalazła się na wysokości Nicholasa i Royan. Tylko 

trzydzieści metrów dzieliło ich od  siebie. Nicholas, rezygnując z dalszego ukrywania 

się, oparł się o pień drzewa, przekrzywił kapelusz na jedno oko i machnął ręką. 

Helm  nie  odpowiedział  na  to  lakoniczne  przywitanie.  Złym  wzrokiem  patrzył 

prosto  na  Nicholasa,  zapalił  zapałkę  i  potrzymał  płomień  przy  niedopałku  cygara, 

które  miał  w  ustach.  Odrzucił  zgasłą  zapałkę  i  dmuchnął  dymem  w  kierunku 

Nicholasa. Nie zmieniając wyrazu twarzy, powiedział coś półgębkiem do pilota. 

Helikopter natychmiast uniósł się pionowo i skręcił na północ, w stronę skarpy 

i położonego na jej szczycie obozu. 

- Zadanie wykonane. Znalazł to, czego szukał. Nas! - stwierdziła Royan. 

- Na pewno namierzył też obóz. Wie, gdzie nas szukać - dodał Nicholas. 

-  Na  jego  widok  dostaję  gęsiej  skórki.  Wygląda  jak  ropucha.  -  Royan 

wzdrygnęła się i objęła rękoma. 

- Daj spokój! - zbeształ ją Nicholas. - Co masz przeciwko ropuchom? - Wstał. - 

Dziś chyba już nie zobaczymy dikdika. Helikopter porządnie go wystraszył. Przyjdę tu 

znowu jutro, by spróbować jeszcze raz. 

- Musimy poszukać Tamrego. Biedny chłopak, prawdopodobnie dostał ataku. 

Myliła  się.  Znaleźli  chłopca  niedaleko  ścieżki.  Drżał  i  płakał,  ale  nie  dostał 

ataku. Pocieszany przez Royan, szybko się uspokoił i poszedł z nimi ku obozowi. Gdy 

jednak zbliżyli się do zagajnika, czmychnął w kierunku klasztoru. 



Tego  samego  popołudnia,  jeszcze  przed  zmrokiem,  Nicholas  poprowadził 

Royan do klasztoru. 

-  Sądzę,  że  przestępcy  określają  taką  wizytę  jako  „przygotowanie  skoku"  - 

zauważył Nicholas, gdy przeszli pod niskim portalem katedry i wmieszali się w tłum 

wiernych w zewnętrznej nawie. 

Zatrzymali się przy drzwiach i zerkali do środkowego pomieszczenia. 

- Z opowieści Tamrego wynika, że nowicjusze czekają, aż wartę obejmie mnich, 

który lubi sobie pospać - powiedziała cicho Royan. 

- My z zewnątrz takimi informacjami nie dysponujemy - odparł Nicholas. 

Przez drzwi w obie strony przechodzili zakonnicy. 

- Nie wydaje mi się, by stosowano tu jakiś system - oznajmił po chwili. - Gdy 

wchodzą, nie podają żadnego hasła, nie przestrzegają żadnego rytuału. 

- Ale pozdrawiali strażników przy wejściu i zwracali się do nich po imieniu. To 

niewielka społeczność, wszyscy się dobrze znają. 

- Tak, nie ma szans na to, bym prześlizgnął się przebrany za mnicha - przyznał 

Nicholas. - Ciekawe, co robią z tymi, którzy nie powołani wtargnęli do tego świętego 

miejsca? 

-  Może  zrzucają  ich  w  przepaść,  do  Nilu  na  pożarcie  krokodylom?  - 

zasugerowała bezlitośnie. - I tak zresztą nie pójdziesz tam beze mnie. 

Nie czas na kłótnie, pomyślał Nicholas. Usiłował zobaczyć jak najwięcej przez 

otwarte  drzwi  qiddist.  Wewnętrzne  pomieszczenie  wydawało  się  znacznie  mniejsze 

niż  to,  w  którym  teraz  stali.  Dostrzegł  fragmenty  fresków.  W  przeciwległej  ścianie 

znajdowały  się  inne  drzwi.  Z  opisu  Tamrego  wynikało,  że  musi  to  być  wejście  do 

maqdas.  W  ościeżnicy  zamontowana  była  masywna  krata  z  ciemnych  drewnianych 

bali, wzmocniona na złączach ręcznie kutym żelazem. 

Po  obu  stronach  drzwi,  od  skalnego  sklepienia  do  podłogi,  zwisały  długie 

haftowane kilimy, przedstawiające sceny z życia świętego Frumencjusza. Na jednym z 

nich  święty  wygłaszał  kazanie  do  klęczących  wiernych.  W  lewej  ręce  trzymał  Biblię, 

prawą  błogosławił.  Na  drugim  kilimie  chrzcił  cesarza.  Władca  miał  wysoką  złotą 

koronę,  przypominającą  tę,  którą  nosił  Jali  Hora.  Głowę  świętego  otaczała  aureola. 

Twarz Frumencjusza była biała, twarz cesarza - czarna. 

Czy to aby politycznie poprawne? - spytał się w duchu rozbawiony Nicholas. 

- Co cię tak śmieszy? Czyżbyś wymyślił sposób, jak się tam dostać? 

- Nie, myślałem o kolacji. Idziemy! 

Przy  posiłku  Borys  nie  wykazywał  żadnych  negatywnych  symptomów 

wczorajszego  przepicia.  W  ciągu  dnia  ustrzelił  kilka  zielonych  gołębi.  Tessay 

zamarynowała je, a potem usmażyła na ruszcie. 

-  Powiedz,  Angliku,  jak  ci  dziś  poszło  polowanie?  Nie  zaatakował  cię  czasami 

krwiożerczy pasiasty dikdik? - Ryczał ze śmiechu. 

- Czy twoi tropiciele coś znaleźli? - spytał Nicholas, nie reagując na zaczepkę. 

-  Da!  Da!  Znaleźli  kudu,  buszboka  i  bawołu.  Nawet  dikdika,  ale  bez  pasków. 

Przykro mi, bez pasków. 

Royan  już  chciała  coś  powiedzieć,  ale  Nicholas  ostrzegawczo  pokręcił  głową. 

Spojrzała więc znów w swój talerz i zaczęła odcinać kawałek gołębiej piersi. 

-  Naprawdę  nie  potrzebujemy  jutro  towarzystwa  -  wyjaśnił  Nicholas  po 

arabsku. - Jeśli się dowie, będzie nalegał, by pójść z nami. 

-  Angliku,  czy  mamuśka  nie  nauczyła  cię  dobrych  manier?  To  niegrzecznie 

rozmawiać w języku, którego pozostali nie rozumieją. Nalej sobie wódki. 

- Weź moją porcję - zachęcił go Nicholas. - Wiem, że z tobą nie mam szans. 

Podczas  kolacji  Tessay  odpowiadała  półsłówkami,  gdy  Royan  próbowała 

wciągnąć ją do rozmowy. Miała nieszczęśliwy i zrezygnowany wyraz twarzy. Ani razu 

nie  spojrzała  na  męża,  nawet  kiedy  zachowywał  się  bardzo  głośno  i  natarczywie.  Po 

skończonym posiłku Nicholas i Royan odeszli od ogniska, a Tessay została z Borysem, 

przed którym stała teraz nowa butelka wódki. 

-  Tak  dziś  tankował,  że  w  nocy  znowu  mogę  być  wezwany  na  ratunek  - 

zauważył Nicholas, gdy szli do swych szałasów. 

- Tessay przez cały dzień była z nim w obozie. Kłócili się. Powiedziała mi, że po 

powrocie do Addis Abeby opuści go. Już nie może dłużej tego znieść. 

-  Dziwi  mnie  to,  że  w  ogóle  związała  się  z  takim  typem  jak  Borys.  To  urocza 

kobieta. Mogła przecież przebierać. 

- Niektóre kobiety czują pociąg do takich brutali - Royan wzruszyła ramionami. 

-  Może  ekscytuje  je  poczucie  zagrożenia?  Nieważne.  Tessay  pytała  mnie,  czy  jutro 

może  z  nami  pójść.  Nie  wytrzyma  kolejnego  dnia  sam  na  sam  z  Borysem  w  obozie. 

Ona się go chyba naprawdę boi. Mówiła, że nigdy przedtem nie widziała, by pił aż tyle. 

-  Powiedz  jej,  niech  idzie  z  nami  -  odparł  Nicholas  z  rezygnacją.  -  Im  nas 

więcej, tym weselej. Może takim tłumem uda nam się wystraszyć dikdika na śmierć. 

Zaoszczędzę amunicji. 

Następnego ranka, jeszcze przed świtem, we trójkę opuścili obóz. Borys się nie 

pojawił. Nicholas zapytał o niego. 

-  Gdy  wczoraj  poszliście  spać  -  wyjaśniła  Tessay  -  dopił  wódkę.  Nie  wstanie 

przed południem. Nie odczuje mojej nieobecności. 

Nicholas  prowadził  przez  zwietrzałe  wapienne  skały  ścieżką,  którą  wczoraj 

wskazał  im  Tamre.  Podczas  drogi  Nicholas  słyszał  za  sobą  rozmowę  kobiet.  Royan 

wyjaśniała Tessay, jak zobaczyli paskowanego dikdika i co zamierzają. 

Słońce  stało  już  wysoko,  gdy  dotarli  do  akacji  na  skraju  kanionu.  Zasiedli 

przyczajeni. 

- Kiedy już zabijesz to biedne stworzenie, jak wydostaniesz jego ciało? - spytała 

Royan. 

-  Pomyślałem  o  tym  przed  wyjściem  z  obozu  -  wyjaśnił.  -  Rozmawiałem  z 

szefem tropicieli. Kiedy usłyszy strzał, przyniesie mi liny i pomoże przedostać się na 

drugą stronę. 

.- Niezbyt przyjemna taka podróż - Tessay spojrzała w przepaść. 

- W wojsku, prócz masy bzdur, uczą też paru pożytecznych rzeczy - odrzekł. 

Oparł się wygodnie o pień drzewa, sztucer trzymał w pogotowiu na kolanach. 

Kobiety położyły się obok niego i spokojnie rozmawiały. Nicholas uznał, że ich 

ciche głosy nie dotrą na drugą stronę rozpadliny, więc nie starał się ich nawet uciszać. 

Spodziewał się, że jeśli dikdik w ogóle się pokaże, zrobi to wcześnie. Mylił się. 

Do  południa  zwierzę  nie  wyszło.  W  dolinie  prażyło  słońce.  Dalekie  zbocze  skarpy, 

przysłonięte błękitną mgiełką upału, przypominało wyszczerbione niebieskawe szkło. 

Nad  krawędziami  skał,  ponad  wierzchołkami  ciernistego  gąszczu,  drgało  powietrze, 

pobłyskując srebrzyście niczym wody srebrnego jeziora. 

Kobiety już dawno przerwały rozmowę. Leżały senne, zmęczone skwarem. Cały 

świat  milczał,  zmorzony  żarem.  Tylko  gołąb  leśny  przerywał  ciszę  swym  lamentem: 

moja żona nie żyje, moje dzieci nie żyją, biada mi! biada mi! biada! 

Nicholasowi również ciążyły powieki. Głowa opadała mu na piersi. Podrywał ją, 

ale  znowu  leciała  do  przodu.  Na  granicy  snu  dosłyszał  jakiś  dźwięk  tuż  za  sobą,  w 

krzakach. 

Był to odgłos cichutki, ale Nicholas znał go doskonale. Smagnął go po nerwach 

i  w  jednej  chwili  przywrócił  mu  całkowitą  świadomość  -  metaliczny  odgłos 

bezpiecznika AK-47, przerzuconego na pozycję „ogień". 

Nicholas  poczuł  w  gardle  metaliczny  smak  strachu.  Puls  zabił  mu  szybciej. 

Błyskawicznie  podniósł  sztucer  z  kolan  i  okręcił  się  dwukrotnie,  by  zasłonić  leżące 

obok  kobiety.  Równocześnie  przyłożył  broń  do  ramienia,  celując  w  stronę  krzaków, 

skąd dobiegł odgłos. 

- Kryć się! - syknął do towarzyszek. - Chowajcie głowy! 

Palec  trzymał  na  spuście  i  choć  jego  sztucer  był  w  porównaniu  z 

kałasznikowem  słabiutką  bronią,  Nicholas  gotów  był  odpowiedzieć  ogniem. 

Wypatrzył cel i obrócił się w jego stronę. 

Dwadzieścia kroków od niego przykucnął czarnoskóry mężczyzna z automatem 

wycelowanym w głowę Nicholasa. Miał na sobie postrzępioną panterkę i miękki beret 

z materiału takiego samego jak mundur. Do pasa miał przypięte różne partyzanckie 

akcesoria, jak maczeta, granaty, butelka na wodę. 

Szyfta!  -  pomyślał  Nicholas.  Prawdziwy  profesjonalista.  Nie  ryzykuj  z  nim. 

Jednocześnie uświadomił sobie, że jeśli napastnik chciałby go zabić, już dawno by to 

zrobił. 

Wycelował sztucer dwa centymetry powyżej wlotu lufy kałasznikowa, prosto w 

nabiegłe  krwią  prawe  oko  mężczyzny,  który  patrzył  zwężonymi  oczyma,  oceniając 

sytuację. 

-  Salim,  celuj  w  kobiety  -  wydał  rozkaz  po  arabsku.  -  Zastrzel  je,  jeśli  on  się 

ruszy. 

Nicholas  posłyszał  ruch  z  boku  i  spojrzał  ukosem,  ale  cały  czas  kątem  oka 

obserwował szyftę. 

Z  krzaków  wyszedł  inny  partyzant,  ubrany  podobnie  jak  poprzedni.  Trzymał 

przy  biodrach  lekki  radziecki  karabin  maszynowy  RPD,  którego  lufę  obcięto,  by  był 

poręczniejszy  w  buszu.  Plecy  mężczyzny  zdobił  upięty  pas  z  nabojami.  Szyfta 

podchodził  ostrożnie,  mierząc  bezpośrednio  do  kobiet.  Nicholas  wiedział,  że 

wystarczy mały ruch spustu i z obu kobiet zostanie siekanina. 

Wokół, w buszu, rozległy się inne ukradkowe dźwięki. A zatem ci  dwaj to nie 

wszyscy,  uświadomił  sobie  Nicholas.  Jest  cały  oddział.  Nicholas  mógłby  strzelić  ze 

sztucera, ale wówczas Royan i Tessay zostałyby zabite. A on sam wkrótce potem. 

Spokojnie  i  bardzo  powoli  opuścił  lufę,  aż  jej  wylot  skierował  się  w  ziemię. 

Położył broń i podniósł ręce. 

-  Też  podnieście  ręce  -  zwrócił  się  do  kobiet.  -  Róbcie  dokładnie  to,  co  wam 

powiedzą. 

Dowódca partyzantów przyjął do wiadomości ich poddanie się. Przemówił po 

arabsku do swoich ludzi: 

- Zabierzcie jego strzelbę i plecak. 

-  Jesteśmy  obywatelami  brytyjskimi  -  powiedział  Nicholas  głośno.  Partyzanci 

spojrzeli  zdziwieni,  słysząc  z  jego  ust  arabski.  -  Jesteśmy  zwykłymi  turystami.  Nie 

mamy nic wspólnego z rządem. 

- Cicho. Zamknij gębę! - rozkazał dowódca. 

Jego  ludzie  wychodzili  z  ukrycia.  W  sumie  było  ich  pięciu,  choć  Nicholas 

wiedział,  że  prawdopodobnie  inni  jeszcze  się  nie  ujawnili.  Bardzo  fachowo  okrążyli 

swych  jeńców.  Nie  stawali  sobie  wzajemnie  na  linii  ognia,  nie  dali  żadnej  okazji  do 

ucieczki. Szybko sprawdzili, czy któreś z nich trojga nie ma broni, otoczyli ich ściśle i 

zaczęli popychać w kierunku ścieżki. 

- Dokąd nas prowadzicie? - spytał Nicholas. 

- Żadnych pytań! 

Nicholas  poczuł  między  łopatkami  cios  kolby  AK-  47  i  omal  nie  stracił 

równowagi. 

-  Spokojnie,  kolego  -  wymamrotał  łagodnie  po  angielsku.  -  To  było  zupełnie 

niepotrzebne. 

Zmuszono  ich  do  marszu  w  popołudniowym  upale.  Nicholas  cały  czas  śledził 

kierunek tej wędrówki. Obserwował słońce i odległą  ścianę uskoku. Zorientował się, 

że idą na zachód, wzdłuż biegu Nilu ku granicy sudańskiej. Nastało późne popołudnie. 

Nicholas ocenił, że przeszli około szesnastu kilometrów. 

Dotarli  wreszcie  do  odnogi  głównej  doliny.  Zbocza  były  tu  gęsto  zalesione. 

Troje jeńców poprowadzono w las. 

Dopiero  po  pewnym  czasie  zorientowali  się,  że  właśnie  weszli  na  teren 

partyzanckiego  obozowiska.  Zamaskowano  je  bardzo  sprytnie.  Składało  się  z  kilku 

prymitywnych  szałasów  i  pierścienia  stanowisk  karabinów  maszynowych.  Straże 

rozmieszczono  prawidłowo,  a  okopane  stanowiska  lekkiej  broni  maszynowej  były 

obsadzone. 

Jeńców zaprowadzono do szałasu pośrodku obozu. Wewnątrz trzech mężczyzn 

przykucnęło nad mapą, rozłożoną na niskim stoliku. Byli to z pewnością oficerowie i 

nie  ulegało  wątpliwości,  który  z  nich  tu  dowodzi.  Szef  patrolu,  który  pochwycił 

jeńców, podszedł właśnie do niego, zasalutował i coś szybko powiedział, wskazując na 

więźniów. 

Dowódca  wstał  znad  mapy  i  wyszedł  na  słońce.  Był  średniego  wzrostu,  ale 

otaczał  go  taki  nimb  władzy,  że  wydawał  się  wyższy.  Ramiona  miał  szerokie,  ciało 

zwaliste,  wokół  bioder  początki  szacownej  tuszy.  W  krótkiej  kędzierzawej  brodzie 

widniało  kilka  pasemek  siwizny.  Cerę  miał  bursztynowo-miedzianą,  twarz  ciekawą, 

rysy subtelne. Ciemne oczy spoglądały inteligentnie, żywo i niespokojnie. 

- Moi ludzie twierdzą, że mówisz po arabsku - powiedział do Nicholasa. 

-  Lepiej  od  ciebie,  Meku  Nimmurze  -  odparł  Nicholas.  -  A  więc  teraz  jesteś 

dowódcą kupy bandytów i porywaczy? Zawsze ci przepowiadałem, że nie pójdziesz do 

nieba, ty stary grzeszniku. 

Mek Nimmur patrzył na niego zdumiony, a potem zaczął się uśmiechać. 

- Nicholas! Nie poznałem cię. Postarzałeś się. O, masz siwe włosy! 

Rozwarł szeroko ramiona i mocno uścisnął Nicholasa. 

-  Nicholas!  Nicholas!  -  pocałował  go  w  oba  policzki.  Potem  odsunął  go  na 

odległość ramion i spojrzał na kobiety stojące w osłupieniu. 

- Uratował mi życie - wyjaśnił. 

- Zawstydzasz mnie, Mek. Znowu go cmoknął. 

- Dwa razy uratował mi życie. 

-  Jeden  raz  -  sprostował  Nicholas.  -  Za  drugim  razem  to  była  pomyłka. 

Powinienem pozwolić, by cię zastrzelili. 

Mek zaśmiał się radośnie. 

- Kiedy to było, Nicholasie? 

- Nawet nie chce mi się o tym myśleć. 

- Przynajmniej piętnaście lat temu - stwierdził Mek. 

- W dalszym ciągu służysz w armii brytyjskiej? Jaki masz stopień? Na pewno 

do tej pory zostałeś generałem! 

-  Tylko  rezerwistą  -  Nicholas  pokręcił  głową.  -  Już  dawno  temu  wróciłem  do 

cywila. 

Mek  Nimmur,  wciąż  obejmując  Nicholasa,  patrzył  z  zainteresowaniem  na 

kobiety. 

-  Nicholas  nauczył  mnie  prawie  wszystkiego,  co  wiem  o  wojaczce  -  rzekł  do 

nich. Wodził oczami od Royan do Tessay, aż zatrzymał się na ślicznej, ciemnej twarzy 

Etiopki. - Znam panią - powiedział. - Widziałem panią w Addis przed laty. Była pani 

wtedy  młodą  dziewczyną.  Pani  ojciec  to  ato  Zemen,  wielki  i  dobry  człowiek. 

Zamordował go ten tyran Mengistu. 

-  Ja  też  pana  znam,  ato  Mek.  Mój  ojciec  bardzo  pana  szanował.  Wielu  z  nas 

uważa,  że  to  pan  powinien  być  prezydentem  naszej  Etiopii,  a  nie  tamten  typ.  - 

Dygnęła wdzięcznie i zwiesiła głowę, nieśmiało okazując mu szacunek. 

-  Pochlebia  mi  pani  opinia.  -  Ujął  jej  rękę  i  wyprostował  dziewczynę.  Potem 

zwrócił  się  znów  do  Nicholasa.  -  Wybacz  to  szorstkie  powitanie.  Niektórzy  z  moich 

ludzi są nadgorliwi. Wiem, że jacyś ferendżi wypytywali się o coś w klasztorze. Dosyć, 

jesteście tu wśród przyjaciół. Witam was serdecznie. 

Mek Nimmur poprowadził ich do swego szałasu, gdzie jeden z jego ludzi zdjął z 

ognia osmolony czajnik i nalał im do kubków gęstej czarnej kawy. 

Mek i Nicholas pogrążyli się we wspólnych wojennych wspomnieniach jeszcze 

sprzed wojny falklandzkiej. Nicholas był tajnym doradcą wojskowym, a Mek młodym 

bojownikiem o wolność, przeciwnikiem tyrana Mengistu. 

- Teraz  jednak wojna  się  skończyła, Mek - powiedział z wyrzutem  Nicholas.  - 

Bitwa została wygrana. Dlaczego wciąż jesteś z ludźmi w lesie? Dlaczego nie bogacisz 

się, nie tyjesz w Addis, jak tylu innych? 

-  W  rządzie  tymczasowym  w  Addis  mam  wielu  wrogów,  ludzi  podobnych  do 

Mengistu. Kiedy się ich pozbędziemy, wyjdę z lasu. 

Zaczęli  z  ożywieniem  dyskutować  o  afrykańskiej  polityce,  ale  poruszali  tak 

skomplikowane sprawy, że Royan ledwo rozumiała, o czym mówią. Nie potrafiła też 

śledzić  wszystkich  szczegółów  dotyczących  religijnych  i  plemiennych  uprzedzeń  i 

wzajemnej nietolerancji, których korzenie sięgały tysięcy lat wstecz. Mimo to zrobiła 

na niej wrażenie wiedza Nicholasa, jego rozeznanie w sytuacji oraz to, że taki człowiek 

jak Mek Nimmur pytał go o opinię i zasięgał porady. 

-  Zawlokłeś  więc  wojnę  poza  granice  Etiopii?  -  spytał  wreszcie  Nicholas.  - 

Prowadzisz działania również w Sudanie? 

-  W  Sudanie  bawią  się  w  wojnę  od  dwudziestu  lat  -  potwierdził  Mek.  - 

Chrześcijanie z południa walczą przeciw uciskającym ich muzułmanom z północy... 

- Wiem o tym doskonale, Mek. Ale to nie jest Etiopia. To nie twoja wojna. 

-  Są  chrześcijanami  i  cierpią  niesprawiedliwość.  Ja  jestem  żołnierzem  i 

chrześcijaninem. Jasne, że to również moja wojna. 

Tessay przysłuchiwała się chciwie każdemu słowu Meka. Potakiwała głową. Jej 

poważne ciemne oczy wyrażały uwielbienie dla tego bohatera. 

- Ato Mek jest krzyżowcem w imię Chrystusa i praw szarego człowieka - rzekła 

żarliwie do Nicholasa. 

-  Oraz  strasznie  lubi  wojenkę  -  Nicholas  zaśmiał  się  i  klepnął  Meka  po 

ramieniu.  Ten  poufały  gest  łatwo  mógłby  być  wzięty  za  obrazę,  ale  Mek  go 

zaakceptował i również się zaśmiał. 

-  A  ty,  Nicholasie,  co  tutaj  robisz,  skoro  nie  jesteś  już  żołnierzem?  Kiedyś  ty 

również lubiłeś powojować. 

-  Jestem  człowiekiem  całkowicie  odmienionym.  Żadnych  walk.  Przybyłem  w 

przełom Abbaju, by zapolować na dikdika. 

- Dikdika? - Mek Nimmur patrzył z niedowierzaniem. - Nie wierzę ci - ryknął 

śmiechem. - To do ciebie niepodobne. Na pewno nie dikdik. Coś knujesz. 

- Ale to prawda. 

- Kłamiesz, Nicholasie. Ja nigdy nie dam ci się nabrać. Zbyt dobrze cię znam. 

Coś planujesz. Powiesz mi o tym, gdy będzie ci potrzebna moja pomoc. 

- A ty mi jej udzielisz? 

- Oczywiście. Dwa razy ocaliłeś mi życie. 

- Raz - poprawił Nicholas. 

- Nawet ten raz wystarczy. 





Słońce zachodziło. 

-  Dziś  w  nocy  jesteście  moimi  gośćmi  -  oznajmił  Mek  Nimmur.  -  Rano 

odprowadzę was do waszego obozu przy klasztorze świętego Frumencjusza. Też tam 

idę ze swoimi ludźmi. Będziemy obchodzić święto Timket. Opat Jali Hora jest naszym 

przyjacielem i sprzymierzeńcem. 

- A klasztor jest prawdopodobnie waszą zamaskowaną bazą. Mnisi zaopatrują 

was i dostarczają informacji, prawda? 

- Nicholasie, zbyt dobrze mnie znasz. - Mek Nimmur smętnie pokręcił głową. - 

Tobie  przecież  zawdzięczam  prawie  całą  swą  wiedzę  wojskową,  więc  dlaczegoż 

miałbyś nie domyślić się mojej strategii? Klasztor stanowi doskonałą bazę wypadową. 

Położony  dość  blisko  granicy...  -  przerwał  z  uśmiechem.  -  Ale  tobie  nie  muszę  tego 

wyjaśniać. 

Mek  kazał  zbudować  szałas  dla  Nicholasa  i  Royan  oraz  przygotować  dla  nich 

sienniki z trawy. Położyli się obok siebie pod marniutkim dachem. Noc była parna - 

nie potrzebowali kocy. Nicholas miał ze sobą środek odstraszający moskity. 

Gdy  ułożyli  się  na  siennikach,  ich  głowy  znalazły  się  na  tyle  blisko,  że  mogli 

prowadzić cichą rozmowę. Nicholas, odwróciwszy się, widział ciemne sylwetki Meka i 

Tessay siedzących obok siebie przy ognisku. 

-  Dziewczęta  etiopskie  różnią  się  od  Arabek  i  innych  afrykańskich  kobiet.  - 

Royan również obserwowała tę parę. - Żadna Arabka nie ośmieliłaby się przebywać w 

ten sposób sama w towarzystwie mężczyzny. Zwłaszcza kobieta zamężna. 

-  Jakkolwiek  na  to  patrzeć,  tworzą  świetną  parę  -  stwierdził.  -  Życzę  im 

szczęścia.  Tessay  nie  doświadczyła  go  ostatnio  zbyt  wiele...  najwyższy  czas,  by  coś 

dostała. 

Odwrócił się do Royan i spojrzał jej w twarz. 

-  A  ty,  Royan,  kim  jesteś?  Przyzwoitą  i  uległą  Arabką,  czy  niezależną,  pewną 

siebie kobietą Zachodu? 

-  Trochę  za  wcześnie,  a  równocześnie  o  wiele  za  późno  na  takie  intymne 

pytania - odparła i odwróciła się do niego plecami. 

- A zatem dziś wieczór trzymamy się protokołu! Dobranoc, uejzero Royan. 

- Dobranoc, ato Nicholas - odpowiedziała cały czas odwrócona, by nie widział 

jej uśmiechu. 

Następnego  dnia  kolumna  partyzantów  wyruszyła  jeszcze  przed  świtem. 

Pomaszerowali w szyku bojowym, przodem zwiadowcy, po bokach ubezpieczający. 

- Wojska rządowe rzadko schodzą do wąwozu Nilu, ale my cały czas jesteśmy 

czujni - wyjaśnił Mek Nimmur. - Postaramy się zgotować im serdeczne przyjęcie. 

Tessay  bez  przerwy  obserwowała  Meka  Nimmura.  Od  samego  rana  nie 

spuszczała z niego oczu. 

- To naprawdę wielki człowiek - szepnęła do Royan. - On może zjednoczyć nasz 

kraj,  po  raz  pierwszy  od  tysiąca  lat.  W  jego  obecności  czuję  się  onieśmielona,  ale 

równocześnie z powrotem jestem jak młoda dziewczyna, pełna radości i nadziei. 

Marsz do klasztoru zajął im całe przedpołudnie. Gdy ukazała im się Dandera, 

Mek  Nimmur  wycofał  swych  ludzi  ze  ścieżki  w  gęste  zarośla.  Przodem  wysłał  tylko 

jednego  zwiadowcę.  Po  godzinie  od  strony  klasztoru  przybyła  grupa  akolitów,  z 

których każdy niósł na głowie duży tobołek. 

Z  wielkim  szacunkiem  przywitali  Meka  i  przekazali  tobołki  jego  ludziom. 

Potem wrócili do wąwozu Abbaju. 

W  tobołkach  znajdowały  się  mnisie  szammy,  chusty  i  sandały,  brudne  i 

znoszone,  by  nie  wzbudzały  podejrzeń.  Partyzanci  zrzucili  panterki  i  przebrali  się  w 

zakonne  szaty.  Pod  fałdami  ukryli  jedynie  pistolety.  Resztę  broni  schowano  w 

wapiennej jaskini, pozostawiając przy niej straż. 

Potem,  już  jako  mnisi,  przebyli  ostatnie  kilometry  do  monastyru,  gdzie  ich 

radośnie  powitano.  Nicholas  i  kobiety  pożegnali  się  tu  z  Mekiem  i  ruszyli  stromą 

ścieżką w gaj dzikich figowców. Borys czekał na nich w obozie, z wściekłością chodząc 

tam i z powrotem. 

- Kobieto, gdzie się, do diabła, podziewałaś? - warknął na Tessay. - Kurwiłaś się 

przez całą noc, co? 

-  Wczoraj  zgubiliśmy  drogę  -  Nicholas  zaczął  opowiadać  historyjkę,  którą  dla 

bezpieczeństwa uzgodnili z Mekiem Nimmurem. Borysowi nie można było dowierzać. 

- Dziś rano natknęli się na nas mnisi i przyprowadzili z powrotem. 

-  Ty  jesteś  wielkim  myśliwym  i  tropicielem,  co?  -  ironizował  Borys.  -  Nie 

potrzebowałeś mojej pomocy, tak? Zgubiłeś  się, Angliku? Teraz rozumiem, dlaczego 

chcesz  strzelać  do  takiego  małego  dikdika.  -  Zaśmiał  się  grubiańsko.  -  Z  tobą 

rozmówię się później - spojrzał na Tessay wyblakłymi oczyma. - Idź i dopilnuj kuchni. 

Mimo  upału  Nicholas  i  Royan  byli  głodni.  Tessay  migiem  przygotowała 

smakowity  zimny  lunch,  który  podała  w  cieniu  figowca.  Borys  zaproponował  wino, 

lecz Nicholas odmówił. 

- Dziś chcę jeszcze zapolować. Straciłem prawie cały dzień. 

-  Czy  chciałbyś,  Angliku,  bym  tym  razem  trzymał  cię  za  rączkę?  I  pilnował, 

żebyś się nie zgubił? 

-  Dzięki,  stary,  ale  chyba  jakoś  poradzę  sobie  bez  ciebie.  Podczas  posiłku 

Nicholas trącił Royan. 

- Przyszedł twój wielbiciel. 

Wskazał  głową  na  niezgrabną,  chudą  postać  Tamrego,  który  podkradł  się 

bezszelestnie i teraz siedział c' ho przy szałasie kuchennym. Gdy tylko Royan spojrzała 

w tamtym kierunku, twarz chłopaka rozjaśnił dziecinny głupkowaty uśmiech. Pochylił 

nieśmiało głowę, zaczerwieniony z podniecenia. 

-  Nie  pójdę  z  tobą  dziś  po  południu  -  powiedziała  cicho  Royan  do  Nicholasa, 

aby  Borys  nie  mógł  ich  usłyszeć.  -  Chyba  między  Tessay  a  jej  mężem  zanosi  się  na 

awanturę. Chciałabym być z nią. Weź ze sobą Tamrego. 

- Słowo daję, co za atrakcyjne zastępstwo. Całe życie czekałem na taką okazję. 

A  jednak  gdy  zabierał  sztucer  i  chlebak,  skinął  na  chłopca.  Ten  rozejrzał  się, 

szukając wzrokiem Royan, ale ona schowała się w swym szałasie. Wreszcie, powłócząc 

nogami, ruszył za Nicholasem w górę doliny. 

- Zaprowadź mnie na drugi brzeg rzeki - powiedział do chłopca. - Pokaż mi, jak 

dotrzeć na tamtą stronę, gdzie żyje święte stworzenie. 

Tamre  poweselał,  gdy  usłyszał  tę  propozycję  i  ruszył  truchtem  przez  wiszący 

most, znajdujący się poniżej różowych skał. 

Przez godzinę szli ścieżką, która zanikała stopniowo, aż skończyła się na dzikim 

skalistym terenie wśród zwietrzałych wzgórz. Nie zniechęcony tym Tamre dał nura w 

krzaki.  Przez  następne  dwie  godziny  gramolili  się  na  skaliste  grzbiety  i  przedzierali 

dolinami porosłymi ciernistymi krzewami. 

-  Rozumiem  teraz,  dlaczego  nie  chciałeś  poprowadzić  tędy  Royan  -  mruknął 

Nicholas. 

Nagie  ramiona  miał  podrapane,  nogawki  porozdzierane  w  wielu  miejscach. 

Cały czas starał się jednak zapamiętywać drogę i był pewien, że wrócić potrafiłby bez 

trudności. 

W  końcu  wdrapali  się  na  kolejną  skalną  krawędź,  gdzie  Tamre  przystanął  i 

wskazał na przeciwległe zbocze. Nicholas widział w  dole przepaść i  małą polankę  ze 

źródełkiem,  przy  którym  przedwczoraj  ukazał  się  dikdik.  Po  drugiej  stronie 

rozpadliny rozróżnił nawet akację, pod którą zaskoczyli ich wczoraj partyzanci Meka. 

Zatrzymał  się  na  kilka  minut,  wypił  parę  łyków  wody  z  butelki  i  przekazał  ją 

Tamremu. 

To mnich, na Boga, pocieszał się. Ten mały diabeł nie ma chyba AIDS? Ale gdy 

Tamre oddał mu butelkę, starannie wytarł szyjkę. 

Nim ruszyli w dół, Nicholas sprawdził sztucer, przetarł celownik i wymierzył w 

leżący  u  podnóża  zbocza  kamień  wielkości  dikdika.  Pokrętłem  ustawił  teleskop  na 

najmniejsze powiększenie. Teraz był gotów do szybkiego strzału z bliskiej odległości w 

gęstych  zaroślach.  Zadowolony,  załadował  nabój  do  komory,  zabezpieczył  broń  i 

wstał. 

- Trzymaj się za mną - powiedział do chłopca. - I rób to, co ja. 

Zaczął schodzić w dół. Przystawał co kilka kroków i sprawdzał zarośla z przodu 

i po bokach. W końcu dotarł do źródełka. Ziemia tu była wilgotna i miękka. Musiało z 

niego  korzystać  wiele  zwierząt,  gdyż  Nicholas  rozpoznał  ślady  kudu  i  buszboka,  a 

między nimi drobne, sercowate odciski zwierzęcia, którego szukał. 

Przesunął  się  powoli.  Na  skraju  zarośli  znalazł  odchody  dikdika,  którymi 

zwierzę  znaczyło  swe  terytorium.  Kupka  bobków  wielkości  śrutu  będzie  się 

powiększać za każdym razem, gdy mała antylopa wróci tu, by się załatwić. 

Teraz  Nicholas  myślał  jedynie  o  polowaniu.  Poprzednie  niepowodzenia  tylko 

zaostrzyły  mu  zmysły.  Tak  się  na  tym  skoncentrował,  jakby  podchodził  tygrysa- 

ludojada. Stawiał ostrożnie krok za krokiem pilnując, by nie stąpnąć na jakąś gałązkę 

czy  na  kupkę  zeschłych  liści.  Wzrokiem  omiatał  teren,  łowiąc  każdy  ruch,  każdą 

nietypową plamę w ciernistej ścianie. 

Zwierzę zdradził ruch ucha. Stało częściowo w półcieniu, jakby wyrzeźbione w 

mahoniu.  Czerwonawa  barwa  sierści  wtapiała  się  w  tło  zeschłych  gałęzi.  I  tylko  to 

niewielkie  drgnienie  ucha  go  wydało.  Dikdik  był  tak  blisko,  że  Nicholas  widział 

odbijające  się  światło  w  jasnym  oku,  gładkim  jak  wypolerowany  onyks,  oraz 

wydłużony nos o nozdrzach drżących z podniecenia. Zwierzę zdawało sobie sprawę z 

niebezpieczeństwa, ale nie wiedziało, skąd ono nadchodzi. 

Powolutku  Nicholas  podniósł  sztucer  do  ramienia.  Przez  celownik  widział 

każdy  włosek  w  kępce  szczeciny  między  sterczącymi  uszami  a  czarnymi  ostrymi 

różkami.  Przesunął  krzyż  celownika  na  miejsce,  gdzie  głowa  przechodzi  w  szyję. 

Chciał jak najmniej uszkodzić skórę, by ułatwić późniejszą pracę wypychacza. 

-  To  święte  stworzenie.  Chwała  Bogu  i  świętemu  Janowi  Chrzcicielowi!  - 

krzyknął głośno Tamre spod łokcia Nicholasa i padł na kolana, składając z klaskiem 

dłonie przed oczyma. 

Dikdik rozwiał się jak smużka brązowego dymu. Tylko krzaki cicho szeleściły w 

miejscu,  gdzie  czmychnął.  Nicholas  opuścił  powoli  broń  i  spojrzał  na  chłopca.  Ten 

klęczał, bełkocząc modlitwy. 

-  Dobra  robota.  Chyba  uejzero  Royan  wciągnęła  cię  na  swoją  listę  płac  - 

powiedział  Nicholas  po  angielsku.  Podniósł chłopca  z  klęczek.  -  Stój  tutaj  -  rzekł  po 

arabsku. - Nie ruszaj się. Nic nie mów. Nawet oddychaj cichutko, dopóki nie wrócę. 

Jeśli  przed  moim  powrotem  wypowiesz  choćby  najkrótszą  modlitwę,  sam  wyprawię 

cię w drogę do bram nieba na spotkanie ze świętym Piotrem. Zrozumiałeś? 

Ruszył  dalej  w  pojedynkę.  Antylopa  została  jednak  definitywnie  wystraszona. 

Nicholas  dostrzegł  ją  jeszcze  dwukrotnie,  ale  był  to  zaledwie  przelotny  widok 

czerwonobrązowych  ruchomych  plam,  niemal  całkowicie  przesłoniętych  przez 

zarośla.  Stanął,  miotając  gorzkie  obelgi  na  młodziutkiego  mnicha.  Zwierzę  pobiegło 

głębiej  w  gęstwinę,  a  on  słyszał  tylko  odgłos  małych  kopytek  na  wyschniętej  ziemi. 

Musiał wreszcie porzucić myśl o dzisiejszym polowaniu. 

Do  obozu  dotarli  dopiero  po  zmroku.  Gdy  Nicholas  wszedł  w  krąg  ogniska, 

Royan podeszła, by go przywitać. 

- Co się stało? - spytała. - Widziałeś znowu dikdika? 

-  Nie  pytaj  mnie.  Spytaj  swego  wspólnika.  Odstraszył  go.  Prawdopodobnie 

jeszcze do tej pory ucieka. 

- Tamre, jesteś zuchem, jestem z ciebie dumna - zwróciła się do młodziutkiego 

mnicha. 

Chłopiec  kręcił  się  jak  szczenię,  chichocząc  i  z  radości  obejmując  sie  rękoma. 

Szczęśliwy, że usłyszał od Royan pochwałę, pomknął ścieżką do klasztoru. 

Royan tak była zadowolona z wyników polowania, że sama nalała Nicholasowi 

whisky. Przyniosła mu drinka do ogniska, gdzie siedział oklapły i znużony. 

Spróbował i wzdrygnął się. 

-  Boże  broń,  żeby  abstynent  napełniał  ci  kieliszek.  Masz  tak  ciężką  rękę,  że 

powinnaś  rzucać  młotem  lub  zająć  się  kowalstwem  -  narzekał,  ostrożnie  pociągnął 

jednak jeszcze jeden łyk. 

Royan  siadła  blisko  niego,  podekscytowana  i  niecierpliwa,  ale  Nicholas 

zauważył to dopiero po pewnej chwili. 

- O co chodzi? Coś zżera cię żywcem. 

Spojrzała ostrożnie na drugą stronę ogniska, gdzie siedział Borys, nachyliła się 

w stronę Nicholasa, zniżyła głos i zaczęła mówić po arabsku. 

-  Po  południu  poszłyśmy  z  Tessay  do  klasztoru,  by  zobaczyć  się  z  Mekiem 

Nimmurem. Tessay prosiła, bym jej towarzyszyła, na wypadek gdyby Borys... wiesz, o 

co mi chodzi. 

-  Mam  mgliste  pojęcie.  Grałaś  rolę  przyzwoitki  -  Nicholas  pociągnął  whisky  i 

westchnął.  Głośno  wypuścił  z  płuc  powietrze.  -  Mów  dalej  -  zachęcił  ochrypłym 

głosem. 

- Nim zostawiłam ich samych, rozmawialiśmy o święcie Timket. Piątego dnia w 

czasie  procesji  opat  niesie  tabot  nad  rzekę  Abbaj.  Mek  powiada,  że  nad  brzeg 

prowadzi ścieżka w dół urwiska. 

- Tak, wiemy to. 

- Teraz następuje coś interesującego. Nie miałeś o tym pojęcia. Wszyscy biorą 

udział  w  tej  procesji.  Wszyscy.  Opat,  mnisi,  akolici,  każdy  prawdziwy  wierny,  nawet 

Mek  i  jego  ludzie.  Wszyscy  schodzą  nad  rzekę  i  tam  nocują.  Przez  cały  dzień  i  noc 

klasztor jest wyludniony. Pusty. Ani żywej duszy. 

Przyglądał się jej sponad kieliszka, potem zaczął się uśmiechać. 

- To rzeczywiście bardzo interesujące - przyznał. 

-  Nie  zapominaj,  że  ja  idę  z  tobą  -  powiedziała  stanowczo.  -  Nawet  sobie  nie 

myśl, że mnie zostawisz. 



Po  kolacji  Nicholas  wstąpił  do  szałasu  Royan.  W  obozie  było  to  jedyne 

miejsce, gdzie mogli przebywać sami i nie musieli się obawiać, że ich ktoś podsłucha. 

Tym  razem  Nicholas  nie  popełnił  poprzedniego  błędu  i  nie  usiadł  obok  Royan  na 

łóżku, ale przystawił sobie stołek naprzeciw niej. 

- Zanim zaczniemy omawiać nasz plan, pozwól, że zadam ci jedno pytanie. Czy 

przewidziałaś wszelkie możliwe skutki? 

- Chodzi ci o to, co się stanie, gdy mnisi nas przyłapią? - spytała Royan. 

-  Możemy  się  co  najmniej  spodziewać,  że  wyrzucą  nas  z  doliny.  Opat  ma 

olbrzymią władzę. W najgorszym razie zaatakują nas fizycznie - odparł Nicholas. - To 

jedno  z  najświętszych  miejsc  dla  wyznawców  tej  religii,  należy  wziąć  to  pod  uwagę. 

Pakujemy  się  w  duże  niebezpieczeństwo.  Możemy  dostać  nożem  w  żebra  albo  do 

jedzenia wsypią nam coś paskudnego. 

- Zrazimy sobie Tessay - dodała Royan. - To głęboko religijna osoba. 

- A jeszcze gorzej, że również Mek Nimmur będzie oburzony. - Nicholas zasępił 

się. - Nie wiem, jak on by postąpił, ale sądzę, że nasza przyjaźń nie przetrwałaby tej 

próby. 

Milczeli oboje przez chwilę, rozważając wszystkie ewentualne skutki. 

- A czy zastanowiłaś się nad swoim miejscem w tym przedsięwzięciu? Przecież 

to  również  twój  Kościół,  a  my  chcemy  go  zbezcześcić.  Jesteś  oddaną  chrześcijanką. 

Potrafiłabyś taki czyn usprawiedliwić sama przed sobą? 

- Myślałam o tym - przyznała. - I nie mam całkiem spokojnego sumienia. Ale to 

tak naprawdę nie jest mój Kościół. To inny odłam Kościoła koptyjskiego. 

- Dzielimy włos na czworo? 

- W Kościele egipskim nie zabrania się wstępu nawet do najświętszych miejsc 

w  obrębie  świątyni.  Nie  czuję  się  związana  zakazami  tego  opata.  Jako  praktykująca 

chrześcijanka mam prawo wejść do dowolnego miejsca w katedrze. 

Nicholas gwizdnął cicho. 

- I mówi to osoba, która twierdziła, że to ja powinienem być prawnikiem. 

- Nicky, proszę, przestań. Nie żartuj. Wiem jedno: bez względu na okoliczności 

muszę tam wejść. Jeśli nawet miałabym obrazić Tessay, Meka Nimmura i wszystkich 

duchownych. Muszę. 

-  Może  pozwoliłabyś,  bym  ja  to  za  ciebie  zrobił  -  zaproponował  Nicholas.  - 

Jestem przecież starym poganinem. Nie popsuję swoich szans na zbawienie. I tak ich 

nie mam. 

- Nie - potrząsnęła zdecydowanie głową. - Jeśli jest tam jakiś napis, muszę go 

zobaczyć. Dobrze czytasz hieroglify, ale gorzej ode mnie, a ponadto nie znasz pisma 

hieratycznego.  Ja  jestem  specjalistką,  a  ty  tylko  utalentowanym  amatorem. 

Potrzebujesz mnie. Pójdę z tobą. 

-  W  porządku.  Zatem  ustaliliśmy  -  stwierdził.  -  Przejdźmy  teraz  do  konkret-

nego  planu.  Sporządźmy  listę  rzeczy,  których  potrzebujemy.  Latarkę,  nóż,  aparat 

Polaroid, zapasowy film... 

- Papier rysunkowy i miękkie ołówki, by odbić wszystkie napisy - dodała. 

- Cholera! - pstryknął palcami z irytacją. - Nie pomyślałem o tym. 

- Rozumiesz, co miałam na myśli? Amator z ciebie. Ja o tym pomyślałam. 

Rozmawiali do późna. Wreszcie Nicholas spojrzał na zegarek i wstał. 

- Już dawno po północy. W każdej chwili mogę się zmienić w dynię. Dobranoc. 

-  Dopiero  za  dwa  dni  zniosą  tabot  nad  rzekę.  Do  tego  czasu  nic  nie  możemy 

zrobić. Jakie masz plany? 

- Jutro znów pójdę poszukać tego cholernego małego Bambiego. Już dwa razy 

wystrychnął mnie na dudka. 

- Idę z tobą - powiedziała zdecydowanie. 

To  proste  oświadczenie  sprawiło  mu  niewspółmierną  do  swej  wagi 

przyjemność. 

-  Zgoda,  ale  pod  warunkiem,  że  zostawisz  Tamrego  w  domu  -  odparł 

ostrzegawczo, wychodząc z szałasu. 



Filigranowa antylopa wyszła z głębokiego cienia ciernistych zarośli i kroczyła 

przez wąską polankę. Jej sierść połyskiwała w promieniach porannego słońca. 

Nicholas zaczął szybciej oddychać z podniecenia. Śledził zwierzę przez teleskop 

sztucera. To zabawne, że polowanie na to niepozorne zwierzątko tak go ekscytowało, 

ale przyczyniły się do tego poprzednie porażki. A ponadto odezwała się w nim żyłka 

prawdziwego  kolekcjonera.  Od  śmierci  Rosalind  i  córeczek  całą  swoją  energię 

poświęcił  muzeum  w  Quenton  Parku.  Zdobycie  nowego  okazu  stało  się  teraz 

niezwykle ważne dla niego. 

Lekko  trzymał  palec  wskazujący  z  boku  osłony  spustu.  Postanowił  strzelić 

dopiero  wtedy,  gdy  dikdik  zupełnie  znieruchomieje.  Nawet  teraz,  gdy  antylopa 

przechadzała  się  powoli,  strzał  był  niepewny.  Nicholas  musiał  umieścić  kulę 

precyzyjnie,  by  zabić  zwierzę  od  razu,  ale  równocześnie  jak  najmniej  pokiereszować 

skórę. 

Załadował  do  sztucera  naboje  całkowicie  powleczone  metalem  -  nie 

rozpryskiwały  się  przy  zetknięciu  z  celem  i  nie  powodowały  rozległej  rany  ani  nie 

tworzyły  szerokiej  dziury  przy  wylocie.  Te  lite  kule  przewiercały  dziurę  o  średnicy 

ołówka i wypychacz w muzeum będzie mógł bez trudu zamaskować uszkodzenia. 

Nicholas czuł, jak napinają mu się nerwy - antylopa nie zamierzała przystanąć 

na  otwartej  przestrzeni.  Szła  prosto  w  kierunku  krzaków  po  przeciwnej  stronie 

polanki.  To  mogłaby  być  ostatnia  okazja.  Miał  wielką  ochotę  strzelić  do  ruchomego 

celu, ale powstrzymał się siłą woli i zdjął palec ze spustu. 

Antylopa dotarła do skraju zarośli, ale nim w nich zniknęła, zatrzymała się na 

chwilę i zanurzyła głowę w niskim krzaczku. Ustawiona bokiem do Nicholasa, zaczęła 

skubać  bladozielone  kępki  świeżych  listków.  Łeb  ukryła  w  gałązkach,  więc  Nicholas 

nie  mógł  strzelić  w  jej  głowę.  Natomiast  reszta  tułowia  była  odsłonięta.  Nicholas 

rozpoznawał  zarys  łopatek  pod  błyszczącą  rudawą  skórą.  Dikdik  ustawiony  był  do 

niego  pod  pewnym  kątem,  w  doskonałej  pozycji  do  strzału  w  samo  serce,  położone 

nisko pod łopatką. 

Niespiesznie, precyzyjnie ustawił krzyż celownika i nacisnął spust. 

Strzał  rozległ  się  w  ciężkim  upalnym  powietrzu  jak  trzaśniecie  bicza. 

Filigranowa  antylopa  podskoczyła  i  wylądowała  na  ziemi,  już  ustawiona  do  biegu  w 

pełnym pędzie. Uderzenie kuli przypominało raczej pchnięcie rapierem, a nie, jak w 

wypadku zwykłych kul, cięcie kordelasem. Nie miało dostatecznej siły, by przewrócić 

dikdika.  Zwierzę  rzuciło  się  do  przodu  z  pochylonym  łbem  -  typowa,  rozpaczliwa 

reakcja, gdy serce zostanie przebite. Dikdik był już martwy, jedynie resztki tlenu we 

krwi pozwalały mu na ten ruch do przodu. 

- O nie, tylko nie tędy! - krzyknął Nicholas, podrywając się na nogi. 

Filigranowe stworzenie pędziło prosto na skraj obrywu. Na oślep dało susa w 

pustą  przestrzeń  i  przekoziołkowawszy,  zniknęło  im  z  oczu,  padając  w  jar  Dandery 

sześćdziesiąt metrów poniżej. 

- Co za parszywe szczęście. 

Nicholas  przeskoczył  przez  krzaki,  za  którymi  się  skrywał,  podbiegł  do 

krawędzi  przepaści.  Royan  poszła  za  nim.  Stanęli  na  brzegu  i  spojrzeli  w  dół,  w 

zawrotną pustkę. 

- Jest tam! - wskazała Royan. - Tak, widzę go! 

Ciało leżało bezpośrednio pod nimi, na skalnej wysepce pośrodku strumienia. 

- Co masz zamiar zrobić? - spytała. 

-  Muszę  tam  zejść  i  zabrać  je.  -  Wyprostował  się  i  odszedł  od  krawędzi.  -  Na 

szczęście jest jeszcze wcześnie. Mamy mnóstwo czasu, by zakończyć całą sprawę przed 

zmrokiem. Wrócę do obozowiska, wezmę liny i sprowadzę kogoś do pomocy. 



Zdążyli wrócić dopiero po południu. Towarzyszył im Borys, obaj naganiacze i 

dwóch wyprawiaczy skór. Przynieśli ze sobą cztery zwoje nylonowej liny. 

Nicholas spojrzał w głąb wąwozu. 

-  Na  szczęście  nasza  sztuka  jeszcze  tam  jest  -  mruknął  z  ulgą.  -  Oczami 

wyobraźni widziałem, jak zabiera ją woda. 

Nadzorował naganiaczy, którzy rozwijali liny i układali je wzdłuż polany. 

- Będziemy potrzebowali dwóch zwojów, by dostać się na dno - ocenił i połączył 

odcinki  liny,  pracowicie  je  wiążąc.  Sprawdził  węzeł.  Następnie  wysondował  spadek, 

opuszczając  koniec  liny  w  dół,  a  potem  wciągając  linę  i  mierząc  ją  rozwartymi 

ramionami. 

-  Trzydzieści  sążni.  Pięćdziesiąt  pięć  metrów.  Nie  będę  w  stanie  wspiąć  się  z 

powrotem tak wysoko - rzekł do Borysa. - Będziecie mnie musieli wciągnąć na górę. 

Przywiązał linę węzłem ratowniczym do pnia jednej z żylastych  akacji. Potem 

znowu  sprawdził  ją  starannie,  każąc  całej  czwórce  mężczyzn  zawisnąć  na  niej  swym 

połączonym ciężarem. 

- Powinna wytrzymać - osądził, kiedy rozbierał się do koszuli i szortów i ściągał 

kamasze.  Na  krawędzi  urwiska  przechylił  się  w  tył.  Lina  przechodziła  mu  po 

ramionach, a jej koniec wracał między nogami w klasycznym kluczu zjazdowym. - Z 

górki na pazurki! - zawołał i skoczył tyłem w rozpadlinę. 

Kontrolował  spadek,  popuszczając  odpowiednio  linę  przesuwającą  się  przez 

ramię. Gdy hamował, lina ściskała mu udo. Kołysał się jak wahadło i odbijał do ściany 

obiema  stopami.  Zjeżdżał  szybko.  Wreszcie  stopy  znalazły  się  w  wodzie,  a  prąd 

zakręcił nim na końcu liny. Brakowało mu kilku metrów do skalnej wysepki, na której 

leżał dikdik. Musiał opuścić się do wody. Trzymając w zębach koniec liny, przepłynął 

energicznym  kraulem  ostatni  krótki  odcinek,  zmagając  się  z  prądem,  który  usiłował 

porwać go w dół rzeki. 

Wgramolił  się  na  wysepkę.  Odczekał  kilka  chwil,  by  złapać  oddech,  a  potem 

zaczął podziwiać piękne małe stworzenie, które rano zastrzelił. Gładził lśniącą skórę i 

przyglądał się idealnej głowie i niezwykłej trąbie, gnębiony cały czas znanym mu już 

poczuciem  żalu  i  winy.  Nie  był  to  jednak  czas  na  melancholię  czy  rachunki 

myśliwskiego sumienia. 

Związał  dikdika,  składając  cztery  nogi  razem,  a  potem  się  cofnął  i  spojrzał  w 

górę. Widział twarz Borysa wychylonego nad brzegiem kanionu. 

- Wciągajcie! - krzyknął i trzy razy szarpnął liną, dając umówiony sygnał. 

Nie widział naganiaczy, lecz lina została wybrana, a potem dikdik wzniósł się i 

podrygując  powędrował  w  górę  ściany.  Nicholas  obserwował  go  z  niepokojem.  W 

pewnej chwili wydawało się, że lina utknęła, gdy zwierzę znajdowało się na wysokości 

dwóch trzecich ściany, lecz po chwili uwolniła się i ruszyła dalej w górę klifu. 

W końcu dikdik znikł mu z oczu. Nastąpiła długa przerwa, potem linę rzucono 

znowu  przez  krawędź  skały.  Borys  miał  dość  rozsądku,  by  obciążyć  ją  okrągłym 

kamieniem  rozmiarów  ludzkiej  głowy.  Rosjanin  wychylał  się  teraz  z  wierzchołka 

skały. Obserwował linę i dając swym ludziom sygnały, kontrolował jej opuszczanie. 

Koniec  obciążonej  liny  dosięgnął  powierzchni  wody  nieco  poza  zasięgiem 

Nicholasa. Na szczycie Borys zaczął kołysać liną, aż jej końcówka, wychyliwszy się jak 

wahadło,  zbliżyła  się  do  Nicholasa.  Ten  pochwycił  ją,  zawiązał  pętlę  z  węzłem 

ratowniczym i wsunął linę pod pachy. Potem spojrzał na Borysa. 

-  Podnosić!  -  zaryczał  i  trzykrotnie  pociągnął  dyndającą  linę.  Wybrano  luz  i 

uniesiono Nicholasa w górę. Zaczął się wznosić 

po  spirali,  serią  szarpnięć  i  posunięć  wzwyż.  Łukowata,  przewieszona  ściana 

rozpadliny zbliżała się coraz bardziej, aż wreszcie mógł od czasu do czasu opierać swe 

gołe  stopy  o  skałę  i  odpychać  się  od  niej.  Przestał  więc  zataczać  spiralne  kręgi. 

Pozostało  może  piętnaście  metrów  od  krawędzi  urwiska,  gdy  nagle  zatrzymał  się, 

dyndając bezradnie przy ścianie. 

- Co się dzieje?! - krzyknął do Borysa. 

-  Cholerna  lina  utknęła!  -  odkrzyknął  Borys.  -  Czy  widzisz,  gdzie?  Nicholas 

zerknął  w  górę  i  zobaczył,  że  lina  przetoczyła  się  po  skale  i  wpadła  w  pionową 

szczelinę,  prawdopodobnie  tę  samą,  która  przeszkadzała  przy  wciąganiu  dikdika. 

Nicholas ważył jednak pięciokrotnie więcej od małej antylopy i dlatego lina wcisnęła 

sic w szczelinę znacznie głębiej. 

Wisiał wysoko w górze, mając pod sobą niemal trzydzieści metrów swobodnego 

spadku. 

- Spróbuj się rozkołysać i uwolnić linę! - krzyknął mu Borys. 

Nicholas  kopnięciem  odbił  się  od  ściany  i  kręcił  się  na  linie,  próbując  ją 

wytoczyć ze szczeliny. Pot zalał mu oczy, a lina obtarła skórę pod pachami. 

- Nic z tego! - krzyknął do Borysa. - Spróbuj ją wciągnąć na siłę! 

Nastąpiła  pauza.  Potem  zobaczył,  jak  lina  ponad  szczeliną  napina  się  niczym 

żelazny  pręt,  gdy  pięciu  silnych  mężczyzn  na  górze  ciągnęło  ją  z  całej  siły.  Słyszał 

zaśpiew, którym naganiacze pomagali sobie przy tej pracy. 

Koniec  liny  z  jego  strony  nawet  nie  drgnął.  Utknęła  solidnie  i  wiedział,  że  jej 

nie  uwolnią.  Spojrzał  w  dół.  Powierzchnia  wody  zdawała  się  być  znacznie  niżej  niż 

trzydzieści metrów. 

Chyba  spadające  w  powietrzu  ludzkie  ciało  może  osiągnąć  szybkość  najwyżej 

dwustu czterdziestu kilometrów na godzinę, przypomniał sobie. 

Przy  tej  prędkości  woda  będzie  jak  beton.  Na  pewno  nie  osiągnę  takiej 

szybkości przed uderzeniem o wodę? - próbował dodać sobie otuchy. Znów spojrzał w 

górę. Ludzie na szczycie skały wciąż ciągnęli ze wszystkich sił. W tym momencie jeden 

ze  splotów  nylonowej  liny,  trący  o  ostrą  krawędź  skały,  trzasnął  i  zaczął  się  odwijać 

niczym wielki, zielony wąż. 

- Przestańcie ciągnąć! Zluzować linę! - wrzasnął Nicholas, lecz Borysa nie było 

już widać. Pomagał swym naganiaczom. 

Drugi splot liny oddzielił się i odplątał. Nicholas wisiał teraz tylko na jednym 

splocie. W każdej chwili może pęknąć, pomyślał. 

- Borys, ty niezdarny sukinsynu, przestań ciągnąć! 

Jego  głos  nie  dotarł  jednak  do  Rosjanina  i  po  chwili  trzeci,  ostatni  splot  liny 

zerwał się z dźwiękiem strzelającego korka od szampana. 

Nicholas  runął  w  dół.  Wyrzucił  obie  ręce  prosto  w  górę,  by  ustabilizować 

spadanie, i wyprostował nogi, żeby stopy uderzyły w wodę jako pierwsze. 

Pomyślał o wysepce znajdującej się pod nim. Czy uda mu się ominąć czerwone 

skalne kły, czy też walnie w nie i połamie sobie wszystkie kości? Nie śmiał spojrzeć w 

dół z obawy, że obróci się w powietrzu. Płaski upadek na wodę groził zmiażdżeniem 

żeber i złamaniem kręgosłupa. 

Szybkość  zdawała  się  wtłaczać  mu  kiszki  do  gardła.  Zrobił  ostatni  wdech, 

zanim  uderzył  stopami  o  powierzchnię.  Siła  uderzenia  ogłuszyła  go,  przeniosła  się 

wzdłuż pleców na tył czaszki. Nicholas szczęknął zębami, a w oczach ukazały mu się 

czerwone ogniki. Połknęła go rzeka. Zapadł się głęboko, lecz wciąż ciągnęło go w dół 

tak  szybko,  że  gdy  uderzył  w  skaliste  dno,  zazgrzytało  mu  w  biodrach.  Poczuł,  jak 

uginają mu się kolana i pomyślał, że złamał obie nogi. 

Uderzenie wycisnęło mu powietrze z płuc i dopiero gdy odepchnął się od dna, 

rozpaczliwie pragnąc oddechu, z ulgą zdał sobie sprawę, że nogi ma całe. Charcząc i 

kaszląc  wynurzył  się  na  powierzchnię  i  zobaczył,  że  minął  wysepkę  jedynie  w 

odległości niecałych dwóch metrów. Teraz jednak prąd unosił go. 

Energicznie  rozgarniał  pędzący  nurt,  pozbył  się  wody  z  oczu  i  szybko  się 

rozejrzał.  Ściany  rozpadliny  sunęły  obok  niego  -  oceniał  swą  szybkość  na  jakieś 

dziesięć  węzłów  -  z  wystarczającą  prędkością,  by  pogruchotało  mu  kości  przy 

uderzeniu o skały. Kiedy o tym pomyślał, tuż obok przemknęła druga mała wysepka. 

Przewrócił się na wznak i wysunął stopy przed siebie, gotów się odepchnąć, jeśli rzuci 

go na następny występ skalny. 

Zapisałeś  się  na  całą  wycieczkę,  myślał  posępnie.  Jest  tylko  jedno  wyjście  z 

sytuacji - płynąć do samego końca. 

Próbował  obliczyć,  jak  daleko  zostało  mu  do  miejsca,  gdzie  rzeka  wypada  z 

rozpadliny przez różowy łuk. Jak daleko musi jeszcze płynąć? 

Przynajmniej  pięć,  sześć  kilometrów,  a  rzeka  ma  prawie  trzysta  metrów 

spadku,  oceniał.  Przede  mną  powinny  być  bystrzyny  i  prawdopodobnie  wodospady. 

Stąd nie wygląda to dobrze. Powiedziałbym, że zakłady stoją trzy do jednego, iż wyjdę 

z tego, nie zostawiając na skałach nieco własnej skóry i mięsa. 

Podniósł  wzrok.  Skały  przewieszały  się  po  obu  stronach,  miejscami  niemal 

spotykały  się  nad  jego  głową.  Widać  było  tylko  wąski  pasek  niebieskiego  nieba,  a 

wokół niego panował mrok. Przez całe epoki woda wymywała skałę i wyrzynała sobie 

drogę. 

Cholerne  szczęście,  że  to  pora  sucha.  Ciekawe,  jak  tu  wygląda  podczas  pory 

deszczowej? - zastanawiał się. Spojrzał w górę, na ślady, jakie zostawiła wysoka woda, 

pięć, sześć metrów nad jego głową- przeniósł spojrzenie na dół, na rzekę przed sobą. 

Oddychał  już  normalnie.  Pomyślał  o  obrażeniach  i  z  ulgą  skonstatował,  że  jeśli  nie 

liczyć  siniaków  i  prawdopodobnie  nadwerężonego  kolana,  wyszedł  bez  szkody. 

Wszystkie  kończyny  reagowały  prawidłowo  i  kiedy  zrobił  kilka  ruchów,  by  ominąć 

następną skalną ostrogę, nawet bolące kolano spisywało się przyzwoicie. 

Stopniowo  zdał  sobie  sprawę,  że  w  kanionie  pojawił  się  nowy  dźwięk,  tępy, 

potężniejący  coraz  bardziej  ryk.  Ściany  rozpadliny  zbiegały  się,  gardziel  skalna 

zwężała  i  woda  zdawała  się  przyśpieszać,  coraz  bardziej  ściskana  i  wtłaczana  w 

przesmyk. Huk narastał gwałtownie, aż do rozchodzącego się echem grzmotu. 

Nicholas przewrócił się na brzuch i z całych sił płynął prostopadle do nurtu, aż 

osiągnął  najbliższą  ścianę  skalną.  Usiłował  znaleźć  jakiś  uchwyt,  lecz  skała,  gładko 

wypolerowana  przez  wodę,  prześlizgiwała  się  pod  jego  rozpaczliwie  czepiającymi  się 

dłońmi.  Rzeka  ryczała  mu  w  głowie.  Zobaczył,  że  powierzchnia  wokół  niego 

wypłaszcza się i wygładza jak szkło. Rzeka - niczym koń, który kładzie uszy po sobie, 

gdy zbiera się do skoku - poczuła, co czeka ją dalej. 

Nicholas  odepchnął  się  od  skalnej  ściany,  by  dać  sobie  więcej  swobody 

manewru,  i  skierował  stopy  w  dół  rzeki.  Nagle  woda  pod  nim  skończyła  się  i  został 

wyrzucony  w  przestrzeń.  Wszędzie  dookoła  powietrze  wypełniały  spienione  białe 

bryzgi. Strumień rzucał nim jak liściem. Spadek zdawał się trwać wiecznie. Nicholas 

czuł,  jak  żołądek  tłucze  go  w  żebra.  Potem,  drugi  raz  w  tym  dniu,  uderzył  w  wodę 

całym swym ciężarem. Wszedł głęboko. 

Z  wysiłkiem  płynął  w  górę  i  nagle  głową  przebił  powierzchnię.  Oddech  ze 

świstem  wylatywał  mu  z  gardła.  Przez  ociekające  wodą  oczy  zobaczył,  że  został 

schwytany  w  wiry  pod  wodospadem.  Woda  obracała  się,  cofała,  tańczyła  w 

majestatycznym menuecie. 

Okręcił  się.  Dojrzał  wpierw  wysoką  płachtę  białego  wodospadu,  z  którego 

właśnie  zleciał,  a  po  dalszym  półobrocie  wąskie  wyjście.  W  tym  miejscu  rzeka 

podejmowała  swój  szalony  galop  w  dół.  Przez  moment  był  względnie  bezpieczny, 

mógł  wytchnąć  w  zawirowaniu  wstecznym  pod  wodospadem.  Prąd  pchnął  go  ku 

ścianie basenu, w pobliże miejsca, gdzie spadała woda. Wyciągnął rękę i znalazł chwyt 

w postaci kępy paproci podobnych do mchu, wyrastających ze skalnej szczeliny. 

Tu  wreszcie  miał  okazję  odpocząć  i  zastanowić  się  nad  swą  sytuacją.  Szybko 

uświadomił sobie, że ma tylko jedną szansę wydostania się z rozpadliny. Musi płynąć 

w  dół  rzeki  i  zaryzykować  spotkanie  z  tym,  co  go  tam  czeka  -  z  bystrzynami  albo  z 

następnymi wodospadami, takimi jak ten, który grzmiał tuż przy nim. 

Gdyby tylko mógł jakoś wejść na ścianę! Spojrzał w górę, lecz odwaga opuściła 

go, gdy zobaczył przewieszkę sklepiającą się jak katedralna kopuła. 

Wtem coś zwróciło jego uwagę. Coś zbyt regularnego i zdyscyplinowanego, by 

mogło  być  formacją  naturalną.  Pionowo,  w  górę  po  skalnej  ścianie,  biegł  podwójny 

rząd  ciemnych  znaków,  zaczynający  się  przy  powierzchni  wody,  a  kończący  na 

krawędzi urwiska, prawie sześćdziesiąt metrów nad głową Nicholasa. Puścił paproć i 

wolno popłynął pieskiem do miejsca, gdzie znaki te dochodziły do wody. 

Gdy do nich dotarł, uświadomił sobie, że są to kwadratowe wgłębienia o boku 

dziesięciu  centymetrów.  Pionowe  rzędy  nisz  dzieliła  od  siebie  podwójna  odległość 

rozpostartych  ramion  Nicholasa,  a  wgłębienia  w  obu  rzędach  znajdowały  się 

dokładnie na tej samej wysokości. 

Wcisnął  rękę  w  najbliższy  otwór.  Ramię  weszło  aż  po  łokieć.  To  wgłębienie, 

znajdujące  się  poniżej  poziomu  wysokiej  wody,  było  wygładzone  i  zniszczone,  lecz 

otwory  powyżej  znaków  najwyższej  wody  wyraźniej  zachowały  swój  kształt.  Ich 

krawędzie były ostre i tworzyły kwadrat. 

Ileż  muszą  mieć  lat,  że  tak  zostały  zniszczone?  -  zachodził  w  głowę.  I  jak,  do 

diabła, ktoś tutaj zszedł, by je wyciąć? 

Trzymał  się  najbliższego  wgłębienia  i  uważnie  studiował  wzorzec  na  skalnej 

ścianie.  Po  co  ktoś  zadał  sobie  tyle  trudu?  Nie  potrafił  znaleźć  żadnego  oczywistego 

powodu. Kto to wykonał? Czego chciał tu w dole? Frapująca zagadka. 

Nagle coś innego przyciągnęło jego wzrok - okrągłe wcięcie w skale, dokładnie 

pomiędzy  dwoma  rzędami  wgłębień  i  ponad  znakami  najwyższego  przyboru  wód. 

Wydawało  mu  się,  że  wycięcie  jest  idealnie  okrągłe  -  jeszcze  jeden  nienaturalny 

kształt. 

Popłynął  pieskiem  dalej,  usiłując  dotrzeć  do  miejsca,  z  którego  lepiej  mógłby 

przyjrzeć  się  tamtemu  znakowi.  Było  to  jakieś  wyżłobienie  w  skale.  Przypominało 

znaki  na  czarnych  kamieniach  po  obu  stronach  Nilu  pod  kataraktą  w  Asuanie, 

umieszczone w starożytności, by oznaczyć poziom rzeki podczas poszczególnych pór 

roku.  Tutaj  jednak  światło  było  zbyt  słabe,  a kąt,  pod  którym  patrzył,  zbyt  ostry,  by 

mógł  stwierdzić  z  pewnością,  że  to  dzieło  rąk  ludzkich,  nie  wspominając  już  o 

rozpoznaniu czy przeczytaniu jakichś liter, które mogłyby okazać się częścią rysunku. 

Mając  nadzieję,  że  jakoś  zdoła  wspiąć  się  w  pobliże  tamtego  wyżłobienia, 

próbował wykorzystać nacięcia w skale. Używając ich jako stopni i chwytów zdołał z 

wysiłkiem wydostać się ponad wodę. Jednak odległości między chwytami okazały się 

zbyt duże. Obsunął się z głośnym pluskiem i zachłysnął wodą. 

Nie  przejmuj  się,  chłopie.  Musisz  stąd  wypłynąć.  Nie  ma  sensu  tracić  sił. 

Będziesz po prostu musiał tu wrócić, by dokładniej wszystko obejrzeć. 

Dopiero teraz zdał sobie sprawę, jak bliski był całkowitego wyczerpania. Woda, 

spływająca  z  masywu  Czokie,  wciąż  niosła  ze  sobą  zimne  wspomnienia 

wysokogórskich śniegów. Drżał i zęby mu szczękały. 

Jeden  krok  do  hipotermii.  Musisz  się  stąd  zaraz  wynosić,  póki  jeszcze  masz 

siły. 

Z  niechęcią  odepchnął  się  od  skalnej  ściany  i  popłynął  ku  wąskiemu 

przesmykowi, przez który Dandera wznawiała swój bieg na łeb, na szyję, by połączyć 

się ze swą matką, z Nilem. Czuł, że nurt go chwyta i unosi naprzód. Przestał płynąć i 

dał się nieść. 

Diabelska kolejka górska! - rzekł sobie w duchu. Spada i spada i nie wiadomo, 

gdzie się zatrzyma. 

Dostał  się  w  pierwszy  ciąg  bystrzyn.  Poobijały  go.  Zdawały  się  nieskończone, 

lecz  w  końcu  wypluły  go  na  odcinek  wolniejszych  wód.  Płynął  na  wznak. 

Wykorzystywał  w  pełni  ten  moment  odpoczynku  i  spoglądał  w  górę,  skąd 

przedostawało się niewiele światła, gdyż skały niemal się stykały.  Ciemne i wilgotne 

powietrze  śmierdziało  nietoperzami.  Nie  miał  jednak  wiele  czasu  na  badanie 

otoczenia,  gdyż  rzeka  znowu  zaczęła  ryczeć.  Przygotował  się  w  duchu  na  atak 

wzburzonej kipieli i zjechał kaskadami następnego stromego ślizgu. 

Po pewnym czasie stracił rachubę, jak daleko go zniosło i ile katarakt udało mu 

się  przebyć.  Było  to  stałe  zmaganie  się  z  zimnern,  bólem  nasiąkniętych  wodą  płuc, 

nadwerężonych mięśni i przeciążonych ścięgien. Rzeka tłukła go i maltretowała. 

Nagle światło zmieniło się. Po tamtych mrokach u stóp wysokich skał zdawało 

mu się, że jakiś reflektor rzuca snop światła Prosto w jego twarz. Poczuł, że wściekłość 

rzeki maleje. Zmrużył oczy patrząc w ostre słoneczne promienie i zorientował się, że 

przepłynął  pod  portalem  z  różowej  skały  na  znajomy  odcinek  rzeki,  ten,  który 

wcześniej spenetrowali z Royan. Teraz ku Nicholasowi zbliżał się linowy most wiszący 

i  zostało  mu  akurat  tyle  sił,  by  pieskiem  podpłynąć  do  małej  łachy  białego  piasku 

bezpośrednio pod mostem. 

Jedna  z  włochatych  postrzępionych  lin  zwisała  aż  do  wody.  Zdołał  ją  złapać, 

gdy przepływał obok, i skierować się ku piaszczystej plaży. Spróbował jeszcze trochę 

wypełznąć,  lecz  upadł  twarzą  na  piasek  i  zwymiotował  wodę,  której  się  opił.  Tak 

dobrze  było  mu  leżeć  i  odpoczywać.  Dolna  część  ciała  w  dalszym  ciągu  zwisała  w 

wodzie, ale nie miał ani czasu, ani chęci, by wyciągnąć się całkowicie na brzeg. 

Żyję - pomyślał zadziwiony i zapadł w coś  pośredniego między snem a utratą 

przytomności. 



Nie zdawał sobie sprawy, jak długo tak leżał. W pewnej chwili poczuł, że ktoś 

szarpie go za ramię i cicho woła. Obruszył się, że przerywają mu odpoczynek. 

-  Effendi,  obudź  się!  Szukają  cię.  Piękna  uejzero  cię  szuka.  Z  ogromnym 

wysiłkiem  Nicholas  otrząsnął  się  ze  snu  i  powoli  usiadł.  Obok  klęczał  Tamre, 

uśmiechając się i kołysząc głową. 

-  Proszę,  effendi,  chodź  ze  mną.  Uejzero  przeszukuje  brzeg  rzeki  po  tamtej 

stronie. Płacze i woła cię. 

Tamre  był  jedyną  znaną  Nicholasowi  osobą,  która  potrafiła  mieć  zmartwiony 

wyraz  twarzy,  a  jednocześnie  się  uśmiechać.  Nicholas  wyjrzał  zza  jego  pleców  i 

zobaczył  wielkie  czerwone  słońce  tuż  nad  krawędzią  skarpy.  Musiało  być  już  późne 

popołudnie. 

Siedząc  na  piasku,  sprawdził  swoje  obrażenia.  Bolał  go  każdy  mięsień,  nogi  i 

ramiona miał podrapane i posiniaczone, ale żadna kość nie była chyba złamana. Na 

głowie,  po  tej  stronie,  którą  ześlizgnął  się  ze  skały,  wystawał  niewielki  guz.  Myślał 

jednak jasno. 

- Pomóż mi wstać! - polecił Tamremu. 

Chłopak  podłożył  bark  pod  ramię  Nicholasa,  w  miejscu  gdzie  lina  otarła  mu 

skórę, i podniósł go na nogi. Z wysiłkiem przeszli na brzeg, potem na ścieżkę, wreszcie 

pokuśtykali przez wiszący most. 

Ledwo dotarli na drugi brzeg, gdy rozległ się radosny okrzyk: 

-  Nicky!  O  Boże!  Jesteś  cały.  -  Ścieżką  podbiegła  Royan  i  objęła  Nicholasa.  - 

Szalałam z niepokoju. Myślałam, że... - przerwała, odsunęła go na długość ramion, by 

mu się przyjrzeć. - Nic ci nie jest? Już się bałam, że znajdą twoje ciało... 

-  Znasz  mnie  -  uśmiechnął  się  do  niej.  Usiłował  nie  kuleć.  -  Mam  trzy  metry 

wysokości i kuloodporne ciało. Niełatwo się mnie pozbyć. Zrobiłem to tylko po to, byś 

mnie uścisnęła. 

Natychmiast go puściła. 

- Nie przywiązuj do tego żadnej wagi. Jestem miła dla wszystkich stłuczonych 

szczeniąt  i  innych  głupiutkich  stworzeń  -  odparła,  choć  jej  uśmiech  przeczył  tym 

słowom. - Tak czy owak, świetnie, że jesteś cały. 

- Gdzie Borys? - spytał. 

- Razem z tropicielami przeszukują brzegi rzeki w dole. Chyba z nadzieją czeka 

na odnalezienie twoich zwłok. 

- Co zrobił z dikdikiem? 

- Najlepszy dowód, że nic ci się nie stało, jeśli potrafisz się o to teraz martwić. 

Wypychacze zabrali zwierzę do obozu. 

-  Do  diabła!  Muszę  osobiście  nadzorować  zdejmowanie  i  wyprawienie  skóry. 

Oni  to  popsują.  -  Położył  ramię  na  barkach  Tamrego.  -  Idziemy,  chłopcze. 

Przekonajmy się, czy potrafię pobiec kłusem. 



Nicholas wiedział, że w upale ciało małej antylopy szybko się rozłoży, a sierść 

zacznie  wypadać,  jeśli  skóra  natychmiast  nie  zostanie  odpowiednio  spreparowana. 

Należało jak najszybciej zdjąć ją ze zwierzęcia. I tak już zbyt długo się to przeciągało. 

Przygotowanie  skóry  tak,  by  można  było  ją  potem  wypchać,  wymagało  żmudnej, 

fachowej pracy. 

Dokuśtykali do obozowiska; zapadł już zmrok. Nicholas zawołał po arabsku na 

wypychaczy: 

- Ya, Kifl Ya, Salin! - Gdy wybiegli ze swych szałasów, spytał ich z niepokojem: - 

Zaczęliście już? 

- Jeszcze nie, effendi. Najpierw jedliśmy kolację. 

- Przynajmniej w tym wypadku obżarstwo jest cnotą. Nie dotykajcie zwierzęcia, 

dopóki nie przyjdę. Tymczasem przygotujcie lampy gazowe! 

Choć  doskwierał  mu  ból,  pokuśtykał  dość  szybko  do  swego  szałasu.  Rozebrał 

się,  posmarował  chromianem  rtęci  wszystkie  rany  i  obtarcia,  włożył  czyste,  suche 

ubranie.  Pogrzebał  w  torbie  i  wyjął  zawinięte  w  płótno  noże.  Potem  pośpieszył  do 

szałasu wypychaczy. 

Zabrał  się  do  pracy  w  jasnym  białym  świetle  butanowej  lampy.  Naciął  skórę 

antylopy na wewnętrznej stronie nóg i brzucha. 

- Dobrze ci się pływało, Angliku? - W drzwiach szałasu stał Borys. 

- Dziękuję, orzeźwiłem się trochę - odparł Nicholas z uśmiechem. - Chyba nie 

wpadłeś tu, by odszczekać to, co powiedziałeś na temat paskowanego dikdika? - spytał 

ze spokojem. - Jeśli się nie mylę, mówiłeś, że nie ma takiego zwierzęcia, prawda? 

-  Wygląda  jak  szczur.  Prawdziwy  myśliwy  nie  zawracałby  sobie  głowy  takim 

ochłapem  -  odparł  Borys  wyniośle.  -  Teraz  masz  już  tego  szczura  i  możesz  chyba 

wracać do Addis? 

-  Zapłaciłem  ci  za  trzy  tygodnie.  To  moje  safari.  Wyjedziemy  wtedy,  kiedy  ja 

zechcę. 

Borys chrząknął i wycofał się. Nicholas wrócił do pracy. Noże, którymi oprawiał 

antylopę, miały specjalny kształt, pozwalający na precyzyjne cięcie. Nicholas ostrzył je 

co pewien czas o ceramiczną ostrzarkę, dopóki nie uzyskał takiego efektu, że jednym 

delikatnym ruchem mógł zgolić włosy na swym przedramieniu. 

Skórę z nóg dikdika musiał zdjąć w taki sposób, by nie oddzielać od niej kopyt. 

Nie skończył jeszcze tej części pracy, kiedy w drzwiach stanęła jakaś postać ubrana w 

zakonną  szammę  i  chustę.  Dopiero  gdy  przemówiła,  Nicholas  rozpoznał  Meka 

Nimmura. 

- Nicholas, słyszałem, że znów szukałeś kłopotów. Przyszedłem się upewnić, że 

żyjesz. W klasztorze mówili, że się utopiłeś, ale wiedziałem, że to niemożliwe. Ty tak 

łatwo nie umrzesz. 

- Mam nadzieję, że masz rację, Mek - odparł Nicholas ze śmiechem. 

Mek przykucnął naprzeciw niego. 

- Daj mi nóż. Skończę robotę przy kopytach. Pójdzie szybciej. Bez słowa spełnił 

prośbę. Wiedział, że Mek potrafi zdejmować kopyta, gdyż przed laty sam nauczył go 

tej sztuki. Praca we dwóch pójdzie rzeczywiście znacznie szybciej. Im wcześniej skóra 

zostanie zdjęta, tym mniejsze prawdopodobieństwo, że się zepsuje. Nicholas zajął się 

głową  antylopy  -  najtrudniejszą  częścią.  Skórę  należało  zdjąć  niczym  rękawiczkę, 

powieki,  wargi  i  nozdrza  preparowało  się  od  wewnątrz.  Najtrudniej  chyba  było 

ściągnąć  w  jednym  kawałku  skórę  z  chrząstki  ucha.  Pracowali  we  dwóch  w 

przyjaznym milczeniu. 

- Jak dobrze znasz tego Rosjanina, Borysa Brusiłowa? - spytał po chwili Mek. 

- Po raz pierwszy spotkałem go w chwili, gdy wysiadłem z samolotu. Polecił mi 

go jeden z przyjaciół. 

-  To  niezbyt  dobry  człowiek.  -  Mek  spojrzał  ponuro  na  Nicholasa.  - 

Przyszedłem tu, by cię przed Borysem ostrzec. 

- Słucham uważnie - odparł cicho Nicholas. 

-  W  osiemdziesiątym  piątym  wpadłem  w  łapy  bandytów  Mengistu.  Trzymali 

mnie w obozie Karola Marksa w pobliżu Addis. Rosjanin był tam jednym ze śledczych. 

Pracował wtedy dla KGB. Jego ulubiony chwyt polegał na wkładaniu węża sprężarki w 

odbyt  osoby  przesłuchiwanej  i  odkręcaniu  kurka.  Osoba  nadymała  się  jak  balon,  aż 

pękały jej kiszki. Robił to zarówno mężczyznom, jak i kobietom. - Przerwał i przeszedł 

na  drugą  stronę  antylopy,  by  zająć  się  następnym  kopytem.  -  Wydostałem  się 

stamtąd, nim zaczął mnie przesłuchiwać. Po ucieczce Mengistu wycofał się z tej pracy 

i  zajął  polowaniami.  Nie  wiem,  jak  udało  mu  się  namówić  uejzero  Tessay  na 

małżeństwo. Znam jednak tego faceta i mam wrażenie, że nie miała wyboru. 

- Oczywiście budził we mnie pewne podejrzenia - przyznał Nicholas. 

Zamilkli. 

- Przyszedłem, by ci powiedzieć, że być może będę zmuszony go zabić - szepnął 

Mek. 

Żaden z nich się więcej nie odezwał, dopóki Mek nie zdjął wszystkich kopyt. 

-  Życie  w  tych  dniach  jest  niepewne.  -  Mek  wstał.  -  Prawdopodobnie  będę 

musiał  stąd  pośpiesznie  uciekać  i  nie  zdążę  się  z  tobą  pożegnać.  W  Addis  jest 

człowiek,  który  przekaże  mi  wiadomość,  gdybyś  mnie  kiedykolwiek  potrzebował.  To 

pułkownik  Maryam  Kidane  w  Ministerstwie  Obrony.  Przyjaciel.  Mój  pseudonim 

brzmi Jaskółka. On będzie wiedział, o kim mowa. 

Uścisnęli się pośpiesznie. 

- Ostań z Bogiem! - Mek wyszedł cicho z szałasu. 

Jego  okutana  zakonnymi  szatami  postać  zniknęła  w  ciemnościach.  Nicholas 

długo stał w drzwiach, wreszcie odwrócił się i podjął na nowo swą pracę. 

Natarł  całą  ściągniętą  skórę  roztworem  soli  kamiennej  i  kabrą,  by 

zakonserwować ją i zabezpieczyć przed skórnikami słonińcami oraz innymi owadami i 

drobnoustrojami.  Wreszcie  rozpostarł  skórę  na  podłodze  wilgotną  stroną  do  góry  i 

ponownie natarł ją solą. 

Ściany  szałasu  wzmocniono  siatką,  by  do  wnętrza  nie  przedostały  się  hieny. 

Nawet  jedno  takie  paskudne  zwierzę  potrafiłoby  w  kilka  sekund  pożreć  skórę 

antylopy.  Nicholas  sprawdził,  czy  drzwi  szałasu  są  dobrze  zabezpieczone  drutem. 

Przyświecając  sobie  latarnią,  ruszył  do  jadalni.  Wszyscy  już  dawno  zjedli  posiłek  i 

poszli spać. Tessay zostawiła kolację pod opieką etiopskiego kucharza. Gdy Nicholas 

poczuł zapach jedzenia, dopiero wtedy uświadomił sobie, jaki jest głodny. 



Następnego ranka obudził się zesztywniały jak starzec. Utykając powlókł się 

do  szałasu  wypychaczy.  Sprawdził  najpierw,  w  jakim  stanie  jest  skóra,  i  posypał  ją 

dodatkowo solą. Polecił Kifowi i Salinowi, by włożyli czaszkę dikdika do mrowiska - 

owady  miały  usunąć  resztki  mięsa  i  wyczyścić  czerep.  Nicholas  wolał  tę  metodę  od 

wygotowywania czaszki. 

Zadowolony, że zdobycz jest w dobrym stanie, poszedł do jadalni. 

- No, Angliku? - przywitał go Borys pogodnie. - Wracamy teraz do Addis, da? 

Nie ma tu nic więcej do roboty. 

-  Zostajemy.  Chcemy  porobić  zdjęcia  w  klasztorze  podczas  święta  Timket  - 

odrzekł Nicholas. - A potem być może zapoluję na buszboka Menelika. Kto wie? Już 

wcześniej ci o tym mówiłem. Wyruszymy wtedy, gdy ja zadecyduję. 

-  Zwariowałeś,  Angliku.  -  Borys  był  wyraźnie  niezadowolony.  -  Chce  ci  się  w 

tym upale obserwować jakieś zabobony? 

- Dziś pójdę na ryby, a jutro wybierzemy się na święto Timket. 

- Nie masz wędek - protestował Borys, ale Nicholas rozwinął płócienny rulon, 

nie  większy  od  damskiej  torebki,  i  pokazał  czterosegmentową  wędkę  marki  Hardy 

Smuggler. 

- Zechcesz mi pomóc przy łowieniu? - Nicholas spojrzał na Royan siedzącą po 

drugiej stronie stołu. 

Poszli  w  górę  rzeki  do  mostu  wiszącego.  Nicholas  przygotował  wędkę  i 

umocował muchę. 

- „Królewski stangret". - Nicholas uniósł przynętę w górę, by Royan mogła ją 

podziwiać.  -  Uwielbiają  go  wszystkie  ryby  od  Patagonii  do  Alaski.  Wkrótce  się 

przekonamy, czy również w Etiopii cieszy się uznaniem. 

Z wysokiego brzegu Royan obserwowała, jak Nicholas zarzuca linkę, kręcąc nią 

w  locie.  Posłał  muchę  na  środek  rzeki  i  umieścił  delikatnie  na  powierzchni  wody. 

Unosiła się lekko na falach. Przy powtórnym zarzuceniu wędki pod muszką powstał 

wir. Koniec kijka wygiął się w ostry łuk, kołowrotek zaskrzypiał. 

- Mam cię, ślicznotko! - krzyknął Nicholas. 

Royan patrzyła na to z pobłażliwością. Nicholas pełen entuzjazmu zachowywał 

się jak mały chłopiec. Obrażenia w cudowny sposób mu się zaleczyły; zupełnie już nie 

kulał,  kiedy  biegał  w  tę  i  z  powrotem,  usiłując  zmęczyć  rybę.  Wyciągnął  ją  po 

dziesięciu minutach.  Miotała się na brzegu, połyskując niczym świeżo odlana sztaba 

złota, długa jak ręka mężczyzny. 

- Żółty barbus - stwierdził triumfalnie. - Delicje. Mamy jutro śniadanie. 

Nicholas wspiął się na brzeg i legł obok Royan na trawie. 

- Tę wyprawę na ryby potraktowałem jako pretekst, by uwolnić się od Borysa. 

Chciałbym ci powiedzieć, co odkryłem tu wczoraj. - Wskazał na portal z różowej skały 

nad rzeką, powyżej mostu. 

Royan oparła się na łokciu i uważnie zaczęła go słuchać. 

-  Naturalnie,  nie  potrafię  stwierdzić,  czy  ma  to  coś  wspólnego  z  naszymi 

poszukiwaniami. Wiem jedno: ktoś tam pracował. - Opisał, jak wyglądają wgłębienia 

wykute w ścianach kanionu. - Zaczynają się na samej górze i sięgają aż do wody. Te 

znajdujące się poniżej poziomu, do którego sięga wysoka woda, są mocno zniszczone. 

Nie  dotarłem  do  wgłębień  położonych  wyżej,  ale  zdaje  się,  że  w  przeciwieństwie  do 

tamtych  są  w  doskonałym  stanie.  Od  deszczów  i  wiatrów  chronił  je  nawis  skalny, 

tworzący rodzaj okapu. 

- Jaki stąd dla nas wniosek? - spytała Royan. 

-  Otwory  są  bardzo  stare  -  odparł.  -  Bazalt  to  dość  twarda  skała.  Musiało 

upłynąć wiele czasu, nim woda zdołała je aż tak zniszczyć. 

- A do czego mogły służyć te wgłębienia? 

- Nie jestem pewien. 

- Czy to możliwe, że w tych miejscach zaczepiano jakieś rusztowania? - spytała, 

a Nicholas spojrzał na nią z podziwem. 

- Doskonała hipoteza. Zupełnie prawdopodobna - przyznał. 

- Co ci jeszcze przychodzi do głowy? 

- Jakieś symbole rytualne? Motyw religijny? - Uśmiechnął się, widząc jej pełen 

powątpiewania wyraz twarzy. - Zgoda, to niezbyt przekonujące. 

-  Dobrze,  rozpatrzmy  hipotezę  o  rusztowaniach.  Po  co  ktoś  miałby  w  takim 

miejscu wznosić rusztowanie? - Położyła się na Plecach, zerwała trawkę i zamyślona 

zaczęła ją gryźć. 

- Żeby zaczepić drabinę lub pomost, by dostać się na dno przepaści? - Nicholas 

wzruszył ramionami. 

- A może jeszcze po coś innego? 

- Nic nie przychodzi mi do głowy. 

-  Mnie  też  nie  -  stwierdziła  Royan  po  chwili.  Wypluła  kawałek  trawki.  - 

Przypuśćmy  więc,  że  właśnie  tym  się  kierowali.  Chyba  bardzo  ofiarnie  pracowali.  Z 

twojego  opisu  wynika,  że  musiała  to  być  spora  konstrukcja,  przeznaczona  do 

podtrzymania wielu ludzi albo jakiegoś dużego ciężaru. 

-  W  Ameryce  Północnej  Indianie  budowali  nad  wodospadami  platformy,  z 

których łowili w sieci łososie. 

-  Czy  tutejsze  rzeki  obfitowały  kiedyś  w  ryby?  -  spytała,  ale  Nicholas  znowu 

wzruszył ramionami. 

- Nikt na to nie potrafi odpowiedzieć. Może dawno temu... Kto wie. 

- Czy coś tam jeszcze widziałeś? 

- Wysoko na ścianie, dokładnie pośrodku dwóch rzędów wgłębień, dostrzegłem 

coś, co przypomina płaskorzeźbę. 

Royan usiadła gwałtownie i spojrzała na Nicholasa z żarliwym zaciekawieniem. 

-  Widziałeś  to  wyraźnie?  Był  to  napis  czy  rysunek?  W  jakim  stylu  go 

wykonano? 

- Nie miałem okazji stwierdzić. Znajdował się za wysoko, a oświetlenie jest tam 

podłe. Nie mam nawet pewności, czy czasami nie są to naturalne rysy w skale. 

Royan była wyczuwalnie rozczarowana, ale po chwili spytała: 

- Coś jeszcze tam widziałeś? 

- Tak - uśmiechnął się szeroko. - Masę pędzącej bardzo szybko wody. 

- Co zrobimy teraz z tymi twoimi domniemanymi płaskorzeźbami? 

-  Zupełnie  mi  się  to  nie  uśmiecha,  ale  muszę  tam  wrócić  i  jeszcze  raz  się  im 

przyjrzeć. 

- Kiedy? 

-  Timket  jest  jutro.  Jedyna  okazja,  żeby  dostać  się  do  maqdas  w  katedrze. 

Potem przygotujemy plan wyprawy do kanionu. 

-  Czas  ucieka,  Nicky,  a  właśnie  teraz  zaczynają  się  dziać  rzeczy  naprawdę 

interesujące. 

- Powtórz to jeszcze raz! - powiedział cicho. 

Poczuła jego oddech na swych wargach, gdyż ich twarze znajdowały się bardzo 

blisko, jak twarze spiskowców lub kochanków. 

Royan  uświadomiła  sobie  dwuznaczność  swych  słów.  Poderwała  sie  na  nogi, 

otrzepała z bryczesów kurz i zeschłą trawę. 

-  Złowiłeś  tylko  jedną  rybę,  by  nakarmić  tłumy.  Jeśli  nie  aspirujesz  do  roli 

Jezusa, lepiej złap coś jeszcze. 



Dwaj  specjalnie  oddelegowani  debterzy  torowali  im  drogę  przez  ciżbę.  Nie 

zdołali jeszcze dotrzeć do schodów, gdy przewodnicy rozpłynęli się w tłumie. Nicholas 

i Royan zupełnie stracili z oczu Borysa i Tessay. 

- Trzymaj się blisko mnie - polecił Nicholas. Cały czas ściskał Royan za ramię, a 

barkiem wolnej ręki torował drogę. 

Ciągnął Royan za sobą. Tak jak to sobie zaplanował, umyślnie zgubił gdzieś w 

ścisku Borysa i Tessay. 

Dotarli  w  końcu  na  taras  do  kamiennej  kolumny,  o  którą  Nicholas  mógł  się 

wreszcie porządnie zaprzeć i nie ustępować napierającemu tłumowi. Miał stąd dobry 

widok  na  wejście  do  skalnej  katedry.  Royan  była  zbyt  niska,  by  cokolwiek  widzieć 

ponad  głowami  ludzi,  Nicholas  podsadził  ją  więc  na  balustradę  schodów  i  dla 

bezpieczeństwa  przyparł  do  kolumny.  Royan  przywarła  do  jego  ramienia,  gdyż  za 

plecami miała skarpę, opadającą pionowo do Nilu. 

Wierni  śpiewali  niskimi  monotonnymi  głosami,  a  muzycy,  zebrani  w 

kilkunastu zespołach, walili w bębny i kołatali sistrami. W każdej z tych grup siedział 

lokalny wódz w okazałym stroju, skryty pod wielkim ozdobnym parasolem. 

Panował  upał  i  zaduch,  a  wszystkich  ogarniało  coraz  większe  podniecenie. 

Śpiew  stawał  się  donośniejszy,  bardziej  piskliwy.  Tłum  zaczął  kołysać  się  i  falować, 

przypominał jednolity organizm, jakąś pulsującą życiem, groteskową amebę. 

Od  strony  katedry  dobiegł  nagle  dźwięk  dzwonów,  któremu  natychmiast 

zawtórowały  setki  rogów  i  trąb.  Ze  szczytu  schodów  ozwała  się  kanonada.  To 

ochroniarze lokalnych wodzów zaczęli strzelać w powietrze. Terkot AK- 47 mieszał się 

z  grzmotem  starych  strzelb,  ładowanych  czarnym  prochem  przez  lufę.  Nad  tłumem 

wzniosły  się  chmury  niebieskawego  prochowego  dymu,  a  kule,  odbijane  rykoszetem 

od  ścian  wąwozu,  śpiewały  w  głębiach  jaru.  Kobiety  przerażająco  wrzeszczały  i 

niesamowicie  zawodziły.  Twarze  mężczyzn  rozświetlał  ogień  religijnego  żaru.  Padali 

na  kolana,  śpiewali,  wznosili  wysoko  dłonie,  oddając  cześć  Bogu  i  prosząc  o 

błogosławieństwo.  Kobiety  trzymały  w  górze  swe  niemowlęta,  a  po  ciemnych 

policzkach spływały im łzy religijnej ekstazy. 

Z  wrót  podziemnego  kościoła  wynurzyła  się  procesja  kapłanów  i  mnichów. 

Przodem  szli  debterzy  w  długich  białych  szatach,  za  nimi  akolici,  którzy  mieli 

otrzymać  chrzest  na  brzegu  rzeki.  Royan  dostrzegła  tyczkowatą  postać  Tamrego, 

przerastającego o głowę innych młodzieńców. Pomachała mu. Chłopak dostrzegł ją i 

odpowiedział nieśmiałym uśmiechem, po czym podążył za innymi w kierunku rzeki. 

Zapadała  noc.  W  głębi  jaru  panowała  już  ciemność,  a  baldachim  fioletowego 

nieba  pstrzył  się  pierwszymi  jasnymi  gwiazdami.  U  szczytu  ścieżki  płonął  ogień  w 

mosiężnym  kociołku.  Każdy  z  przechodzących  obok  mnichów  zanurzał  w  nim  swą 

pochodnię i gdy zajmowała się płomieniem, unosił ją do góry. 

Niczym  lawa,  procesja  pochodni  spływała  wzdłuż  zbocza.  Mnisi  śpiewali 

płaczliwie; dudnienie bębnów odbijało się echem od przeciwległego stoku wąwozu. 

Za  młodzieńcami,  mającymi  przyjąć  chrzest,  postępowali  kapłani  w 

pstrokatych  szatach.  Nieśli  srebrne  i  mosiężne  krzyże  procesyjne  oraz  chorągwie  z 

haftowanego  jedwabiu,  ozdobione  wizerunkami  rozmaitych  świętych  konających 

męczeńską  śmiercią  albo  też  zatopionych  w  pobożnej  ekstazie.  Spoceni  kapłani 

potrząsali dzwonkami, dmuchali w fujarki, śpiewali, aż wywracały im się gałki oczu. 

Za  nimi  nieśli  tabot  dwaj  kapłani  odziani  w  pyszne  szaty.  Ich  głowy 

przykrywały  wysokie  przybrania  wysadzane  klejnotami.  Arka  -  zbyt  święta,  by 

oglądali  ją  nie  wtajemniczeni  -  nakryta  była  purpurową  tkaniną,  zwisającą  aż  do 

ziemi. 

Wierni rzucili się na ziemię w nowym przypływie uwielbienia. Nawet wodzowie 

padli  na  brudną  posadzkę  tarasu,  a  niektórzy  z  nich  szlochali  w  gorączce  żarliwej 

wiary. 

Na  końcu  procesji  niepewnym  krokiem  szedł  Jali  Hora.  Nie  miał  tym  razem 

korony  z  błękitnym  kamieniem,  ale  inne,  wspanialsze  przybranie  głowy  -  koronę 

Objawienia  Pańskiego  -  z  błyszczącego  metalu  i  skrzących  się  sztucznych  klejnotów, 

sprawiającą wrażenie zbyt ciężkiej dla jego starczego, kościstego karku. Dwaj debterzy 

podtrzymywali  go  pod  łokcie  i  kierowali  jego  niepewne  stopy  w  dół  po  stromych 

stopniach schodów prowadzących nad sam brzeg Nilu. 

W  miarę  jak  procesja  schodziła,  wierni,  znajdujący  się  u  szczytu  schodów, 

wstawali,  zapalali  swe  pochodnie  od  ognia  w  kociołku  i  dołączali  do  pochodu 

mnichów. Gdy taras zaczął się wyludniać, Nicholas zsadził Royan z balustrady. 

- Musimy wejść do kościoła, dopóki jest tam jeszcze sporo ludzi - szepnął. 

Podał  jej  jedną  rękę,  a  drugą  trzymał  na  pasku  aparatu  fotograficznego. 

Dołączyli do potoku wiernych na tarasie, ale cały czas posuwali się w bok, w kierunku 

wejścia  do  kościoła.  Nicholas  dostrzegł  w  ciżbie  Borysa  i  Tessay,  oni  go  jednak  nie 

widzieli, gdyż zgarbił się i skrył w tłumie. 

Kiedy  dotarli  do  bramy  nawy  zewnętrznej,  udało  im  się  wydostać  z  potoku 

wiernych  i  Nicholas  poprowadził  Royan  przez  niskie  wejście  do  mrocznego  pustego 

wnętrza. Rozejrzał się szybko i stwierdził, że są sami i że przy wewnętrznej bramie nie 

ma wartowników. Przesunął się wzdłuż ściany do miejsca, gdzie od sufitu do podłogi 

zwisał  jeden  z  kilimów  poczerniałych  od  sadzy,  podniósł  ciężką  wełnianą  materię  i 

wciągnął za sobą Royan. Fałdy kilimu opadły, kryjąc ich oboje. 

Ledwo przywarli plecami do ściany, gdy od strony qiddist usłyszeli czyjeś kroki. 

Nicholas  wyjrzał  ostrożnie  i  zobaczył  czterech  biało  odzianych  kapłanów.  Przeszli 

przez  zewnętrzną  nawę  i  opuszczając  kościół,  przymknęli  główne  drzwi,  zza  których 

dobiegł po chwili głuchy dźwięk zasuwanej sztaby, po czym zapanowała zupełna cisza. 

- Nie przewidziałem tego - szepnął Nicholas. - Zamknęli nas tu na noc. 

-  Przynajmniej  nikt  nam  nie  będzie  przeszkadzał  -  odparła  błyskawicznie 

Royan. - Możemy natychmiast przystąpić do pracy. 

Ostrożnie  wyszli  z  kryjówki  i  podążyli  przez  nawę  do  drzwi  qiddist.  Nicholas 

przystanął i ostrzegawczo położył Royan rękę na ramieniu. 

- Wkraczamy na terytorium zakazane. Lepiej, żebym poszedł przodem i zbadał 

teren. 

-  Nie  zostawisz  mnie  tutaj.  -  Zdecydowanie  potrząsnęła  głową.  -  Wszystko 

będziemy robili wspólnie. 

Wiedział, że nie warto się z nią sprzeczać. 

- Chodźmy więc. 

Poprowadził ją po schodkach do środkowej nawy. 

Była  mniejsza  i  niższa  niż  sala,  którą  opuścili.  Kilimy  na  ścianach  były  tu 

bogatsze  i  w  lepszym  stanie.  Na  pustej  posadzce  znajdował  się  stelaż  z  ociosanych 

bali,  ułożonych  w  kształcie  Piramidy,  na  którym  stały  rzędy  mosiężnych  lamp.  W 

każdej z nich pływał knot zanurzony w oliwnym jeziorku. Wątłe płomyki stanowiły tu 

jedyne oświetlenie; zakamarki nawy i sufit kryły się w cieniu. 

Przeszli  w  kierunku  furty  zamykającej  maqdas.  Nicholas  wyjął  z  torby 

fotograficznej dwie latarki i jedną wręczył Royan. 

- Baterie są nowe, ale używaj ich oszczędnie. Być może pozostaniemy tu przez 

całą noc. 

Zatrzymali  się  przed  drzwiami  do  Najświętszego  Sanktuarium.  Nicholas 

dokładnie je obejrzał. Na każdym panelu widniała podobizna świętego Frumencjusza. 

Głowę  miał  otoczoną  promieniejącą  aureolą,  a  prawą  rękę  wznosił  w  akcie 

błogosławieństwa. 

- Prymitywne zamknięcie - stwierdził cicho Nicholas. - Musi mieć kilkaset lat. 

Przez  szparę  między  skoblem  a  języczkiem  można  by  przerzucić  kapelusz.  -  Wsunął 

rękę  do  swej  torby  i  wyjął  wielofunkcyjny  nóż.  -  Sprytne  narzędzie.  Można  nim 

zarówno wygrzebywać kamienie z końskiego kopyta, jak również otwierać pasy cnoty. 

Ukląkł  przed  masywnymi  żelaznymi  drzwiami  i  wysunął  jedną  z  końcówek 

noża.  Royan  z  niepokojem  przyglądała  się,  jak  pracuje,  i  drgnęła,  gdy  usłyszała 

wreszcie szczęknięcie - język zamka się wysunął. 

- Czyżby grzechy młodości? - spytała. - Skąd wśród twych rozlicznych talentów 

znalazł się talent włamywacza? 

- Tak naprawdę, wolałabyś tego nie wiedzieć. - Wstał i pchnął barkiem skrzydło 

drzwi. Skrzypnęły nie naoliwione zawiasy. Uchylił wejście tak, że mogli się przez nie 

przecisnąć, a potem natychmiast je zamknął. 

Stanęli obok siebie na progu maqdas i w milczeniu rozglądali się oczarowani. 

Nie  spodziewali  się,  że  Najświętsze  Sanktuarium  jest  tak  niewielkim 

pomieszczeniem  -  Nicholas  przemierzyłby  je  w  kilkunastu  krokach.  Sklepienie  było 

tak nisko, że Nicholas stojąc na palcach mógłby go dotknąć wyciągniętą ręką. 

Wzdłuż ścian mieściły się półki, a na nich rozmaite dary i ofiary złożone przez 

wiernych:  bizantyjskie  w  stylu  obrazy  Trójcy  i  Najświętszej  Dziewicy  oprawione  w 

srebrne zdobne ramy, rzeźby świętych i cesarzy, medaliony i wieńce z polerowanego 

metalu,  dzbany,  misy  i  pudełka  na  kosztowności,  wieloramienne  świeczniki,  w 

których  płonęły  wotywne  świece,  rzucając  wokół  drżące  światło.  Wszystkie  te 

przedmioty, ofiarowane w ciągu stuleci przez cesarzy i wodzów etiopskich, stanowiły 

niezwykłą mieszaninę gratów i rzeczy cennych, dzieł sztuki i pstrej tandety. 

Na  środku  pomieszczenia  stał  cedrowy  ołtarz  ozdobiony  płaskorzeźbami 

przedstawiającymi  sceny  objawienia  i  stworzenia,  kuszenia,  wygnania  z  raju  i  sądu 

ostatecznego. Kapa na ołtarzu wykonana była z koronki z surowego jedwabiu, a krzyż 

i kielich - z masywnego kutego srebra. Korona opata połyskiwała w świetle lichtarza; z 

jej przodu, pośrodku, widniała błękitna ceramiczna pieczęć Taity. 

Royan  podeszła  do  ołtarza  i  uklękła.  Pochyliła  głowę  w  modlitwie.  Nicholas 

czekał z szacunkiem na progu, dopóki dziewczyna się nie podniosła, a wtedy dołączył 

do niej. 

- Kamień tabotu! - Wskazał za ołtarz i poszli w tamtym kierunku. 

Z  tyłu  za  maqdas  stał  spory  przedmiot  przykryty  ciężkim,  mięsistym 

adamaszkiem,  przetykanym  srebrną  i  złotą  nicią.  Sądząc  po  kształcie,  tkanina  kryła 

obiekt o eleganckich proporcjach, wysokości człowieka, nieco jednak smuklejszy. Na 

górze znajdowała się mała płaska platforma. 

Okrążali oboje ten zasłonięty przedmiot, przyglądali mu się pożądliwie, ale nie 

dotykali go i przed zdjęciem draperii powstrzymywała ich obawa, że nadzieje mogłyby 

się nie spełnić. 

Nicholas  przerwał  to  pełne  napięcia  oczekiwanie,  odwrócił  się  od  kamienia 

tabotu i spojrzał na zaryglowane drzwi w tylnej ścianie sanktuarium. 

- Grobowiec świętego Frumencjusza! - rzekł i podszedł do kraty. 

Royan stanęła u jego boku. Patrzyli przez kwadratowe otwory w drewnianych 

poczerniałych  ze  starości  odrzwiach.  Wnętrze  tonęło  w  mroku.  Nicholas  wsunął 

latarkę przez otwór i nacisnął przełącznik. 

W snopie światła grobowiec roziskrzył się tęczą barw tak żywych, że upłynęło 

kilka chwil, nim ich oczy do tego przywykły. 

-  O  święte  nieba!  -  wykrzyknęła  Royan.  Zaczęła  drżeć,  z  pobladłej  twarzy 

odpłynęła jej krew. 

Trumna  spoczywała  na  półce  skalnej  w  przeciwległej  ścianie  grobowca 

podobnego  do  mnisiej  celi.  Na  zewnątrz  umieszczono  konterfekt  zmarłego,  mocno 

wypłowiały  wprawdzie,  z  poodpryskiwaną  farbą,  ale  blada  twarz  i  rudawa  broda 

mężczyzny były rozpoznawalne. 

Royan  zdumiewał  jednak  nie  tylko  ten  widok  -  patrzyła  na  ściany  wokół 

trumny,  na  pokrywające  każdy  centymetr  powierzchni  skomplikowane  i  wyszukane 

malowidła o szaleńczych barwach, które w cudowny sposób przetrwały wieki. 

Nicholas  przesuwał  snop  światła  po  freskach.  Milczał  oczarowany.  Royan 

przywarła do jego ramienia, jakby bała się upaść. Zatopiła mu w ciele ostre paznokcie, 

lecz on nie zważał na ból. 

Malowidła  przedstawiały  sceny  wielkich  bitew.  Na  błękitnych  wodach 

wiecznego  Nilu  zaciekle  parły  na  siebie  wojenne  galery.  Były  też  sceny  polowań  na 

hipopotamy  i  wielkie  słonie  o  długich  błyszczących  kłach.  Oddziały  żołnierzy  w 

zbrojach  przystrojonych  piórami  walczyły  zajadle,  żądne  krwi.  Na  niewielkiej 

płaszczyźnie  ściany  w  oszalałym  pędzie  nacierały  na  siebie  szwadrony  rydwanów 

bojowych, skryte częściowo w kłębach kurzu wzniecanego przez konie. 

Na pierwszym planie  każdego fresku dominowała ta sama bohaterska postać. 

W  jednej  ze  scen  napinała  łuk,  w  innej  wznosiła  wysoko  klingę  brązowego  miecza. 

Wrogowie  cofali  się  z  trwogą,  a  ona  deptała  ich  nogami  lub  trzymała  głowy 

nieprzyjaciół jak bukiet kwiatów. 

Nicholas przesuwał światło po wszystkich tych wspaniałych obrazach, wreszcie 

zatrzymał się na środkowym fresku, pokrywającym całą ścianę ponad półką, na której 

stała rozpadająca się trumna. Tutaj ta sama podobna bogu postać mężczyzny jechała 

na  platformie  rydwanu.  Bohater  w  jednej  ręce  trzymał  łuk,  w  drugiej  wiązkę 

oszczepów. Na głowie nie miał hełmu, włosy rozwiewały się na wietrze - gruby złocisty 

warkocz  niczym  ogon  lwa.  Rysy  twarzy  były  szlachetne  i  dumne,  spojrzenie  zaś 

wydawało się szczere i nieposkromione. 

Poniżej widniał opis w klasycznych egipskich hieroglifach. 

Royan przetłumaczyła je grobowym szeptem: 



 Wielki Lew Egiptu. 

 Najlepszy ze Stu Tysięcy  

 Dzierżyciel Złota Chwały  

 Jedyny Towarzysz Faraona  

 Wojownik wszystkich Bogów  

 Niech żyje wiecznie! 



Dłoń Royan na ramieniu Nicholasa drżała, z wrażenia głos uwiązł jej w gardle. 

Westchnęła, ale zaraz potem otrząsnęła się i opanowała. 

- Znam tego artystę - rzekła cicho. - Pięć lat studiowałam jego dzieła. Wszędzie 

bym je rozpoznała. - Wciągnęła powietrze. - Z absolutną pewnością mogę stwierdzić, 

że prawie cztery tysiące lat temu niewolnik Taita wykonał te freski i zaprojektował ten 

grobowiec. 

Wskazała na imię zmarłego, wyryte w kamieniu nad półką. 

-  To  nie  jest  grobowiec  świętego  chrześcijańskiego.  Kilka  wieków  temu  jakiś 

mnich musiał się na to natknąć i w swej niewiedzy zagarnął dla swej religii. - Drżąc 

westchnęła znowu - Popatrz tu! To jest pieczęć Tanusa, księcia Harrab, dowódcy całej 

egipskiej armii, kochanka królowej Lostris i naturalnego ojca księcia Memnona, który 

został faraonem Tamosem. 

Oboje zamilkli, przytłoczeni cudem tego odkrycia. 

- Zatem to wszystko prawda - Nicholas pierwszy przerwał milczenie. - Mamy tu 

wszystkie tajemnice siódmego zwoju, jeśli tylko znajdziemy do nich klucz. 

-  Tak  -  odparła  cicho.  -  Klucz.  Kamienny  testament  Taity.  Odwróciła  się  do 

kamienia tabotu i podeszła do niego powoli, niemal z obawą. 

-  Nie  mogę  na  to  spojrzeć.  Przeraża  mnie  myśl,  że  nie  znajdziemy  tego, 

czegośmy oczekiwali. Ty to zrób! 

Podszedł  prosto  do  kolumny  i  jak  magik  jednym  szarpnięciem  zerwał 

adamaszek. Patrzyli teraz na kolumnę z różowego żyłkowanego granitu. Miała około 

metra  osiemdziesięciu  centymetrów  wysokości  i  trzydziestu  centymetrów  szerokości 

przy  podstawie;  zwężała  się  i  na  szczycie  tworzyła  kwadrat  o  boku  dwukrotnie 

mniejszym pod płaską płytą. Na wypolerowanym granicie wyryto napisy. 

Royan  dotknęła  zimnego  kamienia,  przebiegając  palcami  po  hieroglifach  jak 

ślepiec czytający brajlem. 

- List Taity do nas - wyszeptała, wyłuskując z ciasno wyrytych znaków symbol 

sokoła ze złamanym skrzydłem. Drżącym, smukłym palcem wskazującym przesunęła 

po zarysie tego znaku. - Napisany prawie cztery tysiące lat temu, czekał na nas przez 

te wszystkie wieki, byśmy go odczytali i zrozumieli. Spójrz, jak go podpisał. 

Powoli  obeszła  granitową  kolumnę,  dokładnie  oglądała  ją  z  czterech  stron. 

Uśmiechała  się  i  kiwała  głową,  marszczyła  czoło  i  kręciła  nosem,  potem  znowu  się 

uśmiechała, jakby to był list miłosny. 

-  Przeczytaj  -  poprosił  Nicholas.  -  Dla  mnie  jest  to  zbyt  skomplikowane... 

rozumiem oddzielne znaki, ale nie łapię sensu. Wyjaśnij mi. 

- To typowe dla Taity. - Zaśmiała się. Początkowe osłupienie 

minęło jej i teraz była  bardzo  podekscytowana. - Jak zwykle jest tajemniczy  i 

kapryśny.  -  Określała  go  tak,  jakby  mówiła  o  ukochanym,  acz  irytującym  starym 

przyjacielu. - Wszystko jest wierszem i prawdopodobnie częściowo zapisał to jakimś 

tajemniczym, stworzonym przez siebie szyfrem. - Wybrała jedną  z linii i czytając na 

głos, przesuwała palcem po hieroglifach. 



 Sęp wznosi się na swych wielkich skrzydłach, by powitać słońce. Szakal wyje, 

 kręci  się  wokół  swego  ogona.  Rzeka  płynie  ku  ziemi.  Strzeżcie  się,  wy,  którzy 

 bezcześcicie święte miejsca, by nie spadł na was gniew wszystkich bogów. 



- To jakiś bełkot. To nie ma sensu - stwierdził Nicholas. 

-  Przeciwnie,  to  ma  sens.  Taita  zawsze  mówi  z  sensem,  trzeba  tylko  śledzić 

zawiłe ścieżki jego myśli. - Odwróciła się i popatrzyła Nicholasowi prosto w twarz. - 

Nie miej takiej ponurej miny, Nicky. Nie oczekuj, że tekst Taity będzie się czytało jak 

wstępniak w „Timesie". Zadał nam zagadkę, która być może zajmie nam tygodnie, a 

nawet miesiące. 

- No, jedno jest pewne: nie możemy stać tu w maqdas tygodniami i dumać nad 

tym. Zabierajmy się do pracy. 

-  Przede  wszystkim  zdjęcia.  -  Royan  szybko  przystąpiła  do  rzeczy.  -  Potem 

zdejmujemy z kamienia grafitowe odciski. 

Nicholas  postawił  na  ziemi  torbę  ze  sprzętem  fotograficznym,  przyklęknął  i 

otworzył klapę. 

-  Najpierw  wykorzystam  dwie  rolki  kolorowego  filmu,  a  potem  zrobię  zdjęcia 

polaroidem. Będziemy mieli materiał do pracy, nim wywołamy negatywy. 

Royan  odsunęła  się  na  bok,  gdy  Nicholas  na  klęczkach  okrążał  kolumnę, 

utrzymując  właściwy  kąt  ekspozycji,  by  nie  zniekształcić  perspektywy.  Zrobił  serię 

zdjęć z czterech stron kolumny, stosując różne przesłony i czasy naświetlania. 

-  Nie  zużyj  całego  filmu  -  ostrzegła  Royan.  -  Musimy  jeszcze  sfotografować 

ściany grobowca. 

Podszedł do kraty i zaczął dokładnie oglądać zamek. 

- Jest nieco bardziej skomplikowany od tego przy bramie zewnętrznej. Gdybym 

próbował  go  sforsować,  mógłbym  coś  uszkodzić.  Chyba  nie  warto  ryzykować,  żeby 

ktoś odkrył włamanie. 

- Racja - przyznała. - Zrób zdjęcia przez otwory w okratowaniu. 

Wsunął do środka aparat na całą długość ramion i starał się jak najdokładniej 

ocenić ustawienie ostrości. 

- Wystarczy - oznajmił w końcu. - Teraz polaroid. 

Wziął drugi aparat i powtórzył od początku cały proces, ale tym razem Royan 

trzymała przy kolumnie małą miarkę, by dać pojęcie o rozmiarach napisów. 

Po  wykonaniu  każdej  fotografii  Nicholas  wręczał  Royan  odbitkę.  Kilka  razy, 

gdy  zdjęcie  było  prześwietlone,  zbyt  ciemne  lub  miało  inne  wady,  Royan  prosiła  o 

powtórzenie określonego ujęcia. 

Po  niemal  dwóch  godzinach  mieli  całkowitą  dokumentację  wykonaną 

polaroidem.  Nicholas  złożył  aparaty  i  wyjął  rulon  papieru  rysunkowego.  Razem 

rozpostarli go na jednej z płaszczyzn kolumny i przymocowali taśmą klejącą. Potem 

Nicholas  zaczął  pracę  od  góry,  a  Royan  -  od  dołu.  Przyciskając  do  papieru  czarny 

miękki ołówek zdejmowali dokładne zarysy wyrytych znaków. 

- Mając do czynienia z Taitą, przekonałam się, jak ważne są te szkice. Jeśli nie 

ma  możliwości  pracy  z  oryginałem,  musi  się  mieć  do  dyspozycji  dokładną  kopię. 

Czasami nawet najdrobniejszy szczegół potrafi zmienić cały sens i znaczenie napisu. 

Taita wszystko pokrywa warstwą podtekstów. Czytałeś w książce „Bóg Nilu", że uważa 

się on za twórcę zagadek i kalamburów, a także za największego w historii gracza w 

bao.  Akurat  to  jest  w  tej  książce  rzetelne.  Gdziekolwiek  Taita  jest  teraz,  wie,  że  gra 

toczy  się  w  dalszym  ciągu,  i  zna  wszystkie  nasze  posunięcia.  Wyobrażam  sobie,  jak 

chichocze i zaciera ręce ze złośliwą radością. 

-  Fantazjujesz,  dziewczyno.  -  Nicholas  z  powrotem  zabrał  się  do  pracy.  -  Ale 

wiem, co masz na myśli. 

Przenoszenie wyrytego napisu z kamienia na papier było zajęciem żmudnym i 

monotonnym.  Pracowali  kilka  godzin,  na  klęczkach  i  w  kucki.  Wreszcie  Nicholas 

wstał, masując sobie obolały krzyż. 

- Dosyć. Wszystko zrobione. Royan stanęła obok niego. 

- Która to godzina? - spytała. Spojrzał na zegarek. 

-  Czwarta  nad  ranem.  Posprzątajmy  i  sprawdźmy  starannie,  C2y  nie 

zostawiliśmy tu jakichś śladów. 

-  Jeszcze  jeden  drobiazg.  -  Royan  oderwała  kawałek  papieru,  podeszła  do 

ołtarza, na którym leżała korona opata, przyłożyła skrawek do błękitnej ceramicznej 

pieczęci i zrobiła ołówkiem odcisk sokoła ze złamanym skrzydłem. - Na szczęście - . 

wyjaśniła. 

Podeszła do Nicholasa, pomogła mu zwinąć długą wstęgę papieru i zapakować 

ją do torby. Potem zebrali z podłogi rozrzucone strzępy taśmy klejącej i opakowania 

po filmach. 

Royan  pogładziła  wyryte  w  kamieniu  napisy,  jakby  żegnając  się  z  nimi  na 

zawsze,  wreszcie  skinęła  na  Nicholasa.  Zarzucił  adamaszkową  tkaninę  na  kolumnę i 

ułożył fałdy tak, jak były poprzednio. Od progu spojrzeli na maqdas po raz ostatni, po 

czym Nicholas uchylił okute mosiądzem drzwi. 

- Chodźmy! 

Przecisnęła się przez uchylone drzwi do qiddist kościoła, za nią Nicholas. Już 

po paru minutach zasunął z powrotem skobel zamka. 

- Jak wyjdziemy przez główną bramę? - spytała Royan. 

- Chyba nie będzie to w ogóle konieczne. Mnisi najprawdopodobniej korzystają 

z  innego  wejścia,  prowadzącego  z  ich  pomieszczeń  bezpośrednio  do  qiddist.  -  Stał 

pośrodku  nawy  i  uważnie  rozglądał  się  wokół.  -  Jeśli  łączy  się  bezpośrednio  z 

komnatami  mnichów,  musi  być  po  tej  stronie...  -  urwał,  chrząknąwszy  z 

zadowoleniem. - Aha! Widać szlak wytarty stopami. - Wskazał na wygładzony kamień 

przy ścianie. - I zwróć uwagę na tamte brudne plamy na kilimie. - Podszedł szybko do 

zasłony  i  odwinął  fałdę.  -  Właśnie  tego  się  spodziewałem.  -  Za  kilimem  ukryte  były 

wąskie drzwi. - Chodź za mną. 

Weszli w ciemne przejście w litej skale. Nicholas zapalił latarkę, lecz przykrył 

dłonią reflektor, by nie dawał zbyt jaskrawego światła. 

- Tędy. 

Przejście zakręcało pod kątem prostym. Dostrzegli słaby blask. Nicholas zgasił 

latarkę i poprowadził Royan. 

Panował  tu  zatęchły  zapach  zepsutego  jedzenia  i  ludzkiej  obecności. 

Przechodzili  teraz  obok  pozbawionej  drzwi  mnisiej  celi.  Nicholas  poświecił  w  głąb. 

Nie  było  tam  prawie  żadnych  przedmiotów.  Na  ścianie  wisiał  drewniany  krzyż,  pod 

nim  stało  składane  łóżko.  Potem  przeszli  obok  kilkunastu  innych  cel  -  były  niemal 

identyczne. 

Przy następnym zakręcie Nicholas przystanął. Poczuł na policzku lekki powiew, 

a na języku smak świeżego powietrza. 

- Tędy - szepnął. 

Ruszyli pośpiesznie. W pewnej chwili Royan pociągnęła go za ramię zmuszając, 

by się zatrzymał. 

- Co takiego... - przerwał, gdyż ścisnęła mu rękę. 

Wtedy i on dosłyszał ludzkie głosy, dobiegające dziwnym echem przez labirynt 

korytarzy. 

Potem  rozległ  się  szaleńczy  krzyk,  jakby  skowyczącej  z  bólu  duszy,  która 

zawodziła i łkała. Skradali się naprzód, chcąc uciec, nim ktoś ich odkryje, ale im dalej 

szli, tym dźwięki stawały się bardziej donośne. 

- To dokładnie przed nami - szepnął Nicholas. - Musimy się jakoś prześlizgnąć. 

Zobaczyli żółtawe światło lampy dochodzące z jednej z cel. Wtedy zmroził ich 

na miejscu rozdzierający krzyk, sunący echem po korytarzach. 

-  To  głos  kobiety.  Co  się  dzieje?  -  wyszeptała  Royan,  lecz  Nicholas  pokręcił 

głową, by ją uciszyć, i poprowadził dalej. 

Musieli przejść obok otwartego, oświetlonego boksu. Nicholas rozpłaszczył się 

przy  ścianie,  a  Royan  przywarła  do  niego.  Spojrzeli  w  głąb  celi.  Kobieta  znowu 

krzyknęła,  ale  tym  razem  zawtórował  jej  głos  mężczyzny.  Tworzyli  bezsłowny  duet 

osób przechodzących dzikie tortury namiętności zbyt gwałtownej, by przeżywać ją w 

ciszy. 

Para  leżała  nago  na  składanym  łóżku.  Kobieta  uniesionymi  kolanami 

obejmowała  uda  mężczyzny,  ramionami  otaczała  jego  plecy,  urzeźbione  wyniosłymi, 

błyszczącymi  od  potu  muskularni.  Dziko  w  nią  wchodził.  Z  siłą  nacierającego 

wielkiego, czarnego tryka uderzał jędrnymi pośladkami. 

Kobieta  kręciła  głową  z  boku  na  bok  i  z  zaciśniętego  gardła  wyrywały  się 

nieartykułowane dźwięki. Dla górującego nad nią mężczyzny był to chyba ostateczny 

bodziec, gdyż odchylił się niczym atakująca kobra, biodrami wciąż złączony z kobietą, 

ale  plecy  utworzyły  napięty  łuk.  Chwyciła  go  seria  spazmów.  Ścięgna  na  nogach 

napięły się jak cięciwy, mięśnie na plecach drżały jak samoistne żywe istoty. 

Kobieta  otworzyła  oczy  i  spojrzała  prosto  na  Royan  i  Nicholasa,  którzy  jak 

zahipnotyzowani  stali  w  drzwiach,  ale  jej  oczy  oślepione  namiętnością  nic  nie 

widziały. Krzyczała głośno do swojego mężczyzny. 

Nicholas odciągnął Royan. Chyłkiem przemknęli korytarzami i wyszli na pusty 

taras.  Stanęli  u  podnóża  schodów  i  oddychali  rześkim  nocnym  powietrzem, 

przesyconym zapachem wód Nilu. 

- Tessay odeszła do niego - wyszeptała cicho Royan. 

- Przynajmniej na tę noc - przyznał Nicholas. 

- Nie - zaprzeczyła Royan. - Widziałeś jej twarz, Nicky. Tessay należy teraz do 

Meka Nimmura. 



Świt  pokrywał  barwą  czerwonego  wina  i  różem  poszarpane  zwieńczenie 

skarpy. 

- Jestem wykończona - stwierdziła Royan, gdy dotarli do obozowiska i żegnali 

się przy jej szałasie. - Zbyt wiele wrażeń. Nie pojawię się przed południem. 

-  Dobry  pomysł.  Śpij  jak  najdłużej.  Chciałbym,  żebyś  stawiła  się  przytomna  i 

błyskotliwa, kiedy zaczniemy pracę nad zebranym w nocy materiałem. 

Do  południa  zostało  jeszcze  sporo  czasu.  Nicholasa  wyrwał  ze  snu  brutalny 

wrzask. To wrzeszczał Borys, który wtargnął do jego szałasu. 

- Angliku, wstawaj! Muszę z tobą pogadać. Wstawaj, człowieku, wstawaj. 

Nicholas odwrócił się, wyciągnął rękę poza moskitierę i po omacku sięgnął po 

zegarek. 

- Niech cię diabli, Brusiłow! Do licha, czego chcesz? 

- Moja żona! Widziałeś moją żonę? 

- Co mogę mieć wspólnego z twoją żoną? 

- Poszła! Nie widziałem jej od wczoraj wieczór. 

- Wcale mnie to nie dziwi, skoro tak ją traktowałeś. Idź sobie teraz i pozwól mi 

spać. 

- Ta dziwka uciekła z tym czarnym skurwysynem, Mekiem Nimmurem. Wiem 

o nich wszystko. Nie próbuj jej ochraniać, Angliku. Wiem, co się tu kroi. Usiłujesz ją 

kryć... przyznaj się! 

- Spadaj, Borys. Nie wciągaj mnie w swoje brudne życie prywatne. 

- Przedwczoraj widziałem, jak rozmawiałeś z tym pieprzonym szyftą w szałasie 

garbarzy. Nie wykręcaj się, Angliku. Jesteś z nimi w zmowie. 

Nicholas odrzucił moskitierę i wyskoczył z łóżka. 

- Bądź uprzejmy powściągnąć swój język, gdy do mnie mówisz, ty prostaku. 

Borys cofnął się do drzwi. 

- Wiem, że z nim uciekła. Przez całą noc szukałem ich nad rzeką. Zniknęli, a z 

nimi prawie wszyscy jego ludzie. 

- Brawo Tessay! Tym razem wybierając mężczyznę wykazała pewien gust. 

Myślisz,  że  pozwolę  tak  odejść  tej  dziwce?  Mylisz  się,  grubo  się  mylisz. 

Wytropię  ich  i  zabiję  oboje.  Wiem,  w  którym  kierunku  się  udają.  Myślisz,  że  jestem 

głupcem.  Wiem  wszystko  o  Meku  Nimmurze.  Kierowałem  wywiadem...  -  przerwał, 

usłyszawszy, co sam powiedział. - Strzelę mu w brzuch i niech ta dziwka patrzy, jak on 

zdycha. 

- Mogę się założyć, że jeśli pójdziesz za Mekiem Nimmurem, nie wrócisz żywy. 

-  Nie  znasz  mnie,  Angliku.  Pokonałeś  mnie  tamtego  wieczoru,  gdy  miałem  w 

żołądku  butelkę  wódki,  więc  wydaje  ci  się,  że  ze  mną  jest  łatwo,  da?  Mek  Nimmur 

przekona się, jak ze mną jest łatwo. 

Borys wypadł z szałasu. Nicholas pośpiesznie włożył koszulę i ruszył za nim. 

We  własnym  szałasie  Borys  wrzucił  kilka  niezbędnych  rzeczy  do  lekkiego 

plecaka. Teraz pakował naboje do magazynka strzelby myśliwskiej 3o/o6. 

- Borys, daj im spokój - poradził Nicholas rzeczowym tonem. - Mek to twardy 

facet...  trudno  znaleźć  twardszego...  i  ma  przy  sobie  pięćdziesięcioosobowy  oddział. 

Jesteś już dość stary, by wiedzieć, że nigdy nie powstrzymasz kobiety siłą. Niech sobie 

idzie. 

-  Nie  chcę  jej  trzymać.  Chcę  ją  zabić.  Angliku,  safari  skończone.  -  Rzucił  pod 

nogi Nicholasowi parę kluczy na skórzanym breloczku. - To klucze do land cruisera. 

Możesz sam pojechać do Addis. Dam ci czterech najlepszych ludzi, by o ciebie dbali i 

pomagali w razie trudności. Zostaw mi dużą ciężarówkę. Gdy dotrzesz do Addis, oddaj 

klucze  do  land  cruisera  mojemu  tropicielowi,  Alemu.  Znajdę  go  później.  Odeślę 

pieniądze,  które  ci  jestem  winien  za  skrócenie  wyprawy.  Nie  martw  się,  mam  swoje 

zasady. 

-  Czy  mógłbym  w  to wątpić?  -  Nicholas  uśmiechnął  się.  -  Do  widzenia,  stary. 

Życzę  ci  szczęścia.  Potrzebujesz  go  dużo,  skoro  masz  zamiar  zapolować  na  Meka 

Nimmura. 

Borys miał kilka godzin opóźnienia w pościgu za swoją zwierzyną. Opuściwszy 

obóz,  ruszył  truchtem  ścieżką,  która  prowadziła  do  głównego  szlaku  na  zachód,  w 

kierunku  sudańskiej  granicy.  Biegł  jak  zwiadowca,  lekkim  kołyszącym  krokiem, 

szybko pokonując odległości. 

-  Chyba  jest  ciągle  w  dobrej  formie,  mimo  pijaństwa.  -  Chcąc  nie  chcąc 

Nicholas  był  pod  wrażeniem.  -  Ciekawe  tylko,  jak  długo  będzie  w  stanie  utrzymać 

takie tempo. 

Odwrócił się w stronę  obozowiska. Miał zamiar jeszcze trochę  się zdrzemnąć, 

ale idąc zobaczył, że Royan wysunęła głowę ze swego szałasu. 

- Co to za krzyki? Wydawało mi się, że znowu miałeś z Borysem małą kłótnię. 

- Tessay zwiała. Borys domyślił się, że uciekła z Mekiem, i teraz ich goni. 

- Nicky, czy nie moglibyśmy ich ostrzec? 

- Nie damy rady, ale jeśli Mek nie zmiękł, z pewnością przewidział, że Borys za 

nimi  ruszy.  W  zasadzie  jak  o  tym  myślę,  dochodzę  do  wniosku,  że  właśnie  o  to  mu 

szło: miał nadzieję wyrównać rachunki. Nie, Mek nie potrzebuje od nas pomocy. Idź 

spać! 

-  Teraz  chyba  nie  zasnę.  Jestem  tak  podekscytowana.  Przejrzałam  zdjęcia, 

które  zrobiliśmy  polaroidem.  Taita  zalał  nas  materiałem  po  same  uszy.  Chodź, 

rzucimy na to okiem. 

- Może jeszcze godzinka snu? - Nicholas zaskomlał żartobliwie. 

- Natychmiast - uśmiechnęła się do niego. 

W  szałasie  na  kempingowym  stoliku  leżały  zdjęcia  i  grafitowe  odciski.  Royan 

skinieniem poprosiła Nicholasa, by siadł przy niej na krześle. 

-  Gdy  ty  sobie  smacznie  spałeś,  ja  pchnęłam  robotę  naprzód.  -  Ułożyła  obok 

siebie  cztery  zdjęcia  i  ustawiła  nad  nimi  szkło  powiększające.  Była  to  profesjonalna 

lupa  na  składanych  nóżkach,  która  ujawniała  wszystkie  szczegóły  obiektu.  -  Taita 

nadał każdej ze stron kolumny nazwę jednej z pór roku - wiosna, lato, jesień, zima. O 

co mu chodziło? 

- Numery stron? 

-  To  samo  sobie  pomyślałam  -  potwierdziła.  -  Egipcjanie  uważali  wiosnę  za 

początek  nowego  życia.  Chciał  nam  dać  do  zrozumienia,  od  którego  miejsca  mamy 

rozpocząć  czytanie.  To  jest  wiosna.  -  Wybrała  jedną  fotografię.  -  Zaczyna  się  od 

czterech  typowych  cytatów  z  „Księgi  umarłych".  -  Przetłumaczyła  początkowe  linie 

wstępu. 



 Jestem  pierwszym  wietrzykiem  wiejącym  lekko  nad  ciemnym  oceanem 

 wieczności.  Jestem  pierwszym  świtem.  Pierwszym  promieniem  światła.  Białym 

 piórkiem  na wietrze  o  świcie. Jestem Ra. Jestem  początkiem  wszechrzeczy.  Będę  żył 

 wiecznie. Nigdy nie zaniknę. 



-  Według  mnie,  nie  różni  się  to  istotnie  od  oryginału  -  Royan,  przytrzymując 

lupę,  spojrzała  na  Nicholasa.  -  Intuicja  podpowiada  mi,  żeby  to  na  razie  opuścić. 

Zawsze możemy potem do tego wrócić. 

- Kierujmy się twoim instynktem - zaproponował. - Przeczytaj następną partię. 

Przyłożyła lupę do zdjęć. 

- Nie będę w ogóle na ciebie spoglądała w czasie tłumaczenia. Taita, gdy jest w 

nastroju, potrafi być dosadny jak Rabelais. No, zaczynam. 



 Córka bogini usycha z tęsknoty za swą starą. Ryczy jak lwica, gdy biegnie jej 

 na  spotkanie.  Skacze  z  gór,  a  jej  zęby  są  białe.  Jest  wszetecznicą  całego  świata.  Jej 

 wagina siusia wielkimi strumieniami. Jej wagina połknęła armię mężczyzn. Jej seks 

 zjadł murarzy i kamieniarzy. Jej wagina jest ośmiornicą, która połknęła króla. 



-  Ale  numer!  -  Nicholas  chrząknął.  -  Dość  soczysty  kawałek,  nie  sądzisz.  - 

Pochylił się, by przyjrzeć się jej twarzy, gdyż ciągle była od niego odwrócona. - Och, 

dziewczyno, masz róże na policzkach. Czyżby to rumieniec? 

- Twój średniowieczny styl wcale nie jest przekonujący - odparła zimno, wciąż 

na niego nie patrząc. - Gdy przestaniesz się  wymądrzać moim kosztem, pomyśl nad 

tym, co przeczytałam. 

- Poza rzeczami oczywistymi nic mi nie przychodzi do głowy. 

-  Chciałabym  ci  coś  pokazać.  -  Wstała  i  spakowała  do  chlebaka  fotografie  i 

zwoje papieru rysunkowego. - Musisz włożyć buty. Zabieram cię na mały spacer. 

Godzinę  później  stali  pośrodku  mostu  wiszącego,  kołysząc  się  lekko  nad 

bystrymi wodami Dandery. 

- Hapi to bogini Nilu. Czy ta rzeka nie jest więc jej córką, która pragnie się z nią 

spotkać? - pytała Royan. - Skacze ze szczytu góry, ryczy jak lwica, a jej zęby są białe od 

piany? 

Patrzyli w ciszy na łuk różowych skał, przez który przelewała się rzeka. Nagle 

Nicholas uśmiechnął się lubieżnie. 

- Chyba wiem, co chcesz powiedzieć. Takie właśnie miałem skojarzenie, gdy po 

raz  pierwszy  zobaczyłem  tę  szczelinę.  Porównałaś  ją  do  gardzieli  gargulca,  ale  ja 

miałem inny obraz. 

-  Mogę  jedynie  stwierdzić,  że  prawdopodobnie  masz  jakieś  niezwykłe 

przyjaciółki  -  odparła,  ale  natychmiast  zakryła  sobie  usta.  -  Och,  nie  chciałam  tego 

powiedzieć. Jestem równie nieprzyzwoita jak ty i Taita. 

- Robotnicy zostali tu połknięci! - Nicholas mówił coraz bardziej podnieconym 

głosem. - Murarze i kamieniarze! 

- Faraon Mamose był bogiem. Rzeka połknęła boga swoją... swoim portalem. - 

Royan  również  była  podekscytowana.  -  Muszę  przyznać,  że  nie  skojarzyłabym  sobie 

tego,  gdybyś  nie  odkrył  wgłębienia  w  ścianie  pod  wodospadem.  -  Potrząsnęła  go  za 

ramię.  -  Nicky,  musimy  znowu  tam  pójść.  Musimy  dokładniej  obejrzeć  tę 

płaskorzeźbę, którą znalazłeś na ścianie jaru. 

- Potrzebne są pewne przygotowania - rzekł niepewnie. - Muszę powiązać liny, 

zrobić  jakiś  system  krążków  i  przeszkolić  Alego  oraz  pozostałych  ludzi,  aby  nie 

powtórzyła  się  tamta  poprzednia  mała  katastrofa.  Przygotujemy  tę  wyprawę 

najwcześniej na jutro rano. 

-  Zajmij  się  tym.  Ja  będę  miała  mnóstwo  roboty  z  tłumaczeniem  napisów  ze 

steli. - Przerwała i spojrzała w niebo. - Posłuchaj! 

Podniósł głowę i na tle szumu rzeki dosłyszał zawodzący trzepot śmigieł. 

-  Cholera!  -  zawołał.  -  Myślałem,  że  już  pozbyliśmy  się  tego  Pegasusa. 

Chodźmy! 

Wziął ją za rękę i pociągnął przez most. Gdy dotarli do brzegu, Nicholas skoczył 

na ziemię, a Royan za nim. Skulili się pod okapem mostu. 

Siedzieli  cicho  na  białym  piasku  i  nasłuchiwali  dźwięków  zbliżającego  się 

helikoptera.  Podleciał  gładko,  po  czym  zakręcił  z  powrotem  nad  wzgórzami  za 

różowym  obrywem.  Tym  razem  pilot  ich  nie  wytropił,  gdyż  zawrócił  i  zaczął 

penetrować  skraj  wąwozu.  W  pewnym  momencie  dźwięk  silnika  zmienił  się 

radykalnie. 

-  Brzmi  to  tak,  jakby  zamierzał  lądować  na  wzgórzach  -  powiedział  Nicholas, 

gdy wypełzli spod mostu. - Znacznie lepiej bym się czuł, gdyby tu nie węszyli. 

-  Według  mnie  nie  powinniśmy  się  tym  zbytnio  przejmować  -  stwierdziła 

Royan.  -  Jeśli  nawet  są  powiązani  z  mordercami  Duraida,  znacznie  ich 

wyprzedziliśmy.  Najwyraźniej  nie  wpadło  im  do  głowy,  że  warto  poszperać  w 

klasztorze i nie odkryli steli. 

-  Mam  nadzieję,  że  jest  tak,  jak  mówisz.  Wracajmy  do  obozu.  Nie  możemy 

dopuścić  do  tego,  by  znów  zobaczyli  nas  w  wąwozie.  Nie  uwierzyliby  w  taki  zbieg 

okoliczności, że za każdym razem, gdy tędy przelatują, natykają się na nas. 



Royan wróciła do swego szałasu, by ślęczeć nad zdjęciami i szkicami, Nicholas 

natomiast  pracował  ze  swoimi  pomocnikami.  Zawiązali  wystrzępione  końce  liny, 

otrzymując  w  ten  sposób  stupięćdziesięciometrowy  odcinek.  Potem  Nicholas  odciął 

kawałek  płóciennej  klapy  szałasu  kuchennego,  zawinął  wystrzępione  brzegi  i  zrobił 

zwisające  siodełko.  Z  liny  wykonał  uprząż,  którą  przytwierdził  do  czterech  rogów 

siodełka. 

Nie dysponował wielokrążkiem, sklecił więc prymitywny żuraw z żerdzi, który 

można by wysunąć poza skraj urwiska, aby lina nie  zawadzała o skalną ścianę. Linę 

zamierzał przeciągnąć przez otwór w głównej belce, wypalony rozżarzonym żelazem i 

nasmarowany smalcem. 

Przygotowania  zostały  ukończone  po  południu.  Royan  pozostała  w  obozie,  a 

Nicholas z ludźmi, niosącymi zwoje liny i elementy wysięgnika, wyruszyli ścieżką do 

miejsca,  w  którym  poprzednio  zjechał  na  linie  do  jaru,  chcąc  podnieść  ustrzelonego 

dikdika.  Stamtąd  szli  w  dół  rzeki  tuż  nad  krawędzią  obrywu.  Droga  była  uciążliwa, 

gdyż przedzierali się przez cierniste krzaki i niejednokrotnie musieli wyrąbywać sobie 

drogę maczetami. 

Prowadził  ich  dźwięk  wodospadu,  w  miarę  jak  szli  w  dół,  coraz  donośniejszy. 

Wreszcie  skały  pod  stopami  zdawały  się  drżeć,  wzbudzane  grzmotem  spadającej 

wody.  Nicholas  wychylił  się  nad  krawędzią  obrywu  i  w  głębi  poniżej  zobaczył 

migotliwy wodny pył. 

- Właśnie o to miejsce mi chodziło - mruknął zadowolony i po arabsku wyjaśnił 

Alemu, co ma zamiar zrobić. 

Musiał  teraz  dokładnie  określić  punkt,  w  którym  należało  zamocować 

wysięgnik.  Usadowił  się  w  siodełku  i  kazał  ludziom  opuścić  go  na  sześć  metrów,  do 

miejsca,  gdzie  zaczynała  się  przewieszka.  Na  tym  niewielkim  odcinku  mógł  jeszcze 

pilnować,  by  nylonowa  lina  nie  ocierała  się  o  skałę,  a  także  oglądać  ścianę  poniżej 

wybrzuszenia. 

Wisiał tyłem do wodospadu, czterdzieści pięć metrów poniżej miał kocioł rzeki 

i wreszcie mógł dokładniej przyjrzeć się podwójnemu rzędowi wykutych w skale nisz. 

Jednak  sama  płaskorzeźba,  przesłonięta  przewieszką,  nie  była  stąd  widoczna.  Dał 

znak Alemu, by wciągnął go z powrotem na górę. 

- Wysięgnik musimy umieścić trochę dalej w dół rzeki - oznajmił i pokazał im 

właściwe miejsce. 

Ludzie zabrali się do wycinania gęstych krzaków. 

Niech  to  piorun!  -  wykrzyknął  nagle.  Przyklęknął  i  przyjrzał  się  bliżej  skalnej 

krawędzi,  dopiero  co  odsłoniętej  spod  porastających  ją  akacji.  -  Tu  znowu  coś 

odkryliśmy. 

Znalezisko, wystawione w tym miejscu na działanie żywiołów, było w znacznie 

gorszym  stanie  niż  to,  które  znajdowało  się  poniżej,  pod  przewieszką.  Pozostały  tu 

jedynie słabe ślady w skalnej krawędzi, ale Nicholas miał pewność, że w odsłoniętych 

właśnie  nacięciach  zamocowano  niegdyś  rusztowanie.  Teraz  w  tym  samym  miejscu 

kazał  umieścić  wysięgnik,  z  którego  służący  wysunęli  nad  przepaść  długi  drąg.  Całą 

konstrukcję zablokował i zabezpieczył prymitywnymi wspornikami i linami. 

Praca  została  ukończona;  przeczołgał  się  na  koniec  żurawia,  sprawdził 

konstrukcję  i  przeciągnął  linę  przez  przygotowany  otwór.  Całość  wyglądała  solidnie, 

gdy jednak Nicholas znalazł się z powrotem na brzegu urwiska, odczuł mimo wszystko 

pewną ulgę. 

Stanął  na  skale  i  spojrzał  ponad  wierzchołkami  krzaków  w  kierunku 

zachodzącego słońca, które gniewną czerwienią opadało nad horyzontem. 

- Na dziś dosyć - oznajmił. - Reszta może poczekać do jutra. 



Następnego ranka Nicholas i Royan wstali przed świtem i jeszcze po ciemku 

pili  kawę  przy  ognisku.  W  pobliżu,  przy  drugim  ognisku,  usiedli  w  kucki  Ali  i  jego 

ludzie.  Rozmawiali  cicho,  krztusząc  się  papierosami.  Projekt  wyprawy  pobudził  ich 

wyobraźnię.  Nie  mieli  pojęcia,  po  co  Nicholas  zamierza  powtórnie  schodzić  w  głąb 

przepaści, ale zarazili się entuzjazmem dwojga ferendżi. 

Wreszcie  pojaśniało  na  tyle,  że  można  było  rozpoznać  drogę.  Nicholas 

poprowadził grupę ścieżką wśród krzaków. Mężczyźni cały czas wesoło rozmawiali ze 

sobą  po  amharsku.  Gdy  wszyscy  dotarli  na  skraj  jaru,  słońce  ukazało  się  właśnie 

ponad  wschodnią  skarpą  doliny.  Poprzedniego  dnia  Nicholas  przetrenował  swoich 

pomocników oraz pół nocy spędził z Royan nad planami. Każdy wiedział więc teraz, 

co ma robić, i przygotowania do zjazdu w wąwozie przebiegły bardzo sprawnie. 

Nicholas  rozebrał  się  do  szortów  i  tenisówek.  Tym  razem  wziął  swój  stary 

sweter,  w  którym  grywał  w  rugby  w  drużynie  Barbarians.  Włożył  go  przez  głowę,  a 

potem pokazał Royan platformę wyrąbaną w litej skale. 

Royan dokładnie się jej przyjrzała. 

-  Trudno  to  stwierdzić  z  całą  pewnością,  ale  chyba  masz  rację-  To  musi  być 

dzieło ludzkich rąk. 

- Gdy zejdziesz trochę na dół, przestaniesz mieć wątpliwości. 

Poniżej  przewieszki,  która  chroni  przed  deszczem  i  wiatrem,  wgłębienia  są 

doskonale zachowane... przynajmniej te, których nie dosięga wysoka woda - dodał. 

Włożył  prymitywną  uprząż  z  siodełkiem  i  po  chwili  bujał  się  nad  brzegiem 

obrywu. Dyndając przy końcu żurawia, dawał Alemu znaki. Mężczyźni opuszczali go w 

głąb jaru. Lina przesuwała się gładko przez nasmarowany otwór. 

Przekonał się, że wczoraj prawidłowo wybrał miejsce. Zjeżdżał teraz dokładnie 

na wprost podwójnego rzędu nisz. Znalazł się na tym samym poziomie, co tajemnicze 

okrągłe nacięcie w skalnej ścianie,  ale miał do niego piętnaście metrów i w dalszym 

ciągu  nie  potrafił  stwierdzić,  czy  nie  jest  to  przypadkiem  naturalne  wyżłobienie  - 

ścianę pokrywała warstwa barwnych mchów, które zmieniły odcień skał i przesłaniały 

szczegóły rzeźby. Na górze ludzie Alego poluzowali linę i Nicholas posunął się w dół. 

Dotarł  do  rzeki,  wyślizgnął  się  z  siodełka  i  opadł  do  wody.  Bił  w  nią  rękami, 

dyszał  głośno,  by  przyzwyczaić  się  do  zimna.  Potem  trzykrotnym  szarpnięciem  liny 

sygnalizacyjnej dał znak Alemu. Płócienne siodełko podjechało do góry. W tym czasie 

Nicholas popłynął ku brzegowi i włożył dłoń w jedną z wyżłobionych nisz. Zapomniał 

już, jak ponuro, zimno i samotnie czuł się wtedy na dnie rozpadliny. 

Po chwili zadarł głowę do góry i poniżej przewieszki ujrzał Royan zjeżdżającą 

na linie w siodełku. Spojrzała w dół i pomachała mu wesoło. 

Tej dziewczynie należy się szóstka - uśmiechnął się. - Niczego się nie boi. 

Miał ochotę krzyknąć coś dla dodania jej otuchy, ale wiedział, że i tak zagłuszy 

go huk spadającej wody. Pomachał więc tylko w odpowiedzi. 

Zauważył,  że  Royan  w  połowie  drogi  zaczęła  gorączkowo  szarpać  liną 

sygnalizacyjną.  Ali,  uprzedzony  o  takiej  możliwości,  natychmiast  powstrzymał 

opuszczanie  siodełka.  Royan  wychyliła  się  z  szelek  i  przytrzymując  się  jedynie  lewą 

ręką, sięgnęła po wiszącą u szyi lornetkę. Przyjęła dziwnie skręconą pozycję, usiłując 

jedną  ręką  ustawić  ostrość.  Nicholas  dostrzegł,  że  Royan  ma  trudności  z  wycelo-

waniem lornetki na okrągły znak na skalnej ścianie, gdyż uprząż kołysała się na boki, 

a równocześnie powoli wirowała. 

Wydawało mu się, że Royan już bardzo długo zmaga się na końcu liny, choć w 

rzeczywistości  upłynęło  kilka  minut.  Nagle  opuściła  lornetkę  na  piersi,  odchyliła 

głowę do tyłu i wydała z siebie głośny okrzyk, który poprzez ryk wodospadu dobiegł 

do  tkwiącego  trzydzieści  metrów  niżej  Nicholasa.  Radośnie  kopała  nogami  i  z  dziką 

ekscytacją machała mu swobodną ręką. Tymczasem Ali znowu zaczął popuszczać linę. 

Royan, wrzeszcząc nieskładnie, patrzyła w dół, a blask bijący z jej twarzy zdawał się 

rozświetlać ponure, katedralne wnętrze rozpadliny. 

- Nie słyszę cię! - zawołał Nicholas. Spadająca woda nie pozwalała im na żadną 

wymianę zdań. 

Royan kręciła się w siodełku, krzycząc i gestykulując żywiołowo. Zdjęła drugą 

rękę z uprzęży, a ponieważ siodełko się obracało, jeszcze bardziej się wychyliła, by nie 

tracić  Nicholasa  z  oczu.  Sześć  metrów  nad  powierzchnią  wody  omal  nie  straciła 

równowagi i nie wypadła tyłem z uprzęży. 

- Uważaj! - wrzasnął. - To lornetka Zeissa. Dwa tysiące funtów w wolnocłowym 

sklepie w Zurychu! 

Tym  razem  musiała  go  usłyszeć,  gdyż  pokazała  mu  język,  jak  uczennica. 

Zaczęła  jednak  poruszać  się  bardziej  ostrożnie.  Gdy  stopami  niemal  dotykała  wody, 

zasygnalizowała,  by  zatrzymano  linę,  i  zawisła  nad  powierzchnią  w  odległości 

piętnastu metrów od Nicholasa. 

- Co znalazłaś? - zakrzyknął. 

- Miałeś rację. Jesteś nadzwyczajny! 

- Czy to robota ludzi? Jest tam jakiś napis? Zdołałaś go odczytać? 

- Potrójne tak. Na wszystkie twoje pytania! - przesłała mu łobuzerski uśmiech. 

- Nie drocz się ze mną. Powiedz. 

- Próżność Taity znów wzięła górę. Nie mógł się powstrzymać i podpisał swoją 

pracę. - Zaśmiała się. - Pozostawił swój autograf: sokoła ze złamanym skrzydłem. 

- Wspaniale! Doprawdy, wspaniale! 

-  Nicky,  to  dowód,  że  Taita  tu  był.  Musiał  stać  na  rusztowaniu,  by  wyryć  tę 

pieczęć.  Nasze  pierwsze  przypuszczenia  były  słuszne.  To  nacięcie,  którego  się  teraz 

trzymasz, stanowi fragment jego drabiny prowadzącej w dół jaru. 

-  Owszem,  ale  po  co?  Dlaczego  Taita  schodził  na  dół?  Nie  ma  tu  śladów 

jakichkolwiek robót. 

Oboje  rozejrzeli  się  po  mrocznym  kotle.  Na  ścianach  widniały  jedynie 

niewielkie  sztuczne  wgłębienia.  Skała,  gładka  i  nieodgadniona,  ginęła  w  ciemnej 

wodzie. 

-  A  pod  wodospadem?  -  krzyknęła  Royan.  -  Czy  skała  jest  tam  cofnięta? 

Mógłbyś się tam przedostać? 

Odepchnął się od skały i popłynął w kierunku wodogrzmotu. W połowie drogi 

wpadł w wir i z całej siły musiał młócić rękami i nogami, by się wydostać. Dotarł do 

śliskiej skały, porośniętej wodorostami, przy najbliższym krańcu wodospadu. 

Woda  łomotała  go  po  głowie,  ale  wzdłuż  skalnej  półki  ruszył  jcu  centrum 

kaskady. Nim tam dotarł, zagarnął go prąd, wtłoczył do basenu poniżej i kręcił nim w 

koło.  Nicholas  wynurzył  się  pośrodku  i  ponownie  musiał  płynąć  z  całej  siły,  by 

wydostać  się  z  nurtu  i  dotrzeć  do  spokojniejszego  miejsca.  Przywarł  do  wykutego  w 

skale wgłębienia i dyszał jak miech. 

- Nic? - zawołała Royan. 

Pokręcił głową. Nie odzyskał jeszcze oddechu. 

- Nic - odparł wreszcie. - Za wodospadem jest lita skała. - Głęboko odetchnął. - 

Czy ma pani jeszcze jakiś świetny pomysł? - spytał ironicznie. 

Zamilkła, a on cieszył się z chwili odpoczynku. 

- Nicky - zawołała po chwili - jak nisko schodzą te wgłębienia? 

- Widzisz przecież - odparł. - Aż do miejsca, gdzie trzymam rękę. 

- A pod powierzchnią? 

- Kobieto, nie  żartuj. - Było mu zimno i ogarniała go wściekłość.  -  Do diabła, 

skąd by się wzięły nacięcia w skale pod powierzchnią wody? 

- Spróbuj! - wrzasnęła niemal ze złością. 

Z  politowaniem  potrząsnął  głową,  ale  nabrał  powietrza.  Trzymając  się  ciągle 

swego  chwytu,  maksymalnie  wyprostował  członki  i  całe  ciało.  Zanurzył  głowę  w 

ciemną wodę, próbując dosięgnąć dna czubkami palców u nóg. 

Nagle wystrzelił na powierzchnię, łapczywie chwytając powietrze. 

- O rety! - Na jego twarzy malował się wyraz zdziwienia. - Miałaś rację. Poniżej 

jest jeszcze jedna nisza! 

- Przykro mi to stwierdzić, ale jednak powiem: a nie mówiłam. Nawet z tej dość 

dużej odległości poznał po wyrazie jej twarzy, że jest z siebie zadowolona. 

Czyżbyś była czarownicą? - Zwrócił oczy ku niebu. - o co mnie teraz poprosisz. 

- Do jakiej głębokości dochodzą te wgłębienia? - zawołała z udawaną słodyczą. - 

Czy mógłbyś zanurkować? Zrób to dla mnie, kochany Nicky. 

-  Właśnie.  Wiedziałem.  Muszę  pogadać  z  przywódcą  swoich  związków 

zawodowych. To wyzysk. Ogłaszam strajk. 

- Proszę cię, Nicky! 

Zaczął robić hiperwentylację. Wdychał i wydychał powietrze, usiłował nasycić 

krew tlenem, by móc potem jak najdłużej przebywać pod wodą. Pod koniec do reszty 

wydusił z płuc całą ich zawartość, aż klatka piersiowa zabolała go z wysiłku i wreszcie 

nabrał  powietrza  do  pełna.  Zanurkował,  nogi  unosząc  wysoko  w  górę,  by  swym 

ciężarem wtłoczyły go pod wodę. 

Głową  w  dół  przesuwał  się  wzdłuż  podwodnej  skalnej  ściany.  Usiłował 

wymacać wgłębienie. Znalazł. Zahaczył o nie ręką i odepchnął się energicznie. 

Poniżej wyczuł następny otwór i znów odepchnął się w dół. Odległość między 

kolejnymi  wgłębieniami  wynosiła  około  sążnia,  czyli  metr  osiemdziesiąt.  Nicholas 

mógł więc określić głębokość, na której się w danej chwili znajduje. 

Płynął  ciągle  w  dół  -  napotkał  kolejne  wyżłobienie,  potem  następne.  Cztery 

wgłębienia, nieco ponad siedem metrów pod wodą. Czuł ucisk i dzwonienie w uszach, 

gdy ciśnienie wypierało powietrze z trąbek Eustachiusza. 

Sunął  w  dół.  Znalazł  piąty  rząd  wgłębień.  Powietrze  w  płucach  dwukrotnie 

zmniejszyło swą objętość i Nicholas poruszał się teraz szybciej. 

Woda  wokół  była  ciemna  i  mętna  i  choć  Nicholas  miał  oczy  szeroko  otwarte, 

widział tylko powierzchnię skały tuż przed sobą. Dostrzegł szóstą niszę, zaczepił o nią 

ręką i zawahał się. 

Prawie jedenaście metrów głębokości, a dna nie widać - pomyślał. 

Służąc  w  armii,  startował  z  zespołem  nurków  w  konkurencji  polowania  z 

harpunem  na  ryby  i  wówczas  potrafił  zanurkować  ponad  osiemnaście  metrów  i 

pozostać  na  takiej  głębokości  przez  pełną  minutę.  Wtedy  jednak  był  młodszy,  u 

szczytu swej fizycznej formy. 

- Jeszcze tylko jedno wgłębienie i wracam na powierzchnię - obiecał sobie. 

Klatka piersiowa paliła go i pulsowała boleśnie, żądając powietrza, ale Nicholas 

mocno  odepchnął  się  od  skalnej  wnęki  i  ruszył  w  głębinę.  W  mroku  zamajaczył  mu 

niewyraźny kształt siódmego wgłębienia. 

- Idą aż do dna - stwierdził ze zdziwieniem. - Jakżeż ten 

Taita mógł tego dokonać? Nie mieli wtedy przecież sprzętu do nurkowania. 

Przytrzymał  się  ręką  skały  i  przez  chwilę  nie  mógł  się  zdecydować,  czy  ma 

zaryzykować  dalsze  nurkowanie.  Zdawał  sobie  sprawę  że  jest  niemal  u  kresu  swej 

wydolności  fizycznej.  Już  teraz  rozpaczliwie  łaknął  powietrza.  Klatkę  piersiową 

ściskały mimowolne skurcze. 

- A niech to licho, jeszcze jedno! 

Miał  przypływ  dobrego  humoru  i  czuł  dziwną  euforię.  Rozpoznał  te 

niebezpieczne oznaki. Spojrzał na swe ciało. Poprzez mętną wodę dostrzegł, że skóra 

marszczy się i fałduje pod wpływem ciśnienia. Parły na niego ponad dwie atmosfery; 

miażdżyły mu klatkę piersiową. Mózg wołał o tlen. Nicholas czuł jednak brawurową 

beztroskę. 

„Raz jeszcze skoczmy w wyłom, przyjaciele"1 - z pijackim fasonem zacytował w 

myśli  Szekspira  i  ruszył  w  dół.  -  Osiem  zacnych  grzechów  głównych.  -  Poczuł  pod 

palcami  ósme  wgłębienie.  Myślał  teraz  bezładnie.  -  Ósmy  numerek  i  mam  je  na 

deserek. 

Wykonał obrót, gdyż miał zamiar wypływać, i nogi jego dotknęły dna. 

Piętnaście metrów głębokości, uświadomił sobie mimo zamroczenia. Za długo 

tu jestem. Muszę wracać. Muszę zaczerpnąć powietrza. 

Natężył  siły,  by  odepchnąć  się  od  dna,  gdy  wtem  coś  chwyciło  go  za  nogi  i 

mocno przyciągnęło do skały. 

Ośmiornica! - Przypomniał sobie werset ze steli. 

 Jej wagina jest ośmiornicą, która połknęła króla. 

Usiłował się wyzwolić, ale nogi miał spętane przez jakiegoś wodnego potwora. 

Tkwił  w  zimnych,  podstępnych  objęciach.  Ośmiornica  Taity.  Jak  Boga  kocham, 

napisał  to  dosłownie.  Złapała  mnie.  Bezbronny,  zdruzgotany,  tkwił  przyszpilony  do 

skały. Ogarnęło go przerażenie, które wygnało wszelkie zwidy z odtlenionego mózgu. 

Zdał sobie jasno sprawę z tego, co się dzieje. 

To nie ośmiornica. To ciśnienie wody. 

Już kiedyś przydarzyło mu się coś takiego. Pewnego razu w wojsku trenowali 

nurkowanie w Loch Arran, w pobliżu wlotu turbin generatorów. Jeden z towarzyszy 

Nicholasa, związany z nim liną, dostał się w ich pobliże i wessało go na kratę wlotu. 

Jego  ciało  zostało  rozerwane.  Drzazgi  żeber  przebiły  klatkę  piersiową  i  jak  sztylety 

przekłuły czarny gumowy skafander. 

Nicholas ledwo wtedy uniknął podobnego losu. Znajdował się ze trzy metry od 

kolegi  i  dzięki  temu  nie  dostał  się  w  najsilniejszy  prąd  wody  wlatującej  do  turbiny. 

Złamał sobie jednak nogę i dopiero dwaj inni nurkowie z trudem wyciągnęli go z wiru. 

Tym  razem  brakowało  mu  już  powietrza  i  nie  mógł  liczyć  na  pomoc  innego 

nurka. Woda wsysała go w wąską szczelinę, we wlot do jakiegoś podwodnego tunelu, 

do wydrążonej w skale sztolni. 



1 Przekład Macieja Słomczyńskiego. 

Na górną część ciała nie działała zgubna siła prądu, lecz nogi zostały wciągnięte 

przez  nieubłagany  wir.  Nicholas  wyczuł,  że  brzegi  otworu  są  wyraźnie  zaznaczone, 

proste  i  równe  jak  nadproże  wyciosane  przez  budowniczego.  Wir  wciągał  go  pod  to 

nadproże. Nicholas rozłożył ramiona i z całej siły się zaparł, ale palce ześlizgiwały się 

po gładkiej, pokrytej mułem powierzchni skały. 

To właśnie to, pomyślał. To jest ten jeden cios, przed którym nie można zrobić 

uniku. 

Zakrzywionymi  palcami  usiłował  wczepić  się  w  skałę.  Pękały  mu  paznokcie. 

Nagle udało mu się zahaczyć o ostatnie wgłębienie. Nareszcie miał punkt podparcia. 

Zaparł się obiema rękami. Walcząc z prądem, zmobilizował wszystkie siły, ale 

te  były  już  na  wyczerpaniu.  Trzeszczały  mu  mięśnie  ramion,  ścięgna  na  karku 

naprężyły  się  jak  stalowe  struny.  Czuł  pękanie  w  głowie,  ale  udało  mu  się 

powstrzymać śmiertelny zjazd w otwór. 

Jeszcze raz, pomyślał. Jeszcze jedna próba. 

Zdał  sobie  sprawę,  że  tylko  to  mu  pozostało.  Zużył  cały  zapas  powietrza. 

Odwaga  i  determinacja  również  znikały.  W  głowie  mu  wirowało.  Przed  oczami  miał 

ciemne plamy. 

Udało mu się wydobyć ostatnie zapasy sił. Podciągnął się. Ciemność w mózgu 

wybuchła teraz płatami jaskrawych barw, strzelających, oszałamiających fajerwerków. 

Nicholas  podciągał  się  jednak  cały  czas.  Poczuł,  że  nogi  uwalniają  się  z  objęć  wiru. 

Jeszcze jeden wysiłek. Aż zdumiało go, że zdołał się na niego zdobyć. 

Nagle  wyzwolił  się  i  zaczął  szybować  ku  powierzchni.  Lecz  było  już  za  późno. 

Ciemność  wypełniła  mu  mózg,  w  uszach  dudnił  ryk  lecącego  w  otchłań  wodospadu. 

Tonął.  Zużył  wszystkie  siły.  Nie  miał  pojęcia,  gdzie  jest  ani  ile  jeszcze  ma  do 

powierzchni. Wiedział jedynie, że mu się nie uda. To koniec. 

Gdy wypłynął, nie był tego świadom, nie starczyło mu sił, by podnieść głowę i 

odetchnąć.  Leżał  jak  nasiąknięty  zewłok,  twarzą  do  wody.  Nagle  na  włosach  poczuł 

palce, unoszące mu głowę. Owiało go zimne powietrze. 

-  Nicky!  -  krzyczała  Royan.  -  Oddychaj,  Nicky,  oddychaj!  Otworzył  usta. 

Wyprysnęła z nich woda, ślina i resztki zużytego powietrza. Zakrztusił się i zadyszał. 

- Żyjesz! Dzięki Bogu. Tak długo byłeś pod wodą. Myślałam, że utonąłeś. 

Kaszlał  i  łapał  powietrze.  Zmysły  zaczynały  pracować.  Jak  przez  mgłę 

przemknęła  mu  myśl,  że  Royan  musiała  wyskoczyć  z  siodełka,  by  pośpieszyć  mu  na 

pomoc. 

-  Tak  długo  byłeś  pod  wodą.  Już  straciłam  nadzieję.  -  Podtrzymywała  mu 

głowę,  a  drugą  ręką  przywarła  do  skalnego  wgłębienia.  -  Wszystko  w  porządku. 

Trzymam cię. Odpręż się. Wyjdziesz z tego. 

Jej głos w zadziwiający sposób dodawał mu odwagi. Powietrze miało wspaniały 

świeży zapach. Nicholas czuł, jak powoli wracają mu siły. 

-  Musimy  wywindować  cię  na  górę  -  rzekła.  -  Nabieraj  sił  jeszcze  przez  parę 

minut, a potem pomogę ci założyć uprząż. 

Podpłynęła z nim do zwisającego siodełka i zasygnalizowała ludziom na górze, 

by  opuścili  je  tuż  nad  wodę.  Rozsunęła  płócienne  brzegi  i  pomogła  Nicholasowi 

wsunąć nogi. 

-  Dobrze  się  czujesz,  Nicky?  -  spytała  z  obawą.  -  Trzymaj  się  mocno.  - 

Umieściła jego ręce na bocznej linie uprzęży. - Trzymaj się. 

- Nie mogę cię zostawić tu na dole - powiedział niewyraźnie słabym głosem. 

-  Dam  sobie  radę  -  uspokoiła  go.  -  Powiedz  Alemu,  żeby  spuścił  z  powrotem 

uprząż. 

Gdy  znalazł  się  w  połowie  drogi,  spojrzał  w  dół  i  zobaczył,  jak  na  ciemnej 

wodzie  unosi  się  jej  głowa.  Royan,  z  tą  bladą  i  zaniepokojoną  twarzą,  wyglądała  na 

osobę małą i samotną. 

-  Ale  charakter!  -  Głos  miał  słaby  i  ochrypły;  sam  go  nie  mógł  poznać.  -  Ale 

odwaga! 

Był jednak zbyt wysoko, by te słowa do niej dotarły. 



Royan  bez  przeszkód  wyciągnięto  z  rozpadliny.  Nicholas  kazał  Alemu 

rozmontować wysięgnik, a poszczególne części ukryć w krzakach. Rusztowanie byłoby 

dobrze widoczne z helikoptera, a Nicholas nie zamierzał wzbudzać ciekawości Helma. 

Zbyt  zmęczony,  by  pomagać  przy  pracy,  położył  się  w  cieniu  akacji.  Royan 

opiekowała się nim cały czas. Z przerażeniem stwierdził, że podwodna przygoda sporo 

go  kosztowała.  Na  skutek  odtlenienia  piekielnie  bolała  go  głowa.  Klatka  piersiowa 

kłuła przy każdym wdechu. Musiał sobie coś naderwać lub nadwerężyć, kiedy zmagał 

się z wirem. 

Podziwiał  cierpliwość  Royan.  W  ogóle  nie  pytała  o  to,  co  odkrył  pod  wodą,  i 

zdawało się, że bardziej obchodzi ją stan jego zdrowia niż postępy w badaniach. 

Pomogła mu wstać. Ruszyli do obozu. Nicholas szedł jak chromy, zesztywniały 

starzec. Bolał go każdy mięsień i każde ścięgno. Wiedział, że zgromadzony w tkankach 

kwas mlekowy i azot dopiero po pewnym czasie zostaną zresorbowane i wydalone. 

Dotarli  do  obozowiska.  Royan  poprowadziła  go  do  szałasu,  ułożyła  pod 

moskitierą  i  krzątała  się  wokół.  Nicholas  czuł  się  teraz  znacznie  lepiej,  ale  nie 

powiedział jej o tym. Przyjemnie mu było, że znowu jakaś kobieta o niego dba. Podała 

mu aspirynę i kubek parującej, mocno osłodzonej herbaty. Teatralnie słabym głosem 

poprosił ją o drugą porcję. 

Usiadła przy nim na łóżku i z niepokojem patrzyła, jak pił. 

- Lepiej się czujesz? - spytała, gdy skończył. 

- Stawiam dwa do jednego, że przeżyję - odparł. 

- Widzę, że masz się lepiej - uśmiechnęła się. - Wraca ci humor. Bardzo mnie 

przeraziłeś. 

- Zrobiłbym wszystko, byś tylko zwróciła na mnie uwagę. 

-  Skoro  doszliśmy  do  wniosku,  że  przeżyjesz,  powiedz  mi,  co  się  przydarzyło 

tam na dnie? 

- Tak naprawdę chodzi ci o to, co tam znalazłem. Mam rację? 

- O to też - przyznała. 

Opowiedział  jej  o  wszystkim,  co  odkrył,  i  o  tym,  jak  wpadł  w  zasysający 

podwodny wir. Słuchała nic nie mówiąc i nawet gdy skończył, nie odezwała się, tylko 

myślała w skupieniu. Wreszcie spojrzała na niego. 

-  Sądzisz,  że  Taita  potrafiłby  zrobić  te  wyżłobienia  aż  do  samego  dna,  prawie 

siedemnaście  metrów  pod  wodą?  -  Potaknął,  a  ona  ponownie  zamilkła.  -  Jakże 

mógłby tego dokonać? - odezwała się wreszcie. - Jak ci się wydaje? 

-  Może  cztery  tysiące  lat  temu  niższy  był  poziom  wody.  Może  tamtego  roku 

panowała susza, rzeka wyschła i Taita mógł tam dotrzeć. 

-  Niezła  hipoteza  -  przyznała.  -  Ale  w  takim  razie  po  co  miałby  budować 

rusztowanie?  Mógłby  po  prostu  podejść  wyschniętym  korytem  rzeki.  A  ponadto, 

gdyby  koryto  było  suche,  to  miejsce  nie  różniłoby  się  od  tysiąca  innych  miejsc  w 

dolinie. Mam wrażenie, że prowadził tu prace głównie z powodu niedostępności tego 

terenu. 

- Podejrzewam, że masz rację. 

-  Jak  zdołał  wydłubać  te  nisze  pod  powierzchnią  wody,  skoro  rzeka  płynęła, 

choćby nawet jej poziom był niski, tak jak teraz? I na co komu rusztowanie pod wodą? 

- Poddaję się. Nie mam pojęcia. 

-  Dobrze.  Zostawmy  to  na  razie.  Zajmijmy  się  teraz  tamtą  dziurą,  która  omal 

cię nie wessała. Czy potrafiłbyś ocenić jej rozmiar? 

Potrząsnął głową. 

-  Na  dnie  panują  niemal  całkowite  ciemności.  Widoczność  jest  najwyżej  na 

metr. 

- Czy otwór znajdował się dokładnie między dwoma rzędami wgłębień? 

-  Niezupełnie  -  odparł  powoli.  -  Był  trochę  z  boku.  Uderzyłem  stopą  w  dno  i 

miałem się właśnie odbić, gdy mnie wciągnęło. 

- Zatem otwór jest na samym dnie i trochę w dół rzeki. Twierdzisz, że to wejście 

jest kwadratowe? 

-  Nie  jestem  tego  całkiem  pewien.  Weź  pod  uwagę  to,  że  słabo  widziałem.  W 

każdym razie odniosłem takie wrażenie. 

- Może to jakaś inna konstrukcja, na przykład rodzaj sztolni poprowadzonej z 

boku? 

-  Możliwe  -  zgodził  się  ostrożnie.  -  Choć,  z  drugiej  strony,  może  to  być 

naturalny uskok, w który wlewa się rzeka. 

Royan wstała i chciała wyjść. 

- Dokąd idziesz? - spytał. 

-  Zaraz  wrócę.  Przyniosę  ze  swego  szałasu  notatki  i  szkice  steli.  Wróciwszy, 

usiadła  na  podłodze  przy  łóżku,  po  kobiecemu  podwijając  nogi,  a  wokół  siebie 

rozłożyła papiery. Nicholas podniósł skraj moskitiery i przyglądał się tej krzątaninie. 

-  Wczoraj,  gdy  poszedłeś  budować  żuraw,  udało  mi  się  odcyfrować  znaczną 

część  z  „wiosennej"  strony  steli.  -  Przysunęła  swój  notes,  by  Nicholas  też  mógł  do 

niego  zajrzeć.  -  To  wstępna  wersja  tłumaczenia.  Jest  w  nim  kilka  niejasności. 

Postawiłam znaki zapytania, na przykład tu i tu, w miejscach gdzie nie jestem pewna 

albo gdzie Taita zastosował jakiś nowy dziwny symbol. Później poświęcę temu więcej 

czasu. 

- Rozumiem. 

- Fragmenty, które podkreśliłam na zielono, są cytatami ze standardowej wersji 

„Księgi umarłych". Popatrz tutaj. 



 Świat  zarysowany  jest  w  postaci  kręgów,  dysku  boga  słońca,  Ra.  Życie 

 człowieka  jest  kręgiem,  który  zaczyna  się  w  łonie,  a  kończy  w  grobie.  Krąg  koła 

 rydwanu zapowiada śmierć węża, który ginie pod obręczą. 



- Tak, poznaję ten cytat - rzekł Nicholas. 

- Natomiast te fragmenty, które zakreśliłam na żółto, są oryginalnymi słowami 

Taity,  a  przynajmniej  nie  są  to  cytaty  z  „Księgi  umarłych"  ani  z  innego  znanego  mi 

źródła. Chciałabym ci zwrócić szczególną uwagę na ten akapit. 

Czytając, przesuwała palcem po stronicy. 



 Córka bogini poczęła. Została zapłodniona przez tego, który nie ma nasienia. 

 Zrodziła  swą  bliźniaczą  siostrę.  Płód  na  wieki  leży  zwinięty  w  jej  własnym  łonie. 

 Bliźniaczka  nigdy  nie  zostanie  zrodzona.  Nigdy  nie  ujrzy  światła  Ra.  Ciągle  będzie 

 żyła w ciemnościach. W łonie siostry jej narzeczony pojmuje ją za żonę na wieczność. 

 Nie  narodzona  bliźniaczka  jest  narzeczoną  boga,  który  był  człowiekiem.  Ich  losy  są 

 splecione. Będą żyć wiecznie. Nie zginą. 



Spojrzała znad notesu. 

- Gdy przeczytałam to po raz pierwszy, byłam przekonana, że córką bogini jest 

rzeka  Dandera,  jak  już  poprzednio  ustaliliśmy.  Miałam  również  pewność,  że  bóg, 

który niegdyś był człowiekiem, to faraon. Mamose stał się bóstwem, kiedy objął tron 

Egiptu. Przedtem był człowiekiem. 

-  Mężczyzna  bez  nasienia  to  widocznie  sam  Taita  -  zauważył  Nicholas.  - 

Wielokrotnie robi aluzje do tego, że jest eunuchem. Ale teraz posłuchajmy, jaką masz 

hipotezę na temat tajemniczej bliźniaczki. 

- Bliźniaczka rzeki to najprawdopodobniej odnoga lub dopływ głównego nurtu. 

Zgoda? 

-  A,  rozumiem,  do  czego  zmierzasz.  Przypuszczasz,  że  tamten  wypływ  jest 

bliźniaczką. Na dnie wąwozu nigdy nie zobaczy światła boga Ra. Taita, mężczyzna bez 

nasienia, uważa się za jej ojca, więc chce nam powiedzieć, że jest budowniczym. 

-  Właśnie.  On  na  wieki  związał  węzłem  małżeńskim  bliźniaczkę  rzeki  z 

faraonem Mamose. Wziąwszy to wszystko pod uwagę, doszłam do wniosku, że nigdy 

nie znajdziemy grobowca faraona Mamose, jeśli nie zbadamy dokładnie tego otworu, 

który cię omal nie wessał. 

- Jak mamy to zrobić? - Nicholas wzruszył ramionami. 

-  Nie  jestem  inżynierem.  Tobie  zostawiam  tę  sprawę.  Wiem  jedno:  Taita 

wymyślił jakiś sposób i nie tylko się tam dostał, ale również rozpoczął tam prace. Jeśli 

nasza  interpretacja  napisu  na  steli  jest  prawidłowa,  to  Taita  musiał  prowadzić 

intensywne roboty górnicze na dnie basenu. Jeśli on potrafił tego dokonać, dlaczegóż 

ty nie mógłbyś zrobić tego samego? 

-  Ach!  -  zaoponował  Nicholas.  -  Taita  był  geniuszem.  Ciągle  to  powtarza.  Ja 

natomiast jestem zwyczajnym wyrobnikiem. 

- Wszystko postawiłam na ciebie, Nicky. Nie zawiedziesz mnie, prawda? 



Nie  trzeba  było  mieć  specjalnych  umiejętności  traperskich,  by  posuwać  się 

tropem. Zwierzyna nawet nie usiłowała zacierać za sobą śladów. Partyzanci zupełnie 

otwarcie  podążali  głównym  szlakiem  w  przełomie  Abbaju,  kierując  się  prosto  na 

zachód ku sudańskiej granicy - Mek Nimmur wracał do swej twierdzy. 

Borys oceniał, że Mek ma ze sobą piętnastu, dwudziestu ludzi. Trudno mu to 

było  sprecyzować,  gdyż  ślady  na  ścieżce  zachodziły  na  siebie.  Mek  z  pewnością 

wypuszczał swych ludzi na czaty oraz zabezpieczał skrzydła i tyły. 

Poruszali się sprawnie, lecz pojedynczy piechur mógł iść szybciej niż taka spora 

grupa.  Borys  był  pewien,  że  wciąż  zmniejsza  dystans.  Oceniał,  że  początkowo  mieli 

nad  nim  cztery  godziny  przewagi.  Ostatnie  ślady  świadczyły  jednak  o  tym,  że 


przechodzili przez to miejsce niecałe dwie godziny temu. 

Nie  tracąc  rytmu,  schylił  się,  podniósł  coś  ze  ścieżki  i  przyjrzał  się  temu 

dokładniej. Był to miękki pęd kusagga-saggi, rosnącej przy ścieżce. Ktoś musiał o nią 

zawadzić,  odrywając  kawałek  gałązki.  Teraz  Borys  mógł  dość  dokładnie  powiedzieć, 

jak daleko jest za grupą - mimo panującego w wąwozie upału delikatny pęd dopiero 

zaczynał więdnąć. Borys był bliżej, niż początkowo sądził. 

Zwolnił  trochę,  planując  następny  ruch.  Dość  dobrze  znał  tę  część  doliny.  W 

ubiegłym  roku  polował  w  tych  okolicach  z  amerykańskim  klientem,  który  chciał 

ustrzelić koziorożca walia. Prawie miesiąc przeczesywali te parowy i zalesione jary, aż 

udało  im  się  powalić  wielkiego  poczerniałego  ze  starości  kozła  o  zakrzywionych, 

odchylonych  do  tyłu  rogach,  które  potem  trafiły  na  dziesiąte  miejsce  do  księgi 

rekordów „Rowland Ward". 

Borys wiedział, że po paru kilometrach Nil robi pętlę, zakręcając na południe i 

następnie wraca  po równoległej drodze. Główny szlak trzymał się  rzeki, gdyż terenu 

wewnątrz  pętli  strzegły  groźne  strome  ściany.  Ścięcie  zakola  było  jednak  możliwe. 

Borys pokonywał tę drogę przedtem, tropiąc zranionego koziorożca. 

Amerykanin  strzelił  nieczysto.  Kula  trafiła  kozła  w  bok,  daleko  od  klatki 

piersiowej, i przebiła jamę brzuszną. Zranione zwierzę poszło ukrytą ścieżką między 

strome  skały.  Borys  z  Amerykaninem  tropili  je  w  górach.  Perć  była  zdradliwa  i 

niebezpieczna, ale o ponad piętnaście kilometrów skracała drogę na drugą stronę gór. 

Gdyby teraz udało mu się odnaleźć początek koziej ścieżki, mógłby wyprzedzić 

Meka  Nimmura  i  zaczaić  się  na  jego  drodze.  Uzyskałby  w  ten  sposób  kolosalną 

przewagę. Dowódca partyzantów spodziewa się pogoni, a nie zasadzki z przodu. Mek 

na  pewno  zabezpieczył  tyły  i  Borys  prawdopodobnie  nie  zdołałby  minąć 

niepostrzeżenie tylnej  straży. Jeśliby ich natomiast wyprzedził, miałby atut w ręku i 

mógłby wybrać miejsce, gdzie ich dopadnie. 

Nil  i  towarzyszący  mu  szlak  zaczęły  zakręcać  na  południe.  Borys  uważnie 

obserwował  wzniesienia,  szukając  znanej  sobie,  charakterystycznej  rzeźby  terenu. 

Znalazł ją, przeszedłszy mniej więcej pół kilometra. Było to załamanie w ciemnej linii 

ściany, wklęsłość gęsto porośnięta drzewami, wyżłobiona w bazaltowych skałach. 

Borys przystanął i wytarł pot z twarzy i karku. 

- Za dużo wódki - mruknął. - Słabniesz. 

Koszulę miał tak przesiąkniętą potem, jakby wykąpał się w niej w rzece. 

Przełożył  strzelbę  na  drugie  ramię,  podniósł  lornetkę  i  obserwował  ściany 

otaczające  zalesioną  dolinkę.  Wydawały  się  strome  i  gładkie,  lecz  Borys  wypatrzył 

karłowate  drzewko,  wrośnięte  w  wąską  skalną  szczelinę.  Przypominało  japońskie 

bonsai o skręconym, zdeformowanym pniu i zniekształconych gałęziach. 

Koziorożec walia stał właśnie na występie skalnym tuż ponad drzewkiem, gdy 

Amerykanin  strzelił  do  niego.  Borys  pamiętał,  jak  trafione  zwierzę  zgarbiło  się,  a 

potem  odwróciło  i  pobiegło  na  szczyt.  Powoli  unosił  lornetkę.  Dostrzegł  wąską, 

nachyloną ku górze długą półkę skalną. 

Da, da. To właśnie tu - powiedział do siebie. 

Myślał znowu w swym ojczystym języku. Co  za ulga po tylu dniach zmagania 

się z francuskim i angielskim. 

Przed  rozpoczęciem  wspinaczki  zszedł  nad  rzekę  po  piarżystym  stoku. 

Uklęknął na brzegu, popryskał się wodą, zmoczył krótko ostrzyżone włosy, z twarzy i 

karku wytarł pot. Nalał wody do butelki i napił się do syta. Potem popłukał butelkę i 

znów ją napełnił. Wyżej w górach nie było wody. Zanurzył w rzece kapelusz i włożył go 

na głowę. Strumyczki ściekały mu po twarzy i karku. 

Wdrapał  się  z  powrotem  na  główny  szlak,  powoli  przeszedł  nim  jeszcze  sto 

kroków,  uważnie  obserwując  ziemię.  W  pewnym  miejscu  drogę  zagradzał  duży 

kamień. Ludzie, idący tędy poprzednio, musieli przekroczyć tę przeszkodę i po drugiej 

stronie pozostawili ślady w miałkim pyle. 

Większość  z  nich  stanowiły  odciski  wojskowych  butów  o  zygzakowatej 

podeszwie,  wzorowanych  na  obuwiu  izraelskich  spadochroniarzy.  Ślady  ludzi 

kroczących  na  początku  oddziału  zadeptane  były  śladami  tych  z  tyłu.  Borys 

przyklęknął i w plątaninie odcisków stóp wypatrzył jeden znacznie mniejszy, lżejszy i 

delikatniejszy, z pewnością należący do kobiety. Częściowo zatarły go większe odciski 

męskich  stóp,  ale  widoczny  był  zarys  dużego  palca.  To  podeszwa  tenisówek  Baty. 

Borys potrafiłby ją odróżnić od tysiąca innych. 

Z  ulgą  przyjął  wiadomość,  że  Tessay  idzie  z  oddziałem,  że  wraz  ze  swym 

kochankiem nie wybrała innej drogi. Mek Nimmur to przebiegły spryciarz. Już kiedyś 

wyrwał  się  Borysowi.  Ale  nie  tym  razem!  Rosjanin  energicznie  pokręcił  głową.  Nie 

tym razem! 

Ponownie uważnie spojrzał na odcisk kobiecej stopy. Patrzył z bólem. Zalała go 

wściekłość.  Nie  poddawał  się  uczuciom  do  tej  kobiety.  Nie  chodziło  tu  o  miłość  i 

pożądanie.  Była  przedmiotem,  który  mu  ukradziono.  Doznał  zniewagi  i  tylko  to  się 

liczyło. Tessay odepchnęła go, poniżyła i dlatego musi umrzeć. 

Poczuł  znajomy  dreszcz  na  samą  myśl  o  zabijaniu.  Zawsze  było  ono  jego 

fachem  i  powołaniem.  Bez  względu  na  to,  jak  często  wykonywał  swe  rzemiosło,  za 

każdym  razem  doznawał  dreszczyku  podniecenia  i  nigdy  się  nie  nasycił  tą 

przyjemnością.  Może  naprawdę  tylko  ta  jedna  przyjemność  mu  pozostała.  Czysta  i 

świeża. Nawet wódka nie zdołała jej rozcieńczyć, tak jak mu rozcieńczyła akt miłości 

fizycznej.  Zabijając  Tessay  doznałby  teraz  większej  przyjemności  niż  kiedykolwiek, 

gdy z nią spał. 

Ostatnie  parę  lat  polował  tylko  na  zwierzęta,  ale  nigdy  nie  zapomniał,  jak  się 

poluje na ludzi - zwłaszcza kobiety - i jak się ich zabija. Chciał dopaść Meka Nimmura, 

ale jeszcze bardziej zależało mu na kobiecie. 

Za prezydenta Mengistu, gdy Borys był szefem kontrwywiadu, podwładni znali 

jego upodobania i wybierali mu różne ślicznotki. Żałował tylko, że teraz będzie musiał 

to zrobić pośpiesznie. Nie mógł przeciągać sprawy i smakować przyjemności. Nie tak 

jak dawniej, kiedy te rzeczy zajmowały mu całe godziny, a czasami nawet dni. 

-  Dziwka!  -  Wykrzywił  się  i  kopnął  w  ziemię,  uderzając  nogą  w  drobny  ślad 

stopy Tessay. Zniszczył go tak, jak miał zamiar zniszczyć ją samą. - Czarna rozpustna 

dziwka. 

Zdecydowany, z nowymi siłami, zszedł z głównego szlaku i zaczął się wspinać w 

kierunku karłowatego drzewa, gdzie zaczynała się kozia perć. 

W miejscu, które dokładnie przewidział, znalazł początek ścieżki i ruszył nią w 

górę.  Im  wyżej  się  wspinał,  tym  bardziej  było  stromo.  Często  musiał  pomagać  sobie 

rękoma, by podciągnąć się lub przejść wąskim trawersem. 

Gdy  się  tu  wspinał  za  pierwszym  razem,  wiódł  go  krwawy  ślad  zranionego 

koziorożca.  Teraz  nie  prowadziły  go  rozpryskane  czerwone  kropelki.  Dwukrotnie 

pomylił drogę i znalazł się przed stromą ścianą. Musiał zawracać i szukać właściwego 

zakrętu.  Zdawał  sobie  sprawę,  że  traci  w  ten  sposób  czas  i  że  być  może  nie  zdoła 

przeciąć drogi Mekowi Nimmurowi. 

W  pewnym  miejscu  zaskoczył  małe  stadko  wylegujących  się  na  półce  dzikich 

kozic.  Sunęły  w  górę  ściany  jak  ptaki,  a  nie  jak  zwierzęta  podlegające  prawom 

grawitacji. Prowadził je olbrzymi kozioł o falującej brodzie i długich spiralnych rogach 

i on właśnie wskazał Borysowi bezpośrednią drogę na szczyt turni. 

Pokonując  ostatni,  stromy  odcinek  zbocza,  Borys  starł  sobie  skórę  z  palców. 

Wreszcie jednak dotarł na szczyt i nie unosząc głowy ponad obrys grani, przeczołgał 

się  na  drugą  stronę.  Sylwetka  człowieka  na  tle  jasnego,  błękitnego  nieba  widoczna 

byłaby  z  odległości  wielu  kilometrów.  Posuwał  się  po  grani,  aż  znalazł  kępkę 

cansewierii,  w  której  się  ukrył.  Wyniosłe,  strzeliste  liście  maskowały  głowę  i  mógł 

przez lornetkę obejrzeć dolinę rozciągającą się trzysta metrów niżej. 

Z tej wysokości Nil przypominał szerokiego połyskującego węża, prostującego 

się  za  pierwszym  zakolem  łuku.  Powierzchnię  rzeki  marszczyły  rafy  i  bystrzyny.  Po 

obu  brzegach  piętrzyły  się  złomy  bazaltu,  niesforne,  posiekane,  niczym  fale 

wzburzonego tropikalnego morza. Cała okolica tańczyła i skrzyła się w upale. Słońce 

raziło  żarem  jak  kat  toporem,  zmuszało  ten  świat  czerwonych  skał  do  kapitulacji  z 

wyczerpania. 

W  soczewkach  lornetki  rozgrzane  powietrze  pląsało,  zakłócając  perspektywę, 

Borys  mógł  jednak  wyróżnić  prymitywną  drogę  wzdłuż  rzeki,  aż  do  miejsca,  gdzie 

znikała  za  zakrętem.  Nikogo  na  niej  nie  było.  Ludzie  Meka  musieli  opuścić  teren 

znajdujący  się  teraz  w  jego  polu  widzenia.  Nie  potrafił  przewidzieć,  dokąd  doszli, 

wiedział jedynie, że trzeba się pośpieszyć, jeśli chce ich zaskoczyć po drugiej stronie 

góry. 

Po raz pierwszy od chwili, gdy oddalił się od rzeki, upił nieco wody z butelki. 

Upał  i  uciążliwa  wspinaczka  odwodniły  jego  organizm.  W  tym  klimacie  człowiek, 

który nie uzupełnia płynów, może umrzeć w ciągu kilku godzin. Nic dziwnego, że tu w 

górach tak mało było stałych mieszkańców. 

Wycofując  się  z  grani,  czuł  nowy  przypływ  sił.  Ruszył  na  siodło  góry.  Miało 

ponad kilometr i Borys niespodziewanie znalazł się nad obrywem skalnym z drugiej 

strony przełęczy. Gdyby z rozpędu zrobił jeszcze jeden krok, spadłby trzysta metrów w 

dół.  Znów  poszedł  wzdłuż  grani  i  znalazł  dogodne,  ukryte  miejsce,  z  którego  mógł 

obserwować dolinę. 

Rzeka wyglądała stąd tak samo jak z poprzedniego miejsca. Pokonawszy zakręt 

pętli,  szerokim  szybkim  nurtem  płynęła  teraz  w  jego  kierunku.  Szlak  biegł  wzdłuż 

bliższego brzegu, oddalając się od wody tylko tam, gdzie musiał ominąć urwiste cyple 

i ostre skały schodzące nad samą rzekę. 

W  opuszczonej  dolinie  Borys  nie  dostrzegł  żadnego  ruchu,  jedynie  Nil  toczył 

swe dzikie nurty i drgało rozpalone powietrze. Mek Nimmur w żaden sposób nie mógł 

go wyprzedzić. Teraz prawdopodobnie obchodzi łuk pętli. 

Borys  znów  się  napił  i  odpoczął  pół  godziny.  Poczuł  przypływ  energii. 

Rozważał,  czy  warto  natychmiast  zejść  i  urządzić  na  drodze  zasadzkę.  Postanowił 

jednak pozostać w górze, aż dostrzeże swą zwierzynę. 

Starannie  sprawdził strzelbę. Upewnił się, czy celownik optyczny nie skrzywił 

się podczas wspinaczki. Opróżnił magazynek i obejrzał pięć nabojów. Brązowa łuska 

jednego  z  nich  była  uszkodzona  i  odbarwiona,  wziął  więc  z  pasa  inny  nabój  i 

załadował go. Wprowadził nabój do komory i zabezpieczył broń. 

Zdjął  przepocone  skarpetki  i  wydobył  z  plecaka  nowe.  Starannie  zawiązał 

sznurowadła.  Tylko  żółtodziób  narażałby  się  w  tej  sytuacji  na  odparzenia  stóp,  gdyż 

mogła się przyplątać jakaś ropna infekcja. 

Ponownie się napił, potem wstał i przewiesił przez ramię swoją 3o/o6. Gotów 

stawić  czoło  wszystkiemu,  co  bogini  łowów  na  niego  ześle,  ruszył  wzdłuż  grani,  by 

przeciąć drogę oddziałowi Meka. 

Z każdego dogodnego miejsca obserwował teren w dole, ale nie dostrzegł swych 

przyszłych  ofiar.  Popołudnie  szybko  mijało.  Borys  zaczynał  się  niepokoić,  że  Mek 

Nimmur  przeszedł  nie  zauważony,  przekroczył  rzekę  sekretnym  brodem  lub  wybrał 

nieznaną ścieżkę przez jakąś inną  dolinę. Wtem w rozgrzanym powietrzu rozległ się 

płaczliwy,  kłótliwy  krzyk.  Borys  spojrzał  w  górę  -  przy  rzece  krążyły  dwie  kanie. 

Interesował je jeden szczególny krzak. 

Żółtodzioba  kania  to  najpowszechniejszy  w  Afryce  odpadkożerca.  Żyje  w 

bliskiej symbiozie z człowiekiem. Jej pożywienie stanowią śmieci i resztki. Krąży nad 

wsiami i prowizorycznymi obozowiskami, wypatruje odpadków lub cierpliwie czeka, 

aż  ktoś  z  ludzi  kucnie  w  krzakach  i  załatwi  swą  potrzebę,  a  wtedy  ptak  natychmiast 

rzuca się na dół, uprzątając odchody. 

Borys  obserwował  przez  lornetkę  ptasią  parę  żeglującą  leniwie  w  gorącym 

powietrzu  i  krążącą  bezustannie  nad  tą  samą  kępą  nadrzecznych  krzaków.  Miały 

charakterystyczny  sposób  sterowania  długimi  rozwidlonymi  ogonami  -  igrając  na 

wietrze,  przerzucały  je  to  na  jedną,  to  na  drugą  stronę.  Kierowały  swe  głowy  w  dół, 

wypatrując czegoś w zaroślach i wtedy wyraźnie było widać ich jasne żółte dzioby. 

Borys uśmiechnął się zimno. 

Da,  Nimmur  wcześnie  rozłożył  obóz.  Może  upał  i  marsz  zmęczyły  jego  nową 

kobietę, a może zrobił postój, by się z nią trochę zabawić. 

Przysunął się do krawędzi skały i przez lornetkę spojrzał na kępę krzaków. Nie 

dostrzegł żadnego znaku ludzkiej obecności. 

Po  dwóch  godzinach  zwątpił  w  swą  pierwotną  hipotezę,  lecz  kanie  przysiadły 

na  czubku  drzewa  w  pobliżu  zarośli.  Po  prostu  musiały  obserwować  ukrytych  tam 

ludzi. 

Poniżej tamtego miejsca rzeka wcinała się w brzeg, tworząc niewielką zatoczkę. 

W  porze  deszczowej  wszystko  to  zalewała  woda,  ale  teraz  na  odsłoniętym  wąskim 

pasku  żwirowej  plaży  leżały  pojedyncze  głazy.  Niektóre  stoczyły  się  do  rzeki  i 

częściowo  wystawały  z  wody.  Największy  z  nich,  czarny,  rozmiarami  przypominał 

domek. 

Nagle  Borys  zauważył,  jak  z  krzaków  wychodzi  mężczyzna,  wdrapuje  się  na 

jeden  z  głazów  i  zeskakuje  na  żwir.  Borysowi  serce  zaczęło  bić  szybciej.  Mężczyzna 

uklęknął przy wodzie i napełnił brezentowe wiadro. Potem wspiął się na głaz i zniknął 

w zaroślach. 

Więc nawet dla nich upał jest zbyt wielki. Muszą pić i to ich zdradza. Gdyby nie 

ptaki, nigdy bym ich nie odkrył. Chrząknął cicho z niechętnym uznaniem. Nimmur to 

ostrożny  facet.  Nic  dziwnego,  że  tak  długo  przeżył.  Wszystko  przewiduje.  Ale  i  on 

musi pić. 

Patrząc przez lornetkę, usiłował przewidzieć następny krok Meka Nimmura. 

Stracił tu dużo czasu, schowany w cieniu. Pomaszeruje dalej, gdy tylko zrobi się 

chłodniej. Będzie szedł nocą. Borys spojrzał na słońce. Zachód za trzy godziny. Muszę 

się ruszyć. W ciemnościach trudno trafić do celu. 

Wycofał się z grani i szedł trawersem, chcąc mieć pewność, że nie dostrzegą go 

wartownicy  Meka  Nimmura.  Potem  ruszył  w  dół.  Nie  było  już  koziej  ścieżki,  więc 

musiał sam wybierać drogę. Kilka razy popełnił błąd, ale potem odkrył skalny zachód, 

którym dość łatwo zszedł w dół ściany. Dotarł na dno wąwozu i uważnie przyjrzał się 

układowi  skalnych  warstw,  by  w  razie  pośpiesznej  ucieczki  przed  pościgiem  mógł 

szybko odnaleźć tę drogę. 

Schodził przeszło godzinę. Czas uciekał. Borys dotarł do nadrzecznego szlaku i 

pomaszerował w kierunku obozowiska Meka Nimmura. Śpieszył się, ale usiłował nie 

pozostawiać po sobie siadów. Szedł obrzeżem ścieżki, stąpając tylko po kamienistym 

gruncie. Mimo tych wszystkich środków ostrożności omal nie władował się prosto na 

oddział Meka. 

Uszedł  zaledwie  dwieście  metrów,  gdy  dosłyszał  cichy  żałobny  gwizd 

bladoskrzydłego  szpaka.  Już  miał  to  zignorować,  ale  w  mózgu  zapaliły  mu  się 

światełka ostrzegawcze. Zupełnie nie zgadzały się ani pora, ani miejsce. Szpaki wydają 

ten  szczególny  dźwięk  tylko  o  świcie,  gdy  opuszczają  gniazda  wysoko  na  skałach. 

Teraz było późne popołudnie w rozgrzanych czeluściach wąwozu. Borys pojął, że musi 

to  być  sygnał  jednego  ze  zwiadowców  wysłanych  na  przód  oddziału.  Mek  Nimmur 

wyruszył w drogę. 

Borys  zareagował  natychmiast.  Umknął  z  drogi  i  cofnął  się  do  miejsca,  gdzie 

zszedł z gór. Wspiął się nieco, by widzieć nadrzeczny szlak. Zrozumiał, że stracił już tę 

przewagę,  jaką  zdobył,  obchodząc  górami  pętlę  Nilu.  Obecne  miejsce  niezbyt 

nadawało  się  na  zasadzkę,  a  jeśliby  musiał  uciekać,  wrogowie  z  dołu  dosięgliby  go 

ogniem.  Tylko  przy  wielkim  szczęściu  dotarłby  wówczas  na  sam  szczyt.  Mimo 

wszystko ani przez chwilę nie porzucił myśli o zemście. Gdy tylko jego ofiary pojawią 

się w polu widzenia, zacznie strzelać. Musiał przyznać, że Mek Nimmur zaskoczył go, 

niespodziewanie wyruszając w drogę przed zachodem słońca. Borys miał nadzieję, że 

ukryje  się  w  kępie  krzaków  przy  obozowisku  i  nim  ktokolwiek  go  zauważy,  z  jego 

broni padną dwa starannie wymierzone, celne strzały. 

Gdyby  najpierw  udało  mu  się  zabić  Meka  Nimmura,  partyzanci  niezbyt 

gorliwie  ruszyliby  w  pogoń.  Borys  zamierzał  uciekać  w  góry,  strzelić  kilka  razy  z 

dogodnej pozycji i zabijając paru ludzi, zniechęcić resztę do dalszego pościgu. 

Sytuacja  jednak  się  zmieniła.  Teraz  musiał  wykorzystać  pierwszą  dogodną 

okazję  do  strzału.  Najprawdopodobniej  cel  będzie  ruchomy.  Partyzanci  zobaczą 

Borysa  na  tle  ściany.  Jedynym  jego  atutem  była  niezwykle  precyzyjna  strzelba 

myśliwska. Ludzie Meka Nimmura dysponowali automatami AK- 47, bronią szybką, 

ale  na  większe  odległości  zupełnie  nieprzewidywalną,  zwłaszcza  w  rękach  tych 

szyftów.  Afrykańscy  wojownicy  plemienni,  poddani  odpowiedniemu  treningowi, 

tworzyli doskonałe oddziały, jedne z najlepszych w świecie. Mieli wszelkie niezbędne 

umiejętności, z wyjątkiem jednej - większość z nich źle strzelała. 

Borys  leżał  płasko  na  skale  tak  bardzo  rozgrzanej,  że  paliła  go  nawet  przez 

odzież. Plecak położył przed sobą i oparł na nim przednią część strzelby. Odpoczywał. 

Ułożywszy się wygodnie, patrzył przez celownik optyczny. Namierzył małą skałę przy 

głównym  szlaku,  a  potem  przesunął  lufę  w  lewo  i  w  prawo,  by  upewnić  się,  że  ma 

dostatecznie szerokie pole rażenia. 

Zadowolony  z  tej  pozycji,  którą  dość  szybko  udało  mu  się  znaleźć,  odłożył 

strzelbę i garścią nabrał trochę ziemi. Rozmazał ją delikatnie po twarzy. Zmieszana z 

potem, utworzyła gliniastą warstewkę i przykryła jasną skórę, której odblask mógłby 

zwrócić  uwagę  wyszkolonego  i  czujnego  zwiadowcy.  Wreszcie  sprawdził,  czy  słońce 

nie  odbija  się  w  soczewkach  celownika  lub  w  częściach  metalowych.  Nagiął  gałązkę 

pobliskiego krzaka, by ocienić strzelbę. 

Przystawił kolbę do ramienia. Zaczął regularnie, głęboko oddychać - puls stał 

się  rytmiczny,  a  ręce  przestały  drżeć.  Nie  czekał  długo.  Usłyszał  gdzieś  w  pobliżu 

wołanie ptaka. Natychmiast, z przeciwnej strony szlaku, blisko rzeki, dobiegła ptasia 

odpowiedź. 

Zwiadowcy  na  skrzydłach  będą  mieli  trudności  z  zajęciem  odpowiednich 

pozycji  w  takim  terenie.  Skrzywił  się  w  sardonicznym  uśmiechu.  Będą  się  skupiać  i 

rozpraszać. 

W tej samej chwili zza zakrętu drogi, pięćset metrów przed Borysem, wyszedł 

mężczyzna.  Borys  miał  go  w  polu  celownika.  Był  to  typowy  afrykański  partyzant 

ubrany  w  sfatygowany,  wypłowiały,  dość  przypadkowy  strój,  złożony  częściowo  z 

munduru polowego, a częściowo z cywilnych łachów. Borys zauważył plecak, butelkę 

na  wodę,  amunicję,  granaty.  Mężczyzna  miał  automat  gotowy  do  strzału.  Zatrzymał 

się na zakręcie i przykucnął za głazem przy szlaku. 

Przez dłuższą chwilę obserwował teren przed sobą, powoli obracając głową to 

na  lewo,  to  na  prawo.  W  pewnym  momencie  spojrzał  prosto  na  Borysa,  który 

wstrzymał oddech i zastygł jak skała. Wreszcie szyfta wstał, dając znak niewidocznej 

osobie  z  tyłu.  Potem  ruszył  truchtem.  Gdy  pokonał  pięćdziesiąt  metrów,  zaczęli 

wyłaniać  się  pozostali  żołnierze.  Zachowywali  między  sobą  równe  odstępy,  niczym 

nanizane na nitkę paciorki. Nawet z RPD, z dogodnej pozycji, nie można by ich skosić 

ogniem. 

Dobra robota! - przyznał w duchu Borys. To świetny oddział. Mek musiał ich 

starannie dobrać. 

Przez  celownik  obserwował  grupę;  patrzył  na  twarze;  szukał  Meka  Nimmura. 

Na szlaku pojawiło się już siedmiu partyzantów, ale dowódcy nie było. Idący na czele 

mężczyzna  minął  właśnie  Borysa.  Potem  w  odległości  kilkunastu  kroków  przeszli 

poniżej  Rosjanina  dwaj  żołnierze  osłaniający  boki.  Borys  kamieniem  leżał  za 

krzakiem.  Tuż  obok  przeszli  kolejni  mężczyźni.  Poruszali  się  sprawnie,  zachowując 

między  sobą  odpowiednie  odległości,  po  ich  zniknięciu  wydawało  się,  że  wąwóz  jest 

zupełnie  pusty  i  nigdy  w  nim  nikogo  nie  było.  Po  pewnym  czasie  do  Borysa  dotarły 

jednak słabe dźwięki ukradkowych ruchów. 

- Ariergarda - mruknął cicho. - Mek trzyma kobietę z tyłu. Ma nową zabawkę. 

Strasznie o nią dba. 

Delikatnie  odbezpieczył  broń,  tłumiąc  metalowy  szczęk,  który  wzbudziłby 

podejrzenia w tym rozpalonym, zastygłym powietrzu. 

-  Niech  teraz  nadchodzą  -  syknął.  -  Najpierw  namierzę  Meka.  Żadnych 

fanaberii, żadnych strzałów w głowę. Prosto w serce. Kobietę zamuruje, gdy zobaczy, 

jak Mek pada na ziemię. Ona nie ma instynktu żołnierza. Pozwoli mi na drugi strzał. Z 

tej odległości nie mogę spudłować. Prosto między jej cudowne czarne cycuszki. 

Czuł  erotyczne  podniecenie,  wyobrażając  sobie  krew  i  gwałtowną  śmierć 

delikatnej uroczej Tessay. 

- Może nawet uda mi się jeszcze któregoś trafić. Ale nie mogę na to liczyć. Są 

nieźli. Najprawdopodobniej zdążą się schować, jeszcze zanim zabiję kobietę. 

Obserwował  twarze  partyzantów  wyłaniających  się  pojedynczo  i  ostrożnie.  Za 

każdym  razem  spotykało  go  rozczarowanie  i  czuł  wtedy,  jak  serce  mu  skacze.  Na 

końcu  miarowym  truchtem  przebiegło  obok  niego  trzech  ludzi,  lecz  nie  pojawili  się 

ani Mek, ani Tessay. Ariergarda zniknęła na szlaku. Ucichły dźwięki czujnego marszu. 

Borys leżał na skale, serce mu waliło, w gardle czuł gorzki smak rozczarowania. 

Gdzież oni są? - myślał kwaśno. Do diabła, gdzie jest Mek? 

Natychmiast  nasunęła  mu  się  oczywista  odpowiedź:  wybrali  inną  drogę,  a 

patrol został wysłany przez Meka dla zmyłki, tylko po to, by odciągnąć Borysa. 

Leżał spokojnie przez pięć minut - dokładnie według zegarka. A nuż na szlaku 

pojawi  się  jeszcze  ktoś?  Myślał  gorączkowo.  Ostatnią  informacją  o  Tessay  był 

niewyraźny odcisk jej buta na ścieżce przy dalekim łuku pętli. 

Borys  widział  to  kilka  godzin  temu  i  jeśli  Mek  umknął,  trudno  przewidzieć, 

gdzie  teraz  oboje  są.  W  ten  sposób  Mek  mógł  zdobyć  przewagę  co  najmniej  jednej 

doby - Borys może potrzebować aż tyle czasu, by ponownie złapać ślad. Zalały go fale 

wściekłości. Zamknął oczy, by się jej nie poddać. Musi myśleć trzeźwo, a nie atakować 

jak rozjuszony byk. Zdawał sobie sprawę, że to jedna z jego słabości. Musiał cały czas 

trzymać się w ryzach. 

Gdy otworzył oczy, jego złość stała się zimna i skuteczna. Wiedział dokładnie, 

co ma robić i w jakiej kolejności. Najpierw należało obejść hakiem szlak i sprawdzić, 

w którym miejscu Mek opuścił swój oddział. 

Zszedł  z  półki  w  zarośla,  a  potem  wkroczył  na  odkrytą  drogę.  Maszerował 

szybko w górę rzeki. Starał się nie zostawiać śladów, jego celem była kępa krzaków, w 

której  odpoczywali  szyfci.  przede  wszystkim  zauważył,  że  kanie  zniknęły.  Nie  mógł 

jednak  uznać  tego  za  dowód,  że  w  zaroślach  nikogo  nie  ma.  Ostrożnie  zaczął  je 

okrążać. Po ich drugiej stronie napotkał ślady, pozostawione przez ludzi wchodzących 

w gęstwę. Mimo że opuścili to miejsce kilka godzin temu, wciąż były wyraźne. 

Nagle Borys przystanął pośrodku szlaku czując, jak włosy podnoszą mu się na 

ramionach i karku. Zdał sobie sprawę z tego, że wdepnął w pułapkę. Wśród odcisków 

wyraźnie widział zarys podeszwy tenisówek Baty. 

Mek i kobieta weszli w zarośla i jeszcze ich nie opuścili. Borysa ogarnęło silne 

przeczucie,  że  nawet  w  tej  chwili  Mek  go  obserwuje  i  namierza  ze  swego  AK. 

Pochylony nad śladami, na otwartej przestrzeni był zupełnie bezbronny. 

Rzucił się na pobocze, jak kot wylądował w ostrej trawie i przygotował broń do 

strzału.  Dopiero  po  kilku  minutach  serce  mu  się  uspokoiło.  Wstał  i  skradając  się 

zaczął  ostrożnie  okrążać  kępę  krzaków.  Nerwy  miał  napięte  jak  struny  gitary, 

wyblakłymi  oczyma  strzelał  na  boki.  Palec  położył  na  spuście  strzelby.  Lufa  powoli 

zataczała łuki, niczym gotowa do ataku głowa kobry. 

Przesunął  się  w  kierunku  rzeki.  Szum  bystrzyny  zagłuszał  tu  wszelki  hałas. 

Borys dotarł prawie do wielkiego głazu, który widział już przedtem z góry, gdy nagle 

zamarł.  Na  tle  szumu  wody  usłyszał  dźwięk  tak  nie  pasujący  do  miejsca  i  pory,  że 

początkowo  nie  dowierzał  własnym  uszom.  Kobiecy  śmiech,  radosny  i  czysty  jak 

dzwonienie wisiorków żyrandola poruszanego powiewem wiatru. 

Dźwięk dobiegał gdzieś z dołu, od brzegu rzeki, zza skały. Borys podczołgał się 

do  głazu,  który  miał  go  osłaniać  i  być  doskonałym  stanowiskiem  strzeleckim, 

pozwalającym  objąć  ogniem  cały  brzeg  poniżej.  Nim  jednak  zajął  pozycję,  usłyszał 

plusk  jakiegoś  ciężkiego  przedmiotu  i  podniecony,  rozbawiony,  a  jednocześnie 

prowokujący kobiecy pisk. 

Pod osłoną głazu przekradł się do miejsca, skąd rozciągał się widok na żwirowy 

brzeg.  Wyjrzał  ostrożnie  zza  kamienia  i...  nie  mógł  uwierzyć  własnym  oczom.  Nie 

podejrzewał  Meka  Nimmura  o  taki  idiotyzm.  Był  to  przecież  człowiek  twardy, 

zaprawiony wojownik, który przeżył dwadzieścia lat krwawych walk partyzanckich, a 

teraz postępował jak ogłupiony miłością podrostek. 

Mek wysłał przodem swych ludzi, by pofiglować sobie ze swą nową kochanką. 

Borys  odczekał  trochę.  Chciał  nabrać  pewności,  że  nie  jest  to  jakaś  sprytna, 

zastawiona  na  niego  pułapka.  Miał  wrażenie,  że  to  przypadek  zbyt  szczęśliwy,  zbyt 

niewiarygodny,  by  mógł  być  prawdziwy.  Starannie  zlustrował  całe  nabrzeże  w  obu 

kierunkach, wypatrując ukrytych snajperów. Wreszcie uśmiechnął się krzywo. 

Są oczywiście sami. Mek nigdy by nie pozwolił, by któryś z jego ludzi oglądał 

Tessay  nagą.  Borys  poweselał,  uświadomiwszy  sobie,  jaki  ma  fart.  Ten  czarnuch 

musiał  oszaleć.  Czyżby  nie  zdawał  sobie  sprawy  z  tego,  że  pójdę  po  jego  śladach? 

Myślał, że już daleko uszedł i może sobie pozwolić  na takie igraszki? Na świecie nie 

ma  istoty  głupszej  i  bardziej  krótkowzrocznej  niż  facet  ze  stojącym  kutasem.  Borys 

rozkoszował się tą sytuacją. 

Oboje  rozebrali  się  do  naga.  Ubrania  zrzucili  obok  głazu  na  szary  bazaltowy 

żwirek.  Pluskali  się  na  płyciźnie,  na  skraju  głównego  nurtu  rzeki.  Mek  Nimmur  o 

szerokich barach i umięśnionych, jędrnych czarnych pośladkach, a obok niego wiotka 

jak  trzcina  Tessay,  cienka  w  talii  i  wąska  w  biodrach,  o  miodowej  skórze.  Byli  sobą 

całkowicie pochłonięci, zupełnie nie zwracali uwagi na resztę świata. 

Musiał zostawić kogoś z tyłu. Borys próbował doszukać się jakiegoś rozsądku w 

zachowaniu Meka. 

-  Nie  spodziewał  się,  że  zajdę  mu  drogę  z  przodu.  Sądzi,  że  są  całkowicie 

bezpieczni. Popatrzcie tylko na tego durnia! 

Mek gonił właśnie Tessay, a ona dała się złapać. Padli w płytką wodę. Mocno 

objęci,  szukali  swych  ust,  śmiali  się.  Woda  obmywała  ich  ciemne  piękne  twarze. 

Wyglądali jak uosobienie męskiej urody i kobiecej gracji - afrykańscy Adam i Ewa w 

swym małym, beztroskim raju. 

Borys oderwał od nich oczy i spojrzał na porzucone na plaży ubrania. Zaledwie 

w  odległości  kilku  kroków,  na  kurtce  munduru,  leżał  niedbale  karabin  Meka.  Borys 

paroma  susami  przeskoczył  dzielącą  przestrzeń,  podniósł  broń,  wyjął  z  niej 

zakrzywiony  magazynek  i  włożył  go  sobie  do  kieszeni,  wyłuskał  nabój  z  komory  i 

wyrzucił go na żwir. Ponownie położył rozładowaną broń na wojskowej kurtce Meka i 

błyskawicznie  skrył  się  za  głazem.  Ani  Mek,  ani  Tessay  nie  zwrócili  na  to  wszystko 

najmniejszej uwagi. 

Stanął w cieniu skały i spokojnie ich obserwował. Jak dzieci bawili się w rzece, 

zakochani i bezgranicznie zajęci sobą. 

Wreszcie Tessay wyrwała się z objęć Meka i wyszła z wody. Biegnąc przez plażę, 

przypominała długonogie źrebię. Mokre piersi, jakby obciągnięte jedwabiem, kołysały 

się  i  podskakiwały  przy  każdym  jej  kroku.  Oglądała  się  przez  ramię,  kusząc  Meka, 

który  podążał  za  nią.  Woda  lśniła  na  jego  gęsto  owłosionym  torsie,  genitalia  miał 

ciężkie i potężne. 

Pochwycił dziewczynę, nim dotarła do ubrań. Mocowała się żartobliwie w jego 

objęciach, aż przywarł do niej ustami i wtedy całkowicie się mu poddała. Całował ją, 

przesuwając dłońmi po jej plecach i błyszczących od wody pośladkach. Przyciskała się 

do niego, rozsunęła uda zapraszając, by zgłębiał tajemnice jej ciała. Delikatnie położył 

rękę na jej łonie. Jęczała z pożądania. 

W  Borysie  kotłowała  się  wściekłość,  ale  równocześnie  czuł  perwersyjny 

dreszczyk,  podglądając  swą  własną  żonę  w  ramionach  innego  mężczyzny.  Wrzała  w 

nim  diabelska  mieszanka  emocji.  Lędźwia  nabiegły  mu  krwią,  niemal  boleśnie 

sztywniały z podniecenia, równocześnie jednak fale gniewu siekły go rózgami. 

Kochankowie,  ciągle  spleceni,  opadli  na  kolana.  Tessay  przewróciła  się  na 

plecy, pociągając za sobą Meka. 

-  Na  Boga,  Mek  -  zawołał  głośno  Borys  -  nie  masz  pojęcia,  jak  śmiesznie 

wyglądasz z gołą dupą w górze. 

Mek  Nimmur  zareagował  błyskawicznie,  jak  lampart  zaskoczony  podczas 

zabijania  swej  ofiary.  W  okamgnieniu  skoczył  i  sięgnął  po  swój  AK-  47.  Choć  już 

wcześniej Borys miał go na muszce, mierząc w plecy, Mek zdążył podnieść karabin ze 

stosu  ubrań  i  skierować  go  Borysowi  w  brzuch,  zanim  tamten  zdołał  się  poruszyć. 

Nacisnął spust, podnosząc jednocześnie lufę. 

Iglica  z  jałowym  kliknięciem  trafiła  w  pustą  komorę.  Dwaj  mężczyźni, 

oddzieleni pasem plaży, stali naprzeciw siebie z podniesioną bronią. Tessay skuliła się 

tam, gdzie pozostawił ją Mek i oczami wilgotnymi z bólu i przerażenia obserwowała 

męża, mając świadomość, że Mek zaraz zginie. 

-  No,  co  wybierasz,  Mek?  -  spytał  Borys  gardłowo.  -  Może  bym  ci  odstrzelił 

czubek tego twojego czarnego brudnego interesu, póki jeszcze stoi? 

Mek  Nimmur  na  ułamek  sekundy  spuścił  oczy  z  przeciwnika  i  spojrzał  w 

kierunku  gór.  Miałem  rację,  pomyślał  Borys,  Mek  trzyma  tam  kilku  ludzi,  lecz  nie 

mają w polu widzenia plaży, na której używał sobie ich dowódca. 

- Zapomnij o nich. Oboje będziecie martwi, nim twoje szympansy zdążą zejść 

na  pomoc.  -  Borys  zachichotał.  -  Podoba  mi  się  to.  Kiedyś  już  miałem  z  tobą 

spotkanie, ale mi się wymknąłeś. Nieważne. Teraz będzie więcej zabawy. 

Wiedział  doskonale,  że  niemądre  jest  przeciąganie  sprawy  z  takim 

człowiekiem. Mek popełnił już jeden błąd i najprawdopodobniej nie popełni drugiego. 

Powinien natychmiast odstrzelić mu łeb. Zyska w ten sposób parę minut na rozprawę 

z Tessay. A jednak pragnienie poniżenia Meka Nimmura było zbyt silne. 

-  Mek,  mam  dla  ciebie  dobrą  wiadomość.  Będziesz  żył  parę  sekund  dłużej. 

Najpierw  zabiję  tę  dziwkę,  a  ty  możesz  się  przyglądać.  Mam  nadzieję,  że  ci  to 

przypadnie do gustu, tak jak mnie. 

Wyszedł zza głazu i przesunął się ku skulonej na ziemi Tessay. Odwrócona do 

niego  bokiem,  zakrywała  piersi  i  łono  dłońmi,  zbyt  drobnymi  do  tego  celu. 

Podchodząc do żony, Borys nie spuszczał z oczu Meka. On przecież stanowił główne 

niebezpieczeństwo. Nie docenił jednak kobiety - i to był błąd. 

Udając,  że  wstydliwie  się  odwraca,  Tessay  sięgnęła  między  uda  i  małą  dłonią 

ujęła okrągły, wypolerowany przez wodę kamień. Nagle odchyliła swe gibkie ciało i z 

całą siłą rzuciła go w głowę Borysa, który dostrzegł ten ruch kątem oka i zasłonił twarz 

ramieniem. 

Kamień, ciśnięty z zaskakującą siłą, nie trafił do celu, ale zawadził o uniesiony 

łokieć  Borysa.  Zawinięte  wysoko  rękawy  koszuli  nie  dały  żadnej  amortyzacji;  ramię 

było  wygięte,  staw  chroniony  tylko  przez  mocno  napiętą  skórę.  Główka  kości 

łokciowej pękła więc jak szkło. Borys zawył z bólu. Dłoń sama mu się rozwarła. Palec 

zjechał ze spustu, pozbawiony siły nie mógł uruchomić wycelowanej w brzuch Meka 

strzelby. 

Mek  skulił  się  i  nim  Borys  zdążył  przełożyć  broń  do  drugiej  ręki,  zniknął  za 

olbrzymim głazem. 

Borys zdzielił Tessay po głowie kolbą, powalając dziewczynę na ziemię. Wcisnął 

jej lufę w gardło, wrzeszcząc przy tym wściekle: 

- Zabiję ją, ty czarny sukinsynu! Jeśli chcesz mieć swoją dziwkę, przyjdź i weź 

ją sobie! - Jego głos, zmieniony bólem, chrypiał zwierzęco. 

Zza  głazu  dobiegł  mocny  i  dźwięczny  okrzyk  Meka  Nimmura.  Było  to  jedno 

amharskie słowo, zwielokrotnione echem wśród gór. 

- Moi ludzie nadciągną tu za chwilę - powiedział po angielsku. - Puść kobietę, a 

zostawię cię w spokoju. Jeśli zrobisz jej krzywdę, sprawię, że będziesz błagał mnie o 

śmierć. 

Rosjanin pochylił się nad Tessay. Sprawną ręką objął jej gardło i podniósł ją na 

nogi.  Strzelbę  trzymał  dłonią  tej  samej  ręki,  wycelowawszy  ją  nad  ramieniem 

dziewczyny. Dłoń zranionej ręki odzyskała sprawność w takim stopniu, że Borys mógł 

już operować spustem. 

-  Będzie  martwa,  nim  twoi  ludzie  tu  dotrą  –  odkrzyknął  i  zaczął  odciągać 

dziewczynę od głazu. - Chodź tu i sam ją weź, jeśli chcesz. Jest tutaj. 

Zacisnął  chwyt  na  jej  szyi.  Dusił  Tessay.  Zaczęła  się  rzucać  i  łapać  powietrze. 

Orała  mu  paznokciami  ramię,  pozostawiając  na  opalonej  skórze  długie  czerwone 

pręgi. 

- Posłuchaj, jak się dusi. Złamię tę piękną szyję. - Wzmocnił uścisk, wyduszając 

z Tessay rozpaczliwe dźwięki. 

Obserwował  cały  czas  tę  część  głazu,  gdzie  schował  się  Mek.  Odsuwał  się 

jednocześnie od tego miejsca, przygotowując sobie pole działania. Myślał gorączkowo. 

Wiedział,  że  nie  zdoła  uciec  -  prawą  rękę  miał  niesprawną,  a  wokół  było  zbyt  wielu 

towarzyszy  Meka.  Trzymał  kobietę,  ale  pragnął  również  dostać  tego  faceta.  Na  tyle 

mógł liczyć w tej sytuacji. Oboje, musi mieć ich oboje. 

Od  strony  wzgórza  usłyszał  dziwne  wołanie.  Nadciągali  ludzie  Meka.  Borys 

wpadł  w  desperację.  Mek  nie  da  się  wyciągnąć.  Nie  odezwał  się  od  dwóch  minut, 

pewnie zmienił miejsce i teraz może być gdziekolwiek. 

Za późno, pomyślał Borys. Nie dostanę go. Tylko kobietę. Ale muszę to zrobić 

natychmiast. 

Zmusił  Tessay,  by  uklękła,  pochylił  się  nad  nią,  zaciskając  jej  na  szyi  pętlę  ze 

swego ramienia. 

- Żegnaj, Tessay - zacharczał do ucha żony. Napiął mięśnie ramienia i poczuł, 

jak wyginają się jej kręgi szyjne. Wystarczyło jeszcze odrobinę zwiększyć nacisk. - Już 

po tobie - wyszeptał i zaczął ostatecznie przyduszać. 

Z  wieloletniego  doświadczenia  znał  odgłos  pękających  kręgów.  Oczekiwał  na 

ten  dźwięk  podobny  do  trzasku  łamanej  gałązki  i  na  chwilę,  w  której  na  swoim 

ramieniu poczuje ciężar bezwładnego ciała. 

Wtem  coś  z  niesamowitą  siłą  spadło  na  jego  plecy,  omal  nie  łamiąc  mu 

kręgosłupa  i  żeber.  Nie  spodziewał  się  ataku  z  tego  kierunku.  Wydało  mu  się 

niemożliwe,  że  Mek  Nimmur  tak  momentalnie  zmienił  miejsce.  Musiał  wyjść  zza 

głazu i przez zarośla zatoczyć duży krąg. Teraz skoczył na Borysa z tyłu. 

Rosjanin  rozwarł  ramię,  miażdżące  szyję  Tessay.  Wywinęła  się  i  przez 

zaciśniętą  krtań  z  wizgiem  chwytała  powietrze.  Borys  usiłował  uchwycić  i  obrócić 

strzelbę, ale Mek już siedział mu na karku. Dosięgnął broni i wyrwał ją. 

Palec Borysa spoczywał na spuście. Strzał nastąpił w momencie, gdy lufa była 

na  wysokości  twarzy  Meka.  Wybuch  ogłuszył  go  na  chwilę;  Mek  wypuścił  strzelbę  z 

rąk i zatoczył się do tyłu. W uszach mu dzwoniło. 

Borys nieco się odsunął, próbując otworzyć zamek i załadować nabój, ale prawą 

ręką  posługiwał  się  jeszcze  niezręcznie.  Mek  ruszył  na  niego  całym  swym  ciężarem. 

Strzelba  wyleciała  z  rąk  Rosjanina.  Pierś  w  pierś,  spleceni  w  makabrycznym  tańcu, 

usiłowali się nawzajem powalić i pokonać, wreszcie potknęli się i runęli do wody. 

Wynurzyli  się,  zakleszczeni  przetoczyli,  najpierw  jeden  był  na  górze,  potem 

drugi - koszmarna parodia sceny miłosnej, której Borys był przed chwilą świadkiem. 

Na płyciźnie okładali się pięściami, dusili, zakładali chwyty. Za każdym razem, kiedy 

padali w rzekę, zjeżdżali coraz głębiej po spadzistym dnie w kierunku głównego koryta 

i  gdy  woda  sięgała  im  po  pas,  nurt  porwał  ich  w  dół.  Sczepieni,  z  głowami  tuż  nad 

powierzchnią, młócili rękami wodę i wyli na siebie z dziką nienawiścią. 

Tessay  usłyszała,  jak  przez  zarośla  nadchodzą  ludzie  przywołani  przez  Meka. 

Porwała  swą  szammę  i  okryła  się  nią,  śpiesząc  im  naprzeciw.  Gdy  na  skraj  plaży 

wychynął  pierwszy  mężczyzna  z  gotowym  do  strzału  karabinem,  krzyknęła  po 

amharsku: 

-  Tam!  Mek  jest  w  wodzie.  Walczy  z  Ruskim.  Pomóżcie  mu!  Wraz  z 

mężczyznami pobiegła wzdłuż brzegu. Zrównali się  z walczącymi  w wodzie i jeden z 

partyzantów wycelował swego kałasznikowa. 

- Głupcze! - powstrzymała go Tessay, waląc ze złością w lufę. - Trafisz Meka. 

Skoczyła  na  jeden  z  głazów  i  przesłoniła  oczy  przed  oślepiającymi  refleksami 

zachodzącego  słońca.  Ścisnęło  ją  w  żołądku,  gdy  ujrzała,  że  Borys  założył  Mekowi 

półnelsona i wtłaczał go pod wodę. Mek wił się jak nadziany na hak łosoś, a prąd niósł 

ich obu ku długiej stromej rynnie, pełnej spienionej wody. 

Tessay zeskoczyła ze skały i pobiegła do następnego miejsca, z którego mogła 

tylko bezsilnie obserwować walkę. 

Byli  już  w  rynnie.  Borys  ciągle  trzymał  głowę  Meka  pod  wodą.  Nabierali 

prędkości.  Po  obu  stronach  wystawały  czarne  ostre  skały.  Mek  był  bardzo  mocny  i 

Borys musiał użyć całej swej siły, by go przytrzymać. Zdawał sobie sprawę, że długo 

tak  nie  pociągnie.  Nagle  Mek  wynurzył  na  chwilę  głowę  i  nabrał  szybko  powietrza. 

Borys zdołał go wprawdzie wdusić znów pod wodę, lecz Mek już zdążył zregenerować 

siły. 

Borys  patrzył  na  wystające  skały  u  podnóża  wodospadu,  gdy  nieubłaganie 

pędzili w dół. Upatrzył sobie wielką czarną płytę, nad którą cały czas utrzymywał się 

wodny wzgórek metrowej wysokości, i sterował w tym kierunku. Kopał wodę, wlokąc 

Meka resztkami sił. 

Pryta  skalna  czekała  na  nich  niczym  przyczajony  morski  potwór.  Borys 

usiłował  przesunąć  Meka  przed  siebie,  gdyż  przy  uderzeniu  o  skałę  zamierzał  go 

wykorzystać jako amortyzator. 

W ostatniej chwili Mek zdołał wynurzyć się, by nabrać bezcennego powietrza, i 

wtedy dostrzegł skałę i pojął, co mu grozi. Jednym gwałtownym ruchem zanurkował i 

pod wodą zrobił przewrót w przód. Zaskoczony tym manewrem Borys nie mógł nawet 

zareagować.  Cały  czas  odruchowo  trzymał  Meka  za  szyję.  Został  przerzucony  przez 

jego plecy i ich role zmieniły się. Teraz Mek mógł ustawić Borysa między sobą a skałą. 

I tak rąbnęli o skalną płytę - - Rosjanin wziął na siebie cały impet uderzenia. 

Jego prawe ramię trzasnęło jak orzech zgniatany stalowym dziadkiem. Głowę 

miał pod wodą, ale zawył z bólu i do płuc wtargnęła mu woda. Poluźnił uścisk i puścił 

Meka. Gdy się wynurzył, przypominał podtopionego owada. Prawe ramię zgruchotane 

było w dwóch miejscach, zdrowa ręka słabo biła wodę, zalane płuca świstały i dyszały. 

Mek  wyskoczył  na  powierzchnię  kilka  metrów  za  nim.  Z  wysiłkiem  chwytał 

powietrze.  Rozejrzał  się.  Natychmiast  dostrzegł  głowę  Borysa  i  dopłynął  do  niego 

kilkoma zamaszystymi ruchami. 

Borys  był  na  tyle  nieprzytomny,  że  nie  potrafił  przewidzieć  zamiarów 

nieprzyjaciela. Mek  złapał go z tyłu za kołnierz koszuli i  skręcił ją  jak garotę. Drugą 

ręką schwycił Rosjanina za szeroki pas spodni i trzymając go głową naprzód, kierował 

łukiem ku pobliskiej skale, przy której kipiała rzeka. 

Mimo wypełnionych wodą ust Borys próbował go wyzywać: 

- Ty sukinsynu! Czarna świnio! Brudny... - ale głos ginął w huku i szumie. 

Czaszka Rosjanina rąbnęła o skałę, aż Mek poczuł uderzenie w swych napiętych 

ramionach.  Ciało  Borysa  zwiotczało,  głowa  opadła,  członki  stały  się  miękkie,  jak 

unoszone falą wodorosty. 

Przekoziołkowali na kolejny spokojniejszy odcinek rzeki. Mek podniósł Borysa 

za kołnierz. W pierwszej chwili sam się przeraził, widząc obrażenia, jakie spowodował. 

Czoło Borysa - choć skóra nie została naruszona - miało głębokie wgniecenie, w które 

Mek mógłby włożyć kciuk. Oczy wyszły z oczodołów jak u sponiewieranej lalki. 

Mek  upuścił  bezwładne  ciało.  Z  odległości  kilkunastu  centymetrów  widział 

rozbitą  głowę.  Końcem  palca  dotknął  wgłębienia  w  czaszce.  Poczuł,  jak  pod  skórą 

przesuwają się i chrzęszczą odłamki kości. 

Zanurzył głowę Rosjanina pod wodę i przytrzymywał ją tak, idąc ku brzegowi. 

Borys nie stawiał oporu, ale Mek nie wynurzał go przez tę całą krętą drogę w poprzek 

Nilu. 

Jak zabić potwora? - myślał ponuro. Pochowam go na skrzyżowaniu dróg i w 

serce wbiję pal. Ale zamiast tego kilkadziesiąt razy go zanurzył. 

Przy  najbliższym  zakolu  rzeki  zniosło  ich  na  brzeg.  Ludzie  Meka  już  tam 

czekali.  Podtrzymali  go,  gdy  na  ugiętych  nogach  wychodził  z  wody.  Chcieli  już 

wyciągać ciało Borysa, lecz Mek ich powstrzymał. 

-  Zostawmy  to  krokodylom.  Tyle  zła  wyrządził  naszemu  krajowi  i  naszym 

ludziom, że nie zasługuje na nic lepszego. 

Choć  był  wściekły  i  przepełniony  nienawiścią,  nie  chciał,  by  Tessay  widziała 

zmasakrowane  zwłoki.  Nie  zdążyła  przyjść  z  żołnierzami,  ale  właśnie  teraz 

nadchodziła brzegiem. 

Jeden z partyzantów zepchnął ciało w nurt rzeki i gdy trochę odpłynęło, zdjął z 

ramienia swój karabin i wystrzelił  serię w jego kierunku. Kule pokiereszowały wodę 

wokół głowy, utknęły w plecach, wydarły dziury w koszuli i wyrwały kawałki żywego 

mięsa. Inni mężczyźni na brzegu wiwatowali. Przyłączyli się do strzelaniny, opróżniali 

swoje  magazynki  mierząc  do  martwego  ciała.  Mek  nie  próbował  ich  nawet 

powstrzymywać.  Niektórym  Rosjanin  w  straszny  sposób  zamordował  najbliższych 

krewnych. 

Ciało  wykonało  obrót  w  różowym  obłoczku  własnej  krwi.  Przez  chwilę 

wybałuszone jasne oczy patrzyły w niebo. Wreszcie Borys zanurzył się już na dobre. 

Mek podniósł się powoli i podszedł do Tessay. Wziął ją w ramiona i trzymając 

przy piersi, szeptał łagodnie: 

- Już dobrze. Nigdy więcej cię nie skrzywdzi. Skończyło się. Teraz jesteś moja... 

na zawsze. 



Od  chwili  gdy  Borys  i  Tessay  opuścili  obóz,  Nicholas  i  Royan  nie  musieli 

zachowywać specjalnej ostrożności. Mogli otwarcie rozmawiać o poszukiwaniach - nie 

potrzebowali kryć się z tym w szałasie Royan. 

W  jadalni  Nicholas  kazał  zbudować  duży  stół,  na  którym  rozłożyli  zdjęcia 

satelitarne,  wszystkie  mapy  i  zebrane  materiały.  Główny  kucharz  bezustannie 

zaopatrywał  ich  w  kawę.  Pochyleni  nad  dokumentami,  rozprawiali  o  swych 

odkryciach 

w 

basenie 

Taity. 

Wysuwali 

rozmaite, 

nawet 

najbardziej 

nieprawdopodobne hipotezy. 

- Nigdy nie będziemy mieli pewności, czy to odpływ naturalny, czy wykopany 

przez Taitę, jeśli nie wrócimy tam z odpowiednim sprzętem. 

- Jaki sprzęt masz na myśli? - dopytywała się. 

- Aparat do nurkowania, ale nie aparat tlenowy. Wprawdzie sprzęt marynarki 

wojennej  jest  znacznie  lżejszy  i  mniejszy,  ale  nie  można  go  stosować  na  głębokości 

większej  niż  dziesięć  metrów.  To  odpowiada  ciśnieniu  wody  równemu  jednej 

atmosferze.  Poniżej  czysty  tlen  powoduje  śmierć.  Czy  kiedykolwiek  nurkowałaś  z 

aparatem? 

-  Tak.  Spędzałam  z  Duraidem  miodowy  miesiąc  nad  Morzem  Czerwonym  i 

odbyłam  wtedy  kilka  treningów.  Trzy  czy  cztery  razy  nurkowałam  na  otwartych 

wodach, ale od razu przyznaję, że nie jestem specjalistką. 

- Obiecuję, że nie wyślę cię na dno - odparł z uśmiechem. - Możemy jednak bez 

obawy stwierdzić, że w grobowcu Tanusa i w basenie Taity zdobyliśmy takie dowody, 

które  zmuszają  nas  do  podjęcia  kolejnej  fazy  naszej  operacji  -  podsumował 

zdecydowanie. 

-  Musimy  tu  wrócić  z  doskonalszym  wyposażeniem  -  zgodziła  się  Royan.  - 

Potrzebujemy też pomocy specjalistów. Nie uda ci się jednak ponownie podszyć pod 

turystę  i  sportowca.  Jaki  pretekst  wymyślisz,  by  nie  wzbudzić  od  razu  podejrzeń 

etiopskiej biurokracji? 

-  Rozmawiasz  z  człowiekiem,  który  złożył  nieoficjalną  wizytę  takim 

przyjemniaczkom jak Kadafi i Saddam. W porównaniu z tamtym, wyprawa do Etiopii 

to szkolna wycieczka. 

- Kiedy zaczyna się w górach pora deszczowa? - spytała nieoczekiwanie Royan. 

-  Tak!  -  Nicholas  spoważniał.  -  To  zasadnicze  pytanie.  Wystarczy  spojrzeć  na 

znaki  wysokiej  wody  w  basenie  Taity,  by  wyobrazić  sobie,  jak  to  wszystko  wygląda, 

gdy rzeka wylewa.  - Przerzucił stronice w swym kalendarzyku. -  Na szczęście mamy 

jeszcze trochę czasu... niezbyt wiele, ale wystarczy. Musimy się żwawo ruszać. Trzeba 

wracać do domu. Dopiero tam zdołam zaplanować drugi etap wyprawy. 

- Powinniśmy się natychmiast zbierać. 

- Tak. Lecz przebyliśmy długą drogę i szkoda byłoby nie wykorzystać naszego 

pobytu do końca. Sądzę, że możemy sobie pozwolić na jeszcze kilka dni i sprawdzić 

parę moich hipotez na temat zbiornika Taity i tamtego odpływu. Musimy wiedzieć, co 

będzie nam potrzebne, gdy tu wrócimy. 

- Ty jesteś szefem. 

- Jakże miło to słyszeć! Uśmiechnęła się słodko. 

- Ciesz się teraz, bo może się to już nigdy nie powtórzyć. - . Spoważniała. - A 

jakie są te twoje hipotezy? 

-  Jeśli  coś  idzie  w  górę,  musi  zejść;  jeśli  coś  wchodzi,  musi  wyjść  -  odparł 

tajemniczo. - Woda wlewająca się pod tak dużym ciśnieniem musi mieć gdzieś ujście. 

Może dołączać do wód podziemnych i wpadać do Nilu albo wypływać na powierzchnię 

i wówczas moglibyśmy ją odszukać. 

- Mów dalej. 

-  Jedno  jest  pewne.  Nikt  nie  zdoła  dostać  się  do  tego  miejsca  od  strony 

zbiornika.  Panuje  tam  zabójcze  ciśnienie.  Jeśli  jednak  uda  nam  się  znaleźć  ujście, 

moglibyśmy zbadać ten odpływ od drugiej strony. 

- To byłoby wspaniałe - Royan spojrzała na zdjęcie satelitarne. 

Nicholas  odnalazł  na  nim  klasztor  i  otoczył  go  kółkiem.  Zaznaczył  w 

przybliżeniu przełom rzeki, choć na fotografii sam wąwóz był zbyt wąski i zalesiony, 

rzeka nie była więc widoczna nawet pod silną lupą. 

-  W  tym  miejscu  rzeka  wciska  się  w  rozpadlinę  -  pokazała  Royan.  -  A  tu  jest 

boczna dolina, w którą skręca droga. Zgadza się? 

- Owszem - potwierdził. - Do czego zmierzasz? 

-  Kiedy  tu  podchodziliśmy,  zauważyliśmy,  że  niegdyś  dolina  ta  mogła  być 

oryginalnym  korytem  Dandery,  która  chyba  potem  znalazła  sobie  nową  drogę  przez 

rozpadlinę. 

- Tak. Słucham cię uważnie. 

- W tym miejscu teren opada do Nilu bardzo stromo. Czy przypominasz sobie, 

że  idąc  tą  wyschniętą  doliną  przekraczaliśmy  mniejszy,  ale  dość  obfity  strumień? 

Wypływał chyba gdzieś ze wschodniej części doliny. 

- Rozumiem teraz, co masz na myśli. Uważasz, że strumień ten może uchodzić 

przez odpływ w basenie. Diabelnie sprytnie to wymyśliłaś. 

- Po prostu zrobiłam użytek z twojego genialnego odkrycia. 

Skromnie spuściła oczy i zerkała na niego spod rzęs. Wyraźnie grała komedię, 

ale  rzęsy  miała  naprawdę  długie,  gęste  i  podkręcone,  a  na  dnie  oczu  o  barwie 

ciemnego  miodu  igrały  maleńkie  złote  iskierki.  To  bardzo  niepokojące,  uznał 

Nicholas. 

- Pójdźmy tam i sprawdźmy - zaproponował. 

Poszedł do swego szałasu po aparat fotograficzny i mały plecak, a gdy wrócił, 

Royan czekała gotowa do drogi. Nie była jednak sama. 

- Bierzesz ze sobą przyzwoitkę - zauważył z rezygnacją. 

- Chyba że go zdecydowanie przegonisz. 

Royan  przesłała  Tamremu  pełen  otuchy  uśmiech.  Chłopak  stał  przy  niej, 

szczerzył zęby, podrygiwał, obejmował się ramionami, zachwycony, że jest obok swej 

boginki. 

- No, dobrze - Nicholas poddał się bez walki. - Niech to diablątko idzie sobie z 

nami. 

Tamre  w  podskokach  pognał  po  ścieżce.  Brudna  szamma  falowała  mu  wokół 

długich, chudych nóg. Śpiewał po amharsku w kółko ten sam psalm i co parę minut 

odwracał się, by sprawdzić, czy Royan za nim podąża. 

Podejście  było  dość  uciążliwe,  a  południowy  żar  dawał  się  we  znaki.  Tamre 

zachowywał  się  tak,  jakby  w  ogóle  nie  odczuwał  upału,  natomiast  Royan  i  Nicholas 

mieli na koszulach ciemne plamy potu. Gdy dotarli do miejsca, gdzie strumień wpadał 

do  doliny,  z  ulgą  siedli  w  cieniu  akacjowego  gaju.  Nicholas  wyjął  lornetkę  i 

obserwował okolicę. 

- Jak się sprawuje po kąpieli, którą jej urządziłam? 

- Jest wodoszczelna - mruknął Nicholas. - Herr Zeiss spisał się na piątkę. 

- Co widzisz? 

- Niewiele. Zarośla są zbyt gęste. Niestety będziemy musieli wgramolić się na 

zbocze. 

Wyszli  z  cienia  i  ruszyli  w  mozolną  drogę.  Słońce  stało  wysoko.  Strumień 

tworzył  kilka  wodospadów,  u  podnóża  każdego  z  nich  powstawał  niewielki  kocioł. 

Brzegi porastał las, bujny i zielony tam, gdzie korzenie dosięgały wody. Nad kotłami 

tańczyły chmary czarno-żółtych motyli, a czarno-biała pliszka latała nad omszonymi 

skałami, miarowo machając długim czarnym ogonem. 

W  połowie  stoku  zatrzymali  się  nad  jednym  z  basenów.  Nicholas  za  pomocą 

swego  kapelusza  usidlił  brązowo-zielonego  konika  polnego.  Rzucił  go  do  basenu. 

Owad  bez  energii  machał  odnóżami,  płynąc  do  brzegu,  gdy  nagle  z  dna  pojawił  się 

długi  cień.  Woda  zawirowała,  błysnął  srebrzysty,  pokryty  łuskami  brzuch  i  konik 

zniknął. 

- Pięciokilowa sztuka. Dlaczego nie zabrałem wędki? - narzekał Nicholas. 

Tamre przykucnął nad kotłem obok Nicholasa. Nagle uniósł rękę i natychmiast 

na  palec  zleciał  motyl.  Siedział,  delikatnie  machając  aksamitnymi  czarno-  żółtymi 

skrzydłami. Royan i Nicholas patrzyli zdziwieni - motyl przyleciał do chłopca jakby na 

zawołanie.  Tamre  zachichotał  i  przekazał  motyla  Royan.  Wyciągnęła  rękę,  a  on 

łagodnie przeniósł na jej dłoń pysznego owada. 

-  Dziękuję  ci,  Tamre.  To  cudowny  prezent.  A  ja  teraz,  w  prezencie  dla  ciebie, 

zwracam mu wolność. 

Dmuchnęła  lekko.  Patrzyli,  jak  motyl  wzlatuje  nad  kotłem.  Tamre  klaskał  w 

dłonie i śmiał się radośnie. 

-  To  dziwne  -  powiedział  cicho  Nicholas.  -  On  w  szczególny  sposób  potrafi 

kontaktować się z dzikimi istotami. Opat Jali Hora nie steruje nim, ale pozwala mu 

postępować  według  jego  własnej  fantazji.  W  wyjątkowy  sposób  traktuje  tego 

szalonego  chłopca,  który  ma  swoją  wewnętrzną  muzykę  i  jej  się  słucha.  Muszę 

przyznać, że chcąc nie chcąc zaczynam go coraz bardziej lubić. 

Na  źródło  natknęli  się  dopiero  piętnaście  metrów  wyżej.  U  stóp  niewysokiej 

ściany z czerwonego piaskowca znajdowała się grota, z której wytryskiwał strumień. 

Wejście  zarastały  gęste  paprocie.  Nicholas  uklęknął,  odsunął  je  na  bok  i  zajrzał  w 

niski otwór. 

- Widzisz coś? - Royan niecierpliwiła się za jego plecami. 

- Prawie nic. Jest zbyt ciemno, ale chyba korytarz ciągnie się dość daleko. 

- Jesteś za duży, by tam wejść. Pozwól, że ja to zrobię. 

- To świetne miejsce dla wodnej kobry - ostrzegł. - Ma tu do jedzenia mnóstwo 

żab. Na pewno chcesz tam wejść? 

- Nie mówiłam, że chcę. 

Usiadła  i  zdjęła  buty.  Weszła  do  wody,  która  sięgała  jej  do  połowy  ud. 

Pokonując prąd, ruszyła naprzód. Musiała się zgiąć prawie wpół, by wejść pod niskie 

sklepienie groty. Wolno posuwała się do przodu. 

- Coraz tu niżej - wołała z wnętrza. 

- Uważaj, droga dziewczyno. Nie ryzykuj. 

- Proszę, żebyś nie nazywał mnie „drogą dziewczyną". - Głos wydobywał się z 

groty dziwnie zmieniony. 

- Kiedy to się zgadza. Jesteś droga i jesteś dziewczyną. A może będę do ciebie 

mówił „młoda damo"? 

- Też nie. Mam na imię Royan. - Przez chwilę milczała - Tylko do tego miejsca 

mogę dojść - odezwała się wreszcie. 

- Grota zwęża się i przechodzi w szyb. 

- W szyb? - spytał. 

- Jest to mniej więcej prostokątny korytarz. 

- Sądzisz, że wykopał go człowiek? 

-  Nie  mogę  tego  stwierdzić.  Woda  wylewa  się  z  otworu  jak  z  dużego  kranu. 

Mocny strumień. 

- Nie ma tam żadnych śladów robót górniczych? Śladów narzędzi na skale? 

-  Nic.  Wszystko  jest  wypolerowane  przez  wodę,  porośnięte  mchem  i  wodoro-

stami. 

-  Czy  człowiek  mógłby  przejść  przez  tamten  otwór,  oczywiście  gdyby  nie 

ciśnienie wody? 

- Może Pigmej albo karzeł. 

- A dziecko? 

- Dziecko by mogło - przyznała. - Ale kto by tu posyłał dzieci? 

-  W  starożytności  dzieci  bywały  niewolnikami.  Taita  mógłby  tak  właśnie 

postąpić. 

- Nie mów tego. Psujesz moją opinię o Taicie - rzekła, wychodząc z groty. 

Na  włosach  miała  gałązki  paproci  i  mech.  Była  cała  mokra  od  pasa  w  dół. 

Nicholas  podał  jej  rękę  i  pomógł  wyjść  na  brzeg.  Widział  krągłości  pośladków  pod 

mokrymi spodniami, ale zmusił się, by na nie nie patrzeć. 

- Dochodzimy więc do wniosku, że szyb został wypłukany w wapiennej skale, a 

nie wykonany przez człowieka? 

-  Tego  nie  powiedziałam.  Stwierdziłam  jedynie,  że  nie  mam  pewności.  Może 

masz  rację:  dzieci  mogły  być  wykorzystane  do  kopania.  Przecież  pracowały  w 

kopalniach węgla podczas rewolucji przemysłowej. 

- Ale z tego końca nie zdołamy wejść do tunelu? 

- To niemożliwe. - Royan zaprzeczyła gwałtownie. - Woda wylewa się stamtąd 

pod ogromnym ciśnieniem. Próbowałam wepchnąć do środka rękę, ale nie starczyło 

mi siły. 

-  Szkoda.  Miałem  nadzieję,  że  uzyskamy  jakiś  koronny  dowód  albo 

przynajmniej dodatkową wskazówkę. 

Usiadł  przy  Royan  i  poszperał  w  plecaku.  Spojrzała  zaintrygowana  na  mały 

czarny przyrząd. 

- Barometr aneroidalny - wyjaśnił otwierając wieczko. - Każdy dobry podróżnik 

powinien nosić go przy sobie. - Patrzył na wskazania i zanotował odczyt. 

- Wyjaśnij mi, proszę. 

- Chcę się przekonać, czy źródło jest poniżej poziomu, na którym znajduje się 

wlot do szybu w basenie Taity. Jeśli jest wyżej, to musimy je skreślić z listy naszych 

obiektów. - Wstał.- Gotowa jesteś? Chodźmy. 

- Dokąd? 

- Oczywiście do basenu Taity. Musimy zrobić tam pomiary, by ustalić, jaka jest 

różnica wysokości między tymi dwoma punktami. 



Gdy Tamre dowiedział się, dokąd zmierzają, pokazał im skrót. Po niecałych 

dwóch godzinach byli na szczycie obrywu nad basenem Taity. 

- Tamre spędza chyba większość dnia na wędrówkach po lesie. Zna wszystkie 

ścieżki i szlaki dzikich zwierząt. To wspaniały przewodnik. 

- W każdym razie lepszy od Borysa - przyznał Nicholas. Wyciągnął barometr i 

odczytał wskazania. 

Royan obserwowała go cały czas. 

- Masz bardzo zadowoloną minę. 

-  Bo  mam  powody  -  odrzekł.  -  Jeśli  nawet  odejmiemy  siedemdziesiąt  pięć 

metrów  wysokości  ściany  i  piętnaście  metrów  głębokości  basenu,  to  okazuje  się,  że 

wlot do odpływu jest ponad trzydzieści metrów wyżej niż źródło w grocie po drugiej 

stronie grzbietu. 

- I co to znaczy? 

-  To  znaczy,  że  istnieje  możliwość,  iż  mamy  do  czynienia  z  tym  samym 

strumieniem. Wypływa z basenu Taity i ukazuje się na powierzchni w grocie. 

-  Jakże  Taita  tego  dokonał?  -  pytała  zaintrygowana.  -  Jak  dostał  się  na  dno 

basenu? Masz inżynierską smykałkę, wytłumacz mi, jak ty byś to zrobił. 

Wzruszył ramionami. 

-  Chyba  muszą  być  jakieś  wypróbowane  metody  pracy  pod  wodą  -  Royan  nie 

dawała za wygraną. - W jaki sposób buduje się przęsła mostu, tamy albo... jak Taita 

zbudował  szyb  pod  Nilem,  by  zmierzyć  przepływ  wody?  Pamiętasz  ten  opis 

hydrografu z „Boga Nilu"? 

- Na ogół budowano grodzę - odparł Nicholas od niechcenia. Nagle przerwał i 

spojrzał na Royan. - Doprawdy, jesteś bystra. Tama! Ten łotr, Taita, mógł przegrodzić 

rzekę tamą! 

- Potrafiłby to zrobić? 

-  Zaczynam  wierzyć,  że  dla  Taity  wszystko  było  możliwe.  Miał  do  dyspozycji 

nieograniczoną  liczbę  robotników  i  skoro  potrafił  zbudować  hydrograf  na  Nilu  pod 

Asuanem, to znał zasady hydrodynamiki. Przecież życie Egipcjan było ściśle związane 

z  wylewami  rzeki,  umieli  radzić  sobie  z  powodziami.  Wszystko,  co  wiemy  o  Taicie, 

wskazuje, że ta hipoteza jest prawdopodobna. 

- Jak jej dowieść? 

-  Trzeba  znaleźć  ruiny  tamy.  Musiała  to  być  niezgorsza  budowla,  jeśli 

powstrzymywała Danderę. Jest spora szansa na to, że pozostały po niej jakieś resztki. 

-  Gdzie  on  wybudował  tę  tamę?  -  spytała  Royan  podekscytowana.  -  Albo 

sformułuję to inaczej: gdzie ty postawiłbyś tamę? 

-  Jest  jedno  naturalne  miejsce  -  odparł  bez  wahania.  -  Tam,  gdzie  szlak 

odchodzi od rzeki i zakręca w dolinę, a rzeka spada w przepaść. - Oboje jednocześnie 

odwrócili głowy i spojrzeli w górę biegu rzeki. 

- Na co czekamy? - spytała Royan i szybko wstała. - Chodźmy sprawdzić! 

Ich  entuzjazm  był  zaraźliwy.  Tamre  chichocząc,  prowadził  ich  w  podskokach 

ścieżką  przez  cierniste  krzaki  w  górę  doliny,  aż  do  rzeki.  Słońce  nie  prażyło  już  tak 

mocno, gdy stanęli w miejscu, gdzie Dandera spadała z obrywu i pokonywała ostatni 

odcinek przed połączeniem się z Nilem. 

- Jeśli Taita przerzucił tamę tutaj - Nicholas zatoczył rękami półkole w poprzek 

wąwozu - mógł skierować rzekę do bocznej doliny. 

- To wygląda bardzo prawdopodobnie - odparła wesoło Royan. 

Tamre zawtórował jej  chichotem. Nie rozumiał ani słowa z ich rozmowy, lecz 

cieszył się bezgranicznie. 

- Musiałbym mieć niwelator, by zbadać spadek terenu. Nie uzbrojone oko to zły 

instrument, ale również odnoszę wrażenie, że to bardzo prawdopodobne. - Przysłonił 

oczy  ręką  i  spojrzał  na  turnie  po  obu  stronach  wodospadu  -  dwie  strome  wapienne 

ściany,  między  którymi  z  łoskotem  spadała  rzeka.  -  Chciałbym  się  tam  wspiąć. 

Stamtąd jest lepszy widok na okolicę. Miałabyś ochotę? 

- Goń mnie - zawołała i pierwsza zaczęła się wspinać. Droga nie była łatwa. W 

niektórych miejscach zwietrzały wapień kruszył się niebezpiecznie. Dotarli jednak na 

szczyt i w nagrodę ujrzeli wspaniały widok. 

Prosto na północ wznosiła się skarpa niczym pożłobiony, zwieńczony blankami 

mur  obronny.  Powyżej,  na  drugim  planie,  na  tle  niebieskiego  afrykańskiego  nieba, 

rysowały się odległe góry, wysokie szczyty Czokie, błękitne jak pióra czapli. 

Wokół  rozciągały  się  dzikie  obszary  przełomu  rzeki,  granie  i  igły,  wystające 

skały o pięćdziesięciu różnych odcieniach - niektóre były szare jak popiół, inne białe, 

jeszcze inne czarne jak skóra byka albo czerwone, jak jego krew. Nadrzeczne zarośla 

miały  żywozielony,  jadowity  kolor  niczym  mamba  w  koronie  drzewa;  im  dalej  od 

wody,  tym  krzaki  coraz  bardziej  szarzały,  schły;  na  grzbietach  pagórków  porytych 

jarami  stały  rzędy  drzew  dotkniętych  niegdyś  suszą;  na  tle  nieba  sterczały 

wymęczone, powykręcane konary. 

- Obraz zniszczenia - szepnęła Royan. - Kraina nie ujarzmiona i nie dająca się 

ujarzmić.  Nic  dziwnego,  że  Taita  wybrał  to  miejsce.  Odstrasza  ono  wszelkich 

intruzów. 

Milczeli przez chwilę, oszołomieni dzikim, wspaniałym widokiem. Gdy jednak 

odetchnęli  trochę  po  wspinaczce,  z  energią  powrócili  do  swego  podstawowego 

problemu. 

-  Teraz  dobrze  wszystko  widzimy.  Dolina  wyraźnie  się  rozwidla.  Tam  - 

Nicholas wskazał ręką - mamy naturalny spadek terenu. Z tamtej strony wąwozu, aż 

do miejsca tuż pod nami, znajduje się przewężenie, przez które przeciska się rzeka. To 

naturalna lokalizacja zapory. - Obrócił się i teraz pokazywał na lewo od punktu, gdzie 

siedzieli.  - Nie potrzeba wiele, by wlać rzekę  do doliny. Gdy Taita  skończył te swoje 

roboty w rozpadlinie, nietrudno było mu rozwalić mury zapory i przywrócić rzece jej 

pierwotny bieg. 

Tamre  chciwie  patrzył  to  na  Nicholasa,  to  na  Royan.  Nie  rozumiał,  ale 

przybierał  taki  sam,  jak  Royan  wyraz  twarzy  -  ona  kiwała  głową,  on  też  kiwał,  gdy 

marszczyła czoło, on robił to samo, gdy się uśmiechała, on chichotał radośnie. 

-  To  wielka  rzeka  -  Royan  pokręciła  głową.  Tamre  też  kiwał  głową  z  boku  na 

bok i robił mądrą minę. - Jaką metodę zastosował? Tamę ziemną? Z pewnością nie. 

-  Egipcjanie,  prowadząc  roboty  irygacyjne,  często  budowali  ziemne  kanały  i 

zapory. - Nicholas zadumał się. - Ale mając do dyspozycji materiał skalny, chętnie go 

używali. Byli biegłymi murarzami. Widziałaś przecież kamieniołomy w Asuanie. 

- Warstwa gleby w wąwozie nie jest zbyt gruba - zauważyła Royan. - Za to jest 

tam mnóstwo skał. Jak w muzeum geologicznym - Wszystkie rodzaje do wyboru. 

- Zgadzam się, że  zamiast ziemnego wału Taita postawił najprawdopodobniej 

mur  z  kamieni  połączonych  zaprawą.  Takie  zapory  budowali  starożytni  Egipcjanie 

długo przed epoką Taity. Jeśli tak rzeczywiście zrobił, powinny pozostać po tym jakieś 

ślady. 

-  Dobrze,  zastanówmy  się  nad  tą  hipotezą.  Taita  buduje  zaporę  z  bloków 

skalnych, a potem ją burzy. Gdzie możemy znaleźć jej szczątki? 

-  Musimy  zacząć  poszukiwania  właśnie  tutaj  -  odparł.  -  W  przewężeniu 

wąwozu. Potem rozejrzymy się w niższym biegu rzeki. 

Zaczęli  schodzić  ze  zbocza.  Tamre  wyszukiwał  dla  Royan  najłatwiejszą  drogę. 

Zachęcał,  gdy  wahała  się  lub  przystawała,  by  nabrać  oddechu.  Opuścili  przewężenie 

doliny i stanęli na skalistym brzegu rzeki. 

- Jak wysoka mogła być ta zapora? - spytała Royan. 

-  Niezbyt  wysoka.  Jeśli  o  to  chodzi,  też  nie  potrafię  dać  ci  dokładnej 

odpowiedzi, dopóki nie zrobię pomiarów niwelatorem. 

Wspiął  się  nieco  na  zbocze,  przykucnął  i  spoglądał  w  różne  strony.  Najpierw 

patrzył wzdłuż doliny, potem w kierunku wodospadu, rzucającego się w przepaść. 

Trzykrotnie  zmieniał  pozycję,  za  każdym  razem  wchodząc  trochę  wyżej  na 

zbocze,  które  stawało  się  coraz  bardziej  strome.  W  końcu  musiał  ryzykownie 

przywrzeć do skały. 

-  Sądzę,  że  to  w  tym  miejscu  -  zawołał  do  Royan  zadowolonym  głosem.  - 

Zapora  dochodziła  do  tej  wysokości.  Według  mnie  miała  jakieś  cztery  i  pół  metra 

wysokości. 

Royan  odwróciła  się  i  spojrzała  na  drugi  brzeg,  usiłując  ocenić  odległość  do 

wznoszących się tam wapiennych skał. 

- Mniej więcej trzydzieści metrów szerokości! - krzyknęła do niego. 

- Coś koło tego - potwierdził. - Dużo pracy, ale zamierzenie wykonalne. 

- Taita nigdy nie dawał się zrazić trudnościami! - Royan zwinęła ręce w trąbkę i 

krzyczała do Nicholasa. - Czy tam z góry dostrzegasz ślady robót? Taita musiał jakoś 

solidnie przyczepić tamę do skał! 

Nicholas  przesunął  się  po  zboczu,  utrzymując  cały  czas  tę  samą  wysokość. 

Dotarł  ponad  wodospad  i  nie  mógł  już  pójść  dalej.  Wreszcie  wrócił  do  Royan  i 

Tamrego. 

- Nic? - pytała niecierpliwie. 

-  Nic  -  pokręcił  głową.  -  Nie  możesz  jednak  oczekiwać,  że  po  prawie  czterech 

tysiącach  lat  pozostaną  jakiekolwiek  ślady.  Przez  ten  czas  wiały  na  tych  wzgórzach 

wiatry  i  padały  deszcze.  Większe  są  chyba  szansę  na  odszukanie  bloków  skalnych, 

które spadły, gdy Taita przerwał tamę. 

Ruszyli  wzdłuż  doliny.  W  pewnym  momencie  Royan  natknęła  się  na  kawał 

głazu  odmienny  od  skał  znajdujących  się  w  pobliżu.  Miał  wielkość  staromodnej 

komody. Do połowy zarośnięty był krzakami, ale wystająca powyżej nich część miała 

wyraźny prostopadłościenny kształt. Royan przywołała Nicholasa. 

- Spójrz na to - dumnie poklepała swe znalezisko. - Co o tym myślisz? 

Wspiął się i przesunął rękami po odsłoniętym fragmencie kamienia. 

-  Możliwe  -  stwierdził.  -  Dla  pewności  musimy  jednak  znaleźć  ślady  dłuta  w 

miejscu, gdzie starożytni kamieniarze zaczynali odłupywać blok. Jak wiesz, wybijali w 

skale dziurę, wkładali w nią dźwignię i naciskali, aż fragment się odłupał. 

Uważnie  obejrzeli  powierzchnię  głazu.  Royan  znalazła  wcięcie,  które  według 

niej  mogło  być  wykruszonym  śladem  po  dłucie,  lecz  Nicholas  ocenił  szansę  na 

czterdzieści procent. 

-  Czas  ucieka  -  powiedział,  odciągając  ją  od  znaleziska  -  a  został  nam  duży 

obszar do zbadania. 

Przeszli jeszcze pół kilometra po dnie doliny. 

- Nawet największa powódź - oznajmił wreszcie Nicholas - nie mogła zmyć tych 

bloków  tak  daleko.  Wróćmy.  Zobaczymy,  czy  coś  nie  zostało  wyrzucone  ponad 

wodospadem do kotła rozpadliny. 

Wrócili  nad  brzeg  Dandery  i  poszli  do  wodospadu.  Nicholas  wychylił  się  nad 

urwiskiem. 

- Wąwóz nie jest tu tak głęboki jak w dole rzeki - stwierdził. - Sądzę, że mniej 

niż trzydzieści metrów. 

- Myślisz, że udałoby ci się tam zejść? - spytała z powątpiewaniem w głosie. 

Z  przepaści  pryskał  na  nich  mokry  pył.  Musieli  przekrzykiwać  ryk  spadającej 

wody. 

- Potrzebna mi lina i kilku umięśnionych mężczyzn, by mnie wyciągnęli. 

Nicholas położył się na brzegu skarpy i przez lornetkę spojrzał w dół. Zobaczył 

tam zwalisko skał - przeważnie małych, gładkich jcamieni, wśród których leżało parę 

znacznie  większych  bloków.  Niektóre  z  nich  były  kanciaste,  niektóre  przy  odrobinie 

wyobraźni  dałoby  się  określić  jako  prostopadłościenne.  Miały  wygładzoną,  mokrą  i 

błyszczącą powierzchnię. Tkwiły w wodzie lub przesłaniał je wodny pył. 

-  Z  tego  miejsca  nie  możemy  o  niczym  wyrokować.  A  przyznam  się,  że  nie 

bardzo mam ochotę schodzić na dół. A już na pewno nie dziś. 

Royan usiadła przy nim, podkulając kolana pod brodę. 

- Nie potrafimy zatem stwierdzić nic pewnego - rzekła zasmucona. - Czy Taita 

postawił zaporę na rzece, czy nie? 

Nicholas  odruchowo  objął  ją  ramieniem.  Odprężyła  się  po  chwili  i  oparła  o 

niego. Milcząc patrzyli w przepaść. 

- Musimy wracać - stwierdziła wreszcie Royan, wstając. - Ile zajmie nam droga 

powrotna do obozu? 

-  Przynajmniej  trzy  godziny.  -  Nicholas  również  wstał.  -  Masz  rację.  Nim 

dotrzemy na miejsce, złapie nas ciemność, a dziś jest nów. 

-  To  dziwne,  ale  doznawszy  rozczarowania,  człowiek  czuje  się  bardzo 

zmęczony.  -  Royan  wyprostowała  się.  -  Mogłabym  położyć  się  tutaj,  na  jednym  z 

bloków Taity, i zasnąć. - Spojrzała uważnie na Nicholasa. - Skąd on je brał? 

- Co brał? - spytał Nicholas zaskoczony. 

- Nie rozumiesz? Zaczęliśmy ze złego końca. Próbowaliśmy ustalić, co się stało 

z  blokami  skalnymi.  Rano  wspomniałeś  o  kamieniołomach  w  Asuanie.  Powinniśmy 

zastanowić się, gdzie Taita znalazł te bloki do budowy zapory, a nie myśleć o tym, co 

się z nimi potem stało. 

-  Kamieniołom!  -  wykrzyknął  Nicholas.  -  Doprawdy,  masz  rację.  Ważny  jest 

początek, a nie koniec. Musimy szukać kamieniołomu, a nie resztek zapory. 

- Gdzie zaczynamy? 

- Mam nadzieję, że ty to wiesz. 

Zaśmiał  się  głośno  i  natychmiast  Tamre  zawtórował  mu  entuzjastycznym 

chichotem. Spojrzeli na młodego mnicha. 

-  Powinniśmy  zacząć  od  Tamrego,  naszego  wiernego  przewodnika.  -  Royan 

wzięła chłopca za rękę. - Posłuchaj mnie, Tamre. Słuchaj uważnie. 

Posłusznie  przechylił  głowę  na  bok  i  patrzył  prosto  na  Royan,  usiłując  się 

skoncentrować. 

- Szukamy miejsca, skąd pochodzą kanciaste kamienie. - Tamre nie rozumiał, 

wyjaśniła więc ponownie: - Dawno temu pewni ludzie wycinali kamienie z gór. Gdzieś 

tu w pobliżu musiała pozostać duża dziura. Może w dalszym ciągu leżą w tej dziurze 

prostopadłościenne bloki? 

Twarz chłopca rozjaśnił nagle błogi uśmiech. 

- Kamień Jezusa! - wykrzyknął uradowany. Podskoczył, wciąż trzymając Royan 

za rękę. - Pokażę ci mój kamień Jezusa. - Pociągnął ją za sobą. 

- Poczekaj, Tamre! - prosiła. - Nie tak szybko. 

Na próżno jednak. Tamre popędził, wyśpiewując amharskie psalmy. Nicholas 

podążył  za  nimi  statecznie  i  dogonił  ich  po  kilkuset  metrach.  Tamre  klęczał, 

przyciskając czoło do skalnej ściany. Oczy miał mocno zamknięte. Modlił się. Nicholas 

odciągnął Royan na bok. 

- Cóż wy robicie? - spytał. 

-  Modlimy  się  -  poinformowała  go.  -  Tak  kazał  Tamre.  Nim  pójdziemy  do 

kamienia Jezusa, trzeba się pomodlić. 

Odwróciła  się  od  Nicholasa,  przymknęła  oczy,  złożyła  dłonie  przed  oczami  i 

zaczęła szeptać modlitwy. Nicholas usiadł na głazie, nieco dalej. 

- Chyba to nie zaszkodzi - pocieszał się czekając. 

Nagle  Tamre  szybko  wstał  i  zatańczył  zawrotnie;  klaskał  w  dłonie  i  wirował, 

wznosząc kłęby kurzu. Gdy skończył, powiedział śpiewnie: 

- Zrobione. Możemy iść do kamienia Jezusa. 

Ujął  Royan  za  rękę  i  powiódł  ku  skalnej  ścianie.  Na  oczach  Nicholasa  oboje 

zniknęli. 

- Royan! - krzyknął zaniepokojony. - Gdzie jesteś? Co się stało? 

- Tędy, Nicky. Chodź tędy. 

Podszedł do ściany i wykrzyknął zdziwiony: 

- O rety! Nawet po roku poszukiwań nigdy byśmy tego nie odkryli. 

Skalna ściana tworzyła fałdę, za którą znajdowało się ukryte wejście. Nicholas 

wszedł  przez  nie,  rozglądając  się  po  pionowych  ścianach,  i  po  trzydziestu  krokach 

znalazł  się  w  otwartej,  amfiteatralnej  przestrzeni,  mającej  przynajmniej  sto  metrów 

średnicy.  Otoczenie  zbudowane  było  z  łupka  mikowego,  takiego  jak  kanciasta  skała, 

którą Royan znalazła przedtem na dnie doliny. 

Niecka  została  wycięta  w  litej  górze,  skalne  półki  prowadziły  na  sam  szczyt. 

Wycięcia, z których odłupywano bloki, były widoczne - przypominały głębokie schody 

o  prostopadłych  stopniach.  Krzewy  i  niskie  rośliny  wrastały  niepewnie  w  skalne 

szczeliny,  ale  nie  zdołały  zadusić  kamieniołomu.  Na  jego  dnie  leżały  porozrzucane, 

przycięte granitowe bloki. Całe to znalezisko wprawiło Nicholasa w takie zdumienie, 

że nie potrafił wydusić z siebie słowa. Stał przy wejściu i tylko niedowierzająco kręcił 

głową i usiłował objąć to umysłem. 

Tamre  zaprowadził  Royan  do  środka,  gdzie  samotnie  leżał  duży 

prostopadłościenny  głaz.  Starożytni  Egipcjanie  najwyraźniej  przygotowali  go  do 

transportu. 

- Kamień Jezusa! - zawołał Tamre. Uklęknął i pociągnął za sobą Royan. - Jezus 

mnie  tu  przyprowadził.  Gdy  tu  przyszedłem  po  raz  pierwszy,  widziałem,  jak  stoi  na 

kamieniu. Miał długą białą brodę, a oczy przyjazne i smutne. - Przeżegnał się i zaczął 

recytować psalmy, kołysząc się i kiwając w ich rytm. 

Nicholas stanął cicho za chłopcem. Przyglądał się śladom świadczącym o tym, 

że  Tamre  regularnie  odwiedza  to  tajemne  miejsce.  Kamień  Jezusa  był  jego 

prywatnym  ołtarzem.  Wokół  leżały  drobne,  żałosne  ofiary:  stare  butelki  po  tedżu, 

naczynie  z  wypalanej  gliny,  przeważnie  popękane  lub  potłuczone,  bukiety  dzikich 

kwiatów,  dawno  zwiędłych  lub  wyschniętych.  Były  tam  inne  skarby:  skorupy  żółwi, 

kolce  jeżozwierza,  ręcznie  wyrzeźbiony  w  drzewie  krzyż,  przyozdobiony  barwnymi 

szmatkami,  naszyjniki  z  przynoszących  szczęście  ziaren  fasoli  oraz  figurki  zwierząt  i 

ptaków z niebieskiej rzecznej gliny. 

Nicholas patrzył, jak Royan i Tamre klęczą przed tym prymitywnym ołtarzem i 

modlą  się.  Był  głęboko  poruszony  dowodami  chłopięcej  wiary  i  dziecięcej  ufności 

młodego mnicha, który ich tu przyprowadził. 

Royan  wstała  i  podeszła  do  Nicholasa.  Obeszli  dno  kamieniołomu.  Niewiele 

mówili, najwyżej szeptali, jakby znajdowali się w katedrze. Royan dotknęła ramienia 

Nicholasa,  zwracając  mu  uwagę  na  prostopadłościenne  bloki,  które  nie  zostały 

całkowicie  odłupane  i  tkwiły  przy  macierzystej  skale,  połączone  z  nią  pępowiną  nie 

przeciętą przez starożytnego kamieniarza. 

To  doskonale  ilustrowało  metody,  jakimi  posługiwali  się  w  kamieniołomach 

starożytni. Widać było kolejne fazy pracy: wydzielanie bloków przez doświadczonego 

rzemieślnika,  wiercenie  dziur  na  zaczepy,  odłupywanie  wzdłuż  szczeliny,  wreszcie 

odciąganie bloku i przygotowanie go do transportu nad zaporę. 

Nim  obeszli  całą  nieckę,  zapadł  mrok.  Spoczęli  na  jednym  z  głazów.  Tamre 

usiadł u stóp Royan, jak szczenię, i wpatrywał się w jej twarz. 

- Gdyby miał ogon, to by nim merdał - zaśmiał się Nicholas. 

- Nie wolno nam zawieść jego zaufania, nie możemy sprofanować tego miejsca, 

które  dla  niego  jest  świątynią.  Przypuszczam,  że  dotychczas  nikogo  tu  nie 

przyprowadził. Obiecaj mi, że zawsze będziemy to szanować. 

- Ja na pewno - potwierdził Nicholas. Zwrócił się do Tamrego: - Bardzo dobrze 

zrobiłeś,  że  przyprowadziłeś  nas  do  kamienia  Jezusa.  Jestem  z  ciebie  zadowolony. 

Pani jest z ciebie zadowolona. 

-  Musimy  wracać  do  obozu.  -  Royan  spojrzała  na  płachtę  nieba.  Miało  barwę 

fioletu i granatu, rozjaśnioną przez ostatnie promienie zachodzącego słońca. 

- To nie byłoby rozsądne - zaprotestował Nicholas. - W taką bezksiężycową noc 

łatwo  złamać  w  ciemności  nogę.  W  tych  górach  lepiej  tego  unikać.  Nim  znajdzie  się 

jakiegoś lekarza, może upłynąć tydzień. 

- Masz zamiar tu nocować? - spytała zdziwiona. 

-  Dlaczego  nie?  Błyskawicznie  rozpalę  ogień,  mam  ze  sobą  żelazną  porcję  na 

kolację.  Wielokrotnie  przedtem  robiłem  takie  rzeczy.  A  ty  masz  przyzwoitkę,  więc 

twoja reputacja nie ucierpi. Nie widzę przeszkód. 

- Ja też w zasadzie nie widzę - przyznała ze śmiechem. - A jutro rano dokładniej 

obejrzymy kamieniołom. 

Nicholas zaczął zbierać gałęzie na ognisko, lecz nagle zatrzymał się i spojrzał w 

niebo. Royan też dosłyszała znany świszczący trzepot. 

-  Znów  helikopter  Pegasusa  -  powiedział  niepotrzebnie.  -  Do  diabła,  ciekawe, 

co oni planują o tej godzinie? 

Patrzyli,  jak  w  gęstniejącej  ciemności  zbliżają  się  światła  nawigacyjne 

samolotu.  Trzysta  metrów  ponad  ich  głowami  błyskały  czerwone,  zielone  i  białe 

reflektory. Maszyna leciała na południe, w kierunku klasztoru. 



Nicholas rozniecił małe ognisko w pobliżu wyjścia z kamieniołomu i na trzy 

części podzielił żelazną porcję. Skubali sucharki, a słodkie, lepkie tabletki popili wodą 

z  butelki.  Światło  ognia  dawało  wielkie  niewyraźne  ruchome  cienie  na  ścianach 

kamieniołomu. Wysoko na skałach zaśpiewał kozodój. Ten krzyk wydał się Royan tak 

niesamowity, że drżąc przysunęła się bliżej do Nicholasa. 

-  Ciekawa  jestem,  czy  tam,  po  drugiej  stronie,  Taita  obserwuje  nasze 

poszukiwania  -  powiedziała.  -  Mam  wrażenie,  że  trochę  go  zmartwiliśmy. 

Rozwikłaliśmy  pierwszą  część  zagadki,  którą  nam  przygotował,  a  na  pewno  się  nie 

spodziewał, że ktoś tego dokona. 

-  Następny  etap  to  dotarcie  na  dno  basenu.  To  da  nam  prawdziwą  przewagę 

nad tym starym spryciarzem. Co spodziewasz się tam znaleźć? 

- Nie chciałabym tego wypowiadać. Mogłabym zapeszyć. 

-  Nie  jestem  przesądny.  No,  może  trochę.  Mam  powiedzieć  za  ciebie?  - 

zaproponował. Royan zaśmiała się, potakując głową. - Mamy nadzieję, że znajdziemy 

wejście  do  grobowca  faraona  Mamose.  Nie  żadne  tam  wskazówki,  zagadki  i  zmyłki, 

tylko prawdziwy grobowiec. 

Skrzyżowała przesądnie palce. 

-  Niech  się  spełni!  A  jak  oceniasz  szansę  na  to,  że  grobowiec  będzie  w 

nienaruszonym stanie? - spytała poważnie. 

- Odpowiem, kiedy dotrzemy na dno basenu - wzruszył ramionami. 

- Jak tam dotrzeć? Powiedziałeś, że nie można zastosować akwalungu. 

-  Nie  wiem  -  przyznał.  -  Teraz  jeszcze  nie  wiem.  Może  trzeba  użyć  ciężkich 

skafandrów do nurkowania. 

Royan  zamilkła.  Myślała  o  tym,  jak  nieprawdopodobne  zadania  jeszcze  ich 

czekają. 

- Głowa do góry! - Otoczył ją ramieniem. - Jedno jest pocieszające. Skoro Taita 

spiętrzył  nam  na  drodze  takie  trudności,  to  innym  też  było  trudno.  Jeśli  istotnie 

umieścił grobowiec pod wodą, żaden rabuś nas nie wyprzedził. 

- Jeżeli wejście do grobowca znajduje się na dnie basenu, to opisy na zwojach z 

rozmysłem wprowadzają w błąd. Szczegóły, które do nas dotarły, przekręcił najpierw 

Taita, potem Duraid, wreszcie Wilbur Smith. Musimy znaleźć drogę przez ten labirynt 

celowej dezinformacji. 

Znów zamilkli. Nagle twarz Royan pojaśniała. 

- Och, Nicky! To takie pasjonujące wyzwanie. - Ściszyła głos. - Ale czy jest jakiś 

sposób? Czy zdołamy się tam dostać? 

- Coś wymyślę. 

- Kiedy? 

- Wkrótce. Jeszcze się nad tym intensywnie nie zastanawiałem Jednego jestem 

pewien: wymaga to kolosalnych przygotowań i niesamowitej pracy. 

- Ciągle jesteś tym zainteresowany? - chciała się upewnić. Wiedziała, że sama 

nie mogłaby wykonać tego zadania. - Jeszcze nie zraziłeś się do tego przedsięwzięcia? 

- Przyznaję, nie spodziewałem się, że Taita poprowadzi  nas na takie zabawne 

polowanie. Wyobrażałem sobie, że po prostu wysadzimy jakiś kamień i wszystko już 

będzie  na  nas  czekało,  tak  jak  to  było  z  Howardem  Carterem  wchodzącym  do 

grobowca  Tutenchamona.  Odpowiadając  na  twoje  pytanie,  muszę  stwierdzić,  że 

owszem,  zniechęca  mnie  to,  co  nas  czeka...  lecz  nic  mnie  nie  powstrzyma.  W 

nozdrzach czuję zapach chwały, w oczach mam błysk złota. 

Tymczasem  Tamre,  naciągnąwszy  szammę  na  głowę,  zasnął  skulony  przy 

ognisku. Musiało mu się coś śnić, bo mamrotał, piszczał i chichotał. 

-  Ciekawe,  co  się  dzieje  w  tej  biednej,  szalonej  głowie.  Jakie  on  ma  wizje?  - 

spytała cicho Royan. - Mówił, że widział Jezusa w kamieniołomie, i jestem pewna, że 

w to wierzy. 

Ognisko przygasało. 

- Jeśli grobowiec faraona Mamose znajduje się pod powierzchnią rzeki, to jego 

zawartość  z  pewnością  została  uszkodzona  przez  wodę  -  powiedziała  cicho  Royan, 

opierając się o ramię Nicholasa. 

-  Nie  uwierzę,  że  Taita  zbudował  zaporę  i,  jak  opisuje  w  zwojach,  trudził  się 

przez piętnaście lat po to tylko, by z rozmysłem zalać grobowiec wodą, sprofanować 

mumię swego króla i zniszczyć jego skarby - odparł cicho. Włosy Royan łaskotały go 

po  policzku.  -  To  by  uniemożliwiło  zmartwychwstanie  faraona  na  tamtym  świecie  i 

zniweczyło sens całej pracy. Myślę, że Taita wziął to wszystko pod uwagę. 

Royan przytuliła się bliżej i westchnęła zadowolona. 

-  Dobranoc  -  powiedział  cicho  Nicholas,  ale  w  odpowiedzi  usłyszał  tylko  jej 

głęboki,  równy oddech.  Uśmiechnął  się  do  siebie  i  delikatnie  pocałował  ją  w  czubek 

głowy. 



Nicholas  nie  wiedział,  co  wyrwało  go  ze  snu.  Dopiero  po  kilku  sekundach 

zorientował  się,  że  jest  w  kamieniołomie.  Księżyc  nie  świecił,  ale  gwiazdy  zwisały 

nisko  nad  ziemią,  niczym  kiście  dojrzałych  winogron.  Nicholas  dostrzegł,  że  Royan 

ześlizgnęła się i leży obok niego płasko na ziemi. 

Wstał  ostrożnie,  żeby  jej  nie  zbudzić.  Odszedł  na  stronę  opróżnić  pęcherz. 

Panowała  śmiertelna  cisza.  Nie  odezwał  się  żaden  nocny  ptak,  żadne  stworzenie. 

Skały promieniowały zakumulowanym za dnia ciepłem. 

Wtem  Nicholas  usłyszał  odgłos,  który  go  przedtem  zbudził  -  słaby,  daleki 

szmer,  powtarzany  echem  wśród  skał.  Nie  potrafił  określić  jego  źródła.  Nie  miał 

jednak wątpliwości, co ten dźwięk oznacza. Często go kiedyś słyszał. To gdzieś daleko 

strzelano  z  broni  automatycznej,  najprawdopodobniej  AK-  47.  Nie  długimi  seriami, 

lecz krótkimi, po trzy strzały. Osoba, która strzelała, musiała być fachowcem z dużym 

doświadczeniem. Prawdziwym zawodowcem. 

Nicholas  przekręcił  zegarek,  by  na  tarczę  luminescencyjną  padało  światło 

gwiazd, i zobaczył, że jest kilka minut po trzeciej. 

Nasłuchiwał  przez  pewien  czas,  ale  strzały  się  nie  powtórzyły.  Wrócił  do 

wygasłego  ogniska  i  usiadł  obok  śpiącej  Royan.  Zasnął  płytko;  co  chwila  się  budził 

nasłuchując, czy nie rozlegną się odgłosy strzałów. 

Royan  przebudziła  się,  gdy  słońce  rzucało  na  wschodzie  pierwsze 

cytrynowopomarańczowe blaski. Zjedli na śniadanie resztkę żelaznej porcji. Nicholas 

opowiedział o nocnych hałasach. 

- Myślisz, że to Borys? - spytała. - Mógł dogonić Meka i Tessay. 

-  Wątpię.  Borysa  nie  ma  już  od  paru  dni..  Z  takiej  odległości  strzały,  nawet  z 

najcięższej broni, są niesłyszalne. 

- Kto to mógł być? 

-  Nie  mam  pojęcia,  ale  nie  podoba  mi  się  to.  Obejrzyjmy  jeszcze  raz 

kamieniołom  i  ruszajmy  z  powrotem  do  obozu.  Na  tym  etapie  poszukiwań  nie 

możemy nic więcej zrobić. Musimy wracać do domciu. 

Rozjaśniło  się  na  dobre.  Nicholas  zużył  cały  film,  sporządzając  dokumentację 

kamieniołomu.  By  mieć  właściwe  proporcje  obrazu,  Royan  stanęła  przy  skalnych 

blokach.  Szybko  weszła  w  rolę  modelki  i  zaczęła  się  wygłupiać.  Wspinała  się  na 

największe głazy i przyjmowała przesadne pozy, w stylu Marilyn Monroe. 

Wreszcie ruszyli w kierunku klasztoru. Podekscytowani sukcesem, rozmawiali 

przez  całą  drogę.  Wymieniali  pomysły,  planowali  dalsze  etapy  pracy  nad  tym 

wspaniałym  znaleziskiem.  Gdy  dotarli  do  różowych  skał  w  dolnym  końcu  wąwozu 

Dandery;  zbliżało  się  południe.  Naprzeciw  nich,  szlakiem,  szła  niewielka  grupa 

mnichów. 

Nawet  z  pewnej  odległości  zdołali  się  zorientować,  że  wydarzyło  się  coś 

strasznego.  Mnisi  żałośnie  zawodzili.  Royan  czuła,  jak  ciarki  chodzą  jej  po  plecach. 

Ten  powszechny  w  Afryce  żałobny  dźwięk  był  zwiastunem  śmierci  i  nieszczęścia. 

Zakonnicy podchodzili bliżej i teraz widać było, jak podnoszą garście ziemi i posypują 

sobie głowę, jęcząc i lamentując. 

- Tamre, pójdź i dowiedz się, o co chodzi - poprosiła chłopca. 

Pobiegł naprzeciw swym braciom. Spotkał ich w połowie drogi. Zaczęli głośno, 

piskliwie rozmawiać, żywo gestykulując. 

-  Wasi  ludzie  w  obozie  -  zawodził  Tamre,  gdy  wrócił  do  Royan  i  Nicholasa.  - 

Stało się coś okropnego. Źli ludzie przyszli w nocy. Wielu służących zginęło. 

Nicholas chwycił Royan za rękę. 

- Chodź, zobaczymy, co się dzieje. 



Ostatni kilometr dzielący ich od obozu przebyli biegiem. Na miejscu ujrzeli 

mnichów stojących przed szałasem kuchennym. Nicholas rozepchnął ich i przedarłszy 

się  do  przodu,  stanął  jak  wryty.  Coś  ścisnęło  go  w  żołądku,  a  na  czoło  wystąpił  mu 

zimny pot przerażenia. 

Spowite  kłębiącym  się  rojem  niebieskich  much  leżały  na  ziemi  skrwawione 

ciała  kucharza  i  trzech  obozowych  pomocników.  Ręce  związano  im  z  tyłu  i  nim 

otrzymali strzał w tył głowy, kazano im uklęknąć. 

-  Nie  patrz!  -  ostrzegł  Nicholas  podchodzącą  Royan.  -  To  niezbyt  przyjemny 

widok. 

Nie posłuchała go jednak i stanęła obok. 

- O Boże! Zabito ich jak zwierzęta w rzeźni. 

-  To  te  strzały  w  nocy  -  stwierdził  ponuro.  Podszedł  do  ofiar  bliżej,  by  je 

zidentyfikować. - Nie ma wśród nich Alego i Kifa. Gdzie oni są? - Zawołał głośno po 

arabsku: - Ali, gdzie jesteś? 

-  Jestem  tutaj,  effendi.  -  Naganiacz  wysunął  się  do  przodu.  Głos  miał  drżący, 

wzrok nieprzytomny. Z przodu na koszuli widniały ślady krwi. 

- Jak to się stało? - Nicholas ujął go uspokajająco za ramię. 

- W nocy przyszli ludzie z karabinami. Szyfci. Strzelali do szałasów, w których 

spaliśmy. Bez ostrzeżenia. Od razu zaczęli strzelać. 

- Ilu ich było? Kto to był? - dopytywał się Nicholas. 

- Nie wiem ilu. Było ciemno. Spałem. Uciekłem, gdy zaczęła sie strzelanina. To 

szyfci,  bandyci,  zabójcy.  Hieny  i  szakale.  Zrobili  to  bez  powodu.  Zabili  moich  braci, 

przyjaciół. - Łkał. Łzy płynęły mu po policzkach. 

Royan, przerażona, odwróciła się i poszła do swego szałasu. Przystanęła przy 

wejściu.  Wnętrze  zostało  splądrowane,  zawartość  toreb  wyrzucono  na  ziemię, 

posłanie  wywrócono,  materac  leżał  w  kącie.  Jak  lunatyczka  podniosła  płócienną 

teczkę,  w  której  trzymała  swoje  materiały.  Wytrząsnęła  ją,  teczka  była  pusta. 

Wszystko zniknęło: zdjęcia satelitarne, mapy, odciski napisów ze steli, zdjęcia, które 

Nicholas zrobił polaroidem. 

Postawiła  łóżko  na  miejsce.  Usiadła  i  próbowała  zebrać  myśli.  Była 

roztrzęsiona  i  zdezorientowana.  Nie  potrafiła  się  skoncentrować.  Ciągle  miała  przed 

oczami okrwawione, porozrywane kulami ciała leżące przed szałasem kuchennym. 

W wejściu pojawił się Nicholas i rozejrzał się szybko. 

- To samo zrobili u mnie. Wszystko przetrząsnęli. Zabrali mi sztucer i wszystkie 

papiery.  Na  szczęście  mam  w  plecaku  paszport  i  czeki  podróżne...  -  Przerwał, 

ujrzawszy pustą teczkę u stóp Royan. - Czyżby zabrali... 

-  Tak!  -  nie  pozwoliła  mu  dokończyć.  -  Zniknęły  wszystkie  materiały,  nawet 

zdjęcia.  Dzięki  Bogu,  zabrałeś  ze  sobą  nie  wywołany  film.  Powtórzyło  się  to,  co 

spotkało  Duraida  i  mnie.  Nie  jesteśmy  bezpieczni.  Nawet  tutaj,  nawet  w 

najodleglejszych rejonach buszu. - W jej głosie pobrzmiewała histeria. 

-  Nicky!  -  Royan  podbiegła  do  Nicholasa.  -  Co  by  się  stało,  gdybyśmy 

poprzedniej  nocy  byli  w  obozie?  -  Przywarła  do  niego,  obejmując  go  ramionami.  - 

Leżelibyśmy teraz na słońcu skrwawieni, przesłonięci rojem much. 

- Uspokój się, kochanie. Nie wyciągajmy pochopnych wniosków. To mógł być 

przypadkowy napad bandytów. 

-  Dlaczego  więc  ukradli  nasze  materiały?  Po  co  zwykłemu  szyfcie  odciski  i 

zdjęcia?  Dokąd  leciał  helikopter  Pegasusa  tuż  przed  napadem?  Nicky,  oni  polują  na 

nas,  jestem  o  tym  przekonana.  Chcieli  nas  zabić,  jak  zabili  Duraida.  Mogą  w  każdej 

chwili wrócić, a teraz jesteśmy bezbronni i bezradni. 

- Zgadzam się z tobą, że nie jesteśmy tu bezpieczni. Najrozumniej będzie, jeśli 

wrócimy.  I  tak  nie  mamy  tu  po  co  tkwić.  Na  tym  etapie  nic  więcej  nie  zdziałamy.  - 

Objął ją i lekko uścisnął. - No, głowa do góry! Uratujmy z tego bałaganu, co się da i 

ruszajmy z powrotem do samochodów. 

- A co z zabitymi mężczyznami? - Z wysiłkiem powstrzymywała łzy i wzięła się 

w garść. - Ilu ludzi przeżyło? 

- Ali, Salin i Kif uciekli ze swych szałasów, gdy tylko usłyszeli strzelaninę. Skryli 

się w ciemnościach. Powiedziałem im, by przygotowali się do drogi. Rozmawiałem z 

jednym  ze  starszych  mnichów.  Zatroszczą  się  o  pogrzeb  i  jak  najszybciej  przekażą 

władzom informacje o całym zajściu. Są jednak zgodni, że atak był wymierzony w nas, 

że grozi nam niebezpieczeństwo i że powinniśmy wyruszyć stąd jak najszybciej. 

Po  godzinie  byli  już  gotowi  do  drogi.  Nicholas  pozostawił  pod  opieką  opata 

sprzęt  obozowy  i  osobiste  rzeczy  Borysa.  Mułów  nie  obciążono  zbyt  wielkimi 

ładunkami. Nicholas zamierzał opuścić to miejsce szybkim marszem. 

Jali Hora wyznaczył grupę zakonników, którzy mieli towarzyszyć im na szczyt 

obrywu. 

-  Tylko  prawdziwi  bezbożnicy  poważyliby  się  na  zaatakowanie  ludzi  idących 

pod opieką krzyża - wyjaśnił. 

Okazało  się,  że  skóra  dikdika  pozostała  nie  tknięta  w  szałasie  wypychaczy. 

Nicholas  zwinął  ją  i  przywiązał  do  juków  jednego  z  mułów.  Potem  dał  rozkaz  do 

wymarszu. Uszczuplona karawana ruszyła. 

Przez  pierwszy  kilometr  odprowadzali  ich  i  żegnali  lamentami  wszyscy 

zakonnicy. Tamre wkręcił się do grupy eskortujących mnichów. Cały czas trzymał się 

w pobliżu Royan. 

W  południe  zapanował  nieznośny  upał.  Powietrze  znieruchomiało,  skały 

wsysały  słoneczny  żar,  by  go  potem  wypluwać  na  utrudzonych  wędrowców, 

wspinających  się  z  mozołem  po  stromych  ścieżkach.  Pot,  obficie  wydzielany  przez 

wszystkie  pory  ciała,  natychmiast  parował,  pozostawiając  na  skórze  i  ubraniu  solne 

zacieki.  Mulnicy,  przyganiani  strachem,  narzucili  mordercze  tempo.  Szli  tuż  obok 

swych  zwierząt,  szturchając  je  w  jądra  ostrymi  kijami,  by  zmusić  muły  do 

maksymalnego wysiłku. 

Wczesnym popołudniem dotarli do miejsca, gdzie przypuszczalnie znajdowała 

się zapora Taity. Nicholas i Royan odpoczęli chwilę. Zmoczyli w rzece głowy, spłukali 

sól i pot z twarzy i z karków. Potem stanęli obok siebie przy wodospadzie, żegnając się 

z wąwozem, w którym spoczywały ich nadzieje i marzenia. 

- Ciekawe, kiedy tu znów wrócimy? - pytała Royan. 

-  Nie  możemy  zbyt  długo  z  tym  zwlekać  -  odparł.  -  Wkrótce  nadejdzie  pora 

deszczowa, a hieny złapały trop i zaraz się tu zlecą- Każdy dzień jest cenny, a każda 

stracona godzina może okazać się decydująca. 

Royan spojrzała w przepaść. 

- Taito, jeszcze nie zwyciężyłeś. Gra toczy się dalej. 

Odwrócili się i ruszyli szlakiem za mułami wchodzącymi na urwisko. Tego dnia 

nie zatrzymali się w zwykłym miejscu nad rzeką, gdzie na ogół obozowały karawany, 

ale  z  nastaniem  ciemności  zanocowali  wyżej.  Nie  próbowali  nawet  rozbić 

wygodniejszego  obozowiska.  Poczęstowani  przez  mnichów,  zjedli  placki  indżery 

zmoczone  w  uocie.  Nicholas  i  Royan  rozwinęli  obok  siebie  materace  na  skalnym 

podłożu i opierając głowy o juki, zasnęli wyczerpani. 



Następnego dnia, jeszcze przed świtem, gdy okulbaczono zwierzęta, wypili po 

kubku mocnej, gorzkiej etiopskiej kawy, po czym wyruszyli na szlak. 

Wschodzące słońce oświetliło pionowe ściany, które zdawały się w zasięgu ręki. 

- Przy tym tempie po południu dojdziemy do podnóża zbocza - rzekł Nicholas 

do  Royan,  która  szła  obok  dużymi  krokami.  -  Jest  szansa  zanocowania  w  grocie  za 

wodospadem. 

- To oznacza, że skrócimy podróż o dwa dni i jutro dotrzemy do ciężarówek. 

- Być może. Cieszę się, że stąd wychodzimy. 

-  To  miejsce  przypomina  pułapkę  -  stwierdziła  Royan.  Rozejrzała  się  po 

skalistym,  poszarpanym  terenie,  który  z  obu  stron  spychał  ich  do  wąskiego  jaru 

Dandery. - Rozmyślałam trochę nad tym wszystkim. 

- I do jakich doszłaś wniosków? 

- Żadnych konkretnych wniosków, same niepokojące przypuszczenia. Jeśli ktoś 

z Pegasusa, kto zna się na rzeczy, ma teraz nasze szkice i zdjęcia, to co zrobi, wiedząc, 

jak zaawansowane są nasze poszukiwania? 

-  Niezbyt  miłe  przypuszczenia  -  przyznał.  -  Ale  przecież  nie  możemy 

przeciwdziałać,  dopóki  nie  wrócimy  do  cywilizacji.  Musimy  tylko  mieć  uszy  i  oczy 

otwarte.  Do  diabła,  nie  mam  nawet  sztucera.  Jesteśmy  jak  stado  siedzących  kaczek 

tuż przed nosem myśliwego. 

Ali,  mulnicy  i  mnisi  najwyraźniej  myśleli  podobnie,  bo  cały  czas  utrzymywali 

szybkie  tempo.  Dopiero  w  południe  zarządzili  pierwszą  krótką  przerwę,  by  zaparzyć 

kawę i napoić muły. Rozniecili ognisko, a Nicholas wziął lornetkę i wspiął się na stok. 

Wkrótce zobaczył, że dogania go Royan. Poczekał na nią. 

- Powinnaś odpocząć - powiedział surowo. - Grozi nam udar cieplny. 

-  Nie  ufam  ci,  gdy  sam  sobie  gdzieś  chodzisz.  Chcę  wiedzieć,  jakie  masz 

zamiary. 

-  Mały  rekonesans.  Powinniśmy  wysłać  naprzód  zwiadowców,  a  nie,  jak 

dotychczas,  podążać  ślepo  szlakiem.  Pamiętam,  że  najgorsza  droga  jest  przed  nami. 

Bóg jeden wie, w co możemy się wpakować. 

Poszli  jeszcze  trochę  w  górę,  ale  nie  mogli  dotrzeć  do  szczytu,  gdyż  drogę 

zagrodziła  im  pionowa  ściana.  Nicholas  wybrał  najdogodniejsze  miejsce  poniżej 

przeszkody  i  zaczął  obserwować  oba  stoki  doliny,  przez  którą  mieli  maszerować. 

Pamiętał  ten  rejon.  Zbliżyli  się  teraz  do  podnóża  skarpy.  Teren  stawał  się  tu  coraz 

bardziej poszarpany, niczym fala na otwartym oceanie, przeczuwająca bliskość lądu i 

wznosząca  się  z  niepokojem,  zanim  zdezorientowana  załamie  się  na  brzegu.  Szlak 

biegł tuż nad rzeką. Wąskie przejście otaczały skały, poszarpane i zwietrzałe. Tworzyły 

groźne  kształty,  przypominające  flanki  zamku  złej  czarownicy  z  filmu  Disneya.  W 

jednym miejscu wisząca nad szlakiem przypora z czerwonego piaskowca, zmuszająca 

rzekę do zrobienia zakrętu, sprawiała, że ścieżka zwęziła się i obładowany muł ledwo 

mógł się tamtędy przecisnąć. 

Nicholas  uważnie  obserwował  przez  lornetkę  dno  wąwozu.  Nie  dostrzegł  tam 

niczego podejrzanego, podniósł więc lornetkę w kierunku zwieńczenia skał. 

W tym momencie z dołu dobiegł głos Alego: 

-  Effendi,  pośpiesz  się!  Muły  są  gotowe  do  drogi!  Nicholas  pomachał  mu  i 

ostatni raz spojrzał przez lornetkę. 

Mignęło  mu  jakieś  jasne  światełko  -  przelotny  błysk,  jak  refleks  heliografu.  Z 

całą uwagą zaczął lustrować tamto miejsce na stoku. 

- Co to? Co zobaczyłeś? - dopytywała się Royan. 

-  Nie  jestem  pewien.  Prawdopodobnie  nic  takiego  -  odparł,  nie  przestając 

obserwować przez lornetkę. 

Mógł  to  być  odblask  od  gładkiej  metalowej  powierzchni,  od  soczewki  innej 

lornetki albo od lufy karabinu, pomyślał. Ale również płytka miki lub górski kryształ 

mogą dać taki sam refleks promieni słonecznych. A nawet niektóre gatunki aloesu czy 

innych  sukulentów  mają  błyszczące  liście.  Jeszcze  przez  parę  minut  uważnie 

obserwował tamto miejsce. 

- Effendi! - zawołał znów Ali. - Mulnicy nie chcą czekać! 

- Dobrze. - Nicholas wstał. - To nic. Chodźmy. 

Ujął Royan za rękę, by pomóc jej na kamienistym zboczu, i ruszyli w dół. Wtem 

usłyszeli  turkot  kamieni.  Nicholas  zatrzymał  Royan,  gestem  nakazując  jej  spokój. 

Czekali, obserwując grań. 

Nad  szczytem  ukazała  się  para  długich  zakrzywionych  rogów,  a  za  nią  łeb 

starego  byka  kudu.  Trąbkowate  uszy  wysunął  do  przodu,  a  podgardle  poruszało  mu 

się  w  gorącej  lekkiej  bryzie.  Stał  bezpośrednio  ponad  nimi  na  skraju  skarpy,  nie 

widział  ich  jednak.  Odwrócił  głowę  i  spoglądał  tam,  skąd  przyszedł.  W  oku  odbijało 

mu  się  słońce.  Ustawienie  łba  i  spięta  postawa  ciała  świadczyły  o  tym,  że  coś  go 

zaniepokoiło. 

Wypatrywał tak przez jakiś czas i nagle nieświadom ich obecności, parsknął i 

pogalopował. Zniknął za granią. Odgłos kopyt rozpłynął się w ciszy. 

- Coś musiało go porządnie wystraszyć. 

- Ciekawe co? - zapytała Royan. 

- Cokolwiek. Może lampart - odparł. Zawahał się, spojrzawszy w dół. Karawana 

mułów i mnichów wyruszyła już na nadrzeczny szlak. 

- Co mamy robić? 

- Powinniśmy dokładnie zbadać teren przed nami. Gdybyśmy mieli na to czas, 

a przecież go nie mamy - odrzekł Nicholas. 

Karawana szła szybko do przodu. Zmuszeni byli natychmiast do niej dołączyć, 

bo groziło im, że zostaną, bezbronni, z tyłu. Nicholas musiał podjąć decyzję. 

- Chodźmy! 

Wziął Royan za rękę. Razem zgramolili się na dół. Dotarli do szlaku i biegiem 

dogonili karawanę. 

Nicholas  mógł  teraz  dokładniej  przyjrzeć  się  wierzchołkom.  Urwisko 

przesłaniało pół nieba. Po lewej wartko płynęła rzeka, zagłuszając wszelkie dźwięki. 

Nicholas  nie  odczuwał  niepokoju.  Zawsze  szczycił  się  tym,  że  potrafi 

przewidzieć  niebezpieczeństwo.  Ten  szósty  zmysł  kilkakrotnie  ocalił  mu  życie. 

Nicholas  uważał  go  za  swój  wewnętrzny  system  wczesnego  ostrzegania,  który  tym 

razem  nie  wysyłał  żadnych  sygnałów.  Zarówno  błysk  na  stoku,  jak  i  zachowanie  się 

antylopy można wyjaśnić rozmaicie. 

A  jednak  denerwował  się  nieco.  Cały  czas  z  największą  uwagą  obserwował 

szczyty. Dostrzegł jakiś niewielki ruch: z góry coś spiralnie opadało, jakiś zeschły liść 

tańczył  w  ciepłym  kapryśnym  powietrzu.  Nie  stanowiło  to  żadnego 

niebezpieczeństwa, ale mimo to Nicholas śledził jego lot, aczkolwiek dość obojętnie. 

Brązowy  listek  zataczał  łuki,  wreszcie  zawadził  o  policzek  Nicholasa,  który 

odruchowo podniósł rękę i złapał go. Roztarł skrawek między palcami oczekując, że z 

szelestem go skruszy, lecz zamiast tego poczuł miękką, tłustawą fakturę. 

Rozwarł  dłoń.  Zobaczył,  że  to  nie  liść,  ale  brązowy  oderwany  kawałek 

natłuszczonego  papieru.  Natychmiast  rozbrzmiały  mu  w  głowie  dzwonki  alarmowe. 

Owszem,  to  dziwne,  że  w  odległym  zakątku  buszu  zmaterializował  się  skrawek 

przemysłowego  opakowania,  ale  nie  tylko  o  to  chodziło.  Nicholas  rozpoznał  ten 

szczególny  rodzaj  papieru.  Podniósł  go  do  nosa  i  powąchał.  Ostry  zapach  saletry 

poszczypał mu krtań. 

- Galareta! - wykrzyknął Nicholas. Od razu rozpoznał ten zapach. 

Obecnie,  w  epoce  plastikowych  materiałów  wybuchowych  i  semteksu,  rzadko 

używano  nitrogliceryny  do  celów  wojskowych.  Wciąż  jednak  powszechnie  ją 

stosowano  w  przemyśle  wydobywczym  i  poszukiwawczym.  Pałeczki  nitrogliceryny 

zmieszanej  z  pulpą  drzewną  i  azotanem  sodu  owijano  na  ogół  w  specjalny  brązowy 

natłuszczony  papier.  Zanim  na  końcu  pałeczki  umieszczano  detonator,  odrywano 

przeważnie  kawałek  papieru,  odsłaniając  brunatny  jak  melasa  materiał  wybuchowy. 

W  przeszłości  Nicholas  używał  tego  wystarczająco  często,  by  nigdy  nie  zapomnieć 

charakterystycznego zapachu. 

Zaczął gorączkowo myśleć. Jeśli ktoś zaczaił się na nich i zaminował skały na 

szczycie, wówczas dostrzeżony przez Nicholasa błysk mógł pochodzić od miedzianych 

przewodów, łączących materiał wybuchowy, albo od jakiejś innej części sprzętu. Jeżeli 

tak,  to  wśród  skał  leży  operator,  gotów  w  każdej  chwili  wcisnąć  wyłącznik  obwodu 

detonacyjnego. Antylopa kudu mogła uciekać od schowanego w skałach człowieka. 

- Ali! - wrzasnął ku przodowi karawany. - Zatrzymaj ich! Każ im zawrócić! 

Ruszył biegiem do przodu, ale w głębi duszy wiedział, że jest już za późno. Jeśli 

rzeczywiście  tam  na  górze  ktoś  siedzi,  obserwuje  każdy  ruch  na  dnie  wąwozu. 

Nicholas  nie  ma  szans  na  to,  żeby  dotrzeć  do  czoła  karawany,  zawrócić  muły  na  tej 

wąskiej  ścieżce  i  bezpiecznie  je  wycofać,  nim...  Uszedł  trochę,  ale  odwrócił  się  i 

spojrzał  na  Royan.  Musiał  przede  wszystkim  zatroszczyć  się  o  jej  bezpieczeństwo. 

Podbiegł do niej i schwycił ją za rękę. 

- Chodź! Musimy uciec z drogi. 

- Co się stało? Nicky, co robisz? - Opierała się, wyrywała mu rękę. 

- Wyjaśnię ci później - przerwał opryskliwie. - Teraz po prostu mi zaufaj. 

Dopiero gdy odciągnął ją kilka kroków, poddała się i razem z nim zaczęła biec 

w stronę, z której właśnie przyszli. 

Przebiegli zaledwie pięćdziesiąt metrów, gdy zbocze eksplodowało. Omiótł ich 

potężny  podmuch  powietrza.  Zatoczyli  się;  czaszki  rozsadzał  im  ból;  bębenki  uszu 

omal  nie  pękły.  Potem  przewalił  się  nad  nimi  główny  impet  wybuchu.  Nie  była  to 

pojedyncza  detonacja,  ale  seria  następujących  po  sobie  grzmotów  tuż  nad  ich 

głowami. Zachwiali się, stracili orientację. 

Nicholas  mocno  objął  Royan  i  spojrzał  na  stok.  Zobaczył  serię  wybuchów  na 

szczycie obrywu. Wysokie kolumny ziemi, pyłu i kamieni zaczynały wirować miarowo 

niczym tancerze jakiejś diabelskiej rewii. 

Nawet  w  tej  przerażającej  chwili  Nicholas  mógł  ocenić,  z  jaką  fachowością 

rozłożono  ładunki  nitrogliceryny.  Pracował  przy  tym  doświadczony  saper.  Odłamki 

skalne  osiadały  kolejno  na  sobie,  wznosząc  tumany  drobnego,  brązowawego  pyłu, 

kłębiącego  się  na  tle  jasnego,  błękitnego  nieba.  Przez  ułamek  sekundy  Nicholasowi 

wydawało się, że na tym skończyła się cała destrukcja, lecz wtem urwisko zaczęło się 

zmieniać. 

Kamienna  ściana  powoli  odchylała  się  na  zewnątrz  na  kształt  obleśnie 

uśmiechniętych  ust.  Skalne  warstwy  osuwały  się  fałdami  -  można  by  rzec,  że  jakaś 

olbrzymka w jedwabnej szacie składa ukłon. Skały jęczały, huczały, grzmiały i cały klif 

zaczął się wywracać do płynącej w dole rzeki. 

Widok  ten  paraliżował.  Nicholas,  ogłuszony  wybuchem,  z  wielkim  wysiłkiem 

zmusił się do myślenia i działania. Zorientował się, że centrum eksplozji znajdowało 

się nieco wyżej na szlaku, gdzie zdołało już dotrzeć czoło karawany. Byli tam Tamre i 

Ali.  Saper  z  pewnością  czekał,  aż  Nicholas  i  Royan  dojdą  do  tego  miejsca,  ale  gdy 

zauważył, że czymś zaalarmowani zaczynają uciekać w przeciwnym kierunku, musiał 

spowodować detonację. 

Nie udało im się jednak uciec z niebezpiecznego obszaru i kamienna lawina do 

nich  dotrze.  Nicholas,  obejmując  Royan,  obserwował  osuwające  się  zbocze  i 

gorączkowo oceniał sytuację. 

Patrzył  zahipnotyzowany.  Fale  spadających  skał  zalewały  górski  szlak  i 

porywały  do  rzeki  muły  i  ludzi  -  połykały  wszystko  po  drodze,  zlizywały  olbrzymim 

jęzorem,  przeżuwały  i  mełły  czerwonymi  kamiennymi  kłami,  a  przez  ich  huk 

przedzierały się jęki i zawodzenia ludzi oraz zwierząt. 

Przypływ  zniszczenia  parł  w  kierunku  Nicholasa  i  Royan.  Gdyby  stali  bliżej 

epicentrum,  nie  mieliby  prawie  żadnych  szans,  ale  tutaj,  nieco  niżej,  kamienie 

wytracały swój pęd. Nicholas wiedział jednak, że te skalne pociski do nich dotrą. 

Nie tracił czasu na wyjaśnienia. Otoczył Royan ramionami i skoczył ze skarpy w 

stronę  rzeki.  Od  razu  stracił  grunt  pod  nogami.  Koziołkując,  polecieli  razem  w  dół. 

Piętnaście metrów niżej zatrzymali się na wystającej skale. 

Nicholas  natychmiast  podniósł  Royan  na  nogi  i  pociągnął  ją  w  załom  skalny. 

Wczołgali się tam i  przykucnęli, przyciskając się mocno  do kamiennej ściany.  Oboje 

wstrzymali  oddech,  gdy  pierwszy  głaz  zaczął  się  staczać,  podskakując  jak  olbrzymia 

gumowa piłka. Spadając nabierał coraz większej prędkości, aż rąbnął w ich schron z 

taką siłą, że skała zadrżała i zadźwięczała jak kościelny dzwon. Kamienny pocisk odbił 

się wysoko, przeleciał nad ich głowami i wykonując salta w powietrzu, runął do rzeki, 

powodując falę, która szturmowała oba brzegi. 

Był  to  zaledwie  zwiastun  nawałnicy,  jaka  miała  się  teraz  nad  nimi  przewalić. 

Jakby  oberwało  się  pół  góry.  Każdy  głaz,  uderzający  w  ich  skałę,  rozpryskiwał  grad 

odłamków.  Powietrze  wypełniał  drobny  biały  pył  i  siarczany  zapach  iskrzącego 

krzemienia. Te wszystkie kamienie przelatywały im nad głowami albo spadały na stos 

przed ich schronem, a mniejsze odpryski spadały prosto na nich. 

Nicholas przykrył Royan swym ciałem. Jakiś kamień otarł się o jego głowę, aż 

zadzwoniło  mu  w  uszach.  Zacisnął  zęby;  miał  ochotę  spojrzeć  do  góry,  ale  się 

powstrzymał. Poczuł, że coś ciepłego łaskotliwie przesuwa mu się wśród włosów nad 

uszami.  Jak  żywe  stworzenie  sunęło  po  policzku  i  dopiero  gdy  w  rogu  ust  poczuł 

słonawy, metaliczny smak, zrozumiał, że to krew. 

Wokół wirował drobniutki pył. Drażnił gardło i utrudniał oddychanie. Krztusili 

się i głośno kaszleli. Pył dostawał się do oczu; musieli przez cały czas mocno zaciskać 

powieki. 

Głaz wielkości samochodu wyskoczył wysoko w górę i padł bardzo blisko nich. 

Ziemia  zadrżała.  Royan,  przygnieciona  ciężarem  Nicholasa,  poczuła  uderzenie  w 

brzuch  i  przeponę  -  powietrze  wyduszone  siłą  z  jej  płuc  sprawiło,  że  czuła  się  tak, 

jakby pękły jej żebra. 

Skalny  deszcz  stopniowo  ustawał.  Coraz  rzadziej  w  ich  schron  uderzały  duże 

głazy. Na ziemi osiadał drobniutki, dławiący kurz. Huk i ryk powoli cichły, aż w końcu 

jedynym  słyszalnym  dźwiękiem  był  szurgot  osuwającej  się  ziemi  i  chlupot  rzeki  w 

dole. 

Nicholas  ostrożnie  podniósł  głowę.  Mrugał,  usiłując  usunąć  kurz  z  powiek. 

Royan  poruszyła  się  pod  nim.  Odsunął  się  na  bok,  by  mogła  usiąść.  Spojrzeli  na 

siebie.  Ich  kredowe  twarze  przypominały  maski  teatru  kabuki,  a  przypudrowane 

włosy wyglądały jak peruki osiemnastowiecznej arystokracji francuskiej. 

-  Leci  ci  krew  -  powiedziała  cicho  Royan  głosem  ochrypłym  od  pyłu  i 

przerażenia. 

Nicholas przejechał ręką po twarzy. Na dłoni został ślad zmieszanego z krwią 

pyłu. 

- To drobne rozcięcie. A jak ty się czujesz? 

- Chyba skręciłam kolano. Czułam, że coś mi się zrobiło, gdy się turlaliśmy. To 

nic poważnego. Nawet specjalnie nie boli. 

-  Mieliśmy  straszne  szczęście.  Nikt  nie  powinien  tego  przeżyć.  Chciała  wstać, 

ale położył jej rękę na ramieniu. 

-  Poczekaj!  Zbocze  jeszcze  się  nie  ustabilizowało.  Przez  pewien  czas  będą  się 

staczać skały. - Odwiązał z szyi wzorzystą bandanę i wręczył ją Royan. - Ponadto nie 

warto... - zamilkł. 

Wycierała sobie twarz. 

- Co miałeś na myśli mówiąc, że nie warto? - spytała drżącym głosem. 

- Nie warto dawać tym skurczybykom na górze żadnego znaku, że przeżyliśmy 

ich małą imprezę. Mogliby tu zejść i dokończyć dzieła, podrzynając nam gardła. Lepiej 

niech uważają, że wyciągnęliśmy kopyta, tak jak chcieli. 

Patrzyła na niego. 

- Sądzisz, że są na górze i obserwują nas? 

- Masz to jak w banku - odparł ponuro. - Muszą być zadowoleni, że wreszcie się 

ciebie pozbyli. Nie warto teraz wystawiać głowy i psuć im przyjemności. 

- Skąd wiedziałeś, co się stanie? Gdybyś nie schwycił mnie za rękę... - głos jej 

się załamał. 

W kilku słowach opowiedział jej o brązowym skrawku papieru. 

-  To  najprostszy  pod  słońcem  pomysł:  wybrać  przewężenie  na  szlaku  i 

zaminować zbocze... - przerwał, bo dobiegł go słaby, ale rozpoznawalny dźwięk silnika 

i obracających się śmigieł gotowego do wzlotu helikoptera. 

-  Szybko!  -  krzyknął  do  Royan.  -  Przywrzyj  mocno  do  skały.  -  Popchnął  ją  w 

kierunku ich poprzedniego schronienia. - Leż płasko! 

Posłusznie spełniła jego polecenie. Położył się obok niej i przysłonił ich oboje 

kamieniami. 

- Leż cicho. Nie poruszaj się. 

Słyszeli, jak helikopter nadlatuje i krąży nad nimi. Wznosił się i opadał, leciał 

nisko  nad  rzeką.  W  pewnym  momencie  znalazł  się  dokładnie  nad  skałą,  przy  której 

leżeli. Omiótł ich nawet podmuch. 

- Sprawdzają, czy ktoś przeżył - stwierdził Nicholas smętnie. - Nie ruszaj się. 

-  Gdyby  nas  obserwowali  przed  wybuchem,  potrafiliby  od  razu  znaleźć  - 

szepnęła. - Są zdezorientowani. 

-  Musieli  nas  stracić  z  oczu,  gdy  spadała  lawina  i  podniosły  się  tumany  pyłu. 

Nie są pewni, gdzie leżymy. - Odgłos helikoptera przesunął się powoli w górę rzeki. - 

Zaryzykuję  i  sprawdzę.  Chcę  się  upewnić,  czy  to  robota  Pegasusa.  Zresztą  w  okolicy 

nie ma zbyt wielu innych śmigłowców. 

Powoli,  ostrożnie  wychylił  głowę.  Wystarczyło  jedno  spojrzenie,  by 

potwierdziły  się  jego  podejrzenia.  Niecały  kilometr  dalej  nad  rzeką  wisiał  jet  ranger 

Pegasusa.  Odlatywał,  więc  z  tej  odległości  Nicholas  nie  widział,  kto  jest  w  kabinie 

pilota. Wtedy obroty silnika zwiększyły się. 

Śmigłowiec  podniósł  się  pionowo  i  zakręcił  na  północ.  Nicholas  dostrzegł 

pasażerów  w  kabinie.  Z  przodu  obok  pilota  siedział  Jake  Helm,  za  nim  pułkownik 

Nogo. Obaj patrzyli na dół. W kilka sekund maszyna uniosła ich do góry, zniknęła za 

krawędzią  skarpy  i  jej  odgłos  zupełnie  ucichł.  Nicholas  wyczołgał  się  z  ukrycia  i 

pomógł Royan wstać. 

-  Nie  ma  już  wątpliwości.  Wiemy,  z  kim  mamy  do  czynienia.  W  helikopterze 

byli Helm i Nogo. Helm na pewno założył ładunki wybuchowe, a Nogo nasłał ludzi na 

obóz. Każdy z nich zrobił to, na czym zna się najlepiej - stwierdził Nicholas. - Za tym 

wszystkim stoi drań kierujący Pegasusem. Helm i Nogo są tylko jego pachołkami. 

- Ale przecież Nogo to oficer armii etiopskiej - sprzeciwiła się Royan. 

-  Witajcie  w  Afryce  -  powiedział  zupełnie  poważnie.  -  Wszystko  jest  tu  do 

kupienia  za  odpowiednią  cenę.  Nawet  przedstawiciele  rządu  i  oficerowie  armii.  - 

Zrobił  tak  krzywą  minę,  że  aż  osypał  się  pył  przylepiony  do  jego  twarzy.  -  Teraz 

naszym głównym zadaniem jest wydostanie się z wąwozu. 

Spojrzał na zbocze. Szlak został unicestwiony skalnym osuwiskiem. 

- Nie możemy iść tą drogą. 

Podał  Royan  rękę,  ale  kiedy  wstała,  syknęła  z  bólu  i  natychmiast  przeniosła 

ciężar ciała na prawą nogę. 

- Moje kolano! - Uśmiechnęła się dzielnie. - Wszystko będzie dobrze. 

Kulała  jednak  mocno.  Schodzili  do  rzeki,  cały  czas  z  obawą,  że  skały  mogą 

ponownie ruszyć. Okazało się, że musieli wejść w wodę aż po pas. 

- Nie wygląda źle - Royan stała przy Nicholasie i obmywała mu ranę na głowie. 

- Nie potrzeba zszywać. 

- Mam w plecaku tubkę betadyny. 

Wygrzebał ją z torby i Royan posmarowała ranę żółtobrązową maścią, a potem 

obandażowała mu głowę chustką. 

- To wystarczy. - Poklepała go po ramieniu. 

-  Błogosławię  Boga  za  swój  chlebak.  -  Nicholas  zamknął  torbę  na  zamek 

błyskawiczny.  -  Przynajmniej  mamy  ze  sobą  kilka  podstawowych  rzeczy.  Teraz 

musimy sprawdzić, kto jeszcze przeżył. 

- Tamre! - wykrzyknęła Royan. 

Pobrnęli  wzdłuż  brzegu.  W  rzece  leżały  zwały  ziemi  i  głazy.  W  głębszych 

miejscach zanurzali się aż po pachy; Nicholas musiał wtedy unosić torbę ponad głowę. 

Poszukując członków karawany, próbowali się wdrapywać na luźno leżące, zdradliwe 

głazy. 

Znaleźli  zwłoki  dwóch  mnichów,  zmiażdżone  i  przysypane  ziemią.  Nie 

usiłowali  nawet  ich  odkopać.  Jeden  z  mułów  leżał  pod  skalnym  gruzem,  tylko  noga 

wystawała w powietrzu. Sakwy otworzyły się i ich zawartość rozrzucona była wokół. 

Zwinięta  skóra  dikdika  walała  się  w  błocie.  Nicholas  oczyścił  ją  i  przytwierdził  do 

swego chlebaka. 

- W ten sposób masz więcej do niesienia - zwróciła mu uwagę Royan. 

- Tylko ze dwa kilogramy, ale warto - odparł. 

Prawie przez godzinę przeszukiwali otoczenie, ale żadnych siadów nie znaleźli. 

Zbocze przedstawiało obraz całkowitego zniszczenia. Na przeoranej ziemi rozrzucone 

były duże skały, a wyrwane z korzeniami drzewa i krzaki - poszarpane i połamane. 

Royan wspięła się tak wysoko, jak pozwalała jej na to boląca nog, zwinęła ręce 

w trąbkę wokół ust i krzyczała: 

- Tamre! Tamre! Tamre! 

Echo niosło jej wołanie wśród skał. 

- Przypuszczam, że zginął. Biedny chłopak został przysypany - zawołał do niej 

Nicholas.  -  Szukamy  już  godzinę.  Nie  możemy  tracić  więcej  czasu,  jeśli  chcemy 

uratować własną skórę. Musimy go zostawić. 

Nie  zwracała  na  to  uwagi  i  krążyła  wśród  skał,  po  osuwających  się  piargach. 

Kolano coraz bardziej ją bolało. 

- Tamre! Odezwij się - wołała po arabsku. - Tamre! Gdzie jesteś? 

-  Royan,  dosyć!  Do  reszty  załatwisz  sobie  kolano.  Narażasz  nas  oboje  na 

niebezpieczeństwo. Zostaw! 

Wtem  usłyszeli  słaby  jęk.  Royan,  obsuwając  się  co  chwila,  wspięła  się  wyżej, 

tam, skąd dobiegał dźwięk. Gdy dotarła na miejsce, krzyknęła z przerażenia. Nicholas 

rzucił swój plecak, wspiął się do niej na górę i też przerażony opadł na kolana. 

Tamre leżał pod rumowiskiem. Ledwie rozpoznawalna twarz była okaleczona, 

odarta  częściowo  ze  skóry.  Royan  uniosła  jego  głowę,  złożyła  ją  na  kolanach  i 

rękawem usunęła ziemię z nosa, by chłopiec mógł swobodniej oddychać. Z kącika ust 

lała mu się krew. Jęknął i krew chlusnęła świeżym strumieniem. Royan próbowała ją 

wytrzeć. 

Nicholas usiłował odkopać dolną, przysypaną część ciała chłopca, lecz od razu 

uświadomił  sobie  bezowocność  tych  wysiłków.  Tamre  przywalony  został  głazem 

wielkości  stołu  bilardowego,  ważącym  wiele  ton.  Z  pewnością  chłopiec  miał 

strzaskany kręgosłup i miednicę. Poza tym jeden człowiek nie byłby w stanie odsunąć 

tego kamienia, a każdy ruch zwiększyłby tylko potworne obrażenia Tamrego. 

- Zrób coś, Nicky - błagała Royan. - Musimy coś dla niego zrobić. 

Nicholas  spojrzał  na  nią  i  potrząsnął  głową.  Oczy  Royan  napełniły  się  łzami, 

które  jak  krople  deszczu  zaczęły  padać  na  buzię  chłopca.  Rozcieńczona  nimi  krew 

przybrała barwę różowego wina. 

- Nie możemy tu sobie siedzieć i czekać, aż umrze - rozpaczała. Na dźwięk jej 

głosu Tamre otworzył oczy i spojrzał na nią. Uśmiechnął się. Okrwawiona, ubrudzona 

twarz pojaśniała. 

- Ummee! - wyszeptał. - Ty jesteś moją matką. Jesteś taka dobra. Kocham cię, 

mamo. 

Słowa  zamarły.  Ciało  chłopca  zesztywniało,  twarz  wykrzywiła  się  bezgra-

nicznym  bólem.  Krzyknął  zduszonym  głosem,  a  potem  osunął  się.  Ramiona  mu 

zwiotczały, głowa opadła na bok. 

Royan podtrzymywała jego głowę i cicho, gorzko łkała. 

- On nie żyje - rzekł łagodnie Nicholas, dotykając jej ręki. 

- Wiem - odparła. - Wytrzymał akurat tyle, by się ze mną pożegnać. 

-  Moja  droga,  musimy  już  iść  -  powiedział  miękko  po  chwili,  przerywając  jej 

lament. 

- Masz rację. Ale tak ciężko mi go tu zostawiać. On nigdy nikogo nie miał. Był 

na świecie sam. Nazwał mnie swą matką. Chyba naprawdę mnie kochał. 

- Na pewno - potwierdził Nicholas. Uniósł głowę chłopca z jej kolan. - Zejdź na 

dół i zaczekaj na mnie. Postaram się jak najlepiej go pochować. 

Skrzyżował  ręce  Tamrego  na  piersiach,  jego  palce  złożył  na  srebrnym  krzyżu, 

który  młody  mnich  miał  na  szyi.  Potem  zgromadził  kamienie  i  przykrył  nimi  głowę 

chłopca, by nie dosięgły go kruki i sępy. 

Zszedł do Royan i przerzucił chlebak przez ramię. 

- Musimy iść. Wierzchem dłoni wytarła łzy. 

- Teraz jestem gotowa - powiedziała. 

Pokonując  wartki  prąd,  brnęli  korytem  rzeki.  Naniesione  lawiną  głazy 

przegradzały  nurt  i  woda  musiała  przeciskać  się  między  nimi.  Dotarli  wreszcie  do 

miejsca ponad zwaliskiem, wdrapali się na brzeg i odnaleźli nie uszkodzony odcinek 

szlaku. 

Chwilę odpoczywali. Rzekę poniżej barwiła czerwonobrązowa glina. Jeśli nawet 

mnisi  w  klasztorze  nie  słyszeli  wybuchu,  zauważą  niezwykły  odcień  wody  i 

zaniepokojeni  pójdą  w  górę,  by  sprawdzić,  co  się  stało.  Odnajdą  ciała,  ściągną  je  na 

dół i urządzą godny pochówek. 

Ta  myśl  sprawiła  Royan  pewną  ulgę.  Ruszyli  w  dalszą  drogę,  mając  w 

perspektywie dwa dni wspinaczki. 

Royan  mocno  utykała,  ale  gdy  tylko  Nicholas  próbował  jej  pomóc,  odpychała 

jego rękę. 

- Nic mi nie jest. To tylko lekka sztywność. 

Nie pozwoliła, by obejrzał jej kolano. Cały czas uparcie szła przed nim. 

Maszerowali  przeważnie  w  milczeniu.  Nicholas  szanował  jej  żałobny  nastrój  i 

wdzięczny był za tę małomówność. Podziwiał to, że Royan w ciszy przeżywa swój ból, 

a  jednocześnie  nie  sprawia  wrażenia  osoby  oderwanej  od  rzeczywistości.  Późnym 

popołudniem, podczas postoju, wymienili kilka zdań. 

- Jedyną pociechą jest to, że teraz ci z Pegasusa uważają nas za zmarłych i nie 

będą  przeszukiwać  doliny.  Możemy  iść  naprzód,  nie  tracąc  czasu  na  sprawdzanie 

szlaku przed nami - rzekł Nicholas. 

Na  noc  zatrzymali  się  pod  skarpą,  w  miejscu,  gdzie  droga  zaczynała  stromo 

podchodzić.  Nicholas  wyszukał  na  obozowisko  gęsto  zalesiony  żleb.  Rozniecił  małe, 

niewidoczne ze ścieżki ognisko. 

Royan pozwoliła wreszcie, by obejrzał jej kolano. Było sine, opuchnięte, gorące. 

- Nie powinnaś chodzić - stwierdził. 

- A mam jakiś inny wybór? - spytała, a on nic nie odpowiedział. 

Wodą z butelki zmoczył bandanę i mocno przewiązał nogę Royan, nie tamując 

jednak  przepływu  krwi.  Z  chlebaka  wydobył  fiolkę  ze  środkiem  przeciwzapalnym  i 

kazał jej zażyć dwie tabletki. 

- Już jest lepiej - powiedziała. 

Podzielili się resztką żelaznej porcji. Pochyleni nad ogniem, wciąż roztrzęsieni, 

cicho rozmawiali. 

-  Co  nas  czeka,  gdy  dotrzemy  na  górę?  -  pytała  Royan.  -  Czy  zastaniemy 

ciężarówki  tam,  gdzieśmy  je  zostawili?  Czy  są  tam  jeszcze  ludzie  Borysa?  A  jeśli 

natkniemy się na tych z Pegasusa? 

-  Nie  potrafię  ci  odpowiedzieć.  Musimy  rozwiązywać  problemy  po  kolei,  w 

miarę jak się pojawią. 

- Nie mogę się doczekać, kiedy dotrzemy do Addis Abeby i opowiemy etiopskiej 

policji  o  tej  masakrze.  Chcę,  by  Helm  i  jego  zgraja  zapłacili  za  śmierć  Tamrego  i 

pozostałych ludzi. 

Milczał przez chwilę. 

-  Nie  jestem  pewien,  czy  to  będzie  najmądrzejsze  posunięcie  -  powiedział 

wreszcie ostrożnie. 

-  Nie  rozumiem.  Byliśmy  świadkami  morderstwa.  To  nie  może  im  ujść 

bezkarnie. 

-  Weź  pod  uwagę,  że  chcemy  powrócić  do  Etiopii.  Jeśli  teraz  zrobimy  dużo 

szumu,  cała  dolina  zacznie  się  roić  od  wojska  i  policji.  To  uniemożliwi  nam 

rozwiązanie zagadki Taity i odnalezienie grobowca faraona. 

-  Nie  pomyślałam  o  tym  -  rzekła  powoli.  -  Ale  mimo  wszystko  to  było 

morderstwo, a Tamre... 

-  Wiem,  wiem  -  uspokajał  ją.  -  Są  jednak  bardziej  niezawodne  sposoby 

wywarcia  zemsty  na  Pegasusie,  niż  próba  wydania  go  w  ręce  etiopskiego  wymiaru 

sprawiedliwości.  Zauważ,  że  Nogo  współpracuje  z  Helmem.  Widzieliśmy  go  w 

helikopterze. Pegasus  opłaca pułkownika, więc kto może  jeszcze dla nich pracować? 

Policja?  Sztab  generalny?  Ministrowie?  W  tej  chwili  nie  potrafimy  na  to 

odpowiedzieć. 

- O tym też nie pomyślałam - przyznała. 

-  Zacznijmy  myśleć  po  afrykańsku  i  weźmy  przykład  z  Taity.  Tak  jak  on, 

musimy wykazać się sprytem i przebiegłością. Nie wypowiadajmy głośnych oskarżeń. 

Idealnie by było, gdybyśmy niepostrzeżenie wymknęli się z kraju, a wszyscy by sądzili, 

że  zginęliśmy  pod  lawiną.  Wówczas  nasz  powrót  w  rejon  przełomu  Nilu  byłby 

łatwiejszy.  Niestety  ten  scenariusz  nie  wydaje  mi  się  prawdopodobny.  Powinniśmy 

jednak zachować maksymalną powściągliwość i ostrożność. 

Royan długo patrzyła na tańczące płomienie. 

-  Powiedziałeś  -  odezwała  się  wreszcie  -  że  można  inaczej  zemścić  się  na 

Pegasusie. Co miałeś na myśli? 

- Po prostu sprzątnąć im sprzed nosa skarb faraona Mamose. Po raz pierwszy 

w ciągu tego okrutnego dnia zaśmiała się. 

- Masz rację. Ten, kto rządzi Pegasusem, tak strasznie pożąda tego skarbu, że 

zdecydował  się  na  morderstwa.  Sprzątnięcie  mu  go  sprzed  nosa  zrani  go  równie 

mocno, jak on zranił nas. 



Oboje byli zmęczeni do tego stopnia, że następnego dnia obudzili się późnym 

rankiem.  Royan  próbowała  wstać,  ale  jęknęła  tylko  i  z  powrotem  usiadła.  Nicholas 

podszedł do niej. Nie protestowała, gdy ujął jej gołą nogę i położył sobie na udzie. 

Odwinął chustkę. Zmarszczył się, zobaczywszy kolano. Było niemal dwukrotnie 

grubsze niż normalnie, a obrzęk miał kolor śliwki. Nicholas zmoczył chustkę i owinął 

kolano ponownie. Podał Royan dwie ostatnie tabletki przeciwzapalne. 

-  Boli  cię?  -  spytał  z  niepokojem,  pomagając  jej  wstać.  Pokuśtykała  parę 

kroków. 

-  Jestem  pewna,  że  wszystko  będzie  w  porządku,  gdy  tylko  minie  mi  ta 

sztywność - odparła dzielnie. 

Spojrzał  w  górę.  Z  tej  perspektywy,  blisko  ściany,  urwisko  wydawało  się 

skrócone, ale Nicholas pamiętał, z jaką trudnością poprzednio schodzili. Zajęło im to 

cały dzień. 

-  Również  jestem  tego  pewien  -  pocieszał.  Wziął  ją  pod  rękę.  -  Oprzyj  się  o 

mnie. To będzie jak przechadzka w parku. 

Przez  cały  ranek  mozolnie  podchodzili.  Z  każdym  krokiem  szlak  zdawał  się 

coraz bardziej stromy. Royan ani razu się nie poskarżyła, ale pociła się z bólu i twarz 

miała  szarą  jak  popiół.  Przed  południem  nie  dotarli  nawet  do  wodospadu.  Nicholas 

zarządził odpoczynek. Nie mieli nic do jedzenia. Royan łapczywie piła wodę z butelki. 

Nicholas pozwolił jej pić do woli, sam ograniczając się do jednego łyka. 

Próbowała wstać, ale syknęła z bólu, zatoczyła się i upadłaby, gdyby Nicholas 

jej nie podtrzymał. 

- Do cholery! - zaklęła. - Znowu zesztywniała. 

-  Nie  martw  się  -  rzekł  wesoło.  Wyrzucił  z  chlebaka  prawie  wszystko, 

zostawiając  najniezbędniejsze  rzeczy.  Zachował  jednak  skórę  dikdika.  Zwinął  ją  w 

ciasny rulon i upchnął w torbie. Zapiął chlebak wokół bioder i rzekł pogodnie: - No, 

chucherko, skacz mi na plecy. 

- Nie będziesz mnie chyba tam niósł. - Zaszokowana, spojrzała w górę szlaku 

stromego jak drabina. 

- To jedyny pociąg z tej stacji - odparł. Schylił się i Royan wdrapała mu się na 

barana. 

- Może powinieneś wyrzucić skórę dikdika? 

- Porzuć ten pomysł! - odparł i ruszył w drogę. 

Szedł  powoli  i  mozolnie.  Nie  miał  nic  do  powiedzenia,  tylko  piął  się  w  ciszy. 

Koszula przesiąkła mu potem, ale Royan nie przeszkadzało wilgotne, docierające do 

niej  ciepło,  nie  drażnił  mocny  męski  zapach.  Przeciwnie,  dawało  jej  to  poczucie 

bezpieczeństwa. 

Co  pół  godziny  Nicholas  przystawał  i  zdejmował  Royan  z  pleców.  Kładł  się 

spokojnie  na  ziemi,  zamykał  oczy.  Gdy  oddech  mu  się  wyrównywał,  otwierał  oczy  i 

mówił z uśmiechem: 

- No, jazda, kasztanku! 

Wstawał i przyginał się do ziemi, by Royan mogła mu wejść na plecy. 

Z biegiem czasu jego dowcipy stawały się coraz bardziej wymuszone. Późnym 

popołudniem  stąpał  powoli  i  w  trudniejszych  miejscach  przystawał  i  zbierał  siły. 

Royan usiłowała  mu pomóc; schodziła  z pleców, podpierała się na  jego ramionach i 

razem żmudnie pokonywali podejście. Zdawała sobie jednak sprawę z tego, że mimo 

tych krótkich chwil wytchnienia Nicholas goni resztkami sił. 

Nie  mogli  uwierzyć  własnym  oczom,  gdy  wychodząc  zza  skały,  zobaczyli 

wodospad  opuszczający  się  w  poprzek  szlaku  niczym  koronkowa  firanka.  Nicholas 

wtoczył się za kurtynę spadającej wody i posadził Royan na ziemię. Potem sam legł jak 

martwy. 

Panowała  już  ciemność,  gdy  odzyskał  siły.  Otworzył  oczy.  podczas  jego  snu 

Royan roznieciła małe ognisko, korzystając z gałązek, które stale gromadzili tu mnisi. 

-  Brawo!  -  pochwalił.  -  Jeśli  kiedykolwiek  szukałabyś  pracy  gospodyni 

domowej... 

-  Nie  kuś  mnie.  -  Pokuśtykała  do  niego  i  obejrzała  ranę  na  głowie.  -  Piękny 

zdrowy strup - stwierdziła. 

Nagle odruchowo przytuliła jego głowę do piersi i zaczęła gładzić przykurzone, 

zlepione potem włosy. 

- Nicky, jakże ci się odwdzięczę za to wszystko, co dla mnie dziś zrobiłeś? 

Cisnęła  mu  się  na  usta  frywolna  odpowiedź,  ale  nawet  w  tym  pomrocznym 

stanie  miał  dość  zdrowego  rozsądku,  by  ugryźć  się  w  język.  Zresztą  nie  był  obecnie 

zdolny do żadnej bliższej zażyłości. Leżał w objęciach Royan, czuł przyjemną bliskość 

jej ciała, ale nie próbował spłoszyć jej żadnym swym gestem. 

Wypuściła go delikatnie ze swych objęć i siadła dalej. 

- Bardzo mi przykro, proszę pana, ale gospodyni nie jest w stanie podać panu 

na  kolację  wędzonego  łososia  i  szampana.  Może  przyjmie  pan  kubek  czystej, 

odżywczej, górskiej wody. 

- Chyba będziemy mieli coś lepszego. 

Zapalił  latarkę  i  wyszukał  na  dnie  groty  okrągły  kamień  wielkości  pięści. 

Snopem  światła  zaczął  igrać  po  ścianach.  Rozległ  się  trzepot  skrzydeł  i  gruchanie 

zaniepokojonych gołębi skalnych, które nocowały na półkach. Nicholas przysunął się 

bliżej ptaków. Oślepił je promieniem latarki i rzucił kamieniem. Trafił dwa. Z piskiem 

i  trzepotem  spadły  na  dno  groty.  Reszta  przerażonego  stada  z  głośnym  szumem 

skrzydeł uleciała w noc. Nicholas błyskawicznie schwycił trafione  ptaki i wprawnym 

ruchem dłoni ukręcił im szyje. 

- Czy reflektujesz na soczysty plaster pieczonego gołębia? - zaproponował. 

Royan,  leżąc  oparta  na  łokciu,  i  Nicholas,  siedząc  naprzeciw  niej  po  turecku, 

oskubywali  gołębie  z  szaro-bordowo-brązowych  piór.  Nawet  gdy  trzeba  było 

wypatroszyć ptaki, Royan nie wybrzydzała, jak robiłoby to wiele innych kobiet na jej 

miejscu. Nicholas - pamiętając dodatkowo, jak dzielnie i spokojnie zachowywała się w 

ciągu  dnia  -  podziwiał  ją  coraz  bardziej.  Royan  nieustannie  potwierdzała,  że  jest 

mężna  i  niezłomna.  Z  każdym  dniem  jego  uczucie  do  niej  stawało  się  silniejsze  i 

bardziej dojrzałe. 

Starannie usuwała drobne piórka z pomarszczonej skóry na piersi gołębia. 

- Nie ma wątpliwości - powiedziała - że skradzione nam materiały są w rękach 

ludzi z Pegasusa. 

- O tym samym myślałem - przyznał Nicholas. - W ich bazie nad wodospadem 

widzieliśmy antenę, zatem mają łączność satelitarną. Można się założyć, że Jake Helm 

skontaktował się już ze swym mocodawcą. 

- I ten zna wszystkie szczegóły na temat steli oraz grobowca Tanusa. Wiemy, że 

ma również siódmy zwój. Jeśli sam nie jest egiptologiem, musi opłacać kogoś, kto się 

na tym zna. Zgadzasz się z tym? 

-  Przypuszczam  raczej,  że  sam  umie  czytać  hieroglify.  Podejrzewam,  że  to 

zapalony kolekcjoner. Znam ten typ ludzi. Są zdominowani obsesją. 

-  Ja  również  takich  znam  -  uśmiechnęła  się  do  niego.  -  Obecnie  jeden  z  nich 

siedzi niezbyt daleko ode mnie. 



- Trafiłaś! - podniósł ręce w geście poddania. - Ale ja, w porównaniu z innymi, 

mam tylko lekkiego bzika. Mogę podać nazwiska. Dwa były na liście Duraida. 

- Peter Walsh i Gotthold von Schiller - wymieniła Royan. 

-  To  kolekcjonerzy  gotowi  dokonać  wszelkiej  zbrodni  -  potwierdził.  -  Jestem 

pewien, że obaj nie wahaliby się zabić, by tylko zdobyć skarb faraona Mamose. 

- O ile wiem, obaj są miliarderami, przynajmniej licząc w dolarach. 

- Pieniądze nie mają z tym nic wspólnego. Jeśli któryś z nich zdobyłby skarb, 

nie sprzedałby ani jednego okazu. Schowałby go w jakiejś głębokiej piwnicy i nikomu 

nie  pozwolił  nawet  spojrzeć.  Napawałby  się  w  samotności...  to  dziwaczna, 

namiętność, podobna do onanizmu. 

- Co ze osobliwe określenie! - zaprotestowała. 

- Precyzyjne, zapewniam cię. To ma związek z instynktem seksualnym. Popęd 

jak u seryjnego mordercy. 

- Uwielbiam wszystko, co związane jest ze starożytnym Egiptem, ale nie mogę 

sobie wyobrazić aż takiej pożądliwości. 

-  Weź  pod  uwagę,  że  nie  mówimy  o  zwykłych  ludziach.  Ci  są  tak  bogaci,  że 

mogą zaspokoić każdą swą zachciankę. Wszelkie naturalne ludzkie pożądania dają się 

szybko  nasycić.  Oni  mogą  mieć  wszystko,  czego  chcą.  Każdego  mężczyznę  i  każdą 

kobietę, dowolną rzecz, perwersję, legalną czy nie. Wreszcie muszą znaleźć coś, czego 

nikt inny nie ma. Tylko to jedno powoduje u nich podniecający dreszczyk. 

- Więc ten, z kim mamy do czynienia, ten, kto kieruje Pegasusem to szaleniec? 

-  Więcej  -  sprostował.  -  Mamy  do  czynienia  z  nadzwyczaj  bogatym  i 

wpływowym maniakiem, który powodowany chorobą, nie cofnie się przed niczym. 



Na  śniadanie  zjedli  zimne  resztki  pieczonego  gołębia.  Potem,  na  zmianę, 

jedno z nich szło na tył groty, a drugie nago kąpało się pod wodospadem. 

Woda  wydawała  się  lodowato  zimna.  Siekła  z  siłą  strażackiego  węża.  Royan 

podskakiwała na zdrowej nodze, sapiąc i piszcząc. Wynurzyła się drżąca i fioletowa z 

zimna, pokryta gęsią skórką. Czuła się odświeżona i choć włożyła brudne, przepocone 

ubranie, nabrała nowych sił przed ostatnim atakiem na szczyt. 

Nim  opuścili  grotę,  obejrzeli  ponownie  swe  obrażenia.  Głowa  Nicholasa  goiła 

się,  ale  kolano  Royan  było  w  równie  złym  stanie  jak  poprzedniego  dnia.  Siniaki 

przybrały ciemnobrązową barwę, jak psująca się wątróbka, a opuchlizna nie stęchła. 

Nicholas przewiązał stłuczenie chustą - nic innego nie mógł zrobić. 

Musiał  się  wreszcie  poddać  i  zostawić  chlebak  oraz  zwiniętą  skórę  dikdika. 

Wiedział, że osiągnął kres swych sił fizycznych, i choć bagaż był lekki, każdy zbyteczny 

gram  mógł  przesądzić  o  powodzeniu  wspinaczki.  Zatrzymał  tylko  trzy  rolki  nie 

wywołanych filmów. Była to jedyna dokumentacja hieroglificznego napisu na steli w 

grobowcu  Tanusa.  Nie  mógł  ryzykować,  że  je  utraci,  włożył  je  więc  do  zapinanej 

kieszeni swej koszuli. Chlebak i skórę upchnął w szczelinie skały w zakamarku groty, 

postanawiając, że wróci po nie później. 

Zaczęli  pokonywać  ostatni,  najbardziej  uciążliwy  odcinek  drogi.  Początkowo 

Royan szła sama, opierając się na ramieniu Nicholasa. Po godzinie jednak kolano nie 

wytrzymało takiego obciążenia i Royan oparła się o skałę. 

- Jestem chyba strasznie dokuczliwa? 

-  Niech  pani  wsiada  na  pokład.  Zawsze  znajdzie  się  miejsce  dla  takiej  małej 

osoby. 

Royan,  wyciągnąwszy  chorą  nogę  sztywno  do  przodu,  siedziała  na  plecach 

Nicholasa.  Z  trudnością  pokonywali  drogę,  posuwając  się  jeszcze  wolniej  niż 

poprzedniego  dnia.  Nicholas  musiał  coraz  częściej  przystawać.  Na  łatwiejszych 

odcinkach Royan schodziła na ziemię i podskakiwała na zdrowej nodze, opierając się 

tylko na ramieniu Nicholasa. Potem jednak przewracała się. Wtedy Nicholas musiał ją 

podnosić i z powrotem brać na barana. 

Droga  stawała  się  koszmarem.  Oboje  stracili  poczucie  czasu.  Godziny  zlewały 

się w nieprzerwane pasmo udręki. W pewnym momencie legli obok siebie na ścieżce, 

wyczerpani, obolali, cierpiący z pragnienia. Godzinę wcześniej wypili ostatnią kroplę z 

butelki, a w okolicy nie było żadnego strumienia. Dopiero na samym szczycie, gdzie 

mieli znowu dotrzeć do Dandery, czekała na nich woda. 

- Idź naprzód sam. Zostaw mnie tutaj - szeptała ochryple. 

- Nie mów głupstw. - Usiadł i spojrzał na nią przerażony. - Potrzebna mi jesteś 

dla prawidłowego obciążenia. 

-  Do  szczytu  nie  jest  daleko  -  nalegała.  -  Wrócisz  z  ludźmi  Borysa,  którzy 

pomogą mnie wciągnąć. 

-  Nie  wiadomo,  czy  oni  tam  jeszcze  są  i  czy  te  dranie  od  Pegasusa  nie 

znalazłyby cię wcześniej. 

Wstał i postawił ją na ziemię. 

Kazał  jej  głośno  liczyć  każdy  krok.  Co  sto  kroków  przystawał  i  odpoczywał. 

Potem zaczynała się kolejna setka. Royan, trzymając go za szyję, szeptała mu liczby do 

ucha.  Cały  świat  ograniczył  się  dla  nich  do  ziemi  bezpośrednio  pod  stopami.  Nie 

dostrzegali  skalnej  ściany  po  jednej  stronie  ani  głębokiej  przepaści  po  drugiej.  Gdy 

Nicholas  zachwiał  się  lub  potknął  i  Royan  przeszywał  ból,  przymykała  tylko  oczy  i 

liczyła bez przerwy, starając się nie zmieniać głosu. 

Przystawali. Nicholas opierał się wtedy o skałę. Nie ufał swym nogom, nie był 

pewien, czy wstanie, jeśli już raz się położy. Nie ważył się opuścić Royan na ziemię. 

Wysiłek związany z ponownym jej podnoszeniem byłby zbyt duży. Nie miał już na to 

sił. 

- Zapada zmrok - powiedziała cicho. - Musisz się tu na noc zatrzymać. Na jeden 

dzień wystarczy. Wykończysz się. 

- Jeszcze setka - odparł niewyraźnie. 

- Nie, zostaw mnie. 

W odpowiedzi odepchnął się od skały i pochylił do przodu. 

- Licz! - polecił. 

- Pięćdziesiąt jeden, pięćdziesiąt dwa... 

Nachylenie stoku pod jego stopami zmieniło się tak nagle, że Nicholas omal się 

nie  przewrócił.  Ścieżka  wypłaszczyła  się  i  Nicholas  próbował  postawić  nogę  na 

następnym stopniu... ale go nie było. 

Zatoczył  się,  lecz  zdołał  złapać  równowagę.  Chwiał  się  na  krawędzi  przepaści. 

Wpatrywał się przed siebie w mrok, nie wierząc w to, co widzi. W szarówce dostrzegł 

światła  i  pomyślał,  że  zaczyna  majaczyć.  Potem  usłyszał  ludzkie  głosy.  Potrząsnął 

głową, by wrócić do rzeczywistości. 

-  Boże,  Nicky,  udało  ci  się.  Jesteśmy  na  górze.  Tam  stoją  samochody.  Nicky, 

doszedłeś! Doszedłeś! 

Usiłował coś powiedzieć, lecz gardło miał ściśnięte. Chwiejnym krokiem szedł 

w kierunku świateł. Royan wołała najpierw po angielsku, potem po arabsku: 

- Pomocy! Pomóżcie! Pomóżcie nam! 

Usłyszeli zdziwione krzyki i odgłos biegnących ludzi. Nicholas powoli opadł na 

miękką  górską  trawę,  zsuwając  Royan  z  pleców.  Wokół  gromadziły  się  ciemne 

postacie. Paplano po amharsku. Jakieś przyjazne ręce częściowo zaniosły, a częściowo 

powlokły  ich  w  kierunku  świateł.  Potem  ktoś  zaświecił  latarką  prosto  w  twarz 

Nicholasa. 

- Cześć, Nicky - odezwał się niewątpliwie angielski głos. - Miła niespodzianka. 

Przyjechałem z Addis po twoje ciało. Słyszałem, że nie żyjesz. To nieco przedwczesna 

informacja, prawda? 

- Cześć, Geoffrey. Dzięki, że zadałeś sobie trud przyjazdu. 

-  Podejrzewam,  że  napiłbyś  się  herbaty.  Wyglądasz  na  wyczerpanego  -  rzekł 

Geoffrey  Tennant.  -  Nigdy  nie  sądziłem,  że  w  twojej  brodzie  jest  rudość  i  siwizna. 

Zarost z żurnala. Bardzo modny. Pasuje ci. 

Nicholas  wyobraził  sobie,  jak  musi  teraz  wyglądać:  obdarty,  nie  ogolony, 

brudny, z wymiętoszoną, zmęczoną twarzą. 

- Pamiętasz doktor Al Simmę? Ma trochę opuchnięte kolano. Mógłbyś się nią 

zająć? 

W tym momencie nogi odmówiły mu posłuszeństwa i upadłby, gdyby Geoffrey 

go nie podtrzymał. 

- Ostrożnie, stary. 

Geoffrey zaprowadził go do kempingowego krzesła i troskliwie usadził. Royan 

przyniesiono drugie krzesło. 

-  Letta  chai  hapa!  -  Geoffrey  wydał  polecenie,  jakie  w  całej  Afryce  wydają 

Anglicy,  i  po  kilku  minutach  wręczył  Nicholasowi  i  Royan  kubki  z  parującą, 

przesłodzoną herbatą. 

- Za nas! - Nicholas wzniósł kubkiem toast w kierunku Royan. - Nie ma jak my! 

Pili,  parząc  sobie  języki.  Kofeina  i  cukier  podziałały  na  ich  krwiobieg  jak 

ładunek elektryczności. 

- Teraz wiem, że będę żył - sapnął Nicholas. 

-  Nie  chciałbym  cię  zamęczać,  ale  czy  mógłbyś  mi  powiedzieć,  co  się  stało?  - 

pytał Geoffrey. 

- Może ty mi najpierw powiesz. - Nicholas potrzebował trochę czasu, by ocenić 

sytuację. Co Geoffrey wie i kto mu przekazał informacje? 

- Dotarło do nas - zaczął Geoffrey - że w pobliżu sudańskiej granicy wyłowiono 

z  rzeki  tego  twojego  białego  kumpla,  Brusiłowa,  podziurawionego  kulami  jak  sito. 

Krokodyle  wygryzły  mu  twarz,  więc  policja  graniczna  dokonała  identyfikacji  na 

podstawie dokumentów znajdujących się w nieprzemakalnym portfelu. 

Nicholas spojrzał na Royan i ostrzegł ją ruchem brwi. 

-  Gdy  go  ostatnio  widzieliśmy  -  wyjaśnił  -  wyruszał  na  samotną  wycieczkę. 

Prawdopodobnie natknął się na tę samą bandę szyftów, która cztery noce temu złupiła 

nasze obozowisko. 

-  O  tym  też  słyszeliśmy.  Pułkownik  Nogo  przekazał  przez  radio  meldunek  do 

Addis. 

Do  tej  pory  nie  dostrzegli  pułkownika  Nogo w  tłumie  mężczyzn.  Dopiero  gdy 

wkroczył w krąg światła, Royan zesztywniała. Przez jej twarz przemknął wyraz takiego 

obrzydzenia,  że  Nicholas  musiał  ująć  ją  za  rękę,  by  się  nie  zdradziła.  Po  chwili 

opanowała się i patrzyła już spokojnie. 

- Wielką ulgę sprawia mi pański widok, sir Quenton- Harper. Przysporzył nam 

pan ostatnio wiele niepokoju - rzekł Nogo. 

- Proszę o wybaczenie - odparł Nicholas. 

- Proszę mnie źle nie  zrozumieć. Z Pegasus  Exploration Company  doniesiono 

nam,  że  pan  i  doktor  Al  Simma  zginęliście  przypadkowo  podczas  wybuchu.  Sam 

byłem  świadkiem,  jak  pan  Helm  ze  spółki  poszukiwawczej  ostrzegał  państwa,  że  w 

wąwozie prowadzone są roboty górnicze. 

-  Ale  pan...  -  wtrąciła  Royan,  lecz  Nicholas  mocno  ścisnął  ją  za  rękę,  by  się 

powstrzymała. 

- Jak pan sugeruje, zawiniła prawdopodobnie nasza beztroska. Cóż, doktor Al 

Simma  została  ranna  i  doznaliśmy  uszczerbku  podczas  tego  zdarzenia.  Znacznie 

ważniejsze jest jednak to, że w czasie napadu szyftów i tamtego wybuchu zabici zostali 

inni  ludzie  -  obsługa  obozu  i  mnisi  z  klasztoru.  Gdy  tylko  wrócimy  do  Addis,  złożę 

władzom szczegółowe doniesienie. 

- Mam nadzieję,  że nie przypisuje pan winy... - zaczął Nogo, ale Nicholas mu 

przerwał. 

- Oczywiście, że nie. To wcale nie pańska wina. Ostrzegał nas pan o działalności 

szyftów  w  wąwozie.  Pana  tam  nie  było,  więc  jakże  mógł  pan  temu  zapobiec? 

Powiedziałbym nawet, że nadzwyczaj wzorowo wypełnił pan swój obowiązek. 

- To niezwykle uprzejme z pana strony, sir Quenton- Harper - stwierdził Nogo 

z ulgą. 

Nicholas przyglądał mu się przez chwilę. Był to sympatyczny młody człowiek w 

metalowych okularach, troskliwy i usłużny. Nicholas sądził nawet  przez moment, że 

uległ  złudzeniu  i  że  w  jet  rangerze  ktoś  inny  krążył  nad  kamienną  lawiną,  jak  sęp 

wypatrując ich martwych ciał. 

-  Byłbym  niezwykle  wdzięczny  -  Nicholas  uśmiechnął  się  nad  wyraz 

przyjacielsko - gdyby wyrządził mi pan pewną przysługę, pułkowniku. 

- Naturalnie - zgodził się Nogo skwapliwie. - Czego tylko pan sobie życzy. 

-  Pod  wodospadem  Dandery  zostawiłem  swoją  torbę  i  jedno  z  moich  trofeów 

myśliwskich.  W  torbie  są  nasze  paszporty  oraz  czeki  podróżne.  Byłbym  wdzięczny, 

gdyby posłał pan tam kogoś z pańskich ludzi, by mi to przyniósł. 

Udzielił  pułkownikowi  wskazówek,  jak  należy  odszukać  pozostawione  rzeczy. 

Miał  perwersyjną  przyjemność  w  wysyłaniu  swego  niedoszłego  zabójcy  z  tak 

banalnym poleceniem. Odwrócił się potem do przyjaciół, by Nogo nie dostrzegł w jego 

oczach mściwego ognika. 

- W jaki sposób tu przybyłeś, Geoffrey? 

-  Małym  samolotem  do  Debra  Maryam.  Mają  tu  niewielkie  awaryjne 

lądowisko.  Czekał  na  nas  pułkownik  Nogo  i  ostatni  odcinek  pokonaliśmy  jego 

wojskowym dżipem - wyjaśnił Geoffrey. - Samolot z pilotem czeka w Debra Maryam... 

Geoffrey przerwał. Powiedział coś służącym w podłym amharskim. 

-  Kazałem  przygotować  dla  was  gorącą  kąpiel.  Potem  kolacja  i  spać.  To 

najcudowniejsza  kuracja.  Jutro  lecimy  do  Addis.  Przed  wieczorem  na  pewno  tam 

dotrzemy. 

Poklepał  Royan  po  ramieniu,  maskując  swe  fizyczne  zainteresowanie 

dobrotliwym wujowskim uśmiechem. 

- Przyznaję, że jestem nawet zadowolony, że nie muszę się włóczyć w wąwozie 

Abbaju w poszukiwaniu was dwojga. Mówią, że to dość dzika część świata. 



Pani doktor Al Simma, czy pozwoli pani, że usiądę z przodu? To grubiańskie z 

mojej  strony,  ale  mam  skłonności  do  choroby  lokomocyjnej.  Ha,  ha!  -  wyjaśniał 

Geoffrey,  gdy  czekali,  aż  trzech  małych  chłopców  przegoni  kozy  z  rezerwowego 

lotniska w Debra Maryam. 

Nicholas upychał tymczasem pod tylnym fotelem zwiniętą skórę dikdika. Nocą 

jeden  z  sierżantów  pułkownika  Nogo  zszedł  do  jaru  i  rankiem,  podczas  śniadania, 

przyniósł Nicholasowi torbę oraz skórę. 

Nogo salutował im elegancko, gdy kołowali w chmurze pyłu. Nicholas wyglądał 

przez boczną szybę, machając mu z uśmiechem. 

Niech cię pokręci, Nogo. Niech cię porządnie pokręci. 

Pilot wreszcie poderwał małą cessnę 26o z zarośniętego trawą pasa. Horyzont 

nad  przełomem  Abbaju  przypominał  pole  olbrzymich  grzybów,  wielkich  tłustych 

chmur,  sięgających  aż  do  stratosfery.  Pod  nimi  kotłowały  się  powietrzne  wiry. 

Pasażerów  na  tylnych  siedzeniach  bezlitośnie  rzucało.  Geoffrey’owi  na  przodzie  nie 

wiodło się lepiej. Siedział cicho, nie wykazując zainteresowania rozmową. 

Nicholas i Royan nie mieli okazji pogadać poprzedniego wieczoru. Cały czas w 

pobliżu  mieli  albo  Geoffreya,  albo  Nogo.  Teraz,  gdy  ich  głowy  niemal  się  stykały, 

łoskot  silnika  zagłuszał  mowę,  a  Geoffrey  zajęty  był  swymi  mdłościami,  mogli 

spokojnie opracować swoją wersję wydarzeń. 

Geoffrey  wyraźnie  stwierdził,  że  ambasador  brytyjski  w  Addis  jest 

niezadowolony z kłopotów, jakie mu sprawili. Po ich zniknięciu, z Whitehall musiano 

wysłać  łańcuszek  faksów.  Ponadto  etiopski  komisarz  policji  chciał  ich  przesłuchać. 

Muszą  go  zapewnić,  że  nie  namawiali  Meka  Nimmura  do  zabicia  Borysa  Brusiłowa. 

Równocześnie  nie  mogą  zaalarmować  Pegasusa.  Zdawali  sobie  sprawę,  że  reakcja  z 

tamtej  strony  byłaby  szybka  i  zabójcza,  gdyby  udzielili  jakiejkolwiek  wskazówki, 

zdradzającej, że wiedzą, kto jest ich przeciwnikiem w grze Taity. 

Najważniejsze, żeby nie zrazili sobie władz etiopskich ani nie dali pretekstu do 

unieważnienia  wiz  lub  ogłoszenia  ich  niepożądanymi  przybyszami.  Ustalili  oboje,  że 

będą udawać pełną nieświadomość i grać role osób niewinnie wplątanych w sprawy, 

w które się nie pchali i o których nie mają pojęcia. 

Nim  wylądowali  w  Addis  Abebie,  przygotowali  swoje  opowiadanie  i 

kilkakrotnie je powtórzyli. Gdy cessna zatrzymała się przed budynkiem lotniska i pilot 

wyłączył  silnik,  Geoffrey  ożywił  się.  Był  tylko  nieco  zielonkawy  na  twarzy.  Z 

ostentacyjną galanterią pomógł Royan wysiąść z samolotu. 

- Naturalnie, zatrzymacie się państwo w rezydencji - rzekł. - Hotele w mieście 

są  pospolite  i  niezbyt  przyjemne,  a  ON  rna  niezłego  kucharza  i  znośną  piwniczkę. 

Zorganizuję państwu jakieś ubrania. Moja małżonka jest mniej więcej pani wzrostu, a 

Nicky  wejdzie  od  biedy  w  moje  rzeczy.  Dzięki  Bogu,  mam  zapasowy  wieczorowy 

garnitur. ON przywiązuje wagę do formy. 

Położoną na przedmieściu rezydencję ambasadora brytyjskiego wybudowano 

za czasów starego cesarza Hajle Sellasjego, przed inwazją Mussoliniego w 193o roku. 

Stanowiła przykład przyzwoitej architektury kolonialnej. Miała dach kryty strzechą i 

szerokie  tarasy.  Zieleń  rozległych  trawników,  pielęgnowanych  przez  zastępy 

ogrodników,  kontrastowała  z  purpurą  poinsecji.  Siedziba  przetrwała  rewolucję  i 

wojnę wyzwoleńczą, która nastąpiła potem. 

Przy głównym wejściu Geoffrey przekazał gości etiopskiemu lokajowi w długiej, 

nieskazitelnie  białej  szammie.  Służący  zaprowadził  ich  do  sąsiadujących 

apartamentów  na  pierwszym  piętrze.  Nicholas  napełnił  wannę  po  brzegi  i  popijając 

whisky  z  wodą,  palcami  u  nóg  manipulował  kranami.  Słyszał,  jak  w  pomieszczeniu 

obok leci woda. Potem dobiegł go głos lekarza, który opatrywał kolano Royan. 

Pożyczony od Geoffreya garnitur był na Nicholasa zbyt obszerny w pasie i miał 

za  krótkie  rękawy  i  nogawki.  Buty  go  cisnęły.  Przejrzał  się  w  lustrze  i  doszedł  do 

wniosku, że powinien obciąć włosy. 

- Nic już na to teraz nie poradzę - stwierdził z rezygnacją. Zapukał do pokoju 

Royan. 

- Patrzcie no! - wykrzyknął, gdy otworzyła drzwi. 

Sylvia  Tennant  pożyczyła  Royan  koktajlową  sukienkę  w  kolorze  limety, 

wspaniale  pasującą  do  jej  oliwkowej  cery.  Royan  umyła  włosy  i  rozpuściła  je  do 

ramion. Nicholas poczuł, jak puls mu przyśpiesza, niczym nastolatkowi na pierwszej 

randce. Zaśmiał się sam z siebie. 

- Wyglądasz szałowo - powiedział szczerze. 

-  Dziękuję  panu  -  odparła  wesoło.  -  A  ty  wyglądasz  zabójczo.  Pozwolisz,  że 

wezmę cię pod ramię? 

- Miałem nadzieję, że poniosę cię na rękach. To już stało się nałogiem. 

-  Minęły  te  czasy  -  rzekła,  wymachując  rzeźbioną  hebanową  laską,  którą 

dostarczył  lokaj.  Podpierała  się  od  strony  zranionej  nogi.  Szli  długim  korytarzem.  - 

Jak nazywa się nasz gospodarz? - spytała szeptem. 

- Ambasador Jej Królewskiej Mości, sir Oliver Bradford KOMJ. 

- To znaczy Komandor Orderu Świętego Michała i Świętego Jerzego? - chciała 

się upewnić. 

- Nie - sprostował. - To znaczy „kochajcie obowiązkowo mnie jaśniepana". 

- Jesteś nieznośny - zachichotała. - Czy udało ci się wysłać faks do pani Street? 

- spytała poważniejąc. 

-  Połączyłem  się  za  pierwszym  razem  i  otrzymałem  od  niej  potwierdzenie. 

Przesłała ci pozdrowienia i obiecała, że szybko zbierze informacje o Pegasusie. 

Wieczór  był  przyjemny.  Sir  Oliver  przywitał  ich  na  tarasie.  Geoffrey  dokonał 

prezentacji.  Ambasador  miał  grzywę  siwych  włosów  i  czerwoną  twarz.  Geoffrey 

uprzedził ich, jaki jest jego szef i co sądzi o kłopotliwych turystach, ale gdy tylko sir 

Oliver zobaczył Royan, wrogi grymas na jego obliczu natychmiast zniknął. 

Na kolacji, poza Geoffreyem i Sylvią Tennant, było jeszcze kilkanaście innych 

osób.  Sir  Oliver  ujął  Royan  pod  rękę  i  przedstawił  jej  pozostałych  gości.  Nicholas 

wlókł się z tyłu, pogodzony z faktem, że Royan przeważnie wywiera na mężczyznach 

takie wrażenie. 

-  Pozwolę  sobie  przedstawić  generała  Obeida,  szefa  etiopskiej  policji  -  rzekł 

ambasador. 

Generał  był  wysoki,  ciemnoskóry,  ugrzeczniony.  Wyglądał  elegancko  w 

niebieskim galowym mundurze. Pochylił się nad ręką Royan. 

-  O  ile  wiem,  mamy  się  spotkać  jutro  rano.  Sprawi  mi  to  najszczerszą 

przyjemność. 

Royan spojrzała niepewnie na sir Olivera. Nic jej o tym nie powiedziano. 

- Generał Obeid pragnąłby od pani i od sir Nicholasa usłyszeć nieco więcej na 

temat  tej  historii  w  przełomie  Abbaju  -  wyjaśnił  ambasador.  -  Pozwoliłem  sobie  na 

umówienie państwa przez mego sekretarza. 

- Pragnę państwa zapewnić, że to tylko rutynowa rozmowa. Obiecuję państwu, 

że zajmę im niewiele czasu. 

-  Zrobimy  naturalnie  wszystko,  co  w  naszej  mocy,  by  panu  pomóc  -  odparł 

Nicholas uprzejmie. - Na którą godzinę wyznaczone jest spotkanie? 

- Na jedenastą, jeśli nie mają państwo nic przeciwko temu. 

- Jak najbardziej odpowiednia godzina - zgodził się Nicholas. 

- Mój kierowca podjedzie o dziesiątej trzydzieści i zawiezie państwa do siedziby 

komendy policji - obiecał sir Oliver. 

Przy  kolacji  Royan,  piękna  i  urocza,  siedziała  między  ambasadorem  a 

generałem  Obeidem.  Obaj  nadskakiwali  jej  cały  czas.  Nicholas  uświadomił  sobie,  że 

musi pogodzić się z tym, iż teraz towarzyszyć jej będą również inni mężczyźni. Dość 

długo przecież miał ją tylko dla siebie. 

On sam natomiast w towarzystwie lady Bradford nie czuł się zbyt dobrze. Lady 

była drugą żoną ambasadora, trzydzieści lat od niego młodszą. 

Mówiła wyraźnym londyńskim akcentem i miała oczywiste cechy pospolitości. 

Głowę  jej  zdobiła  tleniona  grzywa,  a  z  wyszywanego  cekinami  dekoltu  wylewał  się 

nieprawdopodobnych  rozmiarów  biust.  Szaleństwo  starszego  pana,  zawyrokował 

Nicholas.  Okazało  się,  że  lady  Bradford  jest  ekspertem  od  genealogii  angielskiej 

arystokracji  -  jednym  słowem,  skończona  snobka.  Wypytała  Nicholasa  dokładnie  o 

jego przodków, aż do kilku pokoleń wstecz. 

- Sir Nicholas jest właścicielem Quenton Parku - krzyknęła przez stół do swego 

męża. - Wiedziałeś o tym, kochanie? - Potem zwróciła się do Nicholasa: - Mój mąż jest 

zapalonym myśliwym. 

Sir Oliver był najwyraźniej zachwycony inteligencją swej żony. 

-  Quenton  Park?  Wczoraj  czytałem  w  „Wiadomościach  Myśliwskich",  że 

organizuje pan polowania zwane „Wysokie Buki". To prawda? 

- „Wysokie Modrzewie" - poprawił Nicholas. 

-  Pisali,  że  to  najlepsze  ptaki  w  Brytanii  -  dodał  entuzjastycznie  sir  Oliver,  z 

nadzieją w głosie. 

- Może nie aż tak - powiedział skromnie Nicholas - ale jesteśmy z tego dumni. 

Gdy tylko będzie pan w kraju, musi pan z nami postrzelać. Oczywiście jako mój gość. 

Od  tej  chwili  stosunek  sir  Olivera  do  Nicholasa  radykalnie  się  zmienił. 

Ambasador stał się uprzejmy i troskliwy, posunął się nawet do tego, że kazał lokajowi 

przynieść butelkę wina Lafite rocznik tysiąc dziewięćset pięćdziesiąty czwarty. 

-  Zrobiłeś  dobre  wrażenie  -  wymamrotał  półgębkiem  Geoffrey.  -  ON  nie 

marnuje rocznika tysiąc dziewięćset pięćdziesiątego czwartego dla byle kogo, tylko dla 

nielicznych wybrańców. 

Dopiero po północy Nicholas zdołał uciec od swej gospodyni i wyzwolił Royan 

od sir Olivera i generała Obeida. Poprowadził ją kulejącą ze schodów, usiłując uniknąć 

domyślnego spojrzenia Geoffreya Tennanta. 

- Byłaś gwiazdą wieczoru - powiedział. 

- Do ciebie natomiast lady Bradford gruchała jak gołąbek - odcięła się. 

Z  przyjemnością  słyszał  w  jej  głosie  lekki  ton  zaborczej  zazdrości.  Więc  nie 

tylko on to odczuwał. 

Przy  drzwiach  Royan  rozproszyła  wszelkie  wątpliwości,  nastawiając  mu 

policzek. Cmoknął ją przyjacielsko. 

- Ten biust! - powiedziała cicho. - Niech cię nie dręczy w koszmarach. 

I zamknęła za sobą drzwi. 

Wszedł  do  swego  pokoju  w  dobrym  humorze.  Za  drzwiami  zobaczył  kopertę. 

Podczas  kolacji  musiał  ją  wsunąć  któryś  ze  służących.  Nicholas  rozerwał  ją  szybko, 

wyjął  kartki  ze  środka,  pośpiesznie  przeczytał.  Spochmurniał.  Wyszedł  ze  swego 

pokoju i zapukał do Royan. 

Po  chwili  uchyliła  drzwi  i  wyjrzała.  Dostrzegł  zmieszanie  na  jej  twarzy,  ale 

natychmiast rozwiał podejrzenia. 

- Odpowiedź na mój faks - pokazał jej kartki. - Czy jesteś ubrana? 

- Chwileczkę. - Zamknęła drzwi i po paru sekundach znowu je otwarła. - Wejdź 

- powiedziała. 

Wskazała na karafkę stojącą na komodzie. 

- Chcesz drinka? - zaproponowała. 

- Chyba mi się przyda. Wiemy teraz, kto kieruje Pegasusem. 

- Mów! - zażądała. 

On jednak zwlekał. Nalewał sobie whisky, a potem przez ramię zwrócił się do 

niej z uśmiechem: 

- Może chcesz wody sodowej? 

- Do diabła z tobą, Nicholasie Quenton- Harperze. - Tupnęła. - Nie dręcz mnie. 

Kto to jest? 

-  Gdy  cię  po  raz  pierwszy  spotkałem,  byłaś  posłuszną  arabską  dziewczyną, 

uznającą wyższość mężczyzn. A teraz popatrzcie! Chyba cię zepsułem. 

- Uprzedzam, że igrasz z ogniem. - Usiłowała zgasić uśrniech. - Nicky, powiedz 

mi, proszę. 

-  Usiądź  -  polecił.  Zajął  fotel  naprzeciwko.  Rozłożył  kartki  faksu  i  spojrzał  na 

nią.  -  Pani  Street  szybko  pracowała.  W  faksie  zasugerowałem  jej  rozmowę 

telefoniczną z moim maklerem na giełdzie. Ze względu na trzygodzinną różnicę czasu 

w  stosunku  do  Greenwich  chyba  złapała  tego  człowieka  w  biurze.  No  i  zdobyła 

wszystkie informacje, o które prosiłem. 

- Przestań albo podrę na sobie bluzkę, zacznę wrzeszczeć i wywołam skandal. 

Mów! 

- Pegasus Exploration - Nicholas zaszeleścił kartkami - zarejestrowany jest na 

giełdzie w Sydney w Australii z kapitałem akcyjnym dwadzieścia milionów... 

- Nie wymieniaj tych szczegółów - błagała. - Podaj tylko nazwisko. 

- Sześćdziesiąt pięć procent akcji Pegasusa należy do Valhalla Mining Company 

- ciągnął niewzruszony. - Pozostałe trzydzieści pięć procent są własnością Anaconda 

Metals z Austrii. 

Przestała go już prosić; siedziała w swym fotelu i patrzyła na niego uparcie. 

-  Zarówno  Valhalla  jak  i  Anaconda  są  wyłączną  własnością  HMI,  Hamburg 

Manufacturing Industries. Cały pakiet akcji HMI posiada trust rodzinny von Schiller, 

a jedynymi członkami trustu są Gotthold Ernst von Schiller i jego żona Ingemar. 

- Von Schiller - powtórzyła cicho, ciągle patrząc na Nicholasa. - Duraid miał go 

na  liście  potencjalnych  sponsorów.  Z  pewnością  czytał  on  książkę  Wilbura  Smitha; 

była przetłumaczona na niemiecki. Prawdopodobnie kontaktował się z Duraidem, tak 

jak ty. Lecz w przeciwieństwie do ciebie, nie zraził się odmową Duraida. 

- Też tak myślę - potwierdził Nicholas. - Nie było trudno powęszyć w kairskim 

muzeum i dowiedzieć się, że pracujecie nad czymś poważnym. A resztę znamy aż za 

dobrze. 

- Ale w jaki sposób tak szybko ulokował Pegasusa w Etiopii? - spytała. 

-  Dopisało  mu  szczęście,  diabelne  szczęście.  Geoffrey  opowiadał,  że  Pegasus 

pięć  lat  temu  otrzymał  od  prezydenta  Mengistu  koncesję  na  poszukiwanie  miedzi. 

Stało  się  to  tuż  przed  obaleniem  dyktatora.  Von  Schiller  był  już  na  miejscu,  gdy 

usłyszał  o  zwojach.  Musiał  tylko  przemieścić  swoją  bazę  z  północy  kraju,  gdzie 

prowadził  poszukiwania,  w  pobliże  przełomu  rzeki  Abbaj.  W  ten  sposób  znalazł  się 

blisko  ewentualnych  nowych  odkryć.  Dowiemy  się  prawdopodobnie,  że  Jake  Helm 

jest  jego  przybocznym  draniem,  specjalistą  od  brudnych  sztuczek,  posyłanym  we 

wszystkie zakątki świata. Nogo widocznie siedzi u niego w kieszeni. A my wpadliśmy 

mu prosto w ramiona. 

Royan miała zamyśloną minę. 

- To wszystko się zgadza. Gdy tylko Helm zameldował swemu szefowi o naszym 

przybyciu, ten kazał mu nasłać bandytów na nasze obozowisko. 

O wielkie nieba, jak ja go nienawidzę. Nigdy go nie widziałam, ale nie sądziłam, 

że kogokolwiek mogę tak nienawidzić. 

- Wiemy teraz przynajmniej, z kim mamy do czynienia. 

-  Niezupełnie  -  zaprzeczyła.  -  Von  Schiller  musi  mieć  kogoś  w  Kairze.  Kogoś 

wewnątrz. 

- Jak nazywa się wasz minister? 

- Nie - zaprzeczyła od razu Royan. - Na pewno nie Atalan Abou Sin. Znam go 

całe życie. To bastion prawości. 

-  Zadziwiające,  jak  może  podziałać  łapówka  w  kwocie  jakichś  stu  tysięcy 

dolarów  na  fundamenty  najsolidniejszego  nawet  bastionu  -  zauważył  spokojnie 

Nicholas. 

Royan była przygnębiona. 



Poranek był jasny i rześki. Śniadanie zjedli tylko we dwoje. Sir Oliver wyszedł 

do swego biura przed godziną, a lady Bradford jeszcze nie wstała. 

- W nocy prawie nie spałam. Rozmyślałam o Atalanie. Nie mogę znieść nawet 

podejrzenia, że mógłby on być zaplątany w zamordowanie Duraida. 

- Wybacz, jeśli z mojego powodu miałaś złą noc, ale musimy brać  pod uwagę 

wszystkie możliwości. - Usiłował ją uspokoić. Potem zmienił temat. 

-  Straciliśmy  tu  już  dużo  czasu.  Pegasus  może  teraz  swobodnie  buszować  na 

tamtym  terenie.  Chciałbym  wrócić  do  domu  i  zająć  się  przygotowaniem  naszego 

powrotu w te strony. 

-  Może  zarezerwuję  bilety  lotnicze?  -  Royan  natychmiast  wstała.  -  Poszukam 

telefonu. 

- Najpierw skończ śniadanie. 

- Jestem już najedzona. 

Ruszyła do drzwi, a Nicholas zawołał za nią: 

- Nic dziwnego, że jesteś taka chuda. Powiadają, że na anorexia nervosa umiera 

się w straszny sposób. - I wziął sobie kolejną grzankę z dżemem. 

Royan wróciła za kwadrans. 

-  Jutro  po  południu  o  trzeciej  trzydzieści.  Kenya  Airways  do  Nairobi  i 

wieczorne połączenie British Airways do Londynu. 

-  Świetnie.  -  Wytarł  usta  serwetką  i  wstał.  -  Samochód  czeka.  Jedziemy  do 

centrali policji, by porozmawiać z twym nowym wielbicielem, generałem Obeidem. 

Czekał  na  nich  oficer,  inspektor  Galia,  który  przez  prywatne  wejście 

poprowadził  ich  do  budynku  centrali  i  do  biur  komisarza.  Cały  czas  traktował  ich  z 

najwyższą atencją. 


Generał Obeid natychmiast wstał i wyszedł zza biurka. Przyjacielsko przywitał 

się  z  nimi.  Skacząc  cały  czas  koło  Royan,  poprowadził  ich  do  swego  salonu.  Gdy 

usiedli, inspektor Galia nalał im małe czarki gorzkiej czarnej kawy - nieunikniony w 

Etiopii poczęstunek. 

Rozmawiali przez chwilę uprzejmie, po czym generał przeszedł do rzeczy. 

-  Jak  obiecałem,  nie  zatrzymam  państwa  dłużej,  niż  to  konieczne.  Inspektor 

Galia  zapisze  państwa  zeznania.  Najpierw  chciałbym  się  zająć  sprawą  zniknięcia  i 

śmierci majora Brusiłowa. Wiedzą państwo zapewne, że poprzednio był on oficerem 

KGB? 

Przesłuchanie  trwało  znacznie  dłużej,  niż  się  spodziewali.  Generał,  z 

niezmienną uprzejmością, wypytywał o najdrobniejsze szczegóły. W końcu przepisano 

ich  zeznania  na  maszynie.  Przeczytali  je  i  podpisali.  Generał  odprowadził  ich  aż  do 

wyjścia,  gdzie  czekał  samochód.  Nicholas  potraktował  to  jako  dowód  szczególnej 

przychylności. 

-  Jeśli  coś  mógłbym  dla  państwa  zrobić,  jeśli  czegoś  byście  państwo 

potrzebowali,  proszę  się  na  mnie  powołać.  To  wielka  przyjemność,  że  panią 

spotkałem,  doktor  Simma.  Proszę  jak  najprędzej  wrócić  do  Etiopii  i  znów  nas  tutaj 

odwiedzić. 

- Mimo tych niefortunnych przygód bardzo podobał mi się Pański piękny kraj - 

odparła gładko. - Być może zobaczymy się znowu szybciej, niż pan sądzi. 

-  Co  za  uroczy  człowiek  -  zauważyła  Royan,  gdy  sadowili  się  w  rollsie  sir 

Olivera. - Naprawdę go polubiłam. 

- Zdaje się, że z wzajemnością - zauważył Nicholas. 



Słowa Royan okazały się prorocze. Gdy następnego ranka zeszli na śniadanie, 

czekały na nich na stole dwie identyczne koperty. Nicholas otworzył tę zaadresowaną 

do siebie i poprosił o kawę kelnera ubranego w długą do kostek szammę. 

- No, no - wyraz twarzy mu się zmienił. - Zrobiliśmy większe wrażenie na tych 

chłopcach w niebieskich mundurach, niż nam się wydawało. Generał Obeid chce się 

znowu  ze  mną  spotkać.  -  Przeczytał  list  głośno:  -   Rozkazujemy  panu  stawić  się  w 

 komendzie policji najpóźniej do południa.  - Nicholas gwizdnął cicho. - Mocne słowa. 

Nie ma proszę ani dziękuję. 

-  Mój  list  brzmi  identycznie.  -  Royan  spojrzała  na  kilka  zdań  napisanych  na 

oficjalnym policyjnym blankiecie. - Co to wszystko może znaczyć? 

- Wkrótce się dowiemy - obiecał Nicholas. - Wygląda to wszystko złowróżbnie. 

Tuszę, że romans się skończył. 

Przybyli  do  komendy  policji,  ale  tym  razem  nie  było  komitetu  powitalnego. 

Wartownik  przy  prywatnym  wejściu  kazał  im  iść  naokoło  do  głównego  holu,  gdzie 

wdali  się  w  długą  zawikłaną  dyskusję  z  oficerem  dyżurnym,  który  prawie  nie  znał 

angielskiego.  Na  podstawie  swych  poprzednich  doświadczeń  w  Afryce  Nicholas 

wiedział, że lepiej nie tracić nerwów i nie okazywać irytacji. Wreszcie oficer dyżurny 

zadzwonił  do  kogoś  i  długo  szeptem  rozmawiał.  Następnie  skinął  impertynencko  w 

kierunku drewnianej ławy, stojącej przy przeciwległej ścianie. 

- Wy czekać. Człowiek już iść. 

Przez  czterdzieści  minut  na  tej  samej  ławie  zasiadali  obok  nich  rozmaici 

petenci,  interesanci  i  drobni  przestępcy.  Paru  zranionych  krwawiło  obficie,  paru 

innych miało ręce w kajdankach. 

-  Nasza  szczęśliwa  gwiazda  chyba  zachodzi  -  zauważył  Nicholas,  trzymając 

chusteczkę  przy  nosie.  Jeden  z  jego  sąsiadów  zapewne  od  dawna  nie  miał  do 

czynienia z mydłem i wodą. - Już nie jesteśmy VIP-ami. 

Po czterdziestu minutach pojawił się inspektor Galia, ten, który poprzedniego 

dnia traktował ich z taką atencją. Skinął na nich wyniośle. 

Nicholas  podał  rękę,  ale  tamten  jej  nie  przyjął.  Poprowadził  ich  do  jednego  z 

tylnych pomieszczeń. Nie zaproponował, by usiedli. 

-  Pan  jest  odpowiedzialny  ze  zgubienie  broni,  która  była  pańską  własnością  - 

rzekł chłodno do Nicholasa. 

- Zgadza się. Wyjaśniłem wczoraj... 

-  Zgubienie  broni  na  skutek  własnego  zaniedbania  -  przerwał  mu  surowo 

inspektor  Galia  -  to  poważne  naruszenie  prawa.  -  Z  mojej  strony  nie  było  żadnego 

zaniedbania - zaprzeczył 

- Zostawił pan broń bez dozoru. Nic pan nie zrobił, by zamknąć ją w sejfie. To 

jest zaniedbanie. 

-  Z  całym  szacunkiem,  inspektorze,  ale  w  wąwozie  Abbaju  wyraźnie  brakuje 

sejfów. 

-  Zaniedbanie  -  powtórzył  Galia.  -  Kryminalne  zaniedbanie.  Skąd  możemy 

wiedzieć, że broń nie dostanie się w ręce przeciwników rządu? 

-  Twierdzi  pan,  że  jakaś  nieznana  osoba  mogłaby  obalić  rząd  za  pomocą 

sztucera Rigby dwieście siedemdziesiąt pięć? - zaśmiał się Nicholas. 

Inspektor  Galia  nie  zwrócił  uwagi  na  ten  docinek.  Wyciągnął  z  szuflady  dwa 

dokumenty. 

-  Moim  obowiązkiem  jest  wręczenie  panu  i  pani  doktor  Simmie  nakazu 

deportacyjnego. Macie państwo dwadzieścia cztery godziny na opuszczenie Etiopii, po 

tym czasie będziecie państwo traktowani jak niepożądani cudzoziemcy. 

- Doktor Simma nie zgubiła żadnej broni - zauważył łagodnie Nicholas. - O ile 

mi  wiadomo,  w  całym  swym  życiu  ani  razu  nie  okazała  najdrobniejszego  nawet 

zaniedbania. 

Ta uwaga również pozostała bez echa. 

- Proszę tu podpisać, że otrzymali państwo rozkaz i że państwo go zrozumieli. 

-  Chciałbym  mówić  z  generałem  Obeidem,  komendantem  policji  -  rzekł 

Nicholas. 

-  Generał  Obeid  wyjechał  dziś  rano  na  inspekcję  północnych  rejonów.  Nie 

wróci do Addis Abeby przez kilka tygodni. 

- Do tego czasu będziemy bezpieczni w Anglii? 

- Właśnie. - Inspektor po raz pierwszy się uśmiechnął. Chłodno i półgębkiem. - 

Proszę podpisać tu i tu. 

-  Co  się  stało?  -  spytała  Royan,  gdy  usadowiła  się  w  rollsie  obok  Nicholasa.  - 

Wszystko  nastąpiło  tak  nagle  i  nieoczekiwanie.  Jednego  dnia  wszyscy  nas  lubią,  a 

następnego wykopują nas ze schodów. 

- Chcesz usłyszeć moją hipotezę? - Nicholas nawet nie czekał na jej odpowiedź. 

- Nie tylko Nogo siedzi w kieszeni Pegasusa. Wieczorem Obeid skontaktował się z von 

Schillerem i otrzymał od niego rozkazy. 

- Czy rozumiesz, co to znaczy? 

-  To  znaczy,  że  nie  będziemy  mogli  powrócić  do  Etiopii.  Grobowiec  faraona 

Mamose  pozostanie  dla  nas  na  zawsze  niedostępny.  -  Patrzyła  na  niego  dużymi 

ciemnymi oczyma, pełnymi przerażenia. 

- Kiedy wraz z Duraidem odwiedzaliśmy Irak i Libię, żaden z nas - o ile sobie 

przypominam - nie miał zaproszenia ani od Saddama, ani od Kadafiego. 

- Cieszysz się na samą myśl, że możesz złamać prawo - rzekła oskarżycielsko. - 

Aż ci się oczy śmieją. 

-  Przecież  to  tylko  etiopskie  prawo  -  stwierdził  z  wyższością.  -  Nie  można  go 

traktować zbyt serio. 

- I wrzucą cię do etiopskiego więzienia. Wtedy potraktujesz je serio. 

- Ty też - uśmiechnął się - jeśli nas złapią. 



Z  pewnością  ON  przesłał  już  formalną  skargę  do  biura  prezydenta  - 

powiedział  Geoffrey,  podwożąc  ich  następnego  dnia  na  lotnisko.  -  Zapewniam  was, 

jest poważnie zaniepokojony tą sprawą. Rozkaz deportacji! Nigdy się coś takiego nie 

zdarzyło. 

-  Stary,  nie  denerwuj  się  -  uspokajał  go  Nicholas.  -  Na  razie  żadne  z  nas  nie 

wybiera się tu z powrotem. Nic strasznego się nie stało. 

-  Chodzi  o  zasady.  Wybitnego  obywatela  brytyjskiego  traktuje  się  jak 

pospolitego kryminalistę. Nie okazuje się żadnego szacunku. - Westchnął. - Czasami 

żałuję,  że  nie  urodziłem  się  sto  lat  temu.  Nie  godziliśmy  się  wówczas  z  takimi 

bzdurami. Wysyłaliśmy po prostu kanonierkę. 

- Masz rację, Geoffrey, ale nie przejmuj się. 

Stawili się do odprawy przy biurku Kenya Airways. Geoffrey krążył wokół nich 

jak  kocica  wokół  kociąt.  Mieli  bagaż  ręczny  -  dwie  tandetne,  fioletowe  plastikowe 

torby,  kupione  rano  na  bazarze.  Nicholas  złożył  skórę  dikdika  i  owinął  ją  w  barwną 

szammę, którą również nabył rano. 

Geoffrey  czekał,  aż  ogłoszą  odlot.  Machał  im  na  pożegnanie,  gdy  przechodzili 

przez barierkę. Swoją serdeczność kierował bardziej ku Royan niż ku Nicholasowi. 

Fotele  mieli  za  skrzydłami.  Royan  siedziała  przy  oknie.  Pilot  włączył  silniki  i 

samolot  kołował  powoli  obok  budynków  lotniska.  Nicholas  wdał  się  w  dyskusję  ze 

stewardesą,  która  prosiła,  by  torbę  z  cenną  skórą  dikdika  położył  na  górnej  półce. 

Tymczasem Royan wyglądała przez okno, chcąc zobaczyć Addis z góry. 

Nagle zesztywniała i wyciągnęła rękę do Nicholasa. 

-  Spójrz!  -  syknęła  z  takim  jadem  w  głosie,  że  natychmiast  wychylił  się  w 

kierunku jej okna. - Pegasus! 

Odrzutowiec  Falcon  kołując  podjeżdżał  pod  odległy  budynek  lotniska.  Mały, 

smukły,  pomalowany  na  zielono  samolot,  miał  na  stateczniku  ogona  symbol 

czerwonego  konia,  stojącego  w  wystylizowanej  pozie  na  tylnych  nogach.  Drzwi 

zielonego  falcona  opadły  i  do  odrzutowca,  po  betonowej  płycie,  podszedł  niewielki 

komitet powitalny. Pasażerowie ukazali się w drzwiach. 

Pierwszym  z  nich  był  niski  mężczyzna.  Miał  na  sobie  elegancki  kremowy 

tropikalny  garnitur,  a  na  głowie  słomkową  panamę.  Mimo  niewielkiego  wzrostu, 

roztaczał wokół aurę pewności siebie i dominacji - szczególną aurę władzy. Jego blada 

twarz,  twarz  człowieka  przybywającego  z  pogrążonej  w  zimie  północy,  nie  pasowała 

do  otoczenia.  Silna  szczęka  znamionowała  zdecydowanie  i  upór,  spod  krzaczastych 

czarnych brwi nad wydatnym nosem patrzyły przenikliwe oczy. 

Nicholas natychmiast rozpoznał mężczyznę. Często widywał go na licytacjach w 

Sotheby's czy Christie's. Takiego człowieka nie zapomina się szybko. 

-  Von  Schiller!  -  stwierdził  Nicholas,  gdy  przybysz  władczym  wzrokiem 

lustrował witających go na płycie lotniska. 

- Przypomina karłowatego koguta - rzekła cicho Royan. - Albo atakującą kobrę. 

Von Schiller uniósł kapelusz i zbiegł z trapu lekkim, sportowym krokiem. 

- Nikt by nie dał mu siedemdziesiątki - zauważył Nicholas. 

- Rusza się jak czterdziestolatek - przyznała Royan. - Zobacz, jakie ma ciemne 

włosy i brwi. Chyba je farbuje. 

- Rany! Popatrz, kto go wita - zawołał Nicholas. 

W  słońcu  błysnęły  pułkowe  naszywki  i  odznaczenia.  Wysoki  mężczyzna  w 

niebieskim  mundurze  oderwał  się  od  komitetu  powitalnego  i  przykładając  rękę  do 

lśniącego  otoku,  z  szacunkiem  zasalutował,  po  czym  serdecznie  uścisnął  rękę  von 

Schillera. 

- Twój niegdysiejszy wielbiciel, generał Obeid. Nic dziwnego, ze nie mógł się z 

nami wczoraj spotkać. Był zbyt zajęty. 

- Patrz, Nicky - Royan aż zatkało. 

Przestała  obserwować  dwóch  mężczyzn,  którzy  ściskali  sobie  dłonie, 

rozmawiając  z  ożywieniem.  Skupiła  wzrok  na  wyłaniającym  się  z  samolotu  młodym 

człowieku. 

- Nigdy go przedtem nie widziałem. Kto to? 

Mimo  dużej  odległości  można  było  dostrzec  ziemistą  cerę  i  gęste,  falujące 

włosy. 

- Nahoot Guddabi. Asystent Duraida w muzeum. Teraz objął jego stanowisko. 

Nahoot schodził z trapu, tymczasem samolot do Nairobi kołował po betonie i 

zjechał  na  główny  pas.  Ludzie  przy  odrzutowcu  Pegasusa  zniknęli  z  pola  widzenia. 

Royan i Nicholas wparci w fotele długo na siebie patrzyli. 

-  Sabat  czarownic.  Zjazd  obrzydliwców.  Na  szczęście  byliśmy  świadkami. 

Znamy tajemnicę. Wiemy, kto jest naszym przeciwnikiem. 

- Von Schiller porusza kukiełkami - rzekła Royan. Z przerażenia i  wściekłości 

ledwo mogła złapać dech. - Nahoot jest jego psem myśliwskim. To on musiał wynająć 

w  Kairze  zabójców  i  nasłać  ich  na  nas.  Boże,  Nicky,  żebyś  słyszał  go  na  pogrzebie. 

Rozwodził  się  nad  tym,  jak  to  podziwiał  i  szanował  Duraida!  Podły  morderca  i 

hipokryta. 

Zamilkli. Samolot nabierał wysokości. 

- Oczywiście miałeś rację co do Obeida - powiedziała wreszcie Royan. - Siedzi 

również głęboko w kieszeni von Schillera. 

-  Może  on  po  prostu  działa  w  imieniu  rządu  etiopskiego.  Okazuje  szacunek 

poważnemu  inwestorowi  zagranicznemu.  Spodziewają  się,  że  w  tym  biednym  kraju 

odkryje bajeczne złoża miedzi i wszyscy staną się bogaczami. 

- Gdyby tylko o to chodziło - zaprzeczyła Royan - witałby go jeden z ministrów, 

a nie szef policji. Nie, Obeid cuchnie zdradą, tak samo jak Nahoot. 

Widok zabójcy męża otworzył u Royan nie zagojone rany. Żal i rozpacz trawiły 

ją od środka jak żarzący się ogień wewnątrz wypalonego pnia. Nicholas rozumiał, że 

nie  zadusi  tego  płomienia.  Usiłował  odwrócić  jej  myśli  od  spraw  śmierci  i  zemsty. 

Zaczął z nią rozmawiać o sztuczkach Taity i tajemnicy zaginionego grobowca. 

W  Nairobi  przesiedli  się  na  inny  samolot  i  następnego  ranka  wylądowali  na 

Heathrow.  Przez  całą  drogę  przygotowywali  plany  powrotu  w  rejon  przełomu  Nilu  i 

ekspedycji do rozpadliny, do basenu Taity. Pozornie Royan była spokojna i wesoła, ale 

Nicholas wiedział, że w jej duszy w dalszym ciągu gości ból po doznanej stracie. 



Wylądowali na Heathrow dość wcześnie i bez żadnych kolejek przeszli przez 

bramki  imigracyjne.  Mieli  tylko  bagaż  ręczny,  nie  musieli  więc  grać  w  zwyczajową 

ruletkę przy wyciągu bagażowym - nadejdą walizki czy nie? 

Nicholas dzierżył pod pachą nylonową torbę ze skórą dikdika,  drugą zaś ręką 

podtrzymywał kulejącą Royan. Z miną niewinnego cherubina z Kaplicy Sykstyńskiej, 

swobodnie przemaszerował zieloną ścieżką Urzędu Celnego Jej Królewskiej Mości. 

-  Masz  w  sobie  tyle  tupetu  -  szepnęła  Royan,  gdy  tylko  przeszli.  -  Jeśli  tak 

przekonująco potrafisz kłamać Urzędowi Celnemu, jakże mam ci ufać? 

Szczęście  im  dopisywało.  Na  postoju  taksówek  nie  było  kolejki  i  nieco  ponad 

godzinę od wylądowania taksówka wyrzuciła ich przed londyńskim domem Nicholasa 

w Knightsbridge. Była dopiero ósma trzydzieści w poniedziałek rano. 

Royan brała prysznic, a Nicholas z parasolem zszedł do sklepiku, by kupić coś 

do  jedzenia.  Potem  wspólnie  przygotowywali  śniadanie  -  Royan  zajmowała  się 

grzankami, a Nicholas ubijał jajka na swój ulubiony omlet ziołowy. 

- Będziesz na pewno potrzebował pomocy jakiegoś fachowca, gdy wrócisz nad 

Abbaj? - zauważyła Royan, patrząc, jak masło topnieje na gorącej grzance. 

-  Pomyślałem  o  właściwym  człowieku.  Już  z  nim  kiedyś  pracowałem  - 

oświadczył. - Były oficer z oddziału saperów. Specjalista od nurkowania i konstrukcji 

podwodnych. Na emeryturze. Mieszka w małym domku w Devon. Przypuszczam, że 

trochę  brakuje  mu  gotówki,  a  ponadto  nudzi  się  jak  bardzo  inteligentny  mops. 

Spodziewam się, że wykorzysta każdą okazję, by ulżyć swej doli. 

Po śniadaniu Nicholas oświadczył: 

- Ja umyję naczynia, a ty zanieś do wywołania zdjęcia steli. Robią to w godzinę 

u Bootsa naprzeciw Harrodsa. 

-  Oto  sprawiedliwy  podział  pracy  -  westchnęła  z  miną  cierpiętnicy.  -  Masz 

zmywarkę, a na dworze pada. 

- W porządku - zaśmiał się. - Dla osłody pożyczę ci płaszcz przeciwdeszczowy. 

Czekając  na  wywołanie  filmów,  możesz  pochodzić  po  sklepach  i  odtworzyć  zapas 

ciuchów.  Dużo  straciłaś  w  lawi-  nie  kamiennej.  Ja  muszę  podzwonić  w  bardzo 

ważnych sprawach. 

Natychmiast  po  jej  wyjściu  Nicholas  zasiadł  przy  biurku  z  notat-  'ki  w  ręce. 

Najpierw  zatelefonował  do  Quenton  Parku.  Pani  starała  się  ukryć,  jak  bardzo  się 

cieszy z jego powrotu. 

- Pana biurko jest na pół metra zawalone pocztą. Przeważnie rachunki. 

- Sama radość, no nie? 

- Prawnicy są namolni, a pan Markham od Lloyda telefonuje codziennie. 

-  Niech  pani  będzie  dobrą  dziewczynką  i  nikomu  nie  mówi,  że  wróciłem.  - 

Nicholas dokładnie wiedział, czego od niego chcieli - ci, co uparcie dzwonią,  zawsze 

chcą tego samego: pieniędzy. W tym wypadku nie chodziło po prostu o pięćset gwinei 

za  nie  zapłacony  rachunek  od  krawca,  lecz  o  dwa  i  pół  miliona  funtów.  - 

Prawdopodobnie  lepiej,  żebym  zatrzymał  się  w  Yorku,  a  nie  w  Quenton  -  oznajmił 

pani Street. - Nie znajdą mnie w tamtejszym mieszkaniu. 

Myśli o długach odsunął na dalszy plan i skupił się na zadaniach bieżących. 

- Czy ma pani przygotowany notes i ołówek? Dobrze, oto moje prośby. 

Dyktował przez dziesięć minut, po czym pani Street powtórzyła, co zanotowała. 

- W porządku. Proszę, niech pani zacznie nad tym pracować. Przyjeżdżamy dziś 

wieczorem.  Doktor  Al  Simma  zatrzyma  się  u  nas  na  czas  nieokreślony.  Niech 

gospodyni przygotuje dla niej sypialnię. 

Następnie  wybrał  numer  w  Devon.  Słuchał  sygnałów  i  wyobrażał  sobie 

przebudowany  domek  strażnika  wybrzeża  na  szczycie  klifu  nad  szarym  morzem, 

smaganym zimowymi sztormami. Daniel Webb przebywał prawdopodobnie w swym 

warsztacie,  w  ogrodzie  za  domem.  Majstrował  przy  jaguarze,  model  1935  -  wielkiej 

miłości  swego  życia  -  lub  sporządzał  przynęty  na  łososie.  Rybołówstwo  było  jego 

drugą wielką pasją. Właśnie dzięki niej się poznali. 

- Halo? - głos Daniela wyrażał ostrożność i podejrzliwość. Nicholas wyobrażał 

sobie  jego  łysą  czaszkę,  piegowatą  jak  jajo  siewki,  i  spracowaną  owłosioną  dłoń, 

trzymającą słuchawkę. 

- Saperze, mam dla ciebie robotę. Startujesz? 

- A dokąd, majorze? 

Choć  od  ostatniej  rozmowy  upłynęły  trzy  lata,  Webb  natychmiast  rozpoznał 

swego rozmówcę po głosie. 

- Słoneczna pogoda i tańczące dziewczyny. Ta sama stawka co ostatnim razem. 

- Startuję. Gdzie się spotykamy? 

- W mieszkaniu. Tam, gdzie ostatnio. Jutro. Przynieś swój suwak. 

Nicholas wiedział, co Danny sądzi o kalkulatorach. 

- Jag jest ciągle w dobrej formie. Wyjadę wcześnie i będę tam jutro w południe. 

Potem Nicholas przeprowadził jeszcze dwie rozmowy: jedną ze swoim bankiem 

na Jersey i drugą z bankiem na Kajmanach. Fundusze na obu rachunkach awaryjnych 

wyczerpywały  się.  Podczas  lotu  oszacowali  z  Royan  koszty  i  wyszło  im  dwieście 

trzydzieści  tysięcy  funtów.  Wiedział,  że  ten  preliminarz,  jak  wszystkie  oszacowania 

kosztów, jest zaniżony. 

Zawsze  dodawaj  pięćdziesiąt  procent,  napomniał  się.  To  znaczy,  że  gdy 

skończymy, w komorze będą pustki. O Taito, miejmy nadzieję i módlmy się, żebyś nie 

robił nas w konia. 

Podał hasła właściwym urzędnikom bankowym i kazał im przelać fundusze na 

swe rachunki bieżące. 

Przed  wyjazdem  do  Yorku  musiał  zatelefonować  jeszcze  w  dwa  miejsca.  Od 

tych  rozmów  zależał  los  całego  planu,  a  kontakty,  jakie  miał  z  ewentualnymi 

rozmówcami, były wątłe, wręcz ulotne. 

Pierwszy  numer  był  zajęty.  Wybierał  go  jeszcze  pięciokrotnie  i  za  każdym 

razem  słyszał  ten  sam  irytujący  sygnał.  Spróbował  jeszcze  raz.  Odpowiedział  mu 

dziarski glos osoby pochodzącej najwyraźniej z zachodniej Anglii. 

- Dzień dobry, ambasada brytyjska. W czym mogę pomóc? Nicholas zerknął na 

zegarek.  Różnica  czasu  wynosiła  trzy  godziny.  W  Addis  Abebie  musi  być  już  po 

południu. 

-  Mówi  sir  Nicholas  Quenton-  Harper.  Telefonuję  z  Anglii.  Czy  mogę  prosić 

attache wojskowego, pana Geoffreya Tennanta? 

Geoffrey zgłosił się niemal natychmiast. 

- Kochany chłopie. Więc dotarłeś jakoś do domu. Szczęściarz. 

- Doszedłem do wniosku, że warto cię powiadomić. Wiedziałem, że nie będziesz 

mógł spokojnie spać. 

- Jak się ma czarująca doktor Al Simma? 

- Przesyła ucałowania. 

- Szkoda, że nie mogę ci uwierzyć - Geoffrey teatralnie westchnął. 

-  Mam  do  ciebie  ogromną  prośbę,  Geoff.  Czy  znasz  pułkownika  Maryama 

Kidane'a z Ministerstwa Obrony? 

-  Gość  pierwsza  klasa  -  natychmiast  potwierdził  Geoffrey  -  Znam  go  dobrze. 

Grałem z nim nawet w tenisa w sobotę, Ma demoniczny bekhend. 

- Poproś go, by się ze mną pilnie skontaktował - Nicholas podał numer telefonu 

w swoim mieszkaniu w Yorku. - Powiedz mu, że chodzi o rzadki gatunek abisyńskiej 

jaskółki. Do kolekcji w muzeum. 

- Znowu zajmujesz się swymi podejrzanymi sprawkami, Nicky. Nie dość ci, że 

wyrzucono  cię  z  Etiopii  na  zbity  pysk?  Teraz  handlujesz  rzadkimi  ptakami. 

Prawdopodobnie z pierwszej dziesiątki gatunków zagrożonych. 

- Zrobisz to dla mnie, Geoff? 

- Oczywiście, stary. „Służ, by przewodzić". Zawsze łatwo mnie naciągać. 

- Masz u mnie piwo. 

- Niejedno. Co najmniej sześć. 

Przy następnym telefonie nie miał tyle szczęścia. Informacja międzynarodowa 

podała mu numer na Malcie. Już za pierwszym razem usłyszał zachęcający dźwięczny 

sygnał. 

-  Odbierz,  Jannie  -  błagał  szeptem,  lecz  po  szóstym  sygnale  włączyła  się 

automatyczna sekretarka. 

- „Połączyli się państwo z głównym biurem Africair Services. W tej chwili nikt 

nie  może  odebrać  telefonu.  Po  usłyszeniu  sygnału  proszę  zostawić  swój  numer  i 

krótką wiadomość. Postaramy się jak najszybciej do państwa odezwać. Dziękuję". 

Soczysty,  południowoafrykański  akcent  Janniego  Badenhorsta  był  jedyny  w 

swoim rodzaju. 

- Jannie. Mówi Nicholas Quenton- Harper. Czy ten twój stary połamany herk 

jeszcze lata? Mam dla niego robótkę. A ponadto są za to niezłe pieniądze. Zadzwoń do 

mego mieszkania w Yorku. Nic pilnego, robota na wczoraj lub przedwczoraj. 

Minutę później zadzwoniła do drzwi Royan. Zbiegł po schodach. 

-  Twoje  wyczucie  czasu  jest  idealne  -  oznajmił.  Miała  zaróżowiony  od  zimna 

koniuszek nosa. Otrząsała z kropel deszczu pożyczony płaszcz. - Wywołali filmy? 

Z kieszeni płaszcza wyciągnęła żółty pakiet i pomachała nim triumfalnie. 

-  Jesteś  mistrzem  fotografii  -  oświadczyła.  -  Wyszły  świetnie.  Mogę  odczytać 

gołym okiem każdy znak na steli. Znowu gramy według zasad Taity. 

Rozłożyli błyszczące zdjęcia na blacie biurka i oglądali je z zachwytem. 

-  Zrobiłaś  kopie?  Po  komplecie  dla  każdego  z  nas?  Doskonale  -  pochwalił 

Nicholas. - Negatywy  umieścimy w sejfie u mnie w banku. Nie będziemy ryzykować 

powtórnej straty. 

Royan przez lupę studiowała po kolei odbitki i wybrała najwyraźniejsze ujęcie 

każdego z czterech boków steli. 

-  To  będą  nasze  egzemplarze  robocze.  Chyba  obędziemy  się  bez  grafitowych 

odbitek,  które  zdjęliśmy  z  kamienia.  Te  zdjęcia  powinny  wystarczyć.  -  Odczytała 

fragment z jednego bloku hieroglifów: 



 Kobra  odwija  się  i  wznosi  swój  ozdobiony  klejnotami  kaptur.  Gwiazdy 

 poranka świecą w jej oczach. Trzykroć całuje powietrze jej czarny i śliski język. 



Royan zarumieniła się z podniecenia. 

- Ciekawa jestem, co takiego Taita tutaj przekazuje. Och, Nicky, rozplątywanie 

tych zagadek jest takie podniecające! 

- Zostaw to teraz - nakazał surowo. - Znam cię. Jeśli już zaczniesz, zostaniemy 

tu na całą noc. Zapakujmy range rovera. Przed nami długa, męcząca jazda do Yorku, a 

drogowcy  ostrzegali  przed  gołoledzią.  Pogoda  nieco  odmienna  od  warunków 

panujących nad przełomem rzeki Abbaj. 

Wyprostowała się i ułożyła zdjęcia w równy pakiet. 

- Masz rację. Czasami mnie ponosi. - Wstała. - Czy przed wyjazdem mogłabym 

zadzwonić do domu? 

- Mówiąc „dom" masz chyba na myśli Kair? 

- Przepraszam. Tak, do Kairu. Rodzina Duraida... 

-  Proszę  cię!  Nie  musisz  nic  wyjaśniać.  Oto  telefon.  Dzwoń,  gdzie  chcesz. 

Poczekam  w  kuchni,  aż  skończysz.  Obydwoje  musimy  przed  wyjazdem  napić  się 

herbaty. 

Po półgodzinie zeszła do kuchni z wyrazem winy na twarzy. 

- Boję się, że znowu będzie ze mną kłopot. Muszę ci coś wyznać. 

- Wyrzuć to z siebie - zachęcił. 

- Muszę wracać do domu... do Kairu - rzekła, a on popatrzył na nią zaskoczony. 

-  Tylko  na  kilka  dni  -  sprecyzowała  pośpiesznie.  -  Rozmawiałam  z  bratem  Duraida. 

Muszę przypilnować kilku spraw. 

-  Nie  podoba  mi  się,  że  sama  tam  jedziesz  -  pokręcił  głową  -  Po  ostatnich 

doświadczeniach. 

-  Jeśli  nasza  hipoteza  jest  słuszna  i  Nahoot  Guddabi  stanowił  główne 

zagrożenie,  to  powinnam  być  tam  zupełnie  bezpieczna.  On  przecież  pojechał  do 

Etiopii. 

- Mimo wszystko, nie podoba mi się to. Jesteś kluczem do gry Taity. 

- Dzięki, o łaskawy panie - rzekła z udanym oburzeniem. - Czy tylko dlatego nie 

chcesz, by mnie zaciukano? 

-  Przyparty  do  muru,  wyznaję,  że  również  nabrałem  dziwnego  upodobania  i 

przyzwyczaiłem się do tego, że kręcisz się w pobliżu. 

- Wrócę, zanim zauważysz, że mnie nie ma. Ponadto masz mnóstwo roboty na 

czas mojej nieobecności. 

- Chyba nie zdołam cię zatrzymać - burknął. - Kiedy zamierzasz wyjechać? 

- Jest lot dziś o ósmej wieczorem. 

-  To  trochę  nagła  decyzja.  Przecież  dopiero  co  przylecieliśmy.  -  Jeszcze  raz 

słabo zaprotestował, a potem poddał się. - Odwiozę cię na lotnisko. 

- Nie, Nicky. Heathrow nie jest ci po drodze. Pojadę pociągiem. 

- Nalegam. 

Wieczorem  ruch  nie  był  duży  i  gdy  już  wydostali  się  z  terenu  zabudowanego, 

jechało  im  się  szybko  i  przyjemnie.  Nicholas  zdał  relację  z  rozmów  telefonicznych, 

które przeprowadził pod nieobecność Royan. 

- Mam nadzieję, że przez Maryama Kidane'a szybko nawiążę znowu kontakt z 

Mekiem  Nimmurem.  Na  Meku  opiera  się  cały  plan.  Bez  niego  nie  moglibyśmy 

wykonać nawet pierwszego ruchu w bao Taity. 

Wysadził ją przy bramie odlotów na Heathrow. 

-  Zadzwoń  do  mnie  jutro  rano  z  Kairu.  Chciałbym  wiedzieć,  czy  wszystko  w 

porządku i kiedy wracasz. Będę w mieszkaniu. 

- Na koszt odbiorcy - ostrzegła go, nadstawiając policzek do pocałunku. Potem 

wysunęła się z fotela i zatrzasnęła za sobą drzwi. 

Odjeżdżając  obserwował  w  lusterku  wstecznym  jej  zagubioną  sylwetkę. 

Przepełniała go melancholia i poczucie straty. Wtedy nagle uświadomił sobie, że coś 

go niepokoi. Zadziałał system wczesnego ostrzegania. Kroiło się coś nieprzyjemnego. 

Kiedy  Royan  dotrze  do  Egiptu,  wydarzy  się  coś  brzydkiego.  Jakaś  niebezpieczna 

bestia uciekła z klatki i czekała na okazję do ataku. Nie mógł jednak rozpoznać ni jej 

barwy, ni kształtu. Jeszcze za wcześnie. 

-  Proszę,  nie  dopuść,  by  coś  jej  się  stało  -  rzekł  głośno,  lecz  nie  wiedział,  do 

kogo  skierował  tę  prośbę.  Pomyślał  przez  chwilę,  że  zawróci  i  zmusi  ją,  by  z  nim 

została, lecz nie miał do tego żadnych praw i wiedział, że go nie usłucha. Gdyby chciał 

narzucić Royan swą wolę, musiałby uciec się do siły fizycznej. Nie mógł zabronić jej 

jechać. 

- Zupełnie mi się to nie podoba - powtórzył. 



Osobista sekretarka i pracujący dla niego ludzie wiedzieli dokładnie, czego od 

nich  oczekiwał.  Wszystko  przygotowano  zgodnie  z  jego  wymaganiami.  Gotthold  von 

Schiller rozejrzał się z aprobatą po wnętrzu. Helm nieźle się spisał, choć miał niewiele 

czasu na przygotowanie bazy przed przybyciem szefa. 

Pomieszczenia prywatne zajmowały połowę długości hangaru. Wyposażone po 

spartańsku,  były  jednak  sterylnie  czyste  i  przytulne.  Ubrania  wisiały  w  szafie, 

kosmetyki i lekarstwa stały na półkach w łazience. Prywatną kuchnię zaopatrzono w 

jedzenie  i  niezbędny  sprzęt,  a  chiński  kucharz  przyleciał  falconem  razem  z  nim. 

Przywiózł  wszystko,  co  mogło  być  potrzebne  do  przyrządzania  posiłków  wedle 

wymagań szefa. 

Von  Schiller  był  niepalącym  wegetarianinem,  do  tego  abstynentem. 

Dwadzieścia  lat  temu  słynął  z  obżarstwa.  Lubił  ciężkie  szwarcwaldzkie  potrawy, 

reńskie wina i ciemne kubańskie tytonie. W tamtych dniach należał do ludzi otyłych, z 

kołnierzyka  wylewały  mu  się  wałki  tłuszczu.  Obecnie,  mimo  swego  wieku,  był 

szczupły, sprawny i żywotny jak chart wyścigowy. 

Osiągnąwszy jesień życia, preferował przyjemności raczej natury intelektualnej 

niż  fizycznej.  Cenił  sobie  bardziej  obiekty  nieożywione  niż  ożywione.  Kawałek 

kamienia,  wycyzelowanego  przez  rzeźbiarzy  zmarłych  tysiące  lat  temu,  podniecał  go 

bardziej niż miękkie, ciepłe ciało najatrakcyjniejszej młodej kobiety. Kochał porządek 

i władzę. Sterowanie ludźmi i wydarzeniami lepiej służyło jego energii niż kaloryczne 

potrawy. Władza i posiadanie pięknych, unikatowych obiektów to były dwie pasje w 

okresie, w którym ciało stawało się mniej sprawne, a zwierzęce apetyty słabły. 

Zgromadził  obszerną,  bezcenną  kolekcję  starożytnych  skarbów,  ale  każdy 

eksponat  został  znaleziony  przez  inną  osobę.  Teraz  nadarzała  się  okazja,  ostatnia 

szansa dokonania własnego odkrycia. Wystarczy złamać pieczęć na grobowcu faraona 

i  stać  SiC  pierwszym  od  czterech  tysięcy  lat  człowiekiem,  który  spoglądał  na 

znajdujące  się  w  nim  skarby.  To  była  jego  szansa  na  nieśmiertelność  i  gotów  był 

zapłacić  za  nią  dowolną  cenę  mierzoną  zarówno  w  złocie,  jak  i  w  ludzkim  życiu.  Z 

powodu tej jego pasji już zginęli ludzie, ale on nie dbał o to, nie przejmował się także 

tym, iż będą następne ofiary. Żadna cena nie była za wysoka. 

Spojrzał  na  swe  odbicie  w  wielkim  lustrze  wiszącym  naprzeciw  łóżka. 

Przygładził  gęste,  czarne  włosy.  Oczywiście  ufarbowane  -  jedna  z  niewielu  ludzkich 

słabostek, jakim sobie jeszcze folgował. Potem przeszedł po gołych deskach podłogi i 

otworzył  drzwi  wiodące  z  pomieszczeń  prywatnych  do  długiej  sali  konferencyjnej, 

która w nadchodzących dniach miała stać się jego kwaterą główną. 

Znajdujące  się  tam  osoby  natychmiast  powstały.  Ich  zachowanie  wyrażało 

wiernopoddańczą służalczość. Von Schiller pomaszerował ku honorowemu miejscu za 

długim  stołem  i  wkroczył  na  przykryte  dywanem  podwyższenie,  przygotowane 

specjalnie  dla  niego  przez  sekretarkę.  Wszędzie  woził  ze  sobą  ten 

dwudziestocentymetrowy  klocek,  dzięki  któremu  spoglądał  teraz  z  wysokości  na 

wszystkich - trzech mężczyzn i jedną kobietę. Oglądał ich niespiesznie, przez dłuższą 

chwilę zwlekał z zaproszeniem, by usiedli. 

Najpierw  spojrzał  na  Helma.  Amerykanin  pracował  dla  niego  od  przeszło 

dziesięciu lat. Całkowicie godny zaufania, sprawny fizycznie i umysłowo. Wykonywał 

rozkazy bez zbędnych pytań i bez skrupułów. Von Schiller wielokrotnie się przekonał, 

że  można  na  nim  polegać.  Mógł  go  posłać  dokądkolwiek  od  Zairu  do  Queenslandu, 

pod  biegun  i  do  parnych  lasów  równikowych,  a  Helm  załatwiał  zlecenia  cicho  i  bez 

nieprzyjemnych  konsekwencji.  Był  bezlitosny,  lecz  dyskretny,  i,  jak  dobry  pies 

myśliwski, znał swego pana. 

Z Helma przeniósł wzrok na kobietę, Utte Kemper, swoją osobistą sekretarkę. 

Zarządzała  wszystkimi  szczegółami  jego  życia.  Zajmowała  się  jego  żywnością  i 

podwyższeniem,  na  którym  stojąc,  spoglądał  na  innych  z  góry,  lekarstwami  i 

terminarzem spotkań. Ktokolwiek chciał z nim rozmawiać, musiał to uprzednio z nią 

uzgodnić.  Była  również  specem  od  łączności.  Sprzęt  elektroniczny  zgromadzony  na 

jednej ze ścian hangaru stanowił jej domenę - Utte potrafiła szukać drogi w eterze z 

niezawodnym instynktem gołębia pocztowego. Nigdy nie spotkał osoby, która z równą 

maestrią  posługiwałaby  się  tymi  środkami  -  od  alfabetu  Morse  a  czy  przestarzałej 

klawiatury, aż po przyśpieszone transmisje z losowymi przełączaniami. Miała idealny 

dla kobiety wiek, czterdzieści lat. Była szczupłą blondynką o lekko skośnych zielonych 

oczach i wysokich kościach policzkowych. Przypominała młodą Marlenę Dietrich. 

Żona Schillera, Ingemar, dwadzieścia lat temu została inwalidką i Utte Kemper 

wypełniła  próżnię,  która  powstała  w  jego  życiu.  Dla  Schillera  była  kimś  więcej  niż 

sekretarką czy żoną. 

Kiedy  spotkał  Utte  po  raz  pierwszy,  zajmowała  bardzo  wysokie  stanowisko  w 

niemieckiej państwowej sieci telekomunikacyjnej, po godzinach chałturzyła - grała w 

filmach  pornograficznych.  Nie  dla  pieniędzy,  lecz  z  zamiłowania.  Von  Schiller  miał 

zbiór  taśm  wideo  z  jej  filmami  i  bardzo  go  sobie  cenił.  Jedynie  kolekcja  egipskich 

starożytności przedstawiała dla niego większą wartość, podobnie jak Helm, Utte była 

pozbawiona skrupułów. Wszystko by dla von Schillera zrobiła i pozwalała, by on z nią 

wszystko robił, kiedy zaspokajał swe najdziwaczniejsze fantazje. Była jedyną kobietą, 

która wciąż potrafiła doprowadzić go do orgazmu. On oglądał taśmy, ona wyrabiała z 

nim to samo, co na filmie. A jednak, w miarę upływających miesięcy, zdarzało się to 

coraz rzadziej. Za każdym razem spazmy podstarzałego ciała stawały się coraz mniej 

intensywne. 

Utte  rozłożyła  teraz  przed  sobą  sprzęt  do  nagrywania.  Jeden  z  jej  rozlicznych 

obowiązków  polegał  na  prowadzeniu  dokładnych  zapisów  ze  wszystkich  spotkań  i 

rozmów. 

Von  Schiller  przeniósł  wzrok  z  tych  dwojga  zaufanych  pracowników  na 

pozostałych dwóch mężczyzn, stojących przy stole. 

Pułkownika  Nogo  spotkał  po  raz  pierwszy  dzisiejszego  ranka,  gdy  przyleciał 

helikopterem  z  Addis  Abeby,  i  teraz,  w  obozie  na  skarpie  Nilu.  Niewiele  wiedział  o 

tym  człowieku,  poza  tym  że  wybrał  go  Helm,  zadowolony  z  jego  dotychczasowych 

usług. Lecz von Schiller nie był równie usatysfakcjonowany. Już pozwolono sobie na 

zaniedbania  -  Nogo  dopuścił  do  wymknięcia  się  Quenton-  Harpera  i  tej  Egipcjanki. 

Von  Schiller  wiele  lat  spędził  w  Afryce  i  nie  lubił  czarnych.  Nie  ufał  im  i  wolał 

pracować z Europejczykami. Zdawał sobie jednak sprawę, że jak na razie usługi Nogo 

są nieocenione. Był on przecież dowódcą wojskowym południowego Godżamu. A gdy 

tylko zrobi swoje, można się go będzie pozbyć. Helm tego dopilnuje. Von Schiller nie 

musi zagracać sobie głowy szczegółami. 

Spoglądał  teraz  na  ostatniego  z  obecnych.  Oto  kolejna  chwilowo  nieodzowna 

osoba - Nahoot Guddabi. To on zwrócił von Schillerowi uwagę na siódmy zwój Taity. 

Zdaje  się,  że  jakiś  angielski  pisarz  zbeletryzował  opowieść  z  papirusów,  ale  von 

Schiller  nigdy  nie  czytywał  beletrystyki  -  ani  niemieckiej,  ani  w  żadnym  z  czterech 

języków, którymi biegle władał. Gdyby nie Nahoot, von Schiller mógłby przeoczyć tę 

swoją życiową szansę. 

Egipcjanin zgłosił się do niego, gdy tylko Duraid Al Simma skończył przekład 

papirusów  i  pojawiła  się  informacja  o  grobowcu  nieznanego  faraona.  Od  tamtego 

czasu stale się kontaktowali i kiedy Al Simma z żoną zaczęli zbyt szybko posuwać się 

w  swych  badaniach,  von  Schiller  zlecił,  by  Nahoot  pozbył  się  ich  i  dostarczył  mu 

siódmy zwój. 

Zwój  był  teraz  gwiazdą  pierwszej  wielkości  w  jego  kolekcji.  Razem  z  innymi 

starożytnymi  skarbami  leżał  bezpiecznie  w  betonowym  schronie  pod  zamkiem  w 

górach, w jego prywatnym ustroniu, jego orlim gnieździe. 

Dochodził  jednak  do  wniosku,  że  powierzenie  Nahootowi  subtelnego  zadania 

pozbycia  się  Al  Simmy  i  jego  żony  okazało  się  błędem.  Powinien  był  wysłać 

zawodowca, lecz Nahoot z uporem utrzymywał, że jest w stanie sam to zorganizować. 

Został  sowicie  wynagrodzony  za  tę  pracę,  którą  tak  nieudolnie  spartaczył.  Również 

jego  trzeba  będzie  z  czasem  usunąć,  ale  w  tej  chwili  von  Schiller  jeszcze  go 

potrzebował. 

Bez wątpienia Nahoot znacznie lepiej niż von Schiller znał się na egiptologii i 

hieroglifach. Spędził przecież większość życia na studiowaniu tych dziedzin, a on, von 

Schiller,  był  amatorem  i  stosunkowo  niedawnym  entuzjastą.  Nahoot  potrafił  czytać 

zwoje i inne nowo nabyte materiały równie łatwo jak list od przyjaciela. Von Schiller 

natomiast  musiał  głowić  się  nad  każdym  symbolem  i  często  przy  tym  korzystać  ze 

swej  biblioteki,  a  mimo  to  nie  był  w  stanie  wychwycić  bardziej  subtelnych  znaczeń 

tekstu.  Bez  pomocy  Nahoota  nie  rozwiąże  zagadek,  które  napotykał  podczas 

poszukiwania grobowca faraona Mamose. 

Spoglądał z góry na swych ludzi, czekających na zagajenie. 

-  Panno  Kemper,  niech  pani  siada  -  rzekł  wreszcie  von  Schiller.  -  Wy  także, 

panowie. Zacznijmy. 

Von  Schiller  w  dalszym  ciągu  stał  na  klocku  u  szczytu  stołu.  Lubił  mieć 

poczucie,  że  jest  wyższy.  Niski  wzrost  stanowił  źródło  upokorzenia  jeszcze  od  lat 

szkolnych, kiedy to rówieśnicy mówili o nim kurdupel. 

- Panna  Kemper zarejestruje wszystko, co dziś powiemy- Rozda także panom 

teczki  z  dokumentami,  które  odbierze  pod  koniec  zebrania.  Chciałbym  zaznaczyć 

bardzo  wyraźnie,  że  te  materiały  nie  mogą  nigdy  opuścić  tego  pomieszczenia.  Są  to 

dokumenty  ściśle  poufne  i  należą  jedynie  do  mnie.  Jakiekolwiek  naruszenie  tej 

instrukcji zostanie przeze mnie potraktowane bardzo surowo. 

Utte  wręczała  teczki,  a  von  Schiller  wymownie  przyglądał  się  poszczególnym 

mężczyznom. 

Następnie  otworzył  leżące  na  stole  dossier.  Stanął  nad  nim,  opierając  się  na 

splecionych dłoniach. 

- W teczkach znajdziecie kopie fotografii zabranych z obozu Quenton- Harpera. 

Proszę teraz na nie popatrzeć. 

Otworzyli swoje teczki. 

- Doktor Nahoot Guddabi zbadał te zdjęcia. Uważa, że są autentyczne, a stela 

na  fotografii  pochodzi  ze  starożytnego  Egiptu,  prawie  na  pewno  z  Drugiego  Okresu 

Przejściowego,  mniej  więcej  z  tysiąc  siedemsetnego  roku  przed  Chrystusem.  Czy 

chciałby pan jeszcze coś do tego dodać, doktorze? 

- Dziękuję, Herr von Schiller. - Nahoot uśmiechał się przymilnie, lecz ciemne 

oczy  zdradzały  niepokój.  Przerażał  go  ten  zimny  i  beznamiętny  Niemiec.  Nie  okazał 

żadnych  emocji,  gdy  kazał  Nahootowi  zorganizować  zabójstwo  Duraida  Al  Simmy  i 

jego żony. Nahoot wiedział, że ten człowiek równie bezdusznie poleciłby zamordować 

jego, Nahoota. Zdał sobie sprawę, że dosiadł właśnie tygrysa. - Chciałbym uściślić to 

stwierdzenie.  Mówiłem,  że  stela  uwidoczniona  na  tych  odbitkach  wydaje  się 

prawdziwa.  Oczywiście  nie  mogę  wydać  zdecydowanej  opinii,  dopóki  nie  zbadam 

osobiście tego kamienia. 

- Biorę pod uwagę pańskie uściślenie - skinął głową von Schiller. - Zebraliśmy 

się  właśnie  po  to,  by  zastanowić  się,  jak  zdobyć  stelę.  Będzie  ją  pan  mógł  zbadać  i 

wydać ostateczną opinię. 

Podniósł  do  góry  błyszczące  zdjęcie.  Utte,  korzystając  z  ciemni  w  sąsiednim 

hangarze,  zrobiła  je  tego  ranka  z  oryginału.  Obróbka  fotografii  była  jedną  z  wielu 

umiejętności  panny  Kemper  i  odbitka  została  wykonana  bardzo  fachowo.  Helm 

przesłał mu poprzednio do Hamburga kopie zdjęć zrobionych polaroidem i, choć były 

rozmyte  i  zamazane,  von  Schiller  pośpiesznie  ruszył  w  podróż  na  drugi  kontynent. 

Teraz trzymał te kolorowe, wyraźne wizerunki steli i aż dusił się z podniecenia. 

Wszyscy  milczeli,  a  on  gładził  odbitkę  z  takim  uczuciem,  jakby  miał  do 

czynienia z prawdziwym obiektem. Jeśli stela jest autentyczna - a czuł instynktownie, 

że jest - ona jedna rekompensowałaby z nawiązką zapłaconą cenę. W pieniądzach i w 

ludzkim  życiu.  To  wspaniały  skarb,  dorównujący  nawet  oryginalnemu  siódmemu 

zwojowi,  który  znajdował  się  już  w  jego  kolekcji.  po  czterech  tysiącach  lat  stela 

wydawała  się  nadzwyczaj  dobrze  zachowana.  Niewielu  rzeczy  w  swym  długim  życiu 

pożądał tak jak tej kamiennej grobowej starożytnej pamiątki. Wrócił jednak myślami 

do najbliższych czekających go zadań. 

-  Jeśli  stela  jest  autentyczna,  doktorze,  to  czy  jest  pan  w  stanie  nam 

powiedzieć,  lub  raczej  zasugerować,  gdzie  może  się  ona  znajdować  i  gdzie  mamy 

rozpocząć poszukiwania? 

- Sądzę, Herr von Schiller, że nie powinniśmy rozpatrywać steli jako osobnego 

obiektu. Powinniśmy popatrzyć na inne zdjęcia, które pułkownik Nogo dla nas zdobył 

i  które  Fraulein  Kemper  tak  znakomicie  skopiowała.  -  Nahoot  odłożył  odbitkę  i  z 

teczki wybrał drugą. - Na przykład ta. 

Inni przekartkowali szybko zawartość swych teczek i wybrali tę samą odbitkę. 

- Jeśli spojrzymy uważnie na tło tego zdjęcia, zobaczymy, że w cieniach za stelą 

znajduje się jakby ściana jaskini czy dużej pieczary. - Podniósł wzrok na von Schillera, 

który  zachęcająco  skinął  głową.  -  Wydaje  się,  że  są  tam  jakieś  zaryglowane  drzwi.  - 

Nahoot  odłożył  odbitkę  i  wybrał  następną.  -  Teraz  popatrzmy  tutaj.  To  fotografia 

innego  obiektu,  chyba  malowidła  ściennego  umieszczonego  albo  na  otynkowanej 

ścianie,  albo  na  gołej  skale  jaskini,  niewykluczone,  że  w  rozkopywanym  grobowcu. 

Wydaje  się,  że  zdjęcie  zrobiono  przez  kratę  furty,  którą  wskazałem  państwu  na 

pierwszej  fotografii.  Ten  fresk  zdradza  styl  i  wpływy  egipskie.  Co  więcej,  bardzo 

przypomina mi tamte freski, freski ozdabiające grobowiec królowej Lostris w Górnym 

Egipcie, gdzie odkryto oryginalne zwoje Taity. 

- Tak, tak. Niech pan mówi dalej - zachęcał von Schiller. 

-  Więc  dobrze.  Jeśli  zaryglowaną  furtę  uznamy  za  element  łączący  te  zdjęcia, 

mamy  wszelkie  powody,  by  sądzić,  że  zarówno  stela,  jak  i  freski  znajdują  się  w  tej 

samej jaskini czy w tym samym grobowcu. 

-  Jeśli  tak  jest,  jakie  mamy  wskazówki  co  do  miejsca,  w  którym  Quenton- 

Harper zrobił te zdjęcia? 

Von Schiller patrzył na nich kolejno, gniewnie zmarszczony. Starali się unikać 

przenikliwego spojrzenia jego błękitnych oczu. 

-  Pułkowniku  Nogo  -  von  Schiller  wybrał  swego  rozmówcę  -  to  pański  kraj. 

Bardzo  dokładnie  zna  pan  teren.  Niech  pan  podzieli  się  z  nami  swymi 

przemyśleniami. 

Pułkownik Nogo potrząsnął głową. 

-  Ten  człowiek,  ten  Egipcjanin  -  wymówił  to  słowo  jak  obelgę  -  myli  się.  Te 

fotografie nie przedstawiają egipskiego grobowca. 

-  Czemu  pan  tak  twierdzi?  -  zapytał  agresywnie  Nahoot.  -  Co  pan  wie  o 

egiptologii? Spędziłem dwadzieścia pięć lat... 

- Proszę poczekać - uciszył go apodyktycznie von Schiller. - Niech pan mu da 

skończyć. - Spojrzał na Nogo. - Proszę kontynuować, pułkowniku. 

- Zgadzam się, że nic nie wiem o egipskich grobowcach, lecz te zdjęcia zrobiono 

w kościele chrześcijańskim. 

-  Skąd  ta  pewność?  -  spytał  cierpko  Nahoot.  Oto  zakwestionowano  jego 

kompetencje. 

- Muszę wyjaśnić, że piętnaście lat temu wyświęcono mnie na kapłana. Później 

chrześcijaństwo mnie rozczarowało, tak zresztą jak wszystkie inne religie. Opuściłem 

Kościół  i  zostałem  żołnierzem.  Opowiadam  o  tym,  by  przekonać  tu  obecnych,  że 

wiem, o czym mówię. - Uśmiechnął się złośliwie i lekceważąco do Nahoota, po czym 

kontynuował.  -  Popatrzcie  państwo  jeszcze  raz  na  pierwszą  odbitkę.  Zauważycie  na 

ścianie  w  tle,  obok  rogu  okratowanej  furty,  zarys  ludzkiej  dłoni  i  stylizowany 

wizerunek  ryby.  To  symbole  Kościoła  koptyjskiego.  Można  je  zobaczyć  w  dowolnym 

kościele czy katedrze w naszym kraju. 

Każdy z nich zerkał na swój egzemplarz, lecz nikt nie wyrażał własnego zdania, 

zanim von Schiller nie wypowiedział swego. 

- Ma pan rację - stwierdził cicho Niemiec. - Tak jak pan mówi, jest tam dłoń i 

ryba. 

-  Ale  zapewniam  państwa,  że  wszystkie  hieroglify  na  steli,  freskach  i 

drewnianej trumnie są egipskie - nie poddawał się Nahoot. - Założę się o wszystko, co 

mam. 

Nogo potrząsnął głową i zaczął się spierać. 

- Wiem, co mówię.... 

Von  Schiller  podniósł  dłoń  i  uciszył  ich  obydwu.  Chwilę  się  zastanawiał,  w 

końcu podjął decyzję. 

-  Pułkowniku  Nogo,  proszę  mi  pokazać  zdjęcie  satelitarne  miejsca,  gdzie 

znajdowało się obozowisko Quenton- Harpera i gdzie zdobył pan te fotografie. 

Nogo  powstał  i  obszedł  stół.  Stanął  przy  von  Schillerze.  Nachylił  się  nad 

zdjęciem  satelitarnym  i  palcem  wskazał  miejsce  niedaleko  ujścia  Dandery  do  Nilu. 

Fotografia ta należała kiedyś do Quenton- Harpera i została zdobyta podczas rajdu na 

jego  obóz.  Na  zdjęciu  znajdowały  się  liczne  znaki  wykonane  kolorowym  markerem, 

Nogo uważał, że zostały one tam naniesione przez Anglika. 

-  To  było  tutaj,  sir.  Widzi  pan,  że  Quenton-  Harper  oznaczył  to  miejsce 

zielonym kółkiem. 

- Teraz niech pan mi wskaże położenie najbliższego koptyjskiego kościoła. 

- Herr Schiller, jest prawie dokładnie w tym samym miejscu. Quenton- Harper 

oznaczył  go  czerwonym  flamastrem.  Jest  oddalony  jedynie  o  półtora  kilometra  od 

obozowiska. Klasztor Świętego Frumencjusza. 

- Więc oto odpowiedź. - Von Schiller w dalszym ciągu się chmurzył. - Symbole 

egipskie i koptyjskie razem. Klasztor. 

Patrzyli na niego, ale nikt nie śmiał podawać w wątpliwość tej wypowiedzi. 

-  Chciałbym,  by  przeszukano  klasztor  -  rzekł  cicho.  -  Chcę,  by  zbadano 

wszystkie pomieszczenia i każdą ścianę, centymetr po centymetrze. - Znowu zwrócił 

się do pułkownika. - Czy może pan tam wprowadzić swoich ludzi? 

- Oczywiście, Herr von Schiller. Już mam zaufanych ludzi w klasztorze; jeden z 

mnichów  bierze  ode  mnie  pensję.  Ponadto  tu,  w  Godżam,  mamy  stan  wojenny. 

Jestem  dowódcą  wojskowym.  Mam  wszystkie  upoważnienia,  by  w  każdym 

podejrzanym miejscu poszukiwać buntowników, dysydentów i bandytów. 

- Czy pańscy ludzie wkroczą do kościoła, by spełnić swój obowiązek? - upewniał 

się  Helm.  -  Czy  pan  osobiście  nie  ma  żadnych  obiekcji  natury  religijnej?  Może  się 

okazać konieczne, jak by to ująć, sprofanowanie pomieszczenia kultowego. 

-  Jak  już  państwu  wyjaśniałem,  wyrzekłem  się  religii  dla  wierzeń  bardziej 

doczesnych.  Zniszczenie  symboli  niebezpiecznych  przesądów,  jakie  niewątpliwie 

znajdziemy w klasztorze Świętego Frumencjusza, sprawi mi przyjemność. Co się tyczy 

mych  ludzi,  wybiorę  jedynie  muzułmanów  i  animistów,  wrogich  krzyżowi  i 

wszystkiemu, co on reprezentuje. Zapewniam państwa, że z tych akurat względów nie 

będzie żadnych trudności. 

-  Jak  pan  to  wyjaśni  swoim  zwierzchnikom  w  Addis  Abebie?  Nie  chcę,  by  w 

jakikolwiek sposób łączono mnie z pańską akcją w klasztorze - rzekł von Schiller. 

-  Najwyższe  dowództwo  w  Addis  Abebie  rozkazało  mi  przedsięwziąć  wszelkie 

kroki przeciwko buntownikom działającym w rejonie przełomu Nilu. Mogę całkowicie 

usprawiedliwić każdą rewizję w klasztorze. 

- Chcę mieć tę stelę. Bez względu na koszty. Rozumie mnie pan, pułkowniku? 

- Rozumiem pana doskonale, Herr von Schiller. 

- Jak pan już wie, dla tych, co dobrze mi służą, jestem szczodry. Niech mi pan 

ją  przyniesie  w  dobrym  stanie,  a  zostanie  pan  sowicie  wynagrodzony.  Proszę  się 

zwracać  do  pana  Helma  o  pomoc.  Odda  panu  do  dyspozycji  sprzęt  i  personel 

Pegasusa. 

-  Gdybyśmy  mogli  skorzystać  z  waszego  helikoptera,  zaoszczędzilibyśmy 

mnóstwo  czasu.  Mogę  przetransportować  tam  swych  ludzi  jutro,  a  jeśli  kamień 

znajduje się w klasztorze, dostarczę go panu najpóźniej jutro wieczorem. 

-  Doskonale.  Weźmie  pan  ze  sobą  doktora  Guddabiego.  Musi  poszukać  na 

miejscu  innych  wartościowych  rzeczy  i  przetłumaczyć  wszystkie  inskrypcje,  jakie 

znajdziecie w klasztorze. Proszę go zaopatrzyć w mundur. Ma wyglądać na jednego z 

pańskich żołnierzy. Nie chcę, by później obwiniano mnie o cokolwiek. 

-  Wyruszymy  jutro  rano,  jak  tylko  zrobi  się  widno.  Natychmiast  zajmę  się 

przygotowaniami. 

Tuma Nogo zasalutował von Schillerowi i żwawo wymaszerował z hangaru. 



Pułkownik Nogo nigdy wprawdzie nie wchodził do qiddist ani maqdas, często 

jednak  odwiedzał  klasztor  Świętego  Frumencjusza.  Dlatego  w  pełni  zdawał  sobie 

sprawę z tego, jaka może być reakcja mnichów i władz zakonu, gdy siłą wejdzie na ich 

teren.  Czekało  go  trudne  zadanie.  Co  więcej,  znał  bardzo  dobrze  wiele  podobnych 

wykutych  w  skale  klasztorów  w  innych  częściach  kraju.  Wyświęcono  go  w  słynnej 

katedrze w Lalibeli, wiedział więc, jak zawikłana i labiryntowata może się okazać taka 

podziemna królikarnia. 

Będzie  potrzebował  co  najmniej  dwudziestu  mężczyzn,  by  opanować  i 

przeszukać klasztor i  przeciwstawić się opatowi i mnichom. Wybrał osobiście swych 

najlepszych ludzi - żaden z nich nie odznaczał się przesadną przyzwoitością. 

Dwie godziny przed świtem, na bezpiecznym terenie bazy Pegasusa, ustawił ich 

w świetle reflektorów i udzielił im starannych instrukcji. Pod koniec odprawy każdy 

żołnierz  musiał  występować  z  szeregu  i  recytować  otrzymane  rozkazy.  To 

gwarantowało,  że  nie  będzie  żadnych  nieporozumień.  Potem  szczegółowo  sprawdził 

broń i cały sprzęt. 

Tuma  Nogo  miał  świadomość,  że  przez  własne  zaniedbanie  pozwolił  uciec 

Anglikowi  i  Egipcjance.  Czuł  strach  przed  von  Schillerem.  Nie  żywił  złudzeń,  jakie 

będą skutki, jeśli znów zawiedzie. Niezbyt długo znał Gottholda von Schillera, ale bał 

się  go  bardziej,  niż  w  czasie  swego  kapłaństwa  bał  się  Boga  czy  diabła.  Wiedział,  że 

teraz ma okazję, by się zrehabilitować w oczach tego przerażającego, niskiego Niemca. 

Jet ranger miał już włączone silniki, pilot siedział przy sterach; śmigła obracały 

się powoli. Nie mógł jednak przewieźć aż tylu wyekwipowanych ludzi. Musiał obrócić 

cztery  razy,  by  wszystkich  przerzucić  do  wąwozu.  Nogo  udał  się  pierwszym  lotem, 

wraz  z  Nahootem  Guddabim.  Śmigłowiec  wysadził  ich  niecałe  pięć  kilometrów  od 

klasztoru, na polanie nad brzegiem Dandery. Korzystali już z tej polany podczas rajdu 

na obóz Quenton- - Harpera. 

Miejsce  lądowania  wybrano  tak,  by  hałas  silnika  nie  wzbudził  podejrzeń 

mnichów.  Jeśli  nawet  go  słyszeli,  Nogo  liczył  na  to,  że  przyzwyczaili  się  już  do 

częstych przelotów maszyny i te dźwięki nie skojarzą im się z jakimś zagrożeniem. 

Pierwsi  żołnierze  czekali  w  milczeniu,  aż  helikopter  przewiezie  następnych. 

Nogo zabronił nawet palenia. Gdy przybył ostatni oddział, Nogo ustawił ich w szyku, a 

potem poprowadził ścieżką nad rzeką. Wszyscy, zaprawieni do walki w buszu, byli we 

wspaniałej kondycji fizycznej. Poruszali się po nocnym lesie szybko i sprawnie. Tylko 

Nahoot  -  delikatny  mieszczuch  -  uszedłszy  kilometr  sapał  i  jęczał,  by  dano  mu 

odpocząć.  Nogo  uśmiechał  się  mściwie  do  siebie,  słysząc,  jak  Egipcjanin  żałośnie 

błaga o litość, gdy żołnierze popychali go z tyłu. 

Nogo tak wszystko zaplanował, by dotarli do klasztoru o wschodzie słońca - w 

porze  jutrzni  i  hymnów.  Kłusem  poprowadził  swój  oddział  po  schodach  w  dół  klifu. 

Trzymali  broń  w  pogotowiu,  sprzęt  starannie  wyciszono,  by  nie  skrzypiał  i  nie 

łomotał.  Gumowe  podeszwy  spadochroniarskich  butów  nie  dawały  prawie  żadnych 

odgłosów na kamieniach, gdy żołnierze biegli przez opuszczone podwórce ku wejściu 

do podziemnej katedry. 

Z  jej  wnętrza  rozlegał  się  pogłos  monotonnych  zaśpiewów  i  obrzędowego 

bębnienia,  przerywanych  od  czasu  do  czasu  tenorem  opata  odprawiającego 

nabożeństwo.  Pułkownik  Nogo  przystanął  przed  drzwiami,  a  jego  ludzie  ustawili  się 

za  nim  w  dwuszeregu.  Nie  musiał  wydawać  żadnych  rozkazów,  gdyż  każdy  szczegół 

ataku  omówił  podczas  odprawy.  Nogo  patrzył  przez  chwilę  na  swych  ludzi,  a  potem 

kiwnął głową porucznikowi. 

W  zewnętrznej  nawie  kościoła  nie  było  nikogo  -  mnisi  zgromadzili  się  w 

komnacie  środkowej,  w  qiddist.  Nogo  szybko  przebył  zewnętrzne  pomieszczenie, 

żołnierze szli tuż za nim. Następnie przebiegł po schodkach w górę, do drewnianych, 

stojących otworem, drzwi qiddist. Gdy wszedł, żołnierze rozeszli się zza niego w dwu 

rzędach wachlarzem i szybko zajęli pozycje wzdłuż bocznych ścian qiddist. Pochylone 

karabiny  z  nastawionymi  bagnetami  trzymali  mocno,  celując  w  klęczących 

zakonników. 

Odbyło  się  to  tak  cicho  i  szybko,  że  upłynęły  minuty,  zanim  mnisi  stopniowo 

uświadomili  sobie  obecność  obcych.  Zaśpiewy  i  bębnienie  ucichły,  a  czarne, 

wylęknione  twarze  obróciły  się  ku  uzbrojonym  mężczyznom.  Tylko  Jali  Hora,  stary 

opat,  nie  zdawał  sobie  sprawy,  że  dzieje  się  coś  niestosownego.  Całkowicie 

pochłonięty  obrzędami,  wciąż  klęczał  przed  drzwiami  maqdas,  Najświętszego 

Sanktuarium. Drżał mu głos - samotny krzyk zagubionej duszy. 

Pułkownik  Nogo  w  kompletnym  milczeniu  pomaszerował  ku  środkowi  nawy, 

kopniakami  usuwając  z  drogi  zawadzających  mu  mnichów.  Gdy  dotarł  do  opata, 

złapał  go  za  wychudzone  czarne  ramię  i  brutalnie  rzucił  na  ziemię.  Ozdobiona 

świecidełkami korona zleciała ze srebrnych włosów mnicha i z metalicznym brzękiem 

potoczyła się po posadzce. 

Nogo pozostawił opata na ziemi. Obrócił się przodem do mnichów odzianych w 

białe szammy. 

-  Przyszedłem,  by  przeszukać  ten  kościół  i  inne  zabudowania  klasztoru  - 

przemówił władczo po amharsku - gdyż  podejrzewam, że buntownicy i inni bandyci 

znaleźli tutaj schronienie. - Przerwał i obrzucił wzrokiem wyniosłym i pełnym groźby 

kulących  się  przed  nim  świątobliwych  mężów.  -  Muszę  was  ostrzec,  że  każda  próba 

powstrzymania moich ludzi od wykonywania obowiązków będzie potraktowana jako 

bandycka prowokacja i zostanie siłą udaremniona. 

Jali Hora wgramolił się na kolana, a potem, czepiając się haftowanej draperii, 

powoli  wstał.  Kurczowo  trzymając  się  kilimów,  przedstawiających  Dziewicę  z 

Dzieciątkiem, z wysiłkiem się opanował. 

- To święty teren! - krzyknął głosem zadziwiająco czystym i silnym. - Jesteśmy 

oddani służbie i chwale Boga Wszechmogącego, Ojca, Syna i Ducha Świętego. 

-  Milczeć! -  wrzasnął na niego Nogo. Odpiął klapę kabury na biodrze i gestem 

groźby umieścił dłoń na rękojeści tkwiącego tam pistoletu Tokariewa. 

Jali Hora zignorował tę groźbę. 

-  Jesteśmy świątobliwymi ludźmi w domu bożym. Nie  ma tu żadnych szyfta. 

Nikt z nas nie łamie prawa. W imię Boga Najwyższego wzywam cię, odejdź, daj nam 

się modlić i odprawiać nasze nabożeństwa. Nie bezcześć... 

Nogo  wyciągnął  pistolet  i  w  tej  samej  chwili  uderzył  opata  w  twarz  czarną 

stalową  lufą,  wymierzając  silny  cios  z  bekhendu.  Usta  starca  pękły  jak  skórka 

dojrzałego  granatu  -    czerwony  sok  wytrysnął  ze  zmiażdżonych  warg  i  popłynął  po 

postrzępionych  aksamitnych  ornatach.  Od  strony  przykucniętych  mnichów  dobiegł 

cichy jęk przerażenia. 

Jali Hora dzięki draperii utrzymał się na nogach, lecz gwałtownie kołysał się i 

drżał.  Otworzył  zmiażdżone  usta,  by  znów  przemówić,  ale  wydobył  z  siebie  tylko 

piskliwe krakanie. Rozbite wargi pluły kropelkami jaskrawej krwi. 

Nogo zaśmiał się i mocno kopnął go w nogi. Jali Hora upadł jak worek brudnej 

bielizny. Legł na posadzce, jęcząc i plując śliną i krwią. 

-  Gdzie jest teraz twój Bóg, stary pawianie? Becz do niego głośno, i tak ci nie 

odpowie -  szydził Nogo. 

Pistoletem  skinął  na  porucznika  stojącego  po  drugiej  stronie  pomieszczenia. 

Zostawił  sześciu  swych  ludzi,  by  pilnowali  mnichów  -    czterech  przy  drzwiach  i  po 

jednym przy ścianach bocznych. Pozostali poszli za nim zwartą grupą ku wejściu do 

maqdas. 

Drzwi były zamknięte na klucz. Nogo zagrzechotał niecierpliwie kłódką. 

-  Natychmiast otwieraj, stara wrono! -  krzyknął na opata, który leżał jak kupa 

łachmanów, pojękując i łkając. 

-    Wpadł  w  starcze  otępienie  -    porucznik  potrząsnął  głową.  -    Nie  ma  już 

rozsądku, pułkowniku. Nie rozumie tego rozkazu. 

-  Więc wyważcie drzwi -  polecił Nogo. -  Nie, nie marnujcie już czasu -  zmienił 

zdanie. -  Odstrzelcie kłódkę. Drewno jest przegniłe. 

Porucznik posłusznie podszedł do drzwi. Gestem nakazał swym ludziom, by się 

odsunęli. Wycelował AK- 47 w drewno i wypalił długą, ciągłą serię. 

Uniósł się obłok pyłu i wiórów, a podłogę usiały drzazgi żółtego drewna. Odgłos 

strzałów  karabinowych  i  świst  rykoszetów  ogłuszały,  niosąc  się  echem.  Mnisi  wyli  i 

zawodzili.  Klęcząc,  zakrywali  uszy  i  oczy.  Porucznik  odstąpił  od  rozbitych  drzwi. 

Czarna  zasuwa  z  kutego  żelaza  zwisała  krzywo.  Podtrzymujące  ją  drewno  zostało 

przestrzelone prawie na wylot. 

-  Teraz wyważcie! -  rozkazał pułkownik i pięciu żołnierzy podbiegło i wparło 

się ramionami w osiadające drzwi. Rozległo się skrzypienie pękającego drewna. Mnisi 

wrzeszczeli.  Niektórzy  z  nich  zarzucili  na  głowy  szammy,  by  nie  widzieć  tego 

świętokradztwa.  Inni  orali  sobie  paznokciami  twarze,  zostawiając  na  policzkach 

krwawe bruzdy. 

-  Jeszcze raz! -  zaryczał Nogo, a jego ludzie ponownie zaatakowali drzwi, jak 

jeden  mąż  napierając  ramionami.  Kłódka  oderwała  się  od  swych  zamocowań. 

Pchnięciem otworzyli na oścież masywne drzwi i zerkali w ciemne wnętrze. Komnatę 

oświetlało jedynie kilka dymiących lampek oliwnych. 

Teraz  jednak  nawet  niechrześcijanie  nie  kwapili  się  do  wejścia  w  to  święte 

miejsce.  Wszyscy  się  cofnęli,  także  Tuma  Nogo  mimo  poprzednich  buńczucznych 

zapewnień o swej bezbożności. 

-    Nahoot!  -    Nogo  spojrzał  przez  ramię  na  zszarganego  i  wciąż  jeszcze 

spoconego Egipcjanina. -  Teraz twoje zadanie. Herr von Schiller rozkazał ci odnaleźć 

to, co jest nam potrzebne. Chodź tutaj. 

Gdy Nahoot podszedł, Nogo schwycił go za ramię i przepchnął przez drzwi. 

-  Wejdź tam, wyznawco Proroka. Trójca chrześcijańska nie może wyrządzić ci 

krzywdy. 

Sam  wszedł  do  maqdas  zaraz  za  Nahootem  i  poświecił  latarką  wokół  niskiej 

izby. Promień światła tańczył na półkach z darami wotywnymi, iskrzył na szkiełkach i 

drogocennych kamieniach, na mosiądzu, złocie i srebrze. Zatrzymał się na cedrowym 

ołtarzu, oświetlił koronę Trzech Króli i kielichy, odbijał się na talerzu świętej komunii 

i na wysokim srebrnym koptyjskim krzyżu. 

-    Za  ołtarzem  -    zawołał  Nahoot  z  podnieceniem.  -    Zaryglowana  furta.  Tu 

właśnie zrobiono zdjęcia. 

Oderwał  się  od  stojącej  przy  drzwiach  grupy  i  podekscytowany  pobiegł  przez 

komnatę. Zacisnął dłonie na kracie furty i patrzył przez nią niczym więzień skazany na 

dożywocie. 

-    To  właśnie  jest  ten  grobowiec.  Przynieście  światło!  -    zawołał  wysokim, 

gorączkowym piskiem. 

Nogo  pobiegł  za  nim,  przeciskając  się  obok  zasłoniętego  adamaszkiem 

kamienia tabot. Poświecił latarką przez kratę furty. 

-  Na święte współczucie Boga i wieczny oddech jego Proroka -  głos Nahoota 

opadł z pisku do szeptu -  to są freski starożytnego skryby. To jest dzieło niewolnika 

Taity. 

Tak jak uprzednio Royan, Nahoot rozpoznał natychmiast projekt i wykonanie. 

Rysunek Taity miał niepowtarzalne cechy, a jego talent przetrwał wieki. 

-    Otwórzcie  furtę!  -    Nahoot  znowu  podniósł  głos.  Mówił  zniecierpliwionym 

piskiem. 

- Tutaj, ludzie -  zareagował Nogo, a żołnierze stłoczyli się dookoła starożytnej 

konstrukcji. Z początku próbowali siłą wyrwać furtę ze ściany, lecz przekonali się, że 

to próżny wysiłek. 

-  Przeszukajcie cele mnichów -  rozkazał porucznikowi. -  Znajdźcie narzędzia 

do otwarcia furty. 

Młodszy oficer pośpiesznie oddalił się, zabierając ze sobą większość żołnierzy. 

Nogo odwrócił się od furty i przyglądał się wnętrzu maqdas. 

-    Stela  -    wychrypiał.  -    Herr  von  Schillerowi  najbardziej  zależy  na  tym 

kamieniu. -  Omiótł izbę smugą światła. -  Z tego, pod jakim kątem zrobiono zdjęcie... 

Przerwał  nagle  i  zatrzymał  światło  na  przysłoniętym  adamaszkiem  kamieniu 

tabotu, na którym stała arka okryta aksamitem. 

-  Tak! -  krzyknął Nahoot. -  To jest to. 

Tuma  Nogo  w  kilku  krokach  pokonał  przestrzeń  dzielącą  go  od  kolumienki, 

złapał za złote frędzle i ściągnął aksamit. Arka -  prosta skrzynka z drzewa oliwnego -  

błyszczała, wyświecona przez stulecia rękami księży. 

-  Prymitywne przesądy -  wymamrotał Nogo z pogardą i oburącz cisnął ją na 

ścianę  groty.  Drewno  rozłupało  się,  a  wieko  skrzynki  odskoczyło  z  trzaskiem.  Stos 

zapisanych  glinianych  tabliczek  upadł  na  posadzkę,  ale  ani  Nogo,  ani  Nahoot  nie 

zwrócili uwagi na te święte obiekty. 

-  Odkryj to -  zachęcał go Nahoot. -  Odkryj kamień. Nogo szarpnął adamaszek, 

lecz  materiał  zahaczył  się  na  rogu  kolumienki.  Pułkownik  niecierpliwie  pociągnął  z 

całej siły i stary, zbutwiały materiał rozerwał się z cichym odgłosem. 

Kamienny  testament  Taity,  rzeźbiona  stela,  został  odsłonięty.  To  odkrycie 

nawet na pułkowniku zrobiło wrażenie. Cofnął się, wciąż trzymając w ręku rozerwaną 

tkaninę. 

-  To właśnie jest kamień z fotografii. Herr von Schiller właśnie tę rzecz kazał 

nam znaleźć. Jesteśmy bogaczami. 

Te pełne chciwości słowa przerwały czar chwili. Nahoot wybiegł naprzód i padł 

na kolana przed stelą. Objął ją dłońmi jak kochanek, którego zbyt długo trzymano z 

dala  od  obiektu  miłości.  Załkał  cicho,  a  zdumiony  Nogo  zobaczył,  jak  po  policzkach 

Egipcjanina bezwstydnie spływają łzy. Dla pułkownika liczyła się tylko nagroda, którą 

ten  przedmiot  miał  przynieść.  Nigdy  nie  przypuszczał,  że  jakiś  człowiek  może  tak 

mocno pożądać obiektu martwego, zwłaszcza tak przyziemnego jak słup ze zwykłego 

kamienia. 

Nahoot  ciągle  nabożnie  klęczał  przy  steli,  a  za  nim  stał  milczący  Nogo,  gdy 

porucznik  biegiem  powrócił  do  groty.  Znalazł  gdzieś  zardzewiały  oskard  na 

prymitywnym trzonku. 

Przybycie żołnierza wytrąciło obu mężczyzn z transu. 

-  Wyłam furtę -  rozkazał Nogo. 

Choć była ona bardzo stara, wyłamanie framugi z zamocowań w ścianach groty 

wymagało wysiłku kilku ludzi pracujących na zmianę. 



Wreszcie  ciężka  furta  ustąpiła.  Kiedy  żołnierze  odskoczyli  na  boki,  padła  z 

ogłuszającym  trzaskiem  na  płyty,  wznosząc  obłok  czerwonego  pyłu,  który  przyćmił 

światło lampek i latarki elektrycznej. 

Nahoot znalazł się w grobowcu pierwszy. Pobiegł przez zasłonę wirującego pyłu 

i jeszcze raz padł na kolana przy starożytnej, kruszącej się drewnianej trumnie. 

- Przynieście światło - zawołał niecierpliwie. Nogo wkroczył za nim i oświetlił 

trumnę latarką. 

Portrety  na  bocznych  ścianach  trumny  i  na  wieku  uwzględniały  pespektywę. 

Najwyraźniej  wykonał  je  ten  sam  artysta,  który  namalował  freski.  Górny  konterfekt 

zachował się w doskonałym stanie. Przedstawiał człowieka w kwiecie wieku, o silnym, 

dumnym  obliczu  żołnierza  lub  rolnika.  Ten  przystojny  mężczyzna  o  spokojnym, 

niewzruszonym spojrzeniu i gęstych jasnych włosach został umiejętnie namalowany, 

jakby  przez  kogoś,  kto  go  dobrze  znał  i  kochał.  Wydawało  się,  że  artysta  uchwycił 

charakter postaci, a przy tym wyraził szacunek dla jego cnót. 

Nahoot przeniósł wzrok z portretu na napisy na ścianie powyżej. Przeczytał je 

głośno, a potem, wciąż mając łzy pod powiekami, spojrzał w dół na trumnę i odczytał 

inskrypcje na kartuszu namalowanym pod portretem jasnowłosej postaci. 

- Tanus, książę Harrab - głos mu dławiła emocja. Przełknął ślinę i odchrząknął. 

- Wszystko jest dokładnie według siódmego zwoju. Mamy stelę i trumnę. To wielkie i 

bezcenne skarby. Herr von Schiller będzie zachwycony. 

-  Chciałbym  w  to  wierzyć  -  odrzekł  Nogo  z  odcieniem  powątpiewania.  -  Herr 

von Schiller to człowiek niebezpieczny. 

- Jak dotychczas spisywałeś się nieźle - zapewnił go Nahoot. - Pozostaje ci tylko 

przenieść  stelę  i  trumnę  do  miejsca,  skąd  można  je  będzie  przetransportować 

helikopterem  do  obozu  Pegasusa.  Jeśli  tego  dokonasz,  zostaniesz  bogatym 

człowiekiem. Nigdy nie spodziewałeś się takiego bogactwa. 

Pułkownikowi  wystarczył  taki  bodziec.  Dyrygował  swymi  ludźmi,  gdy  w 

kłębach pyłu okopywali stelę, wyrywając płyty posadzki. W końcu uwolnili podstawę 

steli i unieśli kamień z miejsca, w którym stał prawie cztery tysiące lat. 

Dopiero  wtedy  uświadomili  sobie,  jaki  to  ciężar.  Ta  wysmukła  kolumienka 

ważyła  dobre  pół  tony.  Nahoot  wrócił  do  qiddist.  Nie  zwracając  uwagi  na  mnichów, 

ściągnął  ze  ścian  kilkanaście  grubych  kilimów  i  kazał  żołnierzom,  by  zanieśli  je  z 

powrotem do maqdas. 

Stelę i trumnę owinął w ciężkie zwoje zgrzebnych wełnianych tkanin mocnych 

jak płótno żaglowe. Ludzie, którzy dźwigali kolumnę, mieli teraz bezpieczne uchwyty. 

Dziesięciu  krzepkich  żołnierzy  taszczyło  stelę,  a  trzej  nieśli  trumnę  z  jej  wysuszoną 

zawartością.  Siedmiu  pozostałych  stanowiło  eskortę.  Obarczona  ciężarami  procesja 

wyszła przez zniszczoną furtę Najświętszego Sanktuarium do zatłoczonego, centralnie 

położonego qiddist. 

Gdy  mnisi  zdali  sobie  sprawę,  co  wynoszą  żołnierze,  zaczęli  lamentować  i 

zawodzić. 

- Cisza! - ryknął Nogo. - Spokój! Uciszcie tych durniów. Eskortujący żołnierze 

weszli  rozkołysanym  krokiem  w  ludzką  masę.  Torując  drogę  rabowanym  skarbom, 

tłukli  wokół  butami  i  kolbami.  Krzyczeli  na  mnichów,  by  się  rozstąpili  i  przepuścili 

tragarzy. Mnisi coraz głośniej protestowali, wyciem dodawali sobie otuchy, wpędzali 

się  w  gorączkę  religijnego  oburzenia.  Niektórzy  zerwali  się  na  nogi,  choć  żołnierze 

kazali  im  siedzieć.  Tłoczyli  się  coraz  bliżej  uzbrojonych  żołnierzy  wywrzaskujących 

rozkazy,  chwytali  ich  za  mundury,  śpiewali  i  kłębili  się  wokół  nich,  demonstrując 

narastającą wrogość. 

Wśród tego zgiełku pojawiła się nagle widmowa postać  starego opata. Szaty i 

brodę  miał  splamione  krwią,  szalone,  nabiegłe  krwią  oczy  patrzyły  nieruchomo.  Z 

rozbitych  i  zmacerowanych  warg  wydobywał  się  długi,  przeciągły  wrzask.  Mnisi 

rozwarli  swe  szeregi,  by  go  przepuścić,  a  on,  jak  ożywiony  strach  na  wróble,  z  szatą 

powiewającą wokół cienkich nóg, rzucił się prosto na pułkownika Nogo. 

-  Cofnij  się,  stary  wariacie!  -  ostrzegł  Nogo  i  podniósł  lufę  karabinu,  by  go 

odpędzić. 

Do  świątobliwego  męża  nie  dochodziły  już  żadne  ziemskie  napomnienia. 

Nawet nie patrzył, dokąd biegnie, tylko natarł na ostrze bagnetu, który Nogo wystawił 

mu przed brzuchem. 

Ostro  zakończona  stal  przeszyła  jego  barwne  szaty  i  wbiła  się  w  ciało  równie 

łatwo,  jak  rybacki  oścień  wchodzi  w  ciało  wyrywającej  się  ryby.  Ostrze  bagnetu 

wyłoniło się pośrodku pleców mnicha. Wystawało przez aksamitną szatę, całe różowe 

od rozmazanej krwi. Nadziany na stalowy kolec Jali Hora skręcał się i krzywił. Z jego 

okrwawionych ust wydobywał się okropny pisk. 

Nogo  próbował  wyciągnąć  bagnet,  lecz  kiszki  opata  trzymały  go  mokrym, 

kleistym  ssaniem.  Kiedy  Nogo  szarpał  energiczniej,  miotał  mnichem  jak  kukiełką, 

starzec zaś łopotał rękami, a jego nogi poruszały się jak w upiornym tańcu. 

Tylko  w  jeden  sposób  można  było  uwolnić  zablokowany  bagnet.  Nogo 

przesunął przełącznik ognia karabinu AK-47 na ogień pojedynczy i wystrzelił. 

Ciało opata stłumiło nieco odgłos strzału, a jednak ozwał się on takim gromem, 

że  przez  chwilę  zagłuszył  krzyki  mnichów.  Wystrzelony  z  dużą  prędkością  pocisk 

wdarł  się  w  miejsce,  w  które  weszło  ostrze.  Poruszając  się  trzykrotnie  szybciej  niż 

dźwięk,  zamienił  wnętrzności  starca  w  galaretę,  a  jego  ciało  w  ciecz.  Siła  ssania, 

trzymająca bagnet, została pokonana, a podmuch strzału zrzucił trupa z ostrza i cisnął 

go w ramiona stłoczonych z tyłu mnichów. 

Przez chwilę panowała pełna napięcia, nienaturalna cisza. Przerwał ją gniewny, 

wysoki chór przerażonych głosów. Wydawało się, że mnichami powoduje jedna myśl, 

jeden instynkt. Jak stado białych ptaków rzucili się na bandę uzbrojonych mężczyzn i 

spłynęli na nich, chcąc wziąć odwet za morderstwo. Nie myśleli o stratach, lecz gołymi 

rękami  rwali  żołnierzy,  zagiętymi  palcami  sięgali  im  do  oczu,  szarpali  lufy 

wycelowanych  karabinów;  niektórzy  nawet  chwytali  bagnety  dłońmi,  a  wyostrzona 

stal przecinała im mięśnie i ścięgna. 

Przez krótką chwilę wydawało się, że mniej liczni żołnierze zostaną po prostu 

zduszeni. Wtedy jednak ci, którzy nieśli stelę i trumnę, postawili swe ciężary i zdjęli z 

ramion karabiny. 

Mnisi  bardzo  ciasno  otoczyli  żołnierzy  i  ci  nie  mogli  machać  karabinami. 

Musieli  dźgać  bagnetami,  by  uzyskać  wolną  przestrzeń.  Nie  potrzebowali  jej  wiele, 

gdyż  AK-  47  mają  krótką  lufę  i  zwartą  konstrukcję.  Pierwsza  salwa  ognia 

automatycznego, wycelowana z bliskiej odległości w brzuchy mnichów, skosiła ich jak 

rząd trawy. Każda kula trafiła w cel. Pocisk w metalowej osłonie przewiercał korpus 

trafionego człowieka i zabijał również stojącego za nim. 

Żołnierze strzelali teraz z biodra. Szli zakosami, tam i z powrotem, spryskując 

kulami zwarte szeregi mnichów, jak ogrodnik podlewający grządkę białych bratków. 

Gdy  wyczerpywał  się  magazynek  z  dwudziestoma  ośmioma  nabojami,  żołnierze 

odpinali go z trzaskiem i zakładali następny, pełny. 

Nahoot  kulił  się  za  porzuconą  stelą,  wykorzystując  ją  jako  tarczę.  Huk 

wystrzałów  ogłuszył  go  i  zdezorientował.  Patrzył  wokół  i  nie  wierzył,  że  ta  rzeź 

naprawdę  się  zdarzyła.  Z  tak  bliskiej  odległości  kula  kaliber  7,62  jest  straszliwym 

pociskiem może odciąć rękę lub nogę równie skutecznie jak topór, lecz o wiele mniej 

czysto.  Strzał  w  brzuch  patroszy  człowieka  jak  rybę.  Nahoot  zobaczył,  jak  jednego  z 

mnichów trafiono w czoło. 

Czaszka wybuchła obłokiem krwi i rozpryskującego się mózgu, a żołnierz, który 

go zabił, śmiał się. Wszystkich ogarnęło szaleństwo. Podobni byli dzikim psom, które 

dopadły zwierzynę. Strzelali, ładowali i znowu strzelali. 

Mnisi  z  pierwszych  rzędów  rzucili  się  do  ucieczki  i  wpadali  na  tych  z  tyłu. 

Szamotali  się,  wyjąc  z  bólu  i  strachu,  aż  dosięgnął  ich  grad  kul.  Zabici  bądź  ciężko 

ranni padali na stos umierających i martwych. Ci, którzy uciekali przed kulami, ciasno 

zablokowali  wyjście.  Żołnierze,  stojący  pośrodku  qiddist,  skierowali  karabiny  na  tę 

ludzką  masę.  Kule  trafiały,  unosiły  i  odrzucały  na  bok  mnichów,  jak  huragan 

odginający  gałęzie  drzew.  Nie  słyszało  się  już  prawie  wrzasków.  Jedynymi 

rozbrzmiewającymi donośnie odgłosami były strzały. 

Dopiero  po  kilku  minutach  karabiny  umilkły  i  wtedy  rozległy  się  jęki  i 

zawodzenia  rannych.  Komnatę  wypełniała  niebieskawa  mgiełka  dymu,  pachnąca 

spalonym  prochem.  Umilkł  nawet  śmiech  żołnierzy,  kiedy  rozejrzeli  się  wokół  i 

zobaczyli  ogrom  urządzonej  tu  rzezi.  Trupy  usłały  całą  podłogę,  białe  szammy  były 

zachlapane i zabryzgane szkarłatnymi plamami, a kamienną posadzkę zalewały kałuże 

świeżej krwi, w której puste łuski nabojów pobłyskiwały jak klejnoty. 

-  Przerwać  ogień!  -  rzucił  spóźniony  rozkaz  Nogo.  -  Na  ramię  broń!  Wziąć 

ładunek! Naprzód marsz! 

Na dźwięk jego głosu żołnierze oprzytomnieli. Zawiesili karabiny na ramieniu i 

nachylili  się,  by  pochwycić  swe  ciężkie,  owinięte  kilimami  brzemię.  Zataczając  się, 

poszli naprzód. Buty chlupały im we krwi, potykali się o trupy, następowali na ciała, 

które  reagowały  konwulsjami  lub  leżały  bezwładne.  Szli  przez  komnatę,  a  oddech 

zatykał im dym, fetor krwi i smród porozrywanych kulami wnętrzności. 

Dotarli  do  drzwi  i  zataczając  się  schodzili  po  stopniach  do  pustej  nawy 

zewnętrznej.  Uciekali  z  tej  smrodliwej  rzeźni.  Nahoot  widział  ulgę  na  twarzach  tych 

zahartowanych w bojach weteranów. Dla niego było to już po prostu nie do zniesienia. 

Nawet w największych koszmarach nie widywał takich obrazów. 

Pokuśtykał chwiejnie do bocznej ściany i uchwycił się kilimu. Potem czkając i 

rzygając wypluł gorzką żółć. Gdy znów się rozejrzał, był prawie sam. Tylko jakiś ranny 

mnich czołgał się ku niemu przez posadzkę. Plecy zakonnika przestrzelono. Wlókł za 

sobą sparaliżowane nogi, zostawiając na kamiennej podłodze ślimaczy ślad krwi. 

Nahoot wrzasnął i cofnął się od rannego, a potem obrócił się na pięcie i uciekł z 

kościoła. Biegł przy zabudowaniach klasztornych nad wąwozem Nilu, w ślad za grupą 

żołnierzy  wnoszących  ciężar  po  kamiennych  schodach.  Strach  i  przerażenie  tak  go 

zamroczyły, że nie słyszał nawet nadlatującego śmigłowca. Zobaczył go dopiero wtedy, 

gdy zawisł mu nad głową, z pobłyskującym, srebrzystym, wirującym śmigłem. 



Gotthold von Schiller stał przed frontowymi drzwiami hangaru. Utte Kemper 

czekała  metr  za  nim.  Pilot  zgłaszał  przez  radio,  że  jet  ranger  już  leci,  wszystko  więc 

było  przygotowane  na  przyjęcie  drogocennego  ładunku.  Gdy  śmigłowiec  lądował,  z 

placyku  lądowiska  wzniósł  się  obłok  białawego  pyłu.  Długi,  zawinięty  w  kilimy 

ładunek nie mieścił się w kabinie, więc przymocowano go w poprzek płóz helikoptera. 

Płozy  musnęły  ziemię  i  pilot  wyłączył  silnik.  Jake  Helm  kazał  kilkunastu  swym 

ludziom przeciąć przytrzymujące nylonowe taśmy i zabrać ciężki pakunek. Mężczyźni 

w kombinezonach zanieśli stelę do hangaru i ostrożnie przenieśli ją przez drzwi. Helm 

trzymał się w pobliżu, wydając zwięzłe rozkazy. 

W  pokoju  konferencyjnym  długi  stół  przesunięto  pod  ścianę,  tworząc  na 

środku  wolne  miejsce.  Z  najwyższą  ostrożnością  ekipa  położyła  tam  stelę,  a  parę 

minut później trumnę Tanusa, Wielkiego Lwa Egiptu. 

Helm obcesowo odprawił robotników. Kiedy wyszli, zaryglował za nimi drzwi. 

Tylko cztery osoby pozostały w pomieszczeniu. Nahoot i Helm przykucnęli przy steli, 

gotowi  odwinąć  wełniane  kilimy.  Von  Schiller,  a  obok  niego  Utte  stali  przy  końcu 

drogocennej zdobyczy. 

-  Mamy  zaczynać?  -  spytał  cicho  Helm,  wpatrując  się  w  von  Schillera,  jak 

wierny pies wpatruje się w swego pana. 

- Ostrożnie, - ostrzegł go von Schiller zduszonym głosem. - Nic nie uszkodźcie. 

Twarz  miał  bardzo  pobladłą,  na  czole  pobłyskiwała  mu  warstewka  potu.  Utte 

opiekuńczo  przysunęła  się  bliżej,  lecz  on  nie  spoglądał  w  jej  stronę.  Wzrok  miał 

utkwiony w skarb leżący u jego stóp. 

Helm  otworzył  składany  nóż  i  przeciął  postrzępione  na  końcach  liny,  które 

mocowały osłonę. Oddech von Schillera stał się głośniejszy. Charkotało mu w gardle 

jak u człowieka w ostatnim stadium rozedmy płuc. 

-  Tak  -  szepnął  Niemiec  ochryple  -  tak  trzeba  to  robić.  Utte  Kemper 

obserwowała  jego  twarz.  Zawsze  tak  wyglądał,  gdy  do  swej  kolekcji  starożytności 

dodawał coś znaczącego. Zdawało się, że za chwilę dostanie ataku, rozległego zawału, 

wiedziała jednak, że von Schiller ma serce jak dzwon. 

Helm stanął przy końcu kamienia i starannie zrobił w tkaninie małe nacięcie, 

włożył  w  otwór  ostrze  noża,  a  potem  przesuwał  je  wolno  ku  podstawie  steli,  jakby 

otwierał zamek błyskawiczny. Nóż był ostry jak żyletka i materia opadała, odsłaniając 

pokryty napisami kamień. 

Pot  grubą  warstwą  wypłynął  nagle  na  skórę  von  Schillera.  Kapał  mu  z 

podbródka  na  gors  sportowej  koszuli.  Niemiec  jęknął  cicho,  gdy  zobaczył  wycięte  w 

kamieniu  hieroglify.  Utte  obserwowała  go,  coraz  bardziej  podniecona.  Wiedziała, 

czego się po nim spodziewać w stanie tak silnych emocji. 

- Niech pan popatrzy tutaj, Herr von Schiller - Nahoot klęczał przy obelisku i 

sunął  palcem  po  zarysie  sokoła  ze  złamanym  skrzydłem.  -  To  jest  podpis  tego 

niewolnika, Taity. 

- Czy to oryginał? - Dychawiczny głos von Schillera brzmiał jak głos człowieka 

chorego. 

- Jest oryginalna. Ręczę za to głową. 

-  Jeszcze  kiedyś  może  spaść  -  ostrzegł  go  von  Schiller.  Oczy  błyszczały  mu 

zimnym blaskiem białawych szafirów. 

-  Tę  kolumnę  pokryto  rzeźbami  prawie  cztery  tysiące  lat  temu  -  powtórzył 

Nahoot zdecydowanym tonem. - To jest prawdziwa pieczęć skryby. - Gładko i płynnie 

tłumaczył zestawy znaków. Jego twarz błyszczała niemal religijnym uniesieniem: 



 Anubis szakalogłowy, bóg cmentarzy, trzyma w swych łapach krew i trzewia, 

 kości, płuca i serce, które są mymi częściami osobnymi. Porusza nimi jak kamieniami 

 na  mojej  tablicy  bao,  me  członki  służą  mu  za  żetony  do  obliczeń,  ma  głowa  jest 

 wielkim bykiem długiej deski... 



-  Wystarczy  -  rozkazał  von  Schiller.  -  Później  będzie  czas  na  więcej.  Teraz 

idźcie. Zostawcie mnie samego. Nie wracajcie, póki po was nie poślę. 

Nahoot  wyglądał  na  przestraszonego.  Niepewnie  powstał  na  nogi.  Nie 

oczekiwał, że zostanie odprawiony tak nagle w chwili swego triumfu. Helm przywołał 

go gestem i obaj podeszli do drzwi hangaru. 

-  Helm  -  zawołał  za  nimi  ochryple  von  Schiller  -  dopilnuj,  by  nikt  mi  nie 

przeszkadzał. 

- Oczywiście, Herr von Schiller. 

Jake spojrzał pytająco na Utte Kemper. 

- Nie - oznajmił von Schiller. - Ona zostaje. Mężczyźni opuścili pokój, a Helm 

starannie zamknął za sobą drzwi. Utte przeszła przez pomieszczenie i obróciła klucz. 

Następnie zwróciła się ku von Schillerowi. Dłonie trzymała za sobą, plecy przycisnęła 

do drzwi. 

Wystające  piersi  miała  mocne  i  ostre.  Brodawki,  twarde  jak  szklane  kulki, 

rysowały się wyraźnie pod cienką bawełnianą bluzką. 

- Kostium? - zapytała. - Chcesz kostium? 

W jej głosie słyszało się napięcie. Lubiła tę grę prawie tak jak on. 

- Tak, kostium - szepnął. 

Przecięła pokój i znikła za drzwiami pomieszczeń prywatnych. Gdy wyszła, von 

Schiller zaczął się rozbierać. Rzucił swe ubranie na stos w róg i goły jak święty turecki 

stanął pośrodku pokoju. Zwrócił się twarzą do drzwi, przez które Utte miała powrócić. 

Nagle  stanęła  w  progu,  a  on  wstrzymał  oddech,  widząc  jej  przemianę.  Miała 

perukę z ciasno splecionych egipskich warkoczyków, a na nich ureusz - złoty diadem z 

kapturową  kobrą  wyprostowaną  nad  jej  czołem.  Korona  była  prawdziwa,  sprzed 

wieków - von Schiller zapłacił za nią pięć milionów marek. 

-  Jestem  wcieleniem  królowej  starożytnego  Egiptu,  królowej  Lostris  - 

zamruczała. - Moja dusza jest nieśmiertelna, moje ciało nie ulega zepsuciu. 

Miała  na  sobie  złote  sandały  z  grobowca  księżniczki,  bransolety,  pierścienie  i 

kolczyki z tego samego królewskiego grobowca. Wszystkie były autentyczne. 

- Tak. - Dławił się, twarz miał śmiertelnie bladą. 

-  Nic  nie  może  mnie  zniszczyć.  Będę  żyć  wiecznie  -  rzekła.  Spódnicę  z 

przezroczystego żółtego jedwabiu otaczał pas złota i drogich kamieni. 

- Wiecznie - powtórzył. 

Powyżej talii była obnażona. Piersi miała wielkie i białe jak mleko. Przykrywała 

je dłońmi. 

- One pozostawały młode i gładkie przez cztery tysiące lat - mruczała. 

- Ofiarowuję ci je. 

Zrzuciła złote sandałki - miała stopy szczupłe i zgrabne. 

Rozchyliła  rozcięcie  żółtej  spódnicy,  odsłaniając  dolna,  część  swego  ciała. 

Wszystkie ruchy wykonywała powoli, starannie. Była zdolną aktorką. 

-  Oto  obietnica  wiecznego  życia.  Położyła  prawą  dłoń  na  swym  łonie 

porośniętym gęstymi włosami o barwie miodu. Ofiaruję ci je. 

Jęknął  cicho  i  mruganiem  strząsnął  pot  zalewający  mu  oczy.  Obserwował  ją 

pożądliwie. 

Zafalowała  biodrami,  powoli  i  lubieżnie  jak  rozwijająca  się  kobra.  Rozstawiła 

stopy i rozwarła uda. Palcami rozchyliła wargi swego seksu. 

- Oto brama wieczności. Otwieram ją dla ciebie. 

Von  Schiller  jęknął  głośno.  Rytuał,  mimo  że  często  powtarzany,  nigdy  nie 

zawodził.  Postąpił  ku  niej  jak  człowiek  w  transie.  Ciało  miał  cienkie,  wysuszone, 

niczym  tysiącletnia  mumia.  Włosy  na  piersi  tworzyły  srebrną  mierzwę,  skóra  na 

zapadniętym brzuchu  zwisała fałdami, lecz  włosy łonowe miał ciemne i gęste jak na 

głowie. Członek był olbrzymi, nieproporcjonalny do utrzymującego go chudego ciała. 

Kiedy  powoli  podchodził,  członek  napełnił  się  i  zawisł  pod  kątem.  Wysuszony 

napletek,  jakby  samowolnie,  odwinął  się  odsłaniając  masywną,  fioletową  głowę.  Na 

stelę - warknął. - Szybko! Na kamieniu. 

Obróciła się do niego plecami i klęknęła na kamieniu, obserwując przez ramię, 

jak podchodzi z tyłu. Pośladki miała okrągłe i białe niczym para strusich jaj. 



Helm  z  ekipą  pracował  tej  nocy  do  późna.  Przygotowywali  drewniane 

skrzynie, które miały pomieścić stelę i trumnę. Następnego dnia o świcie załadowano 

je  na  ciężarówkę  wyścieloną  grubą  gumą  i  przymocowano  do  specjalnie 

dopasowanych kołysek. 

Zgodnie  z  własną  sugestią,  Nahoot  jechał  z  tyłu  ciężarówki.  Długa i  uciążliwa 

podróż do Addis Abeby zajęła ponad trzydzieści godzin. Falcon Pegasusa stał już od 

dawna  na  płycie  lotniska,  kiedy  zakurzona  ciężarówka  wtoczyła  się  przez  strzeżoną 

bramę i zaparkowała obok. 

Von  Schiller  i  Utte  Kemper  przylecieli  tu  śmigłowcem  spółki.  Obecny  był 

również  generał  Obeid.  Przybył,  by  się  z  nimi  pożegnać  i  życzyć  im  szczęśliwej 

podróży. 

Podczas  załadunku  drewnianych  skrzyń  Obeid  rozmawiał  z  czekającym 

celnikiem.  Ten  podstemplował  dokumenty,  pozwalając  na  wywóz  dwóch  skrzyń 

„próbek geologicznych", a potem wycofał się dyskretnie. 

-  Herr  von  Schiller,  załadunek  zakończony,  jesteśmy  gotowi  do  startu  - 

zasalutował główny pilot Pegasusa, ubrany w firmowy mundur. 

Von  Schiller  uścisnął  Obeidowi  dłoń  i  wszedł  po  trapie  na  pokład.  Utte  i 

Nahoot  Guddabi  podążyli  za  nim.  Sińce  pod  oczami  Nahoota  były  wyraźniejsze  i 

ciemniejsze niż zwykle. Podróż całkowicie go wyczerpała, lecz nie chciał tracić z oczu 

drewnianych skrzyń. 

Falcon wzleciał w jasne pogodne niebo nad  górami i  skierował się na północ. 

Gdy tylko zgasły napisy Zapiąć pasy, Utte Kemper wsadziła głowę do kabiny załogi i 

zwróciła się do pierwszego pilota: 

- Herr von Schiller chciałby wiedzieć, kiedy przylecimy na miejsce. 

-  Planowane  lądowanie  we  Frankfurcie  o  dwudziestej  pierwszej.  Proszę 

poinformować pana von Schillera, że rozmawiałem już przez radio z biurem głównym 

i poprosiłem, by na lotnisku oczekiwały samochody. 

Falcon  wylądował  kilka  minut  przed  spodziewanym  terminem.  Kołował  do 

prywatnego hangaru. 

Wyżsi  urzędnicy  celni,  którzy  ich  oczekiwali,  byli  starymi  znajomymi,  zawsze 

do  dyspozycji,  gdy  odrzutowiec  wwoził  specjalny  ładunek.  Po  zakończonych 

formalnościach  wypili  wódkę  z  Gottholdem  von  Schillerem  w  malutkim,  dobrze 

wyposażonym barku falcona i dyskretnie wsunęli do kieszeni koperty, które położono 

na kontuarze baru przy każdym kryształowym kieliszku. 

Droga  w  góry  trwała  prawie  przez  resztę  nocy.  Szofer  von  Schillera  jechał  za 

ciężarówką  Pegasusa  po  oblodzonej,  krętej  górskiej  szosie,  cały  czas  utrzymując  w 

polu  widzenia  ciężarówki  z  ładunkiem.  O  piątej  rano  przejechali  kamienną  bramę 

zamku.  Obszerny  park,  gdzie  latem  pasły  się  jelenie,  pokrywała  teraz  półmetrowa 

warstwa  śniegu.  Sam  zamek,  o  flankach  z  ciemnego  kamienia  i  wąskich  okienkach, 

wyglądał  jak  obiekt  z  powieści  Brama  Stokera.  Nawet  o  tak  wczesnej  godzinie 

kamerdyner wraz ze służbą czuwali, by przywitać pana. 

Herr  Reeper,  kustosz  kolekcji  von  Schillera,  oraz  najbardziej  zaufani 

pomocnicy  czekali  również,  gotowi  znieść  do  skarbca  dwie  drewniane  skrzynie.  Z 

rewerencją  załadowali  je  na  wózek  widłowy  i  zwieźli  w  dół  specjalnie  zainstalowaną 

windą. 

Rozpakowywano skrzynie. Von Schiller wrócił do swych apartamentów w wieży 

północnej.  Wykąpał  się  i  zjadł  lekkie  śniadanie,  przygotowane  przez  chińskiego 

kucharza. Po posiłku poszedł do sypialni żony. Wyglądała jeszcze mizerniej niż wtedy 

gdy widział ją po raz  ostatni. Włosy nad wynędzniałą  i woskową twarzą  całkiem już 

zbielały.  Von  Schiller  odprawił  pielęgniarkę  i  czule  ucałował  żonę  w  czoło.  Powoli 

zjadał ją rak, lecz była matką jego dwóch synów. Na swój szczególny sposób wciąż ją 

kochał. 

Spędził  z  nią  godzinę,  a  potem  poszedł  do  swojej  sypialni  i  spał  przez  dwie 

godziny.  Nigdy  nie  potrzebował  więcej  snu,  choćby  był  bardzo  zmęczony.  Aż  do 

popołudnia  pracował  z  Utte  i  dwoma  innymi  sekretarzami.  Wreszcie  kustosz 

zawiadomił go przez interkom, że czekają na niego w skarbcu. 

Von Schiller i Utte zjechali razem windą. Kiedy rozchyliły się drzwi, zobaczyli 

Herr  Reepera  i  Nahoota.  Von  Schiller  spojrzał  na  ich  twarze  i  przekonał  się,  że  są 

niesłychanie  podnieceni.  Przekrzykiwali  się  nawzajem,  przekazując  szefowi 

wiadomości. 

-  Czy  skończono  robić  zdjęcia  rentgenowskie?  -  spytał  von  Schiller,  gdy 

śpieszyli za nim podziemnym korytarzem do skarbca. 

-  Technicy  skończyli  prace  -  powiadomił  go  Reeper.  -  Wykonali  wspaniałą 

robotę. Zdjęcia wyszły wspaniale.  Ja, wunderbar!  

Von Schiller wyposażył klinikę, więc każdą jego prośbę traktowano jak rozkaz. 

Dyrektor przysłał najnowocześniejszą przenośną aparaturę rentgenowską oraz dwóch 

techników, by sfotografowali mumię księcia Harrab. Doświadczony radiolog z kliniki 

miał zinterpretować zdjęcia. 

Reeper  wsunął  swą  plastikową  przepustkę  w  zamek  stalowych  drzwi  skarbca. 

Otworzyły się z cichym sykiem napędu pneumatycznego. Odsunęli się, by przepuścić 

von  Schillera.  Ten  stanął  w  progu  i  obrzucił  wzrokiem  ogromny  skarbiec.  Ta 

przyjemność  nigdy  mu  nie  spowszedniała.  Wprost  przeciwnie,  wydawała  się 

zwiększać za każdym razem, kiedy tu wchodził. 

Ściany zabezpieczono dwumetrowym płaszczem z betonu i stali. Zastosowano 

najprzemyślniejsze elektroniczne urządzenia alarmujące. A jednak nie czuło się tego, 

gdy  patrzyło  się  na  łagodnie  oświetlone,  eleganckie  główne  pomieszczenie. 

Zaprojektował  je  i  ozdobił  jeden  z  najwybitniejszych  europejskich  specjalistów 

architektury  wnętrz.  Kolorem  wiodącym  był  błękit.  Każdy  eksponat  spoczywał  w 

osobnej kasecie, a każdą z nich przemyślnie ustawiono, by obiekt prezentował się jak 

najkorzystniej. 

Wszędzie  pobłyskiwały  precjoza  i  złoto,  spoczywające  na  granatowych 

aksamitnych  poduszeczkach.  Fachowo  umieszczone  lampy  punktowe  oświetlały 

wypieszczone  powierzchnie  polerowanych  alabastrów  i  innych  kamieni,  nadawały 

blask  kości  słoniowej  i  obsydianowi.  Kolekcja  zawierała  posągi  zupełnie  wyjątkowe. 

Stał tu panteon starych bogów: Thot i Anubis, Hapi i Seth, a także wspaniała trójca: 

Ozyrys,  Izyda  i  ich  syn  Horus.  Patrzyli  w  dal  nieprzeniknionym  wzrokiem,  którym 

obserwowali przemijające wieki. 

Na tymczasowym postumencie w centrum pomieszczenia stał ostatni dodatek 

do tego niezwykłego zbioru - testament Taity. Von Schiller zatrzymał się przy nim, by 

pogładzić wypolerowany kamień, a potem przeszedł do następnej sali. 

Tutaj  na  kozłach  leżała  trumna  Tanusa,  księcia  Harrab,  a  nad  nią  stała  pani 

radiolog  w  białym  fartuchu.  Do  pokrywy  przypięto  zdjęcia  rentgenowskie.  Von 

Schiller  zerknął  na  widmowe  wizerunki  na  kliszach.  W  obramowaniu  drewnianej 

trumny  rysowały  się  bardzo  wyraźnie  kształty  leżącego  człowieka  z  rękami 

skrzyżowanymi na piersiach. Von Schillerowi skojarzyły się z wyrzeźbioną podobizną 

pewnego starego rycerza na sarkofagu w jednej ze średniowiecznych katedr. 

- Co może pani powiedzieć o tym ciele? - spytał lekarkę nie podnosząc wzroku. 

-  Mężczyzna  -  powiedziała  sucho.  -  Późny  wiek  średni.  Po  pięćdziesiątce.  W 

chwili śmierci najwyżej sześćdziesiąt pięć lat. Niski. - Wszyscy obecni skrzywili się i 

zerknęli na von Schillera, ale on jakby nie zauważył gafy lekarki. - Brak pięciu zębów. 

Górnego  siekacza,  górnego  kła  i  trzech  trzonowych.  Zęby  mądrości  wklinowane. 

Rozległe ślady próchnicy w pozostałych zębach. Ślady przywrzycy. W niemowlęctwie 

możliwy  paraliż  dziecięcy,  pozostałości  zaniku  mięśni  w  lewej  nodze.  -  Recytowała 

swe odkrycia przez pięć minut, a potem zakończyła: - Możliwą przyczyną śmierci była 

rana  kłuta  tchawicy,  zadana  lancą  lub  strzałą.  Sądząc  z  kąta  wlotu,  grot  lancy  czy 

strzały powinien przebić prawe płuco. 

- Czy coś jeszcze? - spytał von Schiller, gdy umilkła. 

- Herr von Schiller - ciągnęła po chwili wahania - pamięta pan, że badałam dla 

pana  kilka  mumii.  Tym  razem  nacięcia,  przez  które  wyjęto  wnętrzności,  zdają  się 

wykonane  z  większą  fachowością  i  finezją  niż  u  poprzednich  ciał.  Operujący  miał 

najprawdopodobniej wyszkolenie lekarskie. 

- Dziękuję. - Von Schiller zwrócił się do Nahoota: - Czy ma pan na tym etapie 

jakieś komentarze? 

-  Tylko  jeden.  Otóż  ten  opis  nie  pasuje  do  tego,  co  siódmy  papirus  mówi  o 

Tanusie, księciu Harrab. 

- Pod jakim względem? 

-  Tanus  był  mężczyzną  wysokim.  Znacznie  młodszym.  Proszę  popatrzeć  na 

portrety na wieku trumny. 

-  Niech  pan  kontynuuje  -  zachęcił  go  von  Schiller.  Nahoot  podszedł  do 

rozłożonych  zdjęć  rentgenowskich  i  wskazał  kilka  wyraźnych  czarnych  obiektów 

ozdabiających ciało. 

-  Biżuteria  -  rzekł.  -  Amulety,  bransolety,  napierśniki.  Kilka  naszyjników. 

Pierścienie  i  kolczyki.  No  i  najważniejszy  -  Nahoot  dotknął  ciemnej  obwódki  na 

martwym czole - ureusz, korona. Zarys świętego węża pod bandażami jest wyraźny. 

- Czego to dowodzi? - spytał zaintrygowany von Schiller. 

-  Nie  jest  to  ciało  zwykłego  człowieka  ani  nawet  szlachcica.  Zbytnio  je 

przyozdobiono.  Najważniejsze  znaczenie  ma  jednak  ta  korona,  ureusz.  Ta  święta 

kobra. Nosili ją tylko królowie. Wydaje mi się, że mamy tutaj do czynienia z mumią 

króla. 

- To niemożliwe - rzucił von Schiller. - Niech pan spojrzy na napisy na trumnie. 

Na  napisy,  które  wymalowano  na  ścianach  grobowca.  To  jasne,  że  to  mumia 

egipskiego dostojnika wojskowego. 

-  Z  całym  szacunkiem,  Herr  von  Schiller.  Istnieje  prawdopodobne 

wytłumaczenie.  W  książce  „Bóg  Nilu",  napisanej  przez  Anglika,  znajdujemy 

interesującą  sugestię,  że  niewolnik  Taita  zamienił  dwie  mumie:  faraona  Mamose  i 

swego dobrego przyjaciela, Tanusa. 

-  Czemuż  miałby  tak  postąpić?  -  Wyraz  twarzy  von  Schillera  zdradzał 

niedowierzanie. 

- Z powodów mistycznych i nadnaturalnych. Taita chciał, by na tamtym świecie 

jego przyjaciel mógł dysponować całym skarbem faraona. To jego ostatni podarek dla 

przyjaciela. 

- Pan w to wierzy? 

-  Nie  uważam  tego  za  niemożliwe.  Istnieje  inny  fakt,  który  chyba  potwierdza 

moją tezę. Zdjęcia rentgenowskie wskazują wyraźnie, że trumna jest zbyt duża jak na 

leżące  w  niej  ciało.  Wydaje  mi  się  oczywiste,  że  zaprojektowano  ją  dla  większego 

mężczyzny. Tak, Herr von Schiller, z dużym prawdopodobieństwem mogę stwierdzić, 

że jest to mumia królewska. 

W  miarę  słuchania  tych  rewelacji  twarz  von  Schillera  stawała  się  popielata. 

Czoło pokryły mu kropelki potu. 

- Mumia królewska? - spytał ochrypłym, głuchym głosem. 

- Bardzo możliwe, że tak. 

Von Schiller powoli przysuwał się do zamkniętej trumny na kozłach, aż stanął 

bezpośrednio nad umieszczonym na wieku portretem nieboszczyka. 

-  Złoty  ureusz  faraona  Mamose.  Osobista  biżuteria  faraona.  -  Położył  drżącą 

dłoń  na  wieku  trumny.  -  Jeśli  tak  jest,  to  znalezisko  przewyższa  nasze  najśmielsze 

oczekiwania. 

Von Schiller, by się uspokoić, zaczerpnął głęboko powietrza. 

- Otwórzcie trumnę. Rozwińcie mumię faraona Mamose. 



Była to żmudna praca. Nahoot wykonywał ją już wiele razy, nigdy jednak nie 

miał  do  czynienia  ze  szczątkami  doczesnymi  równie  znamienitej  osobistości  jak 

faraon egipski. 

Musiał  najpierw  odszukać  miejsce  pod  farbą,  gdzie  pokrywa  łączyła  się  ze 

skrzynią. Kiedy już je znalazł, zestrugał starożytne kleje i lakier, które przytrzymywały 

pokrywę. Trzeba było bardzo uważać, by nie spowodować poważniejszych uszkodzeń: 

krucha  trumna  sama  w  sobie  stanowiła  bezcenny  skarb.  Praca  ta  zajęła  prawie  dwa 

dni. 

Gdy  oswobodzono  pokrywę  i  można  było  ją  podnieść,  Nahoot  przekazał 

wiadomość von Schillerowi, który w bibliotece na górze miał właśnie zebranie robocze 

z synami  i pozostałymi dyrektorami spółki.  Von Schiller nie zgodził się, by zebranie 

odbywało  się  w  mieście.  Nie  mógłby  znieść  rozłąki  ze  swym  najnowszym  skarbem. 

Natychmiast  po  otrzymaniu  notatki  Nahoota  przerwał  zebranie,  wyznaczył  nowy 

termin  na  poniedziałkowy  ranek  i  bezceremonialnie  odprawił  dyrektorów  i  swych 

potomków. Nie czekając nawet, aż odjadą w podstawionych limuzynach, popędził do 

skarbca. 

Nahoot i Reeper zbudowali nad trumną lekkie rusztowanie, z którego zwisały 

dwa zestawy bloków i wielokrążków. Gdy tylko von Schiller wszedł do skarbca, Reeper 

odprawił  swych  pomocników.  Jedynie  ich  trzech  miało  być  świadkami  otwarcia 

trumny. 

Reeper  przyniósł  obite  dywanem  podwyższenie  i  umieścił  je  u  wezgłowia 

trumny,  tak  by  podczas  ich  pracy  von  Schiller  mógł  stanąć  na  nim  i  dobrze  widzieć 

wnętrze. Z tej wyniosłości starzec skinął im, by zaczynali. Reeper i Nahoot delikatnie 

obciążyli wielokrążek. Oba mechanizmy zapadkowe zaczęły szczękać. Rozległ się słaby 

odgłos potrzaskiwania i darcia. Von Schiller skrzywił się. 

- To tylko resztki kleju trzymającego wieko - zapewnił go Nahoot. 

- Dalej! Dalej! - rozkazał von Schiller. 

Podnieśli  wieko  jeszcze  o  piętnaście  centymetrów,  aż  zawisło  nad  trumną. 

Rusztowanie  zamocowano  na  nylonowych  kółkach,  które  toczyły  się  gładko  po 

podłodze. Odjechali z całą konstrukcją i zawieszonym na niej wiekiem. 

Von Schiller zerknął w otwartą trumnę i zdumiał się. Sądził, że ujrzy starannie 

zabandażowany kształt ludzki, leżący sobie spokojnie w tradycyjnej pozie grzebalnej. 

Zamiast  tego  wnętrze  trumny  było  wypchane  luźnymi  lnianymi  bandażami,  które 

całkowicie przesłaniały ciało. 

- Co, do dia... - wykrzyknął von Schiller ze zdumieniem. Sięgnął, by wziąć garść 

starych, odbarwionych szmat, lecz Nahoot go wstrzymał. 

-  Nie!  Niech  pan  nie  dotyka!  -  krzyknął  podniecony,  ale  natychmiast  dodał 

tonem  przepraszającym:  -  Proszę  mi  wybaczyć,  Herr  von  Schiller,  to  bardzo 

fascynujące.  To  mocno  potwierdza  teorię  o  zamianie  ciał.  Sądzę,  że  powinniśmy 

najpierw przeprowadzić badania, zanim zaczniemy odwijanie. Oczywiście za pańskim 

pozwoleniem, Herr von Schiller. 

Von  Schiller  wahał  się.  Miał  ogromną  ochotę  dowiedzieć  się,  co  leży  pod 

spodem  tego  szczurzego  gniazda  starych  szmat,  lecz  zdawał  sobie  sprawę,  ile  w  tej 

chwili warta jest staranność i ostrożność. Pośpieszny ruch mógł spowodować szkodę 

nie do naprawienia. Wyprostował się i zszedł ze swego klocka. 

- Bardzo dobrze - warknął. 

Wydostał chustkę z górnej wierzchniej kieszeni swej dwurzędowej granatowej 

marynarki i wytarł obfity pot z twarzy. 

-  Czy  to  możliwe?  -  spytał  drżącym  głosem.  -  Czy  możliwe,  by  to  był  sam 

Mamose? 

Wepchnął  chustkę  do  kieszeni  spodni  i  z  pewnym  zdziwieniem  stwierdził,  że 

ma  bolesną  erekcję.  Ręką  w  kieszeni  poprawił  członek,  by  płasko  przylegał  mu  do 

brzucha. 

- Usuńcie luźne zwoje. 

-  Za  pańskim  pozwoleniem,  Herr  von  Schiller,  powinniśmy  najpierw  zrobić 

zdjęcia - zasugerował taktownie Reeper. 

-  Oczywiście  -  natychmiast  zgodził  się  von  Schiller.  -  Jesteśmy  uczonymi, 

archeologami, a nie pospolitymi rabusiami. Niech pan zrobi zdjęcia. 

Pracowali powoli. Von Schiller zdjął marynarkę. Cierpiał męki Tantala. Tu, w 

skarbcu, nie odczuwało się upływu czasu, lecz w pewnej chwili zerknął na swój złoty 

zegarek  na  ręce  i  zaskoczyło  go,  że  minęła  już  dziewiąta  wieczór.  Odwiązał  krawat  i 

rzucił go na ławę, gdzie leżała już jego marynarka. 

Stopniowo spod zwartej masy starożytnych zawojów wyłonił się ludzki kształt, 

dopiero  jednak  po  północy  Nahoot  oderwał  od  torsu  mumii  ostatni  kawał  starej 

materii.  Zamrugali,  gdy  mignęło  im  złoto  ledwo  widoczne  przez  warstwy  bandaży, 

starannie ułożone zręcznymi dłońmi balsamiarzy. 

-  Oczywiście  powinno  być  tutaj  kilka  masywnych  trumien  zewnętrznych.  Nie 

ma  ich,  nie  ma  też  masek  pogrzebowych.  To  wszystko  musi  znajdować  się  w 

oryginalnym  sarkofagu  faraona,  kryjącym  ciało  Tanusa.  Królewski  grobowiec  wciąż 

czeka  na  odkrycie.  Tutaj  zostało  nam  tylko  wewnętrzne  przybranie  królewskiej 

mumii. 

Długimi kleszczami odwinął górną warstwę bandaży, a von Schiller, stercząc na 

swym klocku, chrząkał i przestępował z nogi na nogę. 

- Napierśnik królewskiego domu Mamose - szepnął z respektem Nahoot. 

Wielki  klejnot  płonął  pod  światłem  lampy  łukowej.  Świecił  oślepiająco 

błękitnym  lazurytem,  czerwonym  karneolem  i  złotem.  Pokrywał  całą  pierś  mumii. 

Pośrodku  widniał  motyw  główny  -  sęp  w  locie,  szybujący  na  rozłożonych  szeroko 

skrzydłach,  trzymający  w  szponach  złoty  królewski  kartusz.  Był  to  wspaniale 

zaprojektowany i mistrzowsko wykonany medalion. 

- Nie ma już wątpliwości - szepnął von Schiller. - Kartusz identyfikuje ciało. 

Odwinęli ręce króla, spoczywające na wielkim medalionie. Miały palce długie i 

delikatne,  a  na  każdym  wiele  kręgów  wspaniałych  pierścieni.  Berło  i  bicz,  symbole 

władzy,  spoczywały  zaciśnięte  w  martwych  dłoniach.  Nahoot  nie  posiadał  się  z 

radości, gdy je ujrzał. 

-  Symbole  królewskie.  Kolejny  dowód,  że  mamy  do  czynienia  z  faraonem 

Mamose Piątym, władcą Górnego i Dolnego Królestwa starożytnego Egiptu. 

Chciał zająć się zasłoniętą głową króla, lecz von Schiller go zatrzymał. 

-  Zostawmy  to  na  ostatnią  chwilę  -  rozkazał.  -  Nie  jestem  jeszcze  gotów,  by 

spojrzeć w twarz faraona. 

Nahoot  i  Reeper  przenieśli  zatem  swą  uwagę  na  dolną  partię  ciała.  Unosili 

kolejne  warstwy  lnu  i  odsłaniali  dziesiątki  amuletów,  które  balsamiarze  umieścili 

między bandażami, by chroniły umarłego. Zrobiono je  ze złota, rzeźbionych drogich 

kamieni  i  ceramiki  o  jaskrawych  kolorach  i  cudownych  kształtach  -  wszystkie  ptaki, 

stworzenia lądowe i ryby z wód Nilu. Fotografowali każdy z amuletów in situ, a potem 

wyjmowali  je  i  układali  w  numerowanych  otworach  na  tacach,  które  ustawiono  na 

stole laboratoryjnym. 

Stopy faraona był równie małe i delikatne jak dłonie. Na każdym palcu u nóg 

widoczne były drogocenne pierścienie. Teraz tylko głowa pozostawała przykryta. Obaj 

mężczyźni popatrzyli pytająco na von Schillera. 

- Już bardzo późno, Herr von Schiller - rzekł Reeper.-  

Jeśli życzy pan sobie odpocząć... 

- Dalej! Dalej! - rozkazał opryskliwie. 

Ustawili się zatem po obu stronach głowy faraona. Von Schiller tkwił na swym 

postumencie między nimi. 

Stopniowo  wystawiono  twarz  króla  na  światło  -  po  raz  pierwszy  od  blisko 

czterech  tysięcy  lat.  Włosy  miał  faraon  rzadkie  i  wiotkie,  wciąż  czerwone  od  henny, 

której  używał  za  życia.  Skórę  zaimpregnowano  mu  aromatyczną  żywicą,  aż  nabrała 

twardości  polerowanego  bursztynu.  Nos  miał  cienki  i  zakrzywiony.  Usta  cofnięte  w 

łagodnym, niemal sennym uśmiechu, który odsłaniał lukę w przednich zębach. 

Żywica  pokrywała  rzęsy  tak,  że  sprawiały  wrażenie  mokrych  od  łez.  Powieki 

były tylko częściowo przymknięte. Zdawało się, że wciąż błyska pod nimi życie. Von 

Schiller  nachylił  się  niżej,  ale  skonstatował,  że  światło  w  tych  antycznych  oczach  to 

tylko  odbicie  od  krążków  białej  porcelany,  umieszczonych  przez  balsamiarzy  w 

pustych oczodołach władcy. 

Na czole faraona spoczywała święta korona ureusz. Wszystkie szczegóły głowy 

węża  zachowały  się  w  pełnej  doskonałości.  Miękki  metal  nie  wytarł  się  ani  nie  uległ 

erozji. Zęby były ostre i zakrzywione, a między nimi spoczywał zwinięty rozdwojony 

język. Oczy błyszczały niebieskim szkłem. Na złotej taśmie pod kobrą wygrawerowano 

królewski kartusz faraona Mamose. 

-  Chcę  tę  koronę.  -  Głos  von  Schillera  dławił  się  pasją.  -  Zdejmijcie  ją,  bym 

mógł potrzymać w dłoniach. 

-  Może  nam  się  to  nie  udać  bez  uszkodzenia  głowy  królewskiej  mumii  - 

zaprotestował Nahoot. 

- Nie dyskutujcie ze mną. Róbcie, co każę. 

-  Natychmiast,  Herr  von  Schiller  -  skapitulował  Nahoot.  -  Ale  jej  zdjęcie 

zabierze  trochę  czasu.  Jeśli  Herr  von  Schiller  życzyłby  sobie  teraz  odpocząć, 

poinformujemy pana, gdy zdejmiemy koronę i przygotujemy ją dla pana. 

Złoty  krąg  przylgnął  do  nasyconego  żywicą  królewskiego  czoła.  Nahoot  i 

Reeper  musieli  najpierw  całkowicie  wyjąć  z  trumny  ciało  i  ułożyć  je  na  stoliku  z 

nierdzewnej  stali.  Potem  żywica  musiała  zostać  zmiękczona  i  usunięta  specjalnymi 

rozpuszczalnikami.  Cały  proces  trwał  dokładnie  tyle,  ile  Nahoot  przewidywał,  lecz 

wreszcie udało się tę część pracy zakończyć. 

Położyli złoty ureusz na niebieskiej aksamitnej poduszce, jakby przygotowywali 

go do ceremonii koronacyjnej. Przyćmili wszystkie inne światła w głównej komnacie 

skarbca i skierowali na koronę reflektor lampy punktowej. Potem obydwaj poszli na 

górę zawiadomić von Schillera. 

Nie pozwolił, by w skarbcu towarzyszył mu którykolwiek z archeologów. Tylko 

Utte Kemper stała przy nim, gdy otworzył zamek i ciężkie, pancerne drzwi rozsunęły 

się. 

Pierwszą  rzeczą,  która  przyciągnęła  wzrok  von  Schillera,  była  połyskująca 

korona na aksamitnym łożu. 

Natychmiast  zaczął  łapać  powietrze  jak  astmatyk.  Schwycił  dłoń  kobiety  i 

ściskał,  póki  nie  chrupnęły  kostki  jej  palców.  Utte  zapiszczała  z  bólu,  lecz  ból 

podniecał. Von Schiller rozebrał ją, umieścił złotą koronę na jej głowie i położył swą 

kochankę w otwartej trumnie. 

-  Jam  jest  obietnicą  życia  -  zaszeptała  z  wiekowej  trumny.  -  Do  mnie  należy 

jaśniejące oblicze nieśmiertelności. 

Nie dotykał jej. Stał nagi nad trumną, a jego płonący i nabrzmiały pręt sterczał 

mu z lędźwi jak istota żyjąca osobnym życiem. 

Przebiegała wolno dłońmi po swym ciele. Dotknęła wzgórka Wenery. 

- Obyś żył wiecznie! - zaintonowała poważnie. 

Cudowna  skuteczność  korony  faraona  Mamose  została  udowodniona  ponad 

wszelkie  wątpliwości.  Nigdy  przedtem  nic  nie  wywarło  podobnego  efektu  na 

Gottholdzie  von  Schillerze.  Natychmiast  po  słowach  Utte  fioletowa  główka  fallusa 

wybuchła  z  własnej  woli  i  połyskujące  srebrne  włókna  nasienia  pociekły  w  dół  i 

rozbryznęły się na jej miękkim, białym brzuchu. 

W  otwartej  trumnie  Utte  Kemper  wygięła  plecy  i  wiła  się  w  orgazmie 

trawiącym zmysły. 



Royan  miała  wrażenie,  że  od  chwili  jej  wyjazdu  z  Egiptu  upłynęły  nie 

tygodnie,  lecz  lata.  Uświadomiła  sobie  wyraźnie,  jak  bardzo  brakowało  jej  rojnych  i 

zatłoczonych  ulic  miasta,  zadziwiających  zapachów  przypraw,  jedzenia  i  perfum  na 

bazarach,  a  także  zawodzeń  muezinów,  wzywających  z  minaretów  wiernych  do 

modlitwy. 

Zaraz  pierwszego  dnia  wyszła  ze  swego  mieszkania  w  Gizie  jeszcze  przed 

świtem. Kolano wciąż miała opuchnięte i obolałe, więc gdy kuśtykała wzdłuż brzegów 

Nilu,  podpierała  się  laską,  "atrzyła,  jak  świt  brukuje  wody  rzeki  ścieżkami  ze  złota  i 

miedzi, Jak zalewa ogniem trójkątne żagle feluk. 

Ten  Nil  różnił  się  od  Nilu,  który  widziała  w  Etiopii.  To  już  nie  Abbaj,  lecz 

prawdziwy Nil - szerszy, wolniejszy, a jego błotnisty fetor znała i kochała. To jej rzeka 

i jej kraj. Umocniła się w swym postanowieniu, by zrobić to, po co wróciła do domu. 

Wątpliwości ustały, wyrzuty sumienia zniknęły. Odwróciła się od rzeki i poczuła siłę i 

pewność, że działania, które musi podjąć, są słuszne. 

Odwiedziła  rodzinę  Duraida.  Musiała  usprawiedliwić  przed  nimi  swój  nagły 

wyjazd  i  długą,  nie  wyjaśnioną  nieobecność.  Z  początku  szwagier  zachowywał  się  w 

stosunku do niej chłodno i sztywno, ale gdy jego żona zapłakała i uściskała Royan, a 

dzieci  otoczyły  ciasnym  kręgiem  -  zawsze  uważały  ją  za  ulubioną  ammah  -  odtajał  i 

zmiękł.  Zaproponował  nawet,  że  odwiezie  ją  do  oazy.  Wyjaśniła  jednak,  że  na 

cmentarzu  chce  być  sama  i  szwagier,  zupełnie  rozklejony,  pożyczył  jej  swego 

ukochanego citroena. 

Stała przy grobie Duraida. Jej nozdrza napełnił zapach pustyni, włosy igrały w 

gorącej bryzie. Duraid kochał pustynię. Cieszyła się w jego imieniu, że już na zawsze 

będzie miał ją blisko. Spoczywał pod tradycyjnym nagrobkiem, jedynie z nazwiskiem i 

datami  pod  zarysem  krzyża.  Uklękła  obok  i  uporządkowała  grób;  usunęła  zwiędłe  i 

wysuszone bukiety, a położyła kwiaty, które przywiozła ze sobą z Kairu. 

Potem  siedziała  przy  nim,  przebiegając  myślą  te  wszystkie  dobre,  spokojne 

chwile, które spędzili wspólnie. Wspomniała jego czułość, poczucie bezpieczeństwa i 

ciepła,  jakie  znajdywała  w  jego  miłości.  Żałowała,  że  nigdy  nie  była  zdolna  odpłacić 

mu za to w równej mierze, lecz wiedziała, że akceptował ją i rozumiał. 

Miała  nadzieję,  że  rozumie  również,  dlaczego  teraz  powróciła.  To  było 

rozstanie.  Przybyła,  by  powiedzieć  mu:  „żegnaj".  Odbyła  po  nim  żałobę  i  choć 

zachowa go w swej pamięci i zawsze pozostanie on częścią jej samej, nadszedł czas, by 

pójść dalej, a on musi jej na to pozwolić. Gdy opuszczała cmentarz, nie oglądała się za 

siebie. 

Pojechała  dłuższą  drogą  wzdłuż  południowego  brzegu  jeziora,  by  nie  mijać 

wypalonej  willi.  Nie  chciała,  by  wróciło  wspomnienie  tamtej  straszliwej  nocy,  nocy 

śmierci  Duraida.  Zapadł  już  zmrok,  kiedy  dotarła  do  miasta.  Na  jej  widok  rodzina 

odczuła  wyraźną  ulgę.  Szwagier  obszedł  trzykrotnie  citroena,  sprawdzając,  czy  nie 

zarysowała  gdzieś  karoserii.  Dopiero  wtedy  wprowadził  ją  do  domu,  gdzie  żona 

przygotowała poczęstunek. 



Minister Atalan Abou Sin był nieobecny w Kairze. Składał wizytę oficjalną w 

Paryżu. Royan, która specjalnie dla niego przyjechała do Egiptu, musiała czekać trzy 

dni,  by  się  z  nim  spotkać.  Wiedziała,  że  Nahoota  Guddabiego  również  nie  ma  w 

Kairze, dlatego czuła się bezpiecznie i sporo czasu mogła spędzić w muzeum. Miała tu 

wielu przyjaciół, którzy radośnie ją witali i opowiadali o tym wszystkim, co wydarzyło 

się w czasie jej nieobecności. 

Chodziła  także  do  muzealnej  czytelni.  Przeglądała  mikrofilmy  zwojów  Taity. 

Szukała  wskazówek,  które  mogła  pominąć  przy  poprzedniej  lekturze.  Przeczytała 

uważnie fragmenty drugiego zwoju i zrobiła szczegółowe notatki. Teraz, gdy bardziej 

konkretna  i  wiarygodna  stała  się  perspektywa  znalezienia  nietkniętego  grobowca 

faraona Mamose, Royan zainteresowała się bliżej jego zawartością. 

Skryba  Tai  ta  opisywał  królewską  wizytę  faraona  w  warsztatach  nekropolii. 

Wytwarzano  tam  dla  niego  skarb  grobowy  i  gromadzono  go  w  ścianach  wielkiej 

świątyni,  którą  Mamose  kazał  wybudować.  Tam  właśnie  po  śmierci  miano  poddać 

jego ciało zabiegowi balsamowania. Zgodnie z relacją Taity, odwiedzali poszczególne 

warsztaty,  najpierw  zbrojmistrza,  przygotowującego  sprzęt  bitewny  i  myśliwski,  a 

później  stolarza,  który  robił  wykwintne  meble.  Taita  opisywał,  jak  w  pracowni 

rzeźbiarskiej  powstawały  posągi  bogów  i  naturalnej  wielkości  wizerunki  króla, 

zajętego  rozmaitą  działalnością.  Rzeźby  te  miano  ustawić  wzdłuż  długiej  grobli 

łączącej  nekropolię  z  grobowcem  w  Dolinie  Królów.  W  tym  samym  warsztacie 

robotnicy trudzili się nad masywnym granitowym sarkofagiem, który miał przez wieki 

chronić  mumię  króla.  Zgodnie  jednak  z  późniejszym  sprawozdaniem  Taity,  historia 

skradła  faraonowi  Mamose  tę  część  jego  skarbu.  Wszystkie  ciężkie  i  nieporęczne 

kamienne obiekty porzucono w Dolinie Królów, gdy Egipcjanie podążali wzdłuż Nilu 

do krainy zwanej przez nich Kusz, uciekając przed inwazją Hyksosów, którzy zalali ich 

ojczyznę. 

Royan  uważniej  przestudiowała  informacje  dotyczące  warsztatu  złotników. 

Uderzył ją opis złotej maski pośmiertnej faraona.  To był szczyt i zenit. Wszystkie nie 

 narodzone  wieki  mogą  pewnego  dnia  zadziwiać  się  jej  wspaniałością.   Royan  z 

rozmarzeniem  podniosła  wzrok  znad  mikrofilmu  i  zastanawiała  się,  czy  te  słowa 

starożytnego skryby nie są prorocze. Czy los tak zechce, by ona stała się jedną z osób, 

które  mają  podziwiać  wspaniałą  złotą  jfiaskę  pośmiertną?  Czy  dotknie  tego  cudu, 

weźmie go w dłonie i w końcu zrobi z nim to, co dyktuje jej sumienie? 

Czytając  sprawozdanie  Taity,  ponownie  współczuła  ludziom  z  tamtej  epoki, 

przeżywającym takie cierpienia. 

To  przecież  -  bez  względu  na  epokę  -  jej  właśni  ziomkowie.  Jako  koptyjska 

Egipcjanka  była  ich  bezpośrednim  potomkiem.  Chyba  to  właśnie  poczucie  sprawiło, 

że już jako dziecko postanowiła poświęcić życie badaniu przeszłości tego ludu i jego 

dawnych zwyczajów. 

Czekając  na  powrót  Atalana  Abou  Sina,  musiała  jednak  przemyśleć  znacznie 

więcej  spraw.  Choćby  swe  uczucia  do  Nicholasa  Quenton-  Harpera.  Po  wizycie  na 

cmentarzyku przy oazie, gdy zawarła pokój z pamięcią Duraida, jej myśli o Nicholasie 

nabrały  nowego  odcienia.  Tak  wielu  rzeczy  wciąż  nie  była  pewna,  należało  dokonać 

tak wielu wyborów. Jej ważne pragnienia nie spełnią się, jej ważne plany nie zostaną 

zrealizowane,  to  znaczy,  jeśli  nie  wyrzeknie  się  innych  planów  i  pragnień,  niemal 

równie ważnych. 

Nadeszła  wreszcie  pora  spotkania  z  Atalanem.  Royan  szła  na  nie  z  wielkim 

przymusem.  Kuśtykała  przez  bazary  jak  osoba  w  transie,  podpierając  się  laską,  by 

ulżyć  zranionemu  kolanu.  Ledwie  słyszała  kupców  zachwalających  swe  towary.  Po 

odcieniu jej skóry i po europejskim stroju sądzili, że jest turystką. 

Przed  podjęciem  tego  nieodwracalnego  'iroku  tak  się  wahała,  że  przyszła  na 

spotkanie  z  prawie  godzinnym  opóźnieniem.  Na  szczęście  to  Egipt,  a  Atalan  był 

Arabem i czas traktował inaczej niż Royan w swym zachodnim wcieleniu. 

Minister zachowywał się jak zwykle grzecznie i czarująco. Dziś w zaciszu swego 

gabinetu nosił zawój na głowie i wygodną białą diszdaszę. Ciepło uścisnął jej dłoń. W 

Londynie może pocałowałby ją w policzek, ale tu, na Wschodzie, mężczyzna nigdy nie 

całował kobiety, chyba że żonę, a i to jedynie w domowych pieleszach. 

Poprowadził ją do prywatnego salonu, gdzie jego sekretarz podał im najpierw 

filiżaneczki  gęstej  jak  smoła  kawy,  a  potem  pozostał  w  pomieszczeniu  jako  gwarant 

przyzwoitości tego spotkania. Po wymianie komplementów i obowiązkowym okresie 

towarzyskiej  konwersacji  Royan  okrężną  drogą  mogła  już  przejść  do  głównego  celu 

swej wizyty. 

- W ciągu ostatnich dni wiele czasu spędziłam w muzealnej czytelni. Widziałam 

się  z  wieloma  kolegami  i  zdziwiło  mnie,  gdy  usłyszałam,  że  Nahoot  wycofał  swe 

podanie o stanowisko dyrektora. 

-  Mój  siostrzeniec  to  czasami  uparty  chłopiec  -  westchnął  Atalan.  -  Miał  to 

stanowisko, lecz w ostatniej chwili przyszedł i powiedział mi, że oferowano mu inną 

pracę  w  Niemczech.  Próbowałem  go  odwieść  od  tej  decyzji.  Mówiłem,  że  nie  polubi 

północnego  klimatu,  skoro  wychował  się  w  dolinie  Nilu.  Mówiłem,  że  istnieje  wiele 

rzeczy, takich jak kraj czy rodzina, których braku nie zrekompensują żadne pieniądze. 

Ale... - Atalan rozłożył ręce wymownym gestem. 

-  Więc  kogo  wyznaczył  pan  na  stanowisko  dyrektora?  -  spytała  obojętnym 

tonem, który jednak nie mógł go zwieść. 

-  Nie  dokonaliśmy  stałego  wyboru.  Po  wycofaniu  się  Nahoota  nie  przychodzi 

mi  na  myśl  żaden  oczywisty  kandydat.  Może  będziemy  zmuszeni  ogłosić  międzyna-

rodowy  konkurs.  Byłoby  mi  jednak  bardzo  smutno  widzieć  na  tym  stanowisku 

cudzoziemca, choćby miał niezwykle wysokie kwalifikacje. 

-  Ekscelencjo,  czy  mogę  rozmawiać  z  panem  na  osobności?  -  spytała  Royan, 

rzucając znaczące spojrzenie na tkwiącego przy drzwiach sekretarza. 

Atalan wahał się jedynie chwilę. 

-  Oczywiście.  -  Skinął  na  sekretarza,  by  wyszedł  z  pokoju,  a  kiedy  ten  się 

wycofał  i  zamknął  za  sobą  drzwi,  Atalan  nachylił  się  ku  niej  i  lekko  zniżył  głos.  -  O 

czym życzy sobie droga pani ze mną rozmawiać? 

Royan  wyszła  od  niego  godzinę  później.  Odprowadził  ją  aż  do  windy  na 

zewnątrz swoich pomieszczeń biurowych. Gdy ściskali sobie dłonie, głos miał ściszony 

i słodki. 

- Wkrótce spotkamy się znowu. In sza Allah. 



Przyleciała  samolotem  Egyptair  na  Heathrow,  wyszła  z  hali  przylotów  i 

stanęła w kolejce na postoju taksówek. Wydawało się jej, że w porównaniu z Kairem 

jest  tu  zimniej  o  co  najmniej  piętnaście  stopni.  Do  Yorku  przyjechała  pociągiem  w 

wilgotnej  popołudniowej  mgle.  Ze  stacji  zatelefonowała  pod  numer,  który  dał  jej 

Nicholas. 

-  Głuptasie  -  napominał  ją  -  dlaczego  nie  zawiadomiłaś  mnie,  że  lecisz? 

Czekałbym na ciebie na lotnisku. 

Wysiadł ze swego range rovera i szedł ku niej na tych swoich długich nogach. 

Była zaskoczona, że taką przyjemność sprawia jej ten widok i że aż tak odczuwała jego 

brak. Nie miał czapki. Z pewnością od czasu, kiedy widzieli się ostatni raz, nie był u 

fryzjera.  Jego  zmierzwioną  ciemną  czuprynę  targał  wiatr,  a  nad  uszami  furkotały 

srebrzyste skrzydełka. 

- Co z kolanem? - zapytał na przywitanie. - Wciąż trzeba cię nosić? 

- Niemal dobrze. Niedługo wyrzucę laseczkę. 

Nagle  poczuła  chęć  zarzucenia  mu  rąk  na  szyję,  lecz  w  ostatniej  chwili 

postanowiła  nie  robić  przedstawienia  i  tylko  nadstawiła  mu  do  pocałunku  zimny, 

zaczerwieniony  brązowy  policzek.  Nicky  mile  pachniał  -  skórą,  jakimś  korzennym 

płynem po goleniu i czystą, silną męskością. 

Wsiedli  do  samochodu.  Nicholas  nie  włączył  od  razu  silnika  -  przez  chwilę 

przyglądał  się  jej  twarzy  oświetlonej  światłem  latarni  ulicznej,  wpadającym  przez 

boczne okno. 

-  Wielmożna  pani  wygląda  na  bardzo  zadowoloną  z  siebie.  Czy  kot  napił  się 

śmietanki? 

- To tylko radość, że widziałam się z przyjaciółmi - odparła z uśmiechem. - Ale 

muszę przyznać, że Kair zawsze regeneruje siły. 

- Nie czeka na nas kolacja. Pomyślałem, że zatrzymamy się w pubie. Czy masz 

ochotę na stek i pudding z nerek? 

-  Chciałabym  zobaczyć  się  z  matką.  Czuję  się  wobec  niej  winna.  Nie  wiem 

nawet, co z jej nogą. 

-  Wpadłem  do  niej  przedwczoraj.  Ma  się  doskonale.  Uwielbia  nowego 

szczeniaka. Nazwała go Taita, uwierzysz w to? 

- Jesteś naprawdę miły... to znaczy, że zadałeś sobie trud, by ją odwiedzić. 

- Lubię ją. Stara dobra klasa. Dzisiaj już takich nie sieją. Proponuję, byśmy coś 

przegryźli, a potem zabiorę butelkę whisky Laphroaig i pojedziemy do niej. 

Domek matki opuścili dopiero po północy. Georgina potraktowała bezlitośnie 

przyniesioną przez Nicholasa whisky. Machała im ręką na pożegnanie, stojąc w progu 

kuchni  i  przyciskając  do  obfitego  łona  nowego  szczeniaka.  Lekko  się  chwiała  na 

zagipsowanej nodze. 

- Wywierasz zły wpływ na moją matkę - oznajmiła mu Royan. 

- Kto tu na kogo wywiera zły wpływ - zaprotestował. - Od jej niektórych żartów 

nawet ser Stilton zrobił się granatowy. 

- Powinieneś mi pozwolić, bym przy niej została. 

-  Ma  teraz  Taitę  do  towarzystwa.  Ponadto  muszę  cię  mieć  pod  ręką.  Mamy 

mnóstwo  roboty.  Nie  mogę  się  doczekać,  by  ci  pokazać,  co  załatwiłem,  gdy  ty 

wałęsałaś się po Egipcie. 

Zarządca  Quenton  Parku  przygotował  jej  sypialnię  w  mieszkaniu  w  Yorku,  w 

starej dzielnicy za klasztorem. 

Kiedy szła za Nicholasem, wnoszącym na górę jej walizki, zza drzwi sypialni na 

drugiej  kondygnacji  ozwało  się  chrapanie,  niczym  dźwięki  tępej  piły.  Spojrzała 

pytająco na Nicholasa. 

-  Saper  Webb  -  wyjaśnił.  -  Ostatni  rekrut  w  naszym  zespole.  Nasz  własny 

inżynier. Poznasz go jutro i myślę, że ci się spodoba. To rybak. 

- Dlaczego ma mi się z tego powodu podobać? 

- Rybacy to najlepsi ludzie. 

- Jeśli nie liczyć mego obecnego towarzystwa - zaśmiała się. - Zatrzymałeś się w 

Quenton Parku? 

- Jak na razie obchodzę tamten dom szerokim łukiem. Nie chcę, by rozeszła się 

pogłoska,  że  wróciłem  do  Anglii.  Jest  kilku facetów  z  Lloyda,  z  którymi  w  tej  chwili 

wolałbym nie rozmawiać. Będę w małej sypialni na najwyższym piętrze. Zawołaj mnie 

w razie potrzeby. 

Została  sama.  Rozejrzała  się  po  malutkim  tanim  pokoiku,  z  łazienką  jak  w 

domku  dla  lalek.  Przypomniała  sobie  jego  uwagę,  by  go  zawołać  w  razie  potrzeby. 

Spojrzała na sufit i dokładnie w tym momencie usłyszała, jak spada na podłogę jeden 

z jego butów. 

- Nie kuś mnie - wyszeptała. 

Wciąż  miała  w  nozdrzach  jego  zapach.  Wspomniała  dotyk  jego  szczupłego, 

mocnego,  mokrego  od  potu  ciała,  gdy  przyciskał  ją  do  siebie,  wynosząc  z  wąwozu 

rzeki Abbaj. Przez wiele lat nie przychodziły jej na myśl pojęcia „głód" i „pożądanie" - 

w tej chwili te pojęcia zaczęły się wyłaniać aż nadto wyraźnie w jej świadomości. 

- Dosyć tego, dziewczyno - napomniała się i poszła przygotować sobie kąpiel. 



Następnego ranka Nicholas, schodząc na dół, zabębnił w jej drzwi. 

-  Wychodź,  Royan.  Życie  biegnie  do  przodu.  Życie  wzywa.  Na  zewnątrz 

panował jeszcze gęsty mrok. Royan jęknęła cicho. 

- Która godzina? - spytała. 

Niestety już go nie było. Gdzieś z dołu słyszała tylko, jak gwiżdże  The Big Rock 

 Candy Mountain. 

Spojrzała  na  zegarek.  Gwizdać  o  szóstej  trzydzieści,  po  tym  co  On  i  mama 

wczoraj  wieczorem  zrobili  z  laphroaigem!  Nie  do  wiary.  Ten  człowiek  to  prawdziwy 

potwór, pomyślała. 

Po  dwudziestu  minutach  zeszła  do  kuchni,  gdzie  Nicholas  uwijał  się  w 

granatowym rybackim swetrze, dżinsach i fartuchu rzeźnickim. 

- . Zrób grzanki dla trzech osób. Tam masz surowce. - Wskazał gestem brązowy 

bochenek, leżący obok elektrycznego tostera - Omlety będą za pięć minut. 

Spojrzała  na  drugiego  mężczyznę  -  w  średnim  wieku,  szerokie  ramiona, 

podwinięte rękawy koszuli odsłaniały muskularne ręce, łysy jak kolano. 

- Cześć - powiedziała. - Jestem Royan Al Simma. 

- Przepraszam. - Nicholas zamachał trzepaczką do jaj.- To jest Danny, Daniel 

Webb, przez przyjaciół zwany Saperem. 

Danny wstał. W wielkiej, budzącej zaufanie dłoni dzierżył filiżankę kawy. 

-  Miło  mi  panią  poznać,  panno  Al  Simma.  Nalać  pani  kawy?  Czaszkę 

mężczyzny pokrywały piegi. Royan zwróciła uwagę na jego czyste, błękitne oczy. 

- Doktor Al Simma - poprawił go Nicholas. 

-  Proszę  mówić  do  mnie  Royan  -  przerwała  mu  szybko.  -  Owszem,  marzę  o 

filiżance kawy. 

Przy  śniadaniu  nie  rozmawiali  o  Etiopii  ani  o  Taicie.  Royan  jadła  omlet  i  z 

szacunkiem słuchała entuzjastycznej rozprawy Sapera na temat łowienia marlinów na 

spinning.  Nicholas  bezlitośnie  go  dręczył,  podając  w  wątpliwość  niemal  każde 

stwierdzenie.  Obu  mężczyzn  łączyła  wyraźna  zażyłość.  Royan  miała  nadzieję,  że  z 

czasem przyzwyczai się do ich rybackiego żargonu. 

Natychmiast po śniadaniu Nicholas wstał i wziął filiżankę. 

- Weźcie kubki i chodźcie ze mną. Wprowadził Royan do frontowego salonu. 

- Mam dla ciebie niespodziankę. Moi ludzie z muzeum pracowali dwadzieścia 

cztery godziny na dobę, by przygotować ją dla ciebie. 

Pchnął drzwi do salonu. 

- Tra- ta- ta- ta! - wydał z siebie dźwięk imitujący fanfary. Na stole, pośrodku 

pokoju,  stał  pasiasty  dikdik,  ukoronowany  ostrymi  jak  igły  rogami.  Wykonano  go 

niezwykle  realistycznie  i  przez  chwilę  Royan  miała  wrażenie,  że  kiedy  podejdzie, 

zwierzę zeskoczy ze stołu i ucieknie. 

- Och, Nicky! Wspaniale zrobiony! - Z podziwem obeszła wypchane zwierzę. - 

Doskonałe artystyczne ujęcie. 

Powróciły żywe wspomnienia upału i zapachu buszu w wąwozie. Oglądając to 

delikatne, piękne stworzenie, Royan poczuła ukłucie tęsknoty i smutku. Szklane oczy 

zwierzęcia były jak żywe, a koniec ryjka błyszczał wilgocią, jakby dikdik miał zamiar 

pokręcić nim i powęszyć wokół. 

-  Udał  się  wspaniale.  Cieszę  się,  że  jesteś  tego  samego  zdania.  -  Nicholas 

pogłaskał miękką, gładką skórę. Royan czuła, że nie jest to właściwa chwila, by psuć 

mu  tę  chłopięcą  przyjemność.  -  Gdy  tylko  załatwimy  zagadkę  Taity,  mam  zamiar 

napisać  artykuł  na  temat  antylopy  dla  Muzeum  Historii  Naturalnej,  dla  tych 

chłoptasiów, którzy nazwali mego pradziadka łgarzem. Przywrócę rodzinie honor. 

Zaśmiał się i włożył na model płócienny pokrowiec. Starannie zniósł zwierzę ze 

stołu  i  umieścił  je  bezpiecznie  w  rogu  pokoju,  gdzie  mniej  było  narażone  na 

przypadkowe uszkodzenia. 

- To pierwsza niespodzianka, jaką dla ciebie przygotowałem. A teraz przejdźmy 

do niespodzianki znacznie większej. - Wskazał na sofę przy ścianie. - Siadaj. Nie chcę, 

by cię zwaliło z nóg. 

Uśmiechnęła się na tę paplaninę, lecz posłusznie podeszła do sofy i siadła na jej 

końcu, podkuliwszy pod siebie nogi. Saper Webb usiadł niezgrabnie na drugim końcu 

sofy, najwyraźniej zakłopotany bliskością Royan. 

-  Pomówmy  o  tym,  jak  dostaniemy  się  do  rozpadliny  Dandery  -  zasugerował 

Nicholas. - Podczas twojej nieobecności rozmawialiśmy z Saperem jedynie o tym. 

-  Ręczę,  że  również  o  łowieniu  ryb  -  uśmiechnęła  się  do  niego,  a  on  zrobił 

skruszoną minę. 

-  W  każdym  razie  w  obu  tych  zagadnieniach  woda  gra  ważną  rolę.  To  mnie 

usprawiedliwia.  -  Twarz  mu  spoważniała.  -  Przypominasz  sobie,  że  rozważaliśmy 

pomysł zbadania basenu Taity używając akwalungów, a ja wyjaśniałem trudności. 

- Pamiętam. Mówiłeś, że prąd wody wpadającej do podwodnego ujścia jest zbyt 

silny i że będziemy musieli znaleźć inny sposób, by się tam dostać. 

- Właśnie. - Nicholas uśmiechnął się tajemniczo. - Ten tutaj Saper już zarobił 

na swe zawrotne wynagrodzenie, jakie mu obiecałem... obiecałem, podkreślam to, ale 

jeszcze nie wypłaciłem. Zaproponował metodę alternatywną. 

Teraz  również  Royan  spoważniała.  Wyprostowała  nogi.  Postawiła  stopy  na 

podłodze i z uwagą nachyliła się do przodu, opierając łokcie na kolanach, a brodę na 

dłoniach. 

- To na pewno ten wielki mózg wypchnął mu włosy z głowy. Chodzi mi o to, że 

Danny  zaprezentował  bardzo  elegancki  pomysł.  Choć  to  rozwiązanie  rzucało  się  w 

oczy, żadne z nas o nim nie Pomyślało. 

- Przestań, Nicky - rzuciła złowieszczo - znów robisz to samo. 

Zignorował  tę  uwagę  i  dalej  wesoło  się  z  nią  droczył.  Dam  ci  wskazówkę. 

Czasami stare sposoby są najlepsze. To jest ta wskazówka. 

- Jeśli jesteś tak sprytny, czemuż nie jesteś sławny? - zaczęła i przerwała, gdy 

sama dostrzegła rozwiązanie. - Stare sposoby? To znaczy zrobić tak jak Taita? Dotrzeć 

do dna stawku tak jak on, nie posługując się sprzętem do nurkowania? 

- Rany gościa! Chyba na to wpadła! - Nicholas dość zręcznie zrobił minę Rexa 

Harrisona. 

-  Tama.  -  Royan  klasnęła  w  dłonie.  -  Proponujesz  przegrodzić  rzekę  w  tym 

samym miejscu, gdzie cztery tysiące lat temu Taita zbudował swą zaporę. 

- Złapała! - Nicholas zaśmiał się. - Dziewczyna na medal! Pokaż jej swe rysunki, 

Saperze. 

Saper  Webb  z  nie  skrywaną  satysfakcją  podszedł  do  stojącej  przy  ścianie 

tablicy. Royan już wcześniej widziała tę tablicę, lecz nie zwracała na nią uwagi. Teraz 

Saper z dumą ściągnął z niej osłonę i wskazał na przypięte ilustracje. 

Natychmiast rozpoznała fotografie - te same, które Nicholas zrobił w miejscu, 

gdzie  znajdowała  się  na  Danderze  domniemana  tama  Taity;  a  także  w  starożytnym 

kamieniołomie wskazanym przez Tamrego. Zdjęcia obficie przyozdobiono liczbami i 

liniami grubego markera. 

-  Major  podał  mi  w  przybliżeniu  rozmiary  koryta  w  tym  miejscu.  Obliczył 

również  wysokość,  do  jakiej  powinniśmy  wznieść  ścianę,  by  spowodować  przepływ 

starym  korytem.  Oczywiście  wziąłem  pod  uwagę  błędy  w  tych  obliczeniach.  Jeśli 

nawet  te  błędy  wynoszą  około  trzydziestu  procent,  wydaje  mi  się,  że  projekt  jest 

wykonalny za pomocą tego bardzo skąpego sprzętu, jakim będziemy dysponowali. 

-  Dokonali  tego  starożytni  Egipcjanie,  więc  dla  ciebie,  Saperze,  będzie  to 

fraszka. 

-  Miło,  że  tak  uważasz,  majorze,  lecz  nie  użyłbym  w  tym  kontekście  słowa 

„fraszka". 

Przeszedł do rysunków przypiętych na desce obok fotografii. Royan zobaczyła, 

że to plany i rzuty projektu tamy, oparte na danych Nicholasa. 

-  Obecnie  jest  sporo  rozmaitych  konstrukcji  zapór,  ale  większość  z  nich 

wymaga zbrojonego betonu i ciężkiego sprzętu do robót ziemnych. Rozumiem, że nie 

będziemy wyposażeni w te nowoczesne środki. 

- Pamiętaj o Taicie - napomniał go Nicholas. - On to zrobił bez spychaczy. 

-  Ale  przecież  Egipcjanie  dysponowali  prawdopodobnie  nieograniczonymi 

zastępami niewolników. 

-  Niewolników  mogę  ci  obiecać.  Albo  ich  nowoczesny  odpowiednik.  Czy 

nieograniczone zastępy? No, raczej nie. 

- Im więcej będzie siły roboczej, tym szybciej odwrócę bieg rzeki. Zgodziliśmy 

się, że trzeba to zrobić przed nastaniem pory deszczowej. 

- Mamy najwyżej dwa miesiące. - Nicholas porzucił swą nonszalancką postawę. 

-  Jeśli  zaś  chodzi  o  siłę  roboczą,  spodziewam  się  nakłonić  do  pomocy  zakonników 

klasztoru  Świętego  Frumencjusza.  Wciąż  obmyślam  solidną  teologiczną  przyczynę, 

która mogłaby ich przekonać do wzięcia udziału w budowie tamy. Raczej nie uwierzą, 

że odkryliśmy, iż Święty Grób jest w Etiopii, a nie w Jerozolimie. 

-  Znajdziesz  mi  siłę  roboczą,  to  zbuduję  ci  tamę  -  mruknął  Saper.  -  Jak  już 

wspominałeś,  stare  metody  są  najlepsze.  To  prawie  pewne,  że  starożytni  używali 

systemu grodzy i koszy szańcowych, by położyć fundamenty pod swą zaporę. 

-  Przepraszam  -  przerwała  Royan.  -  Kosze  szańcowe?  Nie  mam  dyplomu 

„lądówki". 

- To ja powinienem przeprosić. - Saper zachowywał się z niezdarną elegancją. - 

Pozwól,  że  pokażę  ci  rysunki.  -  Odwrócił  się  do  tablicy.  -  Ten  facet  Taita 

prawdopodobnie  kazał  upleść  ogromne  kosze  bambusowe,  które  umieszczono  w 

wodzie i wypełniono głazami i kamieniami. One właśnie zwą się koszami szańcowymi. 

- Wskazał plany na tablicy. - Następnie użyłby nie obrobionego drewna, by zbudować 

wypukłe  ściany  między  koszami,  czyli  grodzę.  Te  również  kazałby  wypełnić  ziemią  i 

kamieniami. 

-  Chwytam  ogólną  ideę.  -  W  głosie  Royan  brzmiało  powątpiewanie.  -  Ale  z 

drugiej strony nie muszę przecież rozumieć wszystkich detali. 

- Święta racja! - przyznał jowialnie Saper. - Choć major mnie zapewnia, że na 

miejscu  budowy  znajdziemy  drewno  niezbędne  do  konstrukcji  koszy  szańcowych, 

planuję  zastosowanie  siatki  metalowej.  Ludzie  potrzebni  mi  będą  przy  wypełnianiu 

siatki kamieniami i kruszywem. 

-  Metalowa  siatka?  -  spytała  Royan.  -  Gdzie  spodziewasz  się  ją  znaleźć  w 

dolinie Abbaju? 

Saper już chciał odpowiedzieć, lecz Nicholas mu przerwał. 

-  Za  chwilę  do  tego  przejdę.  Niech  Saper  skończy  swój  wykład.  Nie  psuj  mu 

zabawy. Powiedz Royan o kamieniach z kamieniołomu. Spodoba jej się to. 

-  Choć  zaprojektowałem  tamę  jako  konstrukcję  tymczasową,  musimy  mieć 

pewność,  że  zdoła  ona  powstrzymać  rzekę  dość  długo  i  członkowie  naszego  zespołu 

dotrą do podwodnego tunelu w kotle poniżej... 

- Nazywamy go basenem Taity - przerwał mu Nicholas a Saper kiwnął głową. 

-  Musimy  mieć  pewność,  że  tama  nie  pęknie,  gdy  ludzie  będą  tam  wewnątrz. 

Możecie sobie wyobrazić konsekwencje takiego zdarzenia. 

Umilkł  na  chwilę,  by  mogli  to  sobie  w  pełni  uzmysłowić.  Royan  przeszedł 

dreszcz. Objęła się rękami. 

-  Niezbyt  przyjemna  perspektywa  -  przyznał  Nicholas.-  Planujesz  więc 

wykorzystać bloki skalne? - Zachęcił Sapera do dalszej opowieści. 

- Właśnie. Przestudiowałem fotografie z kamieniołomu. Rozpoznałem przeszło 

sto  pięćdziesiąt  leżących  tam  bloków  granitowych,  ukończonych  lub  prawie 

ukończonych.  Według  moich  szacunków,  jeśli  je  wykorzystamy  w  połączeniu  z 

koszami  szańcowymi  ze  stalowej  siatki  i  drewnianymi  grodzami,  powinniśmy 

otrzymać solidną podstawę głównej ściany zapory. 

- Każdy z tych bloków waży wiele ton - zauważyła Royan. - Jak je ruszycie? - 

Kiedy jednak Saper otworzył usta, by wyjaśnić, zmieniła zamiar. -  Nie! Nie mówcie. 

Jeśli twierdzicie, że to możliwe, uwierzę wam na słowo. 

- Jest możliwe - zapewnił ją Saper. 

-  Taita  tego  dokonał  -  rzekł  Nicholas.  -  My  postąpimy  dokładnie  tak  jak  on. 

Powinno ci się spodobać. Przecież to twój krewny. 

-  Wiesz,  masz  rację.  Sprawia  mi  to  jakąś  szczególną  przyjemność.  - 

Uśmiechnęła  się  do  niego.  -  Uważam,  że  to  pomyślny  znak.  Kiedy  przystąpimy  do 

realizacji? 

-  Już  przystąpiliśmy  -  poinformował  ją  Nicholas.  -  Zamówiliśmy  z  Saperem 

sprzęt i materiały, które zabieramy ze sobą.  Pewna tutejsza mała firma inżynieryjna 

przycięła nawet dla nas siatkę na kosze szańcowe. Dzięki recesji mieli wolne maszyny. 

- Odwiedzałem ich warsztaty codziennie i nadzorowałem cięcie i  pakowanie - 

wtrącił  Saper.  -  Połowa  przesyłki  już  jest  w  drodze.  Reszta  zostanie  wyprawiona  do 

piątku. 

- Saper wyjeżdża dziś po południu, by zająć się załadunkiem. My oboje musimy 

tu  jeszcze  dopilnować  kilku  spraw,  a  pod  koniec  tygodnia  pojedziemy  za  nim.  Weź 

pod  uwagę,  że  nie  spodziewałem  się  twego  tak  rychłego  powrotu  z  Kairu  -  oznajmił 

Nicholas.  -  Gdybym  wiedział,  mógłbym  zorganizować  dla  nas  wspólny  lot  do  La 

Valletty. 

-  La  Valletta?  -  spytała  Royan  zaintrygowana.  -  Na  Malcie?  Myślałam,  że 

udajemy się do Etiopii. 

- Na Malcie ma swą bazę Jannie Badenhorst. 

- Jannie jaki? 

- Badenhorst. Africair. 

- Teraz już nic nie rozumiem. 

-  Africair  jest  spółką  przewozową,  która  dysponuje  starym  herkulesem  z 

demobilu RAF- u. Pilotują go Jannie i jego syn Fred. Mają bazę na Malcie. Malta to 

stabilny  i  pragmatyczny  kraik  -  bez  afrykańskiej  polityki,  bez  korupcji  -  a  jednak  to 

drzwi  do  wielu  miejsc  na  Środkowym  Wschodzie  i  w  Afryce,  gdzie  Jannie  i  Fred 

najczęściej  pracują.  Głównym  zajęciem  Janniego  jest  przemyt  wódy  do  krajów 

islamskich,  gdzie  jest  ona  oczywiście  zakazana.  To  Al  Capone  Morza  Śródziemnego. 

Przemyt  gorzały  to  duży  interes  w  tamtych  stronach,  ale  Jannie  ima  się  również 

innych prac. Właśnie z Malty lecieliśmy z Duraidem do Libii, na naszą małą wycieczkę 

w masyw Tibesti. Jannie zabierze nas nad Abbaj. 

- Nie chcę psuć ci frajdy, Nicky, ale przypominam, że ty i ja jesteśmy obecnie w 

Etiopii osobami niepożądanymi. Nie przeoczyłeś przypadkiem tego szczególiku? Jak 

proponujesz się tam dostać? 

-  Tylnymi  drzwiami  -  uśmiechnął  się  Nicholas.  -  Mój  stary  kumpel  Mek 

Nimmur jest tam odźwiernym. 

- Skontaktowałeś się z Mekiem? 

-  Z  Tessay.  Zdaje  się,  że  teraz  ona  jest  jego  łącznikiem.  Wyobrażam  sobie,  że 

współpraca  z  nią  jest  bardzo  wygodna.  Ma  ona  odpowiednie  powiązania  i  może 

niepostrzeżenie odwiedzać Chartum, Addis Abebę czy inne miejsca niebezpieczne dła 

Meka. 

- No, no! - Royan była pod wrażeniem. - Nie traciłeś czasu. 

- Nie wszyscy z nas mogą sobie pozwolić na wakacje w Kairze, kiedy im tylko 

przyjdzie ochota - zauważył cierpko. 

- Jeszcze jedno pytanko. - Mimo uszu puściła jego szyderstwo, choć zdała sobie 

sprawę,  że  wprawdzie  Nicholas  się  uśmiechał,  ale  jej  nieobecność  musiała  mu 

doskwierać. - Czy Mek wie o historii z Taitą? 

-  Szczegółów  nie  zna.  -  Nicholas  potrząsnął  głową.  -  Ma  jednak  pewne 

podejrzenia. Ja w każdym razie wiem, że mogę na nim polegać. - Zawahał się, a potem 

mówił dalej. - Tessay Wyrażała się przez telefon bardzo ostrożnie, ale zdaje się, że ktoś 

napadł  na  klasztor  Świętego  Frumencjusza.  Jali  Hora  i  trzydziestu  lub  czterdziestu 

mnichów  zostało  zmasakrowanych,  a  większość  świętych  relikwii  z  kościoła 

skradziono. 

-  Dobry  Boże,  nie!  -  Royan  była  wstrząśnięta.  -  Kto  posunąłby  się  do  czegoś 

takiego? 

-  Ci  sami  ludzie,  którzy  zamordowali  Duraida  i  trzykrotnie  próbowali  usunąć 

również ciebie. 

- Pegasus. 

- Von Schiller - potwierdził Nick. 

- W takim razie jesteśmy za to bezpośrednio odpowiedzialni - szepnęła Royan. 

- My przywiedliśmy ich do klasztoru. Odbitki, które nam zagrabili podczas napadu na 

nasz  obóz,  pokazały  im  stelę  z  grobu  Tanusa.  Von  Schiller  nie  musiał  być 

jasnowidzem, by zgadnąć, gdzie zrobiliśmy te zdjęcia. Mamy teraz skrwawione dłonie. 

- Ależ Royan, jak możesz brać odpowiedzialność za szaleństwo von Schillera? 

Nie  dopuszczę,  byś  się  w  ten  sposób  dręczyła.  -  Nicholas  mówił  tonem  ostrym  i 

gniewnym. 

- My rozpoczęliśmy całą tę sprawę. 

- Nie zgadzam się z tym, lecz podejrzewam, że to von Schiller musiał wyczyścić 

maqdas  świętego  Frumencjusza.  Stela  i  trumna  prawie  na  pewno  dołączyły  do  jego 

kolekcji. 

-  Och,  Nicky,  czuję  się  taka  winna.  Nigdy  nie  zdawałam  sobie  sprawy,  jakie 

stworzyliśmy niebezpieczeństwo dla tych prostych, żarliwych mnichów. 

- Czy chcesz, bym odwołał całe przedsięwzięcie? - spytał okrutnie. 

Przez  chwilę  namyślała  się  z  powagą  nad  tą  propozycją.  Potem  potrząsnęła 

głową. 

- Nie. Być może, jeśli wrócimy, zdołamy zrekompensować mnichom ich straty 

tym, co znajdziemy na dnie basenu Taity. 

- Mam nadzieję - odparł żarliwie. - Naprawdę mam taką nadzieję. 



Olbrzymi czterosilnikowy samolot turbośmigłowy Herkules C-Mkl, w kolorze 

nieokreślonego brązu, miał wypłowiałe i niewyraźne litery identyfikacyjne. Nigdzie na 

kadłubie  nie  widniało  logo  Africair.  Maszyna  robiła  wrażenie  zużytego  gruchota,  co 

dobitnie  potwierdzało  fakt,  że  miała  prawie  czterdzieści  lat  i  zanim  trafiła  do  rąk 

Janniego Badenhorsta, wylatała ponad milion godzin. 

-  Czy  to  jeszcze  ciągle  lata?  -  spytała  Royan,  gdy  zobaczyła  wehikuł  stojący 

samotnie w zapadłym kącie lotniska w La Valletcie. Jego zwisający brzuch przywodził 

na myśl smutną starą uliczną dziewkę, która straciła zajęcie z powodu nieoczekiwanej 

j nie chcianej ciąży. 

- Jannie specjalnie nadał mu taki wygląd - zapewnił ją Nicholas. - W miejscach, 

do których lata, najlepiej nie przyciągać zawistnych oczu. 

- Z całą pewnością Jannie osiągnął swój cel. 

- Ale i Jannie, i Fred są pierwszorzędnymi inżynierami o specjalności lotniczej. 

Dbają o to, żeby w silniku Wielkiej Dolly wszystko działało idealnie. 

- Wielkiej Dolly? 

- Dolly Parton. Jannie jest jej żarliwym fanem. Taksówka wyrzuciła ich wraz ze 

szczupłym  bagażem  przed  drzwiami  hangaru.  Nicholas  płacił  kierowcy,  a  Royan 

wcisnęła dłonie do kieszeni kurtki i drżała w zimnym morskim wietrze. 

- Tam jest Jannie. 

Nick wskazał zwalistą postać, która w zatłuszczonym brązowym kombinezonie 

schodziła z rampy załadowczej herkulesa. Jannie dostrzegł ich i zeskoczył na ziemię. 

-  Cześć,  chłopie!  Już  myślałem,  że  nie  przyjedziesz.  Podszedł  do  nich, 

powłócząc nogami. Wyglądał jak gracz w rugby. Rzeczywiście grał w młodości i lekko 

kulał z powodu kontuzji odniesionej na boisku. 

-  Wylecieliśmy  z  Heathrow  z  opóźnieniem.  Strajk  kontrolerów  ruchu  we 

Francji.  To  są  radości  podróży  zagranicznych  -  powiedział  Nicholas,  po  czym 

przedstawił Royan. 

- Chodźcie, poznajcie moją nową sekretarkę - zaprosił ich Jannie. - Może nawet 

poczęstuje was filiżanką kawy. 

Przez  furtkę  w  głównej  bramie  hangaru  poprowadził  ich  do  przepastnego 

wnętrza.  Przy  wejściu  znajdowała  się  niewielka  kabinka.  Na  jej  drzwiach  widniał 

napis  Africair  i  logo  firmy  -  uskrzydlony  topór  bojowy.  Mara,  nowa  sekretarka 

Janniego, okazała się maltańską damą, młodszą od niego tylko o parę lat. Rozmiar jej 

klatki piersiowej z nadmiarem kompensował brak urody i młodego wieku. 

-  Jannie  lubi,  gdy  są  dojrzałe  i  mają  wielkie  górne  ożaglowanie  -  mruknął 

Nicholas półgębkiem do Royan. 

Mara dała im kawy, a Jannie omawiał z Nicholasem plan lotu. 

-  To  nieco  skomplikowane  -  wyjaśniał  Jannie.  -  Jak  na  pewno  się  domyślasz, 

będziemy musieli robić trochę zawijasów. W danym momencie Muammar Kadafi nie 

darzy mnie specjalnymi względami, więc wolałbym raczej nie zahaczać o jego teren. 

Polecimy przez Egipt, ale nie będziemy lądowali po drodze. 

Pokazał im trasę lotu na rozłożonych na biurku mapach. 

- Jest pewien problem z Sudanem. Prowadzą tam wojenkę domową - mrugnął 

do Nicholasa. - Rząd na północy nie dysponuje jednak najnowocześniejszym radarem. 

Mają  tylko  mnóstwo  starego  ruskiego  demobilu.  To  kawał  kraju.  Razem  z  Fredem 

wyszukaliśmy  ich  ślepe  miejsca.  Wielkim  łukiem  ominiemy  główne  urządzenia 

wojskowe. 

- Jaki mamy czas przelotu? - interesował się Nicholas. Jannie skrzywił się. 

- Wielka Dolly nie jest sprinterką i właśnie ci wyjaśniam, że nie będziemy robić 

żadnych skrótów. 

- Ile to potrwa? - nalegał Nicholas. 

-  Razem  z  Fredem  wstawiliśmy  tam  koje  i  kuchenkę,  więc  w  czasie  lotu 

będziecie mieli wszystkie domowe wygody.  - Jannie uniósł czapkę  i poskrobał się w 

głowę. - Piętnaście godzin - przyznał po chwili. 

- Czy Wielka Dolly wytrzyma aż tyle? - chciał wiedzieć Nicholas. 

-  Dodatkowe  zbiorniki.  Siedemdziesiąt  jeden  ton  paliwa.  Nawet  z  ładunkiem, 

który nam dałeś, możemy pojechać tam i z powrotem bez powtórnego tankowania. - 

Przerwał  mu  łoskot  odsuwających  się  wielkich  wrót  hangaru.  Do  wnętrza  wjechała 

wyładowana ciężarówka. - To na pewno Fred z Saperem. 

Jannie wypił resztki kawy i uścisnął Marę. Zachichotała, a jej łono zadrgało jak 

śnieg na zboczu, mający ruszyć za chwilę lawiną. 

Ciężarówka zatrzymała się w oddalonym krańcu hangaru, gdzie w starannych 

stertach leżały gotowe do załadunku materiały i sprzęt. Fred wyszedł z kabiny i Jannie 

przedstawił  go  Royan.  Chłopak  wyglądał  jak  młodszy  egzemplarz  swego  ojca.  Już 

zaczynał  się  rozrastać  w  talii.  Jego  otwarta  twarz  wieśniaka  pasowałaby  bardziej  do 

hodowcy owiec niż do pilota. 

-  To  już  ostatnia  partia.  -  Saper  obszedł  z  przodu  ciężarówkę  i  uścisnął  dłoń 

Nicholasa. - Wszystko przygotowane do załadunku. 

- Chcę wystartować przed czwartą jutro rano. Dzięki temu na miejsce dotrzemy 

o  najlepszej  porze,  jutro  wieczorem  -  przerwał  im  Jannie.  -  Musimy  zabrać  się  do 

roboty, jeśli chcemy trochę się przespać przed odlotem. - Wskazał na palety czekające 

na  załadunek.  -  Zamierzałem  nająć  paru  miejscowych  chłopaków,  by  pomogli  przy 

ładowaniu, ale Saper nie chciał o tym słyszeć. 

- Zupełnie słusznie - przyznał Nicholas. - Im mniej nas przy tym się kręci, tym 

weselej. Bierzmy się do pracy. 

Ładunek zapakowano wstępnie na stalowe palety, spięto nylonowymi pasami i 

zabezpieczono  siecią.  Łącznie  trzydzieści  sześć  wyładowanych  palet  plus  płócienne 

paki  ze  spadochronami,  tworzącymi  integralną  część  każdej  partii  ładunku. 

Przetransportowanie tej ogromnej masy towaru nad Afrykę będzie wymagało dwóch 

osobnych lotów. 

Royan odczytywała głośno zawartość każdej palety z deklaracji przewozowej, a 

Nicholas sprawdzał, czy naprawdę odpowiada to rzeczywistości. Nicholas z Saperem 

opracowali starannie kolejność załadunku, by zagwarantować, że rzeczy najwcześniej 

potrzebne znajdą się w pierwszej partii. Dopiero gdy Nicholas miał pewność, że każda 

paleta jest kompletna, dał znak Fredowi, który prowadził podnośnik widelcowy. Fred 

wsuwał ramiona podnośnika w otwory palety, podnosił ją, po czym wywoził z hangaru 

i dalej, po rampie, do herkulesa. 

W  ogromnym  samolocie  Jannie  i  Saper  pomagali  Fredowi  umieścić  każdą  z 

palet  na  rolkach,  po  czym  mocowali  ją  starannie  pasami.  Na  końcu  wtoczono  mały, 

ładowany czołowo traktor. Saper znalazł go w składzie używanych pojazdów w Yorku i 

po wyczerpujących testach oznajmił, że to „okazja". Teraz wjechał nim po rampie i z 

miłością przymocował go do wałków. 

Waga  traktora  stanowiła  niemal  trzecią  część  ciężaru  całego  ładunku.  Saper 

uznał  jednak  ten  pojazd  za  podstawowy  sprzęt,  jeśli  prace  ziemne  miały  być 

zakończone  w  terminie  ustalonym  przez  Nicholasa.  Wyliczył,  że  sprowadzenie 

ciężkiego  traktora  na  ziemię  w  stanie  nie  uszkodzonym  będzie  wymagało  pięciu 

spadochronów.  Paliwo  do  traktora  również  stwarzało  problemy.  Olej  napędowy  - 

większość  drugiej  partii  ładunku  -  miano  dostarczyć  w  specjalnych  nylonowych 

pojemnikach, wytrzymałych na uderzenie przy zrzucie. 

Załadunek  pierwszej  partii  skończono  już  po  północy.  Pozostałe  palety, 

stłoczone  przy  ścianie  hangaru,  czekały  na  powrót  Wielkiej  Dolly  i  jej  drugi  kurs. 

Wszyscy mogli teraz pójść do maleńkiego biura Africair na bankiet pożegnalny, który 

przygotowała Mara, wykorzystując miejscowe, wyspiarskie specjały. 

-  Tak,  Mara  również  świetnie  gotuje  -  zapewnił  Jannie.  Czule  ją  ścisnął,  gdy 

złożyła piersi na jego ramieniu, nakładając mu dokładkę potrawki z kalmara. 

- Szczęśliwego lądowania! - Nicholas wzniósł toast czerwonym chianti. 

- Piłeś, nie jedź - usprawiedliwił się Jannie i spełnił toast coca-colą. 

Położyli  się  w  ubraniach  na  kojach  przymocowanych  do  przepierzenia  za 

kabiną  pilotów.  Chcieli  zdrzemnąć  się  parę  godzin  lecz  Royan  miała  wrażenie,  że 

upłynęło  zaledwie  kilka  minut,  nini  rozbudziły  ją  ciche  głosy  dwóch  pilotów, 

kończących  kontrolę  przed  startem.  Równocześnie  usłyszała  zawodzenie 

rozruszników przy wielkich silnikach turbośmigłowych. Jannie rozmawiał przez radio 

z  wieżą  kontrolną,  Fred  wyprowadzał  samolot  na  stanowisko,  a  trójka  pasażerów 

wygramoliła  się  ze  swych  koi  i  wpięła  w  rozkładane  fotele  przy  ścianach  kabiny 

głównej.  Wielka  Dolly  wzleciała  w  nocne  niebo.  Światła  wyspy  zmalały  i  szybko 

zniknęły  z  tyłu.  Potem  widzieli  tylko  ciemne  morze  w  dole,  a  w  górze  jasne  punkty 

gwiazd. Kabinę rozświetlały przyćmione lampki. Royan z uśmiechem odwróciła się do 

Nicholasa. 

-  Taito,  oto  wracamy  na  kort,  by  rozegrać  ostatniego  seta.  -  Gardło  miała 

ściśnięte ze wzruszenia. 

-  Takie  ukradkowe  podróżowanie  ma  jedną  zaletę:  Pegasus  nie  od  razu 

zorientuje  się,  że  wróciliśmy  do  doliny  Abbaju  -  stwierdził  Nicholas  zadowolony  z 

siebie. 

- Obyś miał rację. - Royan uniosła prawą dłoń i skrzyżowała palce. - Będziemy 

mieli  dość  kłopotów  z  tym,  co  przygotował  nam  Taita,  i  nie  potrzeba  nam  na  karku 

Pegasusa. 



Wracają właśnie do Etiopii - stwierdził von Schiller z absolutną pewnością w 

głosie. 

- Skąd możemy o tym wiedzieć, Herr von Schiller? - spytał Nahoot. 

Von  Schiller  rzucił  mu  gniewne  spojrzenie.  Egipcjanin  bardzo  go  irytował. 

Niemiec  zaczynał  żałować,  że  go  zatrudnił.  Nahoot  niezbyt  się  posunął  w 

odcyfrowywaniu sensu napisów na steli zabranej z klasztoru. 

Dosłowne tłumaczenie nie stwarzało poważniejszych problemów. Von Schiller 

był  przekonany,  że  sam,  bez  pomocy  Nahoota,  potrafiłby  wykonać  tę  pracę,  gdyby 

miał  czas  i  mógł  korzystać  ze  swojej  obszernej  biblioteki  podręcznej.  Większość 

napisu  stanowiły  nonsensowne  wierszyki  i  oderwane  kuplety,  nie  pasujące  ani  do 

miejsca,  ani  do  kontekstu.  Jedną  ścianę  steli  prawie  całkowicie  pokrywały  kolumny 

liter i liczb, nie mających absolutnie żadnego związku z tekstem na pozostałych trzech 

ścianach. 

Nahoot  nie  chwytał  sensu  ukrytego  w  napisach,  choć  nie  przyznawał  się  do 

tego.  Cierpliwość  von  Schillera  wyczerpywała  się-  Męczyły  go  usprawiedliwienia 

Egipcjanina  i  obietnice,  których  nigdy  nie  dotrzymywał.  Wszystko  w  tym  człowieku 

zaczynało  go  denerwować  -  przymilny  ton  głosu  oraz  smutne,  głęboko  osadzone, 

otoczone zmarszczkami oczy. Szczególnie zaś denerwował go jego nieznośny zwyczaj 

podawania w wątpliwość tego, co twierdził on, Gotthold von Schiller. 

-  Generał  Obeid  poinformował  mnie  dokładnie,  czym  i  dokąd  polecą  z  Addis 

Abeby.  Bez  problemów  skierowałem  swych  ochroniarzy  na  lotnisko,  kiedy  tamci 

wylądowali w Anglii. Harpera i tę kobietę trudno jest przeoczyć, nawet w tłumie. Moi 

ludzie śledzili tę kobietę do Kairu... 

- Proszę mi wybaczyć, Herr von Schiller, ale dlaczego nie kazał pan jej załatwić, 

jeśli wiedział pan o jej ruchach? 

-  Dummkopf!  - odszczeknął von Schiller. - Obecnie wszystko wskazuje na to, że 

to raczej ona doprowadzi mnie do grobowca, a nie pan. 

- Ale, proszę pana, ja przecież... - zaprotestował Nahoot. 

-  Nie  zrobił  pan  nic,  tylko  wymyślał  pan  usprawiedliwienia  swojej 

nieudolności. Przez pana stela ciągle stanowi zagadkę - przerwał mu pogardliwie von 

Schiller. 

- To bardzo trudne... 

-  Oczywiście,  że  trudne.  Właśnie  dlatego  mnóstwo  panu  płacę.  Inaczej  sam 

bym  to  zrobił.  Jeśli  na  steli  jest  instrukcja,  jak  trafić  do  grobu  faraona  Mamose, 

skryba Taita musiał umyślnie ją skomplikować. 

- Gdyby dano mi więcej czasu. Myślę, że jestem bardzo blisko od ustalenia, jaki 

klucz... 

-  Nie  ma  pan  już  czasu.  Czy  nie  słyszał  pan,  co  powiedziałem?  Harper  jest 

właśnie  w  drodze  nad  przełom  Abbaju.  Wylecieli  wczoraj  z  Malty  wynajętym 

samolotem,  ciężko  wyładowanym.  Moi  ludzie  nie  mogli  ustalić,  co  to  za  ładunek,  z 

wyjątkiem  tego,  że  zawiera  między  innymi  jakiś  sprzęt  do  prac  ziemnych  i  traktor 

typu  spychacz.  Dla  mnie  oznacza  to  tylko  jedno:  zlokalizowali  grobowiec  i  teraz 

wracają, by go odkopać. 

-  Będzie  pan  mógł  się  ich  pozbyć,  gdy  tylko  dotrą  do  klasztoru.  -  Nahoot 

rozkoszował się tą myślą. - Pułkownik Nogo z pewnością... 

- Dlaczego muszę w kółko powtarzać to samo? - pytał von Schiller piskliwym 

głosem. Dłonią uderzył w stół. - To oni są teraz naszą największą szansą znalezienia 

grobowca  faraona  Mamose.  Bardzo  bym  nie  chciał,  żeby  przytrafiło  im  się  jakieś 

nieszczęście.  -  Spojrzał  z  gniewem  na  Nahoota.  -  Natychmiast  odsyłam  pana  do 

Etiopii.  Może  tam  się  pan  do  czegoś  przyda.  Tutaj  z  pewnością  żadnego  pożytku  z 

pana nie ma. 

Nahoot  miał  niezadowoloną  minę,  ale  wolał  się  nie  sprzeciwiać  Siedział 

ponuro. 

- Pojedzie pan do bazy - kontynuował von Schiller - i odda się pan pod rozkazy 

Helma.  On  będzie  panu  wydawać  polecenia.  Niech  pan  traktuje  je  tak,  jakby 

pochodziły bezpośrednio ode mnie. Rozumie pan? 

- Tak, Herr von Schiller - mruknął ponuro Nahoot. 

- Niech pan się nie wtrąca w żaden sposób w sprawy Harpera i tej kobiety. Nie 

mogą  się  nawet  dowiedzieć,  że  przebywa  pan  w  bazie.  Geologowie  Pegasusa  nadal 

będą wypełniali swe zwykłe obowiązki. - Von Schiller przerwał, uśmiechnął się blado i 

mówił  dalej.  -  Doskonale  się  składa,  że  Helm  naprawdę  znalazł  bardzo  obiecujące 

ślady  wielkich  złóż  galenitu.  Z  tej  rudy,  jak  pan  wie,  otrzymuje  się  ołów.  Helm 

poprowadzi  badanie  złóż,  a  jeśli  potwierdzą  się  prognozy,  cała  operacja  okaże  się 

bardzo dochodowa. 

- Jakie dokładnie będą moje obowiązki? - chciał wiedzieć Nahoot. 

-  Zajmie  pan  pozycję  wyczekującą.  Ma  pan  wykorzystać  wszelkie  postępy 

poczynione przez Harpera. Musi mu pan jednak pozwolić na inicjatywę. Nie trzeba go 

niepokoić  jakimiś  przelotami  helikopterem  czy  zbliżaniem  się  do  jego  obozowiska. 

Żadnych nocnych napadów. Każdy ruch, który pan zrobi, ma być uzgodniony ze mną 

wcześniej, powtarzam wcześniej, zanim podejmie pan jakieś działania. 

-  Przy  takich  ograniczeniach,  jakże  się  dowiem,  czy  Harper  i  ta  kobieta 

posunęli się w czymś naprzód? 

-  Pułkownik  Nogo  ma  już  zaufanego  człowieka,  szpiega  w  klasztorze.  Będzie 

nas informował o wszystkich ruchach Harpera. 

- Ale co ze mną? Nad czym mam pracować? 

- Oceni pan materiały dostarczone przez pułkownika. Zna się pan na badaniach 

archeologicznych. Potrafi pan ocenić, do czego zmierza Harper i jakie ma sukcesy. 

- Rozumiem - rzekł cicho Nahoot. 

- Gdyby to było możliwe, sam wróciłbym nad przełom Abbaju. To  jednak nie 

wchodzi  w  grę.  Zanim  Harper  poczyni  jakieś  postępy,  może  upłynąć  dużo  czasu, 

nawet całe miesiące. Wie pan najlepiej, że te sprawy wymagają czasu. 

-  Howard  Carter  pracował  w  Tebach  dziesięć  lat,  zanim  znalazł  grobowiec 

Tutenchamona - przypomniał Nahoot ze złośliwą satysfakcją. 

- Mam nadzieję, że nie potrwa to aż tak długo - rzekł chłodno von Schiller. - A 

jeśli  nawet,  to  jest  bardzo  mało  prawdopodobne,  by  tak  długo  uczestniczył  pan  w 

pracach.  Mnie  czeka  tu,  w  Niemczech,  cykl  bardzo  ważnych  spotkań,  jak  również 

coroczne ogólne zebranie akcjonariuszy. Muszę być na nich obecny. 

-  Więc  w  ogóle  nie  wraca  pan  do  Etiopii?  -  Nahoot  nabrał  otuchy,  mając  w 

perspektywie uwolnienie się od przygnębiającego wpływu von Schillera. 

-  Przybędę  natychmiast,  kiedy  pojawi  się  tam  coś  dla  mnie.  Będę  polegał  na 

pańskim osądzie, czy moja obecność jest potrzebna. 

- A co ze stelą? Powinienem... 

- Będzie pan w dalszym ciągu pracował nad przekładem. Weźmie pan ze sobą 

do Etiopii pełny zestaw fotografii i będzie tam pan kontynuował swe prace - oznajmił 

von Schiller, uprzedzając obiekcje Nahoota. - Oczekuję, że co najmniej raz w tygodniu 

będzie mi pan składał przez telefon satelitarny meldunki o swoich postępach. 

- Kiedy mam wyruszyć? 

-  Natychmiast.  Dziś,  jeśli  to  możliwe.  Niech  pan  porozmawia  z  Fräulein 

Kemper. Ona zorganizuje pańską podróż. 

Po  raz  pierwszy  podczas  tej  rozmowy  na  twarzy  Nahoota  pojawił  się  wyraz 

zadowolenia. 



Wielka  Dolly  sunęła  jednostajnie  na  południowy  wschód  i  prawie  nic  nie 

urozmaicało  nudnej  podróży.  O  świcie  wlecieli  nad  afrykańskie  wybrzeże,  odludne, 

oddalone od większych ośrodków. Dlatego właśnie Jannie wybrał to miejsce. Znaleźli 

się  nad  lądem.  Widok  był  równie  monotonny  jak  wówczas,  gdy  lecieli  nad  morzem. 

Pod  nimi  we  wszystkich  kierunkach  ciągnęła  się  pustynia,  ponura,  brązowa,  bez 

żadnych wyraźnych punktów rozpoznawczych. 

W  nieregularnych  odstępach  czasu  słyszeli,  jak  w  kabinie  pilotów  Jannie 

rozmawia  ze  stacjami  kontroli  ruchu  powietrznego.  Nie  mieli  pojęcia,  jakie  to  są 

stacje, z jakiego kraju, gdyż słyszeli tylko połowę rozmowy. Od czasu do czasu Jannie 

Przestawał  mówić  swoim  źle  wymawianym  angielskim  i  przechodził  na  arabski. 

Royan  zdumiewała  się,  jak  sprawnie  Jannie  mówi  w  tym  języku,  lecz  był  on 

Afrykanerem i łatwo przychodziły mu gardłowe dźwięki. Potrafił nawet przekonująco 

naśladować rozmaite libijskie oraz egipskie dialekty i akcenty gdy swymi łgarstwami 

uzyskiwał pozwolenie na dalszy lot nad pustynią. 

Przez  pierwsze  godziny  Saper  ślęczał  nad  rysunkami  tamy.  Nie  mógł  jednak 

posuwać się w pracy dalej, nie mając dokładnych pomiarów terenu, więc zwinął się na 

koi, trzymając paperback w ręku. Nieszczęsny autor nie zdołał na dłużej przyciągnąć 

jego uwagi. Otwarta książka opadła Saperowi na twarz. Kartki trzepotały, poruszane 

przeciągłymi, zgrzytliwymi chrapnięciami. 

Royan  i  Nicholas  siedzieli  skuleni  nad  szachownicą,  aż  poczuli  głód  i  przeszli 

do zaimprowizowanego kubryku. Tutaj Royan przyjęła rolę podrzędną - kroiła chleb i 

zaparzała  kawę,  natomiast  Nicholas  demonstrował  swój  kunszt  w  tworzeniu 

ogromnych  kanapek  z  serem  i  mięsiwem.  Poczęstowali  również  Janniego  i  Freda, 

tkwiących w kabinie pilotów. 

-  Wciąż  lecimy  nad  terytorium  Egiptu?  -  spytała  Royan.  Jannie,  z  pełnymi 

ustami, wskazał palcem koniec prawego skrzydła Wielkiej Dolly. 

-  Pięćdziesiąt  mil  morskich  stąd  leży  Wadi  Halfa.  Mój  ojciec  zginął  tam  w 

czterdziestym trzecim. Służył w Szóstej Dywizji Południowoafrykańskiej. Nazywali to 

Piekielne Wadi.  - Jannie ugryzł gigantyczny kawał sandwicza.  - Nigdy staruszka nie 

poznałem.  Raz  lądowaliśmy  tam  z  Fredem.  Próbowaliśmy  odnaleźć  grób.  - 

Wymownie wzruszył ramionami. - To diabelny kawał ziemi. Mnóstwo grobów. Tylko 

niewiele z nich oznaczono. 

Przez  chwilę  nikt  się  nie  odzywał.  Żuli  kanapki,  pogrążeni  we  własnych 

myślach. Ojciec Nicholasa również walczył na pustyni przeciw Rommlowi. Miał więcej 

szczęścia niż ojciec Janniego. 

Nicholas  zerknął  na  Royan.  Patrzyła  przez  okno  na  swą  ojczyznę  z  wyrazem 

takiej żarliwości na twarzy, że aż go to zaskoczyło. Uważał ją za angielską dziewczynę, 

taką jak jej matka. Tylko niekiedy - na przykład teraz - bardzo wyraźnie zauważał inne 

strony jej osobowości. 

Nieświadoma  uważnego  spojrzenia  Nicholasa,  zatopiona  była  w  swych 

myślach. Interesowało go, co takiego tajemniczego kłębi się w jej głowie. Po powrocie 

z Etiopii chwyciła przecież pierwszą okazję, by znów pośpieszyć do Kairu, i Nicholasa 

ogarnął niepokój. Czy jej więzy emocjonalne, więzy, o których nie miał pojęcia, nie są 

silniejsze od lojalności, którą uważał za oczywistą i naturalną? Uświadomił sobie, że 

spędzili razem tylko kilka krótkich tygodni i choć mocno się do siebie zbliżyli, wie o 

niej bardzo niewiele. 

Drgnęła  i  szybko  na  niego  spojrzała.  Patrzyli  prosto  na  siebie.  Trwało  to 

zaledwie  kilka  sekund.  Nicholas  dostrzegł  jednak  w  jej  oczach  cień  -  ślad  poczucia 

winy, a może jakichś innych emocji - który wcale nie złagodził jego niepokoju. 

Nachyliła się nad ramieniem Janniego. 

- Kiedy przetniemy Nil? 

-  Już  po  drugiej  stronie  granicy.  Rząd  Sudanu  skupia  swą  uwagę  na 

buntownikach  na  dalekim  południu.  Tu,  na  północy,  całe  długie  odcinki  rzeki  są 

zupełnie nie strzeżone. Niedługo zanurkujemy i przelecimy pod radarowymi pipkami 

sudańskich stacji wokół Chartumu. Prześlizgniemy się przez jedną z luk. 

Jannie  wziął  z  kolan  przypiętą  do  deseczki  lotniczą  mapę  i  uniósł  ją  tak,  by 

Royan mogła widzieć. Grubym, krótkim palcem wskazał planowaną trasę, zaznaczoną 

niebieską kredką świecową. 

- Wielka Dolly tyle razy korzystała z tej trasy, że gdy tędy leci, mógłbym wcale 

nie  trzymać  drążka.  Prawda,  staruszko?  -  Czule  poklepał  tablicę  przyrządów 

pokładowych. 

Dwie  godziny  później,  kiedy  Nicholas  i  Royan  znów  siedzieli  nad  szachami  w 

kabinie głównej, Jannie wezwał ich przez głośnik. 

-  Słuchajcie,  wszystko  gra.  Nie  panikujcie.  Stracimy  teraz  trochę  wysokości. 

Chodźcie tu do nas obejrzeć przedstawienie. 

Wbili się w tylne fotele kabiny pilotów. Uraczono ich wspaniałym pokazem lotu 

na  małych  wysokościach  w  wykonaniu  Freda.  Opadali  gwałtownie.  Royan  miała 

wrażenie,  że  zaraz  spadną  na  ziemię  i  że  zostawiła  swój  żołądek  gdzieś  tam,  na 

wysokości  dziewięciu  tysięcy  metrów.  Fred  spoziomował  Wielką  Dolly  zaledwie  trzy 

metry  nad  pustynią.  Mieli  złudzenie,  że  nie  lecą,  lecz  jadą  jakimś  pędzącym 

autobusem.  Pilot  delikatnie  wznosił  maszynę  nad  każdą  falą  brązowego,  spalonego 

słońcem  terenu,  prawie  się  ocierał  o  krawędzie  czarnych  skał  i  stawał  na  końcach 

skrzydeł, by ostro ominąć wyrastające od czasu do czasu wzgórza omiecione wiatrami. 

-  Za  siedem  i  pół  minuty  przecinamy  Nil.  -  Jannie  wcisnął  guzik  stopera.  -  I 

jeśli diabli nie wzięli mojej nawigacji, powinniśmy go przeciąć dokładnie nad wysepką 

w kształcie rekina. 

Wskazówka stopera minęła znacznik i w tym samym momencie w dole błysnęła 

szeroka, roziskrzona powierzchnia rzeki. Royan przez chwilę widziała zieloną wyspę z 

kilkoma  krytymi  strzechą  chatami.  Na  wąskiej  plaży  spoczywało  kilkanaście 


dłubanek. 

- No, staruszek nie stracił polotu - zauważył Fred. - Zanim go komuś opylimy, 

przelecimy z nim jeszcze parę tysięcy kilometrów. 

-  Nie  rzucaj  tak  staruszkami,  smarkaczu.  W  zanadrzu  mam  Kilka  sztuczek, 

których dotychczas nie pokazałem. 

-  Wystarczy  spytać  Marę  -  Fred  uśmiechnął  się  czule  do  swego  ojca.  Zmienił 

kurs na południowo- zachodni. Koniec skrzydła tak zbliżył do ziemi, że spłoszył stado 

wielbłądów  skubiących  rzadkie  kolczaste  krzaki.  Pomknęły  ciężko  przez  równinę,  a 

każdy wlókł za sobą smugę białego pyłu niczym tren ślubnej sukni. 

-  Jeszcze  trzy  godziny  lotu  na  przewidziane  miejsce  lądowania.  -  Jannie 

podniósł  wzrok  znad  mapy.  -  Jak  w  zegarku!  Powinniśmy  wylądować  czterdzieści 

minut przed zachodem słońca. Nie mogłoby być lepiej. 

- Wobec tego pójdę się przebrać w turystyczne łachy. Royan wróciła do kabiny 

głównej,  wyciągnęła  spod  koi  torbę  i  zniknęła  w  toalecie.  Gdy  wynurzyła  się  po 

dwudziestu minutach, miała na sobie spodnium khaki i bawełnianą górę. 

- Siedmiomilowe buty. - Tupnęła o pokład. 

- Doskonale. - Nicholas obserwował ją z koi. - Ale co z kolanem? 

- Jakoś dojdę - rzekła Royan, odpierając zaczepkę. 

- Chcesz przez to powiedzieć, że zostanę pozbawiony przyjemności niesienia cię 

na barana? 

Etiopskie  góry  wyłoniły  się  na  wschodnim  horyzoncie  tak  niepostrzeżenie,  że 

Royan  ich  nie  zauważyła,  dopóki  Nicholas  nie  wskazał  jej  słabego  niebieskawego 

zarysu na tle jaśniejszego błękitu afrykańskiego nieba. 

-  Prawie  jesteśmy.  -  Spojrzał  na  zegarek.  -  Chodźmy  na  górę,  na  pokład 

pilotów. 

Gdy patrzyli przez przednią szybę, nie dostrzegali żadnych charakterystycznych 

punktów  w  krajobrazie  -  widzieli  tylko  rozległą,  brązową  sawannę,  upstrzoną 

ciemnymi kropkami drzew akacjowych. 

- Jeszcze dziesięć minut - zaśpiewał Jannie. - Czy ktoś coś widzi? 

Wszyscy milcząco patrzyli przed siebie. 

- Pięć minut. 

-  Tam!  -  Nicholas  pokazywał  nad  ramieniem  Janniego.  -  Tam  płynie  Nil 

Błękitny.  -  Gęstszy  zagajnik  tworzył  daleko  przed  nimi  ciemną  linię.  -  A  tam  mamy 

komin ruin cukrowni na brzegu. Mek Nimmur mówił, że pas do lądowania znajduje 

się prawie pięć kilometrów od cukrowni. 

- W każdym razie, jeśli nawet tam jest, nie ma go na mapie - gderał Jannie. - Za 

minutę będziemy nad wyznaczonym punktem. 

Stoper wolno wskazywał minutę. 

- W dalszym ciągu nic... 

Fred przerwał, gdy czerwona rakieta wystrzeliła z ziemi dokładnie przed nimi i 

świecąc  przeleciała  tuż  przed  kadłubem  Wielkiej  Dolly.  W  kabinie  pilotów  wszyscy 

uśmiechnęli się i odetchnęli z ulgą. 

- Prosto przed nosem. - Nicholas klepnięciem w plecy pogratulował Janniemu. 

- Sam nie zrobiłbym tego lepiej. 

Fred  podniósł  samolot  o  kilkadziesiąt  metrów  i  zawrócił  o  sto  osiemdziesiąt 

stopni. Teraz na równinie paliły się już dwa ogniska sygnalizacyjne - jedno kopciło na 

czarno,  drugie  wypuszczało  w  wieczorne  niebo  kolumnę  białego  dymu.  Dopiero  z 

odległości  kilometra  zdołali  rozróżnić  słaby  zarys  zarośniętego  i  od  dawna  nie 

używanego  pasa  startowego.  Lądowisko  Roseires  zostało  zbudowane  przed 

dwudziestu  laty  przez  firmę,  która  próbowała  tu  hodować  trzcinę  cukrową, 

wykorzystując  do  irygacji  wody  Nilu  Błękitnego.  Jednak  Afryka  odniosła  kolejne 

zwycięstwo  i  firma  poszła  w  zapomnienie,  zostawiając  jako  swe  epitafium  to 

niewielkie  zadrapanie  na  równinie.  Mek  Nimmur  wybrał  ten  oddalony,  opuszczony 

zakątek na miejsce spotkania. 

- Ani śladu komitetu powitalnego - mruknął Jannie. - Co mam robić? 

-  Kontynuuj  podejście  -  rzekł  mu  Nicholas.  -  Powinna  być  jeszcze  jedna 

rakieta... ach, oto i ona! 

Kula  ognia  wystrzeliła  z  kępy  drzew  na  końcu  pasa  i  po  raz  pierwszy  byli  w 

stanie rozróżnić ludzkie sylwetki w tym ponurym krajobrazie. Ludzie aż do ostatniej 

chwili pozostawali w ukryciu. 

- To rzeczywiście Mek! Podchodź i ląduj. 

Gdy  Wielka  Dolly  skończyła  kołowanie  i  przed  jej  dziobem  znalazł  się  koniec 

nierównego,  pokrytego  dziurami  lądowiska,  z  przodu  wynurzyła  się  postać  w 

panterce.  Dwiema  łopatkami  dała  im  sygnał,  by  wprowadzili  samolot  na  wolną 

przestrzeń między najwyższymi akacjami. 

Jannie wyłączył silniki, spojrzał na nich przez ramię i uśmiechnął się szeroko. 

- No, dziewczęta i chłopcy, znowu nam się udało! 



Nawet  z  wysokości  sterówki  samolotu,  Meka  Nimmura  nie  można  było 

pomylić  z  nikim  innym.  Jego  władcza  postać  wyłoniła  się  właśnie  z  akacjowej  kępy. 

Dopiero  teraz  zauważyli,  że  drzewa  zostały  przykryte  całunem  sieci  maskującej  - 

dlatego właśnie z góry nie mogli dostrzec żadnego znaku ludzkiej obecności. 

Opuścili rampę towarową i Mek Nimmur natychmiast wszedł po niej długimi 

krokami. 

-  Nicholas!  -  Uściskali  się.  Mek,  rad  ze  spotkania,  ucałował  Nicholasa  w  oba 

policzki, odsunął na długość ramienia i uważnie mu się przyglądał. - Więc nie myliłem 

się!  Zastosowałeś  swój  stary  podstęp.  To  nie  było  po  prostu  strzelanie  do  dikdika, 

prawda? 

-  Jak  mógłbym  skłamać  staremu  przyjacielowi?  -  Nicholas  wzruszył 

ramionami. 

-  Nigdy  nie  sprawiało  ci  to  trudności  -  zaśmiał  się  Mek.  -  Ale  rad  jestem,  że 

znowu się trochę pobawimy. Życie ostatnio stało się bardzo nudne. 

-  Już  to  widzę!  -  Nicholas  z  tkliwością  walnął  go  w  ramię.  Za  Mekiem  po 

rampie  weszła  szczupła,  pełna  wdzięku  postać  w  oliwkowej  panterce.  Nicholas 

rozpoznał Tessay dopiero, gdy się odezwała. W komandoskich brezentowych butach i 

płóciennej czapce wyglądała jak chłopak. 

- Nicholas! Royan! - zawołała. - Witajcie! 

Obie kobiety uściskały się równie gorąco, jak chwilę przedtem mężczyźni. 

- No, moi złoci! - zaprotestował Jannie. - To nie Woodstock. Muszę jeszcze dziś 

wieczór wracać na Maltę. Chcę wystartować przed zmrokiem. 

Mek  szybko  objął  dowództwo  nad  wyładunkiem.  Jego  ludzie  zaroili  się  na 

pokładzie  i  wypychali  palety  na  rolkach.  Saper  uruchomił  swój  ukochany  traktorek. 

Zwoził  nim  ładunki  i  układał  wśród  akacji  pod  siatką  maskującą.  Praca  przebiegała 

sprawnie.  Kiedy  opróżniono  ładownię  Wielkiej  Dolly,  znużone  słońce  akurat 

usadowiło  się  na  horyzoncie,  a  krótki  afrykański  zmrok  wyssał  wszystkie  barwy  z 

krajobrazu.  Fred  kończył  przedstartowe  sprawdzanie  samolotu,  a  Jannie  z 

Nicholasem  przeprowadzili  w  sterówce  pośpieszną  rozmowę.  Ostatni  raz  omówili 

plany i sygnały radiowe. 

- Za cztery dni - zgodził się Jannie, gdy ściskali sobie dłonie. 

- Wypuśćże tego człowieka, Nicholasie! - zaryczał z dołu Mek. - Jeszcze przed 

świtem musimy przekroczyć granicę. 

Patrzyli, jak Wielka Dolly kołuje na początek pasa startowego i zawraca. Obroty 

silnika  wzmogły  się;  maszyna,  spowita  tumanem  pyłu,  nadciągnęła  ku  nim  ze 

wzrastającą szybkością i uniosła się nad ich głowami. Jannie zakołysał na pożegnanie 

skrzydłami. Wielki samolot bez świateł nawigacyjnych niczym czarny nietoperz wtopił 

się w ciemniejące niebo i prawie natychmiast zniknął. 

- Chodź tutaj. - Nicholas poprowadził Royan pod akację. - Nie chcę, aby z tym 

kolanem znów były problemy. 

Usiedli.  Nicholas  odsunął  jej  spodnium  do  połowy  uda  i  owinął  kolano 

bandażem  elastycznym.  Starał  się  nie  pokazywać  zbytnio,  jaką  przyjemność  sprawia 

mu  ta  operacja.  Stwierdził  z  zadowoleniem,  że  siniaków  prawie  nie  widać,  a 

opuchlizna zniknęła zupełnie. 

Delikatnie  zbadał  palcami  kolano.  Ciało  pod  aksamitną  w  dotyku  skórą  było 

mocne i ciepłe. Podniósł wzrok i z wyrazu twarzy Royan wywnioskował, że na równi z 

nim  cieszy  się  z  tego  bliskiego  kontaktu.  Przelotnie  spojrzał  jej  w  oczy;  lekko  się 

zarumieniła i szybko wygładziła spodnium. 

-  Tessay  i  ja  mamy  wiele  do  nadrobienia  -  skoczyła  na  nogi  i  pośpieszyła  do 

Etiopki. 

- Zostawiam tu pluton bojowy w pełnym składzie, by strzegł twoich zapasów - 

wyjaśnił  Mek  Nicholasowi,  gdy  Tessay  i  Royan  odeszły.  -  Będziemy  podróżować  w 

bardzo małej grupie, aż do granicy. Nie spodziewam się żadnych kłopotów. Wróg nie 

podejmuje w tej chwili większych działań w tym sektorze. Na południu sporo walczą, 

lecz tutaj mamy spokój. Dlatego tę okolicę wybrałem na miejsce spotkania. 

- Jak daleko mamy do granicy Etiopii? - chciał wiedzieć Nicholas. 

- Pięć godzin marszu - odrzekł Mek. - Przed zachodem księżyca przekradniemy 

się  jednym  z  naszych  szlaków.  Reszta  moich  ludzi  czeka  u  wylotu  wąwozu  Abbaju. 

Powinniśmy się z nimi spotkać jutro przed świtem. 

- A z tamtego miejsca do klasztoru? 

-  Kolejne  dwa  dni  marszu.  Dotrzemy  tam  akurat  na  czas,  by  przejąć  zrzut  od 

twego tłustego przyjaciela w tłustym samolocie. 

Odwrócił  się  i  wydał  ostatnie  rozkazy  dowódcy  plutonu,  który  zostawał  w 

Roseires na straży zapasów. Następnie zwołał sześciu ludzi, mających ich eskortować 

przez  granicę,  i  przydzielił  im  ładunek.  Najważniejszym  sprzętem  było  radio, 

nowoczesny lekki model wojskowy. Nicholas niósł je osobiście. 

-  Zbyt  trudno  maszerować  z  tymi  waszymi  torbami.  Będziecie  musieli  je 

przepakować - rzekł Mek do Nicholasa i Royan. 

Opróżnili więc swe torby i wepchnęli ich zawartość w dwa przygotowane przez 

Meka  chlebaki.  Dwóch  ludzi  Meka  przewiesiło  je  sobie  przez  ramię  i  zniknęło  w 

ciemności. 

- On chyba nie ma zamiaru tego brać! - Mek patrzył przerażony na grube nóżki 

teodolitu, wyciągniętego przez Sapera z jednej z palet. Saper nie znał arabskiego, więc 

Nicholas musiał tłumaczyć. 

- Saper powiada, że to delikatny instrument. Nie może pozwolić, by zrzucano 

go z samolotu. Powiada, że jeśli przyrząd będzie uszkodzony, on, Saper, nie wykona 

pracy, do której go najęto. 

- Kto to będzie niósł? - zapytał stanowczo Mek. - Moi ludzie zbuntują się, jeśli 

spróbuję ich do tego zmusić. 

-  Powiedz  temu  kłótliwemu  draniowi,  że  sam  to wezmę.  -  Saper  wyprostował 

się z godnością. - Nie pozwoliłbym, żeby jakiś jego wielki, niezdarny gamoń dotknął 

tego choćby palcem. 

Wziął pakunek, umieścił go na ramieniu i odmaszerował wyprostowany. 

Mek  wysłał  zwiadowcę  przodem,  z  pięciominutową  przewagą,  a  potem  skinął 

głową. 

- Możemy ruszać. 

Trzydzieści  minut  po  odlocie  Wielkiej  Dolly  opuścili  lądowisko  i 

pomaszerowali  na  wschód  przez  ciemną  i  cichą  równinę.  Mek  narzucił  ostre tempo. 

Nicholas  i  Mek  mają  chyba  oczy  jak  koty,  myślała  Royan,  idąc  tuż  za  nimi.  Obaj 

widzieli w ciemności i tylko dzięki ich ostrzegawczym szeptom nie wpadła do jakiejś 

dziury ani nie potknęła się o kupę kamieni. A jeśli się już potykała, Nicholas zawsze 

był na miejscu i podtrzymywał ją mocnym, pewnym chwytem. 

Maszerowali w zupełnej ciszy. Jedynie co godzina, gdy zatrzymywali się na pięć 

minut odpoczynku, Nicholas z Mekiem siadali obok siebie i Royan na podstawie kilku 

cichych  słów,  które  podsłuchała,  zorientowała  się,  że  Nicholas  wyjaśnia  dokładnie 

Mekowi  cel  ich  powrotu  nad  przełom  rzeki  Abbaj.  Usłyszała,  jak  Nicholas  często 

powtarza  imiona  Mamose  i  Taita,  a  Mek  wypytuje  go  szczegółowo  swym  głębokim 

głosem. Potem znowu wstawali i szli naprzód w noc. 

Wkrótce  straciła  wszelkie  poczucie  przebytej  drogi.  Tylko  cogodzinny 

odpoczynek  pozwalał  ocenić  mijający  czas.  Ogarniało  ją  pełzające  zmęczenie; 

podniesienie stopy wymagało wysiłku. Mimo jej wcześniejszych przechwałek, kolano 

znowu  zaczynało  ją  boleć.  Czasami  Nicholas  brał  ją  za  rękę  i  przeprowadzał  przez 

nierówny  teren.  Kiedy  indziej  znowu  zatrzymywali  się  po  jakimś  przekazanym  z 

przodu  cichym  ostrzeżeniu.  Stali  wtedy  bezgłośnie,  czekając  w  napięciu,  aż  ktoś 

szeptem odwoływał alarm, i znowu ruszali tym samym ostrym tempem. W pewnym 

miejscu Royan poczuła powiew zimnych błotnistych wyziewów rzeki pośród suchego i 

ciepłego nocnego powietrza. Zrozumiała, że muszą znajdować się bardzo blisko Nilu. 

Choć nie wypowiadano żadnych słów, idący z przodu mężczyźni byli wyraźnie spięci. 

Z  ich  postawy,  ze  sposobu  trzymania  broni,  wywnioskowała,  że  bezustannie 

zachowują czujność. 

- Teraz przekraczamy granicę. 

Nicholas  oddychał  tuż  przy  jej  twarzy;  napięcie  było  zaraźliwe.  Zapomniała  o 

zmęczeniu, słyszała tylko własną pulsującą w uszach krew. 

Tym razem nie zatrzymali się na zwykły odpoczynek, lecz maszerowali jeszcze 

przez godzinę. W końcu spostrzegła, że nastrój mężczyzn się zmienia. Któryś zaśmiał 

się  cicho.  W  ich  chodzie  wyczuwało  się  lekkość,  gdy  miarowo  maszerowali  ku 

poświacie  na  wschodnim  niebie.  Nagle  nad  ciemną  sylwetą  odległych  górskich 

łańcuchów ukazały się rogi księżycowego sierpa. 

-  Wszystko  w  porządku.  Przeszliśmy  -  rzekł  do  niej  Nicholas  normalnym 

głosem. - Witaj ponownie w Etiopii. Jak się czujesz? 

- Ze mną wszystko w porządku. 

-  Też  jestem  zmęczony.  -  W  księżycowym  świetle  widać  było  jego  szeroki 

uśmiech. - Wkrótce rozbijemy obóz i odpoczniemy. Już niedaleko. 

Oczywiście kłamał. Maszerowali i maszerowali, aż chciało jej się łkać. A potem 

nieoczekiwanie usłyszała znowu szum rzeki, cichy szemrzący dźwięk Nilu o świcie. Z 

przodu dobiegła ją rozmowa Meka z ludźmi, którzy ich oczekiwali, a później Nicholas 

sprowadził ją ze ścieżki i usadził. Klęknął przed nią i rozsznurował jej buty. 

- Znakomicie się spisałaś. Jestem z ciebie dumny - oznajmił. Zdjął jej skarpetki 

i  sprawdził,  czy  nie  porobiły  się  pęcherze.  Potem  rozbandażował  kolano.  Napuchło 

lekko, więc masował je umiejętnym i czułym dotykiem. 

- Nie przerywaj. Świetnie mi to robi - westchnęła cicho. 

- Dam ci tabletkę przeciw zapaleniu. - Wyciągnął lekarstwo ze swego pakunku, 

a  potem  rozpostarł  ocieplaną  kurtkę,  by  mogła  się  położyć.  -  Wybacz,  ale  śpiwory 

zostawiliśmy  z pozostałymi ubraniami. Musimy przemęczyć się na  twardym, dopóki 

Jannie nie wykona zrzutu. 

Podał jej butelkę z wodą, a kiedy połykała tabletkę, rozpakował żelazne porcje. 

- Nie jest to menu smakosza. - Powąchał zawartość. - W wojsku nazywamy je 

szczurzymi paczkami. 

Usnęła, mając usta częściowo wypełnione pozbawionym smaku płatem mięsa i 

„plastikowym" serem. Nicholas obudził ją, wręczając kubek gorącej, słodkiej herbaty. 

Spostrzegła, że zrobiło się późne popołudnie. Usiadł przy niej i sączył herbatę 

ze swego kubka, przed każdym łykiem hałaśliwie dmuchając na parę. 

-  Z  pewnością  ucieszy  cię  wiadomość,  że  Mek  jest  teraz  całkowicie 

wprowadzony w sytuację. Zgodził się nam pomóc. 

- Co mu powiedziałeś? 

-  Akurat  tyle,  ile  trzeba,  by  podsycić  jego  zainteresowanie.  -  Nicholas 

uśmiechnął się szeroko. - Zgodnie z zasadą stopniowego odkrywania kart. Nigdy nie 

mów od razu o wszystkim, podawaj wiadomości po trochu. 

Wie, czego szukamy, i to, że mamy zamiar przegrodzić rzekę. 

- A ludzie do pracy przy tamie? 

- Mnisi od świętego Frumencjusza zrobią wszystko, co im poleci. Jest wielkim 

bohaterem. 

- Co obiecaliśmy mu w zamian? 

-  Jeszcze  do  tego  nie  doszliśmy.  Powiedziałem  mu,  że  nie  mamy  pojęcia,  co 

znajdziemy. Roześmiał się i oznajmił, że wierzy we mnie. 

- Naiwny chłopak, prawda? 

-  Nie  określałbym  tak  Meka  Nimmura  -  odrzekł  cicho.  -  Sądzę,  że  kiedy 

sytuacja  do  tego  dojrzeje,  poinformuje  nas,  jaka  jest  cena  współpracy.  -  Podniósł 

wzrok. - Właśnie rozmawialiśmy o tobie, Mek. 

Mek podszedł do nich długim krokiem i przykucnął obok Nicholasa. 

- Co o mnie mówiliście? 

-  Royan  oznajmiła,  że  straszny  z  ciebie  drań,  bo  kazałeś  jej  całą  noc 

maszerować w ostrym tempie. 

-  Nicholas  cię  psuje.  Obserwowałem,  jak  krzątał  się  koło  ciebie  -  zaśmiał  się 

Etiopczyk. - Jeśli chodzi o mnie, mam zasadę: traktuj je ostro. Kobiety to uwielbiają. - 

Spoważniał. - Przepraszam, Royan. Granica to zawsze złe miejsce. Przekonasz się, że 

teraz, na swoich śmieciach, nie jestem takim potworem. 

- Jesteśmy bardzo wdzięczni za wszystko, co robisz. Pochylił głowę z powagą. 

-  Nicholas  to  mój  stary  przyjaciel,  a  mam  nadzieję,  że  ty  zostaniesz  nowym 

przyjacielem. 

-  Strasznie  się  martwię.  Tessay  opowiedziała  mi  w  nocy,  że  w  klasztorze  były 

kłopoty. 

Mek  nachmurzył  się  i  szarpnął  swą  krótką  brodę.  Musiał  byc  wściekły,  bo 

wyrwał ze swego własnego podbródka kępkę włosów. 

-  Pułkownik  Nogo  i  jego  zabójcy.  To  tylko  próbka  tego,  przeciw  czemu 

walczymy.  Wyzwoliliśmy  się  od  tyranii  Mengistu  tylko  po  to,  by  zanurzyć  się  w 

nowym koszmarze. 

Zwięźle, lecz obrazowo, opisał masakrę i złupienie klasztornych skarbów. 

- Nie ma wątpliwości, że to był Nogo. Mnisi, którzy ocaleli, dobrze go znają. 

Nie potrafił już zapanować nad swą wściekłością. Powstał gwałtownie. 

-  Klasztor  wiele  znaczy  dla  ludzi  z  prowincji  Godżam.  Ochrzczono  mnie  tam, 

chrzcił  mnie  sam  Jali  Hora.  Zamordowanie  opata  i  zbezczeszczenie  kościoła  to 

przerażający bandytyzm. - Naciągnął czapkę na głowę. - A teraz musimy ruszać. Przed 

nami stroma i trudna droga. 



Po  przekroczeniu  granicy  mogli  już  bezpiecznie  podróżować  za  dnia.  W 

drugiej  dobie  marszu  znaleźli  się  w  głębi  wąwozu.  Nie  przechodzili  przez  pogórze  - 

było  tak,  jakby  wkroczyli  przez  donżon  rozległego  zamku.  Ściany  ogromnego, 

centralnego masywu wznosiły się po obu stronach na ponad tysiąc dwieście metrów. 

W głębi przemykała rzeka, spieniona na całej długości bystrzynami i wodospadami. W 

południe  Mek  zarządził  przerwę  na  odpoczynek  w  zagajniku  tuż  przy  rzece.  Niżej 

leżała plaża, osłonięta ogromnymi głazami, które kiedyś musiały się stoczyć z urwisk 

piętrzących się powyżej niczym wały obronne. 

Wszyscy  pięcioro  rozsiedli  się  niezbyt  ciasno.  Saper  wciąż  żywił  urazę  po 

sprzeczce  z  Mekiem  o  teodolit  i  trzymał  się  z  dala.  Umieścił  ciężki  instrument  na 

widocznym miejscu i ostentacyjnie go pilnował. Mek i Tessay zachowywali się dziwnie 

cicho i powściągliwie. Wreszcie Tessay wyciągnęła dłoń i ujęła Meka za rękę. 

-  Chcę  im  o  tym  powiedzieć  -  rzuciła  impulsywnie.  Mek  odwrócił  wzrok  ku 

rzece. 

- Czemu nie? - rzekł po chwili wzruszając ramionami. 

- Chcę, żeby wiedzieli - nalegała Tessay. - Oni znali Borysa. Zrozumieją to. 

- Chcesz, bym ja im to powiedział? - spytał cicho Mek, wciąż trzymając jej dłoń. 

- Tak - skinęła głową. - Najlepiej, by usłyszeli to od ciebie. 

Mek milczał przez chwilę, a potem swym niskim, dudniącym głosem rozpoczął 

opowiadanie. Nie patrzył na Royan i Nicholasa, obserwował tylko twarz Tessay. 

- Od pierwszej chwili gdy spojrzałem na tę kobietę, wiedziałem, że to właśnie 

ta, którą zesłał mi Bóg. 

Przysunęła się do niego bliżej. 

-  Tessay  i  ja  złożyliśmy  razem  nasze  śluby  w  noc  Timket,  prosiliśmy  Boga  o 

przebaczenie, a potem wziąłem ją jako moją żonę. 

Położyła głowę na jego wielkim, muskularnym ramieniu. 

-  Rosjanin  szedł  za  nami.  Znalazł  nas  tu,  w  tym  właśnie  miejscu.  Próbował 

zabić nas oboje. 

Tessay  spojrzała  na  plażę,  gdzie  razem  z  Mekiem  była  tak  blisko  śmierci. 

Zadrżała na tamto wspomnienie. 

- Walczyliśmy - oznajmił Mek po prostu - a kiedy był martwy, wrzuciłem ciało 

do rzeki, by spłynęło z prądem. 

- Wiedzieliśmy, że nie żyje - poinformowała ich Royan. - Słyszeliśmy od ludzi z 

ambasady, że policja znalazła jego ciało w dole rzeki, blisko granicy. Nie wiedzieliśmy 

tylko, jak do tego doszło. 

Milczeli przez chwilę, a potem Nicholas przerwał ciszę. 

-  Szkoda,  że  tego  nie  widziałem.  To  musiała  być  piękna  walka.  -  Potrząsnął 

głową z podziwem. 

-  Rosjanin  był  dobry.  Cieszę  się,  że  nie  muszę  ponownie  z  nim  walczyć  - 

przyznał  Mek  i  wstał.  -  Jeśli  teraz  wyruszymy,  przed  zmrokiem  dotrzemy  do 

klasztoru. 



Mai  Metemma,  nowo  wybrany  opat  klasztoru  Świętego  Frumencjusza, 

spotkał ich na wychodzącym na rzekę tarasie. Był wysoki, niewiele tylko młodszy od 

Jalego  Hory.  Na  dystyngowanej  siwej  głowie  miał  niebieską  koronę,  by  uczcić  tak 

czcigodnego gościa jak Mek Nimmur. 

Kiedy  przybysze  się  już  wykąpali  i  odpoczęli  z  godzinę  w  przydzielonych  im 

klasztornych celach, nadeszli mnisi, by poprowadzić ich na ucztę powitalną. Gdy tedż 

po raz trzeci został nalany do butelek, a opat i mnisi wprawili się w stan pogodnego 

podchmielenia, Mek zaczął szeptać starcowi do ucha: 

-  Przypomina  sobie  ojciec  historię  świętego  Frumencjusza,  o  tym,  jak  Bóg 

sprowadził  go  na  nasz  brzeg  z  szarpanego  burzami  morza,  by  mógł  głosić  nam 

prawdziwą wiarę? 

Oczy opata wypełniły się łzami. 

-  Jego  święte  ciało  pochowano  tutaj,  w  grobowcu,  w  naszym  maqdas. 

Barbarzyńcy nadeszli i skradli nam relikwię.  Jesteśmy dziećmi bez  ojca. Po  co teraz 

miałby  tu  istnieć  kościół  i  klasztor  -  lamentował.  -  Już  nie  nadejdą  pielgrzymi  ze 

wszystkich  zakątków  Etiopii,  by  modlić  się  w  jego  sanktuarium.  Kościół  o  nas 

zapomni. Unicestwiono nas. Nasz klasztor zginie, nasi mnisi rozproszą się jak zeschłe 

liście miotane wiatrem. 

-  Gdy  święty  Frumencjusz  przybył  do  Etiopii,  nie  był  sam.  Jeszcze  jeden 

chrześcijanin  przybył  z  nim  z  Wysokiego  Kościoła  w  Bizancjum  -  przypomniał  mu 

Mek cichym, kojącym głosem. 

- Święty Antoni. - Opat sięgnął po tedż, by złagodzić swój głęboki żal. 

-  Święty  Antoni  Pustelnik  -  potwierdził  Mek.  -  Zmarł  przed  świętym 

Frumencjuszem, lecz nie był mniej święty od swego brata. 

-  Święty  Antoni  to  także  wielki  święty,  zasługujący  na  naszą  miłość  i  głęboki 

szacunek. - Opat długo pociągnął z flaszki. 

-  Drogi  Boże  są  niezbadane,  prawda?  -  Mek  potrząsnął  głową  w  zadziwieniu 

nad mechanizmami wszechświata. 

-  Drogi  Pana  zawierają  głęboką  tajemnicę,  której  nie  możemy  ani 

kwestionować, ani zrozumieć. 

- A jednak jest miłosierny i nagradza prawdziwie pobożnych. 

-  Jest  samym  miłosierdziem.  -  Łzy  opata  wylały  się  z  oczu  i  spłynęły  po 

policzkach. 

-  Ojciec  i  klasztor  ponieśliście  bolesną  stratę.  Święte  relikwie  świętego 

Frumencjusza zostały wam zabrane. Niestety są nie do odzyskania. A gdyby Bóg zesłał 

wam inną relikwię? Gdyby zesłał błogosławione ciało świętego Antoniego? 

Opat  popatrzył  przez  łzy,  a  na  jego  twarzy  pojawił  się  wyraz  chłodniejszej 

kalkulacji. 

- To byłby prawdziwy cud. 

Mek  otoczył  ręką  ramiona  starca  i  cicho  szeptał  mu  do  ucha.  Mai  Metemma 

przestał łkać. Uważnie słuchał. 



Zdobyłem  dla  ciebie  robotników  -  rzekł  Mek  do  Nicholasa,  gdy  następnego 

ranka rozpoczęli marsz w górę doliny. - Mai Metemma obiecał, że da nam stu ludzi w 

ciągu dwóch dni, a w ciągu tygodnia pośle następnych pięciuset. Udziela odpustu tym 

wszystkim, którzy na ochotnika pójdą pracować przy tamie. Ognie czyśćca zostaną im 

oszczędzone, jeśli wezmą udział w tak chlubnym zadaniu, jak odzyskanie cudownych 

szczątków świętego Antoniego. 

Obie kobiety zatrzymały się nagle i spojrzały na niego. 

- Co obiecałeś biednemu starcowi? - spytała Tessay. 

-  Ciało  w  miejsce  ciała,  które  Nogo  zrabował  z  kościoła.  Jeśli  rzeczywiście 

odkryjemy grobowiec, udziałem klasztoru będzie mumia faraona Mamose. 

- To nieuczciwe z twojej strony - wybuchnęła Royan. - Oszustwem skłaniasz go, 

by nam pomagał. 

-  To  nie  oszustwo.  -  Czarne  oczy  Meka  błysnęły  na  to  oskarżenie.  -  Relikwia, 

którą  utracili,  nie  była  prawdziwym  ciałem  świętego  Frumencjusza,  a  jednak  przez 

setki  lat  jednoczyła  społeczności  mnichów  i  przyciągała  chrześcijan  z  całego  kraju. 

Teraz,  gdy  ciała  nie  ma,  egzystencja  klasztoru  została  zagrożona.  Dalsze  istnienie 

klasztoru straciło dla nich swój cel. 

-  Wobec  tego  kusisz  ich  fałszywą  obietnicą!  -  wykrzyknęła  wciąż  gniewna 

Royan. 

- Ciało faraona jest dokładnie tak samo autentyczne, jak to, które stracili. Jakie 

to  ma  znaczenie,  że  jest  to  ciało  starożytnego  Egipcjanina,  a  nie  starożytnego 

chrześcijanina? Byle tylko ogniskowało wiarę i żeby za jego przyczyną klasztor mógł 

przeżyć następne pięćset lat. 

- Myślę, że Mek mówi rozsądnie - wypowiedział swe zdanie Nicholas. 

- Od kiedy to zrobił się z ciebie ekspert od spraw wiary? Jesteś ateistą - rzuciła 

mu Royan. 

Podniósł w górę dłonie, jakby chciał zasłonić się przed ciosem. 

-  Masz  rację.  Rzeczywiście,  cóż  wiem  o  tych  sprawach.  Przedyskutujcie  to  z 

Mekiem. Ja porozmawiam na temat teorii budowy zapór z Webbem. 

Przeszedł niespiesznie na czoło pochodu i zrównał się z inżynierem. 

Od  czasu  do  czasu  słyszał  za  sobą  rozgorączkowane,  podniesione  głosy. 

Uśmiechnął się do siebie. Znał Meka, lecz powoli zaczynał również rozumieć tę damę. 

Kibicowanie tym sporom będzie fascynujące. 



Po  południu  osiągnęli  wlot  rozpadliny.  Mek  wyszukiwał  miejsce  na  obóz,  a 

Nicholas  zabrał  natychmiast  Sapera  do  wąskiego  rzecznego  przesmyku,  tuż  nad 

wodospadem.  Danny  ustawiał  teodolit,  natomiast  Nicholas  wziął  wyskalowaną  łatę 

niwelacyjną.  Potem  Saper  ganiał  go  w  górę  i  w  dół  urwistego  brzegu,  wydając 

polecenia  apodyktycznymi  sygnałami  rąk,  i  co  chwila  zerkał  w  obiektyw  teodolitu. 

Nicholas  chwiał  się  na  niepewnym  gruncie  i  usiłował  utrzymywać  łatę  prosto,  by 

Saper zrobił swoje pomiary. 

- Dobra! - zaryczał Saper, dokonawszy dwudziestego pomiaru. - Teraz będziesz 

mi potrzebny na drugim brzegu rzeki. 

- Doskonale! - zaryczał Nicholas w odpowiedzi. - Mam lecieć czy płynąć? 

Nicholas  pomaszerował  prawie  pięć  kilometrów  w  górę  rzeki  do  brodu,  w 

miejsce przecięcia szlaku z Danderą, a potem wracał, przedzierając się przez splątane 

nadrzeczne poszycie, do punktu gdzie, na przeciwległym brzegu, leżał w cieniu Saper, 

paląc z rozkoszą papierosa. 

-  Nie  przepracuj  się  czasami!  -  wrzasnął  do  niego  Nicholas  z  drugiej  strony 

rzeki. 

Gdy Saper zakończył wszystkie planowane pomiary, zapadał zmrok. Nicholasa 

czekała jeszcze długa droga powrotna przez bród. Ostatni kilometr przebył w niemal 

zupełnej  ciemności,  wiedziony  jedynie  migotaniem  ognisk  obozowych.  Znużony 

pokuśtykał na teren obozu i rzucił łatę. 

- Lepiej mi natychmiast powiedz, że warto było to wszystko robić - warknął na 

Sapera, który nie podnosił wzroku. Pracował z suwakiem w ręku nad rysunkami przy 

jaskrawym świetle małej lampy butanowej. 

-  Nie  pomyliłeś  się  zbytnio  w  swoich  ocenach  -  pogratulował  Nicholasowi.  - 

Rzeka ma w punkcie krytycznym, ponad wodospadami, trzydzieści siedem i pół metra 

szerokości. Tam właśnie umiejscowię naszą konstrukcję. 

- Chcę tylko wiedzieć, czy będziesz mógł przez nią przerzucić zaporę. 

Saper uśmiechnął się szeroko i dotknął skrzydełka nosa. 

- Daj mi tylko ten sakramencki traktorek, a przegrodzę nawet ten cholerny Nil. 



Zjedli  już  obiad  -  kolejne  szczurze  pakiety.  Royan  zerknęła  na  Nicholasa. 

Spojrzał  na  nią,  a  ona  skłoniła  zapraszająco  głowę.  Potem  wstała  i  niedbale  wyszła 

poza  obóz.  Obejrzała  się,  by  zobaczyć,  czy  idzie  za  nią.  Skierowali  się  na  drogę  do 

miejsca budowy tamy. Nicholas oświetlał ścieżkę latarką. Znalazł nad wodą wygodny 

głaz. Wyłączył latarkę. Siedzieli chwilę w milczeniu, pozwalając oczom przywyknąć do 

światła gwiazd. 

- Myślałam czasami, że nigdy tu nie wrócimy - szepnęła Royan - że to wszystko 

było snem, że basenu Taity nie ma. 

- To może pozostać snem, jeśli mnisi z klasztoru nam nie pomogą. 

W głosie Nicholasa brzmiała nuta zapytania. 

- Ty i Mek Nimmur wygraliście - zaśmiała się cicho. 

-  Oczywiście  musimy  przyjąć  ich  pomoc.  Argumenty  Meka  okazały  się 

przekonujące. 

- Zgadzasz się więc, że w nagrodę należy im się mumia faraona? 

- Zgadzam się. Mogą wziąć dowolną mumię, jaką wykopiemy. Jeśli w ogóle ją 

wykopiemy  -  uściśliła.  -  Według  naszych  informacji  mumię  faraona  Mamose  mógł 

równie dobrze skraść Nogo. 

Objął ją ramieniem. Przytuliła się do niego. 

-  Och,  Nicky,  boję  się  i  jestem  podekscytowana.  Boję  się,  że  wszystkie  nasze 

nadzieje są próżne, a ekscytujące jest to, że może znaleźliśmy klucz do zagadki Taity. 

Odwróciła ku niemu twarz. Czuł jej oddech na wargach. 

Pocałował ją z czułością. Potem odsunął się, mając wciąż na wargach jej ciepło, 

i w świetle gwiazd oglądał jej twarz. Nie uczyniła nic, by się odsunąć. Pochyliła się ku 

niemu i oddała pocałunek, początkowo siostrzany, mając szczelnie zamknięte wargi. 

Prawą dłoń położył na karku Royan; wplótł palce w jej włosy; trzymał jej głowę przy 

swej twarzy. Przykrył usta swymi ustami. Przez zaciśnięte wargi wydała cichy odgłos 

sprzeciwu. 

Powoli, namiętnie, rozchylał jej usta. Protesty Royan zamarły, gdy coraz głębiej 

zatapiał swój język. Wydawała teraz zadowolone dźwięki, jak ssące kocię. Oplotła go 

rękoma, przyciskała do siebie mocnymi, sprężystymi palcami. Usta szeroko rozwarła 

do pocałunku, ich języki splatały się. 

Zaczął  odpinać  guziki  jej  bluzki,  aż  do  pasa.  Odchyliła  się  lekko  w  jego 

objęciach,  by  mu  to  ułatwić.  Z  rozkoszą  przekonał  się,  że  pod  cienką  bawełnianą 

bluzką piersi miała nagie. Zamknął jedną w swej dłoni - była mała i jędrna. Delikatnie 

uszczypnął brodawkę; stwardniała pod jego palcami jak dojrzała poziomka. 

Przerwał pocałunek i pochylił głowę. Royan jęknęła cicho i dłonią poprowadziła 

go  w  dół.  Kiedy  ujął  wargami  jej  brodawkę,  Royan  dyszała  i  wpiła  mu  w  plecy 

paznokcie, jak kot odpowiadający na pieszczotę. Jej ciało falowało w jego ramionach. 

Odsunęła jego głowę. Myślał przez chwilę, że go odrzuca, ale skierowała go nad drugą 

pierś. Oddychała ciężko, kiedy ją ssał. 

Poruszała  się  żywiołowo,  podzielając  podniecenie  Nicholasa.  Nie  mógł  już  się 

powstrzymać - sięgnął pod jej spodnium i położył dłoń na wydatnym wzgórku seksu, 

ale  jednym  szybkim  ruchem  odsunęła  się  i  wstała.  Wygładziła  ubranie  i  zapinała 

bluzkę drżącymi palcami. 

- Tak mi przykro, Nick, chcę tego, Bóg świadkiem, jak bardzo tego chcę. Lecz... 

-  pokręciła  głową.  Dyszała  gorączkowo.  -  Jeszcze  nie.  Proszę  cię,  Nicky,  wybacz  mi. 

Tkwię  między  dwoma  światami.  Jedna  moja  połowa  bardzo  tego  pragnie,  ale  druga 

mi na to nie pozwala... 

Podniósł się i po bratersku ją pocałował. 

-  Nie  ma  pośpiechu.  Na  dobre  warto  poczekać  -  rzekł,  a  jego  usta  ledwie  ją 

muskały. - Chodź! Wracajmy. 



Następnego  ranka,  jeszcze  przed  świtem,  przybyła  gęsiego  pierwsza  grupa 

mnichów  obiecanych  przez  Mai  Metemmę.  Ich  zaśpiewy  zbudziły  obóz  i  wszyscy 

wyszli  sennie  ze  swych  szałasów  krytych  gałęziami,  chcąc  powitać  długą  kolumnę 

świętych mężów. 

-  Wielkie  nieba  -  ziewnął  Nicholas  -  czyżbyśmy  zapoczątkowali  kolejną 

wyprawę  krzyżową?  Musieli  wyjść  z  klasztoru  w  środku  nocy,  by  dotrzeć  tu  o  tej 

porze. - Poszedł poszukać Tessay, a kiedy ją znalazł, oznajmił: - Od tej chwili zostałaś 

wyznaczona  na  oficjalnego  tłumacza.  Saper  nie  mówi  ani  po  arabsku,  ani  po 

amharsku. Bądź zawsze w pobliżu. 

Gdy zrobiło się widno, Mek i Nicholas opuścili obóz. Musieli wyznaczyć miejsce 

zrzutu. Przed południem ustalili, że jest tylko jedna możliwość: dolina. W porównaniu 

do skalistych stoków, które ich otaczały, dno doliny było płaskie i niemal pozbawione 

przeszkód.  Zrzut  powinien  nastąpić  możliwie  blisko  przyszłej  tamy,  gdyż  transport 

materiałów na barkach ludzi, choćby na odległość kilometra, niepomiernie przedłuży 

pracę. 

-  Główny  czynnik  to  czas  -  rzekł  Nicholas  do  Meka,  kiedy  następnego  ranka 

stali w dolinie. - Teraz, przed nastaniem deszczów, każdy dzień jest na wagę złota. 

Mek spojrzał w niebo. 

- Módl się o późne deszcze. 

Oznaczyli  punkt  zrzutu  w  odległości  półtora  kilometra  od  rzeki,  tam,  gdzie 

dolina  się  rozszerzała  i  można  było  wprowadzić  samolot  Przez  rozstęp  między 

wzgórzami.  Jannie  będzie  musiał  lecieć  Prosto  i  na  jednym  poziomie  przez  osiem 

kilometrów z otwartymi klapami i spuszczoną rampą załadowczą. 

- Pięknie odcinają dolinę - zauważył Mek, gdy spoglądali na poszarpane zbocza 

i otaczające szczyty. - Czy twój tłusty przyjaciel potrafi latać? 

- Latać? To prawie ptak - oznajmił Nicholas. 

Poszli w dół doliny, by sprawdzić rozmieszczenie świec dymnych i znaczników 

- krzyży z kwarcu, które ułożyli na środku doliny. Z lotu ptaka powinny być doskonale 

widoczne.  Saper  pracował  w  górze.  Widzieli  go  na  tle  nieba  -  chodził  i  umieszczał 

świece dymne, mające sygnalizować zbliżanie się do strefy zrzutu. 

Nicholas odwrócił się i spojrzał w przeciwnym kierunku. Widział obie kobiety, 

siedzące  razem  na  głazie.  Już  wcześniej  Saper  pomógł  tam  założyć  świece 

wyznaczające koniec strefy zrzutu i stanowiące sygnał dla Janniego, że ma wychodzić 

z doliny. 

Przyglądał się ludziom Meka, którzy układali bardzo białe znaczniki kwarcowe. 

Kiedy zakończyli swą robotę. Mek wydał rozkaz opuszczenia terenu. Potem, taszcząc 

radio, Nicholas wraz z Mekiem dołączyli do Sapera. Nicholas włączył radio i starannie 

nastawił wzmocnienie, zanim postukał w mikrofon. 

-  Wielka  Dolly,  odezwij  się,  Wielka  Dolly!  -  wywoływał  Nicholas,  lecz  tylko 

szumy brzęczały i świstały. 

- Muszą mieć opóźnienie. - Nicholas starał się nie okazywać niepokoju. - Teraz 

Jannie przybędzie wprost z Malty. Po pierwszym zrzucie wróci do bazy w Roseires i 

weźmie drugi ładunek. Przy odrobinie szczęścia oba ładunki powinny zostać zrzucone 

jutro do południa. 

- Jeśli tłuścioch w ogóle przybędzie. 

- Jannie to fachowiec  - warknął Nicholas. -  Przybędzie. - Uniósł  mikrofon do 

ust. - Wielka Dolly. Czy mnie słyszysz? Odbiór. 

Co dziesięć minut nawoływał w pustą, odpowiadającą echem ciszę. Za każdym 

razem  wyobraźnia  podsuwała  mu  obraz  pędzących  sudańskich  myśliwców  MiG  z 

wycelowanymi pociskami i starego herkulesa, spadającego w płomieniach na ziemię. 

- Wielka Dolly, odezwij się - błagał i wreszcie cienki, trzeszczący głos napłynął 

do słuchawek. 

-  Faraon.  Tu  Wielka  Dolly.  Przewidywany  czas  przybycia  czterdzieści  pięć 

minut. Na nasłuchu. 

Przekaz  był  zwięzły.  Jannie  to  zbyt  wytrawny  przemytnik,  by  dać 

nieprzyjaznemu słuchaczowi okazję do namierzenia go. 

-  Wielka  Dolly.  Zrozumiałem  cztery  pięć.  Faraon  na  nasłuchu.  -  Nicholas 

uśmiechnął się szeroko do Meka. - Zdaje się, że gramy dalej. 

Mek usłyszał to jako pierwszy. Uszy miał nawykłe do odgłosów bitewnych. W 

tych stronach, jeśli chciało się przeżyć, opłacało się usłyszeć samolot na długo przed 

jego  przybyciem.  Nicholas  nie  miał  już  takiej  wprawy,  więc  upłynęło  prawie  pięć 

minut,  zanim  rozróżnił  wyraźne  brzęczenie,  odbijane  dziwacznym  echem  od  skał 

wąwozu.  Nie  można  było  określić  kierunku,  skąd  nadchodziły  dźwięki.  Przysłonili 

jednak ręką oczy i patrzyli na zachód. 

- Jest. 

Tym  razem  wykazał  się  Nicholas,  który  spostrzegł  drobną  czarną  plamkę 

posuwającą się tak nisko, że niemal wtapiała się w tło zboczy. Skinął Saperowi. 

Saper  pobiegł  do  świec  i  przez  krótką  chwilę  krzątał  się  przy  nich.  Gdy  się 

wycofał, zakwitły obłokami gęstego, żółtopomarańczowego dymu, leniwie dryfującego 

w  lekkiej  bryzie.  Dym  miał  wskazać  strefę  zrzutu,  ale  również  umożliwić  Janniemu 

oszacowanie siły i kierunku wiatru. 

Nicholas podniósł lornetkę do oczu i spojrzał na drugi koniec doliny. Zobaczył, 

że Tessay i Royan manipulują przy swych świecach. Nagle buchnął purpurowy dym. 

Kobiety biegiem cofnęły się i stały wpatrzone w niebo. 

-  Wielka  Dolly  -  zawołał  Nicholas  cicho  do  mikrofonu.  -  Wypuszczono  dym. 

Czy masz kontakt wzrokowy? 

-  Potwierdzam.  Widzę  was.  Przyjmijcie  z  wdzięcznością  to,  co  za  chwilę 

otrzymacie. - Południowoafrykańskiego akcentu Janniego nie można było pomylić  z 

żadnym innym, gdy wyrzucał z siebie stek radosnych przekleństw. 

Obserwowali, jak samolot się powiększa, aż jego skrzydła zajmowały pół nieba. 

Wtedy sylwetka maszyny zmieniła się: wielkie klapy skrzydłowe opadły, a rampa pod 

kadłubem  otworzyła  się.  Wielka  Dolly  zwolniła  swój  lot tak  raptownie,  że  wydawała 

się  zawieszona  na  niewidzialnej  nici  spuszczonej  z  wysokiego  afrykańskiego  słońca. 

Zbliżała  się  powoli.  Chwilami,  gdy  Jannie  naprowadzał  ją  na  świece  dymne, 

przechylała  się  ostro.  Opadała  niżej,  wciąż  niżej,  kierując  się  dokładnie  w  miejsce, 

gdzie stali. 

Wielki ryk zmusił ich do zrobienia uniku. Przeszła tak nisko, że wydawało się, 

iż zmiecie ich ze wzniesienia. Nicholas zobaczył przelotnie Janniego - łypał na niego z 

kabiny  pilota,  z  leniwym  uśmiechem  na  twarzy  i  jedną  ręką  wzniesioną  w 

lakonicznym pozdrowieniu. A potem już go nie było. 

Nicholas wyprostował się i obserwował, jak Wielka Dolly sunie majestatycznie 

nad  środkiem  doliny.  Wypadła  pierwsza  paleta  i  niemal  w  ostatniej  chwili  jej 

spadochrony rozkwitły jak bukiet panny młodej. Ciężki pojemnik gwałtownie zwolnił, 

kołysał się i dyndał, a w kilka sekund później uderzył w dno doliny, wzbijając obłok 

żółtego pyłu. Łomot słyszeli aż tu, na wzniesieniu. Z samolotu opadły następne  dwa 

ładunki. One także wisiały przez cnwilę na spadochronach, zanim wyrżnęły w ziemię. 

Silniki  Wielkiej  Dolly  zawyły  pełną  mocą,  a  jej  nos  uniósł  się,  gdy  nabierała 

wysokości, przechodząc nad obłokami purpurowego dymu. Za chwilę wydostała się ze 

śmiertelnej  pułapki,  jaką  tworzył  wąwóz.  Nadeszła  kolejnym  szerokim  zakosem  i 

ustawiła się do ponownego zrzutu. Jeszcze raz zaryczała nad znacznikami, wyrzuciła 

palety, a potem wzniosła się nad krańcem doliny, prawie ocierając się o skalne kolce, 

które groziły jej rozdarciem. 

Jannie powtórzył ten niebezpieczny manewr sześciokrotnie i za każdym razem 

upuszczał  trzy  ciężkie  prostopadłościenne  ładunki.  Leżały  rozrzucone  wzdłuż  całej 

doliny, pokryte białym jedwabnym całunem spadochronów. 

Gdy Jannie wzniósł się po swym ostatnim przelocie, w słuchawkach Nicholasa 

rozległy się słowa: 

- Nie odchodź, Faraonie! Wrócę. 

Potem  Wielka  Dolly  podniosła  swą  rampę  brzuszną,  niczym  dama 

podciągająca reformy, i skierowała się na zachód. 

Nicholas  i  Mek  wbiegli  do  doliny,  gdzie  mnisi  zgromadzeni  już  wokół  palet 

paplali  i  chichotali.  Obaj  szybko  objęli  dowodzenie,  dzieląc  ludzi  na  brygady.  Mnisi 

rozdzielali ładunki i zabierali je z miejsca zrzutu. 

Nicholas  i  Saper  zaplanowali  kolejność  zrzucania  palet,  kierując  się  ich 

zawartością.  Pierwsza  paleta  zawierała  puszkowaną  i  suszoną  żywność,  rzeczy 

osobiste,  sprzęt  kempingowy  oraz  inne  drobne  przedmioty  niezbędne  człowiekowi, 

łącznie  z  moskitierami  i  skrzynką  słodowej  whisky.  Nicholas  z  ulgą  stwierdził,  że 

cenna  skrzynka  nie  wykazuje  przecieku.  Podczas  zrzutu  nie  rozbiła  się  ani  jedna 

butelka. 

Saper  zajął  się  materiałem  budowlanym  i  sprzętem  ciężkim.  Tessay 

przekazywała  wszystkie  jego  rozkazy.  Ładunek  zawleczono  lub  przeniesiono  do 

starożytnego  kamieniołomu,  gdzie  miał  czekać,  aż  będzie  potrzebny  na  budowie. 

Zapadł  zmrok,  ale  ponad  połowa  palet  wciąż  jeszcze  leżała  na  miejscu  zrzutu.  Mek 

postawił przy nich uzbrojonych strażników. 

Tej  nocy  Nicholas  odpłynął  w  sen  z  uśmiechem  na  twarzy.  Kieliszek  whisky  i 

porządny posiłek przyjemnie grzały żołądek. Nad głową miał moskitierę, a pod sobą 

gruby, piankowy materac. Byli dobrze wyposażeni; mogli zaczynać. 

Zbudziły go śpiewy mnichów przy jutrzni. 

-  Nie  potrzebujemy  tu  budzika  -  jęknął  i  poczłapał  do  rzeki,  by  się  umyć  i 

ogolić. 

Słońce ozłociło blanki skarpy. Nicholas z Mekiem byli już na wzniesieniach, na 

swych  stanowiskach.  Wpatrywali  się  w  zachodnie  niebo.  Zaplanowali,  że  Jannie 

spędzi  noc  w  Roseires,  a  ludzie  Meka  pomogą  mu  załadować  sprzęt,  który  tam 

zostawili podczas pierwszego lotu z Malty. To był jeden z niebezpieczniejszych etapów 

całej  operacji.  Mek  zapewniał,  że  aktualnie  nie  notuje  się  aktywniejszej  obecności 

wojskowej  na  tym  terenie.  Wystarczyło  jednak,  by  jeden  jedyny  sudański  patrol 

natknął  się  na  ziemi  na  Wielką  Dolly,  a  skończyłoby  się  to  katastrofą  dla  nich 

wszystkich.  Tak  więc  serca  zabiły  im  mocniej,  gdy  usłyszeli  znajome  brzęczenie 

odbijające się od skał. 

Wielka Dolly ustawiła się do pierwszego zrzutu; przelatywała nad kwarcowymi 

krzyżami  i  wtedy  masywny,  żółty  traktor  wykoziołkował  z  jej  ładowni.  Nicholas 

instynktownie  wstrzymał  oddech.  Pojazd  leciał  w  dół.  Potem  czasze  spadochronów 

szarpnęły i zatrzymały go. I znowu sunął, miotając się po całym niebie, dyndając na 

nylonowych  linach  niczym  jojo.  Mnisi  obserwowali,  jak  opadł,  i  wyli  z  podniecenia. 

Uderzył w ziemię w obłoku kurzu. 

Saper  stał  obok  Nicholasa  pojękując  i  zakrywając  oczy,  by  nie  widzieć 

wznoszącego się w powietrze obłoku pyłu. 

- Zesrać się! - rzekł głuchym głosem. 

-  Czy  to  rozkaz  czy  jedynie  prośba?  -  spytał  Nicholas,  lecz  nie  było  mu  do 

śmiechu. 

Po zrzuceniu ostatniej palety, gdy samolot odlatywał z silnikami włączonymi na 

pełną moc, Nicholas wywołał Janniego przez radio. 

- Ogromne dzięki. Wielka Dolly. Wracaj bezpiecznie. 

-  In sza Allah! Jeśli Bóg tak zechce! - odpowiedział Jannie. 

- Zawołam cię, gdy będę chciał, żebyś mnie podrzucił z powrotem. 

- Będę czekał. - Wielka Dolly poturlała się. - Połamania nóg! 

- Więc zaczynamy. - Nicholas klepnął Sapera po plecach. - Zejdźmy i zobaczmy, 

czy masz jeszcze traktorek. 

Poobijana  żółta  machina  leżała  na  boku.  Wyciekał  z  niej  olej,  jak  krew  ze 

zranionego w serce dinozaura. 

-  Możecie  się  odczepić.  Zostaw  mi  tylko  tuzin  tych  czarnych  facetów  do 

pomocy. - Saper wypowiedział to tonem tak pełnym żalu, jak gdyby stał nad grobem 

ukochanej. 

Nie powrócił na kolację do obozu, więc Tessay wysłała mu do pracy miskę uotu 

i nieco indżery. Nicholas zastanawiał się, czy nie zejść i nie zaoferować pomocy przy 

reperacji uszkodzonego traktora, ale zdecydował, że nie należy tego robić. Z gorzkiego 

doświadczenia  wiedział,  że  w  pewnych  sytuacjach  Saper  wolał,  by  zostawiono  go  w 

spokoju. A to była właśnie jedna z takich sytuacji. 

Nad ranem, jeszcze w ciemnościach, obóz został zalany blaskiem reflektorów, a 

wzgórza  rozbrzmiały  rykiem  silnika  wysokoprężnego.  Saper  wjechał  na  żółtym 

traktorze do obozu. Jego łysą czaszkę pokrywał smar i kurz. Oczy miał zapadłe, lecz 

triumfujące. 

- Nuże, dzierlatki i obiboki! - krzyknął na nich z wysokości siedzenia kierowcy. 

- Opuśćcie kuśki i umyjcie buźki. Idziemy budować tamę. 



Zebranie  rozrzuconych  wzdłuż  doliny  palet  i  przeniesienie  materiałów  do 

starożytnego kamieniołomu zajęło im następne dwa dni. Starannie ułożyli wszystko w 

stosy, zgodnie z listą sporządzoną jeszcze w Anglii przez Sapera i Nicholasa. Sprawa 

zasadnicza:  musieli  wiedzieć,  gdzie  leży  każda  rzecz  i  w  razie  potrzeby  mieć  do  niej 

natychmiastowy  dostęp.  Tymczasem  Saper  rozpoczął  prace  przy  zaporze  -  kładł 

fundamenty,  wbijał  w  brzegi  rzeki  ponumerowane  drewniane  kołki  i  długą  stalową 

taśmą mierniczą dokonywał ostatnich pomiarów. 

Podczas tych prac wstępnych Nicholas nadzorował mnichów oraz zapoznawał 

się  z  nimi  indywidualnie.  Mógł  już  wśród  nich  wybrać  naturalnych  przywódców  i 

ludzi najbardziej chętnych i inteligentnych. Wiedział, którzy z nich mówili po arabsku 

lub  trochę  po  angielsku.  Najbardziej  obiecujący  okazał  się  Hansith  Sherif,  mnich, 

którego Nicholas uczynił swoim osobistym asystentem i tłumaczem. 

Gdy  już  zagospodarowali  się  w  obozie  i  uzgodnili  wszystko  z  mnichami,  Mek 

Nimmur odciągnął Nicholasa na bok. 

-  Od  tej  chwili  zajmę  się  głównie  bezpieczeństwem  terenu.  Musimy  zapobiec 

następnemu  napadowi,  takiemu  jak  wtedy  na  twój  obóz,  czy  następnej  rzezi,  jak  w 

klasztorze  Świętego  Frumencjusza.  Nogo  i  jego  zbiry  wciąż  są  w  okolicy.  Szybko 

dowiedzą się, że wróciłeś nad przełom. Kiedy nadejdzie, będę go oczekiwał. 

- Sprawniej władasz AK-47 niż kilofem - przyznał Nicholas. - Zostaw tylko ze 

mną Tessay. Potrzebuję jej. 

-  Ja  też.  -  Mek  uśmiechnął  się  i  smętnie  potrząsnął  głową.  -  Dopiero  teraz 

przekonuję się, jak bardzo. Opiekuj się nią w moim imieniu. Będę co noc wracał, by 

zobaczyć, jak się czuje. 

Mek  ściągnął  swych  ludzi  do  buszu  i  rozstawił  ich  na  pozycjach  obronnych 

wzdłuż drogi i dokoła obozu. Nicholas podnosił czasami wzrok podczas pracy i często 

na  wzniesieniach  nad  obozern  dostrzegł  sylwetkę  któregoś  z  wartowników  Meka. 

Świadomość, że tam są, napawała otuchą. 

Zgodnie ze swą zapowiedzią, Mek prawie co wieczór wracał do obozu. Nocami 

Nick słyszał dochodzący z szałasu Tessay dudniący śmiech przepleciony srebrzystym 

chichotem kobiety. Potem Nicholas leżał rozbudzony i myślał o Royan w szałasie obok 

- tak blisko, a jednak tak daleko od jego posłania. 



Piątego dnia przybyło aż trzystu nowych pracowników, których zwerbował dla 

nich Mai Metemma. Zdumiało to Nicholasa. Sprawy w Afryce rzadko układały się w 

ten sposób. Nic nigdy nie następowało przed obiecanym terminem. Zastanawiał się, 

co dokładnie Mek powiedział opatowi, lecz w końcu uznał, że tak naprawdę nie chce 

tego wiedzieć. Ważne, że obecnie mogły się rozpocząć główne prace konstrukcyjne. 

Ludzie  ci  nie  byli  zakonnikami,  gdyż  z  klasztoru  Świętego  Frumencjusza 

przyszli  już  wszyscy,  którzy  mogli  wykonywać  te  „święte"  prace.  Nowi  robotnicy 

mieszkali  w  wioskach  na  skarpie.  Mai  Metemma  skłonił  ich  do  przyjścia,  obiecując 

odpust i grożąc ogniem piekielnym. 

Nicholas i Saper podzielili pracowników na trzydziestoosobowe brygady, a na 

czele każdej z nich postawili wybranego mnicha. Starannie selekcjonowali mężczyzn 

według  wyglądu  -  wielkich,  mocno  zbudowanych  chłopów  zgrupowano  razem,  w 

charakterze  brygady  szturmowej,  a  mniejsi,  bardziej  żylaści,  przeznaczeni  zostali  do 

zadań nie wymagających ogromnej siły. 

Nicholas wydumał nazwę dla każdej brygady - Bawoły, Lwy, Topory i tak dalej. 

Wystawiło  to  na  próbę  jego  inwencję  twórczą,  lecz  chciał  wzniecić  w  pracownikach 

poczucie  dumy  i,  co  było  szczególnie  korzystne  dla  niego  samego,  zachęcić  ludzi  do 

współzawodnictwa.  W  kamieniołomie  urządził  przegląd  brygad  -  każda  grupa 

paradowała  ze  swym  mnichem-  brygadzistą  na  czele.  Stojąc  na  jednym  ze 

starożytnych  kamiennych  bloków  wygłosił  do  nich  serdeczną  przemowę,  a  Tessay 

tłumaczyła jego słowa. Potem oświadczył, że będzie ich opłacał w srebrnych talarach 

Marii Teresy. Zarobek trzykrotnie przewyższał ogólnie przyjęte stawki. 

Aż do tej chwili ludzie słuchali go z wyrazem ponurej rezygnacji na twarzy, lecz 

teraz  nastąpiła  wyraźna  przemiana.  Nikt  z  nich  nie  oczekiwał,  że  za  swą  pracę 

dostanie  zapłatę,  i  większość  kombinowała,  jak  szybko  zdezerterować  i  pójść  do 

domu. Teraz Nicholas obiecywał im nie tylko pieniądze, lecz srebrne talary.  W Etiopii 

przez  ostatnie  dwieście  lat  talary  Marii  Teresy  były  uważane  za  jedyne  prawdziwe 

pieniądze. Dlatego wciąż je bito z oryginalną datą 1780 i z portretem starej cesarzowej 

o podwójnym podbródku i z dekoltem odsłaniającym połowę wielkiego biustu. Jedną 

taką  monetę  bardziej  ceniono  niż  woreczek  bezwartościowych  papierowych  birrów 

wypuszczonych  przez  reżim  w  Addis  Abebie.  By  opłacić  siłę  roboczą,  Nicholas 

załadował  skrzynkę  tych  srebrnych  talarów  do  pierwszej  palety,  zrzuconej  przez 

Janniego. 

Rozkwitały  niebiańskie  uśmiechy,  a  w  hebanowych  twarzach  błyskały  białe 

zęby.  Ktoś  zaintonował  pieśń,  wszyscy  zaczęli  tupać,  tańczyć  i  wiwatować,  gdy 

grupami  odchodzili,  by  stanąć  w  kolejce  po  narzędzia.  Pobierali  oskardy  i  łopaty, 

ruszali  po  zboczu  w  górę  doliny,  na  miejsce  budowy.  Po  drodze  śpiewali  i 

podskakiwali. 

- Nicholas, święty Mikołaj - zaśmiała się Tessay. - Nigdy cię teraz nie zapomną. 

-  Mogą  nawet  zamknąć  cię  w  sanktuarium  i  zbudować  nad  tobą  klasztor  - 

zasugerowała Royan z niewinną miną. 

- Nie wiedzą jeszcze o tym, że każdy z tych talarów zarobią ciężkim trudem. 

Od tego dnia praca zaczynała się skoro świt, a kończyła dopiero wówczas, gdy 

robiło się bardzo ciemno. Każdego wieczoru przy świetle pochodni ludzie wracali do 

swego  tymczasowego  obozowiska  zbyt  znużeni,  by  śpiewać.  Nicholas  umówił  się  z 

wójtem  wsi  na  wyżynach,  że  codziennie  będzie  dostarczać  zwierzę  do  zarżnięcia.  Co 

rano  po  ścieżce  schodziły  kobiety,  pędząc  przed  sobą  zwierzaka,  a  na  ich  głowach 

balansowały ogromne dzbany z tedżem. 

W ciągu następnych dni w małej armii robotników Nicholasa dezercje się nie 

zdarzały. 



Siedząc  na  wysokim  siodle  traktora,  Saper  wziął  w  hydrauliczne  podnośniki 

pierwszy wypełniony kosz szańcowy. Opleciona stalową siatką paczka głazów ważyła 

kilka ton. Ludzie zaroili się na brzegach Dandery, by na to popatrzeć, porzucając na 

jakiś  czas  swoje  zajęcia.  Rozległ  się  pomruk  zdumienia,  gdy  Saper  zjechał  żółtą 

maszyną po stromym brzegu i, trzymając kosz wysoko, wprowadził wehikuł do wody. 

Prąd, obrażony tą inwazją, zawirował gniewnie wokół wysokich tylnych kół, lecz Saper 

pchał się głębiej. 

Tłumy  na  brzegu  dopingowały  śpiewem  i  klaskaniem.  Woda  sięgała  aż  do 

brzucha  maszyny,  a  przy  rozgrzanej  pokrywie  miski  olejowej  z  sykiem  zaczęły  się 

unosić  kłęby  pary.  Saper  zablokował  hamulce  i  opuścił  ciężki  kosz  w  nurt  rzeki,  po 

czym  wycofał  się  znów  na  brzeg.  Ludzie  żywiołowo  wiwatowali,  nie  bacząc,  że 

pierwszy  kosz  został  natychmiast  przykryty  wodą  i  tylko  wir  na  powierzchni  rzeki 

zdradzał  jego  położenie.  Następny  napełniony  kosz  czekał  przygotowany.  Traktor 

kołysząc się podjechał do niego, opuścił swe stalowe ramiona i podniósł go czule, jak 

matka biorąca na ręce swe niemowlę. 

Nicholas  krzyknął  na  brygadzistów,  by  popędzili  swych  ludzi  do  pracy. 

Mężczyźni  długimi  szeregami  wchodzili  w  górę  doliny.  Wszyscy  byli  obnażeni,  mieli 

na sobie tylko skąpe, białe przepaski biodrowe. W upalnym wąwozie pocili się mocno 

i ich skóra pobłyskiwała jak świeżo wydobyty ze ściany antracyt. Każdy z nich dźwigał 

na  głowie  pojemnik  z  tłuczniem,  który  wsypywał  do  kosza.  Potem  z  pustym 

pojemnikiem zawracał z pagórka do kamieniołomu. Kiedy wypełniał się kolejny kosz 

szańcowy,  inny  zespół  dopasowywał  siatkową  pokrywę,  którą  mocował  grubym 

drutem. 

- Premia dwudziestu talarów dla zespołu, który napełni dzisiaj najwięcej koszy! 

- zaryczał Nicholas. 

Zakrzyczeli radośnie i zdwoili wysiłki, lecz nie zdołali utrzymać tempa Sapera. 

Kunsztownie  układał  kamienne  molo,  startując  z  płytkich  wód  przy  brzegu.  Kosze 

szańcowe  leżały  ciasno  obok  siebie.  Zaklinowane  w  ścianę,  podtrzymywały  się 

wzajemnie. 

Początkowo  nie  widać  było  postępów,  lecz  w  miarę  jak  pod  powierzchnią 

powstawała  solidna  rafa,  rzeka  reagowała  coraz  bardziej  żywiołowo  i  jej  odgłosy 

przeszły z niskiego szmeru w tępy ryk, gdy woda tłukła o sztuczną barierę. 

Wkrótce wierzch ściany zbudowanej z koszów wyłonił się ponad powierzchnię, 

a rzeka została ograniczona do połowy poprzedniej szerokości. Zrobiła się agresywna. 

Pchała  się  przez  lukę  mocnym  zielonym  strumieniem  i  wpełzała  prawie 

niepostrzeżenie na brzegi, zmuszona spiętrzyć się za barierą. Nękała podstawy zapory, 

szarpała je, by znaleźć słabe punkty. Tempo robót malało, w miarę jak poziom wody 

rósł. 

W górze, w przybrzeżnych lasach pracowali drwale. Nicholas marszczył się za 

każdym  razem,  gdy  jedno  z  wielkich  drzew  padało  jęcząc  i  piszcząc,  jak  jakieś  żywe 

stworzenie. Lubił o sobie myśleć jako o miłośniku przyrody, a niektóre z tych drzew 

rosły Przecież przez wieki, nim osiągnęły swój obwód. 

- Wolisz tę cholerną tamę  czy śliczne  drzewa? -  zapytywał srogo Saper, kiedy 

Nicholas lamentował w jego obecności. Nicholas odwracał się bez odpowiedzi. 

Ta mozolna praca  męczyła wszystkich coraz  bardziej. Nerwy mieli  napięte  do 

granic  wytrzymałości,  nastroje  stawały  się  krewkie.  Między  robotnikami  wybuchały 

zabójcze  potyczki  i  za  każdym  razem  Nicholas  musiał  lawirować  między  oskardami, 

by przerywać bójki i rozdzielać przeciwników. 



Powoli ściskali rzekę w jej korycie. Molo pełzło od brzegu i nadszedł czas, by 

przerzucić  swe  wysiłki  na  drugą  stronę.  Wszyscy  robotnicy  musieli  zgodnie 

współpracować przy budowie nowej drogi aż do brodu. Tam wnieśli traktor do wody. 

Setka  ludzi  ciągnęła  za  liny,  tylne  wysokie  koła  napędowe  maszyny  kręciły  się  i 

spieniały wodę, wreszcie przeciągnęli pojazd na drugą stronę. 

Potem  musieli  zbudować  drogę  na  drugim  brzegu  do  zapory.  Ścinali  pnie 

drzew,  które  im  przeszkadzały,  podważali  i  przesuwali  głazy  zagradzające  drogę 

traktorowi. Gdy maszyna dotarła już do tamy, mogli rozpocząć z drugiego brzegu ten 

sam proces - układanie koszy szańcowych. 

Stopniowo,  po  kilka  metrów  dziennie,  obie  ściany  zbliżały  się  do  siebie.  W 

miarę  jak  luka  między  nimi  malała,  woda  stawała  się  bardziej  nieokiełznana. 

Utrudniało to pracę. 

Równocześnie  dwieście  metrów  w  górę  rzeki  pracowały  Sokoły  i  Skorpiony. 

Obie brygady budowały tratwę z pni drzew wyciętych wcześniej w lesie. Bale wiązano 

tak, by tworzyły kratę, którą uszczelniano solidną wykładziną z PC W. Następnie na 

wierzch  kładziono  drugą  kratę  z  pni,  tworząc  gigantyczną  kanapkę.  Wszystko 

powiązano  razem  grubym  drutem  do  bali,  po  czym  jeden  koniec  kraty  obciążono 

kamieniami. 

Saper  ułożył  kamienny  balast  w  ten  sposób,  by  jedna  krawędź  tratwy 

przeważała.  Tratwa  miała  popłynąć  w  wodzie  prawie  pionowo  -  jeden  jej  koniec 

powinien  ocierać  się  o  dno,  a  drugi  wystawać  nad  powierzchnię.  Rozmiary  gotowej 

tratwy  starannie  dobrano  do  luki  między  dwoma  przyczółkami  zapory.  Saper 

zgromadził  także  poniżej  tamy,  po  obu  brzegach,  stosy  wypełnionych  koszy 

szańcowych. 

Trzy inne brygady robocze, Słonie, Bawoły i Nosorożce - najwięksi i najsilniejsi 

mężczyźni  -  trudziły  się  przy  wlocie  doliny.  Kopali  głęboki  kanał,  w  który  miano 

skierować rzekę. 

-  Wasz  zapalony  inżynierek,  Taita,  nigdy  nie  pomyślał  o  tym  drobnym 

usprawnieniu. - Saper stał z Royan, triumfując z powodu swego pomysłu. - Oznacza 

to,  że  musimy  podnieść  poziom  rzeki  jeszcze  o  metr  osiemdziesiąt,  nim  wpłynie  do 

kanału i do doliny. Bez kanału musielibyśmy podnosić poziom wody o sześć metrów. 

- Może wysokość rzeki zmieniła się w ciągu tych czterech tysięcy lat. - Royan 

broniła starego skrybę, wiedziona dziwnym  poczuciem lojalności.  - A może wykopał 

kanał, lecz wszystkie jego ślady zostały zniszczone. 

- Cholernie mało prawdopodobne - mruknął Saper. - Ten drań po prostu o tym 

nie  pomyślał.  -  Saper  miał  na  twarzy  wyraz  samozadowolenia.  -  Mamy  chyba  nad 

panem Taitą nieznaczną przewagę. 

Royan  uśmiechnęła  się  w  duchu.  To  dziwne,  że  nawet  taki  konkretny  i 

rzeczowy człowiek jak Saper czuł to osobiste wyzwanie sprzed wieków. Również jego 

wciągnęła gra Taity. 



Ani groźby, ani obietnice niebiańskich nagród nie mogły skłonić mnichów do 

pracy  w  niedzielę.  W  każdy  sobotni  wieczór  robili  fajrant  o  godzinę  wcześniej  i 

schodzili  grupami  do  klasztoru,  by  zdążyć  na  niedzielną  komunię  świętą.  Choć 

Nicholas zrzędził i krzywił się z powodu tej dezercji, w głębi duszy, tak jak cała reszta, 

cieszył  się,  że  ma  okazję  odpocząć.  Wszyscy  byli  bardzo  wyczerpani.  A  ponadto  w 

niedzielę nie będzie jutrzni o czwartej nad ranem. 

W  sobotni  wieczór  wszyscy  przysięgali,  że  wstaną  późno,  lecz  siłą 

przyzwyczajenia  Nicholas  całkowicie  się  rozbudził  o  tej  samej  wczesnej  nikczemnej 

godzinie.  Nie  mógł  się  dłużej  wylegiwać.  Kiedy  wracał  po  porannych  ablucjach, 

zobaczył, że Royan także jest już ubrana. 

- Kawy? - Wzięła garnek z ognia i nalała mu pełny kubek. - Okropnie spałam 

dziś  w  nocy  -  wyznała.  -  Miałam  strasznie  śmieszne  sny.  Znalazłam  się  w  grobowcu 

faraona  Mamose,  zagubiona  w  labiryncie  przejść.  Szukałam  komnaty  grobowej, 

otwierałam drzwi, lecz w pokojach, do których zaglądałam, ciągle znajdowali się jacyś 

ludzie. W jednym z pokojów pracował Duraid. Podniósł wzrok i powiedział: „Pamiętaj 

o  protokole  czterech  byków.  Zacznij  od  początku".  Był  tak  żywy  i  prawdziwy. 

Chciałam do niego podejść, ale drzwi zamknęły mi się przed nosem i wiedziałam, że 

już nigdy go nie ujrzę. - Oczy jej nabiegły łzami i błyszczały w świetle ogniska. 

Nicholas starał się odciągnąć ją od bolesnych wspomnień. 

- Kto był w innych  pokojach? - zapytał. - W następnym pokoju znajdował się 

Nahoot Guddabi. Zaśmiał się złośliwie i rzekł: „Szakal goni słońce", po czym zmienił 

się  w  głowę  Anubisa,  boga-  szakala  z  cmentarza.  Skamlał  i  skowyczał.  Przestraszył 

mnie  tak,  że  uciekłam.  -  Pociągnęła  łyk  kawy.  -  To  wszystko  było  takie  bzdurne  i 

głupie.  W  następnym  pokoju  był  von  Schiller.  Wzniósł  się  w  powietrze,  zatrzepotał 

skrzydłami i oznajmił: „Sęp się wznosi, a kamień spada". Poczułam taką nienawiść, że 

chciałam go uderzyć, lecz zniknął. 

- I wtedy się obudziłaś? - pytał domyślnie Nicholas. 

- Nie. Był jeszcze jeden pokój. 

- Kto w nim był? Spuściła oczy i ściszyła głos. 

- Ty - odparła. 

- Ja? Co mówiłem? - Uśmiechnął się. 

-  Nic  nie  powiedziałeś  -  szepnęła  i  tak  nagle  i  mocno  się  zarumieniła,  że 

natychmiast go to zaintrygowało. 

- Więc co robiłem? - wciąż się uśmiechał. 

- Nic, to jest... nie mogę ci powiedzieć. 

Sen  stanął  jej  przed  oczami,  żywy  i  prawdziwy  jak  rzeczywistość.  Widziała 

każdy szczegół obnażonego ciała Nicholasa, czuła nawet jego zapach i dotyk. Zmusiła 

się, by o tym nie myśleć, równie bezbronna jak we śnie. 

- Opowiedz mi o tym - nalegał. 

- Nie! - Wstała szybko, zmieszana, zapłoniona. Próbowała odepchnąć od siebie 

napływające obrazy. 

Dzisiejszej  nocy  w  ogóle  po  raz  pierwszy  w  życiu  śniła  o  mężczyźnie  w  ten 

sposób,  pierwszy  raz  w  życiu  przeżyła  we  śnie  pełny  orgazm.  Tego  ranka,  gdy  się 

zbudziła, miała wilgotne spodnie od piżamy. 

- Cały dzień i nie mamy nic do roboty - palnęła. Była to pierwsza myśl, jaka jej 

przyszła do głowy. 

-  Wprost  przeciwnie.  -  Wstał  również.  -  Musimy  jeszcze  poczynić 

przygotowania  do  opuszczenia  doliny.  Kiedy  nadejdzie  ta  chwila,  prawdopodobnie 

będzie się nam okropnie śpieszyło. 

- Nie masz nic przeciwko temu, że ci potowarzyszę? 



Dwie brygady, Bawoły i Słonie - w komplecie, choć bez brygadzistów - czekały 

na  nich  w  kamieniołomie.  W  ich  skład  wchodziło  sześćdziesięciu  najsilniejszych 

robotników.  Nicholas  wypakował  z  jednej  z  palet  nadmuchiwane  pontony.  Każdy 

ponton, zwinięty w ciasny pakiet, miał umocowane przy boku wiosła. Łodzie służyły 

do spływu burzliwymi rzekami - każda mogła zabrać szesnastu członków załogi i tonę 

bagażu. 

Na  polecenie  Nicholasa  robotnicy  przypięli  ciężkie  paki  do  pali,  specjalnie 

ściętych do tego celu. Z każdej strony długiego pala stanęło po pięciu ludzi, pośrodku 

zwisał  pakiet  z  łodzią.  W  ten  sposób  przeniesienie  ładunku  było  fraszką.  Wyruszyli 

równym krokiem w dół po ścieżce. Gdy jeden zespół się zmęczył, w marszu zastępował 

go  inny  -  nowi  tragarze  wsuwali  ramiona  pod  niesiony  pal,  a  wyczerpani  po  prostu 

odchodzili. Nicholas niósł radio w odpornym na wstrząsy i wodoszczelnym futerale z 

włókna  szklanego.  Tak  cennego  instrumentu  nie  powierzyłby  żadnemu  z  tragarzy. 

Razem  z  Royan  cwałowali  po  szlaku  ku  klasztorowi,  za  wyśpiewującymi  rytmicznie 

tragarzami. 

Mai  Metemma  czekał  już  na  tarasie  przy  kościele  Świętego  Frumencjusza. 

Poprowadził  ich  w  dół  po  wyciętych  w  skale  schodach,  sześćdziesiąt  metrów,  aż  do 

rzeki.  Znajdowała  się  tam  wąska  półka  skalna,  o  którą  biły  wody  Nilu,  a  rozbryzgi 

wysokich wodospadów wirowały w powietrzu nieustającą mżawką. Na górze panował 

upał i świeciło jaskrawe słońce, tu natomiast, w głębinie wąwozu, było ponuro, zimno 

i  wilgotno.  Czarne  skały  ociekały  wodą.  Powierzchnia  półki,  na  której  stali,  była 

mokra i śliska. 

Royan zadrżała patrząc, jak pędząca obok rzeka tworzy kipiący wir, opływając 

głęboki kocioł skalny, a potem bystro wypływa przez wąskie gardło przełomu, ruszając 

w swą długą, szaleńczą drogę ku północy, ku Egiptowi. 

- Gdybym wiedziała wcześniej, że to właśnie jest droga, którą chcesz wracać do 

domu... - zerkała na rzekę z powątpiewaniem. 

-  Jeśli  wolisz  maszerować,  proszę  bardzo  -  orzekł  Nicholas.  -  Jeżeli  dopisze 

nam szczęście, będziemy mieli trochę bagażu dodatkowego. Rzeka to logiczna droga 

odwrotu. 

- Może i logiczna, ale nie wygląda zbyt zachęcająco. Odłamała kawałek gałęzi, 

która  uwięzła  na  półce,  i  rzuciła  do  rzeki.  Nurt  natychmiast  zagarnął  zdobycz  - 

pomknęła  przez  falę  stojącą,  gdzie  jakaś  podwodna  przeszkoda  powodowała 

wybrzuszenie powierzchni. 

-  Jak  szybki  jest  ten  prąd?  -  spytała  Royan  stłumionym  głosem,  gdy  kawałek 

drewna zniknął wessany pod powierzchnię. 

- Och, osiem, może  dziewięć węzłów - odpowiedział bez namysłu - ale to nic. 

Poziom  rzeki  jest  wciąż  bardzo  niski,  doczekaj  tylko,  aż  zacznie  padać  wysoko  w 

górach,  wtedy  zobaczysz  tu  prawdziwą  wodę.  Spora  frajda.  Wielu  ludzi  nieźle  by 

zapłaciło za spływ po takiej rzece. Pokochasz tę przygodę. 

- Dziękuję - odrzekła sucho. - Nie mogę się doczekać. 

Piętnaście metrów nad półką, w miejscu niedostępnym nawet dla Nilu w czasie 

największego  przyboru,  znajdowała  się  jaskinia  -  Sanktuarium  Objawienia.  Dawno 

temu  mnisi  wycięli  to  przejście  głęboko  w  ścianie  urwiska.  Kończyło  się  obszerną, 

oświetloną  świecami  komnatą  mieszczącą  naturalnej  wielkości  figurę  Dziewicy, 

ubranej  w  wyblakłe  aksamitne  szaty.  Na  ręku  trzymała  Dzieciątko.  Mai  Metemma 

pozwolił im złożyć pontony w sanktuarium - umieścili je przy jednej z bocznych ścian. 

Gdy  tragarze  odeszli,  Nicholas  pokazał  Royan  cylindry  z  dwutlenkiem  węgla  i 

dźwignie,  za  pomocą  których  pontony  napełniały  się  gazem  w  ciągu  kilku  minut. 

Owinął  plastikiem  futerał  z  radiem  i  apteczkę  pierwszej  pomocy,  po  czym  wepchnął 

pakunek  w  jeden  ze  zwiniętych  pontonów,  gdzie  mogli  go  łatwo  odnaleźć,  gdyby 

musieli działać szybko. 

-  Naprawdę  przyłączysz  się  do  tej  przejażdżki?  -  spytała  z  niepokojem.  -  Nie 

masz zamiaru wysłać mnie samej? 

-  Lepiej,  jeśli  wiesz,  jak  to  wszystko  działa  -  wyjaśnił.  -  Kiedy  nadejdzie  czas 

odjazdu, może się okazać, że będziemy musieli się śpieszyć, i przyda się twoja pomoc 

przy spuszczaniu łodzi na wodę. 

Wspięli się po schodach, ku ciepłemu światłu słonecznemu, i Royan odzyskała 

pewność siebie. 

- Mamy wolne popołudnie. Pójdźmy znowu nad kocioł Taity - zaproponowała, 

a Nicholas z przyzwoleniem wzruszył ramionami. 

Bawoły  i  Słonie  towarzyszyły  im  aż  do  rozwidlenia  ścieżki.  Tutaj  tragarze 

skierowali  się  z  powrotem  ku  zaporze,  krzycząc  i  machając  Nicholasowi  i  Royan  na 

pożegnanie. 

Choć  od  ich  ostatniej  wizyty  upłynęło  niewiele  czasu,  ścieżka  zdążyła  już 

zarosnąć. Nicholas musiał przecinać drogę maczetą. Uchylali się przed odskakującymi 

kolczastymi  gałęziami.  Dopiero  po  południu  przecięli  w  końcu  wysoką  krawędź  i 

stanęli na urwisku dokładnie nad kotłem Taity. 

- Zdaje się, że to my byliśmy tu ostatni - stwierdził Nicholas z ulgą. - Nie ma 

oznak wizyty innych gości po naszym odjeździe. 

- A spodziewałeś się kogoś? 

-  Nigdy  nie  wiadomo.  Von  Schiller  to  straszny  typ.  Pracuje  dla  niego  paru 

czarujących chłopaków. Ten Helm jest podejrzany. Mam brzydkie wrażenie, że mógł 

tutaj myszkować. Chcę się wszystkiemu dokładniej przyjrzeć. 

Obszedł  szybko  cały  teren,  starannie  wypatrując  śladów  czyjejś  niepożądanej 

obecności. Potem wrócił do Royan, która siedziała tuż przy krawędzi otchłani, i opadł 

obok niej na ziemię. 

- Nie ma nic - stwierdził. - W dalszym ciągu mamy dla siebie całe boisko. 

- Kiedy Saper zatrzyma rzekę tam w górze, tutaj będzie główny teren naszych 

działań, prawda? - spytała. 

- Tak, ale jeszcze przed zamknięciem tamy chcę tu przenieść z kamieniołomu 

cały potrzebny sprzęt i materiały, by rozpoczynając eksplorację, mieć je pod ręką. 

- Jak zejdziemy do kotła? Korytem rzeki, gdy już będzie suche? 

-  Przypuszczam,  że  moglibyśmy  wykorzystać  koryto  rzeki  i  zejść  nim  od  stóp 

tamy lub iść w górę od klasztoru przez te różowe skały. 

- Ale masz inne plany, prawda? 

- Nawet bez wody koryto rzeki będzie drogą okrężną. Z każdej strony otchłani 

trzeba  się  tu  wlec  pięć  albo  i  sześć  kilometrów.  Prócz  tego  to  bardzo  podła  droga.  - 

Uśmiechnął się smętnie. - Rozmawiasz z ekspertem w tej dziedzinie. Pokonałem ją w 

najtrudniejszy możliwy sposób i nie chciałbym tego powtarzać. Jest tam co najmniej 

pięć wodospadów i skalnych zatorów. Pamiętam, jak mną rzucało. 

- Więc masz jakiś lepszy pomysł? - spytała. 

- To nie mój pomysł - zaprzeczył. - Tak naprawdę, to pomysł Taity. 

Zerknęła za krawędź. 

- Masz zamiar zbudować rusztowanie, tak samo jak on? 

- Co było dobre dla Taity, dla mnie również jest dobre - stwierdził. - Staruszek 

na pewno rozważał wykorzystanie koryta rzeki i porzucił ten pomysł. 

- Kiedy zaczniecie budować rusztowanie? 

-  Jedna  z  naszych  brygad  już  ścina  pręty  bambusowe  w  górze  wąwozu.  Jutro 

zaczniemy  znosić  tu  materiał.  Nie  możemy  tracić  ani  dnia.  Gdy  tama  zostanie 

zamknięta, musimy jak najszybciej dostać się do osuszonego kotła. 

Jak gdyby dla dodania wagi jego słowom, dobiegł ich oddalony pomruk gromu. 

Obydwoje  wyciągnęli  szyje  i  zerknęli  z  trwogą  na  wzgórza.  Jakieś  sto  sześćdziesiąt 

kilometrów  na  północ,  na  ostrej  niebieskiej  grani  skarpy,  wyrosły  delikatną  sepią 

wysokie  ruiny  cumulonimbusowych  zamków.  Nie  wyrzekli  nawet  słowa,  lecz  oboje 

zdawali sobie sprawę, jak złowróżbne są te burzowe chmury nad odległymi górami. 

Nicholas spojrzał na zegarek i wstał. 

- Czas wracać, jeśli mamy przed zmrokiem dotrzeć do obozu. Podał jej dłoń i 

podniósł ją na nogi. Otrzepała ubranie, a potem podeszła tuż nad krawędź kanionu. 

- Obudź się, Taito. Depczemy ci po piętach - zawołała do cieni w głębi. 

- Nie prowokuj go. - Nicholas ujął ją za ramię i pociągnął w tył. - Stary łajdak 

przysporzył nam już wystarczająco dużo kłopotów. 



Na  brzegach  Dandery,  powyżej  tamy,  drwale  pozostawili  pieńki  po  kilku 

wielkich  drzewach.  Saper  wykorzystał  je  do  zakotwiczenia  ciężkich  kabli,  które 

przeciągnął  przez  rzekę.  Umieścił  na  nich  zmyślny  zestaw  wielokrążków.  Główny 

kabel powracał; doczepiono go do haka z tyłu traktora. Na każdym brzegu położono 

po  jednym  kablu.  Linę  miały  ciągnąć  brygady  Bawołów  i  Słoni,  stojące  już  w 

pogotowiu. Jednej grupie przewodził Nicholas, drugiej - Mek Nimmur, który zszedł z 

gór, by pomóc w tym krytycznym momencie budowy. 

Krata z masywnych bali leżała tuż przy brzegu, częściowo zanurzona w wodzie. 

Mocno  obciążona  kamieniami,  tworzyła  nieporęczną  konstrukcję.  Aby  ustawić  ją  w 

odpowiednim  miejscu,  potrzebni  byli  wszyscy  ludzie.  Saper  mrużył  oczy,  dokładnie 

oglądając teren. Potem spojrzał w dół, na częściowo wybudowaną tamę. Dwie ściany 

koszy  szańcowych  wychodziły  z  obu  brzegów,  lecz  luka  pośrodku  rzeki  miała  sześć 

metrów szerokości i woda z rykiem się przez nią przeciskała.-  

-  Nie  chcemy,  żeby  ta  cholerna  zatyczka  uciekła  nam  i  wyrżnęła  w  tę 

sakramencką ścianę - ostrzegł Meka i Nicholasa. - Stracilibyśmy kawał wykonanej już 

roboty. Chciałbym, byście ją tam przytulili, miło i łagodnie, i pozwolili jej spocząć w 

luce,  jak  u  pana  Boga  za  piecem.  Są  pytania?  Ostatnia  okazja,  by  je  zadać.  Wszyscy 

znacie sygnały. 

Saper sztachnął się papierosem i wrzucił niedopałek do rzeki. Potem z żałobną 

miną rzekł: 

- Dobra, chłopaki. Ostatni, który znajdzie się w wodzie, to ciapa. 

W  porównaniu  ze  swymi  podwładnymi,  Nicholas  i  Mek,  mający  na  sobie 

bawełniane  szorty,  byli  zbyt  ciepło  ubrani.  Wszyscy  inni  rozebrali  się  do  naga.  Jak 

tylko wydano rozkaz, grupami zanurzyli się w wodzie po pas i zajęli stanowiska przy 

linach. 

Nicholas, nim pośpieszył za nimi do wody, ostatni raz rozejrzał się wokół. Tego 

ranka przy śniadaniu Royan poprosiła niewinnie o pożyczenie lornetki. Teraz wiedział 

po co. Razem z Tessay siedziały na szczycie zbocza nad wąwozem. Gdy na nie spojrzał, 

Royan podawała lornetkę Tessay. Nie traciły ani chwili z tej doniosłej operacji. 

Nicholas  przeniósł  wzrok  na  rząd  wielkich  nagich  mężczyzn,  twarz  mu  się 

wydłużyła. 

-  Niech  mnie  kule  biją  -  rzekł  cicho  -  są  tu  doprawdy  wspaniałe  okazy.  Mam 

nadzieję, że Royan nie robi żadnych porównań. 

Saper wspiął się na żółty traktor. W obłoku dymu maszyna z rykiem zbudziła 

się do życia. Uniósł nad głową rękę z zaciśniętą pięścią. 

- Naprężcie linę! - krzyknął Nicholas do swej brygady. Brygadziści powtórzyli 

to po amharsku i mężczyźni odchylili się przy kablach. Saper włączył najniższy bieg i 

ruszył naprzód, podwozie naciągnęło liny, pasy klinowe zapiszczały. Drewniana krata 

ociężale ześlizgnęła się z brzegu do rzeki. Obciążony bok kratownicy natychmiast się 

zanurzył  i  obijał  po  dnie,  przeciwległy  bok  pływał  wysoko.  Powoli  wyciągnęli  ją  na 

środek rzeki, gdzie zawisła pionowo w wodzie. 

Prąd  złapał  ją  i  zaczął  nieść  prosto  na  ścianę  z  koszów  szańcowych. 

Niepokojąco nabierała szybkości. Traktor ryczał i wydmuchiwał kłęby czarnego dymu, 

gdy  Saper  włączył  bieg  wsteczny  i  cofał  się  z  linami.  Nadzy  mężczyźni  ciągnęli  z 

zaśpiewem - niektórzy z nich już stali po szyję w wodzie, uczepieni lin. 

Kratownica  uspokoiła  się  w  nurcie.  Pozwolili  jej  odpływać  w  tempie  bardziej 

umiarkowanym,  w  dół  rzeki,  ku luce  w tamie.  Gdy  zaczęła  przybliżać  się  zbytnio  do 

jednego  z  brzegów,  Saper  uniósł  prawą  rękę  i  zrobił  nią  młynka.  Brygada  Meka 

posłusznie  popuściła  linę,  a  brygada  Nicholasa,  na  bliższym  brzegu,  wybrała  ją. 

Jeszcze raz kratownica ustawiła się naprzeciw luki. 

- Rock and roli, w bramę gol! - zaryczał Saper. 

Teraz  prąd  był  zbyt  silny.  Wciągnął  obie  brygady  do  rzeki,  aż  niektórym 

mężczyznom woda sięgnęła ponad głowę. Tracili chwyt liny, pływali i brnęli w wodzie. 

Ci,  którzy  wciąż  mieli  punkt  oparcia,  zdołali  jednak  zwolnić  pęd  kratownicy  tak,  że 

wyrżnęła w tamę. Osiadła ściśle w luce, niczym gigantyczny korek w wannie olbrzyma, 

i natychmiast prąd rzeki ustał. 

Ludzie wychodzili na brzeg, ich mokre ciała połyskiwały w słońcu. Saper zrzucił 

liny z zaczepu holowniczego i na najwyższym biegu ruszył ryczącym traktorem wzdłuż 

brzegu. Gdy pojazd zrównał się z Nicholasem, ten uchwycił się zaczepu i wskoczył na 

pomost za krzesełkiem Sapera. 

- Muszę podstemplować kratownicę, zanim pęknie! - wrzeszczał Saper. 

Nicholas przytrzymywał się kurczowo z tyłu maszyny. Z wysokości mógł ocenić 

sytuację. Tama trzymała, lecz ledwie, ledwie. Liczne strumyki tryskały ze wszystkich 

szczelin. Woda z olbrzymią siłą cisnęła na warstwy PCW. Przyjmowały one na siebie 

pełne parcie rzeki, wyginały się i wykrzywiały niczym kratownica zamkowa opierająca 

się atakom wrogiego tarana. 

Saper podjął jeden z przygotowanych na brzegu koszy i wjechał w rzekę poniżej 

tamy. Woda tworzyła tam żałosną, głęboką  po kolana strugę. Strumyczki sączyły się 

przez  każdą  szparę  w  ścianie.  Kosze  również  nie  były  szczelne  -  woda  znajdowała 

drogę między ciasno upakowanymi kamieniami. 

Traktor,  kołysząc  się,  sunął  po  dnie  nierównego  koryta.  Tryskające  kaskady 

całkiem  przemoczyły  Nicholasa  i  Sapera.  Przypominało  to  pracę  pod  zimnym 

prysznicem. Saper podjechał pod naprężoną kratownicę i umieścił za nią ciężki kosz. 

Dał wsteczny, wjechał na brzeg, podjął następny kosz. Powoli, warstwa po warstwie, 

zbudował ścianę wspierającą kratownicę, aż ten mur oporowy stał się tak mocny jak 

pozostałe fragmenty tamy. 

Nicholas  zeskoczył  z  traktora,  pozostawiając  na  nim  Sapera.  Pobiegł  w  górę 

rzeki,  nad  kanał  wykopany  przy  wejściu  do  doliny.  Większość  robotników 

zgromadziła się już wzdłuż brzegów rowu. W pierwszych rzędach podnieconego tłumu 

stały Royan i Tessay. 

Nicholas przepchnął się do Royan. Chwyciła go za rękę. 

- Działa, Nicky. Zapora trzyma. 

Widzieli, jak na ich oczach wzrasta poziom wody przy ścianie tamy. Ludzie ze 

śmiechem  poganiali  rzekę,  a  ona  podniosła  się  do  wejścia  kanału.  Pięćdziesięciu 

robotników schwyciło narzędzia i zeskoczyło na dno rowu. Wznieśli obłoki pyłu, gdy 

odgarniali luźną ziemię, by wprowadzić pierwsze strumyki wody do wykopu. Ludzie 

na  brzegach  śpiewali  i  dopingowali  ich.  Wąski  wężyk  wody  wpłynął  do  kanału. 

Mężczyźni  z  łopatami  i  oskardami  biegli  przed  nim,  wabiąc  go  w  głąb  rowu.  Za 

każdym  razem,  kiedy  natrafiał  na  jakąś  przeszkodę  i  słabł,  ludzie  atakowali  ją  i 

niszczyli. 

W  końcu  cienki  strumyczek  wody  wyczuł  zwiększający  się  spadek  u  wlotu  do 

doliny.  Strumyk  stał  się  wezbranym  ruczajem,  potem  silnym  potokiem.  Z  nową 

energią żłobił kanał i buchał przez niego, popychany całą mocą rzeki. 

Woda w wykopie szybko przybierała. Ludzie wrzeszcząc z przestrachu, wspinali 

się na brzeg, ale niektórzy nie byli dostatecznie szybcy i zostali zagarnięci. Walczyli z 

żywiołem, wzywali pomocy. Mężczyźni na brzegach biegli, rzucali im liny i wyciągali 

przemoczonych i ubłoconych. 

Teraz rzeka rycząc płynęła kanałem i wpadała w dolinę - odgrywała swój bieg, 

który  porzuciła  tysiące  lat  temu.  Przez  prawie  godzinę  wszyscy  stali  na  brzegu  i 

obserwowali.  Rzeka  wywierała  na  nich  szczególny  urok,  jaki  zawsze  wywiera  widok 

wzburzonych  wód.  Musieli  wycofywać  się  -  krok  po  kroku  -  kiedy  woda  podmywała 

brzegi pod ich stopami. 

W końcu Nicholas otrząsnął się i wrócił pod tamę, gdzie Saper wciąż ustawiał 

stemple.  Zbudował  już  pochyły  mur  oporowy  po  suchej  stronie  zapory.  U  podnóża 

mur  liczył  cztery  rzędy  koszy  szańcowych  i  stopniowo  zwężał  się  ku  wierzchołkowi. 

Chwilowo  zapora  była  bezpieczna.  Kratownica  -  słaby  punkt  -  została 

podstemplowana. Odpływ kanałem znacznie złagodził napór wody. 

- Myślisz, że wytrzyma? - Royan podejrzliwie zerkała na konstrukcję. 

- Mamy nadzieję, że wytrzyma, póki nie nadejdą deszcze. - Nicholas odciągnął 

ją znad tamy. - Nie marnujmy tu czasu. Pora zejść w dół rzeki i zacząć pracę przy kotle 

Taity. 



Poszli  brzegiem  nowego  koryta.  Miejscami  musieli  wybierać  drogę  okrężną, 

wyżej  na  zboczach,  gdyż  wypływ  z  jeziora  zaporowego  odciął  i  zatopił  stary  szlak. 

Dotarli  wreszcie  do  ujścia  strumienia,  biorącego  swój  początek  w  „fontannie",  którą 

badali z Tamrem. Zatrzymali się na brzegu. Bez słowa popatrzyli na siebie. Strumień 

wysechł. 

Skręcili, poszli na wzgórza wzdłuż pustego koryta i w końcu wygramolili się na 

półkę,  z  której  uprzednio  tryskała  woda.  Jaskinię  w  dalszym  ciągu  otaczały  bujne 

zielone paprocie, lecz teraz przypominała oczodół w czaszce, ciemny i pusty. 

-  Strumień  wysechł!  -  szepnęła  Royan.  -  Tama  go  zdławiła.  To  dowód,  że 

fontanna była zasilana z basenu Taity. Teraz, kiedy odwróciliśmy rzekę, zniszczyliśmy 

fontannę. - Jej jasne oczy skrzyły się z podniecenia. - Chodź. Nie traćmy tu cennych 

chwil. Chodźmy w górę, nad kocioł Taity. 



Nicholas zszedł do kotła jako pierwszy. Tym razem opuszczano go na krześle 

bosmańskim,  za  pomocą  odpowiedniego  wielokrążka.  W  pewnym  momencie,  przy 

skalnej przewieszce, krzesło przechyliło się bezwładnie w stronę ściany i Nicholasowi 

uwiązł kciuk prawej dłoni między drewnianym siedzeniem a skałą. Krzyknął z bólu, a 

kiedy wyszarpnął palec, zobaczył, że ma zdartą skórę a sącząca się krew kapie mu na 

nogi. Kciuk bolał go, lecz skaleczenie nie było groźne. Wyssał ranę do czysta, ale nie 

miał czasu, by się nią zajmować, chociaż wciąż krwawiła. 

Minął przewieszkę; otwarła się pod nim otchłań ponura i odpychająca. Napis 

na  ścianie,  wyryty  między  pionowymi  rzędami  wgłębień,  nieodparcie  przyciągał 

wzrok.  Teraz,  gdy  wiedział,  czego  szukać,  dostrzegał  zarys  okaleczonego  sokoła.  To 

dodało  mu  otuchy,  stymulowało.  Wielokrotnie  nawiedzało  go  uczucie,  że 

wyimaginowali  sobie  to  wszystko,  że  kartusz  Taity  był  halucynacją,  i  kiedy  wrócą, 

okaże  się,  że  ściana  klifu  jest  gładka  i  nieskalana.  Lecz  oto  miał  drogowskaz  i 

obietnicę. 

Zerknął w dół na dno wąwozu - wodospad nad kotłem został zredukowany do 

wątłego  strumyczka.  Z  gładkiej  czarnej  skały  wciąż  spływała  woda,  ale  były  to  tylko 

strużki,  które  przesączyły  się  przez  szczeliny  w  tamie,  oraz  spływające  resztki  z 

mielizn i kotłów wyżej w wąwozie. 

Poziom wody w wielkim kotle zdecydowanie się obniżył. Po mokrych znakach 

na  klifie  Nicholas  mógł  określić  dawny  poziom  rzeki.  Piętnaście  metrów  ściany, 

poprzednio zatopionej, wychynęło na powierzchnię. Na odsłoniętej części rysowało się 

jeszcze  osiem  par  wydłubanych  nisz.  Kiedyś  był  zmuszony  nurkować,  by  do  nich 

dotrzeć - teraz znajdowały się wysoko nad lustrem wody. 

Kocioł  nie  został  jednak  całkowicie  osuszony.  Poniżej  ujścia  wody  powstała 

niecka, więc wypływ na skutek siły ciążenia nie mógł jej opróżnić. W centrum niecki 

pozostała  kałuża  otoczona  wąską  półką.  Nicholas  wylądował  na  tej  półce  i  zszedł  z 

krzesła. To dziwne uczucie - stać na solidnej skale w miejscu, gdzie ostatni raz walczył 

o życie, gdzie prawie został wciągnięty pod wodę i omal się nie utopił. 

Spojrzał w górę - promienie słońca penetrowały wyższe poziomy otchłani. Miał 

wrażenie, że jest na dnie kopalnianego szybu. Na obnażonych rękach czuł zimny lepki 

powiew, a w żołądku dziwne ssanie. Pociągnął za linę, by odesłać krzesło z powrotem, 

a  potem  ostrożnie  przeszedł  po  oślizłej  półce  do  ściany  urwiska,  gdzie  na  tle 

jaśniejszego kamienia wyraźnie widać było ciemniejsze dziury. 

Teraz  zobaczył  gardziel,  która  omal  nie  wessała  go  w  swą  śliską  ciemność. 

Prawie całkowicie zatopiona, znajdowała się w głębszym rogu, gdzie stawek dochodził 

aż  do  pionowej  ściany.  Nad  powierzchnię  wystawał  tylko  górny  łuk  nieregularnego 

wejścia u stóp schodzących rzędów nisz. Reszta znajdowała się ciągle pod wodą. 

Półka  zwężała  się,  w  miarę  jak  przesuwał  się  przy  podstawie  ściany.  Szedł 

bokiem, z palcami stóp w wodzie. Dalej musiałby już całkowicie wejść do wody. Nie 

było sposobu, by oszacować głębokość tego mętnego, niegościnnego jeziorka. 

Przykucnął  na  wąskiej  półce  i  wychylił  się  tak  mocno,  że  groziło  to  utratą 

równowagi.  Podparł  się  dłonią  o  ścianę,  a  drugą  ręką  sięgnął  w  stronę  częściowo 

zatopionego otworu. 

Wylot dziury był gładki, tak jak go zapamiętał. Ponownie pomyślał, że jest zbyt 

prosty i kanciasty, by być tworem naturalnym. Zawinął rękaw. Zauważył wówczas, że 

kciuk  w  dalszym  ciągu  krwawi.  Nie  przejął  się  tym.  Wcisnął  rękę  pod  powierzchnię 

wody. Działał po omacku, usiłując znaleźć dno otworu. Wyczuł coś, co przypominało 

zgrubnie przykrytą murarkę. Sięgał dalej, aż woda doszła mu do połowy bicepsów. 

Nagle  jakieś  żywe  stworzenie,  szybkie  i  masywne,  zawirowało  w  ciemnej 

wodzie tuż przed  jego  twarzą. Gwałtownym ruchem wyciągnął rękę z wody. Zwierzę 

poszło  za  ramieniem,  kłapiąc  przy  tym  długimi,  igłowatymi  kłami.  Przez  chwilę 

widział łeb, złośliwy i krwiożerczy jak łeb barakudy. Uświadomił sobie, że stworzenie 

musiało zostać zwabione zapachem krwi ze zranionego kciuka. 

Wyprostował się gwałtownie i balansował na wąskiej półce, przyciskając ramię 

do  siebie.  Zwierzę  zahaczyło  go  tylko  jednym  zębem,  który  jednak  rozdarł  skórę, 

tworząc na wierzchu prawej dłoni długą, płytką ranę, przypominającą cięcie brzytwą. 

Świeża krew kapała i rozpryskiwała się wpadając do wody u jego stóp. 

Nagle jeziorko zaroiło się od wijących się gorączkowo wodnych form. Nicholas, 

rozpłaszczony plecami na skalnej ścianie, obserwował je ze wstrętem i przerażeniem. 

Słabo rozróżniał ich kształty, wężowe, wstążkowate. Niektóre, czarne i pobłyskujące, 

miały grubość jego golenia. 

Jedno  stworzenie  wysunęło  łeb  nad  półkę  i  kłapnęło  szczękami.  Oczy  miało 

ogromne, błyszczące, ryj wydłużony, długie szczęki otoczone zębiskami wychodzącymi 

na zewnątrz  cienkich  warg. Prawie dwumetrowej długości ciało miotało się jak bicz, 

gdy  zwierzę  sięgało  na  półkę  do  gołych  nóg  Nicholasa.  Krzyknął  ze  wstrętem  i 

odskoczył  ku  bezpieczniejszemu  miejscu,  potykając  się  i  rozpryskując  wodę.  Ścisnął 

krwawiącą  rękę.  Obmierzły  łeb  znikał,  lecz  zwinne,  gadzie  kształty  wciąż  mąciły 

powierzchnię stawku. 

Węgorze! - uświadomił sobie. Wielkie węgorze tropikalne. 

Najwyraźniej podnieciła je krew. Spadek poziomu wody uwięził je w stawku i 

tak  zagęścił,  że  prawdopodobnie  już  pożarły  wszystkie  ryby,  którymi  normalnie  się 

żywiły.  Teraz  były  wygłodzone.  Możliwe,  że  wszystkie  kałuże  pozostałe  w  wąwozie 

roiły się od tych przerażających stworzeń. Całe szczęście, że wtedy, gdy poprzednio tu 

pływał, nie krwawił do wody. 

Zdjął z szyi bawełnianą chustę i owinął nią zranioną rękę. Węgorze stwarzały 

śmiertelne  niebezpieczeństwo  dla  każdego,  kto  by  próbował  badać  otwór  w  skale. 

Nicholas zaczął zastanawiać się, jak można by usunąć te stworzenia i uzyskać dostęp 

do groty. 

Powoli  krzątanina  w  stawku  ustała,  a  powierzchnia  wody  znowu 

znieruchomiała. Nicholas spojrzał w górę i zobaczył zjeżdżające krzesło bosmańskie. 

Pod drewnianym siedzeniem dyndały szczupłe, kształtne nogi Royan. 

- Co znalazłeś? - zawołała do niego z podnieceniem w głosie. - Jest tam tunel... 

Przerwała nagle, gdy zobaczyła krew na jego ubraniu i chustę omotaną wokół 

dłoni. 

- Dobry Boże!  - krzyknęła. - Co ci  się stało? Jesteś ranny. Ciężko? - Jej stopy 

dotknęły  ziemi.  Wyślizgnęła  się  z  krzesła  i  delikatnie  ujęła  jego  zranioną  dłoń.  -  Co 

sobie zrobiłeś? 

-  Nie  jest  to  aż  tak  groźne,  jak  wygląda  -  zapewnił.  -  Mnóstwo  krwi,  ale  to 

powierzchowne skaleczenie. 

- Jak to się stało? - nalegała. 

W odpowiedzi oderwał róg swojej pokrwawionej chusty. 

-  Patrz!  -  Zwinął  materię  w  kulkę  i  cisnął  do  stawku.  Royan  wrzasnęła 

przerażona,  gdy  woda  zakotłowała  się  od  długich,  połyskujących  kształtów.  Jeden  z 

nich  omiótł  półkę  skalną  połową  swego  potwornego  cielska  i  cofnął  się  dopiero  po 

chwili. Na czarnych kamieniach został po nim błyszczący srebrny śluz. 

-  Taita  zostawił  tu  swoje  „psy",  by  nas  odpędzały  -  zauważył  Nicholas.  - 

Musimy zatroszczyć się o te ślicznotki, nim zaczniemy badać wejście do groty. 



Bambusowe  rusztowanie,  które  Nicholas  z  Saperem  spuścili  w  dół  urwiska, 

zakotwiczono  w  niszach  wyciętych  w  skale  prawie  cztery  tysiące  lat  temu.  Taita 

prawdopodobnie  związywał  swoją  konstrukcję  impregnowaną  liną,  lecz  Saper 

zastosował gruby drut galwanizowany i konstrukcja wytrzymywała ciężar wielu ludzi. 

Brygada Bawołów utworzyła żywy taśmociąg, z rąk do rąk podając sprzęt i materiały 

w dół rusztowania. 

Pierwszym  urządzeniem,  które  osiągnęło  dno  otchłani,  był  przenośny 

generator  Honda  EM  5oo.  Saper  podłączył  go  do  reflektorów,  które  wcześniej 

umocował  u  stóp  skały.  Mały  silnik  benzynowy  pracował  sprawnie  i  cicho,  ale  ilość 

produkowanej  energii  robiła  wrażenie.  Reflektory  przegoniły  cienie  nawet  z 

najdalszego kąta otchłani, a głęboką skalną misę oświetliły jak scenę. 

Od  razu  wszystkim  poprawił  się  nastrój.  Ludzie  stali  się  bardziej  radośni  i 

pewni  siebie.  Gdy  Royan  schodziła  w  dół,  by  dołączyć  nad  stawkiem  do  Sapera  i 

Nicholasa, pracownicy na rusztowaniu śmieli się i gwarzyli w podnieceniu. 

- Skoro już wiemy, że działają, wyłącz te światła - rozkazał Nicholas. 

- Bez nich jest tak ciemno i ponuro - zaprotestowała Royan. 

-  Oszczędzamy  paliwo  -  wyjaśnił  Nicholas.  -  Na  najbliższym  rogu  nie 

znajdziemy  stacji  benzynowej.  Mamy  w  rezerwie  tylko  dwieście  litrów  i  choć  mała 

honda jest dość oszczędna, musimy być ostrożni. Nie wiemy, jak długo będziemy jej 

potrzebować w tunelu. 

Royan  z  rezygnacją  wzruszyła  ramionami,  a  kiedy  Saper  wyłączył  generator, 

otchłań pogrążyła się znowu w ponurych cieniach. Royan spojrzała na ciemny stawek 

i twarz jej się wydłużyła. 

- Co masz zamiar zrobić z tymi pieszczochami? - spytała, patrząc na owiniętą 

prawą dłoń Nicholasa. 

-  Ułożyliśmy  z  Saperem  plan.  Myśleliśmy  najpierw,  by  całkowicie  opróżnić 

stawek, lecz korytem ciągle płynie tyle wody, że to rozwiązanie jest nierealne. 

-  Nawet  czerpiąc  ją  wiadrami  przez  dwadzieścia  cztery  godziny  na  dobę, 

prawdopodobnie  nie  zrównoważylibyśmy  tego  dopływu  -  mruknął  Saper.  -  Gdyby 

tylko major pomyślał o zabraniu wysoko wydajnej pompy wodnej... 

-  Nawet  ja  nie  jestem  w  stanie  wszystkiego  przewidzieć.  Chcemy  zbudować 

małą grodzę dokoła podwodnego otworu i utworzoną w ten sposób nieckę wyczerpać 

wiadrami. 

Royan  obserwowała  przygotowania.  Po  rusztowaniu  zniesiono  kilka  pustych 

siatkowych koszy szańcowych i umieszczono tuż przy brzegu stawku. Tutaj częściowo 

napełniono  je  kamieniami,  które  ludzie  zebrali  w  łożysku  rzeki.  Nie  można  było 

włożyć  kamieni  zbyt  dużo,  gdyż  kosze  stałyby  się  za  ciężkie.  Tu  w  dole  nie  było 

traktorka  do  ich  przenoszenia  -  musiano  wykorzystać  staromodną  siłę  ludzkich 

mięśni.  Resztka  żółtego  PCW  akurat  wystarczała  na  owinięcie  koszy  i  uszczelnienie 

ich. 

-  A  co  z  twoimi  węgorzami?  -  Royan  fascynowały  te  odrażające  stworzenia  i 

trzymała się w przyzwoitej odległości od brzegu stawku. - Nie możesz przecież puścić 

ludzi do wody! 

- Siódmy papirus 

-  Obserwuj  i  ucz  się!  -  rzekł  Nicholas  z  szerokim  uśmiechem.  -  Mam  w 

zanadrzu mały poczęstunek dla twoich ulubionych rybek. 

Ukończono wreszcie wszystkie przygotowania do konstrukcji grodzy. Nicholas 

polecił Royan, Saperowi i całej reszcie wejść po rusztowaniu na górę. Pozostał sam na 

brzegu  stawku.  Przez  ramię  miał  przewieszoną  torbę  z  wyżebranymi  od  Meka 

Nimmura granatami rozpryskowymi. 

W każdej ręce trzymał po granacie. Zawahał się. Opóźnienie iedmiosekundowe, 

przypomniał sobie. 

Sucha mucha Quenton- Harpera. Skuteczniejsza od Królewskiego Stangreta. 

Wyciągnął  z  granatów  zawleczki.  Potem  wysokim  łukiem  rzucił  granaty  na 

środek stawku. Szybko odwrócił się i pobiegł do najdalszego rogu kotła. Ukląkł twarzą 

do skalnej ściany i zakrył uszy dłońmi. 

Zacisnął  powieki;  przygotował  się.  Skalisty  grunt  podskoczył.  Raz  za  razem 

omiotły  Nicholasa  dwie  fale  uderzeniowe.  Z  dziką  siłą  wgniotły  mu  pierś  i  zaparły 

dech.  W  zamkniętej  przestrzeni  rozpadliny  detonacje  rozbrzmiały  jak  grom,  lecz 

Nicbolas zasłonił uszy, a głęboka woda wchłonęła znaczną część podmuchu. Wysoko 

w powietrze wystrzeliła podwójna fontanna i rozprysnęła się na skale nad jego głową. 

Woda spadła na niego jak płachta i przemoczyła go do nitki. 

Pogłosy wybuchu umilkły. Wstał. Słuch miał w porządku. Nie odniósł żadnych 

szkód, jeśli nie liczyć zimnego prysznica. Na brzegu basenu woda migotała - dziesiątki 

wielkich węgorzy wiły się i biły powierzchnię, łyskając białymi brzuchami. Wiele było 

martwych, inne wybuch jedynie ogłuszył. Nicholas wiedział, jak uparcie te stworzenia 

potrafią trzymać się życia. Podejrzewał, że wkrótce dojdą do siebie, lecz chwilowo nie 

stanowiły niebezpieczeństwa. 

- Wszystko w porządku, Saper. Poślij ich na dół! - zaryczał Nicholas, zwracając 

się ku szczytowi skały. 

Ludzie  zaroili  się  na  rusztowaniu,  zadziwieni  dokonaną  rzezią.  Ustawili  się 

wzdłuż brzegu i zaczęli wyławiać ciała martwych węgorzy. 

- Jecie to? - zapytał Nicholas jednego z mnichów. 

- Bardzo dobre! - zakonnik wymownie potarł sobie brzuch. 

-  Dość  tego,  chciwe  gamonie.  -  Saper  zaganiał  ich  z  powrotem  do  pracy.  - 

Umieśćmy te kosze szańcowe, zanim ryby się zbudzą i zaczną was zjadać. 

Nicholas  zbadał  kijem  bambusowym  głębokość  przy  wejściu  do  szybu  i 

przekonał  się,  że  woda  sięga  dobrze  ponad  głowę  dorosłego  mężczyzny.  Musieli 

wtoczyć kosze w tę głębię, a potem dopełnić je. Była to praca żmudna i trudna, zajęła 

im  niemal  dwa  dni.  Wreszcie  zbudowali  półksiężycową  groblę  wokół  podwodnego 

wejścia, odgradzając je od pozostałej części stawku. 

Ludzie  z  brygady  Bawołów  zaczęli  wyczerpywać  wodę  skórzanymi  kubłami  i 

glinianymi  dzbanami.  Wylewano  ją  za  wzniesioną  ścianę.  Nicholas  i  Royan 

obserwowali  z  drżeniem  serca,  jak  obniżał  się  poziom  wody,  a  otwór  w  skale 

stopniowo się odsłaniał. 

Wkrótce zobaczyli, że  otwór jest prawie prostokątny, szeroki na trzy metry, a 

wysoki  na  dwa.  Jego  boki  i  góra  zostały  zerodowane  przez  wodę,  ale  gdy  opadł  jej 

poziom,  dostrzegli  resztki  obrobionych  kamiennych  bloków,  które  prawdopodobnie 

kiedyś  zamykały  tu  dostęp.  Cztery  ich  rzędy  stały  tam,  gdzie  złożyli  je  starożytni 

murarze - tuż przed otworem. Inne podczas tych tysięcy corocznych wylewów zostały 

wyrwane  i  wrzucone  do  tunelu  w  głębi.  Leżały  tam,  częściowo  blokując  przejście. 

Nicholas  z  zapałem  wszedł  do  wnętrza  grodzy.  Była  tam  jeszcze  woda,  nie  mógł 

jednak  poskromić  swej  niecierpliwości.  Wpełzał  w  prostokątną  dziurę;  woda  sięgała 

mu po kolana. Usiłował gołymi rękami przesunąć niektóre fragmenty gruzu skalnego, 

zagradzającego tunel. 

- To z pewnością jakiś szyb! - krzyknął. 

Royan również nie mogła się powstrzymać. Ślizgając się i brnąc w błocie, zeszła 

do grodzy i obok Nicholasa wepchnęła się do otworu. 

-  Jakieś  przeszkody!  -  krzyknęła  rozczarowana.  -  Czy  Taita  zrobił  to 

naumyślnie? 

- Możliwe. Trudno powiedzieć. Mnóstwo tłucznia i szczątków zostało zassanych 

z głównego nurtu rzeki. Ale Taita wycofując się, mógł również wypełniać gruzem tunel 

za sobą. 

- Samo usunięcie kamieni będzie wymagało ogromnej pracy. - Głos Royan nie 

brzmiał już tak entuzjastycznie. 

-  Obawiam  się,  że  tak  -  przyznał  Nicholas.  -  Musimy  wynieść  cały  ten  gruz 

ręcznie  i  nie  będzie  czasu  na  ceregiele,  jak  podczas  prowadzenia  porządnych 

wykopalisk.  Po  prostu  wyrwiemy  stąd  to  wszystko.  -  Wygramolił  się  z  grodzy  i 

wyciągnął rękę, by pomóc Royan. - Mamy przynajmniej reflektory - dodał. - Możemy 

zarządzić pracę na zmiany, w noce i dnie. Aż się przedostaniemy. 



Przegrodzili Danderę - rzekł Nahoot Guddabi. 

Gotthold von Schiller spojrzał na niego ze zdumieniem. 

- Przegrodzili rzekę? Jest pan pewien? - spytał. 

-  Tak,  Herr  von  Schiller.  Mamy  meldunek  od  naszego  szpiega  w  obozie 

Harpera. W wąwozie pracuje dla niego przeszło trzystu ludzi, ale to nie wszystko. Ma 

ogromne ilości sprzętu i materiałów, dostarczone ze zrzutów lotniczych. Całość prac 

przypomina  operację  wojskową.  Nasz  szpieg  powiada,  że  Harper  sprowadził  nawet 

maszynę do prac ziemnych. Jakiś traktor. 

Von  Schiller,  szukając  potwierdzenia  tych  wiadomości,  spojrzał  przez  stół  na 

Helma, który skinął głową. 

- Tak, Herr von Schiller. To prawda. Harper musiał wydać ogromne pieniądze. 

Samo wyczarterowanie samolotu mogło go kosztować pięćdziesiąt kafli. 

Von Schiller poczuł pierwsze drgnienia prawdziwej namiętności od chwili, gdy 

przekazana przez satelitę wiadomość wezwała go z Frankfurtu. Poleciał bezpośrednio 

do Addis Abeby, a stamtąd jet rangerem do bazy Pegasusa. 

Jeśli to prawda - a nie wątpił w słowa Helma - to Harper musiał być na tropie 

czegoś  bardzo  ważnego.  Wyjrzał  przez  okno  hangaru.  W  dolinie,  poniżej  obozu 

bazowego,  płynęła  Dandera,  wielka  rzeka.  Przegrodzenie  tej  ilości  wody  to  zadanie 

drogie  i  trudne  w  tych  odległych,  dzikich  okolicach.  Takiej  roboty  nie  planuje  się  z 

lekkim sercem, jeśli przed człowiekiem nie rysuje się perspektywa solidnej nagrody. 

Niechętnie przyznawał w duchu, że podziwia tego Anglika. 

- Pokaż mi, gdzie umieścił tę swoją tamę! - rozkazał. Helm obszedł stół i stanął 

przy nim. Von Schiller stał na swoim podium i ich oczy znajdowały się na tym samym 

poziomie. 

Amerykanin  pochylił  się  nad  zdjęciem  satelitarnym  i  starannie  oznaczył 

położenie tamy. Obydwaj przez minutę studiowali mapę. 

- Co o tym sądzisz? - spytał von Schiller. 

Helm potrząsnął głową, pochylając ją na swych potężnych ramionach. 

- Mogę tylko zgadywać. 

- Więc zgaduj - rzekł von Schiller, lecz Helm w dalszym ciągu się wahał. 

- No! 

-  Albo  chce  skierować  wodę  do  innego  obszaru  w  dole  strumienia,  by 

zastosować  ją  do  wypłukania  złoża  złotych  samorodków  lub  jakichś  wyrobów  z 

cennych  metali.  Może  nawet  użyć  jej  do  spłukania  nadmiernego  obciążenia  nad 

grobowcem... 

- Wysoce nieprawdopodobne - przerwał von Schiller. - Byłby to nieskuteczny i 

drogi sposób prowadzenia wykopalisk. 

-  Zgadzam  się,  że  to  wniosek  zbyt  daleko  idący  -  Nahoot  służalczo  szedł  tam, 

gdzie von Schiller prowadził, lecz nikt nawet na niego nie spojrzał. 

- Jakie jest twoje drugie przypuszczenie? - von Schiller z gniewem popatrzył na 

Helma. 

-  Innym  powodem  przegrodzenia  rzeki  byłaby  chęć  dotarcia  do  czegoś,  co 

znajdowało się pod wodą. Czegoś, co leży w korycie rzeki. 

-  To  już  bardziej  logiczne  -  zadumał  się  von  Schiller  i  ponownie  zajął  się 

fotografią. - Co tam jest poniżej tamy? 

-  Tutaj  rzeka  wchodzi  do  głębokiego  i  wąskiego  wąwozu  -  Helm  wskazał 

miejsce  na  zdjęciu.  -  Wąwóz  ciągnie  się  przez  blisko  osiem  kilometrów,  aż  do  tego 

punktu, tuż powyżej klasztoru. Przelatywałem nad nim helikopterem, wydaje się nie 

do przebycia, a jednak... - przerwał. 

- Tak, mów dalej! A jednak co? 

- Podczas jednego przelotu nad tym terenem widzieliśmy Harpera i kobietę na 

wzniesieniu nad wąwozem. W tym miejscu. 

Dotknął fotografii, a von Schiller pochylił się, by popatrzeć. 

- Co tam robili? - spytał, nie podnosząc wzroku. 

- Nic. Siedzieli tylko na skale powyżej wąwozu. 

- Zdawali sobie jednak sprawę z twojej obecności? 

-  Oczywiście.  Byliśmy  w  helikopterze.  Usłyszeli,  jak  lecieliśmy.  Obserwowali 

nas, Harper nawet nam pomachał. 

-  Więc  gdy  zobaczyli,  że  nadlatujecie,  mogli  przestać  robić  to,  czym  się 

zajmowali? 

Von Schiller milczał dość długo. Nahoot i Helm zaczęli wiercić się nerwowo i 

wymieniać  spojrzenia.  Ich  szef  odezwał  się  tak  nieoczekiwanie,  że  Egipcjanin  się 

wzdrygnął. 

- Widocznie Harper ma podstawy przypuszczać, że grobowiec leży w wąwozie 

poniżej tamy. Jak i kiedy kontaktujesz się ze swoim szpiegiem w obozie Harpera? 

-  Harper  otrzymuje  zaopatrzenie  z  wiosek  na  skarpie.  Kobiety  pędzą  rzeźne 

bydło, by nakarmić jego ludzi, i znoszą im dzbany tedżu. Nasz człowiek posyła swoje 

meldunki z wracającymi kobietami. 

- Bardzo dobrze! Bardzo dobrze! - Von Schiller machnął ręką, by go uciszyć. - 

Nie muszę znać historii jego życia. Chcę tylko wiedzieć, czy Harper pracuje w wąwozie 

poniżej tamy. Jak szybko możecie to sprawdzić? 

- Najpóźniej pojutrze - obiecał mu Helm. 

Niemiec  zwrócił  się  do  pułkownika  Nogo,  siedzącego  na  drugim  końcu  stołu 

konferencyjnego.  Nogo  dotychczas  się  nie  odzywał  -  obserwował  tylko  i  słuchał,  co 

mówią inni. 

- Ilu ludzi rozmieścił pan na tym terenie? - spytał von Schiller. 

- Trzy pełne kompanie, ponad trzystu ludzi. Wszyscy dobrze wyszkoleni. Wielu 

z nich to zahartowani w bojach weterani. 

- Gdzie są? Niech pan pokaże mi na mapie. Pułkownik podszedł i stanął obok 

Niemca. 

- Jedna kompania tutaj, druga zakwaterowana we wsi Debra Maryam, a trzecia 

u podnóża skarpy, gotowa do wyruszenia i do ataku na obóz Harpera. 

-  Myślę,  że  powinien  pan  ich  teraz  zaatakować.  Zniszczyć  ich,  zanim  zdołają 

odkryć grr... - wtrącił znowu Nahoot. 

-  Zamknij  pysk  -  warknął  von  Schiller,  nie  podnosząc  na  niego  wzroku.  - 

Zapytam cię o zdanie, gdy będę go potrzebował. 

Jeszcze przez chwilę wpatrywał się w mapę. 

- Ilu ludzi ma ten dowódca partyzantów, jak mu tam, ten, który sprzymierzył 

się z Harperem? - zwrócił się do pułkownika. 

-  Mek  Nimmur  to  nie  partyzant.  To  bandyta  i  powszechnie  znany  terrorysta. 

Szyfta - poprawił go zapalczywie Nogo. 

- Bojownik o wolność dla jednych jest terrorystą dla innych - zauważył sucho 

von Schiller. - Ilu ludzi ma pod swoją komendą? 

-  Niewielu.  Mniej  niż  setkę,  może  mniej  niż  pięćdziesięciu.  Wszystkim  kazał 

pilnować obozu Harpera i tamy. 

Von Schiller kiwnął głową i pociągnął się za ucho. 

-  W  jaki  sposób  Harper  i  jego  banda  wrócili  do  Etiopii?  -  zastanawiał  się.  - 

Wiem,  że  leciał  z  Malty,  ale  niemożliwe,  by  samolot  lądował  tam  w  dole,  nad 

przełomem. 

Zeskoczył  z  klocka  i  dumnie  pomaszerował  do  okna,  z  którego  roztaczał  się 

rozległy  widok.  Patrzył  w  dół,  w  głębiny  wąwozu,  na  panoramę  skał,  urwistych 

pagórków i dalekich dzikich płaskowyżów, które wydawały się szaroniebieskie. 

- Jak się tu dostali nie zauważeni przez władze? Na spadochronach? W ten sam 

sposób, w jaki wwiózł swe materiały? 

- Nie - rzekł Nogo. - Mój informator powiada, że przyszedł tu pieszo z Mekiem 

Nimmurem. Potem, po kilku dniach, zrzucono zaopatrzenie. 

- Skąd więc maszerował? - zastanawiał się von Schiller. - Gdzie jest najbliższe 

lądowisko, na którym mógł lądować ciężki samolot? 

- Jeśli przyszedł z Mekiem Nimmurem, to niemal na pewno nadeszli z Sudanu. 

Właśnie  stamtąd  Nimmur  prowadzi  swe  operacje.  W  pobliżu  granicy  znajduje  się 

wiele opuszczonych lądowisk. Wojna - Nogo wymownie wzruszył ramionami - armie 

stale są w ruchu, wojna toczy się tam od dwudziestu lat. 

- Z Sudanu? - Von Schiller uniósł brzeg mapy. - Więc musieli wędrować tutaj 

wzdłuż rzeki. 

- Prawie na pewno - przyznał Nogo. 

-  Więc  również  prawie  na  pewno  Harper  planuje  wycofać  się  tą  samą  drogą. 

Chcę, byś ruszył kompanię ludzi, którą masz w Debra Maryam, i rozstawił ich tu i tu. 

Na  obu  brzegach  rzeki,  poniżej  klasztoru.  Muszą  być  na  stanowiskach,  by 

przeszkodzić  Harperowi  w  dotarciu  do  granicy  sudańskiej,  gdyby  próbował  się  tam 

przedzierać. 

-  Tak.  Doskonale!  Rozumiem.  To  dobra  taktyka.  -  Nogo  skinął  głową 

triumfująco. Za soczewkami okularów oczy mu lśniły. 

-  Chcę  również,  by  pozostali  twoi  ludzie  przenieśli  się  do  podnóża  skarpy. 

Powiedz  im,  żeby  unikali  ludzi  Meka  Nimmura,  lecz  byli  gotowi  szybko  wyruszyć 

naprzód,  opanować  teren  tamy  i  odciąć  wąwóz  poniżej  tamy.  Mają  to  zrobić 

natychmiast, jak dam ci znak. 

- Kiedy to nastąpi? - spytał Nogo. 

- Będziemy ich starannie obserwować. Jeśli dokona odkrycia, zacznie wywozić 

obiekty. Niektórych nie zdoła ukryć. Twój informator będzie o tym wiedział. Właśnie 

wtedy zaatakujemy. 

- Powinien pan teraz ruszyć, Herr von Schiller - doradził Nahoot - zanim zdoła 

otworzyć grobowiec. 

- Nie bądź idiotą - warknął na niego von Schiller. - Jeśli uderzymy za wcześnie, 

może nigdy nie odkryjemy, czego się dowiedział o położeniu grobowca. 

- Moglibyśmy go zmusić... 

-  W  życiu  nauczyłem  się  jednego:  nie  można  do  niczego  zmusić  takiego 

człowieka  jak  Harper.  Jest  pewien  typ  Anglików...  pamiętam,  w  czasie  ostatniej 

wojny... - Przerwał i nachmurzył się. - Nie. Z tymi ludźmi nie pójdzie tak łatwo. Nie 

wolno nam teraz wkraczać. Gdy Harper dokona odkrycia w wąwozie, wtedy nadejdzie 

czas,  by  uderzyć.  -  Von  Schiller  uśmiechnął  się  blado.  -  Gra  na  zwłokę.  Tymczasem 

będziemy grali na zwłokę. 



Gruz,  którym  zablokowano  szyb,  nie  był  upakowany  aż  tak  ciasno,  by 

całkowicie  uniemożliwiać  przepływ  wody.  W  przeciwnym  wypadku  prąd  nigdy  nie 

wciągałby  Nicholasa  podczas  tamtego  nurkowania  w  kotle.  W  zatorze  powstały 

szczeliny  -  tam,  gdzie  spoczywały  większe  kamienie  lub  gdzie  wessany  pień  drzewa 

zaklinował się bokiem w tunelu. W tych miejscach woda dawała sobie radę. 

Gruz  nawarstwiał  się  przez  tysiące  lat  i  usunięcie  go  wymagało  teraz 

morderczego  wysiłku.  Dodatkowym  utrudnieniem  była  ciasnota  w  tunelu.  Tylko 

trzech  lub  czterech  robotników  z  brygady  Bawołów  mogło  tam  pracować 

jednocześnie. Pozostali wynosili wydobyty gruz. 

Nicholas  zmieniał  ludzi  co  godzina.  Dzięki  częstym  zmianom  mężczyźni  na 

przodku  zawsze  byli  silni,  wypoczęci  i  rwali  się  do  zarobienia  srebrnego  talara.  Po 

każdej zmianie ludzi Nicholas znikał w otworze tunelu i stalową taśmą mierzył, ile się 

posunęli. 

-  Trzydzieści  siedem  metrów!  Dobra  robota,  Bawoły  -  rzekł  do  Hansitha 

Sherifa, mnicha- brygadzisty. 

Dno  tunelu  nachylało  się  pod  stałym  kątem.  Spojrzał  ku  stawkowi.  Teraz,  w 

świetle  reflektorów,  wyraźnie  widział  prostokątny  przekrój.  Z  pewnością  szyb  został 

zaprojektowany i wytyczony przez inżyniera. 

Nicholas przyglądał się wodzie spływającej po dnie tunelu. Starał się ocenić, jak 

głęboko zeszli poniżej pierwotnego poziomu rzeki. 

-  Dwadzieścia  siedem  do  trzydziestu  metrów  -  oszacował.  -  Nic  dziwnego,  że 

ciśnienie przy wlocie omal mnie nie zmiażdżyło... - przerwał, gdyż zauważył w błocie 

jakiś niezwykły kształt. Nachylił się i podniósł znalezisko. Potem w świetle reflektora 

dokładnie  mu  się  przyjrzał.  Oczyścił  go  palcami  i  uśmiechnął  się  szeroko.  -  Royan  - 

krzyknął,  brnąc  z  powrotem  do  wejścia  tunelu.  -  Co  o  tym  sądzisz?  -  zapytał, 

pokazując z triumfem znalezisko. 

Siedziała na ścianie grodzy. Porwała przedmiot z jego dłoni. 

- Och, Najświętsza Panienko! Gdzie to znalazłeś? 

-  W  błocie.  Tam  w  sztolni,  gdzie  przeleżał  ostatnie  cztery  tysiące  lat.  Gdzie 

prawdopodobnie  jeden  z  robotników  Taity  sączył  ukradkiem  łyk  wina  za  plecami 

nadzorcy i upuścił dzban. 

Rozgorączkowana trzymała skorupę rozbitego naczynia w świetle reflektora. 

- Masz rację, Nicky! - wykrzyknęła. - To kawałek naczynia na wino. Spójrz na 

rozszerzoną  szyję  i  kielichowaty  brzeg.  I  gdybyśmy  mieli  jakieś  wątpliwości...  a 

przecież ich nie mamy... czarne opalenie przy krawędzi datuje tę rzecz dokładnie na 

nasz okres. Nie starsze niż dwa tysiące lat przed Chrystusem. 

Wciąż  ściskając  w  ręku  kawałek  rozbitego  naczynia,  zeskoczyła  w  muł  i 

zarzuciła Nickowi ręce na szyję. 

- Kolejny dowód, Nicky. Depczemy Taicie po piętach. Nie możesz ich zmusić, 

by szybciej czyścili? Dyszymy w kark staremu draniowi. 

W  połowie  następnej  zmiany  z  tunelu  dobiegły  podniecone  krzyki  i  Nicholas 

pędem wrócił na przodek. 

- Co się stało, Hansith? - spytał po arabsku nadzorującego mnicha. - Dlaczego 

krzyczycie? 

- Przedarliśmy się, effendi. 

Hansith  Sherif  wyszczerzył  się  w  uśmiechu.  W  jego  czarnej  ubłoconej  twarzy 

lśniły białe zęby. Nicholas przepchnął się wśród robotników. Za wyważonym wielkim 

głazem ział otwór. Zaświecił latarką przez to okno w ścianie, lecz widział jedynie pustą 

czarną przestrzeń. 

Dał krok w tył i klepnął mnicha po plecach. 

- Dobra robota, Hansith. Talara premii dla wszystkich w brygadzie. Ale niech 

pracują! Usuńcie te śmiecie. 

Łatwiej  jednak  było  rozkazać,  niż  zrobić.  Przeszły  dwie  zmiany,  zanim 

kompletnie oczyszczono szyb z resztek naniesionego gruzu i odłamków skał. Dopiero 

wtedy Nicholas i Royan mogli stanąć na progu otchłani za tunelem. 

-  Co  tu  się  stało?  Jaka  mogła  być  tego  przyczyna?  -  pytała  Royan 

zaintrygowana, gdy Nicholas latarką oświetlał pustkę. 

-  Sądzę,  że  to  zapadlisko.  Prawdopodobnie  w  warstwie  skały  powstał  uskok 

biegnący tędy i tędy. 

Oświetlił pęknięcia na sklepieniu jaskini. 

- Myślisz, że przepływ wody przez szyb wypłukał go? 

- Owszem, tak mi się wydaje. - Nicholas skierował promień światła w dół. - Dno 

szybu także się zapadło. 

Skała  pod  nimi  ustępowała,  zostawiając  głęboki  otwór.  Trzy  metry  poniżej 

miejsca,  gdzie  stali,  otwór  wypełniała  woda.  Powstał  wielki  okrągły  basen  otoczony 

pionowymi  skalnymi  ścianami.  Powyżej  sklepienie  zapadło  się  i  miało  teraz 

nieregularne  kształty.  Drugi  brzeg  basenu,  oddalony  o  jakieś  trzydzieści  metrów, 

skrywał cień. 

Nie  można  było  w  żaden  sposób  pokonać  tej  przeszkody  bez  wchodzenia  do 

wody.  Nicholas  krzyknął  do  Hansitha,  by  przyrósł  jeden  z  długich  bambusowych 

prętów,  których  używali  do  konstrukcji  rusztowania.  Pręt  miał  ponad  dziewięć 

metrów  i  by  go  przenieść  w  tunelu,  musieli  nim  manewrować.  Nicholas  sondował 

basen, pchając kij bambusowy w mętną wodę. 

- Nie ma dna. - Potrząsnął głową. - Wiesz, co myślę? Wyciągnął kij i zwrócił go 

Hansithowi. 

- Powiedz - nalegała Royan. 

- Sądzę, że to naturalny uskok, odprowadzający wodę na drugą stronę wzgórz. 

Wychodzi on z powrotem na powierzchnię przy motylowej fontannie. Rzeka wyżłobiła 

sobie drogę. 

-  Więc  dlaczego  woda  z  niego  nie  wyciekła?  -  Royan  popatrzyła  z 

powątpiewaniem na basen poniżej. 

-  Prawdopodobnie  syfon.  Woda  wciąż  jest  uwięziona  na  dnie  syfonu,  jak  w 

płuczce klozetowej. 

Oświetlał basen latarką. Royan krzyknęła ze strachem i wstrętem, gdy jeden z 

wielkich węgorzy, przyciągnięty światłem, podpłynął ku powierzchni. 

- Te obrzydliwe stworzenia! - Cofnęła się mimowolnie. - Cała rzeka musi się od 

nich roić. 

Długi,  ciemny  kształt  okrążył  szybko  basen  i  znikł  z  powrotem  w  głębinach 

równie nagle, jak się pojawił. 

-  Jeśli  masz  rację  i  rzeczywiście  część  sztolni  zapadła  się,  wtedy  dalszy  ciąg 

tunelu powinien znajdować się tam, na drugim brzegu. 

Wskazała  ręką,  a  Nicholas  uniósł  w  górę  latarkę  i  oświetlił  tę  stronę  smugą 

światła. 

- Spójrz, Nicky! - zawołała. - Jest! 

Ciemny, prostokątny otwór ział po drugiej stronie basenu. 

- Jak się tam dostaniemy? - pytała strapiona Royan. 

- Odpowiedź brzmi: z trudem. Niech to diabli! - zaklął od serca Nicholas. - To 

oznacza  stratę  dodatkowych  paru  dni,  a  ledwo  możemy  sobie  na  to  pozwolić. 

Będziemy musieli zbudować coś w rodzaju mostu. 

- Jakiego mostu? 

- Sprowadź tu Sapera. To jego działka. 

Saper stał na brzegu zapadliska i z gniewem patrzył na drugi brzeg. 

- Pontony - mruknął. - Ile tych nadmuchiwanych tratew zachomikowałeś? 

-  Zapomnij  o  tym,  Saper!  -  Nicholas  potrząsnął  głową.  -  Nie  położysz  swoich 

brudnych łapsk na moich tratwach. 

- Jak sobie życzysz. - Saper z rezygnacją rozłożył dłonie. - To byłby najszybszy i 

najłatwiejszy  sposób:  zakotwiczyć  tratwę  pośrodku  i  zbudować  kładkę  przez  jej 

wierzch. Potrzebuję czegoś, co unosi się na wodzie... 

-  Baobab.  -  Nicholas  pstryknął  palcami.  -  Powinien  pasować  jak  ulał. 

Wysuszone  drewno  baobabu  jest  lekkie  jak  balsa,  pływa  tak  dobrze  jak 

nadmuchiwane tratwy. 

- Na wzgórzach rośnie mnóstwo baobabów - przyznał Saper. - Tutaj co drugie 

drzewo to ten sakramencki baobab. 



Trzysta  metrów  od  wierzchołka  urwiska  rósł  masywny  okaz   Adansonia 

 digitata.  Jego  gładka  kora  przypominała  skórę  wielkiego  dinozaura.  Obwód  miał 

ogromny - nie objęłoby go nawet dwudziestu ludzi z wyciągniętymi ramionami. Górne 

gałęzie, nagie i poskręcane, nadawały mu wygląd drzewa martwego od stu lat. Jedynie 

ciężkie,  aksamitne  strąki  dowodziły,  że  roślina  żyje.  Strąki  zwisały  gęsto  z  górnych 

gałęzi,  pękały;  wysypywały  się  z  nich  czarne  nasiona,  grubo  pokryte  białawym 

osadem. 

-  Zulusi  powiadają,  że  Nkulu  Kulu,  Wielki  Duch,  posadził  baobaby  do  góry 

nogami,  z  korzeniami  w  powietrzu,  by  je  ukarać  -  rzekł  Nicholas  do  Royan,  kiedy 

patrzyli na ogromną koronę drzewa. 

-  Czemuż  miałby  tak  postąpić?  -  chciała  wiedzieć  Royan.-  Cóż  aż  tak  złego 

zrobił biedny stary baobab? 

-  Chwalił  się,  że  jest  najwyższym  i  najgrubszym  drzewem  w  całym  lesie,  więc 

Nkulu Kulu postanowił dać mu lekcyjkę pokory. 

Jedna  z  gigantycznych  gałęzi  złamała  się  pod  swym  ciężarem  i  leżała  na 

skalistym  gruncie  poniżej  pnia.  Białe  i  włókniste  drewno  było  lekkie  jak  korek.  Pod 

kierownictwem  Nicholasa  drwale  pocięli  je  na  poręczniejsze  kawałki.  Kiedy 

zaniesiono je przez szyb sztolni do dziury zapadliskowej, Saper spiął kawałki drewna 

klamrami  i  spuścił  na  wodę  basenu,  by  utworzyły  ścieżkę.  Przytwierdził  drewno  do 

skały na drugim końcu, a potem na wierzchu ułożył kładkę z prętów bambusowych. 

Most na kłodach baobabu wystawał wysoko ponad wodę i choć kołysał się i trząsł, z 

łatwością mógł utrzymać ciężar tuzina ludzi. 

Nicholas  przebył  pierwszy  jamę  zapadliskową.  Oparł  prymitywna,  drabinę  o 

pionowy brzeg i wspiął się do otworu sztolni po drugiej stronie basenu. Royan szła tuż 

za nim. 

Stali  obydwoje  przy  wlocie  do  tego  nowego  tunelu  i  gdy  tylko  Nicholas 

poświecił w głąb latarką, zorientowali się, że konstrukcja ?zybu jest inna. Ten odcinek 

nie  został  tak  bardzo  wypłukany  i  zerodowany  przez  mknący  prąd  wody.  Główny 

przepływ  musiał  biec  jamą  zapadliskową.  Tunel  miał  te  same  rozmiary  -  trzy  metry 

szerokości  na  dwa  wysokości  -  lecz  jego  przekrój  był  teraz  dokładnie  prostokątny. 

Ściany i pułap wykuto zgrubnie, jak w kopalnianym szybie. Widniały na nich wyraźne 

ślady  narzędzi.  Dno  tunelu  zostało  prymitywnie  wybrukowane  płytkami  ciosanego 

kamienia. 

Tunel  również  był  przedtem  zatopiony  na  całej  swej  długości  -  zanim 

postawiono  tamę,  leżał  poniżej  naturalnego  poziomu  wody.  Kamienie  pod  stopami, 

mokre  i  pokryte  szlamem,  nie  zdążyły  jeszcze  wyschnąć,  pułap  i  ściany  ociekały 

wilgocią, a powietrze - zimne i mokre - pachniało błotem i zgnilizną. 

Poczekali,  aż  Saper  przeciągnie  przez  kładkę  kable  do  reflektorów,  a  potem 

ustawi lampy. Jak tylko je włączył, zobaczyli, że szyb przed nimi zaczyna się wznosić 

pod kątem około dwudziestu stopni. 

-  Widzisz,  co  zamierzał  tutaj  ten  stary  łajdak  Taita.  Sprowadził  nas  na  dół, 

znacznie  poniżej  poziomu  wody,  by  móc  zalać  tunel  na  takiej  długości  i  do  takiej 

głębokości,  żeby  nikt  nie  mógł  go  przepłynąć.  A  tu  znowu  kieruje  tunel  w  górę  - 

zauważył Nicholas. 

Ruszyli  naprzód  wspinającym  się  lekko  szybem.  Nicholas  głośno  liczył  każdy 

krok. 

-  Sto  osiem,  sto  dziewięć,  sto  dziesięć...  -  nagle  osiągnęli  dawny  minimalny 

poziom rzeki. Oznaczała go wyraźna sucha linia na ścianach tunelu. Podłoże też stało 

się  suche,  wolne  od  warstwy  szlamu.  Po  pięćdziesięciu  krokach  doszli  do  śladów 

wysokiego poziomu rzeki z okresu wylewów, również wyraźnie wyrytego na skalistym 

dnie  i ścianach. Dalsza część tunelu nigdy nie została  zatopiona  i  ściany znajdowały 

się  w  takim  stanie,  w  jakim  niewolnicy  egipscy  zostawili  je  cztery  tysiące  lat  temu. 

Ślady  uderzeń  dłut  wyglądały  tak  świeżo,  jakby  zrobiono  je  dopiero  przed  kilkoma 

dniami. 

Zaledwie  trzy  metry  za  najwyższym  punktem,  do  którego  kiedyś  dosięgała 

woda,  natrafili  na  kamienny  podest.  Tutaj dno  tunelu  się  wypłaszczało,  a  sam  tunel 

ostro zawracał. 

-  Przez  chwilę  popodziwiajmy  to  wspaniałe  osiągnięcie  inżynierii  -  Nicholas 

ujął Royan za rękę i wskazał stronę, skąd przyszli.  - Tę platformę,  na której stoimy, 

Taita umieścił dokładnie nad znakiem najwyższego poziomu wody. W jaki sposób tak 

dokładnie  to  zaplanował?  Nie  miał  niwelatora,  dysponował  tylko  bardzo 

prymitywnym  sprzętem  pomiarowym.  A  jednak  wyliczył  to  tak  ściśle.  Kawał 

niesamowitej roboty. 

- Cóż, w zwojach powtarza nam w kółko, że jest geniuszem. Przypuszczam, że 

teraz będziemy musieli mu uwierzyć. - Pociągnęła go za rękę. - Chodźmy dalej. Muszę 

zobaczyć, co leży za tym rogiem - ponaglała. 

Idąc  obok  siebie,  zakręcili  korytarzem  o  sto  osiemdziesiąt  stopni.  Nicholas 

trzymał  lampę  w  górze,  wlokąc  za  sobą  kabel  elektryczny.  Kiedy  oświetlił  dalszą 

drogę,  Royan  krzyknęła  głośno  i  chwyciła  Nicholasa  za  rękę.  Obydwoje  zamarli  ze 

zdumienia. 

Taita  zaprojektował  nagły  zakręt  rampy  wejściowej,  by  uzyskać  efekt 

dramatyczny.  Dolna  partia  korytarza,  przez  którą  przeszli,  została  zbudowana 

prymitywnie,  ściany  miała  nieregularne  i  nie  ozdobione,  pułap  gruzłowaty  i 

popękany. Taita obliczał wszystko tak dokładnie, iż wiedział, że niższe poziomy szybu 

zostaną zalane i uszkodzone przez wodę. Nie tracił sił na ich upiększanie. 

Teraz mieli przed sobą szerokie schody. Kąt ich wznoszenia wybrano tak, że z 

miejsca gdzie stali, nie mogli dostrzec ich szczytu. Każdy stopień, wysoki na szerokość 

dłoni, biegł w tunelu od ściany do ściany. Stopnie wycięto z płyt cętkowanego gnejsu, 

wypolerowanych  i  tak  dopasowanych  do  siebie,  że  ich  połączenia  były  ledwie 

widoczne.  Sklepienie  tego  korytarza  o  idealnych  proporcjach  umieszczono  na 

wysokości trzykrotnie większej niż w dolnych partiach tunelu. Zarówno ściany, jak i 

pułap  sklepienia  wykonano  z  pięknie  wyciosanych  bloków  granatowego  granitu, 

dopasowanych  do  siebie  ze  wspaniałą  precyzją  i  symetrią.  Całość  była 

majestatycznym  i  cudownym  arcydziełem  sztuki  budowlanej.  Ten  przedsionek 

nieznanego  zawierał  zarówno  obietnicę,  jak  i  groźbę.  Prostota  i  brak  ornamentacji 

wzmacniały jeszcze wrażenie. 

Royan  pociągnęła  Nicholasa  za  rękę  i  razem  wstąpili  na  pierwszy  stopień 

schodów.  Pokrywała  go  warstwa  delikatnego  pyłu,  miękkiego  i  białego  jak  talk.  Pył 

wirował  łagodnymi  smugami  dokoła  kolan,  a  potem  osiadał,  gdy  przeszli  na  górę. 

Tłumił  ostre  światło  lampy  elektrycznej,  którą  Nicholas  trzymał  w  górze  w  swej 

prawej dłoni. 

Wchodzili.  Stopniowo  odsłaniał  się  przed  nimi  szczyt  schodów.  Schody 

kończyły  się  następnym  poziomym  podestem,  z  prostokątnymi  drzwiami.  Stanęli 

przed  nimi.  Zabrakło  im  słów,  które  należałoby  wypowiedzieć  w  tym  szczególnym 

momencie. Stali w milczeniu, trzymając się kurczowo za ręce. Mieli wrażenie, że trwa 

to całą wieczność. 

Nicholas oderwał wzrok od drzwi i spojrzał na Royan. Czytał w jej twarzy swe 

własne uczucia, jej oczy płonęły, jakby od wewnątrz roświetlała je jakaś żarliwa pasja. 

Z  nikim  innym  nie  chciałby  dzielić  tego  przeżycia.  Pragnął,  aby  nigdy  się  nie 

skończyło. 

Royan  obróciła  głowę.  Patrzyli  sobie  w  oczy  głęboko  i  z  powagą  Obydwoje 

zdawali sobie sprawę, że w tym momencie są na szczycie życiowej fali, że taka chwila 

powtórzyć  się  już  nie  może.  Royan  mocniej  zacisnęła  jego  dłoń.  Spojrzała  znów  na 

drzwi.  Wyłożono  je  białym  rzecznym  mułetn,  którego  barwa  nabrała  z  czasem 

odcienia kości słoniowej. Na gładkiej powierzchni nie było pęknięć ani plam, jak na 

nieskazitelnej skórze pięknej dziewicy. 

Wzrok ich zatrzymał się na dwóch wytłoczonych w centrum pieczęciach. Górna 

miała  kształt  królewskiego  kartusza,  prostokątnego  węzła  uwieńczonego 

skarabeuszem, rogatym chrząszczem symbolizującym wielki krąg wieczności. 

Royan odczytywała hieroglify i jej usta formowały słowa, lecz nie wydobył się z 

nich  żaden  dźwięk.  Wszechmocny.  Boski.  Władca  Górnego  i  Dolnego  Egiptu. 

 Przyjaciel boga Horusa. Umiłowany Ozyrysa i Izydy. Mamose, oby żył wiecznie!  

Pod tą wspaniałą królewską pieczęcią znajdował się mniejszy, prostszy rysunek 

w  kształcie  sokoła,  któremu  złamane  skrzydło  zwisało  w  poprzek  pasiastej  piersi,  i 

legenda:   Ja,  niewolnik  Taita,  posłuchałem  twego  rozkazu,  boski  faraonie.   Pod 

okaleczonym  sokołem  znajdowała  się  prosta  kolumna  hieroglifów  wyrażających 

poważne  ostrzeżenie:   Nieznajomy!  Bogowie  cię  obserwują.  Naruszasz  wieczny 

 spoczynek króla na własną zgubę!  



Mimo że zbliżała się pora deszczowa, Royan i Nicholas nie chcieli pośpiesznie 

łamać  pieczęci  na  drzwiach  -  był  to  akt  zbyt  doniosły.  Musieli  dołożyć  wszelkich 

starań,  by  rejestrować  kolejne  odkrycia  i  wyrządzić  jak  najmniej  szkód  podczas 

wejścia do grobowca. 

Jeden  cenny  dzień  poświęcili  na  przygotowania.  Nicholas  zatroszczył  się 

przede  wszystkim  o  bezpieczeństwo.  Poprosił  Meka  Nimmura,  by  na  kładce  nad 

dziurą  zapadliskową  w  tunelu  ustawił  uzbrojonego  wartownika.  Tylko  Nicholas, 

Royan, Saper, Mek, Tessay i  czterech wybranych mnichów mogło  przechodzić przez 

most. 

Hansith  Sherif  wielokrotnie  się  wyróżnił  podczas  czyszczenia  dolnego  tunelu. 

Silny  fizycznie,  chętny  i  inteligentny,  stał  się  głównym  asystentem  Nicholasa.  To 

właśnie Hansith dźwigał trójnóg i zapasowy sprzęt fotograficzny, kiedy Nicholas robił 

zdjęcia w tunelu dojściowym i przy zapieczętowanych drzwiach. Zużył trzy rolki filmu, 

by  mieć  pewność,  że  zarejestrował  dokładne  zapisy  nienaruszonych  pieczęci  i 

otoczenia  drzwi.  Dopiero  gdy  ukończono  filmowanie,  Nicholas  poprosił  Hansitha  i 

pozostałych trzech mnichów o dostarczenie narzędzi potrzebnych do przedostania się 

do środka. 

Saper  przeniósł  generator  aż  nad  jamę  zapadliskową,  by  zredukować  spadek 

napięcia prądu na kablu. Następnie postawił reflektory na górnej platformie schodów 

i rzucił światło na biały obszar otynkowanych drzwi. 

Wszyscy  zebrani  na  progu  zachowywali  śmiertelną  powagę.  Grobowiec  liczył 

wprawdzie tysiące lat, lecz to, co mieli za chwilę zrobić, było aktem profanacji. Royan 

przetłumaczyła  Saperowi,  Mekowi  i  Tessay  hieroglificzne  ostrzeżenie  na 

zapieczętowanych drzwiach i nikt nie potraktował tego beztrosko. 

Nicholas  zaznaczył  zarysy  kwadratowego  otworu,  który  zamierzał  wyciąć,  tak 

dużego,  by  umożliwić  dostęp  do  środka,  lecz  obejmującego  królewską  pieczęć  i 

kalekiego  sokoła  Taity.  Zamierzał  podnieść  je  w  jednym  kawałku  i  zachować 

nienaruszone. Oczyma duszy już widział je wyeksponowane w muzeum w Quen- ton 

Parku. 

Rozpoczął  pracę  w  górnym  prawym  rogu  planowanego  otworu.  Najpierw 

sondował długim, ostrym jak igła szydłem. Naciskał i obracał ostrze igły w wysuszonej 

glinie, próbując określić dokładnie, co znajduje się pod powierzchnią. Bardzo szybko 

odkrył, że tynk położono na łatach z gęsto splecionej trzciny. 

- To bardzo ułatwia sprawę - powiedział do Royan. - Trzcinowa mata pomoże 

utrzymać w całości tynk i zapobiegnie jego łamaniu i pękaniu. 

Wpychał  ostrze  coraz  głębiej,  aż  nagle  opór  ustał  i  szydło  weszło  na  całą 

długość. 

-  Piętnaście  centymetrów  -  rzekł,  odmierzywszy  na  ostrzu  grubość  drzwi.  - 

Taita nie ma zwyczaju oszczędzać, prawda? To kawał roboty. 

Nicholas wiercił szydłem we wszystkich czterech rogach kwadratowego otworu, 

który zamierzał wyciąć. Potem skinął na  Hansitha, by przyniósł ciężki, czterocalowy 

świder,  którym  zamierzał  powiększyć  otwory.  Świdra  tego  typu  używają  zazwyczaj 

rybacy, by przecinać zimą lód na jeziorach. 

Świder  przeszedł  na  wylot.  Nicholas  niecierpliwie  odciągnął  na  stronę 

Hansitha i zerknął do dziury. Za otworem panowała zupełna ciemność, poczuł jednak 

słaby  powiew  wiekowego  powietrza,  które  ulatywało  przez  szczelinę.  Zapach  był 

suchy, zastały i suro- wy - woń starożytności. 

- Co widzisz? - spytała Royan tuż przy jego łokciu. 

- Światła! Dajcie mi światło! - rozkazał, a kiedy Saper dał mu lampę, podniósł 

ją do otworu. 

-  Powiedz!  -  Royan  podskakiwała  przy  nim  z  niecierpliwości.  -  Co  teraz 

widzisz? 

- Barwy - szepnął.- Najcudowniejsze barwy, nie do opisania. - Odstąpił, objął ją 

w talii i podniósł, by mogła zajrzeć do szczeliny. 

- Piękne! - krzyknęła. - To takie piękne. 



Saper ustawił elektryczną dmuchawę, która zapewniałaby przepływ powietrza 

w szybie, a Nicholas przygotowywał piłę łańcuchową. Potem wręczył Royan gogle oraz 

maskę  przeciwpylną  i  pomógł  jej  to  włożyć.  Następnie  kazał  jej  dopasować  parę 

woskowych zatyczek do uszu. 

Zanim  włączył  piłę  łańcuchową,  odesłał  resztę  ludzi  tunelem  aż  do  jamy 

zapadliskowej.  Spaliny,  hałas  silnika  i  kurz  będą  nie  do  zniesienia  w  zamkniętej 

przestrzeni, lecz Nicholas miał jeszcze jeden powód - pragnął, aby w chwili otwarcia 

grobowca była z nim tylko Royan. 

Zostali sami. Nicholas włączył dmuchawę na pełną moc, potem włożył maskę i 

gogle oraz zatkał uszy. Pociągnął linkę rozruchową silnika piły łańcuchowej. Maszyna 

zaskoczyła, buchając obłokiem błękitnych spalin. 

Wcisnął ostry łańcuch piły w otwór po świdrze w otynkowanych drzwiach. Zęby 

przecięły  gruby  biały  tynk  i  łaty  pod  nim,  jak  nóż  tnie  lukier  na  weselnym  torcie. 

Ostrożnie przesuwał ostrze wzdłuż zaznaczonej uprzednio linii. 

Powietrze wypełnił obłok lotnego białego pyłu. Widzieli na odległość zaledwie 

kilkudziesięciu  centymetrów.  Nicholas  zaciekle  piłował  w  dół  po  prawej  stronie, 

potem na dole i dalej w górę po lewej. W końcu dokonał ostatniego cięcia na górze i 

kiedy  kwadratowa  klapa  zaczęła  pochylać  się  do  przodu  pod  własnym  ciężarem, 

wyłączył piłę i odłożył ją na bok. 

Royan  skoczyła  naprzód,  by  mu  pomóc,  i  wspólnie,  w  kłębach  pyłu  i  dymu, 

podtrzymali  otynkowany  kwadrat,  by  nie  wypadł  na  posadzkę  i  nie  rozbił  się  na 

tysiące  kawałków.  Delikatnie  wyjęli  go  z  otworu  i  odstawili  przy  bocznej  ścianie 

podestu. Pieczęcie pozostały nienaruszone. 

Wycięty w tynku otwór tworzył ciemny kwadrat. Nicholas ustawił reflektor tak, 

by  jego  światło  wpadało  do  wnętrza,  lecz  na  razie  nie  widzieli  tam  zbyt  wiele,  gdyż 

wszystko  przesłaniał  gęsty  pył.  Nicholas  wgramolił  się  przez  luk  do  komory.  Widok 

zaciemniała gęsta chmura, której nawet lampy nie mogły przebić. 

Nie  badał  dalej,  lecz  natychmiast  zawrócił,  by  pomóc  przejść  Royan.  Był 

przekonany,  że  ma  ona  prawo  dzielić  z  nim  każdą  chwilę  odkryć.  Stali  razem  w 

milczeniu.  Czekali,  aż  dmuchawa  oczyści  powietrze.  Powoli  obłok  zaczął  się 

rozwiewać. I wtedy ujrzeli podłogę pod swymi stopami. 

Nie  tworzyły  jej  już  kamienne  płytki,  ale  wypolerowane  kafelki  żółtego  agatu, 

dopasowane  tak  przemyślnie,  że  połączenia  nie  były  widoczne.  Wyglądała  jak  jedna 

płyta  z  pięknego  matowego  szkła.  Jej  blask  przyćmiewała  jedynie  warstewka 

delikatnego talkowego pyłu. W miejscach, gdzie ich stopy naruszyły warstwę kurzu, w 

świetle reflektora pobłyskiwał agat. 

Gdy otaczająca ich pyłowa mgła przerzedziła się, stopniowo z mroków zaczęły 

się wyłaniać barwy i kształty w pełnym swym blasku. Royan zdjęła z twarzy maskę i 

upuściła  ją  na  agatową  podłogę.  Nicholas  poszedł  za  jej  przykładem.  Odetchnął 

zastałym  powietrzem.  Przez  tysiące  lat  nie  zakłócał  go  żaden  powiew.  Miało  woń 

zamierzchłej  starożytności,  zatęchły  zapach  lnianych  bandaży  na  zabalsamowanym 

ciele. 

Tumany  pyłu  opadły.  Na  wprost  otwarł  się  długi,  prosty  korytarz,  którego 

koniec skrywały mrok i ciemność. Nicholas odwrócił się w kierunku podestu i przez 

otwór sięgnął po reflektor i stojak. Ustawił reflektor tak, by oświetlał cały korytarz. 

Ruszyli  naprzód.  Otaczały  ich  wizerunki  starych  bogów.  Gniewnie  patrzyły  ze 

ścian  na  intruzów,  wisiały  nad  nimi,  obserwując  ich  z  wysokiego  sufitu  wielkimi, 

wrogimi oczyma. Nicholas i Royan szli wolno przed siebie. Cienki dywan kurzu tłumił 

odgłosy  ich  kroków,  a  pył,  wciąż  wiszący  w  powietrzu,  odbijał  światło  i  zarzucał  na 

nich świecącą sieć, która miała w sobie coś sennego i nieziemskiego. 

Każdy  centymetr  powierzchni  na  ścianach  i  wysokim  sklepieniu  pokrywały 

inskrypcje  -  długie  cytaty  z  „Księgi  oddechów",  „Księgi  bram"  i  „Księgi  mądrości". 

Inne bloki hieroglifów opowiadały historię pobytu faraona Mamose na tym świecie i 

wychwalały pod niebiosa te jego cnoty, za które umiłowali go bogowie. 

Potem podeszli do pierwszego z ośmiu sanktuariów, umieszczonych w ścianach 

długiej galerii grobowej. Poświęcone było Ozyrysowi. Tworzyła je okrągła komnata, jej 

zakrzywione  ściany  ozdobiono  tekstami  wychwalającymi  boga,  a  w  niszy  stała  mała 

statuetka Ozyrysa w wysokim pierzastym przybraniu głowy. Oczy * onyksu i kryształu 

górskiego patrzyły tak nieubłaganie, że zadrżała. Nicholas dotknął stopy boga. 

Wypowiedział tylko jedno słowo: 

- Złoto! 

Podniósł  wzrok  na  malowidło  pokrywające  ścianę  i  połowę  sklepienia  nad 

sanktuarium.  To  był  drugi  gigantyczny  wizerunek  Ozyrysa,  boga  podziemi.  Miał 

zieloną twarz i sztuczną brodę, ręce skrzyżowane na piersiach  dzierżyły berło i bicz. 

Na  głowie  miał  wysokie,  pierzaste  przybranie,  a  na  czole  wyprostowaną  kobrę. 

Patrzyli  na  niego  z  nabożną  czcią.  Światło  lampy  drgało  w  unoszących  się  obłokach 

kurzu, a bóg jakby nabierał życia, przesuwał się i kołysał. 

Nie  pozostali  długo  przy  pierwszym  sanktuarium,  gdyż  galeria  biegła  dalej, 

prosto  jak  strzała.  Poszli  tam.  Następną  komnatę  poświęcono  bogini.  Złota  figura 

Izydy siedziała w niszy na tronie, który był jej symbolem. Niemowlęcy Horus ssał jej 

pierś. Spoglądała oczami z kości słoniowej i błękitnego lazurytu. 

Wizerunki  bogini  pokrywały  ściany  wokół  niszy.  To  ona,  matka  o  wielkich 

oczach,  obramowanych  proszkiem  antymonowym,  ze  słonecznym  dyskiem  i  rogami 

świętej  krowy  na  głowie.  Wszędzie  wokół  niej  ścianę  pokrywały  symbole 

hieroglificzne  tak  jaskrawe,  że  żarzyły  się  jak  chmara  świetlików  -  bogini  miała 

bowiem  setkę  rozmaitych  imion.  Między  nimi  były  Ast  i  Net,  i  Bast.  A  także  Ptah  i 

Seker, Mersekert i Rennut. Każde z tych imion było słowem mocy, gdyż jej świętość i 

dobroczynna aura żyły w dalszym ciągu, chociaż większość starych bogów zamarła z 

powodu braku czcicieli, którzy powtarzaliby i utrzymywali przy życiu tamte magiczne 

imiona. 

W  starożytnym  Bizancjum,  i  później  w  chrześcijańskim  Egipcie,  cnoty  i 

atrybuty  starej  bogini  przeniesiono  na  Marię  Dziewicę.  Obraz  ze  ssącym  Horusem 

został  unieśmiertelniony  na  ikonach  Madonny  z  Dzieciątkiem.  Royan,  tak  silnie 

związana  ze  swymi  przodkami,  całą  duszą  zareagowała  na  wizerunek  bogini. 

Uznawała  obie  -  Izydę  i  Marię.  Herezja  i  prawda  nierozdzielnie  mieszały  się  w  jej 

sercu. Czuła więc jednocześnie winę i religijne uniesienie. 

W następnej komnacie stała złota figura Horusa sokołogłowego, ostatniego ze 

świętej  trójcy.  W  prawej  dłoni  dzierżył  wojenny  łuk,  a  w  lewej  ankh,  gdyż  władał 

życiem i śmiercią. Oczy miał z czerwonego karneolu. 

Figurę  otaczały  portrety  jego  innych  aspektów:  Horus  niemowlę,  ssie  pierś 

Izydy;  Horus  jako  boski  młodzieniec  Harpokrates  w  krótkiej,  sztywnej  spódniczce  - 

dumny,  wysmukły  i  piękny  trzyma  palec  na  brodzie  w  rytualnym  geście,  kroczy  w 

sandałach  na  stopach.  Potem  Horus  sokołogłowy,  czasami  z  ciałem  lwa,  a  czasami 

młodego  wojownika,  noszącego  wielką  koronę  zjednoczonych  królestw.  Pod  nim 

widniała  inskrypcja:   Wielki  Bóg  i  Pan  Niebios,  jego  władza  jest  wielka.  Potężny 

 wśród  wszystkich  bogów,  którego  silą  pokonała  wrogów  jego  boskiego  ojca, 

 Ozyrysa.  

W  czwartym  sanktuarium  stał  Seth,  arcydiabeł,  bóg  gwałtu  i  niezgody.  Ciało 

miał złote, lecz głowę czarnej hieny. 

Piąta  komnata  poświęcona  była  bogowi  zmarłych  i  cmentarzy,  Anubisowi 

szakalogłowemu.  To  on  rządził  balsamowaniem,  do  jego  obowiązków  należało 

sprawdzanie  wagi.  gdy  ważono  serce  nieboszczyka.  Jeśli  ramię  wagi  stało  dokładnie 

poziomo,  wtedy  nieboszczyka  ogłaszano  godnym,  lecz  jeśli  było  odwrotnie,  Anubis 

rzucał serce potwornemu krokodylowi, który je pożerał. 

W  szóstym  sanktuarium  rozpoznali  boga  pisma,  Thota.  Miał  głowę  świętego 

ibisa,  w  dłoni  dzierżył  rylec.  W  siódmym  sanktuarium  święta  krowa  Hathor  stała 

solidnie na wszystkich czterech kopytach. Miała pstre ciało w czarne i białe łaty, twarz 

ludzką, lecz z ogromnymi, trąbkowatymi uszami. Ósme sanktuarium było największe 

i  najwspanialsze  ze  wszystkich,  gdyż  należało  do  Amona-Ra,  ojca  wszelkiego 

stworzenia. Był słońcem, olbrzymim złotym kołem, z którego emanowały ukośne złote 

promienie. 

Nicholas zatrzymał się tutaj i spojrzał do tyłu na długą galerię. Osiem świętych 

figur stanowiło skarb dorównujący wszystkiemu, co Howard Carter i lord Carnarvon 

odkryli  w  grobowcu  Tutenchamona.  Czuł,  że  nawet  myślenie  o  pieniężnej  wartości 

tych  skarbów  jest  głupie  i  karygodne.  A  przecież  już  jedno  z  tych  niezwykłych  dzieł 

sztuki  wystarczyłoby  na  pokrycie  długów,  i  to  z  wielokrotną  nadwyżką.  Odepchnął 

jednak tę myśl od siebie i odwrócił się ku przestronnej komnacie na końcu galerii. 

- Komnata grobowa - rzekła cicho Royan z nabożną czcią. 

Zbliżali  się  ku  niej,  a  cienie  cofały  się  przed  nimi,  jakby  to  duch  dawno 

zmarłego faraona umykał na powrót do miejsca swego ostatecznego spoczynku. Teraz 

widzieli  wnętrze  grobowca.  Jego  ściany  jarzyły  się  jeszcze  wspanialszymi 

malowidłami  i  choć  wiele  ich  już  obejrzeli,  nie  czuli  przesytu  ani  znużenia  tą 

obfitością. 

Pojedyncza,  wydłużona  figura  wznosiła  się  z  tylnej  ściany  i  nachylała  na 

sklepieniu. Było to giętkie, wężowe ciało bogini Nut, rodzącej słońce. Złote promienie 

wypływały  z  jej  otwartego  łona,  zalewając  sarkofag  faraona  i  wsączając  w  zmarłego 

króla nowe życie. 

Królewski  sarkofag  -  masywna  trumna  wyciosana  z  solidnego  bloku 

granitowego  -  stał  pośrodku  komnaty.  Nicholas  zastanawiał  się,  ilu  niewolników 

musiało  się  trudzić,  by  przenieść  ten  kolosalny  głaz  przez  podziemne  korytarze. 

Wyobrażał  sobie,  jak  w  świetle  lamp  oliwnych  błyszczą  ich  spocone  ciała,  i  słyszał 

zgrzytający pisk drewnianych rolek obciążonych ogromną bryłą trumny. 

Potem  zajrzał  do  wnętrza  i  ogarnęło  go  rozczarowanie  -  sarkofag  był  pusty. 

Masywna granitowa pokrywa, uniesiona ze swego miejsca, została odrzucona na bok z 

taką siłą, że pękła wzdłuż całej swej szerokości i teraz spoczywała w dwóch kawałkach 

na podłodze obok trumny. 

Zaglądając  głębiej  dostrzegli  tylko  rozbite  fragmenty  czterech  urn 

kanopicznych.  Naczynia  te,  wy  rzeźbione  w  alabastrze,  służyły  do  przechowywania 

jelit,  wątroby  i  innych  organów  wewnętrznych  zabalsamowanego.  Pokrywki, 

strzaskane teraz, przyozdobione były głowami bogów i bajecznych stworzeń ze świata 

pozagrobowego. 

- Próżny - wyszeptała Royan. - Ciało króla znikło. 



W ciągu następnych dni fotografowali malowidła i pakowali posążki bogów i 

bogiń  z  galerii  grobowej.  Cały  czas  dyskutowali  o  zniknięciu  królewskiej  mumii  z 

sarkofagu. 

- Pieczęcie na wrotach grobowca były nienaruszone - podkreślała wciąż Royan. 

-  Prawdopodobnie  istnieje  jakieś  wyjaśnienie  -  mówił  Nicholas.  -  Sam  Taita 

mógł  usunąć  skarb  i  ciało.  Wielekroć  w  czasie  pisania  siódmego  zwoju  lamentuje  z 

powodu  marnowania  takiego  skarbu.  Podkreśla,  że  można  by  go  było  wykorzystać 

znacznie lepiej, przeznaczając na ochronę i wyżywienie narodu. 

-  Nie,  to  nie  ma  sensu  -  sprzeciwiała  się  Royan.  -  Zdecydować  się  na  taki 

wysiłek, przegrodzić rzekę, wykopać tunel pod kotłem, zbudować ten skomplikowany 

grobowiec, a potem po prostu usunąć i zniszczyć mumię króla. Taita zawsze był osobą 

rozumującą  logicznie.  Na  swój  sposób  czcił  bogów  Egiptu.  To  można  wyczytać  we 

wszystkich  jego  pismach.  Nigdy  by  nie  zlekceważył  tradycji  religijnych,  w  które  tak 

mocno wierzył. Coś w tym grobowcu wydaje mi się fałszywe - ta tajemnicza i prawie 

bezceremonialna nieobecność ciała, a nawet malowidła i napisy na murach. 

- Zgadzam się z tobą w kwestii brakującego ciała, ale co widzisz nielogicznego 

w tych dekoracjach? - chciał wiedzieć Nicholas. 

- No, weźmy na przykład malowidła - machnęła ręką w stronę wizerunku Izydy. 

- Są śliczne,  jest to dzieło kompetentnego klasycznego artysty, lecz  są stereotypowe, 

widać  stylizację  w  kształtach  i  doborze  kolorów.  Figury  są  sztywne,  drewniane  -  nie 

poruszają  się  ani  nie  tańczą.  Brakuje  im  tej  iskry  geniuszu,  którą  nam 

zademonstrowano  w  grobowcu  królowej  Lostris,  tam  gdzie  schowano  oryginalne 

zwoje w alabastrowych dzbanach. Nicholas w zamyśleniu oglądał malowidła. 

- Rozumiem, co masz na myśli. Nawet malowidła ścienne w grobowcu Tanusa 

w klasztorze miały inną klasę niż te. 

-  Właśnie!  -  rzekła  z  mocą.  -  To  były  malowidła  samego  Taity.  Te  nie  są. 

Wykonał je jeden z jego wyrobników. 

- Co jeszcze nie podoba ci się w napisach? 

- Czy słyszałeś o jakimś innym grobowcu, na którego ścianach nie wypisano by 

tekstu  „Księgi  umarłych"  lub  który  nie  zawierałby  opisu  podróży  umarłego  przez 

siedem pylonów do raju? 

Nicholas  wyglądał  na  zaskoczonego  -  nie  pomyślał  o  tym.  Bez  słowa  odszedł 

długą galerią, aby nadzorować pakowanie świętych statui, lecz w rzeczywistości chciał 

mieć więcej czasu na rozważenie jej słów. 

Przed wyjazdem z Anglii dopilnował, by delikatniejszy i bardziej kruchy sprzęt, 

który  miał  być  zrzucony  z  samolotu  do  wąwozu,  zapakowano  w  mocne  metalowe 

skrzynki  po  amunicji.  Wszystkie  miały  wodoodporne  gumowe  uszczelki  i  mocne 

zamknięcia  klamrowe.  Oryginalna  zawartość  została  owinięta  ochronnym 

polistyrenem. Podczas ewakuacji z  Etiopii Nicholas miał zamiar porzucić sprzęt, ale 

wykorzystać skrzynie i materiał pakujący do transportu znalezionych skarbów. 

Sześć  świętych  figur  doskonale  pasowało  do  skrzyń,  lecz  podobizny  krowy 

Hathor  i  satanicznego  Setha  okazały  się  za  duże.  Głowy  dawały  się  oddzielić,  a 

zakończone  kopytami  nogi  Hathor  starożytny  rzeźbiarz  przytwierdził  do  ciała 

drewnianymi  ćwiekami,  które  zgniły  i  obróciły  się  w  pył.  Dzięki  temu  nawet  te  dwa 

większe posągi, rozłożone na części, zmieściły się do metalowych skrzyń. 

Nicholas obserwował, jak Hansith pakuje wykonaną z hebanu i czarnej żywicy 

okrutną głowę Setha. Potem wrócił do Royan, która pracowała nad inskrypcjami  na 

ścianie powyżej pustego sarkofagu. 

- Bardzo dobrze. Zgadzam się. Masz rację co do inskrypcji z „Księgi umarłych". 

Rzeczywiście,  wygląda  to  dziwnie.  Możemy  jedynie  potraktować  to  jako  zagadkę, 

której nigdy nie rozwiążemy, prawda? 

- Nicky, tu jeszcze coś jest. To nie wszystko. Czuję to każdym nerwem. Czegoś 

nie widzimy. 

-  Kimże  jestem,  ja  samiec  zaledwie,  by  kwestionować  prawdomówność 

kobiecych instynktów? 

- Przestań  się wywyższać - ucięła. - Ile  mam  czasu na pracę nad napisami na 

steli? 

- Tydzień, maksimum dwa. Muszę zorganizować spotkanie z Janniem. Musimy 

dotrzeć do Roseires, gdy on tam po nas przybędzie. Tej daty nie możemy przełożyć. 

-  Dobry  Boże.  Myślałam,  że  zorganizowałeś  to  już  dawno  temu.  Jak  teraz 

skontaktujesz się z Janniem? 

- Naprawdę prosto - uśmiechnął się Nicholas. - Na poczcie w Debra Maryam 

jest  telefon  publiczny.  Tessay  może  poruszać  się  w  Godżam  zupełnie  swobodnie. 

Wejdzie  na  skarpę  z  eskortą  mnichów  i  zatelefonuje  do  Geoffreya  Tennanta  w 

Ambasadzie  Brytyjskiej  w  Addis  Abebie.  Już  to  ustaliłem  z  Geoffreyem.  Przekaże 

wiadomość Janniemu. 

- Czy Tessay podejmie się tego? Skinął głową. 

-  Zgodziła  się  pójść  do  Debra  Maryam  jutro.  Janniego  należy  uprzedzić  jak 

najwcześniej,  by  się  przygotował  na  lot  z  Malty.  To trzeba  dokładnie  zgrać.  Musimy 

pojawić się na lądowisku jednocześnie. Jeśli jedna strona będzie siedziała w Roseires i 

czekała na przybycie drugiej strony, to jakby sama prosiła o kłopoty. 



O świcie pierwszego kwietnia. - Nicholas przekazał Tessay treść wiadomości. - 

Powiedz Janniemu, że będę tam na prima aprilis. Śmiesznie łatwe do zapamiętania. 

Obserwowali, jak Tessay, eskortowana przez mnichów, oddala się po szlaku. 

-  Nie  niepokoisz  się,  że  ona  tak  sobie  sama  odchodzi?  -  Royan  spytała  cicho 

Meka Nimmura. 

- To bardzo kompetentna osoba. W całej prowincji Godżam znają ją i lubią. - 

Mek obserwował, jak szczupła postać Tessay, odzianej w szammę i spodnie, maleje w 

miarę oddalenia. - Żałuję, że nie mogę z nią iść, ale... - Mek wzruszył ramionami. 

- Zapomniałam ją o coś poprosić - wykrzyknęła nagle Royan. 

Pobiegła szlakiem za Etiopką. Nicholas i Mek słyszeli, jak woła: 

- Tessay! Poczekaj! Wracaj! 

Tessay odwróciła się i czekała. Kiedy dwie kobiety stały i rozmawiały, Nicholas 

stracił zainteresowanie całą sprawą. Obrócił się i spoglądał na odległą skarpę. Poczuł 

ucisk  w  żołądku,  gdy  zobaczył,  że  chmury  burzowe  na  szczytach  gór  są  gęstsze  i 

bardziej złowróżbne niż parę dni temu. Nadchodziła pora deszczowa. Zastanawiał się, 

czy  rzeczywiście  zostało  im  aż  tyle  czasu,  ile  wcześniej  przewidywał,  zanim 

wzbierające wody zagrożą tamie i wypędzą ich z wąwozu. 

Spojrzał  znowu  na  ścieżkę  -  Royan  akurat  podawała  coś  Tessay,  a  ta  kiwała 

głową i wciskała to do kieszeni swych bryczesów. Wreszcie dwie kobiety ucałowały się 

serdecznie  i  Tessay  odwróciła  się.  Royan  stała  na  środku  dróżki.  Czekała,  aż  Tessay 

zniknie za zakrętem doliny. Potem powoli wróciła do Nicholasa. 

- O co w tym wszystkim chodziło? - dopytywał się. Uśmiechnęła się tajemniczo. 

- Dziewczęce sekrety. Są sprawy, o których lepiej, żebyście wy, brutalni samcy, 

nie wiedzieli. - Gdy Nicholas uniósł brwi, zmiękła jednak i poinformowała go: - Tessay 

poprosi  Geoffreya  Tennanta,  by  przesłał  wiadomość  mamie,  po  prostu,  żeby 

wiedziała, iż ze mną wszystko w porządku. Nie chcę, by się o mnie martwiła. 

Schodząc  po  rusztowaniu  do  tymczasowej  bazy  w  pobliżu  basenu  Taity, 

Nicholas  myślał  o  tym,  jak  to  szczęśliwie  się  złożyło,  że  Royan  miała  już  zapisany 

telefon matki i mogła wręczyć kartkę Tessay. Zastanawiał się, skąd ta gwałtowna chęć 

poinformowania matki o miejscu swego pobytu. Ciekaw jestem, w co ona naprawdę 

gra, dumał. Spróbuję to wydusić z Tessay, kiedy wróci. 

Royan  wolałaby  obozować  w  samym  grobowcu;  chciała  mieć  wokół  siebie 

inskrypcje,  nad  którymi  pracowała,  lecz  Nicholas  nalegał,  by  spali  na  wolnym 

powietrzu,  a  skalna  półka  w  pobliżu  basenu  Taity  była  najbliższym  grobowca, 

nadającym się do tego miejscem. 

- Bardzo  prawdopodobne, że zatęchłe powietrze w grobowcu jest  niezdrowe - 

argumentował  Nicholas.  -  W  tych  starych,  zamkniętych  pomieszczeniach  należy  się 

liczyć  z  chorobą  jaskiniową.  Powiadają,  że  ona  właśnie  zabiła  niektórych  ludzi  Ho- 

warda Cartera, pracujących w grobowcu Tutenchamona. 

-  Spory  grzybów  powodujących  chorobę  jaskiniową  rozwijały  się  w  nawozie 

nietoperzy - zauważyła. - Nie ma nietoperzy w grobowcu faraona Mamose. Taita zbyt 

mocno go uszczelnił. 

- Zaspokój mój kaprys - błagał. - Nie możesz pracować tam przez całe dnie bez 

przerwy. Chcę, byś przynajmniej na parę godzin dziennie wychodziła z grobowca. 

Wzruszyła ramionami. 

- Robię to jedynie  dla  ciebie, jako wyraz specjalnej grzeczności -  zgodziła  się, 

ale gdy dotarli do podnóża rusztowania, tylko przelotnie spojrzała na miejsce noclegu 

i natychmiast skierowała się ku grodzy i do wejścia tunelu. 

Podest  na  szczycie  schodów,  na  zewnątrz  wejścia  do  grobowca,  zamienili  w 

warsztat. Royan rozpostarła rysunki, fotografie i fachowe książki na zrobionym przez 

Hansitha prymitywnym stole z ręcznie ciosanych desek. Saper umieścił reflektor nad 

tym prowizorycznym biurkiem, by miała dobre światło do pracy. Przy jednej ścianie 

podestu  postawili  skrzynki  po  amunicji  z  ośmioma  świętymi  statuami.  Nicholas 

nalegał,  by  wszystkie  wykopaliska  zmagazynowano  w  miejscu,  gdzie  mógł  ich 

odpowiednio  strzec.  Uzbrojeni  ludzie  Meka  w  dalszym  ciągu  przez  całą  dobę  pełnili 

wartę na kładce nad jamą zapadliskową. 

Nicholas  kończył  dokumentację  fotograficzną  ścian  długiej  galerii  i  pustej 

komory  grobowej.  Royan  tymczasem  godzinami  ślęczała  nad  papierami,  bazgrząc 

notatki i przepisując obliczenia do zeszytów. Od czasu do czasu zrywała się z miejsca i 

biegła  przez  otwór  w  białych  otynkowanych  drzwiach  do  długiej  galerii,  by 

przestudiować  jakiś  szczegół  fresków.  Była  tak  skoncentrowana  na  pracy,  że 

wydawało  się,  iż  nie  zdaje  sobie  sprawy  ani  z  obecności  Nicholasa,  ani  z  obecności 

innych osób. Nicholas nigdy nie widział jej  w takim nastroju. To głębokie skupienie 

zaimponowało mu. 

Pracowała piętnaście godzin bez przerwy. Nicholas zdecydował się zabrać ją z 

grobowca. Protestowała, gdy wiódł ją przez tunel z powrotem nad stawek, gdzie czekał 

na  nich  gorący  posiłek.  Kiedy  zjadła,  zaprowadził  ją  do  jej  szałasu  i  nalegał,  by  się 

położyła. 

- Pójdziesz teraz spać, Royan - rozkazał. 

Zbudził  się,  usłyszawszy,  jak  Royan  ukradkiem  wymyka  się  z  sąsiedniego 

szałasu  i  idzie  półką  ku  wejściu  do  grobowca.  Spojrzał  na  zegarek  i  mruknął  z 

niedowierzaniem  -  spali  tylko  trzy  i  pół  godziny.  Szybko  się  ogolił,  przełknął  kęs 

przypieczonej indżery, popił filiżanką kawy, po czym poszedł za Royan do grobowca. 

Znalazł ją w długiej galerii przed pustą niszą w sanktuarium Ozyrysa. Była tak 

zajęta,  że  nie  usłyszała,  jak  podchodzi  z  tyłu,  i  skoczyła  gwałtownie,  gdy  dotknął  jej 

ramienia. 

- Przestraszyłeś mnie - zbeształa go. 

- Na co tak patrzysz? - zapytał. - Co odkryłaś? 

- Nic takiego - zaprzeczyła szybko, a za chwilę dodała: - Nie wiem. To tylko taki 

pomysł. 

- Powiedz, no! Co trzymasz w zanadrzu? 

- Będzie mi łatwiej to pokazać. 

Poprowadziła  go  do  stołu  na  kamiennym  podeście.  Zanim  się  odezwała, 

starannie ułożyła swoje notatniki. 

-  Przez  te  ostatnie  dni  dokładnie  przeglądałam  materiał  ze  steli  z  grobowca 

Tanusa,  wybierałam  cytaty,  które  znałam  z  klasycznych  ksiąg  tajemnic,  „Księgi 

oddechów", „Księgi bram" i „Księgi Thota", po czym odkładałam je na jedną stronę. - 

Pokazała mu piętnaście kartek wypełnionych równym, drobnym pismem. - Wszystko 

to starożytne teksty, nic nie jest oryginalnym dziełem Taity. Na razie przestałam się 

tym zajmować. 

Odłożyła pierwszy notatnik i sięgnęła po następny. 

- Tutaj wszystko pochodzi z czwartej ściany steli. Niczego nie rozpoznaję, lecz 

wygląda to tylko na długą listę liczb i symboli. Może jakiś rodzaj kodu? 

Nie jestem pewna, lecz mam na ten temat pomysł, do którego przejdę później. 

Tu natomiast - pokazała mu kolejny zeszyt - mam świeży materiał. Nie przypominam 

sobie, bym czytała to w jakichś starożytnych tekstach. Wiele z tego, jeśli nie wszystko, 

musi być dziełem samego Taity. Jeśli zostawił nam jakieś wskazówki, wydaje mi się, 

że powinny być tutaj, w tych fragmentach. 

Wyszczerzył zęby w uśmiechu. 

- Jak na przykład ten cudowny cytat opisujący różowe, intymne części bogini. 

Czy o tym właśnie mówisz? 

- Wiedziałam, że to zapamiętasz. - Zarumieniła się lekko i mimo prowokacji nie 

podniosła  wzroku  znad  notatnika.  -  Spójrz  na  ten  cytat  z  nagłówka  trzeciej  strony 

steli,  tej,  którą  Taita  nazwał  „jesienią".  To  właśnie  ona  jako  pierwsza  przyciągnęła 

moją uwagę. 

Nicholas  pochylił  się  i  na  głos  przeczytał  hieroglify:   Wielki  bóg  Ozyrys 

 wykonuje  ruch  otwierający,  okazując  szacunek  protokołowi  czterech  byków.  Przy 

 pierwszym  pylonie  daje  pełne  świadectwo  niezmiennym  prawom  deski.   Podniósł 

wzrok. 

- Tak, pamiętam ten cytat. Taita mówi o bao, grze, której stary łajdak poświęcał 

tyle pasji. 

- Właśnie - Royan wyglądała na nieco zmieszaną. - Ale czy przypominasz sobie, 

jak  opowiadałam  ci  o  moim  śnie,  w  którym  widziałam  Duraida  w  jednej  z  komnat 

grobowca? 

-  Pamiętam.  -  Zaśmiał  się,  widząc  jej  zmieszanie.  -  Mówił  coś  do  ciebie  na 

temat protokołu czterech byków. Czyżbyśmy wkraczali w dziedzinę sennych wróżb? 

Irytował ją ten brak powagi. 

-  Chcę  podkreślić  tylko,  że  moja  podświadomość  przetrawiła  ten  cytat  i 

znalazła  odpowiedź.  A  w  moim  śnie  została  ona  włożona  w  usta  Duraida.  Czy  nie 

możesz przez chwilę zachować powagi? 

- Przepraszam. - Był skruszony. - Przypomnij mi, co mówił Duraid. 

-  We  śnie  rzekł  do  mnie:  „Pamiętaj  o  protokole  czterech  byków.  Zacznij  od 

początku". 

- Nie jestem ekspertem od gry w bao. Co miał na myśli? 

-  Reguły  i  subtelności  gry  zagubiły  się  w  pomroce  dziejów.  Ale,  jak  wiesz, 

znaleźliśmy  deski  do  bao  między  przedmiotami  grzebalnymi  w  grobowcach  dynastii 

od jedenastej do siedemnastej i możemy tylko się domyślać, że była to wczesna forma 

szachów. 

Zaczęła szkicować na czystej kartce na końcu notatnika. 

-  Drewniana  deska  miała  układ  szachownicy,  osiem  rzędów  dołków  wzdłuż  i 

osiem  rzędów  wszerz.  W  ten  sposób.  -  Narysowała  ją  szybkimi,  zręcznymi 

pociągnięciami długopisu. - Bierkami były kolorowe kamienie, którymi poruszało się 

w określony sposób. Nie chcę wchodzić we wszystkie szczegóły, lecz protokół czterech 

byków  był  gambitem  w  grze,  ulubioną  zagrywką  wielkich  mistrzów  klasy  Taity. 

Polegał na poświęcaniu bierek, by zgromadzić te o najwyższej wartości w pierwszym 

dołku, z którego można było zdominować ważne centralne linie na desce. 

-  Nie  jestem  pewien,  dokąd  zmierzamy,  lecz  proszę,  mów  dalej.  Słucham.  - 

Nicholas usiłował nie pokazywać po sobie, że jest bardzo zaintrygowany. 

- Pierwszy dołek na desce. - Wskazała go na szkicu, jak ktoś, kto uczy dziecko 

opóźnione  w  rozwoju.  -  Początek.  Duraid  powiedział:  „Zacznij  od  początku".  Taita 

rzekł: „Wielki bóg Ozyrys wykonuje ruch otwierający". 

- Ciągle nie łapię - Nicholas potrząsnął głową. 

-  Chodź  ze  mną.  -  Niosąc  notatniki,  poprowadziła  go  przez  otwór  w  białych 

otynkowanych  drzwiach.  Stanęli  obok  siebie  w  sanktuarium  Ozyrysa.  -  Ruch 

otwierający. Początek. 

Obróciła się twarzą w głąb galerii. 

- To pierwsze sanktuarium. Ile mamy razem sanktuariów? 

-  Trzy  dla  trójcy,  potem  Seth,  Thot,  Anubis,  Hathor  i  Ra  -  wyliczył.  -  Razem 

osiem. 

-  Bogu  niech  będą  dzięki!  -  Zaśmiała  się.  -  Chłopak  umie  liczyć!  Ile  dołków 

mamy w rzędach deski bao? 

- Osiem wszerz i osiem wzdłuż... - przerwał i spojrzał na nią. - Czy myślisz...? 

Nie odpowiedziała, lecz otworzyła notatnik. 

- Wszystkie te liczby i nie powiązane symbole... nie oznaczają jakichś spójnych 

słów.  Nie  mają  ze  sobą  żadnego  związku,  z  wyjątkiem  tego,  że  żadna  liczba  w  tym 

zestawie nie przewyższa ośmiu. 

- Już myślałem, że dogoniłem twój tok rozumowania, lecz właśnie się zgubiłem. 

- Jeśli ktoś miałby przeczytać za cztery tysiące lat notację szachową, ile by z niej 

zrozumiał? - zapytała. - Czy nie widziałby po prostu zestawu liczb i nie powiązanych 

ze sobą symboli? Jakoś nie jesteś dziś pojętny, prawda? Czuję się, jakbym ci wyrywała 

zęby. 

- O dobry Jezu! - Twarz mu się rozjaśniła. - Ty sprytna damo! Taita gra z nami 

partię bao. 

-  I  to  jest  pierwszy  pylon,  gdzie  ona  się  zaczyna.  -  Wskazała  gestem 

sanktuarium. - Tu właśnie bóg Ozyrys wykonuje ruch otwierający. Tu właśnie musimy 

zacząć, na początku świętej deski bao. Tu musi nastąpić otwarcie. 

Rozglądali  się  chwilę  po  świątyni,  patrząc  uważnie  na  zakrzywione  ściany  i 

wysoko sklepiony pułap. 

- Czy mogę zadać pytanie? - Nicholas przerwał milczenie. - Choć ryzykuję, że 

nazwie się mnie wyjątkowym tępakiem i powyrywa zęby? Jak, do diabła, mamy grać 

w tę grę, jeśli nawet nie znamy reguł? 



Pułkownik  Nogo,  z  ważną  miną,  wmaszerował  do  pokoju  konferencyjnego, 

stawiając  się  na  wezwanie  von  Schillera.  Nahoot  Guddabi  krzątał  się  tuż  za  nim, 

zdecydowany zrobić wszystko, by nie wyłączono go z żadnych działań. Również starał 

się wyglądać pewnie, choć tak naprawdę czuł, że jego pozycja jest bardzo chwiejna i że 

musi wykazać się przed swym panem. 

Von  Schiller  dyktował  korespondencję  Utte  Kemper,  lecz  gdy  weszli,  wstał 

szybko i wszedł na obite dywanem podwyższenie. 

-  Obiecał  pan  przygotować  dla  mnie  meldunek  na  wczoraj  -  warknął  do 

pułkownika,  ignorując  Nahoota.  -  Czy  pański  informator  w  wąwozie  nic  panu  nie 

doniósł? 

- Przepraszam, że kazałem panu czekać tak długo, Herr von Schiller. - Nogo po 

tym  ataku  natychmiast  stracił  kontenans,  stał  się  niespokojny  i  nieswój.  Niemiec 

przerażał  go.  -  Kobiety  powróciły  z  obozu  Harpera  o  dzień  później.  Zupełnie  nie 

można Polegać na tych wieśniakach. Czas znaczy dla nich bardzo niewiele. 

-  Tak,  tak.  -  Von  Schiller  niecierpliwił  się.  -  Znam  wady  pańskich  czarnych 

braci i mogę dodać, że pan również nie jest od nich całkowicie wolny. Ale niech pan 

powie, co pan dla mnie ma. 

-  Harper  skończył  prace  przy  zaporze  przed  siedmioma  dniami  i  natychmiast 

przeniósł  swój  obóz  w  dół  rzeki,  na  nowe  miejsce  na  wzgórzach  nad  wąwozem. 

Następnie  zbudował  rodzaj  bambusowej  drabiny  w  dół  wąwozu.  Mój  informator 

powiada, że czyszczą dziurę na dnie opróżnionego kotła... 

- Dziurę? Jaką dziurę? 

Von Schiller zbladł, gdy tego słuchał. Na jego czole zabłysnął pot. 

-  Czy  dobrze  się  pan  czuje,  Herr  von  Schiller?  -  Nogo  był  zaniepokojony. 

Niemiec wyglądał na osobę bardzo chorą, jakby za chwilę miał się przewrócić. 

- Czuję się  doskonale  - krzyknął na niego von Schiller. - Jaka to była dziura? 

Niech mi pan ją opisze. 

- Kobieta, która przyniosła wiadomość, to głupia wieśniaczka. - Nogo wił się w 

ogniu pytań von Schillera. - Powiedziała tylko, że kiedy woda w rzece opadła, w dnie 

była dziura zapchana skałami i śmieciami i że ją oczyścili. 

-  Tunel!  -  Nahoot  nie  mógł  się  dłużej  powstrzymać.  -  To  musi  być  tunel 

wejściowy do grobowca. 

-  Cicho!  -  Von  Schiller  odwrócił  się  ku  niemu  z  wściekłością.  -  Nie  ma  pan 

faktów  na  potwierdzenie  tego  przypuszczenia.  Niech  pan  pozwoli  skończyć 

pułkownikowi Nogo. - Znowu zwrócił się do Etiopczyka. - Proszę dalej. Niech mi pan 

powie resztę. 

-  Kobieta  twierdzi,  że  na  końcu  dziury  znajduje  się  pieczara.  Jak  kapliczka  w 

skałach, z obrazami na ścianach... 

- Obrazami? Jakimi obrazami? 

- Kobieta mówi, że to obrazy świętych. - Nogo wykonał lekceważący gest. - To 

bardzo niewykształcona kobieta. Głupia... 

- Chrześcijańskich świętych? - spytał von Schiller. 

-  To  niemożliwe,  Herr  von  Schiller  -  wtrącił  Nahoot.  -  Powiadam  panu,  że 

Harper odkrył grób faraona Mamose. Musi pan teraz działać szybko. 

-  Nie  będę  już  pana  ostrzegał,  nędzny  człowieczku  -  warknął  na  niego  von 

Schiller. - Siedź cicho. Czy było coś jeszcze w tej pieczarze? - zagadnął pułkownika. - 

Niech mi pan powtórzy wszystko, co mówiła kobieta. 

- Obrazy i figury świętych. - Nogo rozłożył ręce. - Przykro mi, Herr von Schiller, 

tak właśnie powiedziała. Wiem, że to nonsens, ale to właśnie mówiła mi ta kobieta. 

- Ja zawyrokuję, co jest, a co nie jest nonsensem - oznajmił mu von Schiller. - 

Powiedziała, że co stało się z tymi figurami świętych? 

- Harper zapakował je w pudła. 

- Czy usunął je z tego miejsca? 

- Nie wiem, Herr von Schiller. Kobieta nie mówiła. 

Von  Schiller  zszedł  ze  swego  klocka.  Zaczął  przemierzać  hangar  tam  i  z 

powrotem, mamrocząc coś do siebie w roztargnieniu. 

-  Herr  von  Schiller...  -  zaczął  Nahoot,  lecz  Niemiec  uciszył  go  machnięciem 

ręki. W końcu zatrzymał się przed pułkownikiem i wpił w niego wzrok. 

- Czy w tym pomieszczeniu znaleźli jakieś ciało, mumię? - zapytał. 

- Nie wiem, Herr von Schiller. Kobieta nie mówiła. 

-  Gdzie  ona  jest?  -  Von  Schiller  był  do  tego  stopnia  podniecony,  że  złapał 

pułkownika  za  klapy  munduru  i  stanął  na  palcach,  by  siłą  przybliżyć  swą  twarz  do 

jego twarzy. - Gdzie jest ta kobieta? Wypuścił ją pan? 

Drobne  kropelki  śliny  leciały  pułkownikowi  Nogo  na  twarz.  Mrugnął  i 

próbował się uchylić, lecz von Schiller trzymał go w śmiertelnym uścisku. 

- Nie, proszę pana. Ona wciąż tu jest. Nie chciałem jej przyprowadzać... 

-  Ty  głupcze.  Wszystko,  co  mi  pan  opowiada,  pochodzi  z  drugiej  ręki.  Niech 

pan  ją  tu  natychmiast  przyprowadzi.  Chcę  ją  przesłuchać  osobiście.  -  Odsunął 


pułkownika od siebie. - Niech pan idzie i przyprowadzi ją. 

Po kilku minutach Nogo powrócił, wlokąc kobietę za rękę. Była młoda i mimo 

tatuaży  na  policzkach  i  brodzie  -  ładna.  Miała  na  sobie  długą  czarną  szatę,  nakrycie 

głowy mężatki. Na biodrze trzymała niemowlę. 

Nogo  puścił  jej  ramię.  Padła  na  ziemię  i  zaskomlała  z  przerażenia.  Dziecko 

solidarnie  zawtórowało  kwileniem.  Nozdrza  zatykała  mu  biała  skorupka  wyschłych 

smarków. Kobieta drżącą ręką odsunęła wierzch szaty, wydobyła nabrzmiałą mlekiem 

pierś i wcisnęła brodawkę w usta dziecka. Niemowlę i matka patrzyli na von Schillera 

przerażonymi oczami. 

-  Niech  pan  ją  spyta,  czy  znaleźli  trumnę  lub  ciało  świętego  -  rozkazał  von 

Schiller, łypiąc na kobietę z niesmakiem. 

Nogo wypytywał ją przez minutę, a potem potrząsnął głową. 

- Nie wie nic o ciele. Jest bardzo głupia. Niezbyt dobrze Szumie. 

- Niech pan ją spyta o figury świętych. Co zrobił z nimi Harper? Gdzie są teraz? 

Czy usunął je z pomieszczenia? 

Po następnej długiej wymianie zdań z kobietą Nogo potrząsnął głową. 

- Nie. Mówi, że są tam w dalszym ciągu. Biały człowiek zapakował je w pudła i 

żołnierze ich pilnują. 

- Żołnierze? Jacy żołnierze? 

- Żołnierze Meka Nimmura, dowódcy szyftów, o którym panu mówiłem. Ciągle 

jest z Harperem. 

-  Ile  tam  jest  pudeł?  -  Zniecierpliwiony  von  Schiller  podszedł  do  kobiety  i 

szturchnął ją czubkiem buta. - Ile tam jest rzeźb? 

Kobieta zawyła ze strachu i skuliła się przed nim. Von Schiller cofnął się od niej 

z wyrazem niesmaku na twarzy. 

-  Gott  im  Himmel!  -  Wyciągnął  chusteczkę  z  kieszeni  i  przyłożył  ją  do  nosa  i 

ust. - Ona śmierdzi jak zwierzę. Niech pan spyta, ile pudeł. 

- Niewiele - przetłumaczył Nogo. - Może pięć, nie więcej niż dziesięć. Nie jest 

pewna. 

- Jakiej wielkości? Jak są duże? 

Nogo  przetłumaczył  kobiecie  pytanie.  Pokazała  długość  swego  ramienia.  Na 

twarzy von Schillera wyraźnie odbiło się rozczarowanie. 

- Tak mało obiektów i takie niepozorne. - Odwrócił się od kobiety i poszedł do 

wychodzącego na południe okna. Patrzył w dół skarpy na dziki przełom rzeki - Jeśli to 

stworzenie  mówi  prawdę,  Harper  nie  odkrył  jeszcze  skarbu  faraona  Mamose. 

Powinno tam być więcej, o wiele więcej. 

Nogo szybko mówił coś do kobiety, a potem znowu zwrócił się do von Schillera. 

- Powiada, że jedna osoba z grupy Harpera opuściła obóz w wąwozie i udała się 

do Debra Maryam. 

Von Schiller obrócił się na pięcie od okna i wlepił w niego wzrok. 

- Jedna osoba z jego grupy? Która? 

-  Etiopka.  Konkubina  Meka  Nimmura.  Kobieta,  którą  ona  nazywa  uejzero 

Tessay. Słyszałem o niej. Zanim została kurwą Meka Nimmura, była żoną rosyjskiego 

myśliwego. 

Von Schiller ruszył przez pokój i schwycił kobietę za szatę. Podniósł ją na nogi 

tak gwałtownie, że niemowlę wysunęło się z jej objęć i płacząc upadło na ziemię. 

- Niech pan ją spyta, gdzie teraz jest tamta kobieta - Poinstruował pułkownika. 

Matka wyrwała się z jego chwytu. Skulona na podłodze, podniosła i usiłowała 

pocieszać jęczące dziecko. Nogo złapał ją i chlasnął po policzku. Kobieta przycisnęła 

niemowlę do piersi. Odpowiadała coś bełkotliwie. 

- Ona nie wie - stwierdził Nogo. - Myśli, że jest w Debra Maryam. 

- Niech pan zabierze stąd tę brudną sukę! - Von Schiller szybkim ruchem głowy 

wskazał kobietę i jej dziecko. Nogo wywlókł ich z hangaru. 

-  Co  pan  wie  jeszcze  o  tej  kobiecie  Meka  Nimmura?  -  zapytał  łagodniejszym 

tonem, gdy Nogo powrócił. 

-  Pochodzi  z  Addis  Abeby,  ze  szlacheckiej  rodziny  spokrewnionej  z  rasem 

Teferim Makonnynem, starym cesarzem Hajle Sellasjem. 

- Jeśli jest kobietą Meka Nimmura i przybywa bezpośrednio z obozu Harpera, 

będzie  mogła  odpowiedzieć  na  pytania,  na  które  nie  mogło  odpowiedzieć  tamto 

stworzenie. 

-  To  prawda,  Herr  von  Schiller.  Może  jednak  nie  będzie  chciała  udzielić  nam 

odpowiedzi. 

-  Chcę  jej  -  rzekł  von  Schiller.  -  Niech  pan  przyprowadzi  ją  tutaj.  Helm  z  nią 

porozmawia. Jestem pewien, że zdoła ją przekonać, by postępowała rozsądnie. 

- To ważna osoba. Jej  rodzina ma  duże wpływy. - Nogo zastanawiał się przez 

chwilę. - Lecz z drugiej strony bawi się w żonę znanego bandyty. Ten powód zupełnie 

mi wystarczy, by przyprowadzić ją tutaj. Wyślę oddział moich ludzi, pod dowództwem 

jednego  z  najzaufańszych  oficerów;  niech  ją  natychmiast  aresztują.  -  Zawahał  się.  - 

Jeśli kobieta zostanie brutalnie przesłuchana, to raczej nie trzeba wypuszczać jej, gdyż 

nie powinna wrócić do przyjaciół w Addis Abebie. To mogłoby przysporzyć kłopotów 

nam wszystkim. Nawet panu, Herr von Schiller. 

- Co pan proponuje? - chciał wiedzieć von Schiller. 

-  Gdy  udzieli  odpowiedzi  na  pańskie  pytania,  będzie  musiał  zdarzyć  się  mały 

wypadek - zasugerował Nogo. 

- Niech pan zrobi wszystko, co trzeba - rozkazał von Schiller - Zostawiam panu 

szczegóły, lecz niech mi pan zagwarantuje, że jeśli trzeba będzie pozbyć się tej kobiety, 

zostanie to zrobione należycie. Dość już miałem partactwa. 

I kiedy wypowiadał te słowa, popatrzył na Nahoota Guddabiego, który spuścił 

oczy i zaczerwienił się z gniewu. 



Prawie dwa pełne dni spędzili w sanktuarium Ozyrysa w długiej galerii. Żaden 

starożytny wierny nigdy nie studiował żarliwiej od  nich tekstów na ścianach  ani  nie 

badał bardziej drobiazgowo ozdobnych fresków wielkiego boga. 

Na zmianę recytowali głośno fragmenty napisów ze steli Tanusa, które Royan 

wybrała  i  zapisała  w  swych  notatnikach.  Powtarzali  je,  aż  nauczyli  się  na  pamięć 

każdego cytatu. Gdy jedno z nich głośno czytało, drugie z uwagą patrzyło na ściany, 

usiłując odkryć jakieś ogniwo łączące. 

-   Moja  miłość  jest  butelką  zimnej  wody  na  pustyni.  Moja  miłość  jest 

 proporcem  rozwiniętym  na  bryzie.  Moja  miłość  jest  pierwszym  krzykiem 

 noworodka - czytał Nicholas. 

Royan,  siedząc  w  kucki  przed  sanktuarium,  słuchała  uważnie.  Podniosła  na 

niego wzrok i uśmiechnęła się. 

- Czasami Taita jest naprawdę milutki, prawda? - rzekła. - Taki romantyk. 

-  Skup  się,  na  litość  boską.  To  nie  ćwiczenia  z  poezji.  Zajmujemy  się  tu 

sprawami poważnymi. 

- Barbarzyńca - zamruczała do siebie, ale powróciła do ściany z napisami. 

-  Powtórzmy  ten  -  polecił  Nicholas  i  głośno  przeczytał:  -   Leżymy  w  dolinie  o 

 tysiącu  połączeń,  niemowlęcia  do  matki,  mężczyzny  do  kobiety,  przyjaciela  do 

 przyjaciela, nauczyciela do ucznia, płci do płci. 

-  Już  trzeci  raz  dziś  rano  wybierasz  ten  właśnie  cytat.  Co  tak  silnie  na  ciebie 

działa?  -  Nie  podniosła  na  niego  wzroku,  lecz  jej  kark  przybrał  czerwieńszy  odcień 

brązu. 

-  Przepraszam!  Sądziłem,  że  uznasz  go  za  równie  romantyczny  jak  tamten  - 

wymamrotał. - Więc może ten: Cierpiałem i kochałem. Przetrzymałem wiatr i burzę. 

Strzała  przewierciła  me  ciało,  lecz  nie  wyrządziła  mi  krzywdy.  Uniknąłem  fałszywej 

ścieżki,  która  biegnie  na  wprost  przede  mną.  Poszedłem  ukrytymi  schodami  do 

siedliska bogów. 

Royan odchyliła się na piętach i spojrzała w głąb galerii. 

- Może coś w tym jest: „fałszywa ścieżka, która biegnie na wprost przede mną", 

ukryte schody? 

- Teraz trochę naciągamy. Kłapiemy paszczą na komara jak głodny pstrąg. 

Wstała i odgarnęła z czoła macki spoconych włosów. 

- Och, Nicky. To takie zniechęcające. Nie wiemy nawet, gdzie zacząć. 

- Odwagi, dziewuszko - udawał zapał, którego nie czuł. 

Zaczniemy od początku, tak jak kazał nam twój przyjaciel Taita. Jeszcze jedna 

próba. - Położył rękę na sercu i jak wiktoriański aktor wyrecytował: -  Sęp wznosi się 

 na swych potężnych skrzydłach, by powitać słońce... 

Zaśmiała się cicho z tych wygłupów, a potem przesunęła wzrok z jego twarzy na 

mur ponad jego ramionami. Nagle drgnęła. 

- Sęp - zawołała i pokazała na ścianę za nim. 

Widniał  tam  wspaniały  wizerunek  sępa.  Jego  wściekłe  oczy  płonęły  gniewem, 

dziób  miał  zakrzywiony  i  ostry.  Na  szeroko  rozłożonych  skrzydłach  każde  pióro 

rysowało się barwami klejnotów. Wizerunek był tak wysoki jak Nicholas, lecz skrzydła 

przykrywały  pół  ściany.  Spoglądali  razem  na  malowidło,  a  potem  Royan  podniosła 

oczy na sufit ponad miejscem, gdzie stali. Dotknęła ramienia Nicholasa i przynagliła 

go, by też podniósł wzrok. 

- Słońce - wyszeptała. 

Złoty słoneczny dysk Ra został wymalowany w najwyższym punkcie sklepienia. 

Jego  ciepło  zdawało  się  rozświetlać  cienie.  Jego  promienie  rozchodziły  się  we 

wszystkich  kierunkach,  lecz  jeden  z  nich  opuszczał  się  po  krzywej  ścianie  i  swą 

rozszerzającą się światłością obejmował sępa. 

-  „Sęp  wznosi  się,  by  powitać  słońce"  -  powtórzyła.  -  Czy  Taita  chciał  to 

powiedzieć dosłownie? 

Nicholas przeszedł bliżej malowidła i zaczął je szczegółowo badać, przesuwając 

dłonie nad skrzydłami, po brzuchu, po okrutnych, zakrzywionych szponach. Pod farbą 

otynkowana ściana była gładka. Nic nie wystawało, żadna nieregularność. 

-  Łeb,  Nicky.  Popatrz  na  głowę  ptaka!  -  Podskoczyła  i  próbowała  jej  dotknąć, 

ale palcami nie dosięgała łba. Zwróciła się do Nicholasa z nutką rozpaczy w głosie. - 

Ty to zrób, jesteś znacznie wyższy ode mnie. 

Dopiero  wtedy  dostrzegł  z  jednej  strony  ptasiego  łba  lekki  cień,  wywołany 

światłem  reflektora.  Dotknął  tego  miejsca  i  zdał  sobie  sprawę,  że  łeb  jest  reliefem 

wystającym nieco ponad powierzchnię ściany. Nicholas przebiegł palcami wzniesioną 

głowę i przekonał się, że dziób stanowił część płaskorzeźby. 

- Czy czujesz jakieś połączenia w tynku? - spytała Royan. Potrząsnął głową. 

- Nie. Jest gładki. Wszystko wydaje się częścią głównej ściany. 

- „Sęp wznosi się, by powitać słońce" - nalegała. - Czy nie wyczuwasz jakiegoś 

ruchu? Spróbuj pchnąć łeb do góry, ku rysunkowi słońca. 

Podłożył dłoń pod wypukłością łba i pchnął w górę. 

- Nic! - mruknął. 

-  Jest  w  tym  położeniu  od  prawie  czterech  tysięcy  lat.  -  Rozczarowana 

przestępowała z nogi na nogę. - Do diabła, Nicky, jeśli jest tu jakaś ruchoma część, to 

zdążyła zesztywnieć. Mocniej! Pchaj mocniej! 

Przesunął  stopy,  by  mieć  solidniejsze  oparcie,  i  umieścił  obie  dłonie  pod 

występem sępiego łba. Powoli włożył w dłonie całą swą siłę. Ścięgna na szyi wyraźnie 

się napięły, a do głowy napłynęła mu krew, nadając twarzy barwę głębokiej, gniewnej 

czerwieni. 

- Mocniej! - błagała, lecz w końcu opuścił ramiona i odstąpił. 

-  Nie.  -  Głos  miał  ochrypły,  nadwerężony  wysiłkiem.  -  To  lita  ściana.  Ani 

drgnie. 

- Podnieś mnie. Niech spojrzę. 

-  Z  największą  przyjemnością.  Każdy  pretekst  jest  dobry,  by  położyć  na  tobie 

lubieżne dłonie. 

Stanął za nią, objął ją ramionami w talii i uniósł, aż dosięgła ptasiej głowy. 

Szybko zbadała ją opuszkami palców, a potem wydała cichy okrzyk triumfu. 

-  Nicky!  Coś  osiągnąłeś.  Dookoła  zarysu  głowy  popękała  farba.  Czuję  to. 

Podnieś mnie wyżej! 

Stęknął z wysiłku, lecz podniósł ją o jakieś trzydzieści centymetrów wyżej. 

-  Tak,  z  całą  pewnością!  -  wykrzyknęła.  -  Coś  się  przesunęło.  Nad  głową  jest 

również szczelina, cienka jak włos. Popatrz! 

Z  podestu  przed  wejściem  przyniósł  pustą  skrzynkę  po  amunicji  i  umieścił  ją 

pod wizerunkiem sępa. Gdy na nią wszedł, sięgał sępowi do oczu. 

Zmienił  się  na  twarzy.  Szybko  wyjął  z  kieszeni  składany  nóż.  Otworzył  go  i 

ostrożnie  sondował  ostrzem  wokół  zarysu  sępiej  głowy.  Na  podłogę  spadały  drobne 

ziarnka suchej farby i tynku. 

- Wydaje się, że łeb przymocowano do wizerunku sępa - przyznał. 

-  Spojrzyj  na  czubek,  na  ścianie  wyżej.  Tam,  wzdłuż  promienia  słońca.  Czy 

widzisz pionowe pęknięcie tynku? 

-  Wiesz,  masz  rację  -  przyznał.  -  Lecz  jeśli  spróbuję  poszerzyć  tę  szczelinę, 

uszkodzę malowidło. Chcesz, bym to zrobił? 

Wahała się tylko chwilę. 

-  Ten  grobowiec  zostanie  znów  zatopiony,  gdy  rzeka  wzbierze,  więc  i  tak  je 

stracimy. To warte ryzyka. Do dzieła, Nicky! 

Wcisnął czubek ostrza w wąziutką szczelinę i delikatnie pokręcił. 

Kawał  malowanego  tynku,  wielkości  rozwartej  dłoni,  odpadł  od  ściany  i 

rozprysł się w kurz na agatowych kafelkach. Zerknął w powstałą na ścianie dziurę. 

- Wygląda na jakieś rozcięcie lub rowek w ścianie - rzekł. - Odkryję to na całej 

długości. 

Pracował  ostrożnie  w  powstałym  wgłębieniu.  Na  podłogę  poleciały  dalsze 

kawałki tynku. 

Royan kichnęła, podrażniona pyłem, lecz nie odstępowała. Cząsteczki tynku jak 

konfettii osiadały na jej włosach. 

- Tak - powiedział w końcu. - Tu w górę biegnie pionowy rowek. 

-  Odłup  tynk  przy  szczelinie  dokoła  głowy  sępa  -  poleciła,  a  Nicholas  otarł 

ostrze o spodnie i ponownie zaatakował ścianę. 

-  Oczyściłem  -  oznajmił  w  końcu.  -  Wydaje  się,  że  łeb  sępa  powinien  się 

przesuwać  rowkiem  w  górę.  W  każdym  razie  spróbuję.  Odsuń  się  i  zostaw  mi 

swobodną przestrzeń. 

Podważył głowę ptaka obu dłońmi i zaparł się, pchając w górę. Royan zacisnęła 

pięści i skrzywiła się, sekundując mu w wysiłku. 

Rozległ się cichy zgrzyt. Głowa zaczęła skokami poruszać się w górę rowka na 

ścianie.  Osiągnęła  wierzch  rozcięcia.  Nicholas  zszedł  ze  skrzyni.  Obydwoje  patrzyli 

wyczekująco  na  pozbawiony  ciała  łeb,  zniekształcony  teraz,  gdyż  tynk  wokół  został 

połupany i uszkodzony. 

- Nic! To nic nie zmieniło - szepnęła przygnębiona Royan po dłuższej chwili. 

- Na steli jest jeszcze  dalszy ciąg cytatu - przypomniał jej. - Mówi  nie tylko o 

sępie i słońcu. 

- Masz rację. - Z zapałem oglądała ścianę. - Szakal wyje, kręci się wokół swego 

ogona. 

Wskazała drżącym palcem na ścianę przeciwległą do okaleczonego przez nich 

sępa.  Widniała  tam  mała,  niepozorna  figurka  Anubisa,  szakalogłowego  boga 

cmentarzy.  Stał  obok  stopy  ogromnego,  górującego  nad  nim  Ozyrysa.  Był  tylko 

odrobinę większy od ozdobionego klejnotami wielkiego palca u nogi męża Izydy i ojca 

Horusa. 

Royan podbiegła do ściany i kiedy dotknęła Anubisa, poczuła, że on też wystaje 

ponad  powierzchnię.  Naparła  z  całej  siły  na  drobną  figurkę,  próbując  ją  obrócić 

najpierw w jedną stronę, Potem w drugą. 

„Szakal kręci się wokół swego ogona" - wydyszała, mocując się z płaskorzeźbą. 

- Musi się obrócić! Hej, pozwól mi to zrobić. 

Nicholas  delikatnie  odciągnął  ją  i  uklęknął  przy  wizerunku  czarnogłowego 

boga. Ponownie ostrzem swego składanego noża odłupał tynk i grubą warstwę farby 

dookoła zarysu postaci. 

- Zdaje się, że wyrzeźbiono go z jakiegoś twardego drzewa, a potem przykryto 

tynkiem - oznajmił, gdy badał konstrukcję postaci końcem ostrza. 

W  końcu  uwolnił  figurę  z  tynku  i  spróbował  ją  obrócić  zgodnie  z  ruchem 

wskazówek zegara. Stęknął z wysiłku. 

- Nie! - wreszcie zrezygnował. 

-  W  starożytnym  Egipcie  nie  mieli  tarczy  zegarowych  -  przypomniała  mu  z 

podnieceniem. - W drugim kierunku. Obróć to w drugą stronę. 

Usiłował  obrócić  wizerunek  w  kierunku  przeciwnym  do  ruchu  wskazówek 

zegara. Zza ściany rozległ się chrypiący zgrzyt. Drobna figurka obróciła mu się powoli 

w dłoniach, aż czarna głowa skierowała się ku żółtym kafelkom. 

Obydwoje  odeszli  na  bezpieczną  odległość  od  ściany,  lecz  po  długiej  chwili 

nawet Nicholas poczuł się zniechęcony. 

-  Nie  wiem,  czego  oczekiwać,  ale  nic  się  nie  wydarza,  cokolwiek  by  to  miało 

być! - mruknął rozczarowany. 

-  Pozostała  jeszcze  ostatnia  część  cytatu  -  szepnęła  Royan.  -   Rzeka  płynie  ku 

 ziemi.  Strzeżcie  się,  wy,  którzy  bezcześcicie  święte  miejsca,  by  nie  spadł  na  was 

 gniew wszystkich bogów! 

- Rzeka? - spytał Nicholas. - Jak powiedziałby Saper, ni ma tu ni grzyba żadnej 

sakramenckiej rzeki. 

Royan  nawet  się  nie  uśmiechnęła  słysząc  ten  knajacki  akcent.  Cały  czas 

przeszukiwała rozliczne teksty i obrazy pokrywające ściany. Potem to zobaczyła. 

- Hapi! - Z przejęcia aż zapiszczała. - Bóg Nilu. Rzeka! Wysoko na ścianie, na 

jednym poziomie z głową wielkiego boga Ozyrysa, spoglądał na nich bóg rzeki. Hapi 

był  obojnakiem  o  piersiach  kobiety  i  męskich  genitalich,  wystających  pod  obwisłym 

brzuchem. Gęba w jego hipopotamiej głowie rozwierała się szeroko, ukazując wielkie, 

zakrzywione zębiska okalające przepastne szczęki. Nicholas stanął na stosie skrzynek 

po amunicji i wyciągnął ręce, dosięgając wizerunku Hapi. 

- On też jest wypukły - zawołał z triumfem. 

-  „Rzeka  płynie  ku  ziemi"  -  zawołała  do  niego.  -  Musi  przesuwać  się  w  dół. 

Spróbuj, Nicky! 

- Pozwól, że oczyszczę krawędź. 

Ostrzem usunął tynk z zarysu boga, potem badał mur dookoła i znalazł jeszcze 

następne pionowe rozcięcie, biegnące ku podłodze. 

- Jestem gotów spróbować. - Złożył nóż i wcisnął go z powrotem do kieszeni. - 

Wstrzymaj oddech i zmów za mnie paciorek. 

Umieścił  obie  dłonie  na  wizerunku  boga  i  zaczął  ciągnąć  w  dół.  Stopniowo 

wywierał  coraz  większy  nacisk,  aż  zawisnął  na  figurze  całym  ciężarem.  Nic  się  nie 

poruszyło. 

- Nie działa - stęknął. 

- Poczekaj! - rozkazała. - Wchodzę. 

Weszła na pudło, stanęła za nim i oburącz objęła go za szyję. 

- Mocno trzymaj! - poleciła. 

- Chyba przyda się każda odrobinka pomocy  - zgodził się, gdy uniosła stopy i 

całym ciężarem wsparła się na ramionach. - Rusza się! - krzyknął. 

Nagle  wizerunek  Hapi  ustąpił  pod  naciskiem  jego  rąk  i  z  ostrym  zgrzytem 

zjechał aż do dolnego końca rowka w ścianie. 

Płaskorzeźba  uderzyła  mocno  o  koniec  otworu  i  Nicholas  stracił  chwyt  na 

gładko zaokrąglonym kształcie. Stos skrzynek wywrócił się i oboje spadli na posadzkę. 

Royan, wciąż wisząc  mu na szyi, pociągnęła go do tyłu. Obydwoje rozciągnęli się na 

agatowej  podłodze,  tworząc  bezładną  plątaninę  rąk  i  nóg.  Nicholas  wygramolił  się, 

wstał i podniósł Royan. 

-  Co  się  stało?  -  wydyszała,  spoglądając  dziko  na  uszkodzoną  figurę  Hapi,  a 

potem na ściany galerii. 

- Nic - odrzekł. - Nic się nie poruszyło. 

- Może jest jeszcze jeden... - zaczęła. 

Przerwał jej odgłos dochodzący ze sklepienia. Popatrzyli w górę, przestraszeni i 

zaniepokojeni. Nad wysokim, otynkowanym pułapem coś ruszało się ciężko. 

- Co to takiego? - szepnęła Royan. - Coś tam jest. Jakby coś żywego. 

Tam,  w  górze,  poruszał  się  olbrzym.  Po  tysiącach  lat  drzemki  przeciągał  się  i 

obracał w chwili przebudzenia. 

- Czy to...? 

Nie  mogła  dokończyć  pytania.  Przed  oczyma  stanął  jej  obraz  wielkiego  boga, 

poruszającego się w ukrytej skalnej komnacie. Otwierał te swoje złowieszcze, skośne 

oczy, podnosił łokieć, by sprawdzić, kto wyrwał go z wiecznego snu. 

A potem ozwał się inny dźwięk, trzask i dudnienie, jak gdyby ramię ogromnej 

wagi  przechylało  się  z  wolna,  gdy  zachwiała  się  równowaga  szal.  Z  początku  cicho, 

potem  głośniej,  ruch  nabierał  mocy,  jak  początek  górskiej  lawiny.  Aż  nastąpił  huk 

niczym wystrzał armatni. 

W  wysokim  suficie  pojawiła  się  szczelina,  przebiegając  przez  całą  długość 

galerii. Z poszarpanego otworu zadymił kurz, a potem powoli, jak w koszmarze, sufit 

zaczął osiadać nad miejscem, gdzie stali. Przesądny strach sparaliżował ich oboje. Nie 

mogli oderwać wzroku od sufitu walącego się na nich powoli, acz nieubłaganie. Kawał 

tynku uderzył  w  uniesioną  ku  górze  twarz  Nicholasa,  rozdarł  mu  skórę  na  policzku. 

Nicholas  zatoczył  się  ku  ścianie.  Zaskoczenie  i  ból  doprowadziły  go  wreszcie  do 

przytomności. 

-  Ostrzeżenie!  -  krzyknął.  -  Ostrzeżenie  Taity.  Gniew  bogów.  -  Skoczył  do 

Royan  i  schwycił  ją  za  rękę.  -  Uciekaj!  -  Ciągnął  ją  za  sobą.  -  Taita  zainstalował 

pułapkę w suficie! 

Pognali galerią ku wyciętemu otworowi w otynkowanych drzwiach. Kamienne 

bryły  i  grudy  tynku  padały  jak  deszcz,  przejście  wypełnił  pył.  Coraz  gorzej  widzieli. 

Tępe dudnienie nad głową narastało. Sufit walił się. Nie śmieli spojrzeć do tyłu, gdy 

doganiał  ich  grzmot  spadającego  gruzu,  grożącego,  że  ich  zagarnie,  zanim  zdołają 

dotrzeć do wyjścia. 

Poszarpany  kamień  wielkości  głowy  musnął  Royan  w  ramię  i  nogi  ugięły  się 

pod  nią.  Przewróciłaby  się,  gdyby  Nicholas  nie  objął  jej  szybko  ramieniem  i  nie 

podtrzymał. Pył przesłaniał przejście przed nimi i kwadratowy otwór - jedyna droga 

ucieczki - ginął w duszącej mgle. 

- Trzymaj się! - zaryczał Nicholas. - Prawie jesteśmy. Wtem gruby kawał tynku 

oderwał się i spadł z łomotem na reflektor. W galerii natychmiast zapadła ciemność. 

Nic nie było widać. Nicholas chciał wybiec trochę naprzód i zorientować się w 

kierunkach,  lecz  gruz  z  sufitu leciał  coraz  szybciej  i  obficiej.  Nicholas  wiedział,  że  w 

każdej  chwili  spadnie  na  nich  cały  sufit,  grzebiąc  ich  pod  sobą.  Biegnąc  na  oślep, 

ciągnął Royan. W ostatnią ścianę uderzył w pełnym rozpędzie. Stracił na chwilę dech. 

Teraz, przez wirujący kurz, dostrzegał zarysy prostokątnego otworu, podświetlonego z 

zewnątrz lampami na podeście u szczytu schodów. 

Odstąpił, chwycił Royan w pasie, uniósł ją z ziemi i cisnął przez otwór. Usłyszał 

jej krzyk, gdy ciężko upadła po drugiej stronie. Kolejny kawał gruzu walnął go w tył 

głowy i przewrócił na kolana. Czuł, że balansuje na krawędzi utraty świadomości, lecz 

pełzł do przodu, macając wokół gorączkowo, aż dotknął poszarpanej krawędzi otworu. 

Miał  uchwyt.  Zdołał  przeciągnąć  się  na  drugą  stronę  dokładnie  w  chwili,  gdy 

sklepienie całym ciężarem runęło z hukiem na galerię. 

Tu, na górnym podeście schodów, Royan kuliła się na klęczkach. Podpełzła ku 

niemu. 

- Nic ci się nie stało? - wydyszała. 

Z rany poniżej włosów wił się jej po policzku strumyczek krwi. Rysował na jej 

twarzy ciemną, połyskującą dróżkę przez puder białego pyłu. 

Nie odpowiedział. Wgramolił się na nogi i postawił Royan obok. 

-  Nie  możemy  tu  zostać  -  wychrypiał.  Z  otworu  zionął  na  nich  gęsty,  biały, 

duszący obłok kurzu. Przyćmił światło reflektorów do ledwie widocznego migotania. - 

Tu jest niebezpieczne - Odciągnął ją od otworu. - Wszystko może tąpnąć. 

Głos miał chrapliwy, gardło zatykał mu pył. 

Powlókł ją do szczytu schodów i zataczając się, zeszli w dół. Wpadali na siebie, 

ślizgali  się  na  pokrytym  glonami  dnie  korytarza.  Z  pyłowej  mgły  wyłoniła  się  przed 

nimi szeroka, przysadzista postać Sapera. 

-  Do  sakramenckiego  diabła,  co  się  tu  dzieje?!  -  wrzasnął  z  ulgą,  gdy  ich 

zobaczył. 

- Pomóż mi! - zaryczał Nicholas. 

Saper uniósł Royan na rękach i razem pobiegli przez tunel. Dopiero na kładce 

nad jamą zapadliskową zatrzymali się, by nabrać tchu. 



Urząd pocztowy we wsi Debra Maryam znajdował się w małym budynku przy 

zakurzonej ulicy za kościołem. Miał ściany z nie otynkowanej, nie wypalonej cegły, a 

jego  dach  z  ocynkowanej  blachy  lśnił  w  wysokogórskim  słońcu  jak  zwierciadło. 

Telefon publiczny powinien znajdować się w kabinie przy drzwiach wejściowych, ale 

zniknął  już  dawno  temu  -  skradziony,  zniszczony  przez  wandali  lub,  co  bardziej 

prawdopodobne,  usunęło  go  stamtąd  wojsko,  by  nie  mogli  z  niego  korzystać 

buntownicy. 

Tessay spodziewała się tego i nawet nie spojrzała na kabinę, gdy wchodziła do 

małego pomieszczenia, które było głównym biurem pocztowym. Wypełniała je pstra 

kolejka  wieśniaków,  chcących  załatwić  swe  niespieszne  sprawy  ze  starszym 

poczmistrzem, jedynym urzędnikiem po drugiej stronie zakratowanej lady. Niektórzy 

klienci  rozpostarli  swe  płaszcze  na  podłodze  i  usadowili  się,  przygotowani  na  długie 

czekanie. Gwarzyli i palili, a ich dzieci dokazywały i pełzały wokół nich. 

Gdy Tessay weszła do pomieszczenia, większość osób ją rozpoznała. Nawet ci, 

którzy  od  rana  stali  w  kolejce  przy  ladzie,  pozdrowili  ją  z  szacunkiem  i  odstąpili  na 

bok,  by  mogła  przejść  na  czoło  kolejki.  Pomimo  szerzenia  się  afrykańskiego 

socjalizmu,  ludność  wiejska  uznawała  niektóre  feudalne  zwyczaje.  Tessay  jako 

szlachetnie urodzona miała pierwszeństwo. 

-  Dziękuję,  przyjaciele.  -  Uśmiechnęła  się  do  nich  i  potrząsnęła  głową.  - 

Jesteście bardzo mili, ale poczekam na swoją kolej. 

Byli  zmieszani  jej  odmową.  Stary  poczmistrz  wychylił  się  nad  ladą  i  wraz  z 

innymi  zaczął  nalegać.  Jedna  ze  starszych  kobiet  chwyciła  Tessay  za  rękę  i  siłą 

wepchnęła ją naprzód. 

-  Niech  cię  błogosławi  Jezus  i  wszyscy  święci,  uejzero  Tessay.  -  Poczmistrz 

złożył dłonie w pozdrowieniu pełnym  szacunku. - Witamy znowu  w Debra Maryam. 

Co szlachetna pani sobie życzy? 

Wszyscy  klienci  skupili  się  wokół  Tessay,  jakby  nie  chcąc  uronić  ani  jednego 

szczegółu załatwianej sprawy. 

-  Chcę  zamówić  rozmowę  telefoniczną  z  Addis  Abebą  -  powiedziała 

poczmistrzowi,  co  wywołało  pomruk  i  dyskusje.  To  rzeczywiście  sprawa  niezwykła  i 

ważna. 

- Zabiorę panią do centrali telefonicznej - rzekł z ważną miną poczmistrz i na tę 

okazję włożył niebieską czapkę od munduru. 

Wyszedł zza lady.  Krzyczał i straszył innych  klientów, odpychał ich, by zrobić 

przejście  dla  Pani  Słońce.  Wprowadził  ją  do  pokoju  z  tyłu  budynku,  gdzie  centrala 

telefoniczna zajmowała komórkę o rozmiarach małej wygódki. 

Tessay,  poczmistrz  i  inni  interesanci,  którzy  zdołali  się  dopchać,  zapełnili  ten 

malutki  pokój.  Operator  centrali,  przytłoczony  zaszczytem,  jaki  wyświadczyła  mu 

piękna Tessay, krzyczał do słuchawki jak sierżant dowodzący pocztem sztandarowym. 

-  Zaraz  będzie  -  uśmiechnął  się  promiennie  do  Tessay.  -  To  tylko  małe 

opóźnienie. Potem będzie pani rozmawiać z Ambasadą Brytyjską w Addis Abebie. 

Tessay, która dobrze  wiedziała,  jak wygląda małe opóźnienie, wycofała się na 

frontową  werandę  urzędu  i  posłała  do  wioskowego  sklepu  po  jedzenie  i  tedż. 

Eskortującym  mnichom  oraz  połowie  ludności  Debra  Maryam  urządziła  radosny 

piknik, gdy czekała, aż jej zamówienie zostanie „przepchnięte" do stolicy przez kilka 

przestarzałych  wioskowych  central.  Tedż  wprawił  wszystkich  w  dobry  humor.  W 

końcu, po godzinie, poczmistrz przybiegł, by z dumą oznajmić, że powiodło się i że jej 

rozmówca oczekuje na linii. 

Tessay,  mnisi  i  wieśniacy  ruszyli  za  poczmistrzem,  usiłując  wtłoczyć  się  do 

komórki. Ci, którzy się nie zmieścili, przeszli do głównego pomieszczenia poczty. 

- Mówi Geoffrey Tennant. 

Z powodu odległości i zakłóceń staranny angielski brzmiał jak brzęk blachy. 

- Panie Tennant, mówi uejzero Tessay. 

- Oczekiwałem pani telefonu - stwierdził Geoffrey radośniejszym głosem, kiedy 

zdał sobie sprawę, że mówi do ładnej dziewczyny. - Jak się masz, moja droga? 

Tessay przekazała mu wiadomość od Nicholasa. 

-  Powiedz  Nicky'emu,  że  ma  to  jak  w  banku  -  potwierdził  Geoffrey  i  odłożył 

słuchawkę. 

-  A  teraz  -  Tessay  zwróciła  się  do  poczmistrza  -  chciałabym  zamówić  drugą 

rozmowę z Addis Abebą - z ambasadą egipską. 

Publiczność zdała sobie sprawę, że dzisiejsze atrakcje jeszcze się nie skończyły i 

zareagowała  pomrukiem  radości.  Wszyscy  znowu  wrócili  na  werandę,  gdzie  mogli 

gawędzić i popijać tedż. 

Oczekiwanie  na  następną  rozmowę  zabrało  znacznie  więcej  czasu  i  kiedy 

wreszcie  Tessay  połączono  z  attache  kulturalnym  Egiptu,  minęła  już  piąta  po 

południu.  Gdyby  Egipcjanin  nie  spotkał  jej  kiedyś  na  jednym  z  częstych  wśród 

dyplomatów  koktajli  i  gdyby  nie  wywarła  na  nim  wtedy  głębokiego  wrażenia, 

prawdopodobnie nie przyjąłby teraz tego telefonu. 

- Ma pani szczęście, że złapała mnie pani tak późno - oświadczył. - Normalnie 

zamykamy o czwartej trzydzieści, ale w tej chwili trwa spotkanie Organizacji Jedności 

Afrykańskiej i pracujemy do późna. No więc, czym mogę pani służyć, uejzero Tessay? 

Wymieniła  mu  nazwisko  i  rangę  osoby  w  Kairze,  do  której  adresowana  była 

wiadomość  Royan.  Attache  natychmiast  zmienił  ton  protekcjonalnej  wyższości.  Stał 

się  wylewny  i  bardzo  usłużny.  Zapisał  szczegółowo  wszystko,  co  mu  powiedziała, 

prosząc  ją  o  powtórzenie  i  przeliterowanie  nazw  miejscowości  i  nazwisk  ludzi.  Dla 

potwierdzenia odczytał jej swoje zapiski. 

Na końcu długiej rozmowy zniżył głos do zażyłego tonu. 

-  Bardzo  mnie  zasmuciła  pani  niedawna  strata,  Pani  Słońce  -  rzekł.  -  Bardzo 

szanowałem pułkownika Brusiłowa. Być może, gdy wróci pani do Addis Abeby, uczyni 

mi pani zaszczyt i któregoś wieczoru zje ze mną kolację. 

- Jak to miło i troskliwie z pana strony - głos Tessay był słodki  jak miód. -  Z 

radością spotkam się ponownie z pańską czarującą małżonką. 

Zakłopotany  Egipcjanin  czemuś  tam  zaprzeczał,  coś  potwierdzał,  ale  Tessay 

odłożyła słuchawkę. Słońce chowało się już za cumulonimbusami, a powietrze 

pachniało deszczem. Zrobiło się zbyt późno, by zaczynać podróż w dół skarpy, 

więc  Tessay  z  ulgą  przyjęła  zaproszenie  od  sołtysa  Debra  Maryam,  który  przysłał 

swoją kilkunastoletnią córkę, by przyprowadziła gościa na noc do jego domu. 

Dom  sołtysa,  najlepszy  w  osadzie,  nie  był  okrągłym  tukulem,  lecz 

pudełkowatym ceglanym budynkiem z blaszanym dachem. Żona i córki przygotowały 

ucztę  na  cześć  Tessay.  Zostali  zaproszeni  wszyscy  wioskowi  notable,  łącznie  z 

kapłanami z miejscowego kościoła. Dlatego Tessay dopiero po północy zdołała uciec 

do głównej sypialni, którą sołtysostwo dla niej opróżnili. 

Tuż  przed  zaśnięciem  usłyszała  ciężkie  krople  deszczu  bębniące  po  falistej 

blasze dachu. Ten dźwięk koił, ale Tessay przelotnie pomyślała o zaporze w dole rzeki, 

w wąwozie, i miała nadzieję, że ulewa tylko zapowiada nadejście wielkich deszczów, a 

nie jest ich początkiem. 

Rozbudziła  się  znacznie  później.  Deszcz  ustał.  Za  nie  przesłoniętym  niczym 

oknem  panowała  bezksiężycowa,  cicha  noc.  Jedynie  bezpański  pies  wył  gdzieś  w 

wiosce.  Zastanawiała  się,  dlaczego  się  przebudziła,  i  nagle  napełniły  ją  przeczucia 

nadchodzącej katastrofy - spadek po dniach Mengistu, gdy każdy nocny dźwięk mógł 

oznaczać przybycie policji bezpieczeństwa. Poczucie to było tak silne, że nie potrafiła 

już zasnąć. Cicho wyszła z łóżka i zaczęła się ubierać. Postanowiła zwołać mnichów i 

po  ciemku  rozpocząć  drogę  powrotną.  Dopiero  gdy  znowu  się  znajdzie  przy  boku 

Meka Nimmura, poczuje się bezpiecznie. 

Właśnie naciągnęła bryczesowate spodnie i szukała pod łóżkiem sandałów, gdy 

usłyszała  w  oddali  dźwięk  ciężarówki.  Podeszła  do  okna  i  nadsłuchiwała.  Deszcz 

ochłodził powietrze, czuła rześki powiew na obnażonych ramionach i piersiach. 

Odgłos ciężarówki mógł sugerować, że zbliża się ona z południa, drogą wzdłuż 

rzeki. Nadjeżdżała szybko. Tessay coraz bardziej się niepokoiła. Wieśniacy rozmawiali 

z  mnichami  i  powszechnie  już  wiedziano,  że  jest  kobietą  Meka  Nimmura.  Mek  był 

przecież poszukiwany. Poczuła się nagle samotna i bezbronna. 

Szybko włożyła wełnianą szammę i wsunęła stopy w sandały. Wyszła z sypialni. 

Usłyszała  sołtysa  chrapiącego  we  frontowym  pokoju,  dokąd  przenieśli  się  razem  z 

żoną. Poszła krótkim korytarzykiem do kuchni. Ogień wygasł na palenisku, lecz mogła 

rozróżnić mnichów, śpiących na glinianej podłodze. Leżeli w szammach naciągniętych 

na głowę, całkowicie przykryci, jak rząd ciał w kostnicy. Uklękła obok najbliższego i 

potrząsnęła nim, lecz widocznie uśpił go tedż, gdyż trudno było go zbudzić. 

Dźwięk nadjeżdżającej ciężarówki stał się obecnie o wiele głośniejszy i bliższy. 

Tessay  czuła,  jak  jej  niepokój  przybiera  odcień  strachu.  Uświadomiła  sobie,  że  w 

nagłej potrzebie mnisi nie bardzo jej pomogą, wstała więc i po omacku znalazła drogę 

do tylnych drzwi. 

Ciężarówka znajdowała się teraz dokładnie przed domem. Reflektory błysnęły 

po frontowych oknach i szybko przemknęły po przejściu. Warkot silnika przeszedł w 

pyrkotanie, gdy kierowca zwalniał. Usłyszała pisk hamulców i chrzęst opon na żwirze, 

potem ozwały się krzyki i tupot wielu nóg, gdy ludzie skakali z platformy ciężarówki. 

Tessay zamarła w połowie małej kuchni i nadsłuchiwała, przechyliwszy głowę. 

Nagle rozległo się głośne walenie w liche frontowe drzwi i mrożąco znajome krzyki: 

- Otwierać! Wywiad Centralny! Otworzyć drzwi! Nie wychodzić z domu! 

Tessay  podbiegła  do  tylnych  drzwi,  ale  w  ciemności  potknęła  się  o  niski  stół 

zastawiony brudnymi naczyniami z ostatniego wieczornego posiłku. Upadła ciężko, a 

miski  i  butelki  runęły  na  podłogę  i  rozbiły  się.  Napastnicy  zdołali  wyważyć  drzwi  z 

zawiasów  i  wpadli  do  domu.  Krzyczeli,  łamali  meble,  migotali  latarkami; 

przeszukiwali  pokoje.  Sołtys  i  jego  rodzina,  wyrwani  ze  snu,  bełkotali  coś  z 

niepokojem.  Potem  rozległy  się  odgłosy  ciężkich  uderzeń  pałkami  i  kolbami 

karabinów. Wtórowały im wrzaski bólu i przerażenia. 

Tessay  doszła  do  tylnych  drzwi  i  usiłowała  je  otworzyć.  Palce  jej  drżały. 

Mocowała się z zamkiem. Słyszała, jak ludzie na zewnątrz biegną przez podwórze, by 

otoczyć dom. W końcu otworzyła drzwi. Panowała ciemność. Tessay nie znała terenu, 

więc nie wiedziała, w którą stronę biec, lecz słyszała szum rzeki. 

Obym tylko doszła do rzeki, pomyślała i ruszyła przez podwórze. 

Nagle oślepiło ją światło latarki elektrycznej i ochrypły głos zaryczał: 

- Jest tutaj! 

Już nie miała wątpliwości, że to chodzi o nią. Jak wystraszony zając pobiegła w 

snopie światła. Ujadali za nią niczym gromada psów. Dotarła do brzegu i skręciła na 

prawo, w dół rzeki. Za nią trzasnął pistolet i przy głowie świsnęła jej kula. 

-  Nie  strzelać,  pawiany!  -  ryknął  jakiś  rozkazujący  głos.  -  Chcemy  ją 

przesłuchać. 

W świetle latarki jej biała szamma migała jak skrzydła ćmy trzepoczącej dokoła 

płomienia świecy. 

- Zatrzymać ją! - krzyczał oficer. - Nie pozwólcie jej uciec! 

Była szybka jak gazela, a jej stopy w lekkich sandałach fruwały nad nierównym 

gruntem, tymczasem ciężko wyekwipowani żołnierze nieudolnie posuwali się za nią. 

Nabrała otuchy, gdy zdała sobie sprawę, że zostawia ich z tyłu. 

Odgłosy  pogoni  zamierały  za  nią,  już  nie  mogło  jej  dosięgnąć  światło  latarek. 

Wtem  wpadła  na  płot  z  zardzewiałego,  kolczastego  drutu,  który  smagnął  ją  na 

poziomie  kolan,  bioder  i  przepony.  Górne  druty  zahaczyły  o  klatkę  piersiową,  aż 

Tessay zaparło dech, a ich kolce rozerwały ubranie i zraniły skórę. Usidlona jak ryba 

w  sieci,  bezradnie  usiłowała  się  wyplątać.  Jakieś  brutalne  dłonie  ujęły  ją  i  zwlokły  z 

drutu.  Łkała  z  rozpaczy  i  z  bólu,  kiedy  ostre  druciane  ostrogi  rozdzierały  jej  skórę. 

Jeden  z  żołnierzy  złapał  ją  za  przegub  i  wykręcił  rękę  do  tyłu,  pomiędzy  łopatki, 

śmiejąc się z sadystyczną radością, gdy krzyknęła z bólu. 

Przez  nierówny  teren,  dysząc,  nadbiegł  gruby  oficer.  Nawet  w  tym  chłodnym 

nocnym  powietrzu  bardzo  się  pocił.  Pot  oblewał  mu  tłuste  policzki  i  pobłyskiwał  w 

świetle latarki. 

-  Nie  rób  jej  krzywdy,  gamoniu!  -  wysapał.  -  Nie  jest  przestępcą.  To  dobrze 

urodzona dama. Zaprowadź ją do samochodu, ale traktuj z szacunkiem. 

Powiedli ją do ciężarówki. Żołnierze po obu stronach trzymali ją w ten sposób, 

że stopami prawie nie dotykała nierównej ziemi, a potem wepchnęli ją do kabiny, na 

miejsce  obok  umundurowanego  kierowcy.  Pulchny  oficer  wgramolił  się  za  nią  i 

okazało się, że jest teraz mocno wklinowana między obu mężczyzn. Żołnierze wspięli 

się na platformę ciężarówki, po czym kierowca uruchomił silnik i puścił sprzęgło. 

Tessay  łkała  cicho,  a  oficer  spoglądał  na  nią  z  ukosa.  Widziała  w  odbitym 

świetle  reflektorów,  że  twarz  ma  łagodną  i  współczującą,  co  stało  w  zupełnej 

sprzeczności z jego działaniami. 

- Gdzie mnie wieziecie? - spytała cicho, tłumiąc łkanie. - Co złego zrobiłam? 

-  Rozkazano  mi  przywieźć  panią  do  pułkownika  Nogo,  dowódcy  okręgu,  na 

przesłuchanie  w  związku  z  działalnością  szyftów  w  Godżam  -  poinformował  ją,  gdy 

podskakiwali i chybotali się na nierównej drodze. 

Oboje milczeli przez chwilę, a potem oficer rzekł cicho po angielsku: 

- Szofer zna tylko amharski. Chciałbym pani powiedzieć, że znałem pani ojca, 

ato Zemena. Był dobrym człowiekiem. Przykro mi z powodu tego, co się tu dzieje dziś 

w nocy, ale jestem tylko porucznikiem. Muszę słuchać rozkazów. 

-  Rozumiem,  że  nie  jest  to  pańska  wina  i  że  nie  robi  pan  tego  z  własnego 

wyboru. 

-  Nazywam  się  Hammed.  Pomogę  pani,  jeśli  zdołam.  Ze  względu  na  ato 

Zemena. 

- Dziękuję panu, poruczniku Hammed. Potrzebuję teraz przyjaciół. 



Czekali,  aż  osiądzie  pył  po  tąpnięciu  i  wszystkie  luźne  kamienie  spadną. 

Tymczasem Nicholas opatrywał niewielkie skaleczenia Royan. Rysa na skroni nie była 

głęboka,  nieco  głębsza  od  zadrapania.  Nicholas  stwierdził,  że  szycie  nie  będzie 

potrzebne. Zdezynfekował skaleczenie i przykrył je plastrem. Natomiast na ramieniu, 

uderzonym kamieniem, miała nieładne siniaki. Masował je balsamem z arniki. 

Siniaków  na  własnym  ciele  nie  traktował  z  takimi  ceregielami.  Godzinę  po 

zaskakujących  wydarzeniach  był  gotów  wracać  do  tunelu.  Polecił  Royan  i  Saperowi 

pozostać  na  kładce  nad  jamą  zapadliskową,  a  sam  powrócił  na  podest  u  szczytu 

schodów. Wziął ze sobą kij bambusowy i ręczną lampę przyłączoną do generatora. 

Szedł  naprzód  z  najwyższą  ostrożnością,  sondując,  czy  sufit  nie  ma  słabych 

miejsc. Doszedł do podestu; od razu zauważył, że padające kamienie zmiażdżyły to, co 

zostało  po  białych  otynkowanych  drzwiach,  które  dawniej  zamykały  wejście  do 

grobowca.  Skrzynki  po  amunicji,  z  których  osiem  zawierało  posążki  z  sanktuariów, 

były rozrzucone, a niektóre z nich przykrywał gruz. Wydobył je i otworzył każdą, by 

sprawdzić  zawartość.  Z  ogromną  ulgą  odkrył,  że  solidne  metalowe  pojemniki 

wytrzymały siłę wstrząsu i cenne rzeźby nie uległy uszkodzeniu. Pojedynczo znosił je 

tunelem aż do kładki i powierzał opiece Sapera. 

Gdy  chciał  pójść  na  podest  przed  grobowcem,  Royan  nalegała,  by  mu 

towarzyszyć.  Ponuro  zaczął  opisywać  niebezpieczeństwa  dalszego  zawału,  ale  nie 

zdołał jej zniechęcić. Przerażona stanęła przed roztrzaskaną galerią. 

- Jest całkowicie zniszczona -  szepnęła. - Te  wszystkie cudowne dzieła sztuki. 

Nie mogę uwierzyć, że Taita tego chciał. 

- Nie - zgodził się smętnie Nicholas. - Jego plan polegał na tym, by gwałtownie 

wyprawić  nas  drogą  między  siedmioma  Pylonami  do  krainy  szczęśliwych  łowów.  I 

cholernie mało brakowało... prawie mu się powiodło. 

- Uprzątnięcie tego bałaganu będzie wymagało ciężkiej pracy. 

- Na Boga, o czym ty mówisz? - Obrócił się do niej ze szczerym niepokojem. - 

Ocaliliśmy posążki i niczego więcej nie mogliśmy oczekiwać. Sądzę, że nadszedł czas, 

by zredukować nasze straty i wynieść się stąd. 

-  Wynieść  się  stąd?  Zwariowałeś?  -  obróciła  się  do  niego  z  wściekłością.  - 

Odbiło ci? 

-  Posążki  przynajmniej  pokryją  nasze  wydatki  -  wyjaśnił  -  i  może  nawet  coś 

zostanie do podziału między nas, zgodnie z naszą umową. 

-  Nie  myślisz  chyba  teraz  rezygnować,  gdy  jesteśmy  tak  blisko?  -  Jej  głos 

podniósł się ze zdenerwowania. 

-  Galeria  została  zniszczona...  -  zaczął  przemawiać  jej  do  rozsądku,  lecz  ona 

tupnęła nogą z irytacją i zakrzyczała go. 

- Grobowiec wciąż tam jest. Do diabła, Nicky, Taita nie włożyłby tyle wysiłku, 

gdyby  go  tam  nie  było.  Podeszliśmy  już  bardzo  blisko,  dlatego  rozległ  się  ten  strzał 

ostrzegawczy.  Nie  rozumiesz?  Teraz  już  naprawdę  się  niepokoi.  Nie  możemy 

rezygnować, mając nagrodę tuż przed nosem. 

- Royan, bądź rozsądna. 

- Nie! Nie! To ty bądź rozsądny. - Nie chciała go słuchać. - Musisz natychmiast 

rozpocząć  oczyszczanie  galerii.  Wiem,  że  teraz  wejście  jest  otwarte.  Trzeba  tylko 

uprzątnąć  ten  bałagan  i  jestem  pewna,  że  znajdziemy  drogę  do  grobowca  za  tymi 

gruzami, które Taita naumyślnie spuścił nam na głowy. 

- Chyba to uderzenie w głowę poluzowało ci parę muter. - Z rezygnacją uniósł 

ręce. - Lecz jakiż sens ma spieranie się z szaloną kobietą? Oczyścimy to rumowisko po 

to, by ci dowieść, że nie ma tam już nic do odkrywania. 

-  Naszym  wielkim  problemem  będzie  pył  -  Saper  zerkał  na  zablokowane 

wejście do galerii, gdy już go powiadomili o swych zamiarach. - Jak tylko ruszymy ten 

gruz, natychmiast wzbiją się tumany. Nasza mała dmuchawa nie poradzi sobie z tym. 

-  Słusznie  -  przyznał  Nicholas.  -  Będziemy  musieli  wszystko  zmoczyć.  Dwa 

rzędy ludzi wzdłuż tunelu do jamy zapadliskowej. Jeden rząd podaje wiadra z wodą, 

drugi wiadra z gruzem. 

- To mnóstwo roboty. - Saper ponuro ssał dolną wargę. 

-  Nająłeś  się  na  twardziela  -  przypomniał  mu  Nicholas.  -  Nie  ma  czasu  na 

pojękiwania. 

Mnisi,  przekonani,  że  zaangażowano  ich  do  bożej  pracy,  radośnie  przyjęli  to 

nowe  zadanie.  Śpiewali,  przekazując  sobie  kawały  potłuczonego  tynku  i  kamienie  w 

jednym kierunku, a gliniane garnki z wodą z jamy zapadliskowej w drugim. Nicholas 

pracował w miejscu tąpnięcia z brygadą Bawołów, prowadzoną przez Hansitha. Była 

to ciężka, brudna i niebezpieczna robota, gdyż każdy kawałek gruzu musiał być polany 

wodą,  zanim  wyłuskano  go  z  jego  miejsca  i  przekazano  z  rąk  do  rąk.  Wkrótce  całe 

schody ociekały błotnistym szlamem, a stopnie stały się zdradliwe, prócz tego ciągle 

groziło niebezpieczeństwo wtórnego zawału. 

Tak  wiele  osób  pracujących  w  zamkniętej  przestrzeni  galerii  i  tunelu 

potrzebowało dużo powietrza, a to stanowiło ciężki test dla małej dmuchawy. Zrobiło 

się gorąco i duszno. Ludzie rozebrali się do opasek biodrowych, ich ciała połyskiwały 

od  potu.  Gruz,  podawany  tunelem,  wrzucano  do  jamy  zapadliskowej.  Nawet  takie 

wielkie  ilości  materiału  nie  zmieniły  poziomu  czarnych  wód.  Głębina  pochłaniała 

kamienie tak, jakby ich w ogóle nie było. 

Wilgotny, zatłoczony tunel przyprawiał Nicholasa o klaustrofobię. Po pierwszej 

szychcie  musiał  wydostać  się  na  wolną  przestrzeń,  choćby  na  parę  minut.  Nawet 

ciemna  i  posępna  otchłań  basenu  Taity  dawała  ulgę  po  przebywaniu  w  ciasnych, 

zamkniętych  podziemnych  wyrobiskach.  Wdrapał  się  przez  ścianę  grodzy  na  półkę 

przy stawku. Czekał tam na niego Mek Nimmur. 

- Nicholas! - Przystojna twarz Meka była bardzo poważna. - Czy Tessay wróciła 

z Debra Maryam? Powinna tu być już wczoraj. 

- Nie widziałem jej, Mek. Myślałem, że jest z tobą. Mek potrząsnął głową. 

- Chciałem się upewnić, czy czasami nie powróciła nie zauważona przez moich 

ludzi, zanim wyślę na górę patrol, żeby jej poszukał. 

- Przepraszam, Mek. Nie przewidywałem żadnego niebezpieczeństwa, prosząc 

ją o przysługę. - Nicholasa dźgnęło poczucie winy. 

-  Gdybym  przypuszczał,  że  może  grozić  jej  jakieś  niebezpieczeństwo,  nie 

pozwoliłbym na tę wyprawę - stwierdził Mek. - Wysłałem ludzi na poszukiwania. 

Nieobecność  Tessay  stała  się  dodatkowym  zmartwieniem  Nicholasa.  Podczas 

następnych  dni,  gdy  porządkowanie  długiej  galerii  grobowej  posuwało  się  według 

niego zbyt wolno, niepokój o Etiopkę tułał się po zakamarkach jego mózgu. 

Royan spędzała na przodku tyle samo czasu co Nicholas i obydwoje byli równie 

ubłoceni  i  brudni  jak  ludzie  z  brygady  Bawołów.  Royan  rozpaczała  nad  każdym 

fragmentem  rozbitych  malowideł.  Zanim  je  zabierano,  by  wrzucić  do  jamy 

zapadliskowej,  próbowała  odzyskać  te,  na  których  zachowały  się  znaczne  części 

fresków.  Na  jednym  poszarpanym  kawałku  tynku  przechowała  się  w  całości  śliczna 

głowa Izydy, na innym widniała nienaruszona postać Thota, boga pisma. Większość 

malowideł  została  jednak  zniszczona  i  nie  było  żadnej  nadziei  na  odtworzenie  ich, 

więc ze smutkiem ekspediowano je do szybu. 

Przebywając  w  grobowcu  tracili  poczucie  czasu  -  nie  potrafili  powiedzieć,  czy 

nadeszła już noc, czy to jeszcze dzień. Zawsze niespodzianką było wyjście na zewnątrz, 

gdy  wąski  paseczek  nieba,  widoczny  znad  stawku  Taity,  rozjaśniały  gwiazdy  lub 

jaskrawe  afrykańskie  słońce.  Jedli  i  spali,  kiedy  domagały  się  tego  ich  organizmy,  a 

nie zgodnie z wyznaczonymi przez zegar porami. 

Wracali właśnie do grobowca po kilkugodzinnym odpoczynku w szałasach, gdy 

w  szybie  przed  nimi  rozległ  się  dziki  wrzask.  Natychmiast  odezwały  się  podniecone 

krzyki ludzi pracujących w górnych partiach tunelu. 

-  Hansith  coś  znalazł  -  zawołała  Royan.  -  Do  diabła,  Nicky,  wiedziałam,  że 

powinniśmy byli zostać... - pobiegła, a on pośpieszył za nią. 

Na  podeście  przed  galerią  zgromadzili  się  półnadzy  robotnicy.  Nicholas 

przepchnął się do przodu, a Royan za nim. Zobaczyli, że Hansith oczyścił galerię aż do 

miejsca,  gdzie  niegdyś  znajdowało  się  sanktuarium  Ozyrysa.  Sufit  nad  nimi  był 

zburzony.  Na  zrujnowanej  posadzce  z  agatowych  kafelków  Nicholas  dostrzegł 

pozostałości  umieszczonego  przez  Taitę  mechanizmu,  który  spadł  z  łomotem,  gdy 

uruchomili  urządzenie.  Główną  część  stanowiło  ogromne  kamienne  koło, 

przypominające ciężkie koła młyńskie. Nicholas zatrzymał się, by rzucić na nie okiem. 

- W trakcie lektury „Boga Nilu" można dojść do wniosku, że Taitę fascynowały 

koła - powiedział do Royan. - Koła rydwanów, koła wodne, a teraz jeszcze to koło w 

pułapce. Przesuwając dźwignię, usunęliśmy kliny, które utrzymywały tego potwora na 

miejscu.  Gdy  zaczęło  się  toczyć,  poprzewracało  wszystkie  kamienie,  które  Taita 

zgromadził nad sufitem galerii. - Spojrzał na rozbity pułap. 

-  Nie  teraz,  Nicky  -  Royan  podskakiwała  z  niecierpliwości.  -  Później  będziesz 

miał  czas  na  wykłady.  To  nie  pułapka  podnieciła  Hansitha.  Znalazł  coś  innego. 

Chodźmy! 

Przepychali się wśród robotników, aż dotarli do mnicha. 

-  O  co  chodzi?  -  krzyknął  Nicholas  nad  głowami  innych.  -  Co  znalazłeś, 

Hansith? 

- Tędy, effendi - zawołał. - Szybko. 

Zbliżyli się do mnicha stojącego na końcu zablokowanej galerii. 

- Tam - wskazał z dumą Hansith. 

Nicholas klęknął. Kawałeczki malowanego tynku wciąż przylegały do zburzonej 

kamiennej ściany. Hansith wyciągnął płytkę ze sterty gruzów i wskazał na przestrzeń, 

w  której  płytka  tkwiła.  Nicholas  zerknął  tam  i  poczuł,  że  puls  mu  przyśpiesza.  W 

bocznej  ścianie  znajdował  się  otwór.  Jedno  spojrzenie  wystarczało,  by  zdać  sobie 

sprawę, że jest to wylot drugiego tunelu prowadzącego pod kątem prostym do długiej 

galerii. Otwór był ukryty za portretem wielkiego boga. 

Patrzył zadziwiony. Poczuł na ręce dłoń Royan, a jej oddech na policzku. 

-  Och,  Nicky.  To  jest  wejście  do  prawdziwego  grobowca  faraona  Mamose. 

Galeria  to  tylko  blef.  Taita  chciał  odwrócić  uwagę.  To  właśnie  jest  prawdziwy 

grobowiec. 

- Hansith! - zawołał Nicholas głosem ochrypłym z emocji. - Każ swoim ludziom 

oczyścić to przejście. 

Robotnicy  usuwali  kamienie,  a  Nicholas  i  Royan  stali  im  nad  głowami,  by 

obserwować  kształt  odkrywanego  przejścia.  Okazało  się  ciemnym  prostokątem  o 

takich  samych  wymiarach,  jak  tunel  wiodący  nad  jamę  zapadliskową  -  trzy  metry 

szerokości, dwa wysokości. Nadproże i framuga zostały wykonane  z pięknie  ciętego, 

zdobionego  kamienia,  a  kiedy  Nicholas  poświecił  lampą,  zobaczył  w  głębi 

kondygnację wznoszących się schodów. 

Przenieśli  kable  oraz  reflektory  do  galerii  i  ustawili  je  przy  nowo  odkrytym 

wejściu.  Kiedy  Nicholas  postawił  stopę  na  pierwszym  stopniu,  Royan  była  tuż  przy 

nim. 

- Idę z tobą - oświadczyła zdecydowanie. 

-  To  prawdopodobnie  pułapka  -  ostrzegł.  -  Taita  zasadził  się  na  ciebie  za 

pierwszym zakrętem. 

- Nie próbuj tych sztuczek. Nie zadziałają, drogi panie! Idę. Wchodzili powoli 

po stromych stopniach. Zatrzymywali się na każdym, by oglądać ściany i drogę przed 

sobą. Po dwudziestu stopniach dotarli do następnego podestu, na którym z dwu stron 

znajdowały się drzwi, jednakże schody ciągnęły się wyżej, na wprost. 

- Którędy? - spytał Nicholas. 

- Do góry - zadecydowała Royan. - Boczne odnogi możemy zbadać później. 

Ruszyli  schodami,  ostrożnie.  Po  przejściu  dziesięciu  stopni  znaleźli  się  na 

identycznym podeście, z drzwiami po obu stronach i schodami na wprost. 

- To nie ma sensu - zaprotestował Nicholas, lecz ona szturchnęła go w plecy. 

- Powinniśmy wciąż iść w górę - oznajmiła, a on już nie protestował. 

Minęli kolejny podest, po nim następny. Stanowiły dokładną kopię tych, które 

minęli niżej. 

-  Nareszcie!  -  wykrzyknął  Nicholas,  gdy  dotarli  do  końca  schodów.  Po  obu 

stronach, jak oczekiwali, widniały drzwi, lecz teraz na wprost mieli gołą ścianę. 

- Ile naliczyłeś podestów? - zapytała. 

- Osiem - odpowiedział. 

- Osiem - zgodziła się. - Czy nie jest to znajoma liczba? Odwrócił się i popatrzył 

na nią w świetle lampy. 

- Chcesz powiedzieć... 

- Mam na myśli osiem sanktuariów w długiej galerii, te osiem podestów i osiem 

dołków na desce bao. 

Niezdecydowani, stali i patrzyli na siebie. 

-  W  porządku  -  rzekł  w  końcu.  -  Jeśli  jesteś  tak  cholernie  sprytna,  powiedz, 

którędy teraz mamy pójść. 

-  Entliczek,  pentliczek,  czerwony  stoliczek  -  wyrecytowała.  -  Skierujmy  się  w 

prawą stronę. 

Przeszli zaledwie kilkanaście kroków, gdy natknęli się na skrzyżowanie typu T - 

gołą ścianę z identycznymi, bliźniaczymi wejściami po obu stronach. 

-  Skręćmy  znów  na  prawo  -  poradziła  i  tak  poszli.  Lecz  kiedy  dotarli  do 

następnego rozgałęzienia, Nicholas zatrzymał się i spojrzał jej w twarz. 

-  Wiesz,  co  się  dzieje,  prawda?  -  zapytał.  -  To  kolejna  sztuczka  Taity. 

Zaprowadził nas do labiryntu. Gdyby nie kabel, już byśmy się zgubili. 

Oszołomiona  popatrzyła  w  stronę,  z  której  przyszli,  a  potem  w  nie  zbadane 

przejścia na lewo i na prawo. 

-  Taita  budując  to,  nie  przewidział  epoki  elektryczności.  Spodziewał  się,  że 

każdy rabuś grobów będzie miał taki sam sprzęt, jak on. Wyobraź sobie, że utkwiłaś tu 

bez  kabla  elektrycznego,  który  znaczy  naszą  drogę.  Wyobraź  sobie,  że  przyświecasz 

sobie  lampką  oliwną.  Wyobraź  sobie,  co  się  z  tobą  stanie,  gdy  oliwa  się  wypali,  a  ty 

zostaniesz tu, zagubiona, w całkowitej ciemności. 

Royan zadrżała i schwyciła go za rękę. 

- To przerażające - szepnęła. 

-  Taita  zaczyna  grać  ostro  -  powiedział  cicho.  -  Miałem  dla  tego  faceta 

sentyment. Lecz teraz zaczynam zmieniać zdanie. 

Znowu zadrżała. 

-  Wracajmy  -  szepnęła.  -  Nie  powinniśmy  byli  zapuszczać  się  tak  daleko. 

Musimy wracać i starannie to przemyśleć. Jesteśmy nie przygotowani. Czuję, że grozi 

nam niebezpieczeństwo... mam na myśli prawdziwe niebezpieczeństwo, podobnie jak 

w długiej galerii. 

Ruszyli  w  powrotną  drogę.  Skręcali,  zawracali  i  wybierali  kabel  elektryczny. 

Wycofywali  się  kamiennymi  przejściami,  a  z  każdym  krokiem  pokusa,  by  puścić  się 

biegiem, stawała się silniejsza. Royan trzymała się mocno ramienia Nicholasa. Obojgu 

się zdawało, że jakaś inteligentna i złośliwa istota czai się za nimi w ciemności. Śledzi 

ich, obserwuje i czeka na właściwy moment. 



Wojskowa  ciężarówka,  którą  przewożono  Tessay,  przejechała  wieś  Debra 

Maryam,  po  czym  skręciła  na  drogę  w  dół  Dandery,  ku  skarpie  w  pobliżu  przełomu 

Abbaju. 

-  Tędy  nie  jedzie  się  do  dowództwa  armii  -  rzekła  Tessay  do  porucznika 

Hammeda, a on zakręcił się niespokojnie na siedzeniu. 

-  Pułkownik  Nogo  nie  przebywa  w  swej  kwaterze  głównej.  Mam  rozkazy,  by 

zabrać panią gdzie indziej. 

-  W  tym  kierunku  znajduje  się  tylko  jedno  miejsce  -  oznajmiła.  -  Baza 

zagranicznej spółki poszukiwawczej, Pegasusa. 

-  Pułkownik  Nogo  ma  tam  bazę  wypadową  przeciwko  szyftom  w  dolinie  - 

wyjaśnił. - Otrzymałem polecenie, by tam panią zawieźć. 

Nikt  się  już  nie  odezwał  podczas  długiej  jazdy  po  wyboistej  drodze. 

Nadchodziło  południe,  kiedy  wreszcie  dotarli  do  krawędzi  skarpy  i  skręcili  do 

rozwidlenia,  a  stamtąd  bezpośrednio  do  obozu  Pegasusa.  Przy  bramie  strażnicy  w 

panterkach  zasalutowali,  rozpoznawszy  Hammeda.  Ciężarówka  wjechała  na 

ogrodzony teren i zaparkowała przed hangarem. 

- Proszę tutaj poczekać. 

Hammed wysiadł i wszedł do hangaru. Był nieobecny zaledwie kilka minut. 

- Proszę pójść ze mną, Pani Słońce. 

Miał  minę  człowieka  świadomego,  że  popełnia  jakiś  niewłaściwy  czyn.  Gdy 

pomagał jej wysiąść, unikał spojrzenia Tessay. Podeszli do drzwi hangaru. Porucznik 

przepuścił ją pierwszą. 

Rzuciła okiem na skąpo umeblowany pokój i doszła do wniosku, że mieści się 

tu  biuro  spółki.  Stół  konferencyjny  zajmował  prawie  całą  długość  pomieszczenia,  a 

przy  bocznych  ścianach  stały  dwie  szafki  na  teczki  z  dokumentami  i  dwa  biurka. 

Ścianę  przyozdobiono  kilkoma  rysunkami  technicznymi  i  mapą  okolicy.  Przy  stole 

siedziało dwóch mężczyzn. Natychmiast ich rozpoznała. Pułkownik Nogo podniósł na 

nią  wzrok.  Patrzył  zimno  zza  okularów  w  metalowych  oprawkach.  Jak  zawsze,  jego 

długie,  chude  ciało  opinał  nieskazitelny  mundur,  głowę  jednak  miał  gołą.  Brązowy 

beret leżał przed nim  na stole. Jake Helm, złożywszy ręce, odchylił się na krześle. Z 

grzywką  przykrywającą  czoło,  na  pierwszy  rzut  oka  sprawiał  wrażenie  chłopca. 

Dopiero  gdy  przyjrzała  mu  się  dokładniej,  dostrzegła  ogorzałą  skórę,  a  w  kącikach 

oczu kurze łapki. Nosił koszulę bez kołnierzyka i dżinsy, które wypłowiały niemal do 

białości.  Sprzączka  paska  z  ozdobnego,  indiańskiego  srebra  miała  kształt  głowy 

dzikiego  mustanga.  Rękawy  bawełnianej  koszuli  zawinął  wysoko  na  bryłowatych 

bicepsach. Żuł zgasły niedopałek taniego holenderskiego cygara, którego mocny tytoń 

wydzielał zapach intensywny i obrzydliwy. 

-  Bardzo  dobrze,  poruczniku  -  odezwał  się  Nogo  po  amharsku.  -  Niech  pan 

poczeka na zewnątrz. Zawołam, gdy będę pana potrzebował. 

Zaraz po wyjściu Hammeda Tessay zapytała: 

-  Dlaczego  zostałam  aresztowana,  pułkowniku  Nogo?  Mężczyźni  nie 

zareagowali na to pytanie. Obydwaj patrzyli na nią obojętnie. 

-  Domagam  się  wyjaśnienia  przyczyn  takiego  bezwzględnego  potraktowania  - 

upierała się. 

- Zadawała się pani z bandą znanych terrorystów - cicho odpowiedział Nogo. - 

Przez takie postępowanie stała się pani jedną z nich, szyftą. 

- To nieprawda. 

- Wkroczyła pani na teren licencjonowanej spółki górniczej w dolinie Abbaju - 

oznajmił  Helm.  -  A  pani  wspólnicy  rozpoczęli  operacje  górnicze  w  rejonie,  który 

należy do tej spółki. 

- Nie ma żadnych operacji górniczych - zaprotestowała. 

- Mamy inne informacje. Mamy dowody, że zbudowaliście tamę na Danderze... 

- Nie mam z tym nic wspólnego. 

- Więc nie zaprzecza pani, że jest tam tama? 

-  Nie  mam  z  tym  nic  wspólnego  -  powtórzyła.  -  Nie  jestem  członkiem  żadnej 

grupy terrorystycznej i nie brałam udziału w żadnych operacjach górniczych. 

Obaj znowu umilkli. Nogo wpisał coś do leżącego przed nim notatnika. Helm 

wstał i podszedł powoli do okna za prawym ramieniem kobiety. Cisza przedłużała się, 

aż Tessay nie mogła jej dłużej znieść. Wiedziała, że to zaplanowana wojna nerwów, ale 

musiała ją przerwać. 

-  Jechałam  bardzo  długo  wojskową  ciężarówką  -  rzekła.  -  Jestem  zmęczona  i 

muszę iść do toalety. 

- Jeśli to, co chcesz robić, jest takie pilne, możesz to zrobić tam, gdzie stoisz. 

Ani pan Helm, ani ja nie obrazimy się. - Nogo zachichotał w zaskakująco dziewczęcy 

sposób, ale nie podniósł wzroku znad notatnika. 

Spojrzała  przez  ramię  na  drzwi,  lecz  Helm  podszedł  do  nich,  obrócił  klucz  i 

wsunął  go  do  kieszeni.  Wiedziała,  że  w  obecności  tych  dwóch  nie  może  okazać 

słabości, i choć była zmęczona, bała się i bolał ją pęcherz, udała, że jest pewna siebie i 

podeszła do najbliższego krzesła. Odsunęła je od stołu i usiadła na nim swobodnie. 

Nogo  spojrzał  na  nią  i  zmarszczył  brwi.  Nie  spodziewał  się,  że  w  ten  sposób 

zareaguje. 

- Znasz tego szyftę, bandytę Meka Nimmura - rzucił nagle oskarżenie. 

-  Nie  -  odpowiedziała  zimno.  -  Znam  patriotę  i  demokratycznego  przywódcę 

Meka Nimmura. To nie szyfta. 

- Jesteś jego konkubiną, jego dziwką. Jasne, że będziesz tak mówiła. 

Popatrzyła na niego z pogardą, a jego głos wzniósł się ostro. 

- Gdzie jest Mek Nimmur? Ilu ludzi ma ze sobą? - Jej opanowany sposób bycia 

zaczynał wyprowadzać go z równowagi. 

Zignorowała te pytania, a Nogo zmarszczył twarz z wściekłością. 

-  Jeśli  nie  będziesz  z  nami  współpracować,  mam  mocniejsze  metody,  by  cię 

zmusić do odpowiedzi - ostrzegł. 

Odwróciła się na krześle i patrzyła przez okno. Zapadła długa cisza. Jake Helm 

przeszedł przez pokój do drzwi w tylnej części hangaru. Wyszedł i zamknął drzwi za 

sobą.  Przez  cienkie  ściany  Tessay  słyszała  przytłumione  głosy  w  sąsiednim  pokoju. 

Rytm  i  akcent  nie  były  ani  angielskie,  ani  amharskie.  Rozmawiano  w  jakimś  innym 

języku.  Domyśliła  się,  że  Helm  słuchał  poleceń  przełożonego,  który  nie  chciał,  by 

kiedyś później mogła go rozpoznać. 

Po kilku minutach Helm pojawił się znowu. Zamknął za sobą drzwi, lecz nie na 

klucz.  Skinął  głową,  patrząc  na  pułkownika,  który  natychmiast  wstał.  Obaj  przeszli 

przez pokój i stanęli przed Tessay. 

-  Myślę,  że  będzie  lepiej  dla  nas  wszystkich,  jeśli  skończymy  tę  sprawę  jak 

najszybciej  -  rzekł  cicho  Helm.  -  Potem  ty  będziesz  mogła  pójść  do  łazienki,  a  ja  na 

swoje śniadanie. 

Uniosła brodę i spojrzała na niego wyzywająco, lecz nic mu nie odpowiedziała. 

- Pułkownik Nogo usiłował zachować się uprzejmie, ze względu na stanowisko, 

jakie  zajmuje.  Na  szczęście  ja  nie  mam  takich  ograniczeń.  Zadam  ci  identyczne 

pytania, lecz tym razem na nie odpowiesz. 

Wyjął z ust cygaro i przyjrzał się jego końcowi. Potem rzucił niedopałek w kąt 

pokoju  i  wyciągnął  z  tylnej  kieszeni  spodni  płaskie  pudełko.  Wybrał  z  niego  świeże 

cygaro,  smukłe  i  czarne.  Zapalał  je  starannie,  długo  trzymając  przy  nim  zapałkę. 

Potem, w obłoku duszącego dymu tytoniowego, pomachał zapałką, aż zgasła. 

- Gdzie jest Mek Nimmur? - zapytał. 

Wzruszyła ramionami i spojrzała w inną stronę, przez boczne okno hangaru. 

Nagle,  zupełnie  nie  sygnalizując  ciosu,  trzasnął  ją  otwartą  dłonią  w  twarz. 

Uderzenie było brutalne, zadane z taką siłą, że odwróciło jej głowę. Nim Tessay doszła 

do siebie, zamachnął się znowu i walnął ją kostkami palców w szczękę. Tessay łukiem 

spadła z krzesła. 

Nogo nachylił się nad nią i złapał ją za ręce, wykręcając je z tyłu. Podniósł ją z 

powrotem na krzesło i stanął za nią. Trzymał ją w uchwycie tak silnym, iż czuła, jak 

pod jego palcami na przedramieniu tworzą się siniaki. 

-  Nie  mam  więcej  czasu  do  stracenia  -  rzekł  cicho  Helm  wyjmując  z  ust 

zapalone cygaro, by obejrzeć płonący koniuszek. - Zacznijmy znowu. Gdzie jest Mek 

Nimmur? 

Tessay miała wrażenie, że w lewym uchu pękł jej bębenek od tych brutalnych 

uderzeń.  W  uszach  coś  jej  brzęczało  i  piszczało.  Zęby  zraniły  policzki  od  wewnątrz  i 

krew powoli zalewała jej usta. 

- Gdzie jest Mek Nimmur? - powtórzył Helm, przysuwając twarz do jej twarzy. 

- Co robią twoi przyjaciele z tą zaporą na Danderze? 

Zebrała krew i ślinę w ustach i nagle - jakby eksplodował granat - plunęła mu w 

twarz. Cofnął się gwałtownie, wytarł dłonią krwawą papkę z oczu. 

- Przytrzymaj ją! - powiedział do pułkownika i złapał ją z przodu za bluzkę. 

Jednym  szarpnięciem  rozdarł  tkaninę  aż  do  talii.  Nogo  zachichotał  i  pochylił 

się nad jej ramieniem, by spojrzeć na piersi. 

Zachichotał znowu, kiedy Helm wziął jedną do ręki i zgniótł brodawkę między 

palcem wskazującym i kciukiem. Miała kolor ciemnofioletowy, jak dojrzała morwa. 

Trzymał ją tak, szczypiąc ciało paznokciami, aż uszkodził skórę, a krew kobiety 

spłynęła mu strumykiem po kciuku. Wtedy drugą ręką wyjął z ust zapalone cygaro i 

dmuchał na koniuszek, aż się rozżarzył. 

- Gdzie jest Mek Nimmur? - zapytał i zniżył cygaro ku jej piersi. - Co oni robią 

nad Danderą? 

Patrzyła  z  przerażeniem,  gdy  zbliżał  cygaro,  i  usiłowała  się  wywinąć  jak 

najdalej.  Lecz  Nogo  z  tyłu  trzymał  ją  mocno.  Wrzasnęła  boleśnie,  przeciągle,  kiedy 

płonący węgielek dotknął koniuszka jej brodawki, a delikatna skóra zaczęła pokrywać 

się bąblami. 



Zima  -  Royan  rozłożyła  pod  reflektorem  zdjęcie  czwartej  ściany  steli  z 

grobowca  Tanusa.  -  Na  tej  właśnie  stronie  znajdują  się  zapisy,  które,  według  mnie, 

dotyczą  deski  do  gry  w  bao.  Nie  rozumiem  ich  wszystkich,  ale  drogą  eliminacji 

ustaliłam,  że  pierwszy  symbol  oznacza  jeden  z  czterech  boków  lub,  według  jego 

terminologii, jeden z zamków deski. 

Pokazała Nicholasowi stronice notatnika, gdzie wykonała obliczenia. 

-  Spójrz  tutaj.  Siedzący  pawian  to  zamek  północny,  pszczoła  to  południowy, 

ptak  oznacza  zachodni,  a  skorpion  wschodni.  -  Wskazała  mu  te  same  symbole  na 

fotografii  steli.  -  Drugi  i  trzeci  symbol  to  liczby,  oznaczają  chyba  kolumnę  i  dołek. 

Korzystając  z  tych  zapisów  mogę  śledzić  ruchy  jego  wyobrażonych  czerwonych 

kamieni. Czerwień jest najstarszym kolorem na desce. 

-  A  wiersze  między  każdym  zestawem?  -  spytał  Nicholas.  -  Takie  jak  ten  o 

północnym wietrze i burzy? 

-  Nie  jestem  tego  pewna.  Prawdopodobnie  to  jedynie  zasłony  dymne,  o  ile 

znam Taitę. On ani odrobinę nie ułatwia nam życia. Może mają jakieś znaczenie, lecz 

zdołamy je odgadnąć dopiero wtedy, gdy zrozumiemy zasadę ruchu kamieni. 

Nicholas przez chwilę studiował jej symbole, po czym uśmiechnął się smętnie. 

-  Tylko  pomyśl,  jak  małe  było  prawdopodobieństwo,  że  ktoś  kiedykolwiek 

odnajdzie  wskazówki,  które  pozostawił.  Przede  wszystkim  poszukiwacz  musiał  mieć 

dostęp  do  obu  kronik,  do  siódmego  zwoju  i  do  steli  Tanusa,  zanim  w  ogóle  mógł 

pomyśleć o tym, by dostać się do grobowca. 

Jej śmiech był gardłowy i brzmiała w nim nuta satysfakcji. 

- Tak, Taita musiał wierzyć, że wszystko zrobił idealnie. W każdym razie teraz 

zobaczymy, panie Taito. Zobaczymy, jaki sprytny pan był naprawdę. 

Potem, znowu rzeczowa i aktywna, spojrzała na kamienne schody prowadzące 

do labiryntu Taity. 

- Teraz musimy sprawdzić, czy moje liczby pasują do twardych kamieni i ścian 

takowej architektury. Ale gdzie mamy zacząć? 

-  Na  początku  -  zasugerował  Nicholas.  -  Bóg  wykonuje  pierwszy  ruch.  To 

właśnie  powiedział  Taita.  Jeśli  zaczniemy  tutaj,  w  sanktuarium  Ozyrysa,  u  stóp 

schodów, uzyskamy, być może, ustawienie jego wyobrażonej deski do bao. 

-  Miałam  ten  sam  pomysł  -  zgodziła  się  natychmiast.  -  Załóżmy,  że  jest  to 

północny zamek na desce Taity. Stąd rozwiniemy protokół czterech byków. 

Badali zbudowany przed niemal czterema tysiącami lat labirynt pasaży i tuneli. 

Usiłowali  w  ten  sposób  odtworzyć  sposób  myślenia  starożytnego  skryby  -  twórcy 

labiryntu.  Praca  okazała  się  powolna  i  żmudna.  Tym  razem  rozważniej  weszli  do 

labiryntu. Nicholas wypełnił kieszenie bryłkami wysuszonej rzecznej gliny i używał jej 

jak  szkolnej  kredy.  Robił  zapisy  na  kamiennych  ścianach  na  każdym  odgałęzieniu  i 

rozwidleniu.  Wypisywał  oznaczenia  odczytane  na  zimowej  stronie  steli  i  rysował 

drogowskazy,  które  pomagały  w  poruszaniu  się  po  labiryncie,  ale  również  miały 

powiązać labirynt z modelem, jaki Royan wykreśliła w notatniku. 

Przekonali się, że ich pierwsze założenie, iż sanktuarium Ozyrysa jest zamkiem 

północnym,  może  być  poprawne.  Radośnie  wierzyli,  że  traktując  tę  informację  jako 

klucz,  bez  przeszkód  prześledzą  ruchy  gry,  aż  do  jej  zakończenia.  Lecz  ich  nadzieje 

wkrótce  się  rozwiały,  gdy  sobie  uświadomili,  że  Taita  nie  myślał  o  prostej 

konwencjonalnej, dwuwymiarowej desce, ale uwzględniał wymiar trzeci. 

Schody  prowadzące  w  górę  od  sanktuarium  Ozyrysa  nie  stanowiły  jedynego 

połączenia  między  ośmioma  podestami.  Każdy  korytarz,  który  od  nich  odchodził, 

wyginał się lekko do góry lub w dół. Gdy poruszali się zgodnie z biegiem i zakrętami 

jednego  tunelu,  nie  zdawali  sobie  sprawy,  że  zmieniają  poziomy.  A  potem  nagle 

wychodzili  znowu  na  schody  centralne,  lecz  na  poziomie  wyższym  od  tego,  którym 

weszli. 

Stali tam i spoglądali na siebie z pełnym przerażenia niedowierzaniem. 

Royan odezwała się pierwsza. 

- Nawet przez chwilę nie miałam wrażenia, że idziemy do góry - szepnęła. - Ta 

konstrukcja jest dużo bardziej złożona, niż początkowo zakładałam. 

- Musi być zbudowana jak model atomowy jakiegoś skomplikowanego związku 

węgla  -  przyznał  Nicholas  pełen  podziwu.  -  Ta  konstrukcja  ma  połączenia  na 

wszystkich ośmiu płaszczyznach. Mówiąc szczerze, to przerażające. 

-  Teraz  mam  pewne  podejrzenia,  co  znaczą  te  dodatkowe  symbole  -  rzekła 

cicho Royan. - Wyznaczają poziomy. Będziemy musieli zastanowić się jeszcze raz nad 

naszą koncepcją. 

-  Trójwymiarowe  bao,  zagadkowe  reguły.  Jakież  mamy  szansę?  -  Nicholas 

smętnie  potrząsnął  głową.  -  Potrzebny  jest  nam  komputer.  Taita  nie  bez  podstaw 

wychwalał swoje cnoty. Ten stary chuligan był matematycznym geniuszem. - Oświetlił 

korytarz, którym przyszli. - Jeśli nawet ma się pewność, że korytarz schodzi w dół, tak 

naprawdę  nie  można  zauważyć  obniżania  się  poziomu  podłogi.  Zaprojektował  to  i 

zbudował  nie  mając  w  kieszeni  złamanego  suwaka  czy  poziomnicy.  Ten  labirynt  to 

nadzwyczajny kawał inżynierskiej roboty. 

-  Klub  jego  wielbicieli  możesz  założyć  później  -  zasugerowała.  -  Ale  teraz 

skupmy się na liczbach. 

- Mam zamiar przenieść lampy i stoły na górę, na centralny podest schodów - 

zaproponował  Nicholas.  -  Chyba  powinniśmy  się  poruszać  od  środka  planszy.  Może 

dzięki temu zdołamy ją sobie wyobrazić. W tej chwili Taita absolutnie mnie oszołomił. 



Jedynym dźwiękiem w pokoju było ciche łkanie kobiety, która leżała zwinięta 

w kłębek na podłodze, w kałuży moczu i krwi. 

Tuma Nogo siedział przy długim stole konferencyjnym i palił papierosa. Dłonie 

drżały  mu  lekko,  wyglądał  tak,  jakby  go  mdliło.  On,  żołnierz,  który  przeżył  terror 

Mengistu, był człowiekiem twardym i przyzwyczajonym do gwałtów i okrucieństwa, a 

jednak to, co właśnie widział, wstrząsnęło nim. Zrozumiał, dlaczego von Schiller tak 

polegał na Helmie. Ten mężczyzna miał niewiele cech ludzkich. 

Na  drugim  końcu  pokoju  Jake  Helm  mył  dłonie  w  małej  misce.  Wytarł  je 

starannie, a potem, idąc w kierunku Tessay, tarł ręcznikiem plamy na swym ubraniu. 

- Nie sądzę, by mogła nam coś jeszcze powiedzieć - rzekł spokojnie. - Raczej nic 

nie ukryła. 

Nogo spojrzał na kobietę. Sine oparzenia pstrzyły jej twarz jak rozlewające się 

owrzodzenia jakiejś strasznej ospy. Miała  zamknięte oczy, powieki pozbawione rzęs. 

Trzymała  się  dobrze.  Dopiero  kiedy  Helm  dotknął  jej  powiek  płonącym  cygarem, 

skapitulowała i wybełkotała odpowiedzi na jego pytania. 

Pułkownik  czuł  mdłości,  lecz  także  ulgę,  że  nie  musiał  trzymać  -  tak  jak  mu 

kazał Helm - powiek, by ich nie zamykała, i obserwować, jak Helm gasi cygaro na jej 

łzawiących gałkach ocznych. 

- Obserwuj ją - rozkazał Helm. - Jest twarda. Nie ryzykuj z nią. 

Helm  minął  go  i  podszedł  do  drzwi  na  końcu  hangaru.  Zostawił  je  otwarte  i 

Nogo  słyszał  głosy;  rozmawiano  po  niemiecku,  więc  nie  rozumiał,  co  mówią.  Pojął 

teraz, dlaczego von Schiller nie chciał być obecny podczas przesłuchania. Widocznie 

znał metody swojego pracownika. 

Helm wrócił do pomieszczenia i kiwnął głową do pułkownika Nogo. 

-  Bardzo  dobrze.  Skończyliśmy  z  nią.  Wiesz,  co  masz  robić.  Nogo  wstał 

nerwowo i położył dłoń na przypiętej do boku brezentowej kaburze. 

- Tutaj? - zapytał. - Teraz? 

- Nie bądź cholernym idiotą - warknął Helm. - Zabierz ją stąd. Daleko. Potem 

każ tu komuś przyjść, by posprzątał ten bałagan. 

Helm odwrócił się na pięcie i wyszedł do drugiego pokoju. 

Nogo otrząsnął się i podszedł do drzwi hangaru. Okrążał miejsce, gdzie leżała 

Tessay, by nie zbrukać płóciennych spadochroniarskich butów. 

-  Poruczniku  Hammed!  -  zawołał  przez  drzwi.  Hammed  i  Nogo  podnieśli 

Tessay. Żaden z nich się nie odezwał. 

Byli  przygnębieni,  prawie  skruszeni,  gdy  pomagali  jej  włożyć  porwane  i 

zakrwawione  ubranie.  Hammed  odwrócił  wzrok  od  nagiego  ciała,  od  oparzeń  i 

skaleczeń,  które  pstrzyły  błyszczącą,  bursztynową  skórę.  Narzucił  jej  szammę  na 

ramiona  i  poprowadził  ku  drzwiom.  Potknęła  się;  podtrzymał  ją  i  ujął  pod  łokciem. 

Pomógł wejść po schodach do ciężarówki. Tessay poruszała się powoli, jak staruszka. 

Usiadła na fotelu pasażera i ukryła w dłoniach poparzoną i napuchniętą twarz. 

Nogo  wezwał  Hammeda  skinieniem  głowy,  odprowadził  go  na  stronę  i 

przemówił do niego cicho. Na twarzy porucznika widać było osłupienie, w miarę jak 

słuchał  rozkazów.  W  pewnej  chwili  zaczął  protestować,  lecz  Nogo  warknął  na  niego 

dziko, więc zagryzł wargi i milczał. 

- Pamiętaj - powtórzył Nogo. - Daleko od najbliższej wsi. Upewnij się, że nie ma 

świadków. Po wykonaniu masz natychmiast zameldować się u mnie. 

Hammed  wyprostował  się,  zasalutował  i  odmaszerował  do  ciężarówki,  gdzie 

wspiął się na siedzenie przy Tessay. Rzucił kierowcy krótki rozkaz, po czym opuścili 

obóz i pojechali z powrotem drogą ku Debra Maryam. 

Tessay była tak oszołomiona i cierpiąca, że utraciła wszelkie poczucie czasu. Na 

wpół  przytomna,  przechylała  się  na  siedzeniu,  gdy  ciężarówka  wjeżdżała  na  jakiś 

szczególnie wyboisty odcinek szlaku. Jej głowa kiwała się luźno na ramionach. Twarz 

opuchła  do  tego  stopnia,  że  rozwarcie  powiek  wymagało  od  Tessay  wysiłku,  a  kiedy 

już  to  zrobiła,  myślała,  że  ślepnie  i  wzrok  odmawia  jej  posłuszeństwa.  Potem  zdała 

sobie  sprawę,  że  słońce  zaszło  i  zapadła  ciemność.  Musiała  spędzić  z  Helmem  w 

hangarze cały dzień. 

Poczuła lekką ulgę, że oparzenia na powiekach nie przyniosły większych szkód. 

Przynajmniej  widziała.  Wyjrzała  przez  przednią  szybę  i  w  świetle  reflektorów 

zobaczyła nie znaną sobie drogę. 

- Dokąd mnie wieziecie? - wybełkotała. - To nie jest droga powrotna do wioski. 

Porucznik  Hammed  siedział  obok  zrezygnowany  i  nie  odpowiadał.  Z  bólu  i 

wyczerpania Tessay osunęła się znów w półsen. 

Zbudziło  ją  szarpnięcie,  gdy  ciężarówka  gwałtownie  zahamowała,  a  kierowca 

wyłączył silnik. Brutalne dłonie wywlokły ją z kabiny w blask reflektorów. Wykręcono 

jej ręce do tyłu, a przeguby związano rzemykiem z szorstkiej skóry. 

- Kaleczycie mnie - zaskomlała - przecinacie mi skórę. 

Wyczerpała  już  ostatnie  rezerwy  sił  i  odwagi.  Czuła  się  pokonana,  żałosna  i 

pozbawiona woli walki. Jeden z żołnierzy szarpnął ją za związane przeguby i zepchnął 

z drogi. Za nim szło dwóch innych, każdy z narzędziami do kopania. Księżyc świecił 

na  tyle  mocno,  że  dwieście  metrów  od  drogi  widać  było  zagajnik  eukaliptusów. 

Poprowadzili  ją  w  tamtym  kierunku,  a  potem  pchnęli  na  ziemię  u  stóp  drzewa. 

Mężczyzna, który ją związał, jedną ręką niedbale wycelował w nią karabin, a w drugiej 

trzymał  papierosa.  Inni  ustawili  karabiny  w  kozły  i  zaczęli  kopać.  Wydawało  się,  że 

ona ich zupełnie nie interesuje. Rozmawiali o piłkarskich mistrzostwach Afryki, które 

właśnie rozgrywano w Lusace, i o szansach etiopskiej drużyny na wejście do finału. 

Dopiero  po  dłuższej  chwili  Tessay  pojęła  swym  otumanionym  umysłem,  że 

kopią  dla  niej  grób.  Ślina  w  jej  okaleczonych  ustach  wyschła  nagle.  Rozejrzała  się 

rozpaczliwie za porucznikiem Hammedem, ale on pozostał przy ciężarówce. 

-  Proszę  -  szepnęła  do  swego  strażnika,  lecz  zanim  zdążyła  powiedzieć  coś 

więcej, boleśnie kopnął ją w brzuch. 

-  Cicho!  -  warknął  i  nazwał  ją  pogardliwym  słowem,  używanym  jedynie  w 

stosunku do zwierząt lub do najpośledniejszych osób. 

Leżała  zgięta  na  ziemi.  Uświadomiła  sobie,  że  zwracanie  się  do  żołnierzy  jest 

bezcelowe. Słaba i zrezygnowana, pozbawiona nadziei, łkała cicho w ciemności. 

Ponownie  spojrzała  w  górę  spod  napuchniętych  powiek.  W  świetle  księżyca 

zobaczyła, że dwaj kopiący mężczyźni zniknęli w dość głębokim już dole. Łopaty ziemi 

przefruwały  przez  brzeg  grobu  i  rozbryzgiwały  się  na  rosnącym  stosie.  Strażnik 

zostawił ją na chwilę i podszedł niespiesznie do wykopu. Spojrzał w głąb i mruknął: 

- Dobrze. Wystarczy. Zawołaj porucznika. 

Obaj żołnierze wygramolili się z grobu, zabrali broń i narzędzia i oddalili się w 

ciemność  zagajnika.  Przyjaźnie  gwarząc  ze  sobą,  skierowali  się  ku  parkującej 

ciężarówce, zostawiając na miejscu Tessay i jej strażnika. 

Leżała drżąc z zimna i strachu, a jej strażnik przykucnął na brzegu grobu i ćmił 

papierosa.  Pomyślała,  że  jeśli  zdoła  podnieść  się  na  nogi,  mogłaby  wepchnąć  go  do 

dziury  i  co  sił  w  nogach  pobiec  między  drzewa.  Spróbowała  usiąść,  ale  jej  ruchy 

okazały  się  sztywne  i  powolne.  Nie  miała  również  czucia  w  rękach  i  stopach. 

Próbowała  zmusić  się  do  ruchu,  lecz  w  tym  momencie  usłyszała  nadchodzącego  od 

strony ciężarówki porucznika Hammeda i zrozpaczona opadła bezwładnie na ziemię. 

Hammed niósł latarkę elektryczną. Poświecił do grobu. 

-  Dobrze  -  stwierdził  głośno.  -  Jest  wystarczająco  głęboki.  Wyłączył  latarkę  i 

rzekł do strażnika: 

-  Żadnych  świadków.  Wracajcie  i  czekajcie  przy  ciężarówce.  Gdy  usłyszycie 

strzały, wróćcie tu z innymi, by pomóc mi zasypać dół. 

Strażnik zarzucił karabin na ramię i zniknął wśród drzew. Hammed poczekał, 

aż mężczyzna oddali się poza zasięg głosu, a potem podszedł do Tessay i podniósł ją 

na nogi. Stanął na brzegu grobu. Poczuła, że majstruje coś przy jej ubraniu. Chciała go 

uderzyć, lecz ręce miała związane z tyłu. 

- Chcę twoją szammę. 

Ściągnął  białą,  wełnianą  chustę  z  jej  ramion  i  poszedł  nad  brzeg  wykopu. 

Skoczył do środka i usłyszała, jak szura czymś na dnie. 

- Muszą tu coś widzieć. Jakieś ciało... - dotarł do niej jego cichy głos. 

Wygramolił  się  z  dołu  i  stanął  za  nią.  Poczuła  na  przegubach  dotknięcie 

zimnego  metalu,  później  piłowanie  skórzanego  rzemyka.  Więzy  spadły.  Sapnęła  z 

bólu, gdy krew napłynęła znowu do jej zdrętwiałych dłoni. 

-  Co  robisz?  -  szepnęła  oszołomiona.  Spojrzała  w  głąb  wykopu  i  zobaczyła 

białawą szammę, ułożoną tak, by wyglądała na ludzkie ciało. - Czy masz zamiar... 

-  Proszę  cię,  nic  nie  mów  -  polecił  jej  cicho.  Wziął  ją  za  ramię  i  odprowadził 

między  drzewa.  -  Leż  tutaj.  -  Lekko  pchnął  ją  w  dół  i  ułożył  na  płask,  z  twarzą 

zwróconą  ku  ziemi.  Zaczął  zgarniać  na  nią  zwiędłe  liście  i  suche  gałęzie.  -  Pozostań 

tutaj! Nie próbuj uciekać. Nie ruszaj się ani nic nie mów, dopóki nie odjedziemy. 

Przelotnie  oświetlił  latarką  kopiec  zeschłych  gałęzi,  by  upewnić  się,  że  Tessay 

jest  przykryta,  a  potem  ją  zostawił  i  poszedł  do  wykopu,  odpinając  w  marszu  klapę 

kabury.  Dwa  kolejne  wystrzały  z  pistoletu  trzasnęły  w  ciemnościach  tak  głośno  i 

nieoczekiwanie, że Tessay podskoczyła i serce jej załomotało. 

Potem usłyszała, jak Hammed krzyczy: 

- Chodźcie tu. Skończmy tę robotę. 

Wrócili gromadą do zagajnika. Usłyszała odgłos łopat i głuche uderzenia ziemi 

spadającej do grobu. 

- Nie widzę, co robię, poruczniku - poskarżył się czyjś głos. 

-  Nie  potrzebujesz  światła  do  zasypania  dołu  -  warknął  Hammed.  -  Ruszajcie 

się. Udepczcie ziemię. Nie chcę, by ktoś to przypadkowo odkrył. 

Leżała  cicho,  starając  się  powstrzymać  gwałtowne  drżenie  wstrząsające  jej 

ciałem. W końcu odgłos łopat ustał. 

-  To  wystarczy  -  usłyszała  głos  Hammeda.  -  Upewnijcie  się,  że  nic  nie 

zostawiliście. Wracać do ciężarówki! 

Kroki i głosy ucichły. Z daleka usłyszała, jak silnik ciężarówki startuje i włącza 

się.  Między  drzewami  świeciły  reflektory,  gdy  samochód  zawracał,  kierując  się  w 

stronę, z której przyjechali. 

Jeszcze  długo  Tessay  leżała  pod  stosem  suchych  gałęzi.  Trzęsła  się  z  zimna, 

łkając  cicho  z  wyczerpania,  bólu  i  ulgi.  Potem  powoli  zepchnęła  z  siebie  gałęzie  i 

podpełzła  do  pnia  najbliższego  drzewa.  Podparła  się,  podciągnęła  na  nogi  i  stanęła, 

kołysząc się bezsilnie w ciemnościach. 

Dopiero wtedy ogarnęło ją poczucie winy. 

Zdradziłam  Meka,  pomyślała  ze  ściśniętym  sercem.  Powiedziałam  wszystko 

jego wrogom. Muszę go ostrzec. Muszę do niego wrócić i ostrzec go. 

Odepchnęła się od pnia i przez ciemność poszła ciężko ku drodze. 



Jedynym sposobem sprawdzenia, czy właściwie zinterpretowali zapisy Taity, 

było  rozegranie  opisanej  przez  niego  partii.  Szli  ostrożnie  przez  tunele  labiryntu, 

zgodnie  z  zanotowanymi  posunięciami,  które  zaznaczali  na  ścianach  białymi 

kredowymi symbolami. 

Na  części  steli  zwanej  zimą  Taita  umieścił  osiemnaście  symboli.  Royan 

zinterpretowała  kilka.  Stosując  się  do  pierwszej  interpretacji,  byli  w  stanie  wykonać 

dwanaście  posunięć.  Potem  znaleźli  się  w  ślepym  zaułku,  przed  pustą  kamienną 

ścianą, i nie mogli wykonać następnego ruchu. 

- Niech to licho! - Nicholas kopnął ścianę, a gdy nie odniosło to skutku, rzucił w 

nią kawał białej kredy. - Szkoda, że nie mogę dostać w swe ręce tego starego łajdaka. 

Kastracja byłaby najmniejszym z jego zmartwień. 

-  Przepraszam.  -  Royan  odsunęła  włosy  z  oczu.  -  Myślałam,  że  to  właściwa 

myśl. Musi chodzić jednak o cyfry w drugiej kolumnie. Trzeba będzie je odwrócić. 

- Musimy zaczynać znowu - jęknął Nicholas. 

- Od samego początku - potwierdziła. 

- Jak poznamy, że w końcu ułożyliśmy wszystko prawidłowo? - dopytywał się 

Nicholas. 

-  Jeśli  idąc  według  wskazówek,  dokładnie  po  osiemnastym  ruchu  osiągniemy 

jedną  ze  zwycięskich  kombinacji,  odpowiednik  mata  dla  bao.  Nie  będzie  po  tym 

logicznego  posunięcia  i  będziemy  mogli  założyć,  że  rozpracowaliśmy  problem 

prawidłowo. 

- I co znajdziemy, jeśli kiedyś osiągniemy tę pozycję? 

-  Powiem  ci,  jak  tam  będziemy  -  uśmiechnęła  się  słodko.  -  Odwagi,  Nicky. 

Dopiero zaczyna boleć. 

Royan odwróciła wartości drugich i trzecich cyfr notacji Taity, biorąc pierwsze 

za  liczby  odpowiadające  dołkom,  a  drugie  za  odpowiadające  rzędom.  Tym  razem 

wykonali  tylko  pięć  ruchów.  Dalej  nie  mogli  się  posuwać  -  z  tej  sytuacji  nie  było 

wyjścia. 

-  Może  nasze  założenie,  że  trzeci  symbol  oznacza  zmianę  poziomu,  jest 

niesłuszne  -  zasugerował  Nicholas.  -  Zacznijmy  znowu  i  przyjmijmy,  że  to  druga 

wartość. 

- Nicky, czy zdajesz sobie sprawę, ile istnieje możliwych kombinacji przy trzech 

zmiennych? - Jej determinacja słabła. - Taita zakładał doskonałą znajomość gry. My 

mamy tylko blade pojęcie, jak w to grano. To tak, jakby arcymistrz usiłował wyjaśnić 

nowicjuszowi zawiłości Wielkiej Obrony Indyjskiej. 

- I to po rosyjsku! - Nicholas zdobył się na uśmiech. - Jak tak dalej pójdzie, nie 

dotrzemy nigdzie. Musi istnieć inne podejście do zagadnienia. Przejrzyjmy jeszcze raz 

epigramy, którymi Taita urozmaicił swoje zapisy. 

-  W  porządku.  Ja  będę  czytała,  a  ty  słuchaj.  -  Pochyliła  się  nad  notatkami.  - 

Kłopot  polega  na  tym,  że  subtelna  zmiana  konotacji  może  całkowicie  zmienić  sens. 

Taita uwielbiał grę słów, a efekt gry słów może zależeć od pojedynczego słowa. Jedno 

przekręcenie czy nagięcie znaczenia i już jesteśmy zgubieni. 

-  Jednak  spróbuj  -  zachęcał  ją  Nicholas.  -  Pamiętaj,  że  nawet  Taita  nigdy 

wcześniej nie grał w trójwymiarowe bao. Jeśli zostawił jakąś wskazówkę, będzie ona 

na  samym  początku  zapisów  na  steli.  Skoncentruj  się  na  pierwszych  dwóch  oraz  na 

epigramach, które je rozdzielają. 

- Spróbujemy tak zrobić - zgodziła się Royan. - Pierwszy zapis to pszczoła, za 

nią liczby trzy i siedem oraz sistrum. 

Nicholas uśmiechnął się szeroko. 

- W porządku, słyszałem to już tak często, że nigdy tego nie zapomnę. Co jest 

dalej? 

-  Pierwszy  cytat.  -  Przebiegła  palcem  po  hieroglifach.  -   To,  czemu  nadamy 

 imię,  można  poznać.  To,  co  jest  bezimienne,  można  jeno  poczuć.  Żegluję,  mając 

 przypływ za sobą i wiatr w twarz. O, moja ukochana, twój smak na mych wargach 

 jest słodki.  

- Czy to wszystko? - zapytał. 

- Tak, a potem następny zapis. Skorpion, liczby dwa i trzy i znowu sistrum. 

- Powoli! Powoli! Najpierw najważniejsze słowa. Co możemy wywnioskować z 

„żegluję" i z „ukochana"? 

Zgadywali i mocowali się z tekstem. Piekły ich oczy, zapomnieli o upływie dni i 

nocy. Do rzeczywistości przywołał ich głos Sapera rozlegający się echem na schodach. 

Nicholas wstał zza stołu, przeciągnął się i spojrzał na zegarek. 

- Ósma. Ale nie wiem, czy rano, czy wieczór. 

Potem  drgnął,  gdy  Saper  wszedł  po  schodach  i  zobaczył,  że  jego  łysa  czaszka 

lśni wilgocią, a koszula jest przemoczona, 

- Co się z tobą stało? - zapytał Nicholas. - Wpadłeś do zapadliska? 

Saper wytarł twarz dłonią. 

- Nikt wam nie powiedział? Na zewnątrz leje jak z cebra. Obydwoje popatrzyli 

na niego przerażeni. 

-  Tak  wcześnie?  -  szepnęła  Royan.  -  Miało  zacząć  padać  dopiero  za  parę 

tygodni. 

Saper wzruszył ramionami. 

- Ktoś zapomniał spytać o pozwolenie meteorologa. 

- Czy pogoda się ustaliła? Jaki jest stan rzeki? Czy poziom wody zaczął już się 

podnosić? - pytał Nicholas. 

-  Właśnie  przyszedłem  ci  o  tym  powiedzieć.  Idę  do  tamy  i  zabieram  ze  sobą 

ludzi z Bawołów. Chcę mieć  na nią oko. Gdy tylko zrobi się niebezpiecznie, wyślę ci 

posłańca. A wtedy nie czekaj i nie dyskutuj. Wynoś się stąd jak najszybciej. Będzie to 

znaczyło, że w każdej chwili spodziewam się pęknięcia zapory. 

- Zostaw mi Hansitha - polecił Nicholas. - Potrzebuję go tutaj. 

Saper  odszedł,  zabierając  ze  sobą  większość  robotników  znajdujących  się  w 

tunelu. Royan i Nicholas spoważnieli. 

- Czas nam ucieka, a Taita wciąż trzyma nas w dżungli - zauważył Nicholas. - 

Muszę cię ostrzec w jednej sprawie. Kiedy rzeka zacznie wzbierać... 

Nie pozwoliła mu skończyć. 

-  Rzeka!  -  krzyknęła.  -  Nie  morze!  Pomyliłam  się  w  tłumaczeniu. 

Przetłumaczyłam to jako „przypływ". Założyłam, że Taita miał na myśli morze. W tym 

wypadku chodzi o „prąd". Egipcjanie nie rozróżniali tych dwóch słów. 

Obydwoje popędzili do notatników. 

-  Prąd za mną i wiatr w twarz - zmienił cytat Nicholas. 

- Na Nilu - unosiła się radością Royan - główny wiatr wieje zawsze z północy, a 

prąd zawsze idzie z południa. Taita patrzył na północ. To jego zamek północny. 

- Założyliśmy, że symbolem północy jest pawian - przypomniał. 

- Nie! Myliłam się. - Twarz płonęła jej ogniem. -  O, moja ukochana, twój smak 

 jest  słodyczą  na  moich  ustach.   Miód!  Pszczoła!  Odwróciłam  symbole  północy  i 

południa. 

- A co ze wschodem i zachodem? Co możemy tam znaleźć? - Powrócił do tekstu 

ze  świeżym  entuzjazmem.  -   Me  grzechy  są  czerwone  jak  karneol.  Wiążą  mnie  jak 

 łańcuchy  z  brązu.  Nakłuwają  me  serce  ogniem  i  odwracam  oczy  ku  gwieździe 

 wieczornej. 

- Nie widzę... 

-  „Kłują"  to  złe  tłumaczenie  -  jąkał  się  z  emocji.  -  Powinno  być  „żądlą". 

Skorpion  patrzący  ku  gwieździe  wieczornej.  Gwiazda  wieczorna  jest  zawsze  na 

zachodzie. Skorpion jest zamkiem zachodnim, a nie wschodnim. 

-  Mieliśmy  odwróconą  planszę.  -  Podskoczyła  podniecona.  -  Zagrajmy  w  ten 

sposób! 

-  W  dalszym  ciągu  nie  określiliśmy  poziomów  -  sprzeciwił  się.  -  Czy  górny 

poziom to sistrum czy trzy miecze? 

- Teraz, kiedy przez to przebrnęliśmy, mamy już tylko jedną zmienną. Możemy 

mieć  rację  lub  jej  nie  mieć.  Zagramy  najpierw  z  sistrum  jako  górnym  poziomem,  a 

jeśli nie wyjdzie, możemy zagrać odwrotnie. 

Poszło im znacznie łatwiej. Zawiłości labiryntu, po oswojeniu się z nimi, stały 

się  mniej  zniechęcające.  Na  każdym  rogu,  rozwidleniu  i  rozgałęzieniu  typu  T 

znajdowały się wielkie kredowe znaki Nicholasa. Poruszali się szybko wśród zakrętów 

i nawrotów. Z coraz większym podnieceniem wykonywali kolejne posunięcia i wciąż 

mieli przed sobą wolną drogę. 

- Osiemnasty ruch. - Głos Royan drżał. - Trzymaj kciuki. Jeśli zaprowadzi nas 

na jedną z otwartych linii, które zagrażają zamkowi przeciwnika, wtedy będzie szach. - 

Wzięła  głęboki  oddech  i  przeczytała  na  głos:  -   Ptak.  Liczby  trzy  i  pięć.  Symbol 

 dolnego poziomu to trzy miecze. 

Wykonali  to.  Minęli  pięć  skrzyżowań  do  najniższego  poziomu  w  labiryncie, 

przy każdym rozwidleniu odczytując swoją pozycję z kredowych znaków na ścianach. 

- To tutaj! - rzekł Nicholas. Stanęli i rozglądali się. 

-  W  tym  miejscu  nie  ma  nic  szczególnego  -  stwierdziła  Royan  z  gorzkim 

rozczarowaniem.  -  Przechodziliśmy  już  tędy  chyba  pięćdziesiąt  razy.  Jest  tutaj  tak 

samo jak przy każdym innym zakręcie. 

-  Czyli  dokładnie  tak,  jak  by  chciał  Taita.  Do  diabła!  Nie  postawiłby  przecież 

drogowskazu z napisem:  Miejsce oznaczone jest dużym iksem, prawda? 

- Więc co dalej? - spytała, pierwszy raz nie wiedząc, co robić. 

- Przeczytaj ostatni epigram ze steli. Wzięła notes do ręki. 

-  Z czarnej i świętej ziemi tego oto Egiptu plony są obfite. Smagam po bokach 

 swego osła i drewniany kolec pługa porusza nową ziemię. Sadzę nasienie, zbieram 

 winny  owoc  i  kłosy  zbóż.  Z  czasem  piję  wino  i  jem  chleb.  Postępuję  zgodnie  z 

 rytmem pór roku i uprawiam ziemię.  

Podniosła na niego wzrok. 

-  Rytm  pór  roku?  Czy  ma  na  myśli  cztery  strony  steli?  Ziemia?  -  zapytała  i 

spojrzała  na  płytki  pod  stopami.  -  Obietnica  nagrody  z  ziemi?  Może  pod  naszymi 

stopami? 

Tupnął nogą, lecz dźwięk był głuchy i pełny. 

-  Jest  tylko  jeden  sposób,  by  się  dowiedzieć.  -  Krzyknął  głosem,  który 

rozbrzmiał po labiryncie dziwacznym echem: - Hansith! Zejdź no tutaj! 



Saper  siedział  na  wysokim  siodełku  żółtego  traktora  i  wesoło  klął  na  bandę 

Bawołów, świetnie wiedząc, że nie rozumieją ani słowa z jego zniewag. Deszcz zacinał 

w  sporadycznych  porywach  wiatru  wiejącego  od  gór.  Chociaż  nie  była  to  solidna 

ulewa, zdolna wszystko przemoczyć, to jednak rzeka wzbierała ponuro. Niosła błoto i 

osady, zmieniając barwę na brudnoniebieskoszarą. 

Saper wiedział, że pora deszczowa nie rozpoczęła się jeszcze na dobre. Grzmot 

na  szczytach  gór,  warczący  złowieszczo  niczym  stado  polujących  lwów,  był  tylko 

preludium do rozległego ataku niebios, ataku, który wkrótce miał nastąpić. Mimo że 

rzeka lizała górny rząd koszy szańcowych i ryczała w odnodze wyprowadzonej przez 

boczną dolinę, Saper ciągle trzymał ją w ryzach. 

Robotnicy  pakowali  kruszywo  do  kolejnych  koszy,  zużywając  resztki  stalowej 

siatki  z  zapasów  w  kamieniołomie.  Gdy  tylko  kosz  napełniono  i  zabezpieczono 

drutem,  Saper  podnosił  go  przednią  łopatą  traktora  i  wiózł  brzegiem  Dandery  do 

zapory.  Wzmocnił  wszystkie  jej  słabe  miejsca,  a  potem  zaczął  układać  nowy  rząd 

koszy. Doskonale wiedział, że gdy rzeka zacznie już przelewać się przez tamę, zniszczy 

ją  całkowicie.  Nic  nie  zdoła  przeciwstawić  się  naporowi  wody.  Uniesie  ze  sobą 

wypełniony  kamieniami  kosz  szańcowy,  jakby  to  była  gałąź  baobabu.  Wystarczyłaby 

tylko jedna przerwa w ścianie, by cała konstrukcja runęła. Zdawał sobie sprawę, z jaką 

szybkością rzeka wykona tę zgubną pracę. 

Nie  będzie  ryzykował  i  czekał  z  ostrzeżeniem  Nicholasa  do  momentu 

pojawienia  się  pierwszej  szczeliny.  Rzeka  z  pewnością  prześcignęłaby  każdego 

posłańca,  a  kiedy  ściana  zapory  zacznie  pękać,  to  będzie  już  za  późno.  Wszystko 

należy  dokładnie  ocenić.  Saper  zmrużył  oczy  przed  kolejnym  porywem  deszczu 

zacinającego  mu  w  twarz.  Intuicja  podpowiadała,  by  już  teraz  odwołać  wszystkich  z 

rozpadliny. 

Obawiał  się  jednak,  że  Nicholas  będzie  wściekły,  jeśli  się  okaże,  że 

przedwcześnie  opuścili  sztolnię,  niwecząc  wszystkie  wysiłki.  Saper  wiedział,  że 

Nicholas  podjął  wielkie  ryzyko  i  poniósł  ogromne  wydatki,  by  dojść  do  tego  etapu. 

Nim  wyruszyli  z  Anglii,  napomknął  mu  o  trudnej  sytuacji  finansowej,  w  jakiej  się 

znalazł. Choć Saper nie rozumiał, jaka to zawiła odpowiedzialność wiąże się z tym, że 

Nicholas był „nazwiskiem" u Lloyda, w prasie brytyjskiej nagłośniono sprawę  i miał 

świadomość,  że  jeśli  ich  przedsięwzięcie  się  nie  powiedzie,  Nicholasa  czeka  sąd  dla 

bankrutów, a przecież był jego przyjacielem. 

Deszczowy szkwał ustał i przez niską powłokę chmur przebiło się jasne, gorące 

słońce.  Przepływ  rzeki  nie  wydawał  się  zmniejszać,  lecz  przynajmniej  poziom  wody 

przy ścianie zapory już nie wzrastał. 

- Poczekam jeszcze godzinę - mruknął, przełączając biegi traktora i zjeżdżając 

po brzegu, by umieścić na miejscu następny kosz. 



Nicholas  pracował  ramię  w  ramię  z  robotnikami  Hansitha.  Na  najniższym 

poziomie labiryntu zaczęli zrywać posadzkę. Płytki były tak ciasno ze sobą połączone, 

że  nawet  stosując  łomy  mieli  problemy  z  ich  wyważeniem.  Nicholas  podjął  trudną 

decyzję  i  rozpoczął  poszukiwania  niszczące.  Przywołał  czterech  najsilniejszych 

mężczyzn,  każąc  im  wziąć  prymitywne  młoty,  składające  się  z  brył  syderytu 

umocowanych  na  drewnianych  trzonkach.  Tłukli  płytki,  by  można  je  było  sprawnie 

usunąć. Czuł się winny, że niszczą labirynt, lecz praca postępowała o wiele szybciej. 

Ludzie jednak zaczynali tracić entuzjazm i dobry humor. Zbyt długo pracowali 

w przytłaczającym tunelu. Każdy zdawał sobie sprawę, że rzeka przybiera i jej wody 

niosą  ze  sobą  śmiertelne  niebezpieczeństwo.  Na  twarzach  robotników  malowała  się 

ponura irytacja. Nie słyszało się już śmiechu ani żartów. Najbardziej niepokojąca była 

wiadomość  o  pierwszych  dezercjach.  Zameldował  o  tym  Hansith  na  początku 

ostatniej zmiany. Siedemnastu ludzi nie stawiło się do swych obowiązków. Spokojnie 

zwinęli  koce,  zabrali  z  obozu  różne  wartościowe  przedmioty  i  wymknęli  się  w 

ciemność. 

Wiedział, że nie ma sensu posyłać kogoś za nimi - mieli zbyt dużą przewagę i 

już na pewno przeszli połowę skarpy. To Afryka, i Nicholas był pewny, że skoro coś się 

zaczęło psuć, to nie uda się zatrzymać tego procesu. 

Żartował,  starał  się  podtrzymywać  dobry  nastrój  wśród  ludzi,  nie  ujawniając 

swego  prawdziwego  samopoczucia.  Pracował  z  nimi  ramię  w  ramię,  pocił  się  przy 

wykopach,  mając  nadzieję,  że  nie  zniechęcą  się.  Wiedział  jednak,  że  jeśli  pod  tymi 

płytkami  nie  dokonają  następnego  odkrycia,  które  podtrzymałoby  ich  zaintere-

sowanie i nadzieje, może obudzić się jutro i skonstatować, że poszli sobie nawet mnisi 

i wierny Hansith. 

Zaczął  od  płytek  narożnych,  a  ludzie  posuwali  się  w  obu  kierunkach 

korytarzami  tunelu.  Tracił  otuchę,  gdy  kruszyli  młotami  posadzkę,  pod  którą 

znajdowali litą warstwę skały, bez żadnych śladów połączeń czy wejść. 

-  Nie  napawa  to  nadzieją  -  rzekł  cicho  do  Royan  w  czasie  krótkiej  przerwy, 

pociągając wodę z butelki. 

Ona  też  nie  miała  uszczęśliwionej  miny.  Polała  wodą  złączone  dłonie 

Nicholasa, by mógł zmyć z twarzy pot i brud. 

-  Może  zrobiłam  złe  założenie,  interpretując  symbole  poziomów  - 

zasugerowała.  -  To  właśnie  sztuczka  w  stylu  Taity:  wypracować  dwie  kombinacje, 

dające logiczne rozwiązanie. - Zawahała się, zanim zwróciła się do niego o radę. - Czy 

sądzisz, że powinnam opracować inny układ? 

Jej pytanie przerwał ryk Hansitha z dołu. 

-  Na  Świętą  Dziewicę,  effendi.  Tutaj,  szybko!  Obydwoje  odwrócili  się.  W 

pośpiechu Royan upuściła butelkę, która rozbiła się u jej stóp. Nie zwróciła uwagi, że 

woda zmoczyła jej nogi, i pobiegła tam, gdzie Hansith stał z młotem uniesionym do 

następnego uderzenia. 

-  Co  się...  -  przerwała,  gdy  obydwoje  zauważyli  pod  posadzką  usuniętą  przez 

Hansitha następną warstwę ciosanego kamienia. 

Kamienie były ułożone starannie od ściany do ściany i wchodziły w otaczającą 

skałę.  Połączenia  między  nimi  miały  szerokość  ostrza  noża,  na  gładkich  bokach  nie 

było nic wyryte ani zaznaczone. 

- Co to jest, Nicky? - spytała Royan. 

-  Albo  jeszcze  jedna  warstwa  posadzki,  albo  zabudowany  otwór  -  rzekł 

entuzjastycznie. - Nie dowiemy się, dopóki nie podniesiemy jednego z tych kamieni. 

Kamienne bloki okazały się zbyt grube i ciężkie, by je porozbijać prymitywnymi 

młotami,  choć  Hansith  starał  się  ze  wszystkich  sił.  Rozdłubali  szczelinę  dookoła 

jednego z nich, podważyli go i unieśli. Praca ta wymagała wysiłku pięciu ludzi. 

-  Pod  spodem  jest  pusto.  -  Royan  przyklękła,  by  zajrzeć  do  środka.  -  Jakiś 

otwarty korytarz! 

Teraz łatwiej już było znajdować punkty oparcia i wyważać następne kamienie, 

które blokowały wylot. Gdy wszystkie usunęli, Nicholas oświetlił lampą ciemny, nowo 

odkryty szyb. Rozciągał się od jednej ściany tunelu do drugiej. W komorze wejściowej 

nawet Nicholas mógł stanąć zupełnie wyprostowany. Za tym pomieszczeniem wiodły 

schody w dół pod kątem czterdziestu pięciu stopni. 

- Jeszcze jedne schody - triumfował. - Z pewnością udało się nam. Nawet Taita 

musiał kiedyś wyczerpać zapasy fałszywych wskazówek. 

Robotnicy  tłoczyli  się  za  nimi.  Ponury  nastrój  ustępował.  Powoli  zwyciężała 

ciekawość i perspektywa dodatkowej premii w srebrnych talarach. 

-  Schodzimy?  -  spytała  Royan.  -  Wiem,  że  powinniśmy  być  ostrożni  i 

sprawdzić, czy nie ma pułapek, ale, Nicky, zaczyna nam brakować czasu. 

- Jak zawsze, masz rację. Nie zważając na przeszkody musimy przeć naprzód. 

-  Do  diabła  z  ostrożnością.  -  Uścisnęła  mu  dłoń  ze  śmiechem.  -  Zejdźmy  tam 

razem. 

Schodzili,  ramię  przy  ramieniu,  jeden  ostrożny  krok  za  drugim.  Lampę 

trzymali wysoko; cienie rozstępowały się przed nimi. 

- Na dole jest komora - wykrzyknęła Royan. 

-  Wygląda  jak  magazyn...  Co  tam  złożono  pod  ścianami?  Setki  przedmiotów. 

Czy to trumny, sarkofagi? 

Ciemne  kształty,  prawie  ludzkie,  stały  ciasno,  rzędami  wokół  ścian 

kwadratowej komnaty. 

-  Nie.  Sądzę,  że  po  jednej  stronie  mamy  kosze  ze  zbożem  -  rzekła, 

rozpoznawszy  je.  -  Te  po  drugiej  stronie  wyglądają  jak  amfory  na  wino. 

Prawdopodobnie jakaś ofiara dla zmarłego. 

- Jeśli to jedna z komór grobowych - zauważył Nicholas z gardłem ściśniętym z 

podniecenia - to zbliżamy się do samego grobowca. 

- Tak! - krzyknęła. - Spójrz, z drugiej strony są drzwi. Poświeć tam. 

Promień  latarki  oświetlił  kwadratowy  otwór  na  przeciwległej  ścianie 

pomieszczenia. Zapraszał, wabił ich, uwodził. Ostatnie kilka stopni prawie przebiegli i 

stanęli  na  progu  komnaty  obstawionej  trzcinowymi  koszami  i  glinianymi  dzbanami 

na  wino.  Gdy  jednak  zeszli  na  kamienną  posadzkę  komory,  wpadli  na  niewidzialną 

barierę, która zatrzymała ich w miejscu i odrzuciła do tyłu. 

- Boże! - Nicholas złapał się za gardło. Głos jego stał się zduszonym kaszlem. - 

Cofnij się. Musimy się cofnąć. 

Royan opadała na kolana, również dysząc i łapiąc powietrze. 

- Nicky! - próbowała wrzasnąć, lecz oddech uwiązł jej w płucach. Czuła, jakby 

zaciśnięto  jej  na  piersi  stalową  pętlę,  która  wyduszała  z  płuc  powietrze.  -  Nicky! 

Pomóż! - dławiła się jak ryba rzucona na brzeg. Zachwiała się, wzrok zaczął słabnąć. 

Nie miała siły stać. 

Pochylił  się  nad  nią  i  chciał  ją  podnieść.  Niestety,  sam  czuł  się  równie  słabo. 

Nogi mu się uginały, niezdolne do utrzymania jego ciężaru. 

Cztery minuty, myślał rozpaczliwie, dusząc się. Tyle tylko nam zostało. Cztery 

minuty do śmierci mózgu... Potrzebne jest nam powietrze. 

Wsunął  ręce  pod  pachy  Royan  i  zamknął  dłonie  nad  jej  piersiami.  Znowu 

usiłował  ją  podnieść,  ale  nie  miał  już  sił.  Zaczął  iść  tyłem  ku  schodom,  po  których 

przedtem  zbiegli  tak  lekko.  Teraz  każdy  krok  wymagał  ogromnego  wysiłku.  Royan 

straciła przytomność i bezwładnie spoczywała w obręczy jego ramion. Ciągnął ją, a jej 

nogi wlokły się po kamiennej podłodze. 

Uderzył  piętami  w  najniższy  stopień  i  omal  nie  przewrócił  się  do  tyłu.  Z 

wysiłkiem  zdołał  utrzymać  równowagę  i  zaczął  wciągać  Royan  na  schody.  Jej  stopy 

ślizgały się luźno i biły po stopniach. Chciał zawołać Hansitha, lecz nie miał w płucach 

powietrza, by wydobyć jakikolwiek dźwięk. 

- Jeśli teraz ją upuścisz, jest martwa - rzekł do siebie i walcząc pokonał jeszcze 

pięć  stopni.  Płuca  szukały  gorączkowo  cennego  powietrza.  Bezskutecznie.  Siły 

opuszczały go, a oczy widziały obrazy rozmyte, chwiejne i zniekształcone. 

- Pozwól mi oddychać - błagał. - Proszę cię, Boże, pozwól mi oddychać. 

W cudowny sposób, jakby w odpowiedzi na jego modły, poczuł, jak cenny tlen 

wślizguje  mu  się  w  dyszące  gardło  i  rozpiera  płuca.  Umocnił  chwyt  wokół  Royan  i 

podniósł  ją.  Zatoczył  się  na  ostatnich  stopniach,  z  ciałem  Royan  w  ramionach,  i 

wynurzył się z otworu, padając na kamienie u stóp Hansitha. 

- Co jest, effendi? Co się stało panu i pani? Nicholasowi brakowało oddechu, by 

mu  odpowiedzieć.  Ułożył  Royan  w  pozycji  do  sztucznego  oddychania  metodą  usta- 

usta i klepał ją po policzkach. 

- No! - błagał. - Odezwij się! Powiedz coś! 

Nie  doczekał  się  odpowiedzi,  więc  ukląkł  nad  nią,  przykrył  jej  otwarte  usta 

swoimi i tłoczył w nią powietrze, aż kątem oka dostrzegł, że klatka piersiowa unosi się. 

Usiadł, by policzyć do trzech. 

- Kochanie, proszę cię, proszę, oddychaj! 

Na jej żółtą jak u nieboszczyka twarz nie powracały żadne kolory. 

Schylił  się  i  znowu  przykrył  jej  usta  swoimi  ustami,  a  gdy  napełniał  jej  płuca 

własnym oddechem, poczuł, jak poruszyła się pod nim. 

- Właśnie tak, kochanie - rzekł. - Oddychaj! Oddychaj dla mnie. 

Po  następnym  oddechu  odepchnęła  go  i  usiadła  niepewnie,  patrząc  na  krąg 

ciemnych  twarzy,  które  pochylały  się  nad  nią  z  niepokojem.  Wyszukała  bladą  twarz 

Nicholasa. 

- Nicky! Co się stało? 

- Nie jestem pewien, ale omal nas to nie załatwiło. Jak się teraz czujesz? 

-  Miałam  wrażenie,  że  niewidzialna  dłoń  złapała  mnie  za  gardło  i  dusiła.  Nie 

mogłam oddychać, a potem zemdlałam. 

-  Dolne  poziomy  musi  wypełniać  jakiś  gaz.  Straciłaś  przytomność  tylko  na 

jakieś  dwie  minuty  -  dodawał  jej  otuchy.  -  Dopiero  po  czterech  minutach  głodu 

tlenowego umiera mózg. 

- Okropnie boli mnie głowa. - Przycisnęła palce do skroni. - Słyszam, jak twój 

głos mnie przywołuje. Mówiłeś do mnie „kochanie". 

Spuściła oczy. 

- Po prostu drobne przejęzyczenie. 

Podniósł ją na nogi. Zatoczyła się ku niemu i oparła na jego torsie swe miękkie 

ciepłe piersi. 

-  Jeszcze  raz  dziękuję,  Nicky.  Jestem  u  ciebie  tak  bardzo  zadłużona,  że  nigdy 

nie zdołam ci się odwdzięczyć. 

- Myślę, że jakoś się dogadamy. 

Zdała  sobie  nagle  sprawę  z  obserwujących  ją  męskich  oczu  i  odsunęła  się  od 

niego. 

-  Co  to  za  gaz?  I  jak  tam  się  dostał?  Jak  myślisz,  Nicky,  czy  to  jeszcze  jedna 

sztuczka Taity? 

- Najprawdopodobniej jakiś gaz gnilny. Ponieważ utrzymuje się w dolnej części 

przejścia,  musi  być  cięższy  od  powietrza.  Zaryzykowałbym  twierdzenie,  że  to 

prawdopodobnie  dwutlenek  węgla,  choć  może  to  być  również  metan.  Chyba  metan 

jest cięższy od powietrza, prawda? 

- Czy Taita zrobił to umyślnie? 

Na jej policzki wracały już rumieńce, szybko przychodziła do siebie. 

-  Nie  wiem,  ale  te  kosze  i  dzbany  wyglądają  podejrzanie.  Będę  mógł 

odpowiedzieć na to pytanie, gdy zbadam ich zawartość. - Dotknął czule jej policzka. - 

Jak się czujesz? Boli cię głowa? 

- Lepiej. Co teraz robimy? 

- Usuwamy gaz - odrzekł. - I to jak najszybciej. 

W swoim niezastąpionym pakiecie pierwszej pomocy znalazł świecę. Zapalił ją i 

wrócił  do  szybu.  Schodził  stopień  po  stopniu,  trzymając  świecę  tuż  nad  podłogą. 

Płomień palił się jasno, tańcząc w podmuchach powietrza. Potem nagle, na szóstym 

stopniu, płomień świecy zżółkł i zgasł. 

Nicholas białą kredą oznaczył poziom na ścianie. 

- Przynajmniej nie jest to metan - zawołał do Royan stojącej u wlotu szybu. - 

Wciąż żyję. To musi być dwutlenek węgla. 

- Oto rozstrzygający test - zaśmiała się. - Jeśli zrobi bum, to metan. 

- Hansith, przynieś tu dmuchawę! - krzyknął Nicholas do mnicha. 

Wstrzymując  oddech,  jak  gdyby  nurkował  pod  wodą,  Nicholas  zszedł  do 

komnaty  i  postawił  wentylator  na  podłodze.  Włączył  go  na  wysokie  obroty  i 

natychmiast się wycofał. Kiedy tylko znalazł się powyżej kredowego znaku na ścianie, 

nabrał powietrza. 

- Jak długo potrwa usuwanie gazu? - Royan z niepokojem spojrzała na zegarek. 

- Będę sprawdzał świecą co piętnaście minut. 

Po godzinie gaz rozproszył się tak, że Nicholas mógł już oddychać, przebywając 

w  komnacie.  Następnie  kazał  Hansithowi  wziąć  wiązkę  suchego  drewna  i  rozpalić 

ognisko  na  środku  kamiennej  posadzki,  by  ogrzać  powietrze  i  spowodować  jego 

szybszą cyrkulację. 

Tymczasem Nicholas i Royan zajęli się oglądaniem jednego  z koszy stojących 

przy ścianie. 

- To sprytny stary łajdak! - rzekł Nicholas na wpół z rozdrażnieniem, a na wpół 

z  podziwem.  -  To  mi  wygląda  na  mieszaninę  nawozu,  trawy  i  zeschłych  liści.  Coś  w 

rodzaju stosu kompostowego. 

Przeszli przez komnatę, przewrócili na bok gliniany dzban i uważnie obejrzeli 

wysypujący  się  z  niego  proszek.  Nicholas  roztarł  go  między  palcami  i  wąchał  z 

ostrożnością. 

-  Rozdrobniony  wapień  -  rzekł  cicho.  -  Choć  wysechł  dawno  temu  i  stracił 

wszelki zapach, Taita prawdopodobnie polał go jakimś kwasem. Może octem. Nawet 

mocz  spełniłby  swoje  zadanie.  Gdy  kwas  rozłożył  wapień,  wytworzył  się  dwutlenek 

węgla. 

- Więc to jeszcze jedna rozmyślna pułapka! - wykrzyknęła Royan. 

- Już wtedy, przed tysiącami lat, Taita musiał rozumieć proces gnicia. Wiedział, 

jakie  gazy  powstaną  z  tych  mieszanin.  Obok  innych  umiejętności,  którymi  się  tak 

chwali, musiał też być dobrym chemikiem. 

- Co więcej, musiał wiedzieć, że bez przeciągów i innych ruchów powietrza te 

ciężkie nieaktywne gazy w nieskończoność pozostaną tutaj, na dnie komnaty - dodała. 

-  Spodziewam  się,  że  ten  szyb  jest  zaprojektowany  jak  syfon,  w  kształcie  litery  „U". 

Założę  się,  że  przejście  znów  się  podnosi  -  wskazała  na  tajemnicze  drzwi  po  drugiej 

stronie - i rzeczywiście, nawet stąd widzę pierwsze stopnie. 

-  Wkrótce  się  przekonamy,  czy  masz  rację  -  odpowiedział  -  ponieważ  tam 

właśnie idziemy, po tych stopniach w górę. 



Saper  ułożył  na  brzegu,  tuż  przy  wodzie,  stosy  kamieni,  by  kontrolować 

poziom rzeki. Obserwował je tak, jak maklerzy obserwują celuloidową taśmę. 

Od ostatniego deszczowego szkwału upłynęło sześć godzin. Obłoki nad doliną 

wypaliły  się  w  gorącym,  jasnym  świetle  słonecznym,  choć  wciąż  były  widoczne  nad 

północnym  horyzontem.  Wielkie,  ciemnobrązowe  cumulonimbusy  wznosiły  się  ku 

niebu  groźnie  i  złowróżbnie,  tworząc  własne  łańcuchy  górskie,  w  porównaniu  z 

którymi prawdziwe góry pod nimi wydawały się karłami. 

Na wzniesieniach w każdej chwili mogły rozpocząć się ulewy. Saper próbował 

oszacować, po jakim czasie wody powodziowe dotrą wtedy tutaj, do przełomu rzeki. 

Sztywno  zszedł  z  traktora  i  skierował  się  na  brzeg,  by  sprawdzić  kamienne 

znaczniki.  W  ciągu  ubiegłej  godziny  poziom  wody  obniżył  się  prawie  o  trzydzieści 

centymetrów.  Saper  powstrzymywał  się  od  zbytniego  optymizmu  -  przecież  rzeka 

przyrosła  do  poprzedniego  poziomu  w  ciągu  zaledwie  piętnastu  minut.  Ostateczny 

rezultat  był  nieunikniony:  deszcze  nadejdą;  rzeka  wzbierze  nagle;  tama  pęknie. 

Spojrzał w dół, na ścianę zapory, i z rezygnacją potrząsnął głową. 

Zrobił wszystko, co możliwe, by opóźnić tę chwilę. Podwyższył tamę o prawie 

metr dwadzieścia i wzmocnił dodatkową przyporą. Nie miał już nic więcej do roboty, 

mógł tylko czekać. 

Wspiął się na brzeg i ze znużeniem oparł o żółty korpus swej machiny. Spojrzał 

na  zespół  Bawołów.  Mężczyźni  leżeli  na  brzegu  niczym  ranni  i  zabici  po  bitwie. 

Pracowali dwa dni, by powstrzymać napór wody. Teraz byli wyczerpani. Wiedział, że 

nie  zdoła  ich  poderwać  do  jeszcze  jednego  wysiłku.  Gdy  następnym  razem  rzeka 

zaatakuje, odniesie zwycięstwo. 

Zobaczył,  że  niektórzy  mężczyźni  poruszają  się,  siadają  i  patrzą  w  górę  rzeki. 

Słyszał  ich  przytłumione  wiatrem  głosy.  Coś  wzbudziło  ich  zainteresowanie.  Wspiął 

się na traktor i przysłonił oczy od słońca. Na drodze ujrzał charakterystyczną sylwetkę 

Meka Nimmura, który pewnym krokiem schodził ze skarpy. W panterce komandosa 

wyglądał barczyście i potężnie. Towarzyszyło mu dwóch dowódców kompanii. 

Mek pozdrowił go z daleka. 

-  Jak  się  sprawuje  twoja  zapora?  -  zawołał  po  arabsku.  -  Wkrótce  w  górach 

zacznie padać. Nie zdołasz utrzymać się tutaj zbyt długo. 

Saper  nie  rozumiał  jego  słów,  jednak  gesty,  wskazujące  na  rzekę  i  na  niebo, 

zinterpretował natychmiast. 

Zeskoczył  z  maszyny,  by  go  pozdrowić.  Serdecznie  uścisnęli  sobie  dłonie. 

Rozpoznawali  wzajemnie  u  siebie  fachowość  i  siłę  -  cechy,  które  obydwaj  wysoko 

cenili. 

Mek chwycił za rękę dowódcę kompanii, który mówił po angielsku. Mężczyzna 

zaraz zaczął tłumaczyć. 

- Nie tylko pogoda mnie martwi - wyznał Mek cichym głosem. - Dochodzą do 

mnie  meldunki,  że  oddziały  rządowe  przygotowują  się,  by  nas  zaatakować.  Wywiad 

doniósł,  że  dyslokują  cały  batalion  tą  drogą  od  Debra  Maryam,  a  inne  wojska 

przemieszczają spod klasztoru Świętego Frumencjusza w górę Abbaju. 

- Biorą w dwa ognie, co? - rzekł Saper. 

Mek wysłuchał tłumaczenia i skinął poważnie głową. 

- Mają dużą przewagę liczebną i nie wiem, jak długo zdołam ich powstrzymać, 

jeśli zaatakują. Moi ludzie to partyzanci. Nie możemy staczać bitew pozycyjnych. Dla 

nas jest dobra wojna pcheł - uderz i uciekaj. Przyszedłem cię ostrzec, byś był gotów do 

wycofania się natychmiast po otrzymaniu odpowiedniej wiadomości. 

-  Nie  martw  się  bardzo  o  mnie  -  mruknął  Saper.  -  Jestem  sprinterem.  Moja 

specjalność  to  stumetrówka.  Powinieneś  myśleć  o  Nicholasie  i  Royan  w  tej  ich 

sakramenckiej królikami. 

- Właśnie do nich idę, lecz chciałbym zorganizować drogę odwrotu, gdybyśmy 

zostali odcięci w czasie walki. Nicholas schował łodzie w klasztorze. Właśnie tam się 

zbierzemy. 

- W porządku, Mek... - Saper przerwał i wszyscy trzej spojrzeli na drogę, gdzie 

wśród ludzi na brzegu powstało następne zamieszanie. - Co się dzieje? 

-  Nadchodzi  jeden  z  moich  patroli.  -  Mek  zmrużył  oczy.  -  Musiało  zajść  coś 

nowego. 

Przerwał,  gdy  uświadomił  sobie,  że  Saper  nie  może  go  zrozumieć,  a  potem 

zmienił  się  na  twarzy.  Spostrzegł  małą  szczupłą  postać  na  zaimprowizowanych 

noszach, niesionych przez mężczyzn z patrolu. 

Tessay widziała, jak nadbiega, i usiadła niepewnie na noszach. Ludzie opuścili 

ją na ziemię, a Mek opadł na kolana przy noszach i otoczył ją ramionami. Obejmowali 

się  tak  przez  chwilę  w  milczeniu.  Potem  Mek  ujął  jej  głowę  w  swe  dłonie  i  oglądał 

napuchniętą,  pokrytą  szramami  twarz.  W  niektóre  rany  wdarła  się  infekcja.  Oczy 

Tessay wyglądały jak szparki pod nabrzmiałymi powiekami. 

- Kto ci to zrobił? - zapytał cicho. 

Mamrotała bez związku, poruszając czarnymi strupami warg. 

- Zmusili mnie... 

-  Nie!  Nie  próbuj  mówić.  -  Zmienił  decyzję,  gdy  jej  dolna  warga  pękła  i 

kropelka świeżej krwi zabłysła jak rubin. 

- Muszę ci powiedzieć - nalegała urywanym szeptem. - Zmusili mnie, bym im 

wszystko  powiedziała.  Ilu  masz  ludzi.  Co  tutaj  robisz  z  Nicholasem.  Wszystko. 

Przepraszam, Mek. Zdradziłam cię. 

- Kto to był? Kto ci to zrobił? 

- Nogo i ten Amerykanin, Helm - odparła i  choć obejmował ją  delikatnie, jak 

ojciec tuli swe niemowlę, oczy miał straszne. 



Dolna komnata tunelu została wreszcie oczyszczona z gazu. Ognisko Hansitha 

płonęło  pośrodku  jasnym,  stabilnym  płomieniem,  a  wznoszące  się  gorące  powietrze 

zabierało  ze  sobą  niezdrowe  wyziewy  i  rozpraszało  w  górnych  warstwach  labiryntu, 

gdzie  traciły  swoją  toksyczność  na  skutek  wymieszania  z  tlenem.  Royan  już 

wydobrzała po fizycznych skutkach odurzenia gazem. Nie odzyskała jednak pewności 

siebie i dlatego pozwoliła Nicholasowi, by szedł pierwszy schodami wznoszącymi się 

po drugiej stronie komnaty. 

-  To  doskonała  pułapka  -  zauważył  Nicholas,  gdy  szli  ostrożnie  w  górę.  -  Bez 

wątpienia Taita wiedział, co robi, kiedy budował ten odcinek tunelu. 

- Spodziewał się, że każdy intruz z jego epoki wpadnie w sidła tych diabelskich 

urządzeń albo da sobie spokój i pójdzie. 

-  Czy  próbujesz  mnie  przekonać,  że  to  była  ostatnia  linia  obrony  Taity  i  nie 

musimy obawiać się kolejnych sztuczek? Tak? - pytał Nicholas, wykonując następny 

krok w górę. 

- Nie. Tak naprawdę przekonuję sama  siebie, i to bez większego  powodzenia. 

Po  prostu  już  temu  skrybie  zupełnie  nie  dowierzam,  spodziewam  się  po  nim 

najgorszego. Spodziewam się, że w każdej chwili zawali się na mnie sufit albo otworzy 

się podłoga i spadniemy w rozżarzoną otchłań, lub nastąpi coś jeszcze gorszego. 

Do komory schodziło się po czterdziestu stopniach, a schody, na które teraz się 

wspinali,  były  lustrzanym  odbiciem  poprzednich.  Wznosiły  się  pod  tym  samym 

kątem,  a  każdy  stopień  miał  identyczne  wymiary.  Gdy  ich  głowy  wychynęły  ponad 

czterdziesty stopień, Nicholas skierował światło lampy na przestronną otwierającą się 

przed nimi arkadę. I wtedy oszołomiła ich feeria wzorów i barw, jaskrawych, pięknych 

jak  kwiaty  na  pustyni  po  deszczu.  Malowidła  pokrywały  wszystkie  ściany  i  sufit 

arkady, zadziwiająco bogate, wspaniale wykonane. 

-  Taita!  -  Głos  Royan  zadrżał  i  załamał  się.  -  To  są  jego  malowidła.  Nie  było 

równych mu artystów, nie mogę się mylić. Jego prace rozpoznałabym wszędzie. 

Stali  na  najwyższym  stopniu  i  rozglądali  się  w  zadziwieniu.  W  porównaniu  z 

tymi  obrazami,  murale  w  długiej  galerii  wydawały  się  bladą,  sztuczną,  niegustowną 

fałszywką, którą zresztą były. Te wyszły spod ręki wielkiego mistrza, ponadczasowego 

geniusza,  którego  sztuka  mogła  oczarować  i  zafascynować  obecnie,  tak  jak 

fascynowała cztery tysiące lat temu. 

Szli arkadą wolno, prawie automatycznie. Po obu jej stronach ciągnęły się małe 

komnaty,  jak  stoiska  na  wschodnim  bazarze.  Przed  wejściem  do  każdej  z  nich  stały 

wysokie, sięgające do pułapu kolumny. Każda była wyrzeźbioną postacią z panteonu 

bogów. Kolumny podtrzymywały zawieszony między nimi wysoko sklepiony sufit. 

Znaleźli  się  na  wysokości  pierwszego  pomieszczenia.  Nicholas  zatrzymał  się  i 

ścisnął Royan za ramię. 

- Skarbiec faraona - wyszeptał. 

Od  podłogi  do  sufitu  komnata  wypełniona  była  rzeczami  pięknymi  i 

zachwycającymi. 

- Magazyn mebli. 

W  głosie  Royan  brzmiał  taki  sam  szacunek,  jak  w  głosie  Nicholasa. 

Rozpoznawała kształty krzeseł, zydli, łóżek i kanap. - Weszła do najbliższej komnaty i 

dotknęła królewskiego tronu. 

Dwa  bliźniacze  węże  z  brązu  i  lazurytu  tworzyły  podparcia  pod  łokcie.  Nogi 

były  lwie,  ze  złotymi  pazurami.  Siedzenie  i  oparcie  ozdobiono  scenami  polowania. 

Nad całością górowały złote skrzydła. 

Za tronem utknięto mnóstwo innych sprzętów. Rozpoznali osłoniętą kanapę, o 

bokach  zamkniętych  wyszukaną  koronką  z  hebanu  i  kości  słoniowej.  Ponadto 

znajdowały się tam tuziny innych przedmiotów, większość z nich rozłożona na części, 

więc  nie  można  było  odgadnąć,  co  to  jest.  Pobłyskiwały  drogocennymi  metalami  i 

barwnymi  kamieniami  w  takim  zamęcie  i  rozmaitości,  że  ogarnięcie  tego  jednym 

spojrzeniem  było  niemożliwe.  Royan  zafascynowana  kręciła  głową.  Ściany  między 

niszami  zostały  ozdobione  panelami  przedstawiającymi  sceny  z  „Księgi  umarłych", 

wędrówkę faraona przez pylony, niebezpieczeństwa i próby, demony i potwory, które 

oczekiwały go po drodze. 

- Tych właśnie malowideł brakowało w fałszywym grobowcu w długiej galerii - 

stwierdziła Royan. - Ale spójrz na twarz króla. Widzisz, że był rzeczywistą osobą. To 

doskonałe portrety królewskie. 

Fresk  obok  nich  przedstawiał  wielkiego  boga  Ozyrysa,  prowadzącego  faraona 

za rękę, chroniącego go od potworów, które stłoczyły się w pobliżu po obu stronach, 

czekając  na  okazję,  by  pożreć  władcę.  Królewską  twarz  ukazano  tak,  jak  musiała 

wyglądać w rzeczywistości: łagodną i miłą, choć raczej bez charakteru. 

- Przyjrzyj się postaciom - wtórował jej Nicholas. - To nie sztywne, drewniane 

lalki  zawsze  kroczące  naprzód  z  prawej  nogi.  Postacie  są  anatomicznie  poprawne. 

Artysta rozumiał perspektywę i studiował ciało ludzkie. 

Podeszli do następnych pomieszczeń i zerknęli do nich. 

- Broń - rzekł Nicholas. - Popatrz tylko na ten rydwan. Boki rydwanu wyłożono 

złotymi listkami. Blask ich oślepiał. 

Uprząż  i  lejce  zdawały  się  tylko  oczekiwać  na  konie,  które  pociągną  wóz  do 

boju, a kołczany, przypięte do boków za każdym z wielkich kół, pęczniały od strzał i 

oszczepów. Na każdym boku rydwanu widniał kartusz faraona Mamose. 

Obok  tego  wspaniałego  pojazdu  leżały  stosy  łuków  wojennych,  o  kabłąkach 

owiniętych drutem z elektrum, brązu i złota, szeregi sztyletów, o rękojeściach z kości 

słoniowej,  i  miecze  z  połyskującymi,  brązowymi  ostrzami.  Pęki  dzid  i  pik.  Brązowe 

tarcze,  udekorowane  scenami  wojennymi  i  imieniem  boskiego  Mamose.  Hełmy  i 

napierśniki z krokodylej skóry. Mundury i regalia słynnych 

egipskich  regimentów  włożone  na  drewniane  posągi  króla,  naturalnej 

wielkości, ustawione w rzędach przy ścianach komnatek. 

Szli  przejściem,  przyglądając  się  freskom  obrazującym  życie  i  śmierć  króla. 

Zobaczyli, jak bawi  się z  córkami  i jak kołysze na rękach malutkiego syna. Widzieli, 

jak  łowi  ryby  i  poluje  z  sokołami,  jak  naradza  się  z  ministrami  i  nomarchami,  jak 

gawędzi z żonami i konkubinami, jak ucztuje z kapłanami. 

- Jakaż to kronika starożytności - westchnęła Royan przejęta. - Nie dokonano 

jeszcze nigdy takiego odkrycia. 

Każda postać na malowidłach była naturalna. Ci ludzie oddychali i żyli, każda 

twarz  była  inna  i  wyrażała  co  innego.  Artysta  uchwycił  ich  swym  bystrym  okiem  i 

przedstawił z właściwym sobie humorem i miłością do ludzi. 

- To musi być sam Taita. - Royan patrzyła na autoportret eunucha na jednym z 

centralnych paneli. - Ciekawa jestem, czy pozwolił sobie na swobodne potraktowanie 

artystycznych rygorów, czy też rzeczywiście był taki szlachetny i piękny? 

Przystanęli,  by  podziwiać  twarz  Taity,  swojego  przeciwnika.  Spojrzeli  w  jego 

inteligentne,  przenikliwe  oczy.  Dzięki  mistrzostwu  artysty  postać  obserwowała  ich 

równie  uważnie  jak  oni  ją.  Niewielki,  zagadkowy  uśmieszek  igrał  na  wargach  Taity. 

Malowidło  zostało  polakierowane,  więc  zachowało  się  idealnie,  jakby  stworzono  je 

poprzedniego  dnia.  Wargi  Taity  wydawały  się  wilgotne,  a  w  oczach  łagodnie 

pobłyskiwało życie. 

-  Ma  białą  cerę  i  niebieskie  oczy  -  wykrzyknęła  Royan.  -  Choć  te  czerwone 

włosy są prawie na pewno pomalowane henną. 

-  To  niesamowite,  jeśli  pomyśleć,  że  chociaż  żył  tak  dawno  temu,  omal  nie 

udało mu się nas zabić - rzekł cicho Nicholas. 

-  Jaka  ziemia  go  wydała?  W  zwojach  nigdy  nie  mówi  nam  o  tym.  Grecja  czy 

Włochy?  Czy  pochodził  z  jakiegoś  plemienia  germańskiego,  czy  też  może  miał  w 

żyłach krew wikingów? Nigdy się nie dowiemy, gdyż on sam prawdopodobnie nie znał 

swego pochodzenia. 

-  Znowu  jest,  na  następnym  panelu.  -  Nicholas  wskazał  w  głąb  arkady,  gdzie 

łatwo dostrzegalna twarz eunucha widniała wśród tłumu, który na klęczkach oddawał 

cześć faraonowi i królowej siedzącym na tronie. - Zdaje się, że jak Hitchcock lubił się 

pokazywać w swych własnych dziełach. 

Poszli  obok  komnatki,  w  której  zgromadzono  talerze,  puchary  i  misy  z 

alabastru  i  brązu,  wyłożone  srebrem  i  złotem,  wypolerowane  brązowe  lustra  i  zwoje 

cennego jedwabiu, lnu i wełnianej tkaniny, które już dawno zgniły i przemieniły się w 

postrzępione,  czarne,  bezkształtne  kupy.  Na  ścianach,  które  oddzielały  te  wnęki  od 

następnych, zobaczyli odtworzoną bitwę z Hyksosami, w której śmiertelnie zraniono 

faraona. Strzała hyksoskiego króla tkwiła w piersiach faraona. Potem, na następnym 

panelu,  Taita-lekarz  z  chirurgicznymi  instrumentami  w  ręku  pochylał  się  nad 

rannym, usuwając pomazany krwią grot z królewskiego ciała. 

Teraz podeszli do wnęk, gdzie zgromadzono setki szkatuł z drzewa cedrowego. 

Na  pudłach  wymalowano  kartusz  faraona  i  sceny  z  jego  toalety:  czernienie  powiek 

proszkiem  antymonowym,  malowanie  twarzy  białym  antymonem  i  szkarłatnym 

różem, sceny strzyżenia przez fryzjerów i ubierania przez lokajów. 

- Niektóre z tych szkatuł zawierają królewskie kosmetyki - rzekła cicho Royan - 

a niektóre są po prostu szafami na ubrania. Umieszczono w nich kostiumy na każdą 

okazję w życiu pozagrobowym. Marzę o tym, by je odpakować i zbadać. 

Następny zestaw ściennych malowideł pokazywał ślub króla z młodą dziewicą, 

panią  Taity.  Twarz  królowej  Lostris  została  oddana  z  pełnym  miłości  pietyzmem. 

Artysta  zachwalał  jej  urodę  i  przesadnie  ją  eksponował.  Pociągnięcia  pędzla  pieściły 

obnażone  piersi  i  zatrzymywały  się  na  wszystkich  jej  cnotach  -  oddawały  kobiecą 

doskonałość. 

- Ależ Taita ją kochał - stwierdziła Royan, a w głosie jej pobrzmiewała zawiść. - 

Bije to w oczy z każdej namalowanej przez niego kreski. 

Nicholas uśmiechnął się łagodnie i objął ją. 

W  następnych  wnękach  zgromadzono  setki  drewnianych  skrzyń.  Na  wiekach 

wymalowano miniatury króla ustrojonego we wszystkie swoje klejnoty: palce u rąk i 

nóg  puchły  od  pierścieni,  tors  zakryto  medalami  napierśnymi.  Złote  bransolety 

ozdabiały mu ramiona, a złote bransoletki - przeguby. Na jednym z portretów faraon 

był  w  czerwono-  białej  podwójnej  koronie  dwóch  zjednoczonych  królestw  Egiptu,  z 

głowami sępa i kobry na czole. Na drugim miał błękitną koronę wojenną, a na trzecim 

- koronę nemes ze skrzydełkami ze złota i lazurytu, przykrywającą mu uszy. 

- Jeśli każda z tych skrzyń zawiera skarby przedstawione na wieku... - Nicholas 

przerwał. Wyobraźnia nie obejmowała takiego bogactwa. 

- Czy pamiętasz, co Taita napisał w swoich zwojach?  Nie wierzę, że taki skarb 

 zgromadzono  kiedykolwiek  w  jednym  miejscu  i  o  jednym  czasie.   Zdaje  się,  że  te 

wszystkie  rzeczy  są  tu  wciąż,  co  do  klejnotu  i  ziarenka  złota.  Skarb  Mamose  jest 

nienaruszony. 

Za  skarbcem  znajdowała  się  inna  wnęka  obramowana  półkami,  na  których 

stały  uszebti  -  figurki  zrobione  z  zielonej,  szkliwionej  porcelany  lub  wyrzeźbione  w 

drzewie  cedrowym.  Tworzyły  armię  postaci,  mężczyzn  i  kobiet  wszelkich  zajęć  i 

zawodów:  kapłani  i  skrybowie,  prawnicy  i  lekarze,  ogrodnicy  i  chłopi,  piekarze  i 

browarnicy,  służebnice,  szwaczki,  praczki  i  tancerki,  żołnierze,  fryzjerzy  i  prości 

wyrobnicy.  Każda  figurka  niosła  narzędzia  i  przedmioty  związane  ze  swym  fachem. 

Będą  towarzyszyć  królowi  na  tamtym  świecie,  tam  będą  pracować  dla  faraona  i 

zastąpią go, jeśli kiedyś zostanie wezwany, by służyć któremuś bogowi. 

Wreszcie  Nicholas  i  Royan  doszli  do  końca  tej  bajecznej  arkady,  gdzie  drogę 

zamykał  im  rząd  wysokich,  stojących  luźno  parawanów,  które  kiedyś  były 

delikatnymi, białymi lnianymi siateczkami, lecz teraz zgniły i rozpadły się we wstęgi i 

proporce,  brudne  i  poszarpane  jak  stare  pajęczyny.  A  jednak  gwiazdy  i  rozety  z 

błyszczącego złota, zdobiące niegdyś te misterne draperie, wciąż wisiały na siatce, jak 

ryby  w  sieci  rybaka.  Przez  tę  eteryczną  tkaninę  z  połyskujących  pasemek  i  złotych 

gwiazd dostrzegali kształt następnego przejścia. 

-  To  musi  być  wejście  do  prawdziwego  grobowca  -  szepnęła  Royan.  -  Od 

faraona oddziela nas tylko cienka zasłona. 

Na progu zawahali się, czując dziwny opór przed wykonaniem tego ostatniego 

kroku. 



Mek, doświadczony wojownik, widział różne rodzaje okaleczeń, jakie człowiek 

może odnieść na polu bitwy. Jego mały oddział nie miał własnego lekarza ani nawet 

felczera.  Przeważnie  Mek  leczył  sam  rannych  partyzantów  i  zawsze  miał  przy  sobie 

podręczny sprzęt medyczny. 

Teraz kazał przenieść Tessay do jednego z szałasów obok kamieniołomu, gdzie 

zdjął  z  niej  postrzępione  ubranie  i  zajął  się  opatrywaniem  ran.  Zdezynfekował 

oparzenia i otarcia i niektóre przykrył czystym jałowym bandażem. Potem odwrócił ją 

na brzuch i wziął do ręki strzykawkę jednorazową, napełnioną antybiotykiem, i zerwał 

osłonę z igły. 

Skrzywiła się, poczuwszy ukłucie. 

- Nie jestem zbyt dobrym lekarzem - rzekł. 

-  Nie  chciałabym  innego.  Och,  Mek!  Myślałam,  że  już  cię  nigdy  nie  zobaczę. 

Bałam się tego bardziej niż śmierci. 

Podał jej zapasowe ubranie ze swego pakietu - dres i panterkę, o parę numerów 

dla niej za duże, a potem podwinął mankiety. 

Dotyk miał delikatny. Jego dłonie były teraz dłońmi kochanka, nie żołnierza. 

-  Muszę  wyglądać  okropnie  -  szepnęła.  Wargi  miała  napuchnięte,  pokryte 

czarnymi strupami. 

- Jesteś piękna - zaprzeczył. - Dla mnie zawsze będziesz piękna. 

Dotknął  ostrożnie  jej  policzka,  by  nie  podrażnić  pokrywających  go  otwartych 

oparzelin. 

W  tym  momencie  usłyszał  słaby  odgłos  strzałów  karabinowych  niesiony  z 

daleka przez deszczowe północne wiatry. 

Mek wstał natychmiast. 

- Zaczęło się. Nogo wreszcie atakuje. 

- To moja wina. Powiedziałam mu... 

- Nie - oświadczył zdecydowanie. - To nie twoja wina. Zrobiłaś, co musiałaś, w 

przeciwnym  razie  poraniłby  cię  znacznie  gorzej.  Ruszyliby  na  nas,  gdybyś  nawet  im 

nic nie powiedziała. 

Podniósł  swój  parciany  pas  i  zapiął  go  w  talii.  Z  daleka  słyszeli  łupiące 

detonacje naboi moździerzowych. 

- Muszę teraz iść - rzekł. 

- Wiem. Nie martw się o mnie. 

-  Zawsze  się  o  ciebie  martwię.  Moi  ludzie  zniosą  cię  do  klasztoru.  Tam  jest 

punkt zbiórki. Poczekaj na mnie. Raczej nie uda mi się odpierać ataku przez dłuższy 

czas. Nogo jest za mocny. Przyjdę do ciebie wkrótce. 

- Kocham cię - szepnęła. - Będę na ciebie czekała wiecznie. 

-  Jesteś  moją  kobietą  -  rzekł  jej  swym  głębokim,  cichym  głosem,  a  potem 

pochylił się w drzwiach szałasu i już go nie było. 



Nicholas lekko dotknął ramy parawanu i to wystarczyło - fragmenty siateczki 

oderwały się i spadły na posadzkę. Złote rozetki zaplątane w fałdy materii zadzwoniły 

cichutko.  W  zasłonie  powstał  spory  otwór,  przez  który  mogli  przejść.  Znaleźli  się 

przed  wewnętrznymi  wrotami.  Z  jednej  strony  pilnowała  ich  masywna  statua 

wielkiego  boga  Ozyrysa.  W  skrzyżowanych  na  piersiach  rękach  ściskał  berło  i  bicz. 

Obok stała jego żona Izyda z księżycową koroną i rogami na głowie. Ich pozbawione 

wyrazu oczy wpatrywały się w wieczność, na twarzach malował się spokój i pogoda. 

Nicholas  i  Royan  przeszli  między  tymi  trzyipółmetrowymi  posągami  i  znaleźli  się 

wreszcie  w  prawdziwym  grobowcu  faraona  Mamose.  Freski  na  sklepieniu  i  na 

ścianach różniły się od poprzednich - były klasyczne i formalne. Barwy miały głębszy, 

posępniejszy  odcień,  a  wzory  stały  się  bardziej  zawikłane.  Pomieszczenie  było 

mniejsze,  niż  oczekiwali  -  mieścił  się  w  nim  zaledwie  ogromny  granitowy  sarkofag 

boskiego faraona Mamose. 

Sarkofag  sięgał  im  do  piersi.  Panele  boczne  pokryte  były  płaskorzeźbami 

faraona  i  różnych  bogów.  Kamienne  wieko  tworzyło  naturalnej  wielkości  podobiznę 

władcy  leżącego  na  wznak.  Natychmiast  zauważyli,  że  znajduje  się  wciąż  w  swym 

pierwotnym  położeniu  i  że  gliniane  pieczęcie  kapłanów  Ozyrysa,  którzy  mocowali 

wieko,  pozostały  nienaruszone.  Grobu  nigdy  nie  złupiono;  nikt  od  tysiącleci  nie 

zakłócił spokoju mumii. 

Lecz  zdumiało  ich  co  innego.  W  tym  klasycznie  poprawnym  grobowcu 

znajdowały się dwa nie pasujące detale. Na wieku sarkofagu leżał wspaniały wojenny 

łuk.  Jego  długość  wynosiła  prawie  tyle,  ile  wzrost  Nicholasa,  a  kabłąk  był  w  całości 

obwiązany zwojami lśniącego drutu z elektrum - stopu złota i srebra, którego formułę 

zagubiono w pomroce dziejów. 

Drugi  obiekt,  który  nigdy  nie  powinien  być  umieszczony  w  królewskim 

grobowcu,  stał  u  stóp  sarkofagu.  Była  to  mała,  ludzka  figurka,  uszebti.  Jedno 

spojrzenie  wystarczyło,  by  zorientować  się,  że  to  rzeźba  wysokiej  jakości.  Oboje 

natychmiast  rozpoznali  rysy  twarzy.  Zaledwie  przed  kilkoma  minutami  widzieli  tę 

twarz na malowidłach ściennych przed wejściem do grobowca. 

Słowa  Taity  odczytane  ze  zwojów  zdały  się  rozbrzmieć  w  zamkniętej 

przestrzeni i wisieć jak świetliki nad sarkofagiem: 

 Kiedy  ostatni  raz  stanąłem  przy  królewskim  sarkofagu,  odprawiłem 

 wszystkich  robotników.  Chciałem  opuścić  grobowiec  jako  ostatni,  a  potem  przejście 

 miało zostać zablokowane. 

 Gdy  zostałem  sam,  rozwinąłem  paczkę.  Wyjąłem  z  niej  długi  łuk,  Lanatę. 

 Tanus nazwał go tak na cześć mojej pani, gdyż Lanata było jej imieniem dziecięcym. 

 Ja  go  wykonałem.  To  był  ostatni  podarunek  od  nas  obojga.  Złożyłem  go  na 

 zapieczętowanym kamiennym wieku trumny. 

 W  moim  pakunku  znajdował  się  jeszcze  jeden  przedmiot.  Była  to  drewniana 

 figurka  uszebti,  którą  uprzednio  wyrzeźbiłem.  Umieściłem  ją  u  stóp  sarkofagu. 

 Rzeźbiąc ją, rozstawiłem trzy miedziane lusterka, tak bym mógł przyjrzeć się rysom 

 mej  twarzy  pod  każdym  kątem  i  odwzorować  je  jak  najwierniej.  Rzeźba  to 

 miniaturowy Taita. 

 Na jej podstawce wyryłem następujące słowa... 



Royan uklękła w nogach sarkofagu i podniosła uszebti. Z szacunkiem obróciła 

figurkę w dłoniach i przyglądała się hieroglifom wyżłobionym w podstawce. 

Nicholas ukląkł przy niej. 

- Przeczytaj mi to - poprosił. Przeczytała ściszonym głosem: 

 -  Nazywam  się  Taita.  Jestem  medykiem  i  poetą.  Jestem  architektem  i 

 filozofem. Jestem twym przyjacielem. Odpowiem w twoim imieniu. 

- Więc to wszystko prawda - szepnął Nicholas. 

Royan  umieściła  uszebti  dokładnie  tak,  jak  je  znalazła  i,  wciąż  na  kolanach, 

zwróciła się do Nicholasa twarzą. 

- Nigdy nie przeżyłam takiej chwili - szepnęła. - Chciałabym, żeby nigdy się nie 

skończyła. 

-  Nigdy  się  nie  skończy,  kochanie  -  odpowiedział.  -  My  we  dwoje  dopiero 

zaczęliśmy. 



Nadchodzili. Mek Nimmur obserwował, jak okrążają pagórek. Przemieszczali 

się  przez  gęste  zarośla  i  ciernie.  Śledzenie  ich  ruchów  wymagało  wyszkolonego  oka 

partyzanta.  Mek  poczuł  przerażenie.  To  były  oddziały  szturmowe,  zahartowane  w 

długoletniej  wojnie.  Walczył  kiedyś  wspólnie  z  nimi  przeciwko  tyranii  Mengistu  i 

prawdopodobnie  sam  szkolił  wielu  z  tych  ludzi.  Teraz  nacierali  na  niego.  Tak 

przebiegały cykle wojen i gwałtów na tym umęczonym kontynencie, gdzie odwieczne 

waśnie plemienne, chciwość i korupcja nowych polityków oraz przestarzałe ideologie 

podsycały bezustanne walki. Nie czas jednak na zajmowanie się dialektyką, pomyślał 

gorzko i zaczął intensywnie opracowywać taktykę, jaką należało tu zastosować. Tak! 

Ci ludzie byli dobrzy. Poznawał to po sposobie, w jaki się zbliżali przez zarośla. Byli 

jak widma. Wiedział, że na każdego, którego wypatrzył, przypada kilkunastu innych - 

niewidzialnych. 

Cała kompania, pomyślał i rozejrzał się po własnym, małym wojsku. Czternastu 

ludzi  wśród  skał  na  grani  mogło  liczyć  tylko  na  to,  że  z  zaskoczenia  zadadzą 

przeciwnikowi  dotkliwe  straty,  a  potem  wycofają  się,  zanim  Nogo  wyceluje  swe 

moździerze w szczyt wzgórza. 

Spoglądał  na  niebo.  Zastanawiał  się,  czy  Nogo  zawezwie  pomoc  z  powietrza. 

Trzydzieści pięć minut lotu z bazy lotniczej w Addis Abebie. Mek widział w wyobraźni 

klucz sowieckich tupolewów, niemal czuł słodki smród napalmu, niesiony wilgotnym 

wiatrem,  i  widział,  jak  sunie  ku  nim  ściana  ognia.  To  była  jedyna  rzecz,  której  jego 

ludzie naprawdę się bali. Ale nie będzie uderzenia z powietrza. Nie tym razem. Nogo i 

jego  pracodawca,  Niemiec,  von  Schiller,  chcą  łupów  z  grobowca,  który  Quenton- 

Harper odkrył w wąwozie. Nie chcą dzielić się z politycznymi pasibrzuchami w Addis 

Abebie. Nie chcą ściągać uwagi rządu na siebie i na tę swoją małą prywatną wojenkę 

w wąwozie Abbaju. 

Znów spojrzał w dół zbocza. Wróg posuwał się sprawnie, okrążając pagórek, by 

przeciąć  drogę  nad  Danderą.  Wkrótce  muszą  wysłać  na  górę  patrol,  by  zabezpieczył 

ich  flanki,  zanim  będą  mogli  tu  wkroczyć.  Tak,  oto  są.  Ośmiu,  nie,  dziesięciu 

mężczyzn oddzieliło się od głównej grupy i posuwało ostrożnie w górę zbocza. 

Pozwolę im podejść blisko, postanowił. Chciałbym dostać ich wszystkich, ale aż 

na tyle nie mogę liczyć, rozmyślał. Poprzestanę na czterech lub pięciu i byłoby dobrze 

pozostawić  w  zaroślach  paru  wyjców.  Uśmiechnął  się  z  okrucieństwem.  Nie  ma  nic 

lepszego  od  wrzeszczącego  człowieka  z  raną  w  brzuchu.  Ostudzi  to  zapał  kolegów  i 

zmusi ich, by się nie wychylali. 

Spojrzał  na  usiane  głazami  zbocze  i  stwierdził,  że  lekki  karabin  maszynowy 

RPD  został  idealnie  umieszczony  -  mógł  zalać  ogniem  flankowym  żołnierzy 

podchodzących  do  góry.  Salim,  obsługujący  karabin,  artystycznie  posługiwał  się  tą 

bronią. A nuż uda mu się zlikwidować więcej niż pięciu wrogów? 

Zobaczymy, myślał Mek, ale muszę wybrać odpowiedni moment. 

Zauważył, że tuż pod nim w skalnej grani znajduje się szczerba. 

Przy  przekraczaniu  grani  nie  będą  chcieli  się  odsłaniać,  raczej  się  skupią  i 

spróbują przemknąć przez tę lukę, ocenił. To będzie ta właściwa chwila. 

Znów  spojrzał  na  RPD.  Salim  obserwował  go,  czekając  na  sygnał.  Ponownie 

przeniósł wzrok na zbocze. 

Tak, pomyślał. Zaczynają się skupiać. Ten duży po lewej już znajduje się poza 

szykiem. Ci dwaj za nim skręcają pod kątem ku luce. 

Kolor  mundurów  żołnierzy  idealnie  zlewał  się  z  krzakami.  Owinęli 

maskującymi szmatami lufy swych karabinów, żeby nie dawały odblasków od słońca. 

W buszu byli prawie niewidzialni - zdradzały ich tylko ruchy i tonacja skóry. Szli teraz 

tak  blisko,  że  Mek  od  czasu  do  czasu  dostrzegał  błysk  ich  gałek  ocznych,  lecz  w 

dalszym ciągu nie mógł wypatrzyć operatora wrażego karabinu maszynowego. 

Trzeba uciszyć ten karabin pierwszą serią. Ach tak, pomyślał z ulgą, oto i on. 

Na prawej flance. O mały włos bym go przeoczył. 

Mężczyzna  był  niski  i  przysadzisty,  o  ciężkich  ramionach  i  długich  rękach. 

Małpowaty. Karabin trzymał swobodnie na biodrze. Był to radziecki RPD kaliber 7,62. 

Strzelca  zdradził  przelotny  błysk  w  pasach  amunicyjnych  przewieszonych  przez 

wielkie ramiona. 

Mek  opuścił  się  na  ziemię  i  powoli  przeczołgał  wokół  zasłaniającej  go  skały. 

Przesunął przełącznik swego AKM na ogień ciągły i przyłożył policzek do drewnianej 

kolby. To był jego osobisty karabinek. Rusznikarz w Addis Abebie zrobił co mógł, by 

poprawić  celność.  Nie  była  to  broń  snajperska,  lecz  dzięki  zastosowanym 

modyfikacjom  Mek  potrafił  z  odległości  stu  metrów  umieścić  swe  strzały  w  kole  o 

promieniu pięciu centymetrów. 

Człowiek  wnoszący  RPD  na  zbocze  znajdował  się  teraz  zaledwie  pięćdziesiąt 

metrów  niżej.  Mek  spojrzał  w  prawo,  by  się  upewnić,  że  trzej  inni  kierują  się  ku 

szczerbie,  gdzie  Selim  mógłby  ich  wszystkich  skosić  jedną  serią.  Ustawił  muszkę  i 

szczerbinkę, celując w środek brzucha operatora karabinu maszynowego, w sprzączkę 

jego pasa, a potem wystrzelił. 

AKM  szarpnął  nim  wściekle.  Potrójna  detonacja  biła  w  bębenki  uszu  i  Mek 

zobaczył, że kule dosięgły celu, znacząc rząd  na torsie mężczyzny. Jedna uderzyła w 

brzuch, druga w przeponę, a trzecia w nasadę szyi. Mężczyzna obrócił się, rozrzucone 

ręce podrygiwały, a potem z trzaskiem runął w tył, znikając w poszyciu. 

Dokoła  strzelali  ludzie  Meka.  Zastanawiał  się,  ilu  żołnierzy  skosił  Salim 

pierwszą  serią,  lecz  nie  mógł  niczego  zobaczyć.  Wróg  skrył  się.  Rozpoczął  ogień,  a 

słaba mgiełka dymu z broni palnej zabarwiła powietrze na niebiesko. Krzaki drżały i 

trzęsły się od strzałów. 

Wtedy, wśród zgiełku karabinów, świstów i gwizdów rykoszetów, jeden z nich 

zaczął wrzeszczeć: 

- Trafili mnie. Na Allaha, pomóżcie! - niósł się niesamowity krzyk po zboczu, a 

ogień wroga wyraźnie osłabł. 

Mek zatrzasnął nowy magazynek na swym AKM. 

- Śpiewaj, ptaszyno. Śpiewaj! - mruknął ponuro. 



Nicholas,  Hansith  i  ośmiu  robotników  wspólnie  zdejmowali  wieko  z 

kamiennego sarkofagu. Zataczając się pod jego ciężarem, oparli je ostrożnie o ścianę 

grobowca. Potem Royan i Nicholas stanęli na cokole sarkofagu i zajrzeli do wnętrza. 

W  kamienny  pojemnik  wpasowana  została  olbrzymia,  drewniana  trumna.  Jej  wieko 

również  miało  kształt  leżącego  na  wznak  faraona.  Ręce  skrzyżowane  na  piersiach 

dzierżyły berło i bicz. Pozłoconą trumnę inkrustowano kamieniami półszlachetnymi. 

Na twarzy króla malował się pogodny spokój. 

Wyjęli trumnę z kamiennego sarkofagu. Ważyła mniej niż kamienna pokrywa. 

Nicholas  ostrożnie  rozłamał  złote  pieczęcie  i  usunął  warstwę  twardej  wysuszonej 

żywicy,  przytwierdzającą  wieko.  Wewnątrz  znaleźli  następną  idealnie  dopasowaną 

trumnę,  a  kiedy  ją  otworzyli,  odsłonili  kolejną.  Wyglądało  to  jak  rosyjskie  lalki 

zagnieżdżone jedna w drugiej, po każdym otwarciu mniejsze. 

Okazało się, że trumien jest siedem, każda następna bardziej zdobna i bogatsza 

od poprzedniej. Siódmą trumnę, nieco tylko większą od człowieka, zrobiono ze złota. 

Wypolerowany metal odbijał światło lamp jak tysiąc luster i ciskał połyskliwe strzały 

we wszystkie zakamarki grobowca. 

Wreszcie otwarli ostatnią, wewnętrzną trumnę. Wypełniały ją kwiaty. Kwiecie 

wyschło,  wypłowiało  i  teraz  miało  kolor  sepii.  Zapach  już  dawno  się  ulotnił,  więc  z 

trumny  unosił  się  jedynie  zatęchły  aromat  wieków.  Płatki  były  suche  jak  bibułka, 

kruszyły  się  pod  dotknięciem.  Zasuszone  kwiaty  przykrywały  warstwę  delikatnego 

lnu.  Kiedyś  len  musiał  być  śnieżnobiały,  lecz  teraz  zbrązowiał  ze  starości  i  od  plam 

kwiatowego soku. Przez miękkie fałdy ponownie zobaczyli błysk złota. 

Nicholas  i  Royan  stanęli  po  obu  stronach  trumny  i  zaczęli  zdejmować  lnianą 

siatkę. Lekko potrzaskiwała i pod ich palcami rwała się jak bibułka, ale gdy odeszła, 

oboje  bezwolnie  westchnęli  z  podziwu  na  widok  odsłoniętej  pośmiertnej  maski 

faraona. Nieznacznie  większa od głowy człowieka, stanowiła wizerunek doskonały w 

każdym szczególe. W tym niezwykłym dziele sztuki rysy faraona zostały utrwalone na 

wieczność. Milcząc patrzyli w zadziwieniu w obsydian i kryształ górski oczu faraona, a 

on odpowiadał im wzrokiem smutnym, niemal oskarżycielskim. 

Po dobrej chwili zebrali się na odwagę i unieśli maskę z twarzy mumii. I wtedy 

znaleźli  dalsze  dowody  na  to,  że  w  starożytności  zamieniono  ciała  króla  i  jego 

wojownika  Tanusa.  Mumia,  która  leżała  przed  nimi,  była  wyraźnie  za  duża  w 

stosunku do trumny. Została częściowo odwinięta i wtłoczona do wnętrza. 

- Mumia królewska miałaby setki talizmanów i amuletów umieszczonych pod 

bandażami - szepnęła Royan. - To jest skromnie ubrane ciało dostojnika, a nie króla. 

Nicholas delikatnie odsunął wewnętrzną warstwę bandaży. Wyłoniło się gęste 

pasmo włosów zaplecionych w warkoczyki. 

-  Portrety  faraona  Mamose  na  ścianach  arkady  wskazują,  że  włosy  na  głowie 

miał ufarbowane henną - rzekł cicho Nicholas. - Popatrz na to. 

Warkocz miał barwę zimowej trawy na sawannach  afrykańskich, kolor złota i 

srebra. 

-  Nie  ma  już  żadnych  wątpliwości.  To  ciało  Tanusa.  Przyjaciela  Taity  i 

kochanka królowej. 

-  Tak!  -  potwierdziła  Royan,  a  oczy  zaszły  jej  łzami.  -  On  jest  prawdziwym 

ojcem  syna  Lostris,  w  późniejszych  czasach  faraona  Tamose  i  przodka  linii  wielkich 

faraonów.  Więc  to  jest  ten  człowiek,  którego  krew  krążyła  w  żyłach  królów 

starożytnego Egiptu. 

- W jakimś sensie był większy od faraonów - stwierdził Nicholas. 



Royan ocknęła się pierwsza. 

- Rzeka! - krzyknęła ostrym głosem. - Nie możemy tego stracić, gdy wzbierze 

rzeka. 

- Nie możemy również liczyć na to, że uda się nam wszystko ocalić. Jest tego 

zbyt  dużo.  Ogromna  masa  skarbów.  Nasz  czas  się  kończy,  musimy  wybrać 

najpiękniejsze i najważniejsze obiekty i zapakować je w skrzynie. Bóg jeden wie, czy 

również na to nie zabraknie nam czasu. 

Zabrali  się  natychmiast  do  gorączkowej  pracy.  Nie  mogli  nawet  myśleć  o 

uratowaniu statui i fresków, mebli i broni, sprzętu bankietowego i szaf z kostiumami. 

Wielki złoty rydwan musiał zostać tu, gdzie stał przez cztery tysiące lat. 

Z  głowy  Tanusa  usunęli  złotą  maskę  pośmiertną,  lecz  zostawili  mumię  w 

najbardziej  wewnętrznej  z  jej  złotych  trumien.  Potem  Nicholas  posłał  po  Mai 

Metemmę.  Stary  opat  przybył  w  towarzystwie  dwudziestu  mnichów,  by  odebrać 

relikwie  starożytnego  świętego,  które  mu  obiecano  w  nagrodę.  Z  szacunkiem, 

śpiewając  powolnie  głębokimi  głosami,  ponieśli  trumnę  Tanusa  w  nowe  miejsce 

spoczynku, do maqdas klasztoru. 

-  Stary  bohater  będzie  przynajmniej  traktowany  z  respektem  -  rzekła  cicho 

Royan.  Potem  rozejrzała  się  po  grobowcu.  -  Nie  możemy  tak  zostawić  tego  miejsca. 

Trumny  rozrzucone,  wieka  osobno  -  zaprotestowała.  -  Jakby  pracowali  tu  rabusie 

grobów. 

- Termin „rabusie grobów" dokładnie do nas pasuje - uśmiechnął się Nicholas. 

- Nie, jesteśmy archeologami - zaprzeczyła gorąco - i musimy się zachowywać 

odpowiednio. 

Włożyli  sześć  pozostałych  trumien  jedna  w  drugą,  wstawili  je  z  powrotem  do 

wielkiego sarkofagu i w końcu umieścili masywną, kamienną pokrywę. Dopiero wtedy 

Royan  pozwoliła  na  rozpoczęcie  selekcji  i  pakowanie  skarbów,  które  mieli  zabrać  ze 

sobą. 

Maska  pośmiertna  była  bez  wątpienia  najważniejszym  obiektem  w  całym 

grobowcu.  Ułożono  ją  starannie  w  skrzynce,  z  drewnianym  uszebti  Taity  obok,  i 

opakowano  styropianem.  Royan  nabazgrała  na  wieku  wodoodpornym  woskowym 

ołówkiem: Maska i uszebti Taity. 

Końcową  selekcję  robili  pośpiesznie  i  powierzchownie.  Nie  mogli  na  siłę 

otwierać  wszystkich  cedrowych  skrzyń,  ustawionych  w  komorze  grobowej. 

Pomalowane  i  złocone,  same  w  sobie  stanowiły  bezcenne  zabytki  i  powinno  się  je 

traktować  z  respektem.  Postanowili  więc,  że  będą  się  kierować  malowidłami  na 

wiekach.  Natychmiast  odkryli,  że  stanowiły  one  dokładny  wykaz  i  katalog  rzeczy 

złożonych  we  wnętrzu.  W  skrzyni,  która  ukazywała  faraona  ubranego  w  niebieską 

koronę  wojenną,  znaleźli  rzeczywistą  koronę  złożoną  na  złoconych  skórzanych 

poduszkach, wymodelowanych do jej kształtu. 

Wspaniałość  tych  wszystkich  rzeczy,  oglądanych  w  tak  krótkim  czasie, 

doprowadziła  niemal  do  przesytu  wywołanego  nadmiarem  wrażeń.  W  cedrowych 

skrzyniach  znaleźli  nie  tylko  koronę  błękitną,  lecz  również  czerwoną-  białą  koronę 

zjednoczonych  królestw  i  wspaniałą  koronę  nernes,  wszystkie  trzy  zachowane  w 

stanie tak doskonałym, że wydawało się, iż zdjęto je tego ranka z czoła faraona. 

Mogli  zabierać  tylko  takie  przedmioty,  które  mieściły  się  w  skrzynkach  po 

amunicji. Obiekty zbyt duże trzeba było pozostawić w grobowcu, bez względu na ich 

wartość i znaczenie historyczne. Na szczęście wiele cedrowych skrzyń z królewskimi 

klejnotami  doskonale  pasowało  do  metalowych  pojemników,  tak  że  nie  tylko 

zawartość,  ale  nawet  same  skrzynie  mogły  zostać  uratowane.  Natomiast  większe 

obiekty,  korony  i  wielkie,  wysadzane  drogimi  kamieniami  złote  napierśniki  trzeba 

było przepakować. 

Wreszcie  pakowanie  eksponatów  zakończono.  Zgromadzili  skrzynki  na 

podeście przed zburzoną galerią. Czekały gotowe do wyniesienia razem ze skrzyniami 

zawierającymi  osiem  statui  z  długiej  galerii.  Zdążyli  przygotować  czterdzieści  osiem 

skrzyń, gdy usłyszeli głos Sapera, który wykrzykiwał z charakterystycznym dla siebie 

akcentem: 

- Majorze, gdzie się, do diabła, podziałeś? Nie możesz tu się już dłużej guzdrać. 

No, dalej, człowieku. Zabieraj stąd swoją włochatą dupę. Rzeka wezbrała i zapora w 

każdej chwili może runąć. 

Saper  pokonywał  schody  susami,  ale  nawet  on  stanął  oszołomiony,  gdy 

dostrzegł  wspaniałości  z  komory  grobowej  faraona  Mamose.  Dopiero  po  dłuższej 

chwili otrząsnął się z wrażenia i wrócił do prozaicznych problemów. 

-  Mówię  serio,  majorze!  To  sprawa  minut,  nie  godzin.  Ta  sakramencka  tama 

zaraz  pójdzie  w  diabły.  Prócz  tego  Mek  walczy  właśnie  na  wzgórzach  u  wejścia  do 

rozpadliny. Strzały słychać nawet u stóp klifu przy stawku Taity. Ty i Royan musicie 

jak najszybciej stąd wyleźć. 

- W porządku, Saper. Idziemy. Ty zaś wracaj do komnaty u stóp tych schodów. 

Widziałeś  tam  na  dole  skrzynki  po  amunicji?  -  Saper  skinął  głową,  a  Nicholas 

pośpiesznie  kontynuował:  -  Każ  ludziom  zabrać  je  stamtąd.  Niech  zaniosą  je  do 

klasztoru.  Chcę,  byś  nadzorował  ten  transport.  Pójdziemy  za  tobą  z  pozostałymi 

ładunkami. 

-  Nie  zabałagań  tu,  majorze.  Te  stare  rupiecie  nie  są  warte  waszego  życia. 

Ruszajcie stąd natychmiast. 

- Łap się za nie, Saper. Uważaj jednak, żeby Royan nie usłyszała, jak nazywasz 

je rupieciami. Mógłbyś się znaleźć w naprawdę poważnych kłopotach. 

Saper wzruszył ramionami. 

-  Nie  mów  mi  tylko,  że  cię  nie  ostrzegałem.  Odwrócił  się  i  zaczął  schodzić  z 

powrotem po schodach. 

- Wiesz, gdzie upchałem łodzie - zawołał za nim Nicholas. - Jeśli dostaniesz się 

tam  przede  mną,  każ  je  nadmuchać  i  przywiązać  do  nich  skrzynie.  Idziemy  tuż  za 

tobą. 

Saper  zniknął.  Nicholas  pognał  arkadą  do  miejsca,  gdzie  Royan  wciąż 

pracowała przy skarbach. 

- Koniec! - krzyknął do niej. - Nie ma już więcej czasu. Wychodźmy. 

- Nicky, nie możemy tak zostawić... 

- Na zewnątrz! - Chwycił ją za ramię. - Wychodzimy natychmiast. Chyba że już 

na stałe chcesz dzielić z Tanusem ten grobowiec. 

- Czy nie mogę tylko... 

-  Nie,  szalona  kobieto.  Natychmiast!  Zapora  runie  lada  chwila.  Wyrwała  mu 

się.  Z  otwartej  skrzyni  zaczęła  pośpiesznie  wybierać  klejnoty  i  wypychać  nimi 

kieszenie. 

- Nie mogę tego zostawić. 

Schwycił ją wokół talii i przerzucił sobie przez ramię. 

- Ostrzegałem, że mówię poważnie - powiedział zdecydowanie i wybiegł z nią ze 

skarbca. 

- Nicky! Postaw mnie! - Kopała rozpaczliwie, lecz on pędził do komnaty u stóp 

schodów. 

Hansith  z  pomocnikami  wnosili  ostatnie  zapakowane  skrzynki  po  amunicji, 

kierując się do schodów z drugiej strony pomieszczenia. 

Nicholas postawił Royan na ziemi. 

-  Czy  obiecujesz,  że  będziesz  grzeczna?  To  nie  zabawa.  To  wszystko  jest 

śmiertelnie poważne... śmiertelnie, jeśli zostaniemy tu odcięci. 

-  Wiem.  -  Miała  skruszony  wygląd.  -  Po  prostu  nie  mogłam  znieść  myśli  o 

pozostawieniu tych skarbów. 

- Dosyć tego. Chodźmy. 

Nicholas  złapał  ją  za  rękę  i  pociągnął  za  sobą.  Po  przebyciu  pierwszych  kilku 

stopni wyrwała się z jego uchwytu i zaczęła szybko biec, tak że znalazła się na szczycie 

schodów o parę kroków przed nim. 

Tragarze,  mimo  że  obładowani,  również  szli  szybko.  Nicholas  i  Royan 

pokonywali  dalszą  drogę  w  długiej  idącej  pośpiesznie  kolumnie.  Posuwali  się  przez 

labirynt,  kierując  się  według  oznaczeń  na  każdym  rogu.  Bez  błądzenia  dotarli  do 

centralnych  schodów  w  zrujnowanej  długiej  galerii.  Przy  ruinach  zapieczętowanego 

przejścia czekał na nich Saper. Mruknął z ulgą, gdy spostrzegł ich wśród tragarzy. 

- Wydawało mi się, że kazałem ci iść przodem i przygotować łodzie! - krzyknął 

mu Nicholas. 

-  Nie  miałem  pewności,  że  nie  będziesz  cholernym  głupcem.  -  Saper  zrobił 

nieszczęśliwą minę. - Chciałem sprawdzić, czy nie tkwisz tam jeszcze. 

- Jestem poruszony. 

Nicholas  trzepnął  go  w  ramię,  a  potem  pobiegli  tunelem  i  dalej  kładką  nad 

jamą zapadliskową. 

- Gdzie Mek? - Nicholas dyszał Saperowi w  kark, gdy ten pędził przed nim. - 

Widziałeś Tessay? 

-  Tessay  wróciła.  Miała  wstrętne  doświadczenie.  Była  w  okropnym  stanie. 

Zdaje się, że bardzo jej dali w kość. 

- Co się jej stało? - przestraszył się Nicholas. - Gdzie ona jest? 

- Chyba wpadła w łapy goryli von Schillera i straszliwie ją pobili. Ludzie Meka 

znoszą ją do klasztoru. Będzie na nas czekała przy łodziach. 

- Dzięki Bogu i za to - rzekł cicho Nicholas i dodał głośniej: - Co z Mekiem? 

- Próbuje powstrzymać atak żołnierzy. Cały ranek słyszałem karabiny, granaty i 

moździerze. On też się wycofa i poczeka na nas przy łodziach. 

Przebiegli  ostatnie  metry  tunelu,  brnąc  po  kostki  w  wodzie  i  mule.  Wreszcie 

wypełzli po ścianie grodzy na skalistą półkę wokół stawku Taity. Nicholas spojrzał w 

górę  i  zobaczył  tragarzy  Hansitha  gramolących  się  po  drabinie  bambusowego 

rusztowania na szczyt urwiska. Każdy wlókł jedną skrzynkę po amunicji. 

W  tym  momencie  dobiegł  go  dźwięk,  który  natychmiast  rozpoznał.  Przechylił 

głowę, by posłuchać. 

-  Karabiny!  -  powiedział  posępnie  do  Royan.  -  Mek  wciąż  walczy,  ale  to 

cholernie blisko. 

- Moja torba - Royan ruszyła w kierunku szałasu u stóp klifu. - Muszę zabrać 

swoje rzeczy. 

- Obejdziesz się bez szminek i ciuchów, a ja mam twój paszport. - Chwycił ją za 

ramię i obrócił ku drabinie. - W tej chwili potrzebne jest jedno: duża odległość między 

tobą a pułkownikiem Nogo. Chodź, Royan. 

Wspięli się  po bambusowym rusztowaniu. Kiedy dotarli  do szczytu, Royan ze 

zdziwieniem  stwierdziła,  że  choć  ziemia  pod  ich  stopami  jest  mokra  po  ostatnich 

atakach  deszczu,  słońce  stoi  wysoko  na  niebie  i  grzeje  mocno.  Straciła  wszelkie 

poczucie  czasu  w  zimnych  i  mrocznych  komorach  grobowca.  Teraz,  wdzięczna  za 

chwilę  przerwy,  gdy  Nicholas  sprawdzał  tragarzy  i  upewniał  się,  że  wszyscy  wyszli  z 

rozpadliny,  odwróciła  twarz  do  słońca  i  upajała  się  nim.  Saper  wyruszył  na  czele 

kolumny, drogą przez las akacjowy. Za nim ciągnął się wąż tragarzy. Nicholas i Royan 

poczekali, aż wszyscy mężczyźni wejdą na ścieżkę, i wtedy poszli za nimi, zamykając 

pochód.  Odgłosy  walki  rozlegały  się  teraz  przerażająco  blisko.  Wydawało  się,  że 

słychać  je  na  krawędzi  rozpadliny,  tuż  za  nimi,  w  odległości  znacznie  mniejszej  niż 

kilometr.  Trzask  broni  automatycznej  sprawił,  że  nogi  tragarzy  zaczęły  energiczniej 

pracować  i  całe  towarzystwo  pędziło  ścieżką  przez  las,  chcąc  dostać  się  na  główną 

drogę  do  klasztoru,  zanim  zostanie  ona  odcięta  przez  atakujących  żołnierzy 

pułkownika Nogo. 

Dogonili grupę ludzi z noszami, idących również do klasztoru. Nicholas myślał, 

że  osoba  na  noszach  to  jakiś  ranny  partyzant  Meka.  Nawet  wtedy,  gdy  się  z  nimi 

zrównał, nie od razu rozpoznał napuchniętą i poparzoną twarz Tessay. 

- Tessay! - Nachylił się nad nią. - Kto ci to zrobił? Spojrzała na niego wielkimi, 

ciemnymi oczami zranionego dziecka i z wysiłkiem odpowiedziała na jego pytanie. 

-  Helm!  -  wybuchnął  Nicholas.  -  Chciałbym  tego  sukinsyna  dostać  w  swoje 

łapy. 

W  tym  momencie  dogoniła  ich  Royan.  Zobaczywszy  twarz  Tessay,  krzyknęła 

cicho z przerażenia i natychmiast zajęła się przyjaciółką. 

Nicholas rozmawiał z mężczyzną przy noszach. Znał go wcześniej. 

- Mezra, co się tam dzieje? 

-  Nogo  wprowadził  żołnierzy  ze  wschodu,  od  wąwozu.  Oflankowali  nas  i 

wycofujemy się. Nie lubimy takiej walki. 

- Wiem! - zauważył posępnie Nicholas. - Partyzanci muszą być w ruchu. Gdzie 

jest Mek Nimmur? 

-  Wycofuje  się  wschodnim  brzegiem  rozpadliny.  -  Gdy  Mezra  to  mówił, 

usłyszeli  za  sobą  nową  strzelaninę.  -  To  on!  -  Mezra  kiwnął  głową.  -  Nogo  mocno 

napiera. 

- Jakie masz rozkazy? 

- Zanieść Panią Słońce do łodzi i czekać tam na Meka Nimmura. 

- Dobrze! - oświadczył Nicholas. - Pójdziemy z tobą. 



Jet  ranger  dostosował  swój  niski  lot  do  konfiguracji  terenu,  nigdy  nie 

wznosząc się ponad wzgórza. Helm wiedział, że partyzanci Meka Nimmura mają RPG 

i  wyrzutnie  rakiet.  W  rękach  człowieka  wyszkolonego  była  to  broń  zabójcza  przeciw 

takim  wolno  latającym,  nie  uzbrojonym  maszynom  jak  jet  ranger.  Taktyka  obronna 

pilota polegała na wykorzystaniu terenu jako osłony. Snuł się i kręcił wzdłuż dolin, by 

nie dać rakieciarzom okazji do dokładnego wycelowania. 

Choć  chmury  deszczowe  osuwały  się  po  skarpie  w  dół  wąwozu  Abbaju, 

helikopter  trzymał  się  nisko  pod  nimi.  Gwałtowne  porywy  wiatru  kołysały  jednak 

niebezpiecznie,  a  rozbryzgujące  się  krople  ciężkiego  deszczu  grzechotały  o  przednią 

szybę.  Pilot  wychylał  się  do  przodu  na  fotelu,  napinając  pasy,  skoncentrowany  na 

sterowaniu w tych nieprzyjemnych warunkach. Helm siedział na prawym fotelu, obok 

pilota.  Von  Schiller  i  Nahoot  Guddabi  zajmowali  miejsca  z  tyłu.  Obydwaj  nerwowo 

wyciągali szyje, z niepokojem obserwując zalesione zbocza doliny, które wydawały się 

niemal w zasięgu ręki. 

Co kilka minut radio z trzaskiem budziło się do życia. Słyszeli zwięzłe meldunki 

ludzi  pułkownika  Nogo,  proszących  o  wsparcie  moździerzowe  lub  informujących  o 

osiągniętych  celach.  Pilot  tłumaczył  im  tę  radiową  paplaninę.  Obrócił  się  na  swym 

siedzeniu ku von Schillerowi. 

-  Na  szczycie  rozpadliny  trwa  ostra  wymiana  ognia,  lecz  rebelianci  uciekają  - 

rzekł. - Nogo dobrze sobie radzi. Jego ludzie wyparli bandytów ze zbocza, od nas na 

wschód - wskazał ręką okienko po lewej - i grzmocą z moździerzy do uciekających. 

- Czy dotarli do miejsca, gdzie pracował Quenton- Harper? 

-  To  nie  jest  jasne.  Wszystko  się  trochę  poplątało.  -  Pilot  słuchał  następnego 

potoku arabszczyzny. - To chyba był głos pułkownika. 

- Wywołaj go! - rozkazał von Schiller Helmowi, nachylając się do  przodu nad 

oparciem jego fotela. - Spytaj, czy już zabezpieczyli teren wokół wejścia do grobowca. 

Helm podniósł mikrofon z widełek poniżej deski rozdzielczej. 

-  Bismarck  do  Płatka  Róży.  Czy  mnie  słyszysz?  Nastąpiła  pauza  wypełniona 

trzaskami, a potem rozległ się głos pułkownika mówiącego po angielsku. 

- Słyszę cię, Bismarck. 

- Czy zabezpieczyłeś główny cel? Odbiór. 

- Potwierdzam, Bismarck. Wszystko zabezpieczone. Opór zdławiony. Wysyłam 

już ludzi do rozpadliny. 

Helm odwrócił się w fotelu. Spojrzał na von Schillera. 

- Nogo ma swoich ludzi w rozpadlinie. Możemy tam wylądować. 

-  Powiedz  mu,  by  nie  wpuszczał  nikogo  do  tunelu,  dopóki  nie  przybędę  - 

rozkazał von Schiller surowo, lecz na twarzy malował mu się wyraz triumfu. - Muszę 

tam wejść pierwszy. Wbij mu to do głowy. 

Kiedy Helm przekazywał te rozkazy pułkownikowi Nogo, von Schiller poklepał 

pilota po ramieniu. 

- Jak daleko mamy do celu? 

- Niecałe pięć minut lotu, proszę pana. 

-  Okrąż  to  miejsce,  kiedy  dolecimy.  Nie  ląduj,  aż  się  upewnimy,  że  Nogo 

kontroluje sytuację. 

Pilot  zmienił  skok  śmigła.  Helikopter  zwolnił,  a  potem  zawisł  w  powietrzu. 

Pilot wskazał w dół. 

- Co to jest? - Von Schiller spojrzał w tym kierunku. - Co widzisz? 

- Zapora - odrzekł Helm. - Tama Quenton- Harpera. Odwalił tu kawał roboty. 

Szerokie  rozlewisko  pobłyskiwało  szaro  i  posępnie  pod  deszczowymi 

chmurami. Plamiła je podbarwiona gliną woda spływająca z wyżyn. Rzeka skierowana 

do kanału bocznego pieniła się biało i gniewnie, spadając w dół do długiej doliny. 

- Opuszczona! - skomentował Helm. - Wszyscy ludzie Harpera się wycofali. 

-  Co  tam  stoi  na  brzegu,  chodzi  mi  o  ten  żółty  obiekt?  -  dopytywał  się  von 

Schiller. 

- Traktor do prac ziemnych. Przypomina pan sobie? Mój informator opowiadał 

o nim. 


-  Nie  traćmy  już  czasu  -  rozkazał  von  Schiller.  -  Nie  ma  tu  nic  więcej  do 

oglądania. Lećmy! 

Helm poklepał pilota po ramieniu i wskazał mu kierunek z biegiem rzeki. 



Saper czekał na nich  przy rozgałęzieniu dróg, gdzie rzeka w nowym korycie 

niosła się rwącym strumieniem przez dolinę. Tragarze, każdy ze skrzynką po amunicji 

na głowie, szli sznureczkiem wzdłuż doliny, wybierając drogę trochę wyżej, nad wodą. 

Ludzie  transportujący  nosze  z  Tessay  szli  przy  końcu  kolumny.  Royan  i 

Nicholas dreptali z obu stron i podtrzymywali je na nierównościach. 

-  Gdzie  jest  Hansith?  -  krzyknął  Nicholas  do  Sapera.  Ocienił  oczy,  by 

sprawdzić, czy wśród robotników nie widać wysokiej postaci mnicha. 

- Myślałem, że jest z tobą - odkrzyknął Saper. - Nie widziałem go od czasu, gdy 

opuściliśmy rozpadlinę. 

Nicholas  odwrócił  się  i  patrzył  tam,  skąd  przyszli  -  na  ścieżkę  w  akacjowym 

lesie. 

- Niech to diabli  - mruknął. - Nie możemy  wracać  i szukać go.  Będzie musiał 

sam dostać się do klasztoru. 

W  tym  momencie  usłyszeli  słaby,  lecz  znajomy  trzepot  śmigieł  w  gorącym, 

wilgotnym powietrzu poniżej nawisu chmur. 

- Śmigłowiec Pegasusa. Sądząc po dźwięku, von Schiller kieruje się prosto nad 

basen Taity. Musiał cały czas dokładnie wiedzieć, gdzie pracujemy - rzekł Nicholas z 

goryczą. - Nie traci czasu. Sępy zlatują się do świeżej padliny. 

Royan  również  patrzyła  w  górę,  skąd  dochodził  dźwięk.  Usiłowała  dostrzec 

kształt  maszyny  na  tle  ciemnych  chmur.  Twarz  zaczerwieniła  się  jej  od  marszu, 

pasemka mokrych od potu włosów dyndały wzdłuż policzków. 

-  Jeśli  pozwoli  się  tym  świniom  wejść  do  naszego  grobowca,  będzie  to 

straszliwe zbezczeszczenie tego świętego miejsca - rzekła gniewnie. 

Nicholas sięgnął przez nosze i wziął ją za ramię. 

- Masz rację. Idź dalej z Tessay do klasztoru. Dogonię was później - powiedział 

zdecydowanie. 

Zanim  zdążyła  zaprotestować  lub  o  cokolwiek  zapytać,  pomaszerował  do 

Sapera. 

- Zostawiam te dwie kobiety pod twoją opieką, Saper. Uważaj na nie. 

-  Dokąd  idziesz,  Nicky?  -  Royan  podeszła  z  tyłu  i  stanęła  za  nim,  by  usłyszeć 

rozmowę z Saperem. - Co masz zamiar zrobić? 

- Małe zadanko. Nie zajmie mi wiele czasu. 

-  Nie  wracasz  tam  chyba?  -  Była  przerażona.  -  Zabiją  cię  lub  stanie  się  coś 

gorszego. Widziałeś, co Helm zrobił Tessay... 

-  Nie  dręcz  się,  kochanie  -  zaśmiał  się  i  zanim  się  zorientowała,  pocałował  ją 

szybko  prosto  w  usta  i,  zmieszaną  tym  publicznym  przedstawieniem,  odepchnął 

delikatnie. - Opiekuj się Tessay. Spotkam się z wami przy łodziach. 

Nie  zdążyła  zaprotestować,  gdyż  odwrócił  się  i  ruszył  w  górę  doliny  długimi 

susami. 

-  Nicky!  -  wrzasnęła  za  nim  z  rozpaczą,  lecz  on  udał,  że  nie  słyszy,  i  pędził  w 

górę nowego koryta rzeki, z powrotem ku tamie. 



Śmigłowiec  leciał  nad  krętym  korytem  rzeki  poniżej  zapory.  Chwilami 

pasażerowie spoglądali prosto w dół, w wąski przesmyk między wysokimi skałami, w 

ocienione  głębie  prawie  suchej  obecnie  rozpadliny,  w  której  tylko  gdzieniegdzie 

rozbłyskiwały skurczone, spokojne sadzawki. 

-  Są  tam!  -  Helm  wskazał  prosto  przed  siebie.  Na  brzegu  rozpadliny  stała 

grupka ludzi. 

- Upewnij się, że to nie szyfci! - W głosie von Schillera dźwięczał przestrach. 

-  Nie!  -  głośno  odparł  Helm.  -  Rozpoznaję  pułkownika,  a  ten  wysoki  obok 

niego, w białej szammie, to mnich Hansith Sherif, nasz informator. Możesz tam lecieć 

i  lądować.  Tam!  Nogo  macha,  pokazuje  ci  miejsce!  -  wrzeszczał  do  pilota, 

przekrzykując hałas silnika. 

Gdy  tylko  płozy  śmigłowca  dotknęły  ziemi,  Nogo  i  Hansith  pobiegli  naprzód. 

Pomogli von Schillerowi wysiąść z kabiny i pośpiesznie wyprowadzili go poza zasięg 

wirujących śmigieł. 

- Moi ludzie zabezpieczyli teren - zapewnił go Nogo. - Zepchnęliśmy szyftów w 

dół doliny, ku rzece. Ten człowiek to Hansith Sherif. Razem z Harperem pracował w 

grobowcu. Zna każdy centymetr w tych tunelach. 

- Mówi po angielsku? - Von Schiller wpił oczy w wysokiego mnicha. 

- Troszeczkę - odpowiedział Hansith. 

-  Dobrze!  Dobrze!  -  Von  Schiller  rozpromienił  się  w  uśmiechu.  -  Pokaż  mi 

drogę. Pójdę za tobą. Chodźże Guddabi, najwyższy czas, by pan trochę popracował za 

pieniądze, które panu płacę. 

Hansith  szybko  poprowadził  ich  ku  rusztowaniu.  Von  Schiller  zawahał  się  na 

szczycie  i  nerwowo  popatrzył  w  mroczną  głębinę.  Miał  wrażenie,  że  te  kruche  i 

rozkołysane  bambusowe  pręty  prowadzą  w  przepastną  i  przerażającą  otchłań. 

Właśnie chciał zaprotestować, gdy z tyłu odezwał się Nahoot Guddabi. 

- Nie chce pan chyba, żebyśmy tam złazili - jęknął płaczliwie Egipcjanin. 

Jego przerażenie natychmiast dodało von Schillerowi odwagi. 

-  To  jedyny  dostęp  do  grobowca  -  z  mściwą  przyjemnością  zwrócił  się  do 

Nahoota. - Niech pan schodzi za tym człowiekiem. Będę szedł zaraz za panem. 

Nahoot  wciąż  się  wahał,  ale  Helm  chwycił  go  w  pasie  stwardniałą  dłonią  i 

pchnął naprzód. 

- Ruszaj się. Marnujesz czas. 

Nahoot  opornie  zaczął  schodzić  po  rusztowaniu.  Von  Schiller  postępował  za 

nim.  Bambusowa  konstrukcja  kołysała  się  i  trzęsła  pod  ich  wspólnym  ciężarem, 

przepaść  wciągała.  W  końcu  jednak  dotarli  do  półki  na  skraju  stawku  Taity.  Stanęli 

tam zbici w grupkę i rozglądali się wokół, oszołomieni. 

-  Gdzie  tunel?  -  spytał  von  Schiller,  gdy  tylko  złapał  oddech.  Hansith  gestem 

przywołał go, by szedł za nim do ściany małej grodzy. 

Von Schiller zatrzymał się w tym miejscu i obejrzał na Helma i Nogo. 

-  Chcę,  byście  zostali  tu  na  straży.  Wejdę  do  grobowca  z  Guddabim  i  tym 

mnichem. Poślę po was, jeśli będziecie potrzebni. 

-  Czułbym  się  lepiej  razem  z  panem,  by  pana  chronić,  Herr  von  Schiller...  - 

zaczął Helm, ale starzec spojrzał na niego chmurnie. 

- Rób, jak kazałem! 

Razem  z  podtrzymującym  go  Hansithem  zszedł  sztywno  po  ścianie  grodzy. 

Nahoot Guddabi ruszył zaraz za nim. 

- Światła? Gdzie jest źródło energii? - chciał wiedzieć von Schiller. 

-  To  maszyna  -  wyjaśnił  Hansith  i  w  tym  momencie  posłyszeli  dobiegający  z 

tunelu cichy warkot generatora. Żaden z nich już się nie odzywał, dopóki nie doszli do 

mostu nad czarnymi wodami jamy zapadliskowej. 

-  To  bardzo  prymitywna  konstrukcja  -  rzekł  cicho  Nahoot.  Jego  niepokój 

ustąpił w końcu zawodowemu zainteresowaniu. - Nie przypomina mi to ani jednego z 

poznanych  przeze  mnie  egipskich  grobowców.  Myślę,  że  zostaliśmy  wprowadzeni  w 

błąd. To prawdopodobnie jakieś miejscowe etiopskie wyrobisko. 

-  Przedwcześnie  wyraża  pan  opinię  -  skarcił  go  von  Schiller.  -  Niech  pan 

poczeka, aż ten człowiek pokaże nam resztę. 

Gdy szli przez kołyszący się most pontonowy z baobabu, von Schiller opierał się 

dla równowagi na ramieniu Hansitha. Z ulgą wgramolił się na drugą stronę. Ruszyli 

wznoszącym się odcinkiem tunelu i minęli ślad po wysokim poziomie wody. 

Doszli do ścian wyłożonych ciosanymi kamieniami. 

-  Ach!  Z  początku  czułem  rozczarowanie  -  stwierdził  natychmiast  Nahoot.  - 

Myślałem, że nas oszukano, ale teraz widzę, że to wpływy egipskie. 

Osiągnęli  podest  sąsiadujący  ze  zrujnowaną  galerią,  gdzie  stał  generator. 

Zarówno von Schiller, jak i Nahoot pocili się z wysiłku i drżeli z podniecenia. 

-  To  wygląda  coraz  bardziej  obiecująco.  Prawdopodobnie  to  królewski 

grobowiec - triumfował Nahoot. 

Von  Schiller  wskazał  na  gipsowe  pieczęcie  oparte  o  boczną  ścianę,  gdzie 

zostawili je Nicholas i Royan. Nahoot klęknął i zachłannie je oglądał. 

-  Kartusz  faraona  Mamose  i  pieczęć  skryby  Taity!  -  wykrzyknął  drżącym 

głosem.  Spojrzał  na  von  Schillera  błyszczącymi  oczyma.  -  Nie  może  być  żadnych 

wątpliwości. Zaprowadziłem pana do grobowca, tak jak obiecałem. 

Przez  chwilę  von  Schiller  gapił  się  na  niego.  Zaniemówił  w  obliczu  tak 

bezczelnej  arogancji.  Potem  prychnął  z  niesmakiem  i  pochylił  się,  by  zerknąć  do 

długiej galerii. 

- To zostało zniszczone! - zawołał z przerażeniem. - Unicestwiono grobowiec. 

- Nie, nie! - zapewnił go Hansith. - Chodźcie tędy. Z tyłu jest następny tunel. 

Stąpali  przez  gruzy  i  zwaliska.  Hansith  opowiedział  im  urywanym,  łamanym 

angielskim, jak zawalił się pułap galerii i jak on, Hansith, znalazł prawdziwe wejście 

pod ruinami. 

Nahoot  zatrzymywał  się  co  kilka  kroków,  by  dokładniej  obejrzeć  kawałki 

malowanego tynku, ocalałe po upadku dachu. 

- To musiało być wspaniałe - wykrzykiwał. - Klasyczna praca najwyższej klasy... 

- Jest więcej do oglądania. Znacznie więcej - obiecał im Hansith, a von Schiller 

warknął na Nahoota: 

-  Niech  pan  zostawi  teraz  te  uszkodzone  fragmenty.  Czas  ucieka.  Musimy 

śpieszyć bezpośrednio do komory grobowej. 

Hansith  poprowadził  ich  ukrytymi  schodami  do  labiryntu,  a  potem  krętymi 

korytarzami na najniższy poziom. 

-  W  jaki  sposób  Harper  i  ta  kobieta  znaleźli  tutaj  drogę?  -  dziwił  się  von 

Schiller. - To przecież królicza nora. 

- Jeszcze jedne ukryte schody! - Nahoot jąkał się z podniecenia. 

Schodzili właśnie  do komory, gdzie rzędy amfor stały nietknięte przez tysiące 

lat, a potem wspięli się ku arkadzie grobowej. 

Oniemieli,  zobaczywszy  wspaniałe  malowidła  i  wizerunki  majestatycznych 

bogów, strzegących arkady. Stali ramię przy ramieniu, niezdolni do ruchu, zmrożeni 

nabożną czcią. 

-  Nigdy  nie  spodziewałem  się  czegoś  podobnego  -  szepnął  von  Schiller.  -  To 

przerosło wszelkie moje nadzieje. 

- Te małe komnaty po obu stronach są pełne skarbów - Hansith wskazał w głąb 

galerii.  -  Są  tam  rzeczy,  o  których  nawet  nie  marzyliście.  Harper  niewiele  wziął  ze 

sobą - kilka pudełek. Pozostawił sterty przedmiotów, stosy skrzyń. 

- Gdzie jest trumna? Gdzie jest ciało z tego grobowca? - spytał von Schiller. 

- Ciało w złotej trumnie Harper dał opatowi. Zanieśli je do klasztoru. 

-  Nogo  wkrótce  zabierze  je  stamtąd  i  odda  nam.  Nie  potrzebuje  się  pan  tym 

martwić, Herr von Schiller - zapewnił go Nahoot. 

Obietnica  ta  jakby  zdjęła  powstrzymujące  ich  zaklęcie.  Ruszyli  naprzód, 

początkowo  wolno,  a  potem  obaj  zaczęli  biec.  Von  Schiller  pokuśtykał  na  swych 

starczych,  sztywnych  nogach  do  najbliższej  wnęki  ze  skarbami  i  zachichotał  jak 

dziecko przed choinką, wlepiając wzrok w stosy skarbów. 

- Niewiarygodne! 

Chwycił  cedrową  skrzynkę  i  drżącymi  palcami  zerwał  wieko.  Gdy  zobaczył 

zawartość, odebrało mu mowę. Ukląkł nad skrzynką i zaczął cicho łkać z emocji, zbyt 

silnej, by mógł ją wyrazić słowami. 



Nicholas sądził, że żołnierze, chcąc dojść do stawku Taity, będą szli urwiskiem 

i  droga  w  górę  nowego  koryta  rzeki,  aż  do  zapory,  powinna  być  wolna.  Nie 

zachowywał  szczególnej  ostrożności,  a  jedynie  przystawał  czasami,  nadsłuchiwał  i 

zerkał przed siebie. Wiedział, że ma niewiele czasu. Przecież reszta grupy nie może na 

niego czekać przy łodziach i narażać się na niebezpieczeństwo. 

Dwukrotnie,  z  kierunku  rozpadliny  przy  stawku,  dobiegły  odgłosy  strzałów  z 

broni  automatycznej,  lecz  ryzyko  opłaciło  się  -  dotarł  do  zapory,  nie  napotkawszy 

ludzi  pułkownika  Nogo.  Nie  chciał  jednak  igrać  z  losem.  Zanim  zbliżył  się  do  tamy, 

wspiął  się  na  pobliski  stok  wzgórza  i  rozejrzał  po  okolicy.  Przez  ten  czas  odpoczął 

nieco  i  upewnił  się,  że  nikt  nie  strzeże  zapory,  choć  wydawało  się  to 

nieprawdopodobne. 

Widział  żółty traktor, pozostawiony na wysokim brzegu nad ścianą tamy. Nie 

dostrzegał  żadnych  oznak  ludzkiej  obecności,  żadnych  uzbrojonych  etiopskich 

wartowników. Odchrząknął z ulgą i rękawem otarł pot z czoła. 

Nawet gołym okiem widział, że woda liże szczyt tamy i przeciska się przez luki i 

szpary między koszami szańcowymi. Mimo to miał wrażenie, że tama trzyma mocno, 

a  poziom  jeziorka  musiałby  wzrosnąć  jeszcze  o  trzydzieści  centymetrów,  by  woda 

zaczęła się przelewać. 

Doskonale,  Saperze,  pomyślał  uśmiechając  się  szeroko.  Wykonałeś  kawał 

dobrej roboty. 

Uważnie obserwował poziom rzeki i stan wód pod ścianą zapory. Spływ z gór 

znacznie się wzmógł od czasu, gdy ostatnio oglądał to miejsce. Koryto rzeki wypełniło 

się po brzegi, a niektóre z drzew i krzaków, częściowo zatopione, nachylały się i kiwały 

szarpane szybkim prądem. Szary i posępny potok, szybki i wrogi, wirował w jeziorku 

zaporowym,  a  potem  uchodził  w  bocznym  kanale.  Pędził  nim,  porykiwał  jak 

wypuszczone  z  klatki  dzikie  zwierzę  i  spadając  ostro  w  głąb  doliny,  zmieniał  się  w 

spienioną bystrzynę. 

Potem  spojrzał  ku  skarpie.  Przesłaniały  ją  czarne,  groźne  chmury,  które 

zaciemniały północny horyzont. W tym momencie poczuł powiew chłodnego wiatru, 

zapowiadający ulewę. Nicholas nie potrzebował dalszych przynagleń i ruszył zboczem 

ku tamie, ślizgając się i zjeżdżając w pośpiechu. Zanim zszedł na dół, wiatr przygnał 

zimny zacinający deszcz. 

Dotarł  do  traktora  i  wgramolił  się  na  siedzenie.  Przeżył  chwilę  paniki,  gdy 

pomyślał, że Saper mógł zabrać kluczyki. Szukał ich po omacku przez kilka sekund, aż 

wyczuł je palcami w schowku pod siodełkiem. Westchnął z ulgą. 

- Masz szczęście, Saper, przez chwilę patrzyłeś śmierci w oczy. Własnoręcznie 

skręciłbym ci kark. 

Wcisnął  kluczyk  do  stacyjki  i  obrócił  do  pozycji  „nagrzewanie  wstępne", 

czekając, aż światełko na tablicy rozdzielczej zmieni się z czerwonego na zielone. 

- Szybciej! - mamrotał z niecierpliwością. 

Te  kilka  sekund  wydawało  się  wiecznością.  Potem  zielone  światełko  zabłysło. 

Przekręcił klucz, by uruchomić pojazd. Silnik zapalił za pierwszym razem i Nicholas 

zawołał: 

- Piątka z plusem, Saper. Wszystko ci wybaczam. 

Dał maszynie czas na  osiągnięcie optymalnej temperatury roboczej. Czekając, 

mrużył  oczy  przed  deszczem  i  spoglądał  na  okoliczne  wzgórza,  bojąc  się,  że  dźwięk 

silnika  może  zaalarmować  żołnierzy,  którzy  wypadną  tłumnie  z  krzaków.  Na 

smaganych deszczem wyżynach nie było jednak żadnych znaków życia. 

Nastawił  najniższy  bieg  i  pojechał  wzdłuż  brzegu.  Poniżej  tamy  woda,  która 

znalazła,  sobie  drogę  przez  szczeliny,  nie  sięgała  nawet  osi.  Traktor  podskakiwał, 

sunął przez pokryte głazami koryto rzeki. Nicholas zatrzymał pojazd na środku koryta 

i obserwował czoło zapory. Szukał najsłabszego miejsca. Potem ustawił się tam, gdzie 

Saper podstemplował ścianę rzędami koszy szańcowych. 

- Przepraszam, że marnuję twą ciężką pracę - usprawiedliwiał się, manewrując 

stalowym  czerpakiem,  by  przed  zaatakowaniem  ściany  ustawić  go  na  właściwej 

wysokości  i  pod  właściwym  kątem.  Wyciągał  wybrany  kosz,  obracał  go  i  pchał,  aż 

udało  mu  się  podsadzić  pod  niego  czerpak.  Odciągnął  ciężki  kosz  nad  wodospad  i 

wypuścił go. Potem powrócił i ponowił swe ataki. 

Praca  posuwała  się  powoli.  Ciśnienie  wody  wgniotło  kosze  w  ścianę,  tak  że 

uwolnienie drugiego zajęło prawie dziesięć minut. Gdy opuścił go w dół wodospadu, 

spojrzał na wskazówkę poziomu paliwa na desce rozdzielczej i serce mu się ścisnęło. 

Bak był pusty. 

Albo  Saper  wyczerpał  zapas  paliwa,  albo  nie  spodziewał  się,  że  ktoś  będzie 

jeszcze korzystał z traktora. 

Silnik zaczął pracować nierówno. Nicholas cofnął pojazd ostro, zmieniając kąt 

nachylenia  w  ten  sposób,  by  resztka  paliwa  w  zbiorniku  mogła  napłynąć.  Silnik 

załapał i znowu pracował gładko. Nicholas szybko zmienił bieg i pojechał ku ścianie. 

Nie czas na finezję, upomniał się surowo. Od tej chwili tylko mięśnie i brutalna 

siła. 

Usunąwszy  dwa  kosze,  odsłonił  róg  tratwy  za  nimi.  To  właśnie  była  wrażliwa 

część ściany. Poruszył sterami hydraulicznymi i jak najwyżej podniósł czerpak. Potem 

obniżał  go  ostrożnie,  centymetr  po  centymetrze,  aż  zahaczył  za  koniec  najgrubszego 

bala.  Zablokował  sterowanie  hydrauliczne  i  skierował  traktor  w  tył,  stopniowo 

przestawiając pracę silnika na pełną moc. Diesel ryczał i wydmuchiwał niebieski dym. 

Belka,  solidnie  zaklinowana,  nie  ustępowała.  Ściana  trzymała  się  w  dalszym 

ciągu  dzięki  wzajemnie  podpierającym  się  koszom  i  ogromnemu  ciśnieniu  wody. 

Nicholas  trzymał  pełny  gaz.  Obciążone  opony  kręciły  się  i  ślizgały  na  kamieniach, 

wyrzucając  wysoko  w  powietrze  wodną  fontannę  i  wkopując  się  w  luźne  kamienie  i 

żwir. 

- No! - błagał Nicholas maszynę. - Dalej! Potrafisz to zrobić. 

Rytm  motoru  ponownie  się  zgubił,  gdy  zabrakło  paliwa.  Silnik  pluł  i  kaszlał  i 

omal nie zamilkł. 

-  Proszę!  -  błagał  głośno  Nicholas.  -  Jeszcze  jedna  próba.  I  nagle,  jakby  na 

zawołanie,  silnik  znów  załapał,  pracował  przez  chwilę  nierówno,  a  potem  zaryczał 

pełną mocą. 

- O to chodziło, moja piękna! - zawołał Nicholas, kiedy maszyna się przechyliła 

i walnęła w ścianę. 

Z dźwiękiem wystrzału armatniego kłoda trzasnęła i górny jej koniec wyfrunął 

ze ściany, zostawiając długą, głęboką dziurę, przez którą triumfalnie wlała się rzeka - 

gruby, solidny strumień brudnej, szarej wody. 

-  To  dopiero  uderzenie!  -  krzyknął  Nicholas,  zeskakując  z  siodełka  kierowcy. 

Wiedział,  że  nie  ma  czasu  na  wyprowadzenie  traktora  z  koryta  rzeki.  Na  własnych 

nogach mógł uciekać szybciej. 

Prąd  schwycił  go  za  stopy,  usiłując  je  poderwać.  Przypominało  to  dziecinne 

koszmary,  gdy  we  śnie  goniły  go  potwory  i  mimo  nadzwyczajnych  wysiłków  nogi 

poruszały  się  jedynie  w  zwolnionym  tempie.  Obejrzał  się  przez  ramię  i  w  tym 

momencie zobaczył, jak pęka centralna część tamy, wybuchając na zewnątrz potężną 

fontanną. Przebrnął jeszcze kilka kroków w stronę brzegu, a potem dopadła go woda. 

W głębokim, gwałtownym uścisku nic nie mógł zrobić. Prąd porwał go, uniósł przez 

wodospad i pociągnął w dół, w głąb wygłodzonej paszczy rozpadliny. 



To  królewski  bicz  i  berło  faraona  -  zawołał  porywczo  von  Schiller  głosem 

słabym z emocji. Wyjął właśnie te przedmioty z cedrowej skrzynki. 

- A to jego sztuczna broda i ceremonialny napierśnik - Nahoot ukląkł obok na 

podłodze grobowca pod wielkim posągiem Ozyrysa. Wszystkie niesnaski między nimi 

zostały  zapomniane  w  tym  cudownym  momencie,  gdy  dotykali  bajecznych  skarbów 

Egiptu. 

-  To  największe  odkrycie  archeologiczne  wszystkich  czasów  -  wyszeptał  von 

Schiller drżącym głosem. Wyciągnął chustkę z kieszeni i przejechał nią po policzkach, 

by obetrzeć spływający pot. 

-  Jest  tu  pracy  na  lata  -  rzekł  poważnie  Nahoot.  -  Tę  niewiarygodną  kolekcję 

należy  skatalogować  i  opracować.  Po  wsze  czasy  będzie  znana  jako  znalezisko  von 

Schillera.  Pańskie  nazwisko  przetrwa  wieczność.  To  jak  egipski  sen  o 

nieśmiertelności. Nigdy nie zostanie pan zapomniany. Będzie pan żyć wiecznie. 

Przez  twarz  von  Schillera  przemknął  wyraz  ekstazy.  Nie  rozważał  takiej 

możliwości.  Aż  do  tej  chwili  nie  zamierzał  dzielić  się  tym  skarbem  z  kimkolwiek,  z 

wyjątkiem - na swój szczególny sposób - Utte Kemper. Słowa Nahoota obudziły w nim 

jednak  stare,  nieziszczalne  marzenie  o  wieczności.  Być  może  udostępni  te  skarby 

szerokiej publice - ale oczywiście dopiero po swej śmierci. 

Potem odrzucił tę pokusę. Nie sprofanuje skarbu pokazując go zwykłej tłuszczy. 

Zgromadzono  go  na  pogrzeb  faraona.  Von  Schiller  poczuł  się  tak,  jakby  był 

współczesnym odpowiednikiem faraona. 

-  Nie!  -  odpowiedział  gwałtownie  Nahootowi.  -  To  jest  moje,  wszystko  moje. 

Kiedy  umrę,  ten  skarb  odejdzie  wraz  ze  mną,  w  całości.  Poczyniłem  już 

przygotowania.  Spisałem  testament.  Moi  synowie  wiedzą,  co  robić.  To  wszystko 

będzie razem ze mną w mym grobie. W mym królewskim grobie. 

Nahoot patrzył na niego osłupiały. Aż do tej chwili nie zdawał sobie sprawy, że 

starzec  jest  szalony,  że  jego  obsesja  wyprowadziła  go  poza  granice  normalności. 

Egipcjanin  wiedział  jednak,  że  teraz  nie  ma  sensu  się  sprzeczać  -  później  znajdzie 

sposób  na  ocalenie  od  zapomnienia  tego  cudownego  znaleziska,  zamkniętego  w 

drugim grobie. Pochylił więc tylko głowę udając, że przyjmuje to do wiadomości. 

-  Ma  pan  słuszność,  Herr  von  Schiller.  Jest  to  jedyny  godny  sposób 

wykorzystania  tego  skarbu.  Zasługuje  pan  na  taki  pogrzeb.  Obecnie  jednak  musimy 

się  przede  wszystkim  zatroszczyć  o  przeniesienie  tego  wszystkiego  w  bezpieczne 

miejsce.  Helm  ostrzegał  nas  przed  groźbą  pęknięcia  tamy.  Musimy  zawołać  jego  i 

pułkownika.  Nogo  zajmie  się  opróżnieniem  grobowca.  Możemy  zawieźć  skarb 

partiami  do  obozu  Pegasusa,  gdzie  będę  go  mógł  odpowiednio  zapakować  przed 

podróżą do Niemiec. 

-  Tak.  Tak.  -  Von  Schiller  podniósł  się  niezgrabnie,  nagle  przestraszony 

perspektywą,  że  wezbrana  rzeka  pozbawi  go  tego  cudownego  znaleziska.  -  Poślij 

mnicha,  jak  mu  tam,  Hansitha,  wyślij  go,  by  zawołał  Helma.  Musi  natychmiast  tu 

przyjść. 

Nahoot zerwał się na równe nogi. 

- Hansith! - krzyknął. - Gdzie się podziałeś? 

Mnich  modlił  się  w  wejściu  do  komnaty  grobowej,  klęcząc  przed  pustym 

sarkofagiem,  który  kiedyś  zawierał  ciało  świętego.  Szarpały  nim  sprzeczne  emocje: 

religijna  żarliwość  z  jednej  strony,  z  drugiej  zaś  -  chciwość.  Gdy  usłyszał  swe  imię, 

przyklęknął, a potem wstał i pośpieszył z powrotem do von Schillera i Nahoota. 

- Musisz wrócić nad stawek, gdzie zostawiliśmy... - Nahoot zaczął przekazywać 

polecenia,  lecz  nagle  ciemną,  przystojną  twarz  Hansitha  przebiegł  dziwny  cień 

roztargnienia. Podniósł dłoń, by się uciszyli. - Co to jest? - zapytał gniewnie Nahoot. - 

Co to jest, co słyszysz? 

Hansith potrząsnął głową. 

- Uciszcie się! Słuchajcie! Nie słyszycie? 

- Nic nie... - Nahoot przerwał nagle, a jego ciemne oczy wypełniło przerażenie. 

Dotarł do niego bardzo cichy dźwięk, łagodny jak westchnienie letniego zefirka, 

usypiający i niski. 

- Co słyszycie? - zapytał von Schiller. Słuch miał już słaby, a dźwięk dobiegał z 

daleka. 

- Woda - szepnął Nahoot. - Płynąca woda! 

-  Rzeka!  -  krzyknął  Hansith.  -  Woda  zalewa  tunel!  Obrócił  się  gwałtownie  i 

pomknął arkadą grobowca, długimi, gibkimi susami. 

- Jesteśmy tutaj w pułapce! - wrzasnął Nahoot i pognał za Etiopczykiem. 

- Poczekajcie na mnie! - zaryczał von Schiller i pobiegł za nimi. Wkrótce jednak 

pozostał z tyłu za młodszymi mężczyznami. 

Mnich  wyprzedził  ich  znacznie.  Gnał  po  schodach,  przeskakując  po  dwa 

stopnie naraz. 

-  Hansith!  Wracaj!  Rozkazuję  ci!  -  Nahoot  krzyczał  za  nim  rozpaczliwie,  lecz 

dostrzegł  tylko  mignięcie  białej  szaty  mnicha,  gdy  ów  biegł  przez  pierwszy  zakręt 

labiryntu. 

-  Guddabi,  gdzie  jesteś?  -  głos  von  Schillera  drżał  i  odbijał  się  echem  w 

kamiennych korytarzach. Nahoot nie odpowiadał, biegnąc w kierunku, który, jak mu 

się  wydawało,  obrał  mnich.  Pokonał  pierwszy  zakręt,  nie  rzuciwszy  nawet  okiem  na 

kredowe  znaki  na  ścianie.  Wydawało  mu  się,  że  słyszy  przed  sobą  pędzące  kroki 

Hansitha, ale kiedy zakręcił za trzeci róg, wiedział już, że się zgubił. 

Stanął. Serce mu waliło, w przełyku wzbierała gorzka żółć przerażenia. 

- Hansith! Gdzie jesteś?! - wrzasnął dziko. 

Doszedł go głos von Schillera, brzmiący niesamowicie w korytarzach. 

- Guddabi! Guddabi! Nie zostawiaj mnie tu. 

- Zamknij się! - ryknął Nahoot. - Siedź cicho, stary durniu! Ciężko dyszał, krew 

tętniła mu w uszach. Usiłował nadsłuchiwać dźwięku stóp Hansitha, lecz docierały do 

jego  uszu  tylko  odgłosy  rzeki.  Delikatne  szuranie  zdawało  się  emanować  ze  ścian 

dookoła. 

-  Nie!  Nie  zostawiaj  mnie  tutaj!  -  krzyknął  niesamowicie  i  nie  obierając 

świadomie kierunku, zaczął biec przez labirynt. 



Hansith  bezbłędnie  wybierał  zakręty  i  korytarze.  Napędzał  go  strach  przed 

okropną  śmiercią.  Gdy  był  już  u  szczytu  centralnych  schodów,  stąpnął  niezręcznie  i 

ciężko  upadł.  Stoczył  się  ostro  nachylonym  szybem,  przekoziołkował,  nabierał 

szybkości, aż dotarł do dna i padł na agatowe kafelki długiej galerii. 

Podniósł  się  potłuczony  i  przerażony  upadkiem.  Próbował  biec,  lecz  nogi 

odmówiły  mu  posłuszeństwa.  Upadł  w  gruz.  Kostkę  miał  nadwerężoną,  nie  mogła 

dźwigać jego ciężaru. Niemniej jednak zdołał wstać i pokuśtykał galerią, podpierając 

się jedną dłonią o rozbitą ścianę. 

Dotarł do wejścia i przepełzł przez nie na podest, gdzie stał generator. Z tunelu 

docierał  do  niego  odgłos  płynącej  wody  -  znacznie  teraz  donośniejszy,  niski, 

odbijający  się  od  ścian  pomruk,  który  prawie  zagłuszył  ciche,  dyskretne  mruczenie 

generatora. 

- Słodki, miłosierny Chrystusie i Dziewico, ratujcie mnie! - błagał. Zataczał się i 

słaniał w tunelu. Nim osiągnął niższy poziom, dwa razy upadł. 

Czołgał  się  na  kolanach.  Zerkał  do  przodu  i  z  oświetlonego  tunelu  dostrzegł 

poniżej jamę zapadliskową. Nie rozpoznał jej od razu, gdyż wszystko tu się zmieniło. 

Poziom wody nie był już wyraźnie niższy niż dno tunelu, w którym leżał. Miał przed 

sobą  spieniony,  wielki,  kipiący  kocioł,  a  wlewająca  się  do  niego  woda  uchodziła 

ukrytym wylotem prawie tak szybko, jak dostawała się z drugiej strony tunelu. Most 

pontonowy,  z  poplątanym  olinowaniem  i  na  wpół  zanurzony,  podskakiwał, 

przekrzywiał  się  i  stawał  dęba.  Zmagał  się  z  pętającymi  go  kablami,  niczym 

nieokiełznany koń na uwięzi. 

Rycząca  rzeka  wwiercała  się  z  kotła  Taity  do  tunelu  po  drugiej  stronie  jamy 

zapadliskowej. Tunel gwałtownie zalewało, woda już dochodziła do połowy ścian, ale 

Hansith wiedział, że jest to jedyna droga ucieczki z grobowca. Z każdą chwilą napływ 

wody stawał się silniejszy. 

- Muszę się tamtędy wydostać - szeptał, gramoląc się, by wstać. 

Dosięgnął  pierwszej  kłody  baobabu,  którą  jednak  miotało  tak  wściekle,  że 

Hansith  nie  mógł  na  niej  ustać.  Opadł  na  dłonie  i  kolana,  wpełznął  na  kruchą 

konstrukcję i zdołał przeciągnąć się z jednej kłody na następną. 

- Boże i święty Michale, pomóżcie mi. Nie pozwólcie mi umierać w ten sposób - 

modlił się na głos. 

Dotarł do drugiego brzegu jamy zapadliskowej i po omacku szukał chwytu na 

prymitywnie ciosanych ścianach tunelu. Końcami palców uczepił się jakoś i wciągnął 

w głąb otworu, lecz płynąca w dół szybu woda z pełną siłą pchała dolną połowę jego 

ciała. Wisiał przez chwilę, przyszpilony przez wodę. Nie mógł przesunąć się naprzód. 

Wiedział,  że  jeśli  chwyt  go  zawiedzie,  zostanie  na  powrót  wciągnięty  do  jamy 

zapadliskowej i wessie go ta straszna, czarna głębina. 

Żarówki  rozpięte  pod  sklepieniem  wciąż  paliły  się  jasno,  więc  widział  tunel 

prawie  do  kotła  Taity,  gdzie  bambusowe  rusztowanie  dałoby  możliwość  ucieczki. 

Musiał przebyć zaledwie sześćdziesiąt metrów. Zebrał wszystkie siły i podciągnął się. 

Zdzierał sobie paznokcie, potwornie ranił palce, lecz uparcie parł naprzód. 

Wreszcie zobaczył przed sobą światło wpadające znad kotła Taity. Jeszcze tylko 

dwanaście metrów. Uświadomił sobie z ulgą, że uda mu się wydostać ze śmiertelnej 

pułapki.  Wtedy  usłyszał  nowy  dźwięk,  ostrzejszy,  prawie  brutalny  ryk.  To  woda  z 

pękniętej  tamy  runęła  do  kotła  Taity,  znalazła  wejście  do  tunelu  i  popłynęła  nim, 

napełniając przejście aż do sklepienia. Hansith zapadł się w ciemność. 

Fala  uderzyła  go  z  taką  siłą,  że  wydawało  się,  iż  to  nie  woda,  ale  zwarta 

kamienna lawina. Nie mógł się bronić. Woda porwała go z sobą, odrzucając do tyłu. 

Kręciła  nim  w  szybie,  który  przebył  z  takim  wysiłkiem,  a  potem  cisnęła  go  do  jamy 

zapadliskowej.  Wirował  w  rozszalałej  toni.  W  ciemności,  dziko  oszołomiony  nie 

wiedział, gdzie góra, a gdzie dół, choć i tak nie miało to znaczenia, gdyż był bezsilny 

wobec naporu wody. 

A potem jama zapadliskowa złapała go swym pełnym chwytem i błyskawicznie 

wessała głęboko w dół. Ciśnienie wody zaczęło go zgniatać. Pękł mu bębenek w uchu. 

Hansith otworzył usta, by wrzasnąć z bólu, a wtedy woda wdarła mu się do gardła i 

zalała  płuca.  Prąd  porwał  go  z  pełną  szybkością  i  cisnął  nim  o  ścianę  jamy 

zapadliskowej.  Kości  prawego  ramienia  trzasnęły.  Towarzyszący  temu  ból  był  jego 

ostatnim  odczuciem.  Nie  mógł  już  wrzeszczeć,  gdyż  płuca  miał  zalane,  i  po  chwili 

wszystkie doznania rozmyły się w zapomnieniu. 

Prąd  gnał  jego  ciało  podziemnym  kanałem,  miażdżąc  i  kalecząc  na  ostrych 

występach skalnych. Kiedy rzeka wyrzuciła te strzępy przez motylą fontannę z drugiej 

strony góry, nikt by nie poznał, że to części człowieka. Stamtąd poniosły je dalej wody 

Dandery, aż do szerszego i spokojniejszego Nilu Błękitnego. 



Wody  wylewające  się  przez  lukę  w  tamie  pochwyciły  żółty  traktor  i  przez 

wodospad  cisnęły  nim  do  rozpadliny.  Przekoziołkował  jak  dziecinna  zabawka. 

Nicholas  uświadomił  sobie,  że  gdyby  nadal  siedział  w  maszynie,  zostałby  pod  nią 

zmiażdżony.  Wielki  pojazd  uderzył  w  powierzchnię  stawku,  wywołując  fontannę 

białych bryzgów, i zniknął. 

Nicholas  spadał  za  nim.  Sunąc  wodospadem,  zdołał  nawet  utrzymać  głowę  w 

górze,  a  nogi  w  dole.  Wypływ,  który  go  zagarnął,  zamortyzował  upadek.  Nie  cisnął 

Nicholasa  o  odsłonięte  głazy  dna,  lecz  podrzucał  i  obracał  w  pędzącym  prądzie. 

Nicholas wypłynął na powierzchnię pięćdziesiąt metrów niżej. Strząsnął mokre włosy 

z oczu i szybko się rozejrzał. 

Traktor przepadł, połknięty przez głęboki stawek u stóp wodospadu. Nicholas 

zauważył  małą  skalną  wysepkę.  Kilkanaście  razy  wyrzucił  ramiona  ponad  wodę, 

dopłynął do wysepki i złapał za skalną ostrogę. Spoglądał stamtąd na pionowe ściany 

rozpadliny  i  wspominał,  jak  poprzednio  tkwił  tu  w  pułapce.  Opuściło  go  uniesienie, 

jakie czuł po zniszczeniu tamy. 

Był  przekonany,  że  nie  zdoła  wspiąć  się  po  tych  śliskich,  wygładzonych  przez 

wodę  skałach,  na  których  nie  było  chwytów  i  które  wybrzuszały  się  nad  jego  głową 

przewieszkami.  Rozważał  natomiast  szansę  dotarcia  pod  prąd  do  stóp  wodospadu. 

Patrząc na skały, miał wrażenie, że po wschodniej stronie rozpadliny jest jakaś rynna 

czy szpara, którą można by podążyć w górę, lecz wspinaczka taka wydawała się trudna 

i niebezpieczna. 

Z góry nie spływało aż tak wiele wody, jak mógł sądzić na podstawie wielkości 

jeziora zaporowego przed tamą. Zdał sobie sprawę, że woda spływa tylko przez wąską 

wyrwę,  którą  udało  mu  się  zrobić  w  środkowej  części  ściany.  Pozostałe  kosze 

szańcowe  najprawdopodobniej  pozostały  na  swoim  miejscu.  Wiedział  jednak,  że  nie 

wytrzymają  zbyt  długo  i  wkrótce  rzeka  upora  się  z  nimi  i  woda  runie  pełną  mocą. 

Zrezygnował więc z pomysłu płynięcia pod prąd. 

Muszę jakoś stąd wiać, myślał rozpaczliwie. Już wyobrażał sobie, jak unosi go 

okropny  przypływ,  którego  należało  się  spodziewać  w  każdej  chwili.  Gdybym  mógł 

gdzieś dostać się do brzegu, może znaleźć półkę, wspiąć się ponad falę przypływową, 

rozważał. Ale to próżne nadzieje. Przepłynął już raz kanion od początku do końca i nie 

znalazł na śliskich ścianach żadnego chwytu. 

Płynąć przed nim? Szansę niewielkie, ale tylko to mi pozostało, zastanawiał się. 

Kopnięciem zrzucił buty. Już miał odepchnąć się od swej tymczasowej przystani, gdy 

usłyszał, jak rozsypuje się reszta tamy. 

Rozległ się dudniący ryk, trzask pękających bali, zgrzyt i chrzęst ciężkich koszy 

szańcowych  rozrzucanych  wokół  niczym  puste  puszki,  a  potem  nagle  przerażająca 

zwarta fala szarej wody przewaliła się przez krawędź wodospadu, pchając przed sobą 

wał rozmaitych szczątków. 

- O matko! Za późno! 

Odepchnął się od skały, obrócił w dół rzeki i płynął ze wszystkich sił, kopiąc i 

młócąc  dzikim kraulem. Słyszał ryk zbliżającej  się fali i  spojrzał wstecz przez ramię. 

Doganiała go szybko, wypełniając rozpadlinę od ściany do ściany, wysoka na cztery i 

pół metra, z grzywą na szczycie. Przemknął mu obraz z młodości: czeka, by dosiąść tej 

słynnej fali przy Przylądku Świętego Wincentego; widzi, jak fala wypiętrza się za nim - 

wielka wodna ściana, wyniosła i przytłaczająca. 

- Pojedź na niej! - rzekł do siebie, czekając na właściwy moment. - Złap ją jak 

surfista. 

Przedzierał się przez wodę, usiłując nabrać szybkości, by wspiąć się na grzbiet 

fali. Czuł, jak go chwyta i podnosi raptownie, aż trzewia stanęły mu dęba, a potem był 

już  na  szczycie.  Wygiął  plecy  i  schował  za  sobą  ręce  w  klasycznej  pozycji  surfisty. 

Trzymał  się  czoła  fali,  głowę  pochylił  nieco,  przednią  połowę  ciała  wysunął  z  wody. 

Sterował  nogami.  Po  pierwszych  przerażających  sekundach  uświadomił  sobie,  że 

jedzie wysoko na fali i może sterować swym ciałem. Paniczny strach minął. Zalało go 

poczucie dzikiego podniecenia. 

Dwadzieścia  węzłów!  Oceniał  szybkość  po  przesuwających  się  w  zawrotnym 

tempie ścianach kanionu. Sterował tak, by trzymać się jak najdalej od każdej z nich, 

ślizgał  się  po  czole  grzywacza,  usiłując  być  w  jego  centrum.  Dał  się  nieść  fali  i 

podniecającemu poczuciu szybkości i niebezpieczeństwa. 

Wezbrana  woda  w  rozpadlinie  skrywała  niebezpieczne,  ostre  jak  nóż  skały. 

Sunął z dala od nich. Fala wygładzała małe i duże wodospady, więc zamiast spadać w 

nich  i  zanurzać  się  pod  powierzchnię,  prześlizgiwał  się  po  nich  w  gładkim  pędzie, 

utrzymując swą pozycję na czole grzywacza kilkoma szybkimi ruchami rąk lub nóg. 

- Do diabła! Ale zabawa! - Zaśmiał się głośno. - Ludzie płaciliby za to majątek. 

To tysiąc razy lepsze od skoków na elastycznej linie. 

Po  pierwszym  kilometrze  fala  zaczęła  tracić  swój  kształt  i  impet,  w  miarę  jak 

rozpływała  się  wszerz  kanionu.  Wkrótce  wytraci  energię  i  nie  utrzyma  Nicholasa  w 

pozycji  surfisty.  Szybko  rozejrzał  się  wokół.  Obok  niego,  z  taką  samą  szybkością, 

płynął  wśród  szczątków  tamy  jeden  z  pni,  tworzących  dawniej  tratwę  uszczelniającą 

ścianę zapory. 

Posterował  do  tego  niezgrabnego  kawałka  drewna.  Miał  dziewięć  metrów 

długości i płynął nisko w fali. Jego grzbiet wynurzał się jak grzbiet wieloryba. Drwale 

zgrubnie  tylko  oczyścili  pień  z  gałęzi,  a  sęki,  które  pozostały,  zapewniały  teraz 

Nicholasowi bezpieczne chwyty. Wciągnął się na pień, położył na brzuchu, twarzą w 

dół strumienia. Nogi w dalszym ciągu dyndały mu w wodzie. Szybko odzyskał oddech. 

Czuł, jak wraca mu pełnia sił. 

Woda  rwała  rozpadliną  ze  straszną  szybkością,  choć  straciła  już  kształt  fali  i 

wygładziła  się.  Trochę  poniżej  dziesięciu  węzłów,  ocenił  Nicholas.  Kiedy  dojdzie  do 

kotła Taity, pomyślał, współczuję von Schillerowi i wszystkim jego brzydalom, którzy 

są w grobowcu. Zostaną tam przez następne cztery tysiące lat. Odrzucił głowę do tyłu i 

zaśmiał się z triumfem. Zadziałało! Niech mnie diabli, zadziałało dokładnie tak, jak to 

zaplanowałem. 

Nagle jednak przestał się śmiać, gdy poczuł, jak pień skręca w bok ku jednej ze 

ścian kanionu. 

Ojej! Dalsze kłopoty. 

Przetoczył  się  na  bok  pnia  i  mocno  odbił  nogami.  Niezgrabny  statek 

zareagował, kołysząc się ciężko pod kątem do kierunku prądu. Był to kiepski sposób 

sterowania,  nie  wystarczał,  by  całkowicie  uniknąć  kontaktu  ze  skalną  ścianą,  lecz 

zamiast  zderzenia  czołowego  nastąpiła  jedynie  przelotna  kolizja,  po  której  odrzuciło 

go znowu do głównego nurtu. 

Z każdą chwilą nabierał pewności siebie i doświadczenia. 

- Mogę na tym jechać  aż do klasztoru! - wykrzyknął radośnie.  - Pędzę tak, że 

mogę nawet dotrzeć do łodzi wcześniej niż Saper i Royan. 

Spojrzał w przód i rozpoznał odcinek rozpadliny, którym właśnie pędził. 

To  zakręt  nad  kotłem  Taity.  Będę  tam  za  parę  minut.  Myślę,  że  do  tej  pory 

zmyło rusztowanie. 

Wciągnął się wysoko na kłodę, nie naruszając jednak jej równowagi, i mrugając 

usuwał  wodę  z  oczu.  Zobaczył,  jak  czoło  wodospadów  powyżej  kotła  Taity  pędzi  mu 

naprzeciw i przygotował się do spadku. 

Długa, gładka rynna pędzącej wody otwarła się przed nim i przez chwilę, zanim 

spłynął  w  dół,  uchwycił  perspektywę  skalnego  basenu  poniżej.  Natychmiast 

spostrzegł,  że  jego  oczekiwania  okazały  się  przedwczesne.  Bambusowe  rusztowanie 

nie  zostało  całkowicie  zniesione,  choć  było  bardzo  uszkodzone.  Najniższy  odcinek 

przepadł, lecz górna część zwisała krzywo na ścianie urwiska, dotykając powierzchni 

pędzącej  wody.  Kołysała  się  i  chybotała  wraz  z  prądem  i  Nicholas  zauważył  rzecz 

nieprawdopodobną:  na  tej  kruchej  konstrukcji  tkwili  przynajmniej  dwaj  mężczyźni, 

trzymając  się  rozpaczliwie  kołyszących  się,  klekoczących  kijów.  Obydwaj  usiłowali 

wdrapywać się na szczyt urwiska. 

W  tym  właśnie  ułamku  sekundy  Nicholas  ujrzał  błysk  oprawionych  w  metal 

okularów  pod  brązowym  beretem  i  zdał  sobie  sprawę,  że  człowiekiem  bliższym 

szczytu  skał  jest  Tuma  Nogo.  Pułkownikowi  udało  się  po  chwili  dotrzeć  na  górę 

rusztowania  i  zniknąć  na  wierzchołku.  Niczego  więcej  Nicholas  nie  zauważył,  gdyż 

jego kłoda wpłynęła w wodną rynnę. Nabierała prędkości, rwała naprzód pod ostrym 

kątem. Nagle jej koniec zawadził o dno kotła, prawie stanęła na sztorc, lecz Nicholas 

trzymał się kurczowo swoich chwytów i bal stopniowo przybrał pozycję poziomą. 

Na  kilka  sekund  kłoda  utkwiła  jeszcze  w  wirze  pod  wodospadami,  ale  prawie 

natychmiast  znów  zagarnął  ją  prąd  i  sunęła  niezgrabnie  wzdłuż  kotła  Taity,  jak 

drewniany okręt wojenny. 

Nicholas  miał  trochę  czasu  na  wytchnienie.  Mógł  się  rozejrzeć.  Natychmiast 

zauważył,  że  wejście  do  tunelu  grobowca  zostało  całkowicie  zalane  i  sądząc  po 

poziomie wody przy ścianie urwiska, znajdowało się już piętnaście lub więcej metrów 

pod  powierzchnią.  Nicholas  poczuł  przypływ  triumfu.  Grobowiec  znowu  był 

zabezpieczony przed rabusiami. 

Potem  spojrzał  w  górę  i  ujrzał,  że  na  bambusowym  rusztowaniu  wciąż  tkwi 

mężczyzna. Znajdował się sześć metrów nad poziomem wody i znieruchomiał jak kot 

na wysokich gałęziach drzewa miotanego wiatrem. 

Nicholas  poczuł  nagle,  jak  jego  kłoda  zakręca  i  zawraca  w  kierunku 

dyndającego  rusztowania.  Miał  już  skierować  ją  w  inną  stronę,  gdy  człowiek  na 

bambusowej drabinie odwrócił głowę i spojrzał w dół. Twarz mężczyzny wyglądała w 

mrokach kanionu jak biała plama. W chwilę później Nicholas rozpoznał go. W piersi 

poczuł wzbierającą nienawiść. 

- Helm! - wykrzyknął. - Jake Helm. 

Przypomniał  sobie  mnicha  Tamrego,  młodego  epileptyka,  zmiażdżonego 

lawiną skalną, a także poparzoną i pobitą twarz Tessay. Wściekłość i nienawiść zalały 

go.  Zamiast  oddalić  się  od  tego  miejsca,  skierował  bal  ku  ścianie.  Przez  ułamek 

sekundy  Nicholas  sądził,  że  może  nie  trafić,  lecz  w  ostatniej  chwili  przedni  koniec 

kłody  skręcił  mocno  i  zaczepił  czubkiem  o  zwisający  koniec  częściowo  zniszczonego 

rusztowania. 

Bambusowe pręty skrzypnęły i trzasnęły jak suche drewno, a potem chybotliwa 

konstrukcja oderwała się od ściany i z łomotem spadła do wody. Helm zakołysał się na 

górze, a potem puścił i opadł nogami w dół. Zanurzył się głęboko pod powierzchnię. 

Nicholas usiadł okrakiem na balu i chwycił długi bambusowy pręt, który pływał obok. 

Kłoda  została  uwięziona  we  wstecznym  wirze  wezbranej  rzeki  i  teraz  zaczęła 

powoli  obracać  się  na  spokojniejszej  wodzie  poza  głównym  nurtem.  Nicholas  wciąż 

siedział  na  niej  okrakiem.  Podniósł  bambus  i  machnął  nim  w  tę  i  z  powrotem  jak 

kijem  baseballowym,  by  wyczuć  jego  wagę.  Następnie  przełożył  pręt  przez  ramię  i 

czekał, aż Helm się pokaże. 

Sekundę później wynurzyła się ociekająca wodą głowa Amerykanina. Oczy miał 

zaciśnięte. Wydmuchał wodę i  powietrze  i próbował odetchnąć. Nicholas  z całej siły 

się  zamachnął,  lecz  w  tym  momencie  Helm  otworzył  oczy  i  dostrzegł  nadchodzący 

cios. 

Był  szybki  jak  wąż  wodny.  Uchylił  głowę  przed  zbliżającym  się  bambusem, 

który  ledwie  musnął  jego  blond  grzywkę  i  ześlizgnął  się  po  czaszce.  Nicholas  stracił 

jednak równowagę i zanim ją odzyskał, Helm nabrał powietrza i zanurkował. 

Nicholas uniósł kij, gotów uderzyć ponownie. Zerkał w mętną toń, zły na siebie 

za  to,  że  spartaczył  robotę,  gdy  mógł  działać  z  zaskoczenia.  Nie  miał  złudzeń,  co  go 

teraz czeka. Helm został przecież ostrzeżony. 

Sekundy  ciągnęły  się,  a  Helm  nie  dawał  znaków  życia.  Nicholas  niespokojnie 

spojrzał  za  siebie,  próbując  przewidzieć,  gdzie  Teksańczyk  pojawi  się  znów  na 

powierzchni. Przez minutę nic się nie działo. Nerwowo opuścił kij i zmienił chwyt tak, 

by ostry ułamany koniec bambusa był gotów do dźgnięcia. 

Nagle  jego  lewa  kostka  znalazła  się  w  miażdżącym  uścisku  i  nim  Nicholas 

zdołał się mocno uchwycić, został wyrzucony ze swego bala i zwalił się tyłem do wody. 

Znalazł się pod powierzchnią i natychmiast poczuł na twarzy szponiaste palce Helma. 

Złapał  jeden  z  nich  i  wyłamał  do  tyłu,  czując,  jak  trzaska  w  jego  chwycie.  Ból 

zwichniętego stawu zmobilizował jednak Helma i jego muskularne ramię owinęło się 

wokół szyi Nicholasa niczym macka ośmiornicy. 

Obydwaj  na  chwilę  wynurzyli  się,  obydwaj  zrobili  szybki,  urywany  wdech,  a 

potem Helm pociągnął w tył głowę przeciwnika. W otwarte usta Nicholasa napłynęła 

woda. Nicholas czuł ogromny nacisk na kręgosłup. To był chwyt zabójcy. Gdyby tylko 

Helm miał punkt oparcia, mógłby wywrzeć ten brakujący dekagram nacisku i złamać 

mu  kark.  Lecz  Nicholas  wciąż  się  cofał,  zmniejszając  w  ten  sposób  nacisk  i 

uniemożliwiając  Helmowi  użycie  całej  siły.  Gdy  się  odwrócił,  zobaczył  przed  sobą 

twarz Helma powiększoną i zniekształconą przez mętną wodę. Wyglądał jak potworne 

uosobienie zła. 

Helm przetoczył się ponad Nicholasem; ten zacisnął obie dłonie na jego pasie. 

Trzymał go mocno. Potem uniósł prawe kolano i mocno kopnął go w krocze. Czuł, jak 

rzepka kolana trafia w cel, w gumiasty worek genitaliów. Helm skulił się i poluzował 

chwyt  na  szyi  Nicholasa,  który  natychmiast  wykorzystał  to.  Chwycił  w  garść  obolałe 

jądra Helma i brutalnie je skręcił. Ujrzał przed sobą twarz przeciwnika, wykrzywioną 

grymasem bólu. Helm odepchnął się od Nicholasa, puścił jego szyję i sięgnął w dół, by 

obydwiema dłońmi chwycić go za przegub. 

Wynurzyli  się  na  powierzchnię  przy  płynącej  kłodzie  i  Nicholas  zdał  sobie 

sprawę,  że  znowu  są  w  nurcie,  który  unosi  ich  w  kotle  Taity.  Zdjął  jedną  rękę  z  jaj 

Helma i wymierzył nią cios w twarz, lecz znajdowali się zbyt blisko siebie i uderzenie 

okazało  się  za  słabe.  Ręka  ześlizgnęła  się  po  policzku  wroga.  Nicholas  usiłował 

zacisnąć  wyciągnięte  ramię  wokół  jego  szyi  i  zastosować  chwyt  duszący.  Helm 

wciągnął mocno głowę w ramiona i zdołał wyślizgnąć się. Potem nagle szarpnął głowę 

w przód, jak uderzająca żmija, i zatopił zęby w brodzie Nicholasa. 

Zaskoczenie  było  całkowite,  a  ugryzienie  wywoływało  przeszywający  ból. 

Nicholas  krzyknął  i  wbił  palce  w  twarz  Helma,  celując  w  oczy,  próbując  przebić 

paznokciami powieki. Lecz Helm zacisnął oczy mocniej, a jego zęby wpiły się jeszcze 

głębiej. Z brody Nicholasa trysnęła krew, wyciekała z kącików ust Amerykanina. 

Znajdowali  się  wciąż  w  pobliżu  kłody,  która  teraz  płynęła  kilkanaście 

centymetrów  od  potylicy  Helma.  Nicholas  złapał  go  za  uszy  i  okręcił  nim  w  wodzie. 

Miał  widok  nad  głową  Helma,  podczas  gdy  pole  widzenia  Amerykanina  było 

przysłonięte.  Na  kłodzie,  w  miejscu  gdzie  siekiera  odcięła  boczną  gałąź,  wystawał 

odarty z kory sęk. Gałąź odcięto pod kątem, zostawiając ostry kolec. Patrząc przez łzy 

bólu, Nicholas skierował potylicę Helma wprost na kolec. Czuł, jak zęby Amerykanina 

prawie  zamykają  się  w  jego  podbródku.  Przecięły  dolną  wargę  i  krew  zaczęła 

napełniać  Nicholasowi  usta.  Helm  obrabiał  go  jak  pit  bulterier  na  arenie,  szarpiąc 

głową na boki. Niedługo oderwie się z mordą pełną Nicholasiego mięsa. 

Z rozpaczliwą siłą, wzmacnianą bólem, Nicholas rzucił się naprzód. Trzymając 

Helma za uszy, nadział go na ostry drewniany szpikulec. Ostrze trafiło w połączenie 

między  kręgosłupem  a  podstawą  czaszki.  Weszło  jak  gwóźdź  i  uszkodziło  rdzeń 

kręgowy.  Szczęki  Helma  odskoczyły  od  siebie,  gdy  dostał  drgawek.  Nicholas 

odepchnął  się  od  niego.  Z  brody  zwisał  mu  płat  luźnego  mięsa,  krew  tryskała  z 

głębokiej rany. 

Helm  tkwił  na  kołku  jak  tusza  na  haku  rzeźnika.  Kończyny  podrygiwały, 

mięśnie  twarzy  wykrzywiały  się,  powieki  drgały  jak  u  epileptyka,  a  gałki  oczne 

obróciły  się  tak,  że  widać  było  tylko  białka  groteskowo  pobłyskujące  w  mrokach 

rozpadliny. 

Nicholas  wciągnął  się  na  kłodę  obok  ciała  Teksańczyka.  Siedział  dysząc  i 

krwawiąc. Krople krwi spływały mu z brody aż na pierś. Kłoda powoli obróciła się pod 

wpływem  nierównego  obciążenia  i  Helm  zaczął  ześlizgiwać  się  z  kolca.  Skóra 

rozdzierała mu się, z odgłosem pękającego jedwabiu, a kręgi kręgosłupa zgrzytały po 

drewnie. Potem ciało - nareszcie znieruchomiałe - chlupnęło twarzą w dół do wody i 

zaczęło tonąć. Nicholas nie chciał go tak łatwo wypuścić. 

-  Upewnijmy  się  co  do  ciebie,  chłoptasiu  -  wycharczał  przez  napuchnięte, 

krwawiące wargi. 

Wypluł krew ze śliną, wyciągnął się i chwycił Helma za kołnierz z tyłu. Trzymał 

go  pod  kłodą.  Nabierali  gwałtownie  szybkości,  płynąc  ostatnim  odcinkiem  kanionu, 

jednak Nicholas trzymał zajadle, gasił ostatnie iskierki życia w ciele Helma. Wreszcie 

prąd wyrwał mu trupa z dłoni. Nicholas patrzył, jak Helm tonie w szarych, mętnych 

wodach. 

- Przekażę twoje pozdrowienia Tessay - zawołał Nicholas, gdy trup znikał pod 

wodą. 

Potem  już  tylko  dbał  o  to,  by  kłoda  zachowała  równowagę  w  pędzącym, 

kipiącym nurcie. Wreszcie wypłynął różowym portalem na końcowy odcinek Dandery. 

Gdy zaniosło go pod linowy most, ześlizgnął się z belki i mocnym kraulem popłynął do 

zachodniego  brzegu.  Pamiętał  doskonale  o  tym,  że  półtora  kilometra  dalej  rzeka 

spada z olbrzymiej wysokości do Nilu. 

Usiadł na brzegu. Oderwał od koszuli pas bawełny. Potem, najlepiej jak umiał, 

zabandażował  sobie  brodę.  Krew  przesiąkła  przez  mokrą  tkaninę,  lecz  zacisnął 

mocniej tę prowizoryczną opaskę i zaczęła tamować krwawienie. 

Wstał niepewnie i przeciskał się boso przez pas nadrzecznych zarośli. W końcu 

wyszedł  na  drogę  i  pokuśtykał  do  klasztoru.  Zatrzymał  się  jedynie  raz,  gdy  usłyszał 

dźwięk śmigłowca startującego ze szczytu rozpadliny, daleko z tyłu. 

Obejrzał się. 

-  Chyba  Tuma  Nogo  wydostał  się  stamtąd.  Co  za  szkoda.  Ciekaw  jestem,  co 

stało  się  z  von  Schillerem  i  Egipcjaninem  -  wymamrotał  posępnie,  dotykając  swej 

zranionej twarzy. - Przynajmniej żaden z nich nie dostanie się do grobowca, chyba że 

przegrodzą rzekę. 

Nagle do głowy przyszła mu pewna myśl. 

Mój Boże, a jeśli von Schiller był już tam, gdy rzeka uderzyła? Zaczął się cicho 

śmiać,  a  potem  potrząsnął  głową.  Nie  można  na  to liczyć.  Sprawiedliwość  nigdy  tak 

gładko nie działa. 

Ponownie  potrząsnął  głową;  ten  ruch  wywołał  ostry  ból.  Zacisnął  ręką 

zabandażowaną  szczękę  i  znów  podążył  drogą.  Zaczął  biec,  gdy  dotarł  do 

wybrukowanej ścieżki prowadzącej w dół do klasztoru. 



Przy  jednym  z  zakrętów  Nahoot  Guddabi  wpadł  na  von  Schillera.  Obecność 

starca  nie  zmieniała  wprawdzie  sytuacji,  lecz  Egipcjanin  uspokoił  się  trochę  i  zdołał 

opanować  paniczny  strach.  Bez  Hansitha  labirynt  wydawał  się  miejscem 

niesamowitym i obecność kogokolwiek stawała się błogosławieństwem. Przez  chwilę 

obydwaj tulili się do siebie, jak dzieci zagubione w lesie. Von Schiller trzymał w ręku 

eksponaty,  które  oglądali,  gdy  Hansith  wpadł  w  panikę  i  uciekł.  W  jednej  dłoni 

dzierżył złote berło faraona, a w drugiej ceremonialny bicz. 

-  Gdzie  jest  mnich?!  -  wrzasnął  na  Guddabiego.  -  Dlaczego  mnie  zostawiłeś? 

Musimy  znaleźć  wyjście  z  tych  tuneli,  idioto.  Czy  nie  zdajesz  sobie  sprawy  z 

niebezpieczeństwa? 

-  Skąd  mogę  znać  drogę...  -  zaczął  wściekle  Nahoot,  a  potem  przerwał,  gdyż 

zauważył  kredowe  zapisy  na  ścianie  i  nagle  zrozumiał,  co  oznaczają.  -  To  jest  to!  - 

wykrzyknął z ulgą. - Harper i ta kobieta Al Simma zostawili nam znaki. Chodźmy! 

Ruszył  tunelem,  kierując  się  oznaczeniami.  Zanim  jednak  dotarli  do 

centralnych  schodów,  upłynęła  prawie  godzina  od  chwili,  gdy  Hansith  ich  opuścił. 

Kiedy śpieszyli po schodach do długiej galerii, odgłos rzeki stał się już przenikliwym 

sykiem, jak oddech śpiącego smoka. 

Nahoot  rzucił  się  biegiem,  a  von  Schiller  zataczał  się  tuż  za  nim.  Strach 

odbierał siły jego starym nogom. 

- Poczekaj! - krzyknął za Nahootem, ale ten nie zwracał uwagi na jego błagania 

i  dał  nura  na  podest,  gdzie  w  dalszym  ciągu  pracował  generator.  Nahoot  nawet  na 

niego  nie  spojrzał,  gdy  śpieszył  nachylonym  szybem  w  jasnym  świetle  żarówek 

umieszczonych pod sklepieniem. 

Biegnąc skręcił za róg i stanął jak wryty, zobaczywszy, że tunel pod nim został 

zalany  aż  do  linii  wysokich  wód.  Po  pontonie  i  jamie  zapadliskowej  nie  było  nawet 

śladu. Zatopiła je co najmniej piętnastometrowa warstwa wody. 

Dandera,  przez  wszystkie  te  wieki  strażnik  labiryntu,  znowu  pełniła  swoje 

obowiązki. Ciemna i nieubłagana, broniła wejścia do grobowca, tak jak to robiła przez 

cztery tysiące lat. 

- Allahu! - szepnął Nahoot. - Allahu, udziel nam swego miłosierdzia. 

Von Schiller wynurzył się zza rogu i zatrzymał obok Nahoota. Obydwaj patrzyli 

z  przerażeniem  na  zalany  tunel.  Potem  von  Schiller  powoli  osunął  się  przy  bocznej 

ścianie. 

- Jesteśmy w pułapce - szepnął, a Nahoot, słysząc te słowa, jęknął cicho i opadł 

na  kolana.  Zaczął  się  modlić  wysokim,  nosowym  zaśpiewem,  co  rozwścieczyło  von 

Schillera. 

- To nam nie pomoże. Przestań! - Smagnął złotym biczem przez pochylone w 

pokłonie plecy Nahoota. Ten krzyknął z bólu i na czworakach odsunął się od Niemca. 

-  Musimy  znaleźć  stąd  wyjście.  -  Głos  von  Schillera  uspokoił  się.  Był 

przyzwyczajony  do  wydawania  rozkazów  i  teraz  objął  dowodzenie.  -  Musi  stąd  być 

jakieś inne wyjście - oświadczył. - Będziemy szukać. Jeśli jest, to powinniśmy poczuć 

ruch powietrza. - Głos jego stał się mocniejszy i bardziej pewny siebie. - Tak. Właśnie 

tak zrobimy. Wyłącz ten wentylator i spróbujemy wykryć jakiś ruch powietrza. 

Nahoot  zareagował  z  zapałem  na  ten  władczy  ton.  Pośpieszył,  by  wyłączyć 

elektryczny wentylator. 

- Weź swoją zapalniczkę - rzekł von Schiller. - Zrobimy z tego stoczki. Wskazał 

na  papiery  i  fotografie,  które  Royan  zostawiła  na  blacie  przy  przejściu.  -  Dymem 

wykryjemy każdy powiew. 

Przez następne dwie godziny przeszli wszystkie poziomy grobowca, trzymając 

w  górze  zapalone  knoty  i  obserwując  ruchy  dymu.  W  żadnym  miejscu  nie  zdołali 

wykryć  nawet  najsłabszego  ruchu  powietrza.  W  końcu  wrócili  do  zalanego  szybu  i  z 

rozpaczą patrzyli na czarną wodę. 

- To jedyne wyjście - szepnął von Schiller. 

-  Ciekaw  jestem,  czy  mnich  uciekł  tędy  -  rzekł  Nahoot  i  siadł  ciężko  przy 

ścianie. 

- Nie ma innej drogi. 

Przez chwilę milczeli. W grobowcu trudno było ocenić upływ czasu. Teraz, gdy 

woda osiągnęła swój stały poziom, nie poruszała się już, a słaby i daleki szum prądu w 

jamie  zapadliskowej  zdawał  się  jedynie  wzmacniać  tę  ciszę.  Słyszeli  w  niej  własne 

oddechy. 

Nahoot odezwał się wreszcie. 

-  Paliwo  w  generatorze.  Musi  się  wyczerpywać.  Nie  widziałem  żadnych 

zapasów. 

Myśleli,  co  się  stanie,  gdy  skończy  się  paliwo.  Myśleli  o  nadchodzącej 

ciemności. 

- Musisz wyjść na zewnątrz przez szyb i przyprowadzić pomoc. Rozkazuję ci! - 

wrzasnął nagle von Schiller. 

Nahoot ze zdumieniem wytrzeszczył na niego oczy. 

-  Do  wyjścia  na  zewnątrz  jest  przeszło  sto  metrów  zalanego  tunelu,  a  rzeka 

wezbrała. 

Von Schiller zerwał się na równe nogi i stanął groźnie nad Nahootem. 

- Mnich tędy uciekł. To jedyna droga. Musisz popłynąć tunelem i skontaktować 

się z Helmem i pułkownikiem. Helm będzie wiedział, co robić. Wymyśli, jak mnie stąd 

wyciągnąć. 

- Jest pan szalony. - Nahoot cofał się, ale von Schiller szedł za nim. 

- Rozkazuję ci to zrobić! 

-  Ty  szalony  staruchu!  -  Nahoot  próbował  dźwignąć  się  na  nogi,  lecz  von 

Schiller  zamachnął  się  ciężkim,  złotym  biczem.  Nagłe,  nieoczekiwane  uderzenie 

przewróciło Egipcjanina do tyłu, rozcięło mu wargi i wyłamało dwa przednie zęby. - 

Jesteś szalony! - zaskamlał. - Nie możesz robić takich... - lecz von Schiller walił i walił, 

kalecząc  mu  twarz  i  ramiona,  gdyż  ciężkie  złote  sznury  bicza  przecinały  cienką 

koszulę. 

-  Zabiję  cię!  -  wrzasnął  von  Schiller,  spuszczając  na  niego  razy.  -  Jak  nie 

usłuchasz, to cię zabiję! 

- Przestań - skamlał Nahoot. - Nie, proszę, przestań. Zrobię to, tylko przestań. 

Odczołgał się od von Schillera, po dnie tunelu, aż usiadł w wodzie po pas. 

- Daj mi czas się przygotować - błagał. 

-  Idź  natychmiast.  -  Von  Schiller  groził  mu,  podnosząc  bicz.  -  Bardzo 

prawdopodobne, że w tunelu zostały powietrzne kieszenie. Jakoś się przedostaniesz. 

Idź! 

Nahoot nabrał garść wody i chlapnął ją sobie na twarz, spłukując krew, która 

płynęła z głębokiego rozcięcia na policzku. 

-  Muszę  zdjąć  ubranie,  buty  -  zaskamlał,  błagając  o  czas,  ale  von  Schiller  nie 

pozwalał mu wyjść z wody. 

- Rozbieraj się tam, gdzie stoisz - rozkazał, wywijając biczem. W drugiej dłoni 

trzymał ciężkie złote berło. Nahoot zdał  sobie sprawę, że cios berłem może rozwalić 

mu czaszkę. 

Stojąc po kolana w wodzie, podskakiwał na jednej nodze, ściągając buty. Potem 

niechętnie rozebrał się do spodenek. Ramiona miał głęboko poranione, krew spływała 

mu po plecach szkarłatnymi wężami. 

Wiedział,  że  musi  jakoś  uspokoić  tego  szalonego  starucha.  Zanurkuje  pod 

powierzchnię  i  przepłynie  tunelem  kawałek,  przytrzyma  się  bocznej  ściany  dopóty, 

dopóki starczy mu oddechu, a potem popłynie z powrotem. 

- Ruszaj! - krzyknął na niego von Schiller. - Tracisz czas. Nie myśl, że pozwolę 

ci się z tego wykręcić. 

Nahoot  poczłapał  głębiej,  aż  woda  sięgnęła  mu  do  piersi.  Potem  w  końcu 

wstrzymał oddech i zanurkował. Von Schiller stał i czekał na brzegu. Wytężał wzrok, 

lecz nie mógł niczego dostrzec pod czarną i złowróżbną powierzchnią. W świetle lamp 

czerwieniły się na wodzie plamy krwi Nahoota. 

Minuta  minęła  powoli,  a  potem  coś  ciężko  zawirowało  pod  wodą.  Ludzkie 

ramię wynurzyło się ponad czarną powierzchnię, dłoń i palce wyciągnęły się jakby w 

błaganiu. Po chwili ramię znikło z pola widzenia. 

Von Schiller wychylił się do przodu. 

-  Guddabi!  -  zawołał  gniewnie.  -  Co  to  za  wygłupy?  Pod  wodą  znowu 

zawirowało, a w głębinie coś błysnęło. 

- Guddabi! - głos von Schillera nabrzmiał rozdrażnieniem. 

Jak  gdyby  w  odpowiedzi  na  te  wezwania  głowa  Nahoota  wystrzeliła  ponad 

powierzchnię. Miał skórę woskowożółtą, całkowicie bezkrwistą, a rozwarte usta ziały 

straszliwym,  niemym  wrzaskiem.  Woda  wokół  niego  wrzała,  jakby  pod  spodem 

żerowała  cała  ławica  wielkich  ryb.  Von  Schiller  gapił  się,  niczego  nie  rozumiejąc. 

Wokół głowy Nahoota woda zabarwiła się czerwienią różanych płatków. Przez chwilę 

von Schiller nie zdawał sobie sprawy, że to krew Nahoota. 

Potem dostrzegł długie, wężowe kształty wijące się pod powierzchnią. Okrążały 

Egipcjanina,  dziobały  go.  Nahoot  znowu  podniósł  dłoń  i  wyciągnął  ją  ku  von 

Schillerowi.  Błagał.  Ramię  miał  wyżarte,  poszarpane  w  miejscach,  gdzie  ryby 

wyrywały mu kawałki ciała. 

Von  Schiller  wrzasnął  ze  wstrętem  i  przerażeniem,  cofając  się.  Nahoot  miał 

oczy  ogromne,  ciemne  i  oskarżające.  Gapił  się  na  von  Schillera  i  głęboki,  nieludzki 

dźwięk wydobył się z jego naprężonego gardła. 

Niemiec zobaczył nagle, jak jeden z olbrzymich węgorzy tropikalnych wysunął 

łeb  nad  powierzchnię  -  zęby  w  szeroko  rozwartej  paszczy  pobłyskiwały  niczym 

tłuczone szkło - i zamknął szczęki na gardle Nahoota. Egipcjanin nie uczynił żadnego 

wysiłku,  by  oderwać  to  krwiożercze  stworzenie  od  siebie.  Patrzył  na  von  Schillera 

przez  cały  czas,  gdy  węgorz,  skręcając  się  w  pobłyskującą  kulę  oślizgłych  zwojów, 

zwisał  mu  z  gardła.  Powoli  głowa  Nahoota  znowu  zniknęła  pod  powierzchnią.  Przez 

długie minuty sadzawka kipiała, przelotnie błyskały cielska przerażających stworzeń. 

Potem stopniowo woda stała się tak gładka jak tafla czarnego szkła. 

Von  Schiller  odwrócił  się  i  pobiegł  z  powrotem  nachylonym  szybem,  przez 

podest,  na  którym  wciąż  spokojnie  mruczał  generator.  Chciał  jak  najdalej  uciec  od 

tamtego straszliwego miejsca. 

Nie wiedział, dokąd zmierza, lecz wchodził w każde napotkane przejście. U stóp 

centralnych schodów wpadł na róg. Ogłuszony zwalił się na agatowe kafelki i leżał tam 

płacząc. Na czole wykwitała mu wielka sina bryła. 

Po  chwili  podniósł  się  i  chwiejnie  poszedł  po  schodach.  Był  oszołomiony  i 

zdezorientowany,  strach,  wstręt  i  przerażenie  wiodły  ku  szaleństwu.  Znowu  upadł  i 

posuwał  się  na  dłoniach  i  kolanach  do  następnego  zakrętu.  Dopiero  wtedy  zdołał 

podnieść się na nogi i zataczając pójść dalej. 

Stromy  szyb  wiodący  do  gazowej  pułapki  Taity  otworzył  mu  się  pod  stopami. 

Nawet  tego  nie  zauważył.  Spadł  ze  schodów,  kalecząc  sobie  nogi  i  obijając  klatkę 

piersiową.  Wstał.  Słaniając  się  obok  amfor,  przebrnął  przez  pomieszczenie,  potem 

ruszył w górę po drugich schodach, do ozdobionej malowidłami arkady prowadzącej 

do grobowca faraona Mamose. 

Przekuśtykał  przez  połowę  galerii,  rozchełstany,  oszalały,  z  dzikim  wzrokiem. 

Nagle  światła  na  chwilę  przygasły,  przeszły  w  żółtawe  żarzenie,  a  potem  znów 

rozbłysły,  gdy  generator  wysysał  ostatnie  krople  paliwa  z  dna  baku.  Von  Schiller 

zatrzymał się pośrodku arkady i spojrzał z rozpaczą na lampki. Wiedział, co go czeka. 

Jeszcze  kilka  minut  żarówki  świeciły  jasno  i  radośnie,  po  czym  znowu  przygasły  i 

osłabły. 

Ciemność  osiadła  na  nim  aksamitnymi  fałdami  żałobnego  kiru.  Intensywna, 

wszechogarniająca,  zdawała  się  mieć  ciężar  i  konsystencję.  Czuł  w  ustach  jej  smak, 

gdy wnikała w jego ciało i dusiła go. 

Znowu pobiegł - dziko i na oślep - tracąc wszelkie poczucie kierunku. Wyrżnął 

o kamień i upadł ogłuszony. Czuł, jak po twarzy spływa mu ciepła strużka krwi. Nie 

mógł już oddychać. Pojękiwał, dyszał i z wolna, leżąc na boku, zwinął się w kłębek jak 

płód w łonie. 

Zastanawiał się, jak długo potrwa jego umieranie, i przeraził się, gdyż wiedział, 

że może to zająć dni, a nawet tygodnie. Przesunął się nieco, przytulił do kamiennego 

obiektu, z którym się zderzył. W ciemności nie mógł w żaden sposób się zorientować, 

że  to  właśnie  wielki  sarkofag  faraona  Mamose  udzielił  mu  schronienia.  Leżał  więc 

okrążony  skarbami  grobowymi  władcy,  i  czekał  na  własną,  wolną,  lecz  nieuchronną 

śmierć. 



Klasztor  Świętego  Frumencjusza  był  opuszczony.  Mnisi  usłyszeli  strzały  i 

odgłosy bitwy, niosące się echem po wąwozie. Zebrali swe skarby i uciekli. 

Nicholas  biegł  przez  długi,  pusty  klasztor.  Zatrzymał  się,  by  nabrać  tchu  na 

szczycie  schodów  prowadzących  w  dół,  do  Nilu  i  do  Sanktuarium  Objawienia 

Pańskiego, gdzie ukrył łodzie. Dysząc, przeszukiwał wzrokiem głęboki, mroczny basen 

poniżej,  gdzie  rzadko  docierało  słońce,  lecz  widok  przesłaniały  wirujące  obłoki 

srebrzystych  bryzgów  z  podwójnego  wodospadu.  Nie  potrafił  określić,  czy  Saper  i 

Royan są tam w  dole i czekają na niego, czy  też może po  drodze  spotkały ich jakieś 

kłopoty. 

Poprawił postrzępiony i pokrwawiony opatrunek na brodzie i zaczął schodzić. 

Potem,  w  srebrnej  mgle  poniżej,  usłyszał  jej  głos.  Wołała  go.  Gnała  ku  niemu 

oślizgłymi, pokrytymi szlamem schodami. 

- Nicholas! Och, Bogu niech będą dzięki! Myślałam, że już nie przyjdziesz. 

Rzuciłaby  mu  się  w  ramiona,  ale  dostrzegła  jego  pokrwawioną  twarz. 

Zatrzymała się i patrzyła na niego przestraszona. 

- Słodka Mario! - szepnęła. - Co ci się stało, Nicky? 

-  Mała  sprzeczka  z  Jakem  Helmem.  Tylko  podrapanie,  ale  akurat  teraz  nie 

bardzo  nadaję  się  do  całowania  -  wybełkotał,  próbując  uśmiechnąć  się  szeroko.  - 

Będziesz  musiała  poczekać.  -  Objął  ją  ramieniem  i  prawie  w  powietrzu  zwrócił  w 

drugą stronę. - Gdzie reszta? 

Pośpiesznie schodzili w dół. 

- Wszyscy są tutaj - powiedziała. - Saper i Mek pompują łodzie i ładują. 

- A Tessay? 

- Jest bezpieczna. 

Zeszli po ostatnim odcinku schodów, do Sanktuarim Objawienia. Od czasu gdy 

Nicholas  był  tu  ostatni  raz,  Nil  wezbrał  ze  trzy  metry.  Rzeka  była  gniewna,  mętna  i 

szybka. Poprzez unoszący się wodny pył ledwo widział skały na drugim brzegu. 

Pięć  pontonów  podciągnięto  do  wody.  Cztery  stały  już  nadmuchane,  ostatni 

falował  i  puchł,  napełniony  powietrzem  z  pojemnika.  Mek  i  Saper  pakowali  do 

przygotowanych  łodzi  skrzynki  i  zabezpieczali  je  specjalnymi  zielonymi  nylonowymi 

siatkami. 

Saper  spojrzał  na  Nicholasa  i  na  jego  prostodusznej  twarzy  pojawił  się  wyraz 

zdumienia. 

- Co, do stu tysięcy kartaczy, zrobiłeś ze swą twarzą? 

-  Opowiem  ci  o  tym  pewnego  dnia  -  obiecał  Nicholas  i  odwrócił  się,  by  objąć 

Meka.  -  Dziękuję  ci,  stary  przyjacielu  -  rzekł  od  serca.  -  Za  to,  że  twoi  ludzie  tak 

dzielnie  walczyli  i  że  poczekałeś  na  mnie.  -  Nicholas  spojrzał  na  rząd  rannych 

partyzantów leżących u stóp skały. - Ile ofiar? 

- Trzech zabitych, sześciu rannych. Mogło być znacznie gorzej, gdyby mocniej 

nas cisnęli. 

- To i tak za wiele - stwierdził Nicholas. 

- Nawet jeden, to już za wiele - burkliwie przyznał Mek. 

- Gdzie masz resztę ludzi? 

- W drodze do granicy. Zatrzymałem przy sobie tylko tylu, ilu jest niezbędnych 

do obsługi łodzi. 

Mek  odwinął  brudną  opaskę  z  brody  Nicholasa.  Royan  wzdrygnęła  się,  gdy 

zobaczyła ranę, lecz Nicholas uśmiechnął się szeroko. 

- Wyglądasz, jakby żuł cię rekin. 

- Zgadza się, żuł mnie - przyznał Nicholas. Mek wzruszył ramionami. 

- Trzeba założyć przynajmniej kilkanaście szwów. Krzyknął na jednego z ludzi, 

by przyniósł pakiet medyczny. 

-  Przykro  mi,  bez  znieczulenia  -  ostrzegł  Nicholasa.  Zmusił  go,  by  usiadł  na 

pawężu łodzi i polewał go środkiem odkażającym wprost z butelki. 

Nicholas stęknął z bólu. 

-  Piecze,  prawda?  -  dopytywał  się  Mek  rad  z  siebie.  -  Ale  poczekaj  tylko,  jak 

zacznę szyć. 

- Twoja dobroć zostanie zapisana złotymi literami - oznajmił mu Nicholas. 

Mek, złośliwie łypiąc okiem, otworzył pakiet z nićmi i igłami chirurgicznymi. 

Zaczął  szyć  ranę,  ściągając  jej  brzegi  i  zaciągając  mocno  nić.  Mówił  przy  tym 

tak cicho, że tylko Nicholas go słyszał: 

- Nogo ma przynajmniej kompanię ludzi. Strzegą rzeki w dole. Moi zwiadowcy 

powiedzieli mi, że umieścił ich tak, by kontrolowali drogi po obu brzegach. 

- Nie wie, że mamy zamiar spłynąć łodziami, prawda? - spytał Nicholas przez 

zaciśnięte zęby. 

-  Myślę,  że  to  mało  prawdopodobne,  ale  i  tak  wie  bardzo  dużo  o  naszych 

ruchach.  Może  miał  informatora  wśród  twoich  pracowników...  -  Mek  przerwał,  by 

wbić igłę w ciało Nicholasa, a potem kontynuował. - I Nogo ma śmigłowiec. Wypatrzy 

nas na rzece, gdy tylko rozproszą się te obłoki. 

-  Rzeka  to  nasza  jedyna  droga  ucieczki.  Módlmy  się,  by  pogoda  w  dalszym 

ciągu była tak podła jak teraz. 

Gdy  Mek  zaciągnął  ostatni  węzeł  i  przykleił  sterylny  plaster  na  brodę 

Nicholasa, Saper już skończył nadmuchiwanie i ładowanie łodzi. 

Czterech  mężczyzn  przyniosło  nosze.  Mek  pomógł  Tessay  wejść  do  łodzi  i 

usadowił ją, upewniając się, czy dziewczyna ma przy sobie pas bezpieczeństwa. Potem 

pośpieszył do swoich rannych. Większość z nich mogła chodzić, lecz dwóch należało 

przenieść. 

Powrócił do Nicholasa. 

-  Widzę,  że  znalazłeś  swoje  radio  -  rzekł,  zauważywszy  pudło  z  włókna 

szklanego, które Nicholas przewiesił przez ramię. 

- Bez niego popadlibyśmy w tarapaty - Nicholas czule poklepał aparat. 

- Biorę tę łódź, w której leży Tessay. 

- Dobrze - zgodził się Nicholas. - Royan popłynie ze mną w pierwszej łodzi. 

- Lepiej, byś pozwolił mi prowadzić - rzekł Mek. 

-  Co  ty  wiesz  o  spływach  po  rzece?  -  zapytał  go  Nicholas.  -  W  naszym  gronie 

tylko ja kiedyś tędy przepływałem. 

- To było dwadzieścia lat temu - zauważył Mek. 

- Teraz jestem nawet lepszy, niż byłem wtedy - uśmiechnął się Nicholas. - Nie 

kłóć się, Mek. Popłyniesz jako drugi, a Saper za tobą. Zostały jeszcze dwie. Czy ktoś z 

twoich ludzi zna rzekę na tyle, by dowodzić łodzią? 

- Wszyscy moi ludzie znają rzekę - odparł Mek i wykrzyczał swoje rozkazy. 

Partyzanci  pośpieszyli  do  przydzielonych  im  pontonów.  Nicholas  gestem 

otuchy klepnął Royan, a potem pomógł ludziom spuścić łódź po kamienistym brzegu. 

Gdy tylko uniosła się na wodzie, weszli na pokład i każdy chwycił wiosło. 

Nicholas  od  razu  zauważył,  że  członkowie  jego  załogi  to  prawdziwi  wodniacy, 

tak jak przechwalał się Mek. Wiosłowali silnie, lecz gładko, i lekka łódź wystrzeliła w 

stronę głównego nurtu Nilu. 

Pontony  przystosowane  do  przewozu  szesnastu  osób  miały  teraz  stosunkowo 

małe  obciążenie.  Skrzynki  po  amunicji,  zawierające  cenne  przedmioty  z  grobowca, 

zabierały sporo miejsca, ważyły jednak niewiele, a każdą łodzią płynęło najwyżej tuzin 

ludzi. Wszystkie miały małe zanurzenie i łatwo się nimi manewrowało. 

- Przed nami niedobre wody - rzekł posępnie Nicholas do Royan. - Przez cały 

czas, aż do granicy sudańskiej. 

Stał przy sterze na rufie, skąd miał dobry widok w przód. Royan przysiadła u 

jego  stóp,  kurczowo  trzymając  się  pasa  bezpieczeństwa  i  starając  się  nie  zawadzać 

wioślarzom. 

Przecięli  nurt,  który  omywał  wielki  kamienny  basen  pod  wodospadami,  i 

Nicholas  skierował  się  do  wąskiego  przesmyku,  gdzie  rzeka  uciekała  ku  zachodowi. 

Spojrzał na niebo i poprzez rozbryzgi zobaczył, że obłoki deszczowe, niskie i fioletowe, 

osiadają na szczytach wysokich skał. 

-  Szczęście  zaczyna  nam  sprzyjać  -  rzekł  do Royan.  -  Nawet  z  helikoptera  nie 

zdołają nas wytropić przy tej pogodzie. 

Zerknął na swego rolexa. Szkiełko pokrywały kropelki wody. 

-  Ze  dwie  godziny  do  zmroku.  Powinniśmy  pokonać  parę  kilometrów  rzeki, 

zanim noc zmusi nas do postoju. 

Obejrzał  się.  Za  nimi  mała  flotylla  podskakiwała  na  falach.  Pontony  w 

lśniącym,  żółtym  kolorze  doskonale  odcinały  się  od  tła  nawet  we  mgle  i  mrokach 

wąwozu. Podniósł do góry zaciśniętą  pięść na znak, żeby płynąć dalej. Na następnej 

łodzi Mek powtórzył ten gest i uśmiechnął się do niego szeroko. 

Rzeka  zgarnęła  ich  i  znaleźli  się  w  wąskiej,  krętej  kiszce  Nilu.  Ludzie  przy 

wiosłach zaprzestali pracy pozwalając, by niósł ich prąd. Teraz mogli jedynie pomagać 

Nicholasowi w  sterowaniu, gdyby nadeszła  nagła potrzeba. Przykucnęli w gotowości 

wzdłuż burt. 

Wysoka  woda  w  wąwozie  przykryła  większość  raf,  lecz  ich  obecność  pod 

powierzchnią  wyraźnie  znaczyły  wydatne  fale  stojące  lub  spienione  bystrzyny. 

Przypływ  sięgnął  wysoko  po  obu  brzegach,  rozbijając  się  o  skały  wąwozu.  Gdyby 

któraś z łodzi przewróciła się lub gdyby ktoś wypadł za burtę, na rzece nie można by 

znaleźć miejsca, by się zatrzymać i ratować ludzi. 

Nicholas  stał  i  wyciągał  szyję.  Ze  znacznym  wyprzedzeniem  musiał  wybierać 

drogę,  a  potem  przeprowadzać  tamtędy  łódź.  Wszystko  zależało  od  tego,  czy  trafnie 

odczytywał nastroje rzeki. Wyszedł z wprawy. W żołądku czuł twardą kulę trwogi, gdy 

przerzucił ster i skierował łódź na pierwszy odcinek szybkiej, zielonej wody. Runęli w 

dół  niczym  drapieżne  ptaki.  Nicholas  trzymał  w  ryzach  dziób  łodzi  delikatnymi 

dotknięciami steru. Pokonali rynnę, a pozostałe łodzie kolejno zrobiły to samo. 

- To nic takiego! - zaśmiała się do niego Royan. 

-  Nie  mów  tak  -  błagał  ją  Nicholas.  -  Zły  anioł  słucha.  Przygotował  się  do 

wejścia w następne bystrzyny, które zbliżały się do nich z przerażającą szybkością. 

Skierował  łódź  między  dwa  występy  skalne.  Wystrzelili  jak  z  procy  i  ze 

wzrastającą  szybkością  sunęli  w  dół  rynny.  W  połowie  drogi  Nicholas  ujrzał  w  dole 

wysoką falę stojącą. Przerzucił ster i usiłował ją obejść, lecz prąd trzymał ich mocno w 

uścisku. 

Jak myśliwy pokonujący na koniu przeszkodę, przeskoczyli grzbiet fali stojącej, 

a potem spadli z jej drugiej strony w głęboką rynnę. Ponton zgiął się niemalże wpół, 

dziób prawie zetknął się z rufą, gdy chcieli przebrnąć wodną pułapkę. 

W łodzi zakotłowało się i niewiele brakowało, by Nicholas znalazł się za burtą. 

Uratowała go lina asekuracyjna. Royan padła na płask i kurczowo trzymała się pasa 

bezpieczeństwa. Tymczasem łódź demonstrowała swą pławność - wyskoczyła wysoko 

w  powietrze,  natychmiast  elastycznie  przyjęła  oryginalny  kształt,  potem  unosiła  się 

przez chwilę i omal nie wywróciła do góry dnem, zanim opadła, z prawą burtą wysoko 

w górze. 

Jeden z członków załogi wyleciał za burtę. Prąd niósł go z tą samą szybkością, 

co łódź, więc mogli wychylić się i wciągnąć go na pokład. Skrzynki poprzewracały się, 

lecz sieci nie dopuściły, by któraś z nich wypadła. 

-  Po  co  to  zrobiłeś,  Nicky?!  -  zawołała  Royan.  -  Właśnie  wtedy,  kiedy 

zaczynałam ci ufać. 

-  Po  prostu  sprawdzałem!  -  ryknął  w  odpowiedzi.  -  Chciałem  zobaczyć,  jaka 

naprawdę jesteś twarda. 

- Przyznaję, mięczak ze mnie - zapewniła go. - Naprawdę nie musisz robić tego 

ponownie. 

Nicholas  spojrzał  wstecz  i  zobaczył,  jak  łódź  Meka  tłucze  się  w  przesmyku, 

dokładnie  tak  jak  oni.  Na  szczęście  następny  ponton  otrzymał  ostrzeżenie 

dostatecznie wcześnie, by przejść daleko i prześlizgnąć się bokiem bystrzyny. 

Znowu  spojrzał  w  przód  i  całą  jego  rzeczywistością  stał  się  dziki  nurt  Nilu. 

Walczył,  by  przeprowadzić  pędzącą  łódź  i  jego  wszechświat  zawarł  się  między 

wysokimi  skałami  wąwozu.  Bryzgi  wody  kłuły  go  w  policzki,  w  zranioną  brodę, 

wpływały  do  oczu  i  na  poły  oślepiały.  Nie  wiedział,  czy  to  bryzgi  z  rzeki  czy  strugi 

deszczu. Czasami była to mieszanina i tego, i tego. 

Godzinę  później  Nicholas  znowu  źle  ocenił  bystrzynę,  weszli  w  nią  bokiem  i 

niemal  się  wywrócili.  Dwóch  członków  załogi  wyrzuciło  za  burtę.  Po  precyzyjnych 

manewrach  udało  się  jednego  wyciągnąć  z  rzeki,  lecz  drugi  mężczyzna  uderzył  w 

skałę, zanim go dosięgnęli. Poszedł na dno i już się nie wynurzył. Nikt nic nie mówił 

ani  nie  odbywał  po  nim  żałoby,  gdyż  wszystkich  pochłaniało  utrzymanie  się  przy 

życiu. 

W pewnym momencie Royan wrzasnęła do Nicholasa, przekrzykując grzechot 

bryzgów i huk rzeki: 

- Helikopter! Słyszysz?! 

Częściowo  ogłuszony,  spojrzał  w  górę  na  opuszczający  się  szary  brzuch 

obłoków, wiszących na wysokości skał, i ledwo dosłyszał świst i trzepot śmigieł. 

-  Nad  chmurami  -  odkrzyknął,  wycierając  krople  wody  wierzchem  dłoni.  - 

Nigdy nas nie dostrzegą. 

Niskie  obłoki  przyśpieszyły  nadejście  afrykańskiej  nocy.  W  gęstniejącym 

mroku,  zupełnie  bez  ostrzeżenia,  wyskoczyło  na  nich  kolejne  niebezpieczeństwo.  W 

jednej  chwili  płynęli  prosto  i  czysto  przez  gładki  odcinek  rzeki,  w  następnej  wody 

przed nimi rozwarły się i zostali wyrzuceni w przestrzeń. Mieli wrażenie, że spadanie 

nigdy się nie skończy, choć był to próg najwyżej dziesięciometrowy. Uderzyli o dno i 

znaleźli  się  w  kotle  pod  wodospadem,  w  plątaninie  ludzi  i  łodzi.  Tu  rzeka  zwlekała 

przez chwilę, kręcąc się i zbierając siły do następnej szalonej szarży w dół wąwozu. 

Jeden  z  pontonów  przewrócił  się  dnem  do  góry  -  nawet  jego  bardzo  stabilny 

korpus  nie  zdołał  przeciwstawić  się  upadkowi.  Ludzie  wiosłowali  energicznie, 

wyciągali tych, którzy przeżyli, wyławiali wiosła i inny unoszący się na wodzie sprzęt. 

Wszyscy  musieli  się  bardzo  starać,  by  przewrócona  łódź  odzyskała  właściwe 

położenie. Kiedy zdołali wyjść z tarapatów, zapadła już prawie zupełna ciemność. 

- Policzcie skrzynki - zawołał Nicholas. - Ile straciliśmy? Ledwie mógł uwierzyć 

w swe szczęście, gdy Saper odkrzyknął: 

- Jedenaście na pokładzie. Wszystkie obecne i w porządku. Siatki transportowe 

trzymały  zatem  dobrze,  ludzie  byli  jednak  wyczerpani,  przemoczeni,  drżeli  z  zimna. 

Dalszy  spływ  w  ciemności  byłby  samobójstwem.  Nicholas  spojrzał  na  Meka  i 

potrząsnął głową. 

-  Woda  w  załamaniu  tej  skały  jest  trochę  spokojniejsza  -  Mek  wskazał  skraj 

kotła. - Może uda nam się tam znaleźć miejsce do zacumowania na noc. 

Z pionowej szczeliny w skale wyrastało karłowate, lecz mocne drzewko. Mogło 

posłużyć  jako  pachołek,  więc  przymocowali  do  niego  linę.  Potem  związali  wszystkie 

łodzie w rządek przy brzegu i przygotowali się do spędzenia nocy. Nie było szans na 

przyrządzenie  gorącego  posiłku  i  picia.  Musieli  się  obejść  odrobiną  zimnych  racji, 

wyjadanych z puszek ostrzami bagnetów, oraz kilkoma kęsami rozmokłej indżery. 

Mek wyszedł ze swojej łodzi i przycupnął tuż obok Nicholasa. Położył mu rękę 

na ramieniu i zbliżył usta do ucha. 

-  Zrobiłem  apel.  Jeszcze  jeden  człowiek  zaginął,  gdy  pokonywaliśmy 

wodospady. Nie znajdziemy go teraz. 

- Nie bardzo  się  spisuję - przyznał Nicholas.  - Może ty powinieneś  prowadzić 

jutro. 

- Nie twoja wina. - Mek ścisnął go w ramionach. - Nikt nie zrobiłby tego lepiej. 

To ten ostatni wodospad... - przerwał i słuchali jego ryku w ciemnościach. 

- Jak daleko dopłynęliśmy? - spytał Nicholas. - I ile nam jeszcze zostało? 

-  Niepodobna  ocenić,  ale  chyba  jesteśmy  w  połowie  drogi  do  granicy. 

Powinniśmy ją osiągnąć w ciągu jutrzejszego popołudnia. 

Milczeli. 

- Którego dzisiaj mamy? - zapytał Mek po chwili. - Straciłem rachubę czasu. 

- Ja też. - Nicholas nachylił swój zegarek, by w resztkach światła odczytać datę 

na świecącej tarczy. - Dobry Boże! Już trzydziesty - rzekł. 

- Twój samolot ma przylecieć na pas w Roseires pojutrze. 

- Pierwszego kwietnia - potwierdził Nicholas. - Zdążymy? 

-  Ty  odpowiesz  mi  na  to  pytanie.  -  Mek  uśmiechnął  się  niewesoło.  -  Czy 

możliwe, żeby twój tłusty przyjaciel się spóźnił? 

- Jannie to fachowiec. Nie spóźnia się nigdy - odrzekł Nicholas. Znowu zapadła 

cisza,  a potem Nicholas spytał: - Gdy  dotrzemy do Roseires, co mam zrobić  z twoją 

częścią łupu? - Kopnął jedną ze skrzynek po amunicji. - Chcesz zabrać to ze sobą? 

-  Kiedy  już  odprowadzimy  cię  do  samolotu  twojego  tłustego  przyjaciela, 

będziemy  musieli  chyżo  zmykać.  Nie  chciałbym  nosić  dodatkowego  bagażu.  Weź  ze 

sobą moją część. Sprzedaj ją dla mnie. Potrzebuję pieniędzy, by tu walczyć. 

- Ufasz mi? 

- Jesteś moim przyjacielem. 

- Przyjaciół łatwiej oszukać, nigdy się tego nie spodziewają - rzekł mu Nicholas. 

Mek klepnął go po ramieniu i zaśmiał się. 

-  Prześpij  się  trochę.  Jutro  czeka  nas  ciężkie  wiosłowanie.  -  Mek  wstał.  Łódź 

kołysała  się  w  szarpiącym  prądzie.  -  Dobrych  snów,  przyjacielu  -  powiedział  i 

przeszedł do swojego pontonu, gdzie oczekiwała go Tessay. 

Nicholas  oparł  plecy  o  miękką  pneumatyczną  burtę  łodzi  i  wziął  Royan  w 

ramiona.  Siedziała  między  jego  kolanami,  oparta  o  jego  tors,  drżąc  w  przemoczonej 

odzieży. 

Po chwili przestała dygotać. 

- Doskonała z ciebie butelka z gorącą wodą - rzekła cicho. 

-  Między  innymi  dlatego  warto  mieć  mnie  na  stałe  -  odparł  i  pogłaskał  jej 

mokre włosy. 

Nie  odpowiedziała,  tylko  przysunęła  się  bliżej,  wkrótce  jej  oddech  stał  się 

spokojniejszy. Wyczerpana zapadła w sen. 

Choć marzł i zesztywniał, miał obolałe ramiona, a na rękach bąble od steru, nie 

mógł zasnąć tak łatwo jak ona. Teraz, gdy dotarcie do lądowiska w Roseires stawało 

się coraz bardziej prawdopodobne, męczyły go dodatkowe problemy. Nie chodziło już 

o  nawigację  na  rzece  i  przedarcie  się  przez  zasadzki  pułkownika  Nogo.  Te 

przeciwności potrafił rozpoznać, umiał z nimi walczyć. Wkrótce jednak będzie musiał 

stawić czoło czemuś więcej. 

Royan poruszyła się w jego ramionach i wymamrotała coś, czego nie zrozumiał. 

Mówiła przez sen. 

Objął  ją  delikatnie.  Uspokoiła  się.  Zaczął  znowu  rozmyślać,  gdy  ponownie  się 

odezwała, tym razem zupełnie wyraźnie. 

-  Przepraszam,  Nicky.  Nie  miej  do  mnie  pretensji.  Naprawdę  nie  mogłam  ci 

pozwolić... - słowa zamazały się i nie potrafił doszukać się w nich sensu. 

Teraz w pełni oprzytomniał, dręczyły go wątpliwości i złe przeczucia. Zapadał 

jedynie w drzemkę, wtedy nawiedzały go zmory, z pewnością równie męczące jak sny 

Royan. 



Tuż  przed  świtem,  jeszcze  w  ciemnościach,  Nicholas  delikatnie  potrząsnął 

Royan. Jęknęła. Budziła się powoli i niechętnie. 

Przegryźli trochę zimnych zapasów, pozostałych z ubiegłego wieczoru. Potem, 

gdy  jutrzenka  oświetliła  wąwóz  tak,  że  na  wodzie  przed  sobą  widzieli  przeszkody, 

odbili  od  miejsca  cumowania.  Żółte  łodzie  wyciągnęły  się  w  linię  płynąc  z  prądem. 

Walka z rzeką rozpoczęła się na nowo. 

Niebo  w  dalszym  ciągu  pokrywała  nieprzerwana,  niska  powłoka  chmur.  Od 

czasu  do  czasu  wiatr  miotał  na  nich  deszczem.  Płynęli  cały  ranek  i  stopniowo  rzeka 

stawała się życzliwsza. Nurt spowolniał, nie był już taki zdradliwy, brzegi zrobiły się 

niższe i mniej poszarpane. 

Zaczynało  się  późne  popołudnie,  a  obłoki  wciąż  tworzyły  zwartą  powłokę. 

Wpływali  właśnie  na  odcinek,  gdzie  rzeka  przesmykała  się  wśród  licznych  skał, 

wysuniętych niczym kamienne przylądki. Zaczęła się kolejna seria bystrzyn. Być może 

Nicholas  lepiej  teraz  prowadził,  gdyż  pokonali  ten  etap  bez  nieszczęśliwych 

wypadków. 

Miał  wrażenie,  że  każdy  następny  odcinek  białej  wody  jest  łatwiejszy  od 

poprzedniego. 

- Sądzę, że najgorsze już minęło - rzekł do Royan siedzącej na dnie łodzi. - Bieg 

rzeki  jest  zdecydowanie  łagodniejszy.  W  miarę  jak  zbliżamy  się  do  równin  Sudanu, 

teren się wypłaszcza. 

- Ile mamy jeszcze do Roseires? - zapytała. 

-  Nie  wiem,  ale  granica  nie  może  być  zbyt  daleko.  Nicholas  i  Mek  starali  się 

utrzymywać  zwarty  szyk,  by  krzycząc,  można  było  przekazywać  rozkazy  z  łodzi  do 

łodzi. W ten sposób skuteczniej nimi dowodzili. 

Nicholas, pokonując następny łagodny zakręt, skierował łódź na głębsze wody, 

a  kiedy  wyszedł  na  prostą,  zobaczył,  że  rzeka  przed  nimi  wydaje  się  otwarta, 

całkowicie pozbawiona płycizn i bystrzyn. Odprężył się i uśmiechnął do Royan. 

- Co sądzisz o lunchu u Dorchestera w najbliższą niedzielę? Mają tam najlepszą 

wołowinę z rożna w całym Londynie. 

Wydało mu się, że dostrzegł cień w jej oczach, nim uśmiechnęła się do niego. 

- Czemu nie? - rzekła. 

- A potem możemy wrócić do domu, zwinąć się w kłębek przed telewizorem i 

oglądać „Mecz dnia" albo rozegrać nasz własny meczyk. 

- Prostak z ciebie - zaśmiała się. - Ale brzmi to kusząco. Już chciał się pochylić i 

pocałować  ją,  by  mieć  przyjemność  obserwowania,  jak  znów  się  czerwieni,  gdy 

zauważył, że na powierzchni rzeki, przed dziobem, tańczą białe fontanny, przybliżając 

się  ku  nim  szybko.  Po  sekundzie  usłyszał  trzask  broni  automatycznej  -  charakter-

rystyczny dźwięk radzieckiego RPD. 

Rzucił się w dół, na Royan, przykrywając ją własnym ciałem, a w chwilę później 

rozległ się z następnej łodzi ryk Meka: 

-  Odpowiedzieć  ogniem!  Nie  pozwalać,  by  się  wychylali!  Jego  ludzie  rzucili 

wiosła i chwycili za broń. Strzelali w kierunku zakola rzeki, skąd ich atakowano. 

Napastnicy,  ukryci  w  skałach  i  krzakach,  nie  stanowili  określonego  celu,  na 

którym można by skupić ogień. Jednak w zasadzce takiej jak ta należało rozpocząć jak 

najsilniejszy  ogień  osłaniający,  by  napastnicy  nie  mogli  się  wychylić  i  dokładnie 

celować. 

Kula  przerwała  nylonowy  płaszcz  pontonu,  blisko  głowy  Royan,  i  walnęła  w 

jedną  z  metalowych  skrzynek  po  amunicji.  Boki  łodzi  nie  dawały  w  ogóle  żadnej 

ochrony przed smagającym ich w tej chwili ciężkim ostrzałem. Jeden z mężczyzn z ich 

załogi został trafiony w głowę. Kula ścięła mu wierzchołek czaszki jak skorupkę jajka 

na  miękko,  a  sam  człowiek  został  rzucony  za  burtę.  Na  ten  widok  Royan  krzyknęła 

bardziej z przerażenia niż ze strachu o własne życie. Nicholas złapał broń upuszczoną 

przez  nieboszczyka  i  wypróżnił  magazynek,  siekąc  w  kierunku  brzegu  krótkimi 

seriami po trzy naboje i przeczesując skrywające napastników krzaki. 

Łódź  gnała  nurtem  w  dół  rzeki,  ale  nie  sterowana  kręciła  się  bezcelowo. 

Minięcie zasadzki i pokonanie następnego zakrętu rzeki zabrało im mniej niż minutę. 

Nicholas odrzucił pistolet. 

- Wszystko w porządku?! - zawołał do Meka. 

- Jednego trafili! - wrzasnął Mek w odpowiedzi. - Niezbyt ciężko. 

Z  wszystkich  łodzi  zameldowano  o  ofiarach:  łącznie  jeden  zabity  i  trzech 

rannych. Żaden z rannych nie był jednak w stanie ciężkim. Choć podziurawiono trzy 

łodzie, ich korpusy wykonane z wodoodpornych przedziałów utrzymywały się wysoko 

na wodzie. 

Mek ustawił swą łódź obok łodzi Nicholasa. 

- Już zaczynałem myśleć, że wymknęliśmy się! - zawołał. 

-  Tym  razem  wyszliśmy  obronną  ręką!  -  odkrzyczał  Nicholas.  -  Prawdo-

podobnie ich zaskoczyliśmy. Nie spodziewali się, że będziemy poruszać się rzeką. 

- W każdym razie już po niespodziance. Założę się, że rozmawiają przez radio. 

Nogo wie dokładnie, gdzie jesteśmy i dokąd się udajemy. - Spojrzał w niebo. - Miejmy 

nadzieję, że chmury pozostaną takie gęste i niskie. 

- Ile jeszcze do granicy sudańskiej? 

- Nie jestem pewien, ale powinniśmy dotrzeć do niej za jakieś dwie godziny. 

- Czy przejście jest strzeżone? - spytał Nicholas. 

- Nie. Nie ma tam nic. Po prostu nie strzeżone krzaki po obu stronach. 

- Miejmy nadzieję, że pozostaną nie strzeżone - rzekł cicho Nicholas. 

Po  trzydziestu  minutach,  które  upłynęły  od  strzelaniny,  usłyszeli  helikopter. 

Leciał  nad  obłokami  i  przeszedł  nad  nimi  słyszalny,  lecz  niewidoczny,  po  czym 

skierował  się  w  dół  rzeki.  Dwadzieścia  minut  później  usłyszeli  go  znowu  -  leciał  w 

przeciwnym  kierunku,  a  wkrótce  potem  ponownie  podążał  w  dół  rzeki,  wciąż  nad 

chmurami. 

-  W  co,  do  cholery,  gra  ten  Nogo?  -  zawołał  Mek  do  Nicholasa.  -  Jakby 

patrolował rzekę, ale nie mógł zejść poniżej chmur. 

-  Przypuszczam,  że  przewozi  ludzi,  by  nas  odcięli.  Wie  teraz,  że  płyniemy 

łodziami,  wie  również,  że  możemy  się  poruszać  tylko  w  jednym  kierunku.  Nogo  nie 

należy  do  facetów,  którzy  przejmowaliby  się  jakimiś  granicami.  Mógł  nawet 

zorientować się już, że zmierzamy do Roseires. To najbliższe nie obsadzone lądowisko 

nad rzeką. Może nas oczekiwać, gdy będziemy dobijać do brzegu. 

Mek  podprowadził  swą  łódź  bliżej  i  podał  linę.  Spięli  nią  łodzie,  tak  że  mogli 

rozmawiać normalnie. 

- Nie podoba mi się to. Znowu się na nich wpakujemy. Co proponujesz? 

Nicholas zastanawiał się przez minutę. 

-  Czy  poznajesz  ten  odcinek  rzeki?  Czy  już  wiesz  dokładnie,  gdzie  się 

znajdujemy? 

Mek potrząsnął głową. 

- Zawsze podczas przekraczania granicy staram się trzymać z dala od rzeki, ale 

rozpoznam starą cukrownię w Roseires, gdy będziemy w pobliżu. Znajduje się niecałe 

pięć kilometrów w górę rzeki od lądowiska. 

- Opuszczona? - spytał Nicholas. 

- Tak. Porzucona z początkiem wojny, dwadzieścia lat temu. 

-  Przy  tych  chmurach  za  godzinę  się  ściemni  -  rzekł  Nicholas.  -  Rzeka  jest  tu 

wolniejsza  i  nie  tak  niebezpieczna.  Możemy  zaryzykować  i  płynąć  po  zmroku.  Może 

Nogo nie będzie się tego spodziewał. Może zdołamy wymknąć mu się w ciemności. 

-  Czy  nic  lepszego  nie  możemy  zrobić?  -  Mek  zaśmiał  się.  -  Plan  przypomina 

trochę  propozycję,  by  szczelnie  zamknąć  oczy  i  mieć  nadzieję,  że  wszystko  pójdzie 

doskonale. 

-  Cóż,  jeśli  ktoś  mógłby  mi  powiedzieć,  gdzie,  do  cholery,  jesteśmy  i  o  której 

godzinie Jannie jutro przyleci, może mógłbym zaproponować coś konkretniej szego - 

Nicholas uśmiechnął się szeroko. - Do tego czasu mogę liczyć jedynie na fart. 

Wiosłując  w  ciemnościach  przedwczesnego  zmierzchu  pod  grubą  przykrywą 

chmur  i  deszczu,  wszyscy  mieli  nerwy  napięte  jak  postronki.  Nawet  w  gęstniejącym 

mroku  ludzie  trzymali  broń  w  pogotowiu,  wycelowaną  na  oba  brzegi,  gotowi 

natychmiast odpowiedzieć na atak ogniem. 

-  Musieliśmy  już  przed  godziną  przekroczyć  granicę  -  zawołał  Mek  do 

Nicholasa. - Stara cukrownia powinna być niedaleko. 

- Jak ją rozpoznasz w ciemności? 

-  Przy  brzegu  są  resztki  kamiennej  przystani,  gdzie  ładowano  kiedyś  barki  z 

cukrem, płynące do Chartumu. 

Noc spadła na nich nagle i Nicholas poczuł ulgę, gdy brzegi rzeki spowiła czerń, 

a ciemność skryła ich  przed wrogimi oczami na brzegu. Natychmiast związali łodzie 

razem, chcąc zapobiec ich rozdzieleniu, a potem pozwolili, by rzeka niosła je w ciszy. 

Trzymali  się  tak  blisko  prawego  brzegu,  że  niejednokrotnie  wpadali  na  płyciznę  i 

ludzie musieli przeskakiwać przez burtę i pchać ich na głębsze wody. 

Kamienne molo przystani w Roseires pojawiło się tak nieoczekiwanie, że łódź 

Nicholasa walnęła w nie, zanim zdołał ją wykręcić. Ludzie wskoczyli do sięgającej im 

po pierś wody i powlekli ponton na brzeg. Mek ze swoją dwudziestką rozproszyli się 

wśród  zarośniętych  pól  trzciny  cukrowej,  by  zabezpieczyć  teren  i  zapobiec 

niespodziewanemu atakowi. 

Zrobiło  się  trochę  zamieszania  i  hałasu.  Nicholas  obawiał  się,  że  może  to  być 

niebezpieczne.  Wyciągano  na  brzeg  łodzie,  wynoszono  rannych  i  wyładowywano 

skrzynki po amunicji. Nicholas przeniósł Royan na barana na brzeg, a potem wrócił, 

by  wziąć  Tessay.  Czuła  się  już  znacznie  lepiej.  Wymuszony  odpoczynek  w  czasie 

podróży  w  dół  rzeki  pozwolił  jej  przyjść  do  siebie.  Wstała  zupełnie  bez  pomocy  i 

wdrapała się na ramiona Nicholasa. Zaniósł ją do brzegu. Gdy znaleźli się na suchej 

ziemi, ześlizgnęła mu się z pleców. 

- Jak się czujesz? - spytał cicho. 

- Teraz już wszystko będzie w porządku. Dziękuję. Podtrzymał ją przez chwilę, 

nim odzyskała równowagę. 

- Nie miałem okazji zapytać o to wcześniej - rzekł szybko. - Co z wiadomością, 

którą na prośbę Royan miałaś przekazać telefonicznie z Debra Maryam? Udało ci się 

uzyskać połączenie? 

- Tak, oczywiście - odparła szczerze Tessay. - Mówiłam Royan, że przekazałam 

jej wiadomość Moussadowi z ambasady egipskiej. Nie powiedziała ci? 

Nicholas  skrzywił  się,  jakby  otrzymał  cios  w  podbrzusze,  lecz  zaraz  się 

uśmiechnął i nie zmienił niedbałego tonu. 

-  Musiała  jakoś  o  tym  zapomnieć.  W  każdym  razie  to  nieważne,  dziękuję  ci, 

Tessay. 

W tym momencie z ciemności wyłonił się Mek. 

- Hałas jak na wielbłądzim targu - rzekł ostrym szeptem. - Nogo usłyszy nas z 

odległości dziesięciu kilometrów. - Zaczął organizować pracę na brzegu. 

Wyładowano ostatnie skrzynki. Pontony zawleczono na pola trzciny cukrowej, 

gdzie  wykręcono  wentyle  i  spuszczono  powietrze.  Potem  przykryto  je  kawałkami 

trzciny. Ludzie Meka podzielili się ładunkiem. Nicholas przewiesił radio przez jedno 

ramię,  torbę  przez  drugie,  a  na  głowie  niósł  skrzynkę  zawierającą  złotą  maskę 

pośmiertną faraona i uszebti Taity. 

Mek  wysłał  naprzód  zwiadowców,  by  przeczesali  teren  prowadzący  do 

lądowiska i upewnili się, czy nie przygotowano zasadzki. Teraz szedł na czele długiej 

kolumny,  która  ruszyła  zarośniętą,  wyboistą  drogą.  Zdążyli  ujść  kilometr,  kiedy 

chmury nad ich głowami nagle się rozproszyły. Ukazały się gwiazdy i sierp księżyca, 

dostarczając im tyle światła, że na tle nocnego nieba dostrzegali komin zrujnowanej 

cukrowni. 

Lecz  nawet  w  tym  świetle  marsz  odbywał  się  powoli  i  z  długimi  przerwami, 

gdyż  ludzie  niosący  rannych  na  noszach  mieli  trudności  z  utrzymaniem  tempa.  Gdy 

doszli  do  lądowiska,  było  już  po  trzeciej  i  księżyc  zaszedł.  Ustawili  skrzynki  w 

zagajniku drzew akacjowych przy końcu pasa startowego, tam gdzie uprzednio ukryli 

palety ze sprzętem do budowy tamy i żółty traktor. 

Choć  o  tej  porze  wszyscy  byli  już  wyczerpani,  Mek  rozstawił  pikiety  wokół 

obozu.  Obie  kobiety  zajmowały  się  rannymi.  Pracowały  przy  świetle  małego, 

osłoniętego ogniska i zużywały resztki medycznych zapasów Meka. 

Saper  wziął  latarkę,  której  baterie  jeszcze  się  nie  wyczerpały.  Dyskretnie 

osłoniętym światłem przyświecał Nicholasowi, który ustawiał radio i rozpinał antenę. 

Nicholas poczuł ogromną ulgę, kiedy otworzył futerał z włókna szklanego i stwierdził, 

że  uszczelka  zapobiegła  zmoczeniu  radia.  Gdy  włączył  zasilanie,  lampka  zapłonęła. 

Nastawił aparat na fale krótkie i odebrał poranną audycję reklamową z Nairobi. 

Śpiewała  Yvonne  Chaka  Chaka  -  lubił  jej  głos  i  styl.  Szybko  jednak  wyłączył 

radio, by oszczędzać baterie. Oparł się o pień akacji, próbując złapać trochę snu przed 

świtem.  Nie  mógł  zasnąć  -  wzbierał  w  nim  gniew  i  miał  silne  poczucie,  że  został 

zdradzony. 



Tuma Nogo widział przed sobą słońce wynurzające z Nilu swą wielką ognistą 

głowę.  Lecieli  zaledwie  pół  metra  nad  wodą,  by  uniknąć  sudańskich  radarów 

wojskowych.  Wiedział,  że  w  Chartumie  znajduje  się  stacja  radarowa  zdolna  ich 

wykryć  nawet  z  takiej  odległości.  Stosunki  z  Sudanem  były  napięte  i  mógł  się 

spodziewać szybkiej i brutalnej reakcji, gdyby Sudańczycy dowiedzieli się, że naruszył 

ich granice. 

Nogo był oszołomiony i niespokojny. Od czasu katastrofy w wąwozie Dandery 

wydarzenia  obracały  się  przeciw  niemu.  Stracił  wszystkich  swych  sprzymierzeńców. 

Teraz, gdy ich nie stało, uświadomił sobie, jak bardzo zdawał się zarówno na Helma, 

jak  i  na  von  Schillera.  Zmuszony  obecnie  do  samodzielnego  podejmowania  decyzji, 

zdążył popełnić wiele błędów. 

Postanowił jednak ścigać zbiegów i dopaść ich bez względu na to, jak głęboko 

przenikną na terytorium Sudanu. W ciągu ubiegłych tygodni Nogo stopniowo pojął - 

głównie na podstawie podsłuchanych rozmów między von Schillerem a Egipcjaninem 

-  że  Harper  i  Mek  Nimmur  zdobyli  skarb  olbrzymiej  wartości.  Ledwo  to  ogarniał 

wyobraźnią,  lecz  słyszał,  jak  tamci  mówili  o  dziesiątkach  milionów  dolarów.  Nawet 

milion  dolarów  był  dla  niego  sumą  niewyobrażalną,  ale  wiedział,  że  można  za  to 

dostać kobiety i wszelkie luksusy. 

Powoli dotarło do niego, że teraz, gdy nie ma już Helma i von Schillera, skarb 

może stać się wyłącznie jego własnością. Nikt nie zagradzał mu drogi, jeśli nie liczyć, 

dowodzonych  przez  Meka  Nimmura,  uciekających  szyftów,  no  i  Anglika.  On 

natomiast miał śmigłowiec do dyspozycji i przeważające siły po swojej stronie. 

Gdyby  tylko  udało  mu  się  przyszpilić  uciekinierów!  Był  przekonany,  że  zdoła 

ich całkowicie wyeliminować. Nikt nie powinien pozostać przy życiu. Do Addis Abeby 

nie  mają  prawa  dotrzeć  żadne  opowieści.  Gdy  Mek,  Anglik  i  wszyscy  ich  wspólnicy 

będą  martwi,  wywiezienie  łupu  śmigłowcem  z  kraju  nie  będzie  sprawiało  żadnych 

trudności. Znał pewnych ludzi, jednego mężczyznę w Nairobi i drugiego w Chartumie, 

z  którymi  handlował  już  wcześniej.  Kupowali  od  niego  szmuglowany  haszysz  i  kość 

słoniową.  Będą  wiedzieli,  jak  najkorzystniej  upłynnić  łup,  choć  obydwaj  byli 

krętaczami. Postanowił już, że nie powierzy skarbu jednej osobie, lecz podzieli ryzyko, 

więc gdyby jeden z nich zdradził go i oszukał... 

Jego  myśli  pomknęły  w  innym  kierunku.  Rozkoszował  się  marzeniem  o 

wielkich  bogactwach.  Będzie  miał  wykwintne  ubrania  i  samochody,  ziemię,  bydło  i 

kobiety - białe, czarne i brązowe, tyle kobiet, ile zdoła wykorzystać, nową kobietę na 

każdy  dzień  życia.  Przerwał  swe  chciwe  sny  na  jawie.  Przede  wszystkim  musiał  się 

dowiedzieć, gdzie znikli uciekinierzy. 

Nie  zdawał  sobie  sprawy,  że  Harper  i  Mek  Nimmur  mieli  pontony  schowane 

gdzieś  w  pobliżu  klasztoru.  Hansith  nie  poinformował  go  o  tym.  Helm  i  on 

spodziewali się, że tamci spróbują ucieczki pieszo. Na tym założeniu opierały się plany 

odcięcia im drogi. Na rozkaz Helma ukrył nawet zbiornik paliwa niedaleko granicy, w 

spodziewanym  miejscu  przejścia  Meka  Nimmura,  by  helikopter  mógł  uzupełniać 

paliwo. Bez tego zapasu już dawno zostałby zmuszony do zaniechania pościgu. 

Nogo  rozmieścił  posterunki  mające  strzec  dróg  wzdłuż  brzegów  rzeki  i  nawet 

nie  pomyślał  o  obserwowaniu  rzeki.  Zupełnie  przypadkowo  jeden  z  jego  patroli 

znajdował się w takim miejscu, że wykrył żółte łodzie. Żołnierze nie otrzymali jednak 

wcześniejszego  sygnału  i  nie  mogli  przygotować  skutecznej  zasadzki.  Łodzie 

ostrzeliwano bardzo krótko i nie wyrządzono poważniejszych szkód. 

A tamci uciekli. 

Gdy  tylko  dowódca  kompanii  zameldował  przez  radio  o  tym  kontakcie  z 

Mekiem Nimmurem, Nogo zaczął przewozić ludzi w dół rzeki, do granicy sudańskiej, 

by  odciąć  drogę  uciekinierom.  Niestety  jet  ranger  mógł  za  jednym  razem  unieść 

najwyżej sześciu ludzi w pełnym uzbrojeniu i cały transport okazał się czasochłonny. 

Przed nastaniem zmroku udało mu się przewieźć zaledwie sześćdziesięciu. 

W  nocy  niepokoił  się,  że  łodzie  mogą  przemknąć  obok  niego,  więc  o  świcie 

natychmiast znaleźli się w powietrzu. Na szczęście chmury już się rozeszły. Wysoko po 

niebie sunęły ciągle cumulusy, lecz teraz mogli już lecieć wzdłuż rzeki i szukać flotylli 

Meka Nimmura. 

Najpierw polecieli nad rzeką po etiopskiej stronie granicy, aż do punktu, gdzie 

ostrzelano Meka Nimmura i Harpera. Nie dostrzegli łodzi, więc Nogo kazał pilotowi 

zawrócić, przeciąć granicę i przeszukać sudański odcinek Nilu. Jednak pilot nie chciał 

lecieć  w  głąb  Sudanu  dalej  niż  na  sześćdziesiąt  mil  morskich.  Mimo  namów, 

mężczyzna zbuntował się. Nogo przystawił mu do głowy pistolet Tokariewa, ale pilot 

zawrócił jet rangera i skierował maszynę z powrotem, nisko nad rzeką. 

Teraz  już  Nogo  wiedział,  że  został  pokonany  i  przechytrzony.  Tkwił 

nieszczęśliwy obok pilota na przednim fotelu i usiłował dogłębnie pojąć, co stało się z 

jego  zwierzyną.  Zobaczył  wysoki  komin  opuszczonej  cukrowni  w  Roseires,  sterczący 

na tle porannego nieba, i w oczach zalśnił mu gniew. Mijali cukrownię dopiero przed 

chwilą, gdy lecieli w dół rzeki. 

-  Zakręć  ku  północnemu  brzegowi  -  rozkazał  pilotowi.  Ten  zawahał  się  i 

spojrzał na niego, zanim usłuchał. 

Przeszli  dokładnie  nad  budynkiem,  lecąc  poniżej  komina.  Fabryka  nie  miała 

dachu, a okna ziały pustymi prostokątami w zrujnowanych ścianach. Kotły i maszyny 

zostały  usunięte  już  przed  dwudziestu  laty  i  Nogo  zaglądał  teraz  do  pustej  skorupy. 

Pilot  zatrzymał  śmigłowiec,  a  Nogo  zerkał  w  dół.  Wewnątrz  nie  było  zakątka,  w 

którym ktokolwiek mógłby się schować. 

- Nic! - Nogo potrząsnął głową. - Zgubiliśmy ich. Kieruj się z powrotem w górę 

rzeki. 

Pilot  podniósł  nos  maszyny  i  zawrócił  ku  rzece,  skwapliwie  wykonując  ten 

rozkaz. Gdy śmigłowiec ostro się pochylił, Nogo spojrzał dokładnie na zarośnięte pola 

trzciny cukrowej nad rzeką i wpadł mu w oko jasnożółty błysk. 

- Poczekaj! - krzyknął do mikrofonu. - Coś tam jest. Wracaj! 

Helikopter zawisł nad polem, a Nogo energicznie wskazywał na ziemię. 

- Na dół! Ląduj. 

Płozy dotknęły ziemi i natychmiast grupa sześciu ciężko uzbrojonych żołnierzy 

wyskoczyła z tylnej kabiny i pognała, by zająć pozycje obronne. Nogo wyszedł przez 

przednie  drzwi  i  wbiegł  w  zarośnięte  poletko  wysokiej  trzciny.  Jedno  spojrzenie 

wystarczyło. Z żółtych łodzi spuszczono powietrze, złożono je i pośpiesznie przykryto. 

Ziemię  wokół  zruszono  podeszwami  butów.  Ślady  odchodziły  w  głąb  lądu.  Ludzie, 

którzy  je  zostawili,  byli  ciężko  obładowani,  gdyż  zapadali  się  głęboko  w  miękki, 

piaszczysty grunt. 

Nogo biegiem wrócił do helikoptera i wsadził głowę w otwarte drzwi kabiny. 

- Czy w pobliżu jest gdzieś lądowisko? - krzyknął do pilota, ale ten potrząsnął 

głową. 

- Na mapie nic nie ma. 

- Musi być. Cukrownia powinna mieć lądowisko. 

- Jeśli jakieś było, wyłączono je z użytku wiele lat temu. 

- Znajdziemy je - oznajmił Nogo. - Zaprowadzą nas tam ślady Meka Nimmura. 

- Natychmiast oprzytomniał. - Ale będę musiał przywieźć tu więcej ludzi. Sądząc po 

tym tropie, Mek Nimmur ma ze sobą przynajmniej pięćdziesięciu szyftów. 

Pozostawił  swych  ludzi  przy  cukrowni  i  poleciał  z  powrotem  ku  granicy,  by 

zabrać pierwszą partię posiłków. 



Wielka Dolly! Wielka Dolly, odezwij się! Tutaj Faraon. Czy mnie słyszysz? - 

Nicholas nadał pierwsze wezwanie na godzinę przed świtem. - Gdybym wiedział, jak 

myśli Jannie, a powinienem to wiedzieć, sądziłbym, że ma zamiar lecieć tu nocą, by 

przybyć bladym świtem, gdy można już dostrzec lądowisko. 

- Jeśli Tłuścioch w ogóle przyleci - sprecyzował Mek Nimmur. 

-  Przyleci  -  rzekł  Nicholas  z  pewnością  w  głosie.  -  Jannie  nigdy  mnie 

dotychczas nie zawiódł. - Postukał palcem w mikrofon. - Wielka Dolly! Wielka Dolly, 

odezwij się - zawołał znowu. 

Zakłócenia  potrzaskiwały  cicho  i  Nicholas  starannie  dostroił  aparat.  Co 

kwadrans  ponawiał  wezwanie.  Skupili  się  wokół  odbiornika  w  ciemności  pod 

drzewami akacji. 

Nagle Royan zerwała się na nogi. 

- Jest! - zawołała podekscytowana. - Słyszę silniki Wielkiej Dolly. Słuchajcie! 

Nicholas  i  Mek  wybiegli  na  otwartą  przestrzeń  i  zwrócili  twarze  ku  niebu,  na 

północ. 

- To nie herkules! - wykrzyknął nagle Nicholas. - To inna maszyna. - Obrócił się 

twarzą na południe, ku rzece. - W każdym razie odgłos dobiega ze złego kierunku. 

- Masz rację - przyznał Mek. - To jeden silnik i to nie stałopłat. Słychać wirniki. 

- Śmigłowiec Pegasusa - stwierdził gorzko Mek. - Znowu na nas polują. 

Nadsłuchiwali.  Dźwięki  wirników  ustały.  Na  twarzy  Nicholasa  widać  było 

uczucie ulgi. 

- Zgubili nas. Nie mogli wytropić pontonów. 

Wrócili pod osłonę akacji i Nicholas wołał znowu przez radio, lecz Jannie nie 

odpowiadał. 

Dwadzieścia  minut  później  usłyszeli  dźwięk  wracającego  jet  rangera  i 

przysłuchiwali mu się z niepokojem. 

- Znów przeszedł - rzekł Nicholas po chwili. Po dwudziestu minutach ponownie 

go usłyszeli. 

- Nogo coś tam szykuje - stwierdził Mek z niepokojem. 

-  Jak  sądzisz,  co?  -  Nicholas  wpadł  w  jego  nastrój.  Gdy  Mek  się  martwił,  na 

ogół miał po temu bardzo ważne powody. 

- Nie wiem - przyznał Mek. - Może Nogo znalazł łodzie i zwozi ludzi planując, 

że na nas ruszy. 

Wyszedł na otwartą przestrzeń i słuchał uważnie, a potem wrócił do ślęczącego 

nad radiem Nicholasa. 

- Wzywaj dalej - powiedział. - Ja zrobię obchód i przygotuję ludzi do odparcia 

ewentualnego ataku. 

Przez następne trzy godziny, co pewien czas, helikopter latał wzdłuż Nilu tam i 

z  powrotem.  Ale  brak  dalszych  działań  uśpił  ich  czujność.  Nicholas  prawie  nie 

odrywał wzroku od nadajnika, gdy dobiegało ich odległe wycie wirników. Nagle radio 

trzasnęło, a Nicholas drgnął zaskoczony. 

- Faraon! Tu Wielka Dolly! Czy mnie słyszycie? 

- Tu Faraon. Powiedz mi coś miłego, Wielka Dolly. - Nicholas aż dyszał z ulgi. 

-  Będziemy  u  was  za  godzinę  trzydzieści.  -  Akcentu  Janniego  nie  dało  się 

pomylić z żadnym innym. 

- Czekamy z niecierpliwością! - żarliwie oznajmił mu Nicholas. 

Odwiesił mikrofon i promiennie uśmiechnął się do obu kobiet. 

- Jannie jest w drodze, i będzie tu... 

Przerwał.  Jego  uśmiech  przeszedł  w  grymas  przestrachu.  Od  strony  rzeki 

dobiegł  charakterystyczny  grzechot  szybkiej  palby  z  AK-  47,  a  kilka  sekund  później 

łoskot wybuchającego granatu. 

- A  niech to  cholera weźmie! - jęknął. - Podejrzewałem, że to zbyt piękne, by 

trwało. Nogo przybył. 

Ujął znowu mikrofon i przemówił obojętnym tonem. 

-  Wielka  Dolly!  Na  scenę  nadciągnęli  brzydale.  To  będzie  wyciąganie  z 

gorącego pieca. 

- Trzymaj się korony, Faraonie! - napłynął głos Janniego. - Jestem w drodze. 

W ciągu następnych trzydziestu minut odgłosy walki wzdłuż rzeki nasiliły się. 

Grzechot  strzałów  z  broni  ręcznej  stał  się  niemal  ciągły  i  stopniowo  przesunął  się 

bliżej  dalekiego  krańca  lądowiska.  Najwidoczniej  ludzie  Meka,  rozciągnięci  szeroko 

po  nadrzecznej  stronie,  wycofywali  się  pod  naciskiem  ludzi  pułkownika.  I  co 

dwadzieścia  minut  rozlegał  się  dźwięk  nadlatującego  helikoptera,  przywożącego 

kolejną grupę mężczyzn, by skuteczniej atakować szczupłe siły Meka. 

Nicholas  i  Saper  byli  jedynymi  sprawnymi  mężczyznami  w  akacjowym 

zagajniku. Reszta wyszła bronić terenu. Obydwaj przesunęli aluminiowe skrzynki na 

skraj zagajnika, by można je było szybko załadować, gdy wyląduje herkules. 

Nicholas  sortował  ładunek,  odczytując  zawartość  każdej  skrzynki  z  oznaczeń, 

które Royan wypisała na wiekach. Skrzynka zawierająca maskę pośmiertną i uszebti 

Taity  miała  być  załadowana  najpierw.  Następnie  trzy  korony:  niebieska  korona 

wojenna, korona nemes oraz czerwono-biała korona zjednoczonych królestw Górnego 

i  Dolnego  Egiptu.  Wartość  tych  skrzynek  przekraczała  prawdopodobnie  łączną 

wartość całej reszty. 

Kiedy  już  zakończyli  pracę  z  ładunkiem,  Nicholas  podszedł  do  rannych  i 

rozmawiał  kolejno  z  każdym  z  nich.  Najpierw  podziękował  im  za  pomoc  i 

poświęcenie,  a  potem  zaproponował,  że  zabierze  ich  herkulesem  do  miejsca,  gdzie 

otrzymają odpowiednią opiekę lekarską. Obiecał każdemu z nich, że jeśli zaakceptują 

propozycję, dopilnuje, by natychmiast po wyleczeniu ran mogli powrócić do Etiopii. 

Siedmiu z nich - lżej rannych i zdolnych do samodzielnego marszu - nie chciało 

opuścić Meka Nimmura. Ich lojalność stanowiła wzruszającą demonstrację szacunku, 

jakim cieszył się Mek wśród swoich ludzi. Inni z oporami zgodzili  się na ewakuację, 

ale  dopiero  gdy  Tessay  dodała  swoje  gwarancje  do  zapewnień  Nicholasa.  Potem 

Nicholas  i  Saper  przenieśli  ich  na  skraj  zagajnika,  w  pobliże  miejsca,  gdzie  Jannie 

miał zatrzymać Wielką Dolly. 

-  A  co  z  tobą?  -  spytał  Nicholas  Tessay.  -  Wyjedziesz  z  nami?  Wciąż  jesteś  w 

bardzo złej formie. 

Tessay zaśmiała się. 

- Póki stoję na obu stopach, póty nie opuszczę Meka Nimmura. 

-  Nie  rozumiem,  co  widzisz  w  tym  starym  łobuzie  -  Nicholas  zawtórował  jej 

śmiechem. - Rozmawiałem z Mekiem. Chce, bym zabrał ze sobą jego część łupu. Nie 

może obecnie dźwigać żadnego dodatkowego bagażu. 

- Tak, wiem. Mek powiedział mi o tym. Potrzebujemy pieniędzy, by prowadzić 

tu naszą walkę... 

Przerwała i skuliła się odruchowo, gdy łupnęła ogłuszająca eksplozja, a wysoki 

słup pyłu wzbił się w powietrze niedaleko skraju zagajnika. Pocisk zagwizdał nad ich 

głowami. Gałązki i liście posypały się na nich deszczem. 

- Słodka Mario! Co to było!? - krzyknęła Tessay. 

- Dwucalowy moździerz - wyjaśnił Nicholas. Nie poruszył się ani nie próbował 

się  kryć.  -  Więcej  szczeka,  niż  gryzie.  Nogo  musiał  przywieźć  go  ze  sobą  ostatnim 

lotem. 

- Kiedy herkules tu będzie? 

- Wywołam Janniego i zapytam go. 

Gdy Nicholas niespiesznie podchodził do radia, Tessay szepnęła do Royan: 

- Czy wy, Anglicy, zawsze jesteście tacy opanowani? 

- Mnie o to nie pytaj. Jestem przede wszystkim Egipcjanką i jestem przerażona. 

-  Royan  uśmiechnęła  się  swobodnie  i  objęła  Tessay  ramieniem.  -  Będzie  mi  ciebie 

brakowało, Pani Słońce. 

-  Może  spotkamy  się  znowu  w  szczęśliwszych  okolicznościach  -  Tessay 

odwróciła głowę i pocałowała ją impulsywnie, a Royan mocno ją uściskała. 

- Mam nadzieję. Mam nadzieję całą duszą. 

-  Wielka  Dolly,  tu  Faraon  -  mówił  Nicholas  do  mikrofonu.  -  Jaka  jest  twoja 

obecna pozycja? 

-  Faraonie,  jesteśmy  od  ciebie  o  dwadzieścia  minut  i  śpieszymy  się.  Czy 

jedliście na kolację pieczoną fasolę, czy też słyszę w tle ogień z moździerza? 

-  Z  twoimi  dowcipami  powinieneś  występować  w  kabarecie  -  oświadczył 

Nicholas. - Brzydale kontrolują południowy kraniec lądowiska. Podchodź od północy. 

Wiatr mamy zachodni, około pięciu węzłów. Tak więc skądkolwiek podejdziesz, wiatr 

będzie boczny. 

- Zrozumiałem, Faraon. Ilu pasażerów i jaki ładunek masz dla mnie? 

-  Pasażerowie  to  sześciu  rannych  plus  trzy  zdrowe  osoby.  Ładunek  - 

pięćdziesiąt dwie skrzynki, łącznie około ćwierć tony. 

- Prawie się nie opłaca tłuc taki kawał po tak mało. 

-  Wielka  Dolly.  Ostrzegam,  w  zasięgu  jest  jeszcze  jeden  samolot.  Śmigłowiec 

Jet Ranger. Kolory zielony i czerwony. Wrogi, lecz nie uzbrojony. 

- Zrozumiałem, Faraon. Zawołam znowu na finiszu. Nicholas wrócił do dwóch 

kobiet, czekających przy rannych. 

- Już niedługo - dodał im otuchy. Musiał podnosić głos, by go słyszały w huku 

wystrzałów  z  moździerza  i  szybkich  serii  broni  ręcznej.  -  Akurat  starczy  czasu  na 

filiżankę herbaty. 

Dorzucił  kilka  gałązek  do  tlącego  się  ogniska,  a  potem  poszperał  w  swej 

żelaznej  porcji,  szukając  ostatnich  torebek  z  herbatą.  Saper  tymczasem  postawił 

czarną od dymu menażkę na strzelające płomienie. 

Mieli tylko jeden kubek. 

-  Dziewczyny  pierwsze  -  rzekł  Nicholas  i  podał  go  Royan.  Pociągnęła  łyk, 

parząc sobie wargi. 

-  Dobre!  -  westchnęła  i  pochyliła  głowę.  -  Tym  razem  to  już  na  pewno  słyszę 

Wielką Dolly. 

Nicholas zaczął nadsłuchiwać, a potem skinął głową. 

-  Chyba  masz  rację.  -  Wstał  i  podszedł  do  radia.  -  Wielka  Dolly.  Jesteś 

słyszalna. 

- Pięć minut do lądowania, Faraon. 

Nicholas spojrzał na długi pas. Ludzie Meka wycofywali się, przechodząc przez 

kolczaste  krzaki  i  ostrzeliwując  się  w  kierunku  rzeki.  Nogo  napierał  teraz 

zdecydowanie. 

-  Pośpiesz  się,  Jannie  -  powiedział  cicho,  a  potem  przybrał  stosowny  wyraz 

twarzy i powrócił do obu kobiet. - Mnóstwo czasu na wypicie herbaty. Nie zmarnujcie 

jej. 

Huk silników Wielkiej Dolly brzmiał teraz głośniej niż terkot strzałów. Potem 

nagle  pojawiła  się.  Nadchodziła  tak  nisko,  że  wydawało  się,  iż  trze  o  wierzchołki 

akacji.  Była  ogromna.  Końce  skrzydeł  sięgały  od  jednego  boku  zarośniętego  pasa 

startowego  do  boku  drugiego.  Jannie  przysiadł  zaraz  na  początku  lądowiska  i  gdy 

włączył silniki na ciąg wsteczny, wzniósł za sobą długi, kotłujący się obłok brązowego 

pyłu. 

Wielka Dolly przetoczyła się obok kępy akacji i Jannie zamachał im z kabiny. 

Gdy  wytracił  szybkość,  nacisnął  na  nożne  hamulce  i  orczyk.  Wielka  Dolly  zakręciła 

niemal  w  miejscu  i  poszła  z  hukiem  po  pasie  z  powrotem  w  ich  kierunku.  Rampa 

załadowcza zaczęła się otwierać, nim samolot do nich dotarł. 

Fred  czekał  w  otwartym  luku  i  wybiegł,  by  pomóc  Saperowi  i  Nicholasowi 

przenieść  rannych  na  noszach.  Zaledwie  w  kilka  minut  przetransportowali  ich  po 

rampie.  Potem  zaczęli  ładować  skrzynki.  Nawet  Royan  pomagała,  zataczając  się  w 

górę rampy z jedną z lżejszych skrzynek przy piersi. 

Pocisk  z  moździerza  wybuchnął  sto  pięćdziesiąt  metrów  za  stojącym 

herkulesem,  a  potem,  po  trzydziestu  sekundach,  następny  pocisk  eksplodował  sto 

metrów przed samolotem. 

- Namierzają strzały - mruknął Nicholas. Wsadził sobie po skrzynce pod każde 

ramię i pobiegł po rampie. 

-  Mają  nas  teraz  w  polu  widzenia  -  krzyknął  Fred.  -  Musimy  się  wynosić. 

Zostawcie resztę ładunku. Chodźcie! Jazda! 

Pod  rozłożystymi  gałęziami  akacji  zostały  tylko  cztery  skrzynki.  Zarówno 

Nicholas,  jak  i  Saper  zignorowali  rozkaz  i  zbiegli  w  dół  rampy.  Chwycili  po  dwie 

skrzynki  i  pognali  z  powrotem.  Rampa  zaczęła  się  podnosić,  a  silniki  Wielkiej  Dolly 

zawyły,  gdy  zaczęła  kołować  na  pas.  Rzucili  skrzynki  przez  krawędź  wznoszącej  się 

rampy,  potem  skoczyli,  złapali  za  chwyt  i  wciągnęli  się  na  pokład.  Nicholas  wszedł 

pierwszy i schylił się, by wciągnąć do środka Sapera. 

Spojrzał potem za siebie. Tessay stała się małą samotną figurką pod akacjami. 

- Przekaż Mekowi uściski i podziękowania! - zaryczał do niej. 

- Wiesz, jak się z nami skontaktować! - odwrzasnęła. 

- Do widzenia, Tessay. - Głos Royan zagubił się w łoskocie potężnych silników. 

Pył okrył Tessay grubym pledem, tak że musiała zasłonić twarz i odwrócić się. 

Rampa z sykiem zamknęła się na hydraulicznych podnośnikach. Tessay zniknęła im z 

oczu. 

Nicholas położył rękę na ramionach Royan i poprowadził ją pośpiesznie przez 

przepastną ładownię do jednego z foteli przy wejściu do kabiny pilota. 

- Zapnij pasy - polecił jej i pognał po schodkach. 

-  Myślałem,  że  postanowiłeś  zostać  -  pozdrowił  go  łagodnie  Jannie,  nie 

odrywając wzroku od przyrządów. - Trzymaj się mocno! Jedziemy! 

Nicholas schwycił się  kurczowo tyłu fotela pilota,  kiedy Jannie  i Fred pchnęli 

dźwignię gazu na pełną moc. Wielka Dolly przyśpieszała. 

Patrząc  przez  ramię  Janniego,  Nicholas  widział  niewyraźne  sylwetki  ludzi  w 

panterkach  wśród  kolczastych  zarośli  na  końcu  pasa.  Niektórzy  strzelali  do 

ogromnego samolotu, który na nich pędził. 

-  Te  pukawki  nic  jej  nie  zrobią  -  mruknął  Jannie.  -  Wielka  Dolly  to  twarda 

dama. - I podniósł ją w powietrze. 

Przemknęli nad głowami wrogich oddziałów i Jannie ustawił nos samolotu w 

górę. Dolly nabierała wysokości. 

- Witajcie państwo na pokładzie, dziękujemy za wybranie naszej linii Africair. 

Następne lądowanie na Malcie - przeciągał sylaby Jannie, a potem jego głos wzniósł 

się ostro. - Och! Och! A skąd tutaj ten szczeniak? 

Dokładnie przed nimi z gęstych zarośli na brzegach Nilu uniósł się jet ranger. 

Wchodził  pod  takim  kątem,  że  nadlatujący  herkules  znajdował  się  poza  polem 

widzenia pilota śmigłowca. Helikopter wciąż się wznosił, stojąc im wprost na drodze. 

-  Tylko  sto  osiemdziesiąt  metrów,  a  na  zegarze  sto  dziesięć  węzłów!  -  Fred 

krzyknął ostrzegawczo do ojca. - Zbyt nisko, by zawracać. 

Jet  ranger  był  już  tak  blisko,  że  Nicholas  widział  wyraźnie  Tumę  Nogo  na 

przednim siedzeniu, jego okulary odbijały słońce niby oczy ślepca, a twarz zamarła w 

grymasie  przerażenia,  kiedy  nagle  zobaczył  ogromną,  pędzącą  na  nich  maszynę.  W 

ostatnim momencie pilot wprowadził swój śmigłowiec w ostre nurkowanie, próbując 

zejść z drogi zbliżającego się herkulesa. Wydawało się, że kolizja jest nieunikniona, a 

jednak zdołał przechylić lżejszą, bardziej zwrotną maszynę tak, że prawie obróciła się 

grzbietem  do  dołu.  Prześlizgnęła  się  pod  brzuchem  herkulesa.  Ludzie  w  kabinie 

Wielkiej Dolly ledwo poczuli pocałunek obu kadłubów. 

Moment pędu obracał jednak dalej śmigłowcem, aż nos maszyny skierował się 

ku ziemi, odległej teraz zaledwie o sto dwadzieścia metrów. Podczas gdy Wielka Dolly 

leciała  przed  siebie,  wspinając  się  po  prostej,  pilot  jet  rangera  rozpaczliwie  usiłował 

opanować  swą  gwałtownie  spadająca  maszynę.  Turbulencja  spowodowana  przez 

masywne  turbośmigłowe  silniki  T56-  A-  15  herkulesa,  każdy  o  mocy  4900  koni 

mechanicznych,  natarła  na  helikopter  z  siłą  lawiny,  na  wysokości  sześćdziesięciu 

metrów. 

Śmigłowiec  został  zmieciony  jak  suchy  liść  w  jesiennym  podmuchu. 

Koziołkował,  a  kiedy  gruchnął  o  ziemię,  silniki  włączone  na  pełną  moc  wciąż 

piszczały.  Kadłub  zmiął  się  jak  aluminiowa  folia  do  pieczenia.  Nogo  był  martwy, 

jeszcze zanim wybuchły zbiorniki z paliwem i jet rangera pochłonęła ognista kula. 

Gdy Jannie osiągnął bezpieczną wysokość i mógł manewrować, zakręcił Wielką 

Dolly  na  właściwy,  północny  kurs.  Spoglądali  w  tył,  za  skrzydło,  i  widzieli,  jak 

lądowisko  Roseires  zostaje  za  nimi.  Smoliście  czarna  kolumna  dymu  z  płonącego 

helikoptera odpływała w lekkim zachodnim wietrze. 

- Mówiłeś, że to brzydale? - spytał Jannie. - W takim razie chyba lepiej, że to 

oni, a nie my? 

Kiedy  Wielka  Dolly  na  północnym  kursie  żeglowała  nisko  nad  pustynnymi 

równinami Sudanu, Nicholas powrócił do głównej ładowni. 

- Chodźcie, ułożymy wygodniej rannych - zaproponował. 

Saper i Royan odpięli swe pasy i poszli z nim do ludzi leżących dotychczas tam, 

gdzie postawiono ich nosze podczas pośpiesznego załadunku w Roseires. 

Po  chwili  Nicholas  zostawił  ich  przy  pracy  i  udał  się  do  niewielkiego,  dobrze 

zaopatrzonego pomieszczenia za pokładem załogi. Otworzył puszki zupy. W lodówce 

znalazł bochenki świeżego chleba. Ukroił kilka kromek i nastawił wodę na herbatę. Z 

apteczki wyjął małą fiolkę. Wytrząsnął na dłoń pięć białych tabletek. 

Dokładnie zmiażdżył tabletki i uzyskany proszek wsypał do dwóch kubków ze 

świeżo  przygotowaną  herbatą.  Royan  miała  w  żyłach  tyle  angielskiej  krwi,  że  na 

pewno nie odmówi kubka gorącej herbaty. 

Royan,  nakarmiwszy  rannych-  zupą  i  grzankami  z  masłem,  z  wdzięcznością 

przyjęła kubek z rąk Nicholasa. Kiedy obydwoje z Saperem sączyli herbatę, Nicholas 

wrócił na pokład załogi i przechylił się nad fotelem Janniego. 

- Jaki mamy czas przelotu do granicy egipskiej? - spytał. 

- Cztery godziny dwadzieścia minut - poinformował Jannie. 

-  Czy  w  jakiś  sposób  moglibyśmy  uniknąć  przelatywania  przez  egipski  obszar 

powietrzny? - dopytywał się Nicholas. 

Jannie obrócił się na fotelu i spojrzał na niego ze zdumieniem. 

-  Sądzę,  że  mógłbym  zrobić  łuk  na  zachód  i  lecieć  nad  „Kadafilandem". 

Oczywiście  oznaczałoby  to  dodatkowe  siedem  godzin  lotu  i  skończyłoby  się 

przymusowym  lądowaniem  gdzieś  tam  na  Saharze.  -  Podniósł  pytająco  brwi.  - 

Powiedz mi, mój chłopcze, co cię zainspirowało, by zadać to głupie pytanie? 

- To tylko taka ulotna myśl - rzekł Nicholas. 

-  Lepiej  niech  zupełnie  uleci  -  poradził  Jannie.  -  Nie  chciałbym  ponownie 

słyszeć takich pytań. 

Nicholas klepnął go po ramieniu. 

- Nie przejmuj się tym. 

Wrócił  z  powrotem  do  głównej  ładowni.  Saper  i  Royan  siedzieli  na  dwóch 

składanych  kojach,  przyśrubowanych  do  ścianki  działowej.  Pusty  kubek  stał  u  stóp 

Royan. Nicholas usiadł przy niej, a ona dotknęła opatrunku na jego brodzie. 

- Lepiej pozwól mi to obejrzeć. 

Palce  miała  zręczne,  chłodziły  jego  rozpaloną  skórę.  Oczyściła  szwy  watką 

zamoczoną w alkoholu, a potem umieściła na nich świeży plaster. Nicholas miał silne 

poczucie winy, gdy poddawał się jej zabiegom. 

A jednak to Saper pierwszy odczuł skutki narkotyzowanej herbaty. Położył się 

na wznak i zamknął oczy, a wargi drżały mu od cichego chrapania. Po kilku minutach 

Royan  także  opadła  sennie  na  ramię  Nicholasa.  Gdy  już  mocno  zasnęła,  ostrożnie 

ułożył  ją  na  koi  i  przykrył  kocem.  Nawet  nie  drgnęła  i  przez  chwilę  dręczyła  go 

wątpliwość, czy tabletki nie były za mocne. 

Następnie delikatnie pocałował ją w czoło. 

- Jakże bym mógł cię nienawidzić? - spytał cicho. - Cokolwiek byś zrobiła. 

Poszedł  do  ubikacji  i  zamknął  za  sobą  drzwi.  Miał  mnóstwo  czasu.  Saper  i 

Royan nie obudzą się jeszcze przez kilka godzin, a Jannie i Fred, skryci na pokładzie 

załogowym, z zadowoleniem słuchali taśm Dolly Parton. 

Wreszcie  zakończył  całą  sprawę.  Spojrzał  na  zegarek  i  uświadomił  sobie,  że 

zajęła mu ona prawie dwie godziny. Położył deskę na toalecie i starannie umył ręce. 

Potem obrzucił kabinkę ostatnim uważnym spojrzeniem i otworzył drzwi. 

Saper  i Royan w  dalszym ciągu spali. Poszedł do kabiny pilota. Fred ściągnął 

słuchawki na szyję i uśmiechnął się do niego szeroko. 

- Woda z Nilu. To trucizna. Siedziałeś w wychodku parę godzin. Dziwię się, że 

coś z ciebie jeszcze zostało. 

Nicholas zignorował tę drwinę i nachylił się nad oparciem fotela Janniego. 

- Gdzie jesteśmy? 

Jannie stuknął grubym palcem wskazującym w mapę, która kiwała mu się na 

wystającym brzuchu. 

-  Prawie  na  prostej  -  rzekł  z  zadowoleniem  w  głosie.  -  Granica  egipska  za 

godzinę dwadzieścia minut. 

Nicholas stał za jego fotelem. Wreszcie Jannie chrząknął i podniósł mikrofon. 

-  Halo,  wieża  w  Abu  Simbel  -  rzekł  akcentem  mieszkańców  Emiratów 

Arabskich. - Mówi Zulu Whiskey Uniform Pięć Zero Zero. 

Egipski kontroler lotów długo milczał. 

- Ma prawdopodobnie w wieży dziewuchę - mruknął Jannie. - Muszę dać mu 

czas, by znowu włożył portki. 

Wieża  w  Abu  Simbel  odpowiedziała  na  piąte  wezwanie.  Jannie  zastosował 

wypróbowaną i wielokrotnie sprawdzoną rutynę: udawanie naiwniaka. Mówił płynną 

potoczną arabszczyzną. 

Po  pięciu  minutach  Abu  Simbel  pozwoliła  mu  lecieć  na  północ  z  poleceniem 

„wezwij ponownie Asuan, na trawersie". 

Lecieli  spokojnie  jeszcze  godzinę.  Z  każdą  minutą  Nicholas  coraz  bardziej  się 

denerwował. 

Nagle  wynurzył  się  przed  nimi  srebrzysty  błysk  -  myśliwiec  przechwytujący, 

idąc  z  dołu,  wzniósł  się  ostro  przed  nosem  herkulesa.  Jannie  krzyknął,  zdziwiony  i 

wściekły,  gdy  następne  dwa  samoloty  bojowe  wyskoczyły  spod  nich  tak  blisko,  że 

Wielką Dolly wstrząsnęły turbulencje silników odrzutowych. 

Wszyscy  rozpoznali  ten  typ.  To  MiG-21,  „Rybunie",  w  liberii  egipskich  sił 

powietrznych,  z  pociskami  powietrze-  powietrze,  wiszącymi  w  groźnych  pękach  pod 

cofniętymi skrzydłami. 

- Nie zidentyfikowany samolocie! - zaryczał Jannie do mikrofonu. - Masz kurs 

na zderzenie. Podaj swoje znaki rozpoznawcze! 

Wszyscy wyciągnęli szyje i wbili wzrok w kopułę nad pokładem załogi. Wysoko 

nad  sobą  widzieli  trzy  samoloty  w  szyku,  krążące  na  tle  niebieskiego,  afrykańskiego 

nieba. 

- ZWU 500. Tu Czerwony Wódz z Egipskich Ludowych Sił Powietrznych. Macie 

zastosować się do mych poleceń. 

Jannie obejrzał się na Nicholasa z wyrazem dezorientacji na twarzy. 

- Coś tu nie gra. Jak, do cholery, mogli się na nas zwalić? 

- Lepiej rób, co ten człowiek ci mówi, tato - poradził Fred z nieszczęśliwą miną 

- bo rozrzuci nas po całym niebie. 

Jannie bezradnie wzruszył ramionami. 

-  Czerwony  Wodzu  -  rzekł  żałobnym  tonem  do  mikrofonu.  -  Tu  ZWU  500. 

Będziemy współpracować. Proszę, podajcie swoje zamiary. 

- Wasz nowy kurs to 053. Wykonać natychmiast! 

Jannie zawrócił Wielką Dolly na wschód, a potem rzucił okiem na mapę. 

-  Asuan  -  mówił  zbolałym  głosem.  -  Te  Araby  zabierają  nas  do  Asuanu.  Do 

diabła, mogę przy okazji ostrzec wieżę w Asuanie, że mamy rannych na pokładzie. 

Nicholas  powrócił  do  Royan  i  potrząsnął  nią  na  koi.  Stanęła  niepewnie  na 

nogach  i  miała  lekkie  zawroty  głowy  idąc  do  toalety.  Gdy  jednak  po  dziesięciu 

minutach  wynurzyła  się  stamtąd,  była  uczesana  i  rześka.  Całkowicie  już 

oprzytomniała po łagodnym środku narkotycznym. 



Jeszcze  raz  zobaczyli  przed  sobą  Nil,  a  po  obu  jego  brzegach  miasto  Asuan, 

które  przycupnęło  poniżej  pierwszej  katarakty  i  uwięzionych  wód  za  Wysoką  Tamą. 

Na środku rzeki, niczym zielona ryba, pławiła się wyspa Elefantyna. 

Kiedy głos wojskowego kontrolera lotów przekazał Janniemu rozkazy, Wielka 

Dolly ustabilizowała się z niewzruszoną godnością i ustawiła do podejścia po prostej 

na asfaltowy pas. Samoloty MiG, które przygnały ją z pustyni, były już niewidoczne, 

lecz ich obecność wysoko w górze zdradzały zwięzłe radiowe meldunki, gdy myśliwce 

przekazywały  jeńca  kontroli  naziemnej.  Wielka  Dolly  nadleciała  nad  lotnisko. 

Wylądowała. 

- Kołuj na prawo na pierwszym pasie - polecił im głos kontrolera. 

Jannie posłuchał, a kiedy skręcił z głównego pasa, czekał na nich mały pojazd z 

napisami na dachu po angielsku i po arabsku JEDŹ ZA MNĄ. 

Pojazd  poprowadził  ich  do  zamaskowanych  betonowych  hangarów,  przed 

którymi  załoga  naziemna  w  brązowawych  kombinezonach  wskazała  im 

proporczykami  drogę  na  stanowisko  postojowe.  Jannie  uruchomił  hamulce  i 

zatrzymał  Wielką  Dolly.  Natychmiast  cztery  uzbrojone  półciężarówki  wyjechały 

pędem, okrążyły olbrzymi samolot i z wieżyczek skierowały na niego broń. 

Jannie,  posłuszny  przekazywanym  przez  radio  instrukcjom,  wyłączył  silniki  i 

opuścił tylną rampę samolotu. Od chwili lądowania na pokładzie załogowym nikt nie 

wyrzekł  słowa.  Stali  stłoczeni,  z  nieszczęśliwymi  minami,  i  patrzyli  przez  okna  w 

kabinie pilota. 

Nagle nadjechał biały  cadillac w eskorcie uzbrojonych motocyklistów. Za nim 

sunął wojskowy ambulans i trzytonowa ciężarówka transportowa. Pojazdy zatrzymały 

się dokładnie u stóp rampy bagażowej herkulesa. Szofer wyskoczył i otworzył drzwi, a 

pasażer  limuzyny  wyszedł  na  słońce.  Był  to  z  pewnością  człowiek  mający  władzę, 

osoba  godna  i  stateczna.  Miał  na  sobie  lekki  tropikalny  garnitur,  panamę  i  nosił 

ciemne okulary. Wchodził na rampę, gdzie oczekiwali go w pięcioro, a za nim szli trzej 

mężczyźni. 

Zdjął ciemne okulary i wsadził je do kieszeni na piersiach. Rozpoznał Royan i 

uśmiechnął się, uchylając kapelusza. 

- Doktor Al Simma. Royan! Udało ci się. Gratulacje! 

Ujął jej dłoń i serdecznie potrząsnął. Nie zwalniając uścisku, spojrzał prosto na 

Nicholasa. 

- Pan to z pewnością sir Nicholas Quenton- Harper. Z ogromną przyjemnością 

oczekiwałem  na  spotkanie  z  panem.  Czy  byłabyś  tak  miła  i  przedstawiła  nas  sobie, 

Royan? 

Royan nie mogła znieść oskarżycielskiego wzroku Nicholasa. 

- Czy mogę przedstawić Jego Ekscelencję Atalana Abou Sina, ministra kultury i 

turystyki w rządzie egipskim? - rzekła. 

-  Rzeczywiście,  możesz  -  odparł  zimno  Nicholas.  -  Co  za  nieoczekiwana 

przyjemność, panie ministrze. 

- Chciałbym wyrazić podziękowania w imieniu prezydenta i narodu egipskiego 

za  zwrócenie  krajowi  tych  cennych  zabytków  naszej  starożytnej,  lecz  pełnej  chwały 

historii. - Wskazał szerokim gestem stos aluminiowych skrzynek. 

- Proszę, niech pan nie myśli już więcej o tej drobnostce - powiedział Nicholas. 

Ani  na  chwilę  nie  odrywał  wzroku  od  Royan,  która  wciąż  odwracała  się  do  niego 

profilem. 

- Wprost przeciwnie, z ogromną wdzięcznością myślimy o tym, co pan uczynił. 

-  Abou  Sin  miał  na  twarzy  uśmiech  czarujący  i  światowy.  -  W  pełni  zdajemy  sobie 

sprawę  z  wydatków,  które  pan  poniósł,  i  nie  chcemy,  by  ten  pański  niesłychanie 

szczodry  gest  nadszarpnął  pańską  kieszeń.  Doktor  Al  Simma  powiadomiła  nas,  że 

ekspedycja, którą pan przedsięwziął, by odzyskać dla nas te skarby, kosztowała pana 

ćwierć miliona funtów szterlingów. - Wyjął kopertę z kieszeni wewnątrz marynarki i 

wręczył  ją  Nicholasowi.  -  To  czek  bankierski  Centralnego  Banku  Egiptu.  Jest 

nieodwoływalny  i  można  go  zrealizować  gdziekolwiek  w  świecie.  Wystawiono  go  na 

sumę dwustu pięćdziesięciu tysięcy funtów. 

-  To  bardzo  hojnie  z  pańskiej  strony,  Wasza  Ekscelencjo  -  odparł  Nicholas  z 

odcieniem  ironii,  wsuwając  kopertę  do  kieszeni  na  piersiach.  -  Przypuszczam,  że  to 

sugestia doktor Al Simmy? 

-  Oczywiście  -  uśmiechnął  się  promiennie  Abou  Sin.  -  Royan  darzy  pana 

najwyższym szacunkiem. 

- Doprawdy? - rzekł Nicholas półgłosem, wciąż patrząc na nią bez wyrazu. 

-  Natomiast  ten  oto  skromny  dowód,  że  doceniamy  pański  wysiłek,  został 

zasugerowany  osobiście  przez  prezydenta.  -  Minister  strzelił  palcami  i  jeden  z  jego 

sekretarzy wystąpił naprzód, niosąc pokryty skórą futerał. Otworzył go i podał Abou 

Sinowi. 

Na  aksamitnej  wyściółce  leżał  wspaniały  medal  -  gwiazda  inkrustowana 

perełkami i wyłożona diamencikami. Pośrodku gwiazdy widniał herbowy lew. 

Abou Sin wyjął gwiazdę z futerału i podszedł do Nicholasa. 

-  Order  Wielkiego  Lwa  Egiptu  Pierwszej  Klasy  -  oznajmił,  przewieszając  mu 

przez  głowę  szkarłatną  wstęgę.  Gwiazda  jaśniała  oślepiającym  blaskiem  na  gorsie 

niechlujnej koszuli Nicholasa, mocno poplamionej potem, kurzem i rzecznym mułem. 

Następnie minister odstąpił i dał znak pułkownikowi stojącemu na baczność u 

stóp rampy. Natychmiast zaczęła się uporządkowana krzątanina ludzi w mundurach. 

Oddział  wojskowych  najwidoczniej  otrzymał  rozkazy  wcześniej.  Najpierw  podjęli 

nosze z rannymi Etiopczykami. 

-  Cieszę  się,  że  pański  pilot  powiadomił  nas,  że  na  pokładzie  są  ranni.  Niech 

pan będzie spokojny. Otrzymają oni jak najlepszą opiekę lekarską - obiecał Abou Sin, 

gdy znoszono ich do czekającego w pobliżu ambulansu. 

Potem  żołnierze  wrócili  i  zaczęli  znosić  po  rampie  aluminiowe  pudła  po 

amunicji.  Załadowano  je  starannie  na  trzytonówkę.  W  ciągu  kilku  minut  ładownia 

Wielkiej  Dolly  świeciła  pustkami.  Skrzynię  ciężarówki  okryto  brezentem.  Eskorta 

uzbrojonych  motocyklistów  ustawiła  się  w  szyku  wokół  ciężarówki,  wreszcie 

włączywszy syreny, mały konwój oddalił się. 

- Cóż, sir Nicholasie - Abou Sin dwornie wyciągnął rękę, a Nicholas uścisnął ją 

ze zrezygnowaną miną. - Przykro mi, że w ten sposób zakłóciłem panu podróż. Wiem, 

że chce pan ją jak najszybciej podjąć na nowo, więc nie będę pana dłużej zatrzymywał. 

Czy  mogę  jeszcze  coś  dla  pana  zrobić  przed  pańskim  odjazdem?  Czy  ma  pan  dosyć 

paliwa? 

Nicholas spojrzał na Janniego. Ten wzruszył ramionami. 

-  Mamy  mnóstwo  soku.  Dziękujemy,  sir.  Abou  Sin  znów  zwrócił  się  do 

Nicholasa. 

-  Planujemy  budowę  specjalnego  aneksu  do  muzeum  w  Luksorze;  chcemy 

pomieścić  te  skarby  faraona  Mamose,  które  zwrócił  pan  Egiptowi.  We  właściwym 

czasie  otrzyma  pan  osobiste  zaproszenie  prezydenta  Mubaraka,  by  jako  gość 

honorowy  uczestniczył  pan  w  otwarciu  tego  muzeum.  Doktor  Al  Simma  została 

wyznaczona na nowego dyrektora Departamentu Starożytności i będzie kierowała tym 

muzeum.  Jestem  przekonany,  że  z  radością  obejrzy  z  panem  eksponaty,  gdy  pan  tu 

powróci. 

Ukłonił się Saperowi i obu pilotom. 

- Lećcie z Bogiem - rzekł i poszedł w dół rampy. 

Royan zaczęła schodzić za nim, lecz Nicholas zawołał za nią cicho. 

- Royan! 

Zamarła, a potem powoli i niechętnie odwróciła głowę, by spojrzeć mu w oczy, 

po raz pierwszy od chwili gdy wylądowali. 

-  Nie  zasłużyłem  na  to  -  powiedział,  ale  poczuł  ukłucie  wzruszenia,  gdyż 

zauważył, że ona cicho płacze. Wargi jej drżały, a po policzkach powoli spływały łzy. 

-  Przepraszam,  Nicky  -  wyszeptała  -  ale  musiałeś  wiedzieć,  że  nie  jestem 

złodziejem. To należy do Egiptu, nie do nas. 

-  A  więc  to  kłamstwo?  To,  co  wydawało  mi  się,  że  nas  łączy?  -  zapytał 

bezlitośnie. 

- Nie! - odparła. - Ja... 

A  potem  przerwała,  nie  kończąc  tego,  co  miała  powiedzieć.  Zbiegła  w  słońce, 

gdzie u stóp rampy szofer trzymał dla niej otwarte tylne drzwi limuzyny. Wślizgnęła 

się  na  fotel  obok  Abou  Sina,  nie  patrząc  wstecz.  Cadillac  ruszył  i  wyjechał  przez 

bramę. 

-  Wynośmy  się  stąd  w  cholerę,  zanim  te  Araby  zmienią  zdanie  -  odezwał  się 

Jannie. 

- Wspaniały pomysł - odparł Nicholas z goryczą. 



Gdy znaleźli się znowu w powietrzu, wieża kontrolna w Asuanie pozwoliła im 

lecieć  prosto  na  północ,  w  stronę  wybrzeża  Morza  Śródziemnego.  Cała  czwórka  - 

Jannie,  Fred,  Saper  i  Nicholas  -  skupiła  się  na  pokładzie  załogi  i  patrzyła,  jak  długi 

zielony  wąż  Nilu  pełznie  przy  koniuszku  ich  prawego  skrzydła.  Podczas  ostatniego 

etapu lotu rozmawiali niewiele. 

-  Przypuszczam  więc,  że  mogę  pożegnać  się  ze  swym  wynagrodzeniem?  - 

stwierdził Jannie spokojnie. 

-  Tak  naprawdę  nie  robiłem  tego  dla  pieniędzy  -  oznajmił  Saper  -  ale 

przyjemnie byłoby coś dostać. Dziecię potrzebuje nowych butów. 

- Czy ktoś chce herbaty? - zapytał Nicholas, jakby tego nie usłyszał. 

- To byłoby miłe - rzekł Jannie. - Nie tak miłe, jak te sześćdziesiąt tysięcy, które 

jesteś mi winien, ale w każdym razie miłe. 

Przelatywali  nad  polem  bitwy  pod  El  Alamein  i  nawet  z  wysokości  sześciu 

tysięcy  metrów  dostrzegli  bliźniacze  pomniki  poległych  aliantów  i  Niemców.  Potem 

rozciągnęło się pod nimi błękitne morze. 

Nicholas  poczekał,  aż  wybrzeże  Egiptu  zniknie  z  pola  widzenia,  a  wreszcie 

przeciągle cicho westchnął. 

-  O  mało  wierni  -  rzekł  oskarżycielsko.  -  Czyż  kiedykolwiek  was  zawiodłem? 

Każdy dostanie to, co zarobił. 

Patrzyli  na  niego  długo  i  twardo,  a  potem  Jannie  zwerbalizował  ich  wspólne 

wątpliwości. 

- Jak? - zapytał. 

- Pomóż mi, Saper - poprosił Nicholas i ruszył w dół schodów. 

Jannie nie mógł pohamować ciekawości i przekazał stery Fredowi. Poszedł za 

dwoma Anglikami aż do toalety na głównym pokładzie. 

Saper  i  Jannie  patrzyli  z  progu,  jak  Nicholas  wyjmuje  z  kieszeni  uniwersalny 

scyzoryk  i  podnosi  pokrywę  toalety  chemicznej.  Jannie  uśmiechnął  się  szeroko,  gdy 

Nicholas  zaczął  odkręcać  śruby  przytwierdzające  ukryty  panel.  Wielka  Dolly  była 

samolotem  przemytniczym  i  te  małe  modyfikacje  świadczyły  o  wysiłkach  podjętych 

przez  Janniego  i  Freda,  by  przystosować  ją  do  tej  roli.  Sporo  takich  skrytek 

umieszczono w komorze silnika i innych częściach kadłuba. 

Kiedy wracali z Libii, brązy Hannibala złożono w tajnym, przykrytym panelem 

schowku za sedesem.  Było nieprawdopodobne, żeby jakiś wyznawca  islamu zechciał 

przeszukać takie nieczyste miejsce. 

-  Więc  właśnie  to  robiłeś  tutaj  tak  długo  -  zaśmiał  się  Jannie,  gdy  Nicholas 

podniósł  panel.  Ale  przestał  się  uśmiechać,  zobaczywszy,  jak  Nicholas  sięgnął  do 

skrytki z tyłu i ostrożnie wyciągnął niezwykły obiekt. - Mój Boże, co to takiego? 

- Niebieska wojenna korona starożytnego Egiptu - wyjaśnił Nicholas. Wręczył 

ją Saperowi. - Połóż ją na koi, ale obchodź się z nią ostrożnie. 

Znowu sięgnął do skrytki. 

- A to jest korona nemes. Wręczył ją Janniemu. 

-  A  to  jest  czerwono-  biała  korona  obydwu  królestw.  A  to  pośmiertna  maska 

faraona Mamose. Wreszcie, ostatnie, lecz równie ważne, jest uszebti skryby Taity. 

Zabytki leżały na składanej koi, a oni stali i patrzyli na nie z szacunkiem. 

-  Pomagałem  ci  wywozić  kamienne  fryzy  i  brązowe  statuetki  -  rzekł  cicho 

Jannie - lecz nigdy nie wiozłem czegoś takiego. 

Saper potrząsnął głową 

- A w tych skrzynkach po amunicji, które Araby wyładowały w Asuanie? Co w 

nich było? 

-  Pięć  pięciolitrowych  butli  ze  środkami  chemicznymi  do  toalety  -  wyjaśnił 

Nicholas - plus pół tuzina zapasowych butli z tlenem. Po prostu, by waga się zgadzała. 

-  Zamieniłeś  je  -  Saper  uśmiechnął  się  do  niego  promiennie.  -  Ale  skąd,  do 

cholery, wiedziałeś, że Royan ma zamiar nas załatwić? 

- Miała słuszność, gdy mówiła, że musiałem wiedzieć, iż nie jest złodziejką. Ten 

cały  przekręt  do  niej  nie  pasował.  Jest  ona...  -  szukał  właściwych  słów  -  za  bardzo 

uczciwa i prawa. Nie tak, jak zgromadzone tutaj towarzystwo. 

-  Dziękuję  za  komplement  -  rzekł  Jannie  sucho  -  lecz  musiała  dać  ci  jeszcze 

jakieś powody, byś stał się podejrzliwy. 

-  Tak,  naturalnie.  -  Nicholas  odwrócił  się  do  niego.  -  Pierwszy  prawdziwy 

sygnał był wtedy, kiedy wróciliśmy z Etiopii, a ona natychmiast popędziła do Kairu. 

Domyślałem się, że coś knuje. Lecz całkowitej pewności nabrałem, gdy dowiedziałem 

się,  że  przesłała  przez  Tessay  wiadomość  do  Ambasady  Egipskiej  w  Addis  Abebie. 

Stało się wtedy dla mnie jasne, że zawiadomiła ich o naszym locie powrotnym. 

- Przewrotna mała dziwka - zarechotał Jannie. 

-  Licz  się  ze  słowami  -  rzekł  sztywno  Nicholas.  -  Jest  przyzwoitą,  uczciwą  i 

pełną patriotyzmu młodą kobietą. Ma gorące serce i... 

-  Dobrze,  dobrze  -  Jannie  mrugnął  do  Sapera.  -  Proszę  wybaczyć  mi  moje 

przejęzyczenie. 



Tylko  dwie  z  wielkich  koron  starożytnego  Egiptu  wyłożono  na 

wypolerowanym  stole  konferencyjnym  z  orzecha  włoskiego.  Nicholas  umieścił  je  na 

dwóch  oryginalnych  rzymskich,  marmurowych  popiersiach.  Wypożyczył  je  od 

handlarza, z którym tu, w Zurychu, prowadził regularne interesy. Zaciągnął rolety w 

ogromnych  oknach  pokoju  i  tak  ustawił  lampy,  by  jak  najkorzystniej  oświetlały 

korony.  Prywatna  sala  konferencyjna,  którą  wynajął  na  tę  okazję,  znajdowała  się  w 

budynku Banku Leu, przy Bahnhofstrasse. 

Samotnie  oczekiwał  na  przybycie  zaproszonego  gościa.  Jeszcze  raz  ocenił 

przygotowania  i  nie  dostrzegł  w  nich  żadnych  uchybień.  Podszedł  do  ogromnego 

lustra na jednej ze ścian i poprawił węzeł na swym starym sandhurstskim krawacie. 

Szwy  usunięto  mu  z  podbródka.  Mek  Nimmur  wykonał  pierwszorzędną  robotę  - 

blizna  była  mała  i  czysta.  Garnitur,  w  kolorze  złamanej  bieli,  uszyty  przez  krawca  z 

Savile  Row,  był  wystarczająco  znoszony,  by  w  odpowiednim  stopniu  nabrać  cech 

niedbałej workowatości. Jedyną lśniącą częścią jego stroju były ręcznie szyte buty od 

Lobba  z  ulicy  Świętego  Jakuba.  Cicho  zabrzęczał  interkom.  Nicholas  podniósł 

słuchawkę. 

-  Sir  Nicholas,  przyszedł  pan  Walsh  -  powiedział  recepcjonista  z  holu 

bankowego na dole. 

- Niech go pan będzie łaskaw poprosić na górę. 

Nicholas  otworzył  drzwi  po  pierwszym  dzwonku,  a  Walsh  obrzucił  go 

gniewnym spojrzeniem. 

- Mam nadzieję, Harper, że nie marnuje pan mego czasu. Przyleciałem prosto z 

Fort Worth. 

Zaledwie  trzydzieści  godzin  temu  Nicholas  telefonował  do  niego  na  ranczo  w 

Teksasie.  Żeby  przybyć  tu  w  takim  tempie,  Walsh  musiał  prawie  natychmiast 

wskoczyć do swego małego odrzutowca. 

- Nie Harper. Quenton- Harper - sprostował Nicholas. 

-  Więc  dobrze,  niech  będzie  Quenton-  Harper.  Ale  dajmy  spokój  tym 

duperelom - odparł gniewnie Walsh. - Co pan ma dla mnie? 

- Cieszę się, że znowu pana widzę, panie Walsh - Nicholas odsunął się. - Proszę, 

niech pan wejdzie. 

Walsh  wkroczył  do  pomieszczenia.  Był  wysoki,  o  okrągłych  ramionach,  miał 

pomarszczone i obwisłe policzki oraz zakrzywiony, ostry nos. Dłonie trzymał z tyłu i 

wyglądał  przy  tym  jak  myszołów  na  kołku  w  płocie.  Magazyn  „Forbes"  oceniał  jego 

majątek netto na jeden i siedem dziesiątych miliarda dolarów. 

Dwóch  ludzi  weszło  za  nim  do  pokoju.  Nicholas  rozpoznał  ich  natychmiast. 

Świat  antykwarystów  jest  mały  i  hermetyczny.  Jednym  z  mężczyzn  był  profesor 

historii  starożytnej  na  uniwersytecie  w  Dallas.  Walsh  wyposażył  ten  wydział.  Drugi 

należał  do  najbardziej  poważanych  i  fachowych  handlarzy  antykami  w  Stanach 

Zjednoczonych. 

-  Koci  syn!  -  rzekł  cicho,  a  w  oczach  zapaliły  mu  się  płomienie  fanatyzmu.  - 

Podrobione? 

-  Tak  samo  podrobione,  jak  brązy  Hannibala  i  płaskorzeźby  Hammurabiego, 

które nabył pan ode mnie - odpowiedział Nicholas. 

Walsh zbliżył się do eksponatów, jakby były one monstrancją w katedrze, a on 

sam arcybiskupem. 

- Muszą być świeżutkie - szepnął. - W przeciwnym razie wiedziałbym o nich. 

- Świeżo spod ziemi - potwierdził Nicholas. - Pan pierwszy je ogląda. 

-  Mamose!  -  Walsh  przeczytał  kartusz  na  ureuszu  korony  nemes.  -  Zatem 

pogłoski są prawdziwe. Otworzył pan nowy grób. 

- Jeśli tylko można nazwać „nowym" coś, co ma prawie cztery tysiące lat. 

Walsh i jego doradcy zebrali się wokół stołu. Pobledli i oniemieli z wrażenia. 

- Zostaw nas, Harper - rzekł Walsh. - Zawołam pana, gdy będę gotów z panem 

rozmawiać. 

-  Sir  Nicholasie  -  poprawił  Amerykanina.  Nicholas  wiedział,  że  teraz  ma 

przewagę. 

- Proszę, zostaw nas, sir Nicholasie - błagał Walsh. 

Godzinę  później  Nicholas  niespiesznie  wkroczył  do  sali  konferencyjnej.  Trzej 

mężczyźni siedzieli wokół stołu, jakby nie mogli znieść myśli o rozstaniu się z obiema 

wielkimi  koronami.  Walsh  skinął  na  swych  sługusów,  a  oni  wstali  i  posłusznie,  acz 

niechętnie opuścili pokój. 

Gdy tylko zamknęły się drzwi, Walsh zapytał opryskliwie: 

- Ile? 

- Piętnaście milionów dolarów amerykańskich - odrzekł Nicholas. 

- To znaczy po siedem i pół miliona każda. 

- Nie, to znaczy piętnaście milionów każda. Trzydzieści milionów za dwie. 

Walsh odchylił się na krześle. 

- Zwariował pan, czy co? 

- Niektórzy tak myślą - uśmiechnął się Nicholas. 

- Spotkajmy się w pół drogi - zaproponował Walsh. - Dwadzieścia dwa i pół. 

Nicholas potrząsnął głową. 

- Cena nie jest do uzgodnienia. 

- Niech pan będzie rozsądny, Harper! 

- Rozsądek nigdy nie był moją wadą. Przykro mi. Walsh wstał. 

-  Mnie  też  przykro.  Może  następnym  razem,  Harper.  Złożył  ręce  na  plecach  i 

poszedł ku drzwiom. Gdy je otworzył, Nicholas zawołał: 

- Panie Walsh! 

Amerykanin obrócił się skwapliwie. 

- Tak? 

- Następnym razem może pan do mnie mówić Nicholas, a ja będę mówił panu 

Peter. Jak starzy przyjaciele. 

- Czy to wszystko, co ma mi pan do powiedzenia? 

-  Oczywiście.  O  czym  tu  jeszcze  rozmawiać?  -  Nicholas  miał  minę 

nieodgadnioną. 

- Niech cię diabli - rzekł Walsh i powrócił do stołu. Opadł na krzesło. 

- Niech cię wszyscy diabli wezmą! 

Westchnął, ściągnął usta, a potem zapytał: 

- W porządku. Jak pan chce to dostać? 

- Nieodwoływalne czeki bankierskie. Dwa po piętnaście milionów. 

Walsh podniósł słuchawkę interkomu. 

- Poproście, by przyszedł wasz główny księgowy monsieur Montfleuri - polecił 

płaczliwie. 



Nicholas siedział przy biurku w swoim gabinecie w Quenton Parku. Patrzył na 

kasetony  pokrywające  przeciwległą  ścianę.  Choć  pochodziły  pierwotnie  z  jednego  z 

opactw  katolickich  rozwiązanych  przez  Henryka  VIII  w  1536  roku  i  pradziadek 

Nicholasa nabył je prawie sto lat temu, dopiero teraz zainstalowano je w tym miejscu. 

Sięgnął  pod  blat  biurka  i  nacisnął  przycisk  sterowania  elektronicznego.  Część 

paneli  odjechała  cicho  i  gładko  na  bok,  odsłaniając  zbrojone  szkło  skrytej  za  nimi 

gabloty.  W  tej  samej  chwili  włączyły  się  lampy  punktowe  w  suficie  i  ich  promienie 

padły  na  zawartość  gabloty.  Światła  rozłożono  tak,  by  nie  powodowały  refleksów  na 

szybie gabloty i wydobywały pełny blask podwójnej korony i złotej maski pośmiertnej 

faraona Mamose. 

Nalał whisky do kryształowego kieliszka i kiedy ją sączył, delektował się swym 

statusem  posiadacza.  Lecz  po  chwili  zorientował  się,  że  czegoś  mu  brakuje.  Z  blatu 

biurka podniósł uszebti Taity i przemówił do niego, jakby mówił do samego Taity. 

- Znałeś prawdziwe znaczenie samotności, prawda? - zapytał cicho. - Wiesz, jak 

to jest, gdy się kocha kogoś, kogo nigdy nie można będzie mieć. 

Postawił  statuetkę  i  podniósł  słuchawkę  telefonu.  Wykręcił  numer 

międzynarodowy i po trzech sygnałach jakiś mężczyzna odezwał się po arabsku. 

- Tu biuro dyrektora Departamentu Starożytności. Czym mogę panu służyć? 

- Czy mogę mówić z doktor Al Simmą? - spytał w tym samym języku. 

- Proszę nie odkładać słuchawki. Łączę pana. 

-  Doktor  Al  Simma.  -  Na  dźwięk  jej  głosu  przeszedł  go  jakby  wstrząs 

elektryczny. 

-  Royan  -  powiedział.  W  długiej  ciszy,  która  nastąpiła,  wyczuwał  jej 

zaskoczenie. 

- To ty - szepnęła. - Nie sądziłam, że jeszcze się usłyszymy. 

- Po prostu dzwonię, by ci pogratulować mianowania na stanowisko dyrektora. 

- Oszukałeś mnie - rzekła. - Zamieniłeś zawartość trzech skrzynek. 

-  Jak  to  kiedyś  stwierdził  pewien  mędrzec,  przyjaciół  najłatwiej  jest  oszukać, 

nie spodziewają się tego. Właśnie ty, Royan, powinnaś szczególnie docenić prawdę tej 

sentencji. 

-  Oczywiście  je  sprzedałeś.  Dotarły  do  mnie  pogłoski,  że  Peter  Walsh  zapłacił 

dwadzieścia milionów. 

-  Trzydzieści  milionów  -  poprawił  ją  Nicholas.  -  Ale  tylko  za  niebieską  i  za 

koronę  nemes.  Teraz  nawet,  gdy  rozmawiam  sobie  z  tobą,  korona  czerwono-  biała  i 

maska pośmiertna leżą przede mną. 

- Możesz więc spłacić straty Lloyda. Musisz czuć wielką ulgę. 

- Nie uwierzysz, ale syndykat Lloyda, w którym jestem „nazwiskiem", wyszedł 

ze  znacznie  lepszymi  wynikami,  niż  przewidywano.  Mimo  wszystko  nie  byłem 

bankrutem. 

- Zuch chłopak! - jak by powiedziała moja matka. 

- Połowa tego już poszła do Meka Nimmura i Tessay. 

- To przynajmniej szlachetny cel. - W jej głosie pobrzmiewała nuta wrogości. - 

Czy to wszystko, co chciałeś mi powiedzieć? 

-  Nie.  Jest  jeszcze  coś,  co  może  cię  rozbawić.  Twój  ulubiony  powieściopisarz, 

Wilbur  Smith,  zgodził  się  napisać  historię  o  odkryciu  grobu.  Zatytułuje  ją  „Siódmy 

papirus".  Powinna  się  ukazać  na  początku  przyszłego  roku.  Wyślę  ci  egzemplarz  z 

autografem autora. 

- Mam nadzieję, że tym razem będzie trzymał się faktów - rzekła sucho. 

Milczeli przez chwilę, a potem Royan przerwała ciszę. 

- Mam przed sobą górę roboty. Jeśli nic więcej nie chcesz mi powiedzieć... 

- Właściwie chciałbym. 

- Tak? 

- Chciałbym, żebyś za mnie wyszła. 

Słyszał, jak głośno wzdycha, a potem, po długiej pauzie, spytała: 

- Dlaczego miałbyś chcieć czegoś tak nieprawdopodobnego? 

- Ponieważ zdałem sobie sprawę, jak bardzo cię kocham. 

Znowu zamilkła. 

- W porządku - odezwała się cicho po chwili. 

- Co masz na myśli, mówiąc „w porządku"? 

- Chcę powiedzieć, w porządku, wyjdę za ciebie. 

- Dlaczego miałabyś się zgodzić na coś tak nieprawdopodobnego? - zapytał. 

-  Gdyż  zdałam  sobie  sprawę,  mimo  wszystko,  jak  bardzo  podzielam  twoją 

miłość. 

- Jest samolot Air Egypt z Heathrow dziś po południu o wpół do szóstej. Jeśli 

pojadę jak wariat, może go złapię. Ale dość późno dotrę do Kairu. 

- Będę czekała na lotnisku, bez względu na porę. 

- Już lecę! - Nicholas odwiesił słuchawkę, ale nagle odwrócił się i wziął z biurka 

uszebti  Taity.  -  Chodź,  stary  łobuzie.  -  Zaśmiał  się  triumfalnie.  -  Wracasz  do  domu 

jako podarunek ślubny. 





 Epilog 



Szli  nadbrzeżną  drogą.  Wieczór  zapadał  rozświetlonym  fioletem.  Pod  nimi 

płynął  Nil,  Nil  zawsze  zielony,  Nil  powolny  i  nieodgadniony,  Nil  powiernik  wielu 

odwiecznych sekretów. W pewnym miejscu na brzegu, poniżej ruin świątyni Ramzesa 

w  Luksorze,  gdzie  kiedyś  cumowała  wielka  barka  faraona  Mamose  z  Taitą  i  jego 

ukochaną  panią,  zatrzymali  się  na  chwilę  i  przechylili  przez  kamienne  nadbrzeże. 

Patrzyli na ciemniejące pagórki po drugiej stronie rzeki. 

Czas dawno wymazał świątynię grobową i wielką drogę faraona Mamose i inni 

królowie zbudowali na ich fundamentach swe własne pomniki. Nikt nigdy nie odkrył 

przeznaczonego dla niego grobu, w którym nigdy nie spoczął. Musiał leżeć w pobliżu 

ukrytego  włazu  w  skale,  włazu,  przez  który  Duraid  Al  Simma  wszedł  do  grobowca 

Lostris. Grobowca, gdzie odkrył alabastrowe dzbany ze zwojami Taity. 

Mrok  gęstniał.  Wszyscy  czworo  milczeli.  Było  to  milczenie  mocnej  przyjaźni. 

Obserwowali  płynący  w  górę  rzeki  statek  wycieczkowy.  Turyści  tłoczyli  się  na 

pokładzie,  wciąż  podekscytowani  po  dziesięciu  dniach  podróży  z  Kairu  po  tych 

tajemniczych wodach. Wskazywali sobie nawzajem wielkie pylony i pokryte reliefami 

ściany świątyni Ramzesa. Ich podniecone głosy wydawały się słabe i nieważne na tle 

wieczornej ciszy pustyni. 

Royan wsunęła rękę pod ramię Tessay i obie kobiety poszły naprzód. Tworzyły 

miłą parę - szczupłe, młode, o miodowej skórze. Ich śmiech brzmiał wesoło i słodko, 

ich  ciemne  włosy  targał  gorący  podmuch  saharyjskiego  powietrza  dyszącego  z 

pustyni. Nicholas i Mek Nimmur gwarząc poszli za nimi. Każdy patrzył czule na swoją 

kobietę. 

-  Jesteś  więc  teraz  jednym  z  bonzów  w  Addis.  Ty,  twardy  facet,  partyzant, 

stałeś się politykiem. Mek, wprost trudno w to uwierzyć. 

-  Jest  czas  pokoju  i  czas  wojny.  -  Mek  spoważniał  na  chwilę,  lecz  Nicholas 

droczył się z nim z lekka. 

-  Widzę,  że  teraz,  gdy  stałeś  się  politykiem,  musisz  trenować  swoje  banały  i 

komunały.  -  Nicholas  lekko  klepnął  go  po  ramieniu.  -  Ale  jak  to  załatwiłeś,  Mek? 

Jednym susem od bandyckiego szyfty do ministra obrony. 

-  Trochę  pomogły  pieniądze  ze  sprzedaży  błękitnej  korony.  Uzyskałem  dzięki 

temu  niezbędne  wpływy  -  przyznał  Mek.  -  Ale  wiedzieli,  że  nigdy  nie  zdołają 

przeprowadzić  demokratycznych  wyborów,  jeśli  nie  będę  kandydatem.  W  końcu 

wszyscy bardzo chcieli mieć mnie na pokładzie. 

-  Jest  jeden  drobiażdżek,  który  mi  się  niezbyt  podoba.  Mianowicie  to,  że 

wręczyłeś  im  ten  śliczny,  ciężko  zdobyty  szmal  -  stwierdził  żałobnie  Nicholas.  -  Do 

diabła, Mek, piętnastu milionów zielonych nie spotyka się codziennie. 

-  Nie  wręczyłem  im  tego  -  poprawił  go  Mek.  -  Wpłacono  to  do  państwowej 

kiesy i mam oko na to, co się w końcu z nimi stanie. 

- A jednak piętnaście balonów to kawał forsy - westchnął Nicholas. - W żaden 

sposób  nie  mogę  zaaprobować  takiej  ekstrawagancji.  Aprobuję  jednak  twój  wybór 

partnerki na kampanię prezydencką w nadchodzących wyborach. 

Obaj  spojrzeli  na  szczupłe  plecy  Tessay  i  na  gęstwę  czarnych  loków. 

Podskakiwały, kiedy szła przed nimi na kształtnych brązowych nogach. 

-  Mogę  nie  aprobować  ciebie  jako  ministra  obrony,  lecz  widzę,  że  jest  z  niej 

bardzo czarujący minister kultury i turystyki w rządzie tymczasowym. 

-  Będzie  z  niej  jeszcze  bardziej  imponujący  wiceprezydent,  gdy  wygramy  w 

sierpniu - przepowiedział beztrosko Mek i w tym momencie Royan spojrzała na nich 

przez ramię. 

- Przechodzimy na drugą stronę - zawołała. 

Nicholasa tak pochłonęła rozmowa, że nie zauważył nawet, jak doszli do nowo 

wybudowanego aneksu Luksorskiego Muzeum Starożytności. Dwie kobiety poczekały 

na nich, a potem rozdzieliły się i każda z nich ujęła za ramię swego męża. 

Przecinali  szeroki  bulwar,  przeciskając  się  między  jadącymi  stępa  bryczkami. 

Nicholas pochylił się i musnął lekko wargami policzek Royan. 

- Jesteś naprawdę bardzo rozkoszna, lady Quenton- Harper. 

- Przyprawiasz mnie o rumieniec, sir Nicky - zachichotała. - Wiesz, że wciąż nie 

przyzwyczaiłam się do tego nazwiska. 

Doszli  na  drugą  stronę  jezdni  i  zatrzymali  się  przed  wejściem  do  aneksu 

muzeum. Ukośny dach podpierały wysokie kolumny, miniatury kolumn w świątyni w 

Karnaku.  Ściany  wykonano  z  masywnych  bloków  żółtego  piaskowca.  Budynek  o 

prostych i czystych liniach robił duże wrażenie. 

Royan  zaprowadziła  ich  do  drzwi  wejściowych  muzeum,  które  nie  zostało 

jeszcze  udostępnione  publiczności.  Prezydent  przylatywał  w  poniedziałek  na 

uroczystość  otwarcia,  a  Mek  i  Tessay  mieli  być  oficjalnymi  przedstawicielami  rządu 

Etiopii.  Strażnicy  przy  drzwiach  z  szacunkiem  pozdrowili  Royan  i  pośpieszyli,  by 

otworzyć przed nimi ciężkie okute brązem drzwi. 

We wnętrzu panowała cisza i chłód. Klimatyzację starannie wyregulowano, by 

nie szkodziła starożytnym przedmiotom. Gabloty, wbudowane w ściany z piaskowca, 

oświetlono dyskretnie i fachowo, podkreślając wszystkie zalety wykopalisk z grobowca 

faraona  Mamose.  Przechodzili  stopniowo  do  coraz  piękniejszych  i  cenniejszych 

skarbów,  które  skrzyły  się  w  gniazdach  z  błękitnej  satyny  -  królewskiego  błękitu 

faraona Mamose. 

Goście  byli  zachwyceni.  Stłumionymi  głosami  zadawali  Royan  pytania. 

Podziwiali te wszystkie wspaniałości. Zatrzymali się przed wejściem do ostatniej sali, 

która mieściła najbardziej niezwykłe i cenne fragmenty tej kolekcji. 

-  I  pomyśleć  tylko,  że  jest  to  jedynie  mała  część  tego  skarbu,  który  wciąż 

pozostaje w grobowcu, zamkniętym przez wody Dandery - szepnęła Tessay. - To takie 

podniecające. Nie mogę się doczekać dalszego ciągu tej przygody. 

-  Zapomniałem  wam  powiedzieć!  -  wykrzyknął  Mek,  lecz  jego  triumfalny 

uśmiech  pozwalał  się  domyślać,  że  wcale  nie  zapomniał,  że  czekał  tylko  na 

odpowiedni  moment,  by  podzielić  się  tą  wiadomością.  -  Smithsonian  Institute 

potwierdził  swoją  dotację  na  ponowne  przegrodzenie  Dandery  i  otwarcie  grobu. 

Będzie to wspólne przedsięwzięcie instytutu i rządów obu krajów, Egiptu i Etiopii. 

-  To  wspaniała  nowina!  -  wykrzyknęła  Royan  z  radością.  -  Grobowiec  będzie 

jednym z wielkich znalezisk archeologicznych świata, olbrzymim źródłem dochodów 

dla Etiopii... 

- Nie tak szybko - przerwał jej Mek. - Stawiają pewien warunek. 

Royan zmartwiła się. 

- A jaki? 

- Nalegają, żebyś to ty, Royan, przyjęła stanowisko dyrektora całego projektu. 

Klasnęła z radości w dłonie, a potem przybrała teatralnie poważną minę. 

- Mam jednak własny warunek, zanim przyjmę tę propozycję. 

- A jakiż to warunek? - spytał Mek. 

- Chcę sama wyznaczyć swego asystenta przy pracach wykopaliskowych. 

Mek ryknął śmiechem. 

-  Wszyscy  wiemy,  kto  nim  będzie.  -  Klepnął  Nicholasa  po  plecach.  -  Musisz 

tylko zagwarantować, że żaden obiekt nie przylgnie do jego lepkich paluszków - rzekł 

ostrzegawczo. 

Royan objęła Nicholasa w pasie. 

- On całkowicie się odmienił. Teraz wam to ostatecznie udowodnię. 

Przytulona do męża, wprowadziła ich do ostatniej sali. 

Mek  i  Tessay  zatrzymali  się  w  progu  i  oniemiali  z  wrażenia  patrzyli  na 

zawartość  stojącej  na  środku  sali  gabloty  ze  zbrojonego  szkła,  jasno  oświetlonej 

lampami  punktowymi.  Czerwono-biała  korona  zjednoczonych  królestw  Egiptu  stała 

tuż obok połyskującej, złotej maski pośmiertnej faraona Mamose. 

W końcu Mek Nimmur otrząsnął się z wrażenia. Podszedł powoli do przedniej 

szyby, nachylił się i przeczytał głośno napis na brązowej tabliczce: 

-  Wypożyczone na stałe od sir Nicholasa i lady Quenton-Harper.  

Odwrócił się i patrzył na Nicholasa z niedowierzaniem. 

- A kto mi dokuczał, że oddałem pieniądze ze sprzedaży niebieskiej korony? - 

pytał oskarżycielsko. - Nicholas, jak mogłeś się zdobyć na oddanie swej części łupu? 

- Nie było to łatwe - przyznał Nicholas z westchnieniem - lecz spotkałem się z 

subtelnym  ultimatum  ze  strony  pewnych  czynników,  które  w  danym  momencie  nie 

znajdują się od nas o milion kilometrów. 

-  Nie  współczujcie  tak  biednemu  chłopakowi  -  zaśmiała  się  Royan.  -  Ma 

zachomikowany w Szwajcarii kawał forsy Petera Walsha. Rezultat sprzedaży korony 

nemes. Nie zdołałam go namówić, by wszystko przekazał. 

-  Dość  tego  publicznego  roztrząsania  moich  spraw  domowych  -  rzekł 

zdecydowanie  Nicholas.  -  Słońce  zaszło  już  dawno  i  nadszedł  czas  whisky.  Chyba 

dostrzegłem butelkę laphroaiga w hotelowym barze. Chodźmy i zobaczmy, czy się nie 

pomyliłem. 

Wziął  Royan  za  rękę  i  wyprowadził  ją  z  sali.  Druga  para  szła  tuż  za  nimi, 

śmiejąc się serdecznie z jego zakłopotania. 
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